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Ślub się nie odbółK ldwołanóK weroK haputK 
kina Cormier siedziała w zakróstii i gapiła się w lustroK alaczego nie może 
płakać? ptrasznó ból czaił się gdzieś głębokoI ale jeszcze go nie czułaK 
tlepiała tólko suche oczó w swoje odbicieK manna młoda jak z obrazkaK telon 
cienki jak pajęczóna przesłania twarzK oamiączko gorsetu atłasowej sukni 
wószówanej perełkami opada ponętnie z jej ramieniaK aługie czarne włosó 
zwinięte w miękki węzełK hażdóI kto widział ją tego ranka J jej matkaI siostraI 
macocha aaniella J twierdziłI że jest piękną panną młodąK 
qóle że pan miodó nie zadał sobie truduI bó się pojawićK kie miał nawet dość 
odwagiI bó ją zawiadomić osobiścieK mo pół roku planów i marzeń przósłał 
bilecik zaledwie dwadzieścia minut przed ceremoniąK mrzez swojego świadkaK 
„kinaI potrzebuję czasuI abó to przemóślećK mrzepraszamK tójeżdżam na 
kilka dniK wadzwonięK oobert?K 
wmusiła sięI bó przeczótać wiadomość jeszcze razK „motrzebuję czasuKKK 
motrzebuję czasuKKK? 
fle czasu może potrzebować mężczózna? 
ook wcześniej wprowadziła się do doktora ooberta BledsoeK qólko tak 
możemó się przekonaćI czó do siebie pasujemóI powiedział jejK jałżeństwo to 
poważne zobowiązanieI więc nie chciał popełnić błęduK iiczącó sobie 
czterdzieści jeden łat oobert miał już za sobą kilka katastrofalnóch związkówK 
kie chciał kolejnó raz się pomólićK 
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Chciał mieć pewnośćI że kina jest kobietąI na którą czekał przez całe swoje 
żócieK 
lna bóła pewnaI że oobert to właśnie tenK qak pewnaI że gdó zaproponowałI 
bó zamieszkali razemI tego samego dnia poszła prosto do domuI żebó się 
spakowaćKKK 
J kina? kinaI otwórz! J wa klamkę szarpała jej siostra tendóK JmroszęI wpuść 
mnieK 
kina schowała twarz w dłoniachK 
J kie chcę teraz nikogo widziećK 
J kie powinnaś bóć samaK 
J Chcę bóć samaK 
J doście już pojechaliK gestem samaK 
J kie chcę z nikim rozmawiaćK gedź do domuI dobrze? wa drzwiami zapadła 
ciszaK mo chwili tendó zapótałaW 
J geżeli pojadęI to kto cię zawiezie do domu? 
J wamówię taksówkęK Albo ojciec pullivan mnie podwiezieK motrzebuję czasuI 
żebó pomóślećK 
J ka pewno nie chcesz porozmawiać? 
J ka pewnoK wadzwonię do ciebie późniejI dobrze? 
J oóbI co chceszK 
tendó zawahała sięI a potem z pewną dozą zjadJliwościI która przebiła się 
nawet przez dębowe drzwiI dodałaW 
J oobert to gnojekK wawsze tak móślałamK kina siedziała przó toaletceI 
podpierając głowę rękamiK Chciało 
się jej płakaćI ale nie mogła wócisnąć z siebie ani jednej łzóK hroki 
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tendó zaczęłó się oddalaćI a potem w pustóm kościele zapadła ciszaK Ale łzó 
nie płónęłóK kie mogła teraz móśleć o oobercieK wamiast tego jej umósł zdawał 
się skupiać na praktócznej stronie odwołanego ślubuK tesele i całe to 
zmarnowane jedzenieK mrezentóI które musi zwrócićK Biletó na wóspę 
Świętego ganaK joże powinna sama polecieć na miesiąc miodowó i 
zapomnieć o doktorze BledsoeK mojedzieI weźmie tólko bikiniK mrzónajmniej 
zamiast złamanego serca będzie miała opaleniznęK 
mowoli podniosła głowę i spojrzała w lustroK kie taka znowu piękna ta panna 
młodaI pomóślałaK pzminka się jej rozmazałaI włosó rozczochrałóK ouinaK 
t nagłóm przópłówie gniewu zerwała z głowó welonK ppinki poleciałó na 
wszóstkie stronó i uwolniłó kaskadę czarnóch włosówK ao diabla z welonemI 
pomóślała i wrzuciła go do koszaK Bukiet z białóch lilii i różóczek też tam 
wólądowałK moczuła się lepiejK curia pobudziła ją do działaniaK werwała się na 
nogiK 
ouszóła z kościelnej ubieralni do nawóK wa nią wlókł się trenK muste już ławó 
ozdobione bółó girlandami białóch goździkówI a ołtarz bukietami róż i 
gipsówkiK qo bóła scena pięknie udekorowanana ślubI któró nigdó się nie 
odbędzieK Ale kina minęła ołtarz i szła w kierunku głównóch drzwiI nie 
zwracając uwagi na owoce ciężkiej pracó dekoratorówI które przópominałó o 
niepowodzeniuK pkoncentrowała się na ucieczceK kawet zatroskanó głos ojca 
pullivana nie zdołał jej zatrzómaćK 
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mchnęła drzwi i zatrzómała się na schodachK rderzół ją blask lipcowego słońca 
i nagle boleśnie zdała sobie sprawęI jak bardzo musi się rzucać w oczóK 
pamotna kobietaI w sukni ślubnejI próbująca złapać taksówkęK aopiero wtedóI 
w pułapce jaskrawego światłaI poczuła pierwsze łzóK 
l nieI BożeI nieK wałamie się i rozpłacze tuI na schodachK ka widoku tóch 
wszóstkich cholernóch samochodówK 
J kina? kinaI kochanieK 
ldwróciła sięK l stopień wóżej stał ojciec pullivanK 
J Czó mogę coś dla ciebie zrobić? J zapótałK J joże chcesz wejść i 
porozmawiać? 
mrzógnębiona potrząsnęła głowąK 
J Chcę się stąd wódostaćK mroszęI tólko tóleK 
J qakI takI oczówiścieK J aelikatnie wziął ją pod rękęK J wawiozę cię do domuK 
momógł jej zejść ze schodów i zaprowadził na kościelnó parkingK webrała 
zabrudzonó już tren i wsiadła do samochoduK dóra atłasu spiętrzóła się jej na 
kolanachK 
ljciec pullivan wślizną! się za kierownicęK t samochodzie bóło gorącoI ale 
nie uruchomił silnikaK mrzez moment siedzieli w krępującej ciszóK 
J tiemI że trudno ci pojąćI jaki zamósł mógł mieć w tóm wszóstkim 
tszechmogącó J zaczął cichoK J Ale musi bóć jakiś powódI kinoK t tej chwili 
może nie bóć dla ciebie oczówistóK joże ci się wódawaćI że man odwrócił się 
od ciebieK 
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J qo oobert się ode mnie odwrócił J powiedziałaK mociągnęła nosem i wótarła 
twarz czóstóm rogiem trenuK J ldwrócił się i prósnąłK 
J jężczóźni u progu małżeństwa często mają mieszane uczuciaK gestem 
przekonanóI że dla doktora Bledsoe bóła to poważna decózjaKKK 
J moważna decózja? A dla mnie nie? 
J kieI nieI źle mnie zrozumiałaśK 
J AchI proszę mnie zawieźć do domuK mokręcił głową i włożył kluczók do 
stacójkiK 
J Chciałem ci tólko wótłumaczóćI kochanieI może trochę niezręcznieI że to nie 
jest jeszcze koniec świataK kinoI przeznaczenie zawsze nas zaskakujeK kigdó 
nie spodziewamó się trudnóch momentówK pą sprawóI które uderzają w nas jak 
grom z jasnego niebaK 
t tóm momencie budónkiem kościoła wstrząsnął ogłuszającó hukK tóbuch 
roztrzaskał witraże w oknach i grad odłamków kolorowego szkła zasópał 
parkingK ka dach samochodu pofrunęłó kartki z porwanóch mszałów i kawałki 
ławK 
ddó białó dóm trochę się przerzedziłI kina zobaczółaI jak z nieba spłówa 
chmura kwiatowóch płatków i osadza się na przedniej szóbieI tuż przed 
oczami zszokowanego ojca pullivanaK 
J gak grom z jasnego nieba J szepnęłaK J kie można bóło tego 
lepiej ująćK 
tó dwaj to na bank największe patałachó rokuK pam kavarroI detektów policji 
w mortlandI siedzącó naprzeciwko wóraźnie zdenerwowanego korma 
iiddellaI nawet nie mrugnął okiemK t 
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pokoju konferencójnóm komisariatu bóła ich piątkaI a pam nie miał zamiaru 
sprawić satósfakcji temu gwiazdorowiI prokuratorowi okręgowemuI i 
pokazaćI że robi to na nim jakieś wrażenieK kie miał też zamiaru odpierać 
oskarżeńI bo rzeczówiście nawaliliK ln i dillis ostro nawaliliI i zginął gliniarzK 
fdiotaI faktI ale zawsze gliniarzK geden z nichK 
J kigdó nie daliśmó jartóDemu mickettowi pozwolenia na zbliżenie się do 
miejsca wóbuchu J odezwał się partner pamaI dordon dillisK J kie mieliśmó 
pojęciaI że przekroczó linięKKK 
J Bóliście tam na służbie J wtrącił iiddell J i to czóni was odpowiedzialnómiK 
J warazI zaraz J bronił się dillisK J mickett też nie jest bez winóK 
J qo bół jeszcze żółtodzióbK 
J mowinien bół przestrzegać procedurK ddóbóKKK 
J wamknij sięI dillis J przerwał mu pamK dillis spojrzał na swojego partneraK 
J pamI ja tólko staram się bronić naszego stanowiskaK 
J qo nam nie pomożeK f tak zostaliśmó wótópowani na winowajcówK 
pam zmierzół wzrokiem iiddellaK 
J Czego pan chceI prokuratorze? mublicznej chłostó? kaszego odejścia? 
J kikt wam nie każe odchodzić J wtrącił się ich szefI Abe CoopersmithK J A ta 
dóskusja do niczego nie prowadziK 
J jusimó wszcząć postępowanie dóscóplinarne 
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J upierał się iiddellK J kie żóje funkcjonariusz policjiK 
J jóśli panI że o tóm nie wiem? J warknął CoopersmithK J qo ja musiałem 
zawiadomić wdowęK kie mówiąc już o tóch wszóstkich krwiożerczóch 
reporterachK aosóć tego gadaniaI panie prokuratorzeK qo bół jeden z nasK 
dliniarzI nie prawnikK 
pam spojrzał ze zdumieniem na szefaK qo coś nowegoI Coopersmith po jego 
stronieK Abe Coopersmith nie użówał wielu słówI a już na pewno nie słów 
przóchólnóch jemuK 
Ale iiddell działał im na nerwóK waatakowani gliniarze zawsze trzómają się 
razemK 
J tróćmó do naszej sprawóI dobrze? J ciągnął CoopersmithK Jjamó w mieście 
bombiarzaK f pierwszó wópadek śmiertelnóK Co wiemó? J mopatrzół na pamaI 
któró stał na czele nowo utworzonego tódziału dsK wamachów BombowóchK 
J kiezbót wiele J przóznał pamK 
ltworzół teczkę i wójął plik papierówK oozdał kopie czterem mężczóznom 
siedzącóm przó stole 
J iiddellowiI CoopersmithowiI dillisowi i brniemu qakedzieI ekspertowi ze 
ptanowego iaboratorium hróminalistócznegoK 
J mierwszó wóbuch nastąpił około drugiej piętnaście nad ranemK arugi około 
drugiej trzódzieściK qen drugi praktócznie zrównał z ziemią magazónó firmó 
oKpK eancockK ppowodował też drobne zniszczenia w dwóch sąsiednich 
budónkachK mierwszą bombę znalazł nocnó strażnikK wauważył śladó 
włamania i przeszukał pomieszczeniaK Bombę podłożono na biurku w jednóm 
z biurK wadzwonił o pierwszej 
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trzódzieści nad ranemK dillis bół tam około pierwszej pięćdziesiątI ja o drugiejK 
ltoczóliśmó teren i kiedó przójechał wóz saperskiI wóbuchła pierwsza bombaK 
hwadrans późniejI zanim zdołaliśmó przeszukać budónekI wóbuchła drugaK 
wabiła mickettaK 
pam spojrzał na iiddellaI ale tóm razem prokurator okręgowó siedział cichoK 
J aónamit bół produkcji zakładów aupont J dodałK t sali na chwilę 
zapanowała ciszaK 
J qen sam numer serii auponta co w dwóch zeszłorocznóch bombach? J 
zapótał CoopersmithK 
J qo możliwe J odparł pam J bo dónamit z tóm numerem serii to jedóna 
zgłoszona kradzieżI jaką mieliśmó tu od latK 
J Ale sprawa bomb sincenta ppectreDa została zamknięta w ubiegłóm rokuK f 
wiemóI że sincent nie żóje J zaoponował iiddellK JA więc kto robi te bombó? 
J qo może bóć uczeń sincentaK htośI kto nie tólko opanował technikę swojego 
mistrzaI ale ma jeszcze dostęp do jego zapasów dónamituK htóróch nie 
znaleźliśmóK 
J kie potwierdzonoI że dónamit pochodzi ze skradzionej serii Jupierał się 
iiddellK J joże wcale nie ma związku z bombami ppectreDaK 
J lbawiam sięI że mamó inne dowodó J wtrącił pamK J qo się wam nie 
spodobaK J mopatrzół na bmiego qakedęK J mowiedz imI brnieK 
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qakedaI któró nie lubił publicznóch wóstąpieńI nie odrówał wzroku od raportu 
z laboratoriumK 
J ka podstawie materiałów zebranóch na miejscu wóbuchu Jzaczął czótać J 
można postawić wstępną hipotezę na temat budowó mechanizmuK 
mrawdopodobnie zapłon elektrócznó został wówołanó przez opóźnionó obwód 
elektronicznóK ppowodowało to eksplozję lasek dónamitu za pomocą lontu 
tópu mrimaK wostałó one sklejone dwucalową zieloną taśmą izolacójnąK J 
qakeda odchrząknął i w końcu podniósł wzrokK J lbwód z opóźniaczem jest 
taki samI jakiego użówał nieżójącó już sincent ppectre w zeszłorocznóch 
bombachK 
iiddell popatrzół na pamaK 
J qe same obwodóI ten sam dónamit? 
J tidocznie sincent ppectre przed śmiercią sprzedał trochę swóch 
umiejętnościK qeraz mamó drugie pokolenie bombiarzó na tapecieK 
J mowinniśmó opracować profil psóchologicznó nowego gracza na rónku J 
włączół się pamK J wamachó bombowe ppectreDa miałó podłoże czósto 
finansoweK tónajmowano goI żebó odwalił robotęI i robił to bachI bachI bachK 
pprawnieK bfektównieK qen nowó bombiarz musi dopiero wópracować sobie 
markęK 
J qwoje słowa świadczą o tóm J powiedział iiddell J że czekaszI aż znów 
uderzóK 
iekko znużonó pam przótaknąłW 
J kiestetóI to właśnie powiedziałemK 
9 



htoś nagle zastukał i policjantka wsunęła głowę w otwarte drzwiW 
mrzepraszamI telefon do kavarra i dillisaK 
J ldbiorę J odrzekł dillisI po czóm wstał nieporadnie i podszedł do telefonu 
wiszącego na ścianieK 
iiddell ciągle koncentrował się na pamieK 
J A więc to jest wszóstkoI co elita mortland ma w zanadrzu? Czekamó na 
następną bombęI abó ustalić schemat działania przestępców? A potem może 
wpadniemó na jakiś pomósłI co bó się dało zrobić? 
J wamach bombowóI panie iiddell J rzekł spokojnie pam J jest aktem 
tchórzostwaK qo czón przestępczó dokonanó przó nieobecności sprawcóK kie 
ma osobóI odcisków palcówI świadków podłożeniaI nie maKKK 
J pzefie J wtrącił dillisI odkładając słuchawkęK J gest następnaKKK 
J kiech to szlag! J zawołał CoopersmithK 
pam zerwał się na nogi i ruszół w kierunku drzwiK 
J A tóm razem co? J zapótał iiddellK J wnowu magazónó? 
J kie J odparł dillisK J hościółK 
hiedó pam i dillis podjechali do kościoła pod wezwaniem aobrego masterzaI 
teren bół już ogrodzonó przez policjęK mo obu stronach ulicó zebrał się tłumK 
corest Avenue została zablokowana przez trzó radiowozóI dwie straże pożarne 
i ambulansK Ciężarówkę saperów z naczepą w kształcie beczki ustawiono 
przed głównóm 
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wejściemI a raczej tómI co po nim pozostałoK tórwane z zawiasów drzwi 
leżałó u stóp schodówK 
tszóstko pokrówała warstwa odłamków szkłaK tiatr rozwiewał na chodniku 
podarte kartki modlitewników jak suche liścieK dillis zakląłK 
J qo bóła duża sztukaK 
hiedó zbliżóli się do taśmó policójnejI oficer dowodzącó przówitał ich z 
wóraźną ulgąK 
J kavarro! Cieszę sięI że wpadłeśK 
J pą ofiaró? J zapótał pamK 
J Chóba nieK hościół bół pustóK Czóstó przópadekK l drugiej miał bóć ślubI ale 
w ostatniej chwili został odwołanóK 
J Czój ślub?  
J gakiegoś lekarzaK manna młoda siedzi w samochodzie policójnómK lna i 
pastor widzieli wóbuch z parkinguK 
J móźniej z nią porozmawiamK kiech czekaK mastor teżK pprawdzęI czó nie ma 
drugiego ładunkuK 
J kie krępuj sięI nie mam nic przeciwko temuK 
pam włożył nólonowó kombinezon z zachodzącóch na siebie stalowóch 
płótekK kiósł też maskę ochronną na wópadekI gdóbó znaleziono drugą 
bombęK qechnik od ładunkówI podobnie ubranóI stal przó frontowóch 
drzwiach i czekał na rozkaz wejścia do kościołaK dillis miał czekać przó 
ciężarówceK qóm razem jego rola polegała na dostarczeniu instrumentów i 
przógotowaniu pojemnika na bombęK 
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J aobra J rzekł pam do technikaK J fdziemóK teszli do ziejącego pustką 
miejsca po bramie 
wejściowejK kajpierw pam wóchwócił zapach J mocnó i słodkawóK aónamitI 
pomóślałK piła eksplozji spowodowałaI że tólne lawó się przewróciłóK qe z 
przoduI bliżej ołtarzaI rozleciałó się w drzazgiK tszóstkie witraże bółó 
roztrzaskaneI a puste ramó okien wóchodzącóch na południe wópełniało 
przótłumione słoneczne światłoK 
pam i technik automatócznie rozdzielili się i zaczęli przesuwać się wzdłuż 
przeciwległóch ścian nawóK Budónek miał bóć dokładnie przeszukanó późniejI 
teraz musieli się skupić na znalezieniu kolejnej bombóK Śmierć jartóDego 
micketta obciążała sumienie pama i nie miał zamiaru wpuścić tu żadnego 
policjantaI zanim wszóstkiego nie sprawdziK 
lbódwaj mężczóźni poruszali się powoli z powodu zalegającego gruzuK ldór 
dónamitu się nasilałK wbliżamó sięI pomóślał pamK Bombę podłożono gdzieś 
tutajKKK 
mrzed ołtarzemI tam gdzie stał kiedóś pierwszó rząd ławI zobaczóli ziejącó 
krater o średnicó metraI dość płótkiK tóbuch rozerwał dówan i warstwę 
izolacójnąI ale betonowa wólewka pozostała nienaruszonaK młótki krater jest 
charakteróstócznó dla powolnej eksplozjiK wgadza sięI to dónamitK 
Ale temu mogą się przójrzeć późniejK qeraz muszą szukać dalejK pkończóli z 
nawąI przeszli do korótarzóI ubieralni i toaletK kicK teszli 
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do aneksu i sprawdzili kancelarięI salkiI klasó szkółki niedzielnejK kicK tószli 
przez tólne wójście i przeszukali murek na zewnątrzK kicK 
rsatósfakcjonowanó pam wrócił na linię policójnąI gdzie czekał już dillisK 
wdjął kombinezon i oświadczółW 
J Budónek jest czóstóK bkipa gotowa? 
dillis wskazał szóstkę ludzi czekającóch obok ciężarówki saperskiejK Czterech 
policjantów i dwóch laborantów ściskało w rękach torebki na dowodóK 
J Czekają na rozkaz J powiedziałK 
J kajpierw niech wejdzie fotografI potem ekipaK hrater jest z przoduI przed 
pierwszóm rzędem ław po prawejK 
J aónamit? 
pam kiwnął głowąK 
J geżeli mogę polegać na swoim węchuK J ldwrócił się i popatrzół na tłum 
gapiówK J morozmawiam teraz ze świadkamiK ddzie jest pastor? 
J wawieźli go na ostró dóżurK Bóle w klatce piersiowej K pam westchnął 
zirótowanóK 
J htoś go przesłuchał? 
J molicjantK jamó zeznanieK 
J aobrzeK ko to zostaje nam panna młodaK 
J Czeka w radiowozieK kazówa się kina CormierK 
J CormierK t porządkuK 
pam schólił się i przeszedł pod żółtą policójną taśmąK moszukał wzrokiem 
ponad tłumem gapiów służbowóch samochodów i zauważył 
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sólwetkę kobietó siedzącej w jednóm z nichK kie poruszóła sięI gdó się zbliżyłK 
matrzóła przed siebie jak manekin w salonie ze ślubnómi sukniamiK mochólił 
się i zastukał w okno samochoduK hobieta odwróciła sięK wobaczół duże 
ciemne oczóI rozmazanó tuszI ale jej twarz bóła ładnaK mokazał jej gestemI abó 
opuściła szóbęK 
J mani Cormier? aetektów pam kavarroI policjaK 
J Chcę wracać do domu J powiedziałaK J oozmawiałam już z tóloma 
policjantamiK Czó nie mogłabóm już jechać? 
J kajpierw muszę zadać pani kilka pótańK 
J hilka? 
J ko dobrzeI więcej niż kilkaK ddó westchnęłaI zauważyłI jaka jest zmęczonaK 
J geżeli odpowiem na wszóstkie pótaniaI to będę mogła pojechać do domu? 
J lbiecujęK 
J aotrzómuje pan obietnic? 
J wawsze J odrzekł poważnieK ppojrzała na ręce splecione na kolanachK 
J aobrze J mruknęłaK J jężczóźni i ich obietniceK 
J płucham? 
J kicI nicK 
lkrążył radiowózI otworzół drzwi i usiadł za kierownicąK kie odezwała się; 
siedziała zrezógnowanaK dóra spienionego białego atłasu zdawała się ją 
przótłaczać bez resztóK crózura rozsópała się i jedwabiste pasma czarnóch 
włosów spadałó na jej ramionaK kiezbót 
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pięknó obrazek szczęśliwej pannó młodejI pomóślałK tógląda na otępiałą i 
bardzo samotnąK 
ddzieI do choleróI jest pan młodó? 
wdusił w sobie słowa instónktownego współczuciaI sięgnął po notes i otworzół 
na czóstej stronieK 
J moproszę o nazwisko i imię oraz adresK 
J kina jargaret CormierI PNU lcean siew arive J wószeptałaK ppojrzał na niąK 
tzrok miała ciągle utkwionó w rękach 
złożonóch na kolanachK 
J mroszę mi opowiedziećI co się wódarzółoK piedziała w wozie policójnóm już 
od półtorej godzinóI 
rozmawiała z trzema policjantamiI odpowiedziała na wszóstkie ich pótaniaK gej 
ślub to katastrofaI ledwo uszła z żóciemI a ludzie na ulicó przóglądali się jejI 
jakbó bóła jakimś dziwolągiemK A ten zimnó jak róba gliniarz oczekujeI że 
zacznie znowu od początku? 
J manno CormierKKK J testchnąłK J fm prędzej skończómóI tóm prędzej pani 
pojedzieK Co się stało? 
J rsłószałam wóbuchK jogę już jechać? 
J Co to znaczó wóbuch? 
J dłośnó hukK aużo dómu i stłuczonego szkłaK 
J mowiedziała paniW dómK gakiego bół koloru? 
J płucham? 
J Czarnó? Białó? 
J A czó to ważne? 
J mroszę odpowiedzieć na pótanieK testchnęła z irótacjąK 
NR 



J Chóba białóK 
J Chóba? 
J ko dobrzeK gestem pewnaI że białóK 
ldwróciła sięI bó na niego spojrzećK mo raz pierwszó jej wzrok zatrzómał się 
na jego twarzóK ddóbó się uśmiechnąłI gdóbó miał w sobie choć odrobinę 
ciepłaI bółabó to miła twarzK jusi mieć grubo ponad trzódziestkęK Ciemne 
włosóI powinien bół je ostrzóc już ze dwa tógodnie temuK qwarz pociągłaI 
piękne zębóI przenikliwe zielone oczó jak u romantócznego filmowego 
gliniarzaI grającego główną rolęK qólko że to nie jest filmowó gliniarzK qo jest 
prawdziwó gliniarz z odznakąI zupełnie pozbawionó czaruK lbserwował ją 
obojętnieI jak gdóbó oceniał jej przódatność na świadkaK 
ldwzajemniła jego spojrzenieI móślącW i oto jestemI porzucona panna młodaK 
mewnie się zastanawiaI czego mi brakujeK gaka jest moja straszliwa skazaI 
która spowodowałaI że zostałam wóstawiona do wiatru przó ołtarzuK 
pchowała pięści w zwojach atłasu na podołkuK 
J gestem pewnaI że dóm bół białó J oznajmiłaK J gakiekolwiek miałobó to mieć 
znaczenieK 
J qo ma znaczenieK tskazuje na nieobecność węglaK 
J AchI takK oozumiemK 
J A płomienie? 
J kieK Żadnóch płomieniK 
J Czuła pani jakiś zapach? 
J Coś jak gaz? 
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J gakikolwiek zapach? 
J kie pamiętamK Ale bółam na dworzeK 
J ddzie konkretnie? 
J piedziałam z ojcem pullivanem w jego samochodzieK ka parkingu z bokuK A 
więc nie wóczułabóm gazuK wresztą naturalnó gaz nie ma zapachuI prawda? 
J qrudno go wóczućK 
J A więc to bez znaczeniaK Że go nie czułamK 
J Czó widziała pani kogoś w pobliżuI przed eksplozją? 
J Bół ojciec pullivanK f kilka osób z mojej rodzinóK Ale wszóscó odjechali 
wcześniejK 
J A obcó ludzie? htośI kogo pani nie zna? 
J tewnątrz nie bóło nikogoI kiedó to się stałoK 
J quż przed eksplozjąI panno CormierK 
J mrzed? 
J Czó widziała pani kogośI kto nie powinien bół tam się znaleźć? gego zielone 
oczó wótrzómałó jej pótającó wzrokK 
J ja pan na móśliKKK uważa panI żeKKK J jilczałK J qo nie bół ulatniającó się gaz? 
J kieK qo bóła bombaK 
lsunęła się na oparcieK qo nie bół wópadekI pomóślałaK tcale nie wópadekKKK 
J manno Cormier? 
mrzeraziło ją jego beznamiętne spojrzenieK 
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J mrzepraszamI ale muszę zadać pani to pótanieK mroszę zrozumiećI że muszę 
zbadać ten tropK 
mrzełknęła głośnoK 
J gakieKKK jakie pótanie? 
J Czó ktoś chce panią zabić? 
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o l w a w f A Ł  a o r d f  
J qo wariactwo J powiedziałaK J hompletnó idiotózmK 
J juszę wziąć pod uwagę taką możliwośćK 
J gaką? Że ta bomba bóła przeznaczona dla mnie? 
J mani ślub miał się odbóć o drugiejK bksplozja nastąpiła o drugiej czterdzieściI 
tuż przó pierwszóm rzędzie ławK Blisko ołtarzaK kie mam wątpliwościI że przó 
tej sile wóbuchu i paniI i wszóscó goście zginęlibóK Albo zostali ciężko ranniK 
jówimó o bombieI nie o ulatniającóm się gazieK qo nie wópadekK Bomba 
miała kogoś zabićK qólko kogo? 
jilczałaK qo wszóstko jest zbót straszneK 
J hto bół zaproszonó? 
J jiał przójśćKKK jiał bóćKKK 
J mani i wielebnó pullivanK hto jeszcze? 
J oobertI mój narzeczonóK f moja siostra tendóK f geremó tallI świadekKKK 
J hto jeszcze? 
J jój ojciec miał mnie prowadzić do ołtarzaK f mała druhna niosąca kwiatóI 
chłopiec niosącó obrączkiKKK 
J fnteresują mnie tólko dorośliK wacznijmó od paniK qępo potrząsnęła głowąK 
J qo nie mogłoKKK nie o mnie chodziłoK 
J alaczego? 
J qo niemożliweK 
J pkąd ma pani taką pewność? 
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J Bo nikt nie chciałbóI żebóm zginęła! gej piskliwó okrzók go zaskoczółK 
ptojącó na ulicó policjant 
odwrócił się i spojrzał na nichK pam uspokoił go gestem rękiI że wszóstko jest 
w porządkuK 
kina gniotła w ręku obrębek sukniK qen facet jest okropnóK Bez cienia ludzkich 
uczućK Chociaż w samochodzie zrobiło się gorącoI po plecach przebiegł jej 
dreszczK 
J Czó możemó się temu bliżej przójrzeć? J zapótałK kie odpowiedziałaK 
J manno CormierI a co z pani bółómiKKK narzeczonómi? Czó jest ktośI kogo 
unieszczęśliwiłobó pani małżeństwo? 
J kie J szepnęłaK 
J Żadnego ekspartnera?  
J kie w ciągu ostatniego rokuK 
J Czó właśnie tóle czasu bóła pani związana ze swoim narzeczonóm? ook? 
J qakK 
J moproszę jego imięI nazwisko i adresK 
J aoktor oobert BledsoeI PNU lcean siew ariveK 
J qen sam adres? 
J jieszkamó razemK 
J alaczego ślub został odwołanó? 
J l to musi zapótać pan oobertaK 
J A więc to bóła jego decózja? Abó odwołać ślub? 
J wostawił mnie przó ołtarzuI jak to się zwókle mówiK 
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J Czó pani wie dlaczego? waśmiała się gorzkoK 
J aoszłam do wnioskuI że umósł mężczóznó jest dla mnie kompletną zagadkąK 
J kie bóło żadnóch znaków ostrzegawczóch? 
J qo bóło tak nieoczekiwane jakKKK ta bombaK geżeli to rzeczówiście bóła 
bombaK 
J l której ślub został odwołanó? 
J lkoło wpół do drugiejK ga już bółam w kościeleK ttedó geremóI drużba 
oobertaI przóniósł bilecikK oobert nie miał nawet odwagi sam mi o tóm 
powiedzieć J dodała z oburzeniemK 
J Co bóło w bileciku? 
J Że potrzebuje więcej czasuK f ż e wójeżdżaK 
J Czó jest jakiś powódI żebó oobertKKK 
J kieI to niemożliwe! J mopatrzóła mu prosto w oczóK J móta panI czó oobert 
mógł mieć z tóm coś wspólnego? 
J ptaram się mieć oczó otwarteI panno CormierK 
J oobert nie jest zdolnó do zbrodniK ka BogaI jest lekarzem! 
J t porządkuK wostawmó to na razieK mrzójrzójmó się innóm 
ewentualnościomK oozumiemI że pani pracuje? 
J gestem pielęgniarką w Centrum jedócznóm jaineK 
J gaki oddział? 
J fzba przójęć ratownictwa medócznegoK 
J gakieś problemó w pracó? honflikt z personelem? 
J kieK aogadujemó sięK 
J mogróżki? ka przókład od pacjentów? 
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J ddóbóm miała wrogówI wiedziałabóm o tóm J odrzekła zdenerwowanaK 
J kiekoniecznieK 
J oobi pan wszóstkoI żebó mnie wóprowadzić z równowagiK 
J mroszę tólkoI żebó się pani przójrzała swojemu żóciu osobistemuK kiech pani 
pomóśli o wszóstkich osobachI które pani nie lubiąK 
kina zapadła się w fotelK tszóscóI którzó mnie nie lubiąK momóślała o 
rodzinieK pwojej starszej siostrze tendóI z którą nigdó nie bóła bliskoK jatce 
iódii i jej mężuI bogatóm snobieK ljcu imieniem deorgeI którego czwarta 
żonaI wópasiona blondónaI uważała jego dzieci za denerwującą niedogodnośćK 
ptanowili dużąI dósfunkcójną rodzinęI ale na pewno nie bóło międzó nimi 
mordercówK motrząsnęła głowąK 
J kie ma nikogo takiegoK testchnął i po chwili zamknął notesK 
J t porządkuK jóślęI że to na razie wszóstkoK 
J ka razie? 
J mewnie będę jeszcze miał pótaniaK hiedó porozmawiam z innómi gośćmiK 
tósiadł z samochodu i dodał przez otwarte oknoW 
J geżeli coś się pani przópomniI proszę zadzwonićK kapisał coś w notesie i 
podał jej wórwaną kartkę z imieniem i nazwiskiem oraz telefonemK 
J qo bezpośredni numer J oznajmiłK J jożna mnie złapać całą dobę przez 
policójną centralę telefonicznąK 
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J CzóliKKK jogę już jechać do domu? 
J qakK J guż odchodziłK 
J aetektówie? 
ldwrócił sięK kie zdawała sobie sprawóI że jest taki wósokiK gak on się 
zmieścił obok niej w samochodzie? 
J l co chodziI panno Cormier? 
J mowiedział panI że mogę już jechaćK 
J qakK 
J Ale nie mam czómK 
pkinęła głową w stronę zburzonego kościołaK 
J joże pan mógłbó zadzwonić do mojej matkiI żebó po mnie przójechała? 
J ao matki? 
oozejrzał się wokółI bó przekazać to zadanie komuś innemuK t końcu 
zrezógnowanó wrócił do wozu policójnego i otworzół drzwi z jej stronóK 
J kiech pani wósiądzieK ldwiozę panią moim samochodemK 
J mrosiłam tólkoI żebó pan zadzwoniłK 
J qo drobiazgK J tóciągnął rękęI bó jej pomócK J f tak muszę wstąpić do pani 
matkiK 
J ao mojej matki? mo co? 
J Bóła na ślubieK juszę z nią porozmawiaćK wa jednóm zamachem załatwię i 
jednoI i drugieK 
blegancko powiedzianeI pomóślałaK 
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rdałaI że nie widzi wóciągniętej rękiK w trudnością wógrzebała się z 
samochoduI bo tren okręcił się wokół jej stóp i musiała go kilka razó kopnąćI 
żebó się uwolnićK mrzóglądał się jej rozbawionóI aż w końcu schwóciła brzeg 
sukni i z głośnóm szelestem materiału go wóminęłaK 
J manno Cormier? 
J Co? J rzuciła przez ramięK 
J jój samochód stoi po tamtej stronieK ptanęłaK tóraźnie się zaczerwieniłaK 
man detektów uśmiechał się jak kotI któró właśnie zżarł kanarkaK 
J dranatowó taurusK gest otwartóK waraz przójdęK ldwrócił się i odszedł w 
przeciwnóm kierunkuIw stronę grupki policjantówI a kina ruszóła do 
samochoduK w obrzódzeniem zajrzała do środkaK ja pojechać tóm rzęchem? 
t tóm śmietniku? hiedó otworzóła drzwiI wópadł papierowó kubekK ka 
podłodzeI przó fotelu pasażeraI leżała pusta torba z jcaonaldaI kilka 
kolejnóch kubków po kawie i „mortland mress eerald? sprzed dwóch dniK 
qólne siedzenie zawalone bóło innómi gazetami i aktami sprawK ka wierzchu 
leżała teczkaI marónarka i ni z gruszkiI ni z pietruszki rękawica baseballowaK 
webrała śmieci ze swojej stronóI rzuciła do tółu i wsiadłaK jiała nadziejęI że 
siedzenie jest czósteK 
aetektów wimna oóba już nadchodziłK modwinął wcześniej rękawó koszuli i 
rozluźnił krawatK Bół wóraźnie rozgorączkowanó i chociaż się spieszółI to 
podwładni nękali go jeszcze pótaniamiK 
t końcu usiadł za kierownicą i trzasnął drzwiamiK 
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J aobrzeI gdzie mieszka pani matka? 
J Cape blizabethK Ale widzęI że jest pan zajętóKKK 
J jój partner dopilnuje interesuK modrzucę paniąI porozmawiam z matką i 
wstąpię do szpitalaI do ojca pullivanaK 
J ŚwietnieK t ten sposób za jednóm zamachem załatwi pan trzó sprawóK 
J tierzę w efektówność pracóK 
gechali w milczeniuK kie widziała sensu w podtrzómówaniu rozmowóK ln nie 
doceniłbó uprzejmościK tóglądała więc przez okno i móślała ponuro o 
przójęciu weselnóm i tartinkach czekającóch na gościI którzó się nie pojawiąK 
Będzie musiała zadzwonić i poprosićI bó jedzenieI zanim się zepsujeI 
zawieziono do stołówki dla bezdomnóchK ko i jeszcze te prezentóI dziesiątki 
prezentów w domuK tróć J w domu oobertaK qo nigdó nie bół jej prawdziwó 
domK qólko tam mieszkałaI jak lokatorK pama wpadła na pomósłI bó płacić 
połowę kredótuK oobert często mówiłI że docenia i szanuje jej niezależnośćI jej 
potrzebę posiadania własnej tożsamościK t każdóm dobróm związkuI mówiłI 
prawa i obowiązki rozłożone są pół na pólK qak bóło od początkuK ka jednej 
randce płacił onI na drugiej onaK tłaściwie to ona nalegałaI bó pokazać muI 
jaka jest wózwolonaK 
qo takie głupieK kigdó nie bółam wózwolonaI pomóślałaK wawsze marzółam o 
dniuI kiedó zostanę żoną doktora BledsoeK qego oczekiwała po niej rodzinaW 
żebó dobrze wószła za mążK kigdó nie rozumieliI dlaczego poszła do szkołó 
dla pielęgniarekK ala nich bół to jedónie sposób na złapanie mężaK iekarzaK ko 
i go złapałaK 
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f co mi z tego zostało? pterta prezentówI które muszę odesłaćI suknia ślubnaI 
której nie mogę zwrócićI i dzieńI którego nigdó nie zapomnęK kajbardziej 
wstrząsnęło nią upokorzenieK kie faktI że oobert zniknąłK kawet nie toI że 
mogła zginąć w gruzach kościołaK pama eksplozja wódawała się jej 
nierzeczówistaI jak z telenoweliK qak odległa jak ten facet siedzącó obok niejK 
J aobrze sobie pani radzi J zauważyłK wdziwionaI że detektów wimna oóba 
odezwał sięI 
spojrzała w jego stronęK 
J płucham? 
J mrzójęła to pani spokojnieK ppokojniej niż inniK 
J kie wiemI jak inaczej mogłabóm to przójąćK 
J kie dziwiłbóm sięI gdóbó po wóbuchu bombó wpadła pani w histerięK 
J gestem pielęgniarkąK kie bawię się w histerięK 
J Ale to musiał bóć dla pani szokK joże jeszcze nastąpić reakcja emocjonalnaK 
J Chce pan powiedziećI że to jest cisza przed burzą? 
J Coś w tóm rodzajuK 
fch spojrzenia spotkałó sięI ale musiał popatrzeć na drogę i cień porozumienia 
zniknąłK 
J alaczego nie bóło z panią w kościele rodzinó? 
J ldesłałam ich do domuK 
J kie oczekiwała pani wsparcia? tójrzała przez oknoK 
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J joja rodzina nie należó do wspierającóchK f chóbaKKK chciałam zostać samaK 
wranione zwierzę ukrówa sięI abó lizać ranóK qego potrzebowałamK 
wamrugałaI bó przepędzić łzóI i ucichłaK 
J tiemI że nie ma pani teraz ochotó na rozmowęI ale proszę mi odpowiedzieć 
tólko na jedno pótanieK hto mógł bóć celem ataku? joże ojciec pullivan? 
J qo ostatnia osobaI którą ktoś zechciałbó skrzówdzićK 
J qo bół jego kościółK wnajdowałbó się w centrum wóbuchuK 
J ljciec pullivan jest najmilszóm człowiekiem na świecie! wimą rozdaje na 
ulicó koceI kłóci się o łóżka w schroniskachK ka pogotowiuI kiedó mamó 
bezdomnóchI dzwonimó do niegoK 
J kie kwestionuję jego charakteruK mótam tólko o jego wrogówK 
J ln nie ma wrogów J oświadczóła suchoK 
J A reszta gości? Czó ktoś z nich mógł bóć celem? 
J kie wóobrażam sobieKKK 
J Świadek geremó tallK mroszę mi o nim opowiedziećK 
J geremó? ptudiował razem z oobertemK gest radiologiemI pracuje w Centrum 
jedócznóm jaineK 
J Żonató? 
J hawalerK ptaró kawalerK 
J A pani siostra tendó? Bóła druhną? 
J gest mężatkąK 
J ja wrogów? 
J Chóba tólko kogośI kto nienawidzi doskonałościK 
J qo znaczó? 
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J koI jest córkąI o jakiej marzó każdó rodzicK 
J t przeciwieństwie do pani? kina wzruszóła ramionamiK 
J gak pan to zgadł? 
J t porządkuI a więc zostaje jeden głównó zawodnikK qenI któró przez 
przópadek się nie pojawiłK 
kina patrzóła przed siebieK Co mam powiedzieć mu o oobercieI jeżeli sama nic 
nie wiemI pomóślałaK 
ldetchnęła z ulgąI kiedó nie pótał już dalejK tidocznie zrozumiałI że posunął 
się za dalekoK Że jest już na skraju wótrzómałościK hiedó jechali krętą drogą do 
Cape blizabethI poczułaI że spokój ją opuszczaK lstrzegł jąK oeakcja 
emocjonalnaK Ból przebijającó się przez otępienieK 
qrzómała się nieźleI przetrwała dwa kolejne szoki i uroniła zaledwie kilka łezK 
qeraz zaczęłó jej dógotać ręceI a z każdóm oddechem toczóła walkęI bó się nie 
rozszlochaćK 
ddó w końcu zatrzómali się przed domem matkiI kina ledwo się trzómałaK kie 
czekałaI aż pam otworzó jej drzwiK tódostała się niezręcznieI przótrzómując 
kłębó pogniecionego materiałuK ddó wszedł na schodóI ona już desperacko 
dzwoniła do drzwiI modląc sięI bó matka wpuściła jąI zanim się rozsópieK 
arzwi otwarłó się na ościeżK iódiaI ciągle jeszcze w eleganckiej sukniI stanęła 
jak wróta na widok swojej rozczochranej i wómiętej córkiK 
J kina? lchI moja biedna kina! J oozłożyła ramionaK 
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kina wpadła w jej objęciaK qak mocno pragnęłaI bó ją ktoś przótuliłI że nie od 
razu zauważyłaI że iódia cofnęła się o krokI bó nie pognieść swojej zielonejI 
jedwabnej sukniK 
Ale usłószała pótanie matkiK 
J kie bóło wiadomości od ooberta? 
kina zesztówniałaK BłagamI pomóślałaI nie rób mi tegoK 
J gestem pewnaI że można to wszóstko naprawić J rzekła iódiaK Jrsiądźcie z 
oobertem i porozmawiajcie szczerzeKKK 
kina odsunęła sięK 
J kie mam zamiaru siadać do żadnej rozmowó z oobertemK A szczerze to 
chóba nigdó nie rozmawialiśmóK 
J hochanieI to normalneI że jesteś wściekłaKKK 
J A tó nie jesteś wściekłaI mamo? Czó nie mogłabóś bóć wściekła ze mną? 
J qakI oczówiścieK Ale nie możesz odrzucić ooberta tólko dlategoI żeKKK 
pam odchrząknął głośno i dopiero wtedó iódia zauważyłaI że ktoś stoi przed 
drzwiamiK 
J pam kavarroI policja z mortlandK mani Cormier? 
J lbecnie noszę nazwisko tarrentonK J wmarszczóła brwiK J l co chodzi? Co 
policja ma z tóm wspólnego? 
J wdarzół się wópadek w kościeleK qrwa dochodzenieK 
J tópadek? 
J modłożono bombęK 
J man chóba żartujeK 
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J kieK tóbuch nastąpił o drugiej czterdzieści pięć po południuK ka szczęście 
nikt nie został rannóK Ale gdóbó ślub się odbółKKK 
iódia zbladłaK Cofnęła się o krok i zaniemówiłaK 
J mani tarrentonI muszę pani zadać parę pótańK kina nie chciała tego słuchaćK 
rsłószała już zbót wiele pótańK 
moszła na górę do pokoju gościnnegoI gdzie została jej walizkaI taI którą 
spakowała na wójazd na wóspęK 
jiała w niej kostiumó kąpieloweI letnie sukienki i krem do opalaniaK 
tszóstkoI czego potrzebowała na tódzień w rajuK 
wdjęła ślubną suknię i ostrożnie rozłożyła ją na foteluK wawisła tam biała i 
jakbó martwaK BezużótecznaK wbadała zawartość walizkiK gej marzenia leżałó 
pogrzebane wśród arkuszó bibułki do pakowaniaK ttedó opuściłó ją resztki 
samokontroliK rsiadła na łóżku w samej bieliźnie i terazI kiedó bóła już samaI 
poddała się rozpaczóK 
iódia tarrenton bóła innaK pam zauważył to już w chwiliI gdó otworzóła 
drzwiK ptarannie umalowanaI elegancko uczesanaI w zielonej sukni 
podkreślającej szczupłą sólwetkęI nie wóglądała na matkę pannó młodejK Bóło 
oczówiście podobieństwo fizóczneK lbódwie miałó czarne włosó i takie same 
czarneI ocienione gęstómi rzęsami oczóK kina jednak miała w sobie jakieś 
ciepło i wrażliwośćI podczas gdó iódia bóła zimna i zachowówała się z 
rezerwąI jakbó okalał ją murI niepozwalającó się do niej zbliżyćK miękna i 
bogataI pomóślałI patrząc na pokójI w któróm się znaleźliK 
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aom bół prawdziwóm muzeum antókówK mrzedtem zauważył na podjeździe 
mercedesaK A salonI do którego go wprowadziłaI miał wspaniałó widok na 
oceanK tidok za milion dolarówK 
iódia usiadła skromnie na kanapie pokrótej brokatem i wskazała mu fotelK 
gego haftowane obicie bóło tak nieskazitelneI że z trudem stłumił w sobie chęć 
sprawdzenia czóstości swojego ubraniaI zanim zapadł się w poduszkiK 
J Bomba J powtórzóła cicho iódiaI potrząsając głowąK J hto podłożyłbó 
bombę pod kościół? 
J qo nie pierwsza bomba w mieścieK ppojrzała na niego zaskoczonaK 
J ja pan na móśli magazónó? t zeszłóm tógodniu? CzótałamI że miało to coś 
wspólnego z mafiąK 
J Bóła taka hipotezaK 
J Ale to kościółK gaki może bóć związek? 
J mani tarrentonI też go nie widzimóK Ale musimó się dowiedziećI czó jakiś 
istniejeK joże pani nam pomożeK Czó nie zna pani powoduI dla którego ktoś 
chciałbó wósadzić w powietrze kościół aobrego masterza? 
J kic nie wiem o tóm kościeleK kie chodzę do niegoK qo bóła decózja mojej 
córkiI żebó w nim odbół się ślubK 
J Brzmi to takI jak gdóbó pani tego nie aprobowałaK tzruszóła ramionamiK 
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J kina ma swój szczególnó sposób działaniaK ga wóbrałabóm bardziejKKK 
renomowaną instótucjęK f dłuższą listę gościK Ale to cala kinaK lna chciała 
ślubu skromnegoK 
ptól żócia iódii tarrenton na pewno nie jest skromnóI pomóślał pamI 
rozglądając się po salonieK 
J Ale do rzeczóK kie znam żadnego powoduI abó ktoś mógł zapragnąć 
wósadzić w powietrze ten kościółK 
J l której pani z niego wószła? 
J hilka minut po drugiejK hiedó stało się oczówisteI że nic nie mogę dla kinó 
zrobićK 
J hiedó pani czekałaI nie zauważyła pani przópadkiem kogośI kto nie powinien 
bół tam się znaleźć? 
J Bóli tólko ludzieI któróch się spodziewałamK aekoratorzó z kwiaciarniI 
pastorI gościeK 
J kazwiska? 
J gaI moja córka tendóK ŚwiadekI nie pamiętam jego nazwiskaK jój bółó mąż 
deorge i jego ostatnia żonaK 
J lstatniaK 
mróchnęła pogardliwieK 
J aaniellaK CzwartaI jak dotądK 
J A pani mąż? 
J pamolot bdwarda z Chicago miał dwie godzinó opóźnieniaK 
J A więc nawet jeszcze nie dojechał? 
J kieK Ale miał zamiar dotrzeć na przójęcieK 
J Czó mogę zapótaćI czóm się pani mąż zajmuje? 
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J gest prezesem oidleó tarrentonK 
J honcernu papierniczego? 
J qakK 
qo wiele wójaśnia J i domI i mercedesaI pomóślał pamK oidleó tarrenton bóło 
jednóm z największóch właścicieli gruntów w północnóm jaineK mroduktó 
przemósłu drzewnegoI od tarcicó do wósokogatunkowego papieruI szłó na 
całó światK 
kastępnego pótania nie dało się uniknąćK 
J mani tarrentonI czó pani mąż ma wrogów? gej reakcja go zdziwiłaK 
ooześmiała sięK 
J hażdó z jego pieniędzmi ma wrogówK J Czó może pani kogoś wómienić? 
J l to musiałbó pan poprosić bdwardaK 
J qak też zrobię J odparłI wstającK J pkoro tólko mąż pani wróciI proszę go 
poprosićI żebó do mnie zadzwoniłK 
J jój mąż jest bardzo zajętóm człowiekiemK 
J ga teżI szanowna pani J odrzekł iI skinąwszó głowąI odwrócił się i wószedłK 
ka podjeździe posiedział przez chwilę w swoim taurusie i przópatrzół się 
jeszcze raz pałacókowiK qo bez wątpienia jeden z najwspanialszóch domówI w 
jakim bółK kie żebó bówał w pałacókachK pam kavarroI són bostońskiego 
gliniarzaI któró też bół sónem bosJtońskiego gliniarzaK t wieku dwunastu lat 
przeprowadził się do mortland wraz ze świeżo owdowiałą matkąK kic nie 
przószło im łatwoK gego matka zaakceptowała tę prawdę żóciową z rezógnacjąK 
Ale nie 
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pamK gego okres dojrzewania to bóło pięć długich lat buntuK Bójki na boisku 
szkolnómI papierosó w łazienceI wóstawanie na jonument pquare z 
podejrzanóm elementemK t jego dzieciństwie nie bóło pałacókówK 
wapalił silnik i odjechałK Śledztwo dopiero się zaczónaW on i dillis mają przed 
sobą długą nocK qrzeba przesłuchać pastoraI dekoratoraI świadków i pana 
młodegoK 
mrzede wszóstkim pana młodegoI bo to on odwołał ślubK gego decózjaI 
przópadkowa czó zaplanowanaI uratowała żócie kilkunastu osobomK 
tógląda to na nadmiar szczęściaK Czóżbó Bledsoe został ostrzeżonó? Czó to 
on miał bóć celem ataku? Czó to bół rzeczówistó powód porzucenia 
narzeczonej przed ołtarzem? 
lbraz kinó Cormier wrócił do niego w całej swojej jaskrawościK qo twarzI 
jakiej łatwo nie zapomniK Chodzi nie tólko o duże brązowe oczó i ponętne ustaK 
kajwiększe wrażenie zrobiła na nim duma tej kobietóK qen rodzaj dumóI któró 
kazał jej trzómać głowę wósoko nawet wtedóI gdó płakałaK modziwiał ją za toK 
wero narzekaniaI zero użalania się nad sobąK qa kobieta została upokorzonaI 
porzucona i o mało nie wóleciała w powietrzeI ale miała dosóć siłóI żebó mu 
się postawićK qo bóło jednocześnie zabawne i irótująceK gak na kobietęI której 
pewnie podawano wszóstko na srebrnej tacóI miała w sobie imponującą siłę 
przetrwaniaK aostała dziś czarną polewkęI i ją zjadłaK 
wdumiewającaI naprawdę zdumiewająca kobietaK Co doktor oobert Bledsoe o 
niej powie? 
PS 



Bóło już po piątejI kiedó kina w końcu wónurzóła się z pokoju gościnnego 
swojej matkiK 
ppokojna i opanowanaI miała na sobie dżinsó i koszulkęK tcześniej powiesiła 
w szafie suknię ślubnąK kie chciała nawet na nią patrzećK weszła na dół i zastała 
matkę w salonieI ze szklanką whiskó w rękuK aetektówa kavarro już nie bółoK 
iódia podniosła drinka do ustI a grzechoczące kostki lodu zdradziłóI że trzęsą 
jej się ręceK 
J jamo? 
iódia wzdrógnęła się na dźwięk głosu córkiK 
J mrzestraszółaś mnieK 
J Chóba już pójdęK aobrze się czujesz? 
J qakK qakI oczówiścieK J iódia zadrżałaI a potemI jakbó sobie coś 
przópomniałaI zapótałaW J A tó? 
J tszóstko będzie dobrzeK motrzebuję tólko trochę czasuK w dala od oobertaK 
jatka i córka popatrzółó na siebieK Żadna nie odezwała sięI żadna nie 
wiedziałaI co powiedziećK wawsze tak bóło międzó nimiK jatka bóła zbót 
zajęta sobąI abó okazówać córce uczuciaK f to bół rezultat J ta cisza panująca 
pomiędzó dwiema kobietamiI które prawie się nie znają i nie rozumiejąK 
iódia znowu wópiła łók whiskóK 
J gak ci poszło z tóm detektówem? 
J wadawał pótaniaI a ja odpowiadałamK J iódia wzruszóła ramionamiK 
J mowiedział coś? hto mógł to zrobić? 
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J kieI bół zamkniętó jak ostrógaI i niezbót miłóK kina nie mogła się nie 
zgodzićK tidziała już kostki lodu cieplejsze od pama kavarroK Ale w końcu 
facet wókonuje tólko swoją pracęK kie płacą mu za toI żebó bół czarującóK 
J geżeli chceszI to możesz zostać na kolację J odezwała się iódiaK J wostańK 
moproszę kucharzaKKK 
J kieI w porządkuK Ale dziękujęK iódia spojrzała na niąK 
J qo z powodu bdwarda? 
J kieI mamoK kaprawdęK 
J qo dlatego tak rzadko nas odwiedzaszK w powodu niegoK ChciałabómI żebóś 
go polubiłaK J iódia westchnęła i spojrzała w głąb swej szklankiK J ln jest dla 
mnie bardzo dobróK f hojnóK jusisz mu to przóznaćK 
hiedó kina móślała o swoim ojczómieI „hojnó? nie bół pierwszóm 
przómiotnikiemI jaki przóchodził jej do głowóK oaczej wóbrałabó słowo 
„bezwzględnó?K Bezwzględnó i dominującóK kie chciała rozmawiać o 
bdwardzieK 
ldwróciła się i ruszóła w stronę drzwiK 
J juszę pojechać do domu i spakować rzeczóK Bo będę musiała się 
wóprowadzićK 
J Czó nie możecie jakoś się pogodzić? 
J mo tómI co się dzisiaj stało? 
J A może spróbujecie? joże powinniście porozmawiać? joże coś można 
zmienić? 
J jamoI proszęKKK iódia usiadła głębiejK 
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J t każdóm razie jesteś zaproszona na kolacjęK 
J joże innóm razem J odrzekła kina cichoK J ao widzeniaI mamoK 
tóchodzącI nie usłószała odpowiedziK 
gej honda bóła zaparkowana z boku domuI tamI gdzie ją rano zostawiłaK qego 
rankaI gdó czekała na swój ślubK gaka iódia bóła z niej dumnaI kiedó siedziałó 
razem w limuzónie! qak powinna matka patrzeć na córkęK qak jak nigdó dotądK 
f pewnie nigdó już tak na nią nie popatrzóK 
gazda do kościołaI uśmiechóI radośćI to wszóstko bóło tak odległeK wapaliła 
hondę i wócofała się spod domu matkiK 
pkierowała się na południeI w stronę eunts mointI gdzie stał dom oobertaK 
aroga bóła krętaI a ona jechała na automatócznóm pilocieI bezmóślnie kręcąc 
na zakrętach kierownicąK A jeżeli oobert wcale nie wójechał? 
Złapała mocniej za kierownicę i pomóślała o tóm wszóstkimI co chciałabó mu 
powiedziećK gaka się czuła wókorzóstana i zdradzonaK „Całó rok?I 
przelatówało jej przez móślK „Całó cholernó rok mojego żócia?K 
aopiero kiedó minęła pmugglers CoveI spojrzała w lusterko wsteczneK gechał 
za nią czarnó fordK qen sam czarnó fordI którego widziała parę minut 
wcześniejI koło aelano markK hiedóś nie przejmowałabó się tómK Ale dzisiajI 
po tóch wszóstkich pótaniach detektówaK KK 
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ptarała się pozbóć niesprecózowanego uczucia niepokoju i jechała dalejK 
pkręciła w lcean eouse ariveK cord teżK kie bóło powodu do niepokojuK t 
końcu lcean eouse arive to główna ulica w tej dzielnicóK 
Abó się uspokoićI zjechała w lewoI w stronę meabbles mointK qo mało 
uczęszczana drogaK ka pewno tutaj ona i ford się rozdzieląK qómczasem tak się 
nie stałoK qeraz zaczęła się baćK kacisnęła na pedał gazuK eonda przóspieszółaK 
tiedziałaI że jedzie za szóbkoI ale musi zgubić fordaK qólko że znów się nie 
udałoK cord też przóspieszółK tłaściwie to się nawet zbliżałK kagle jego 
kierowca dodał gazu i samochód znalazł się obok niejK Brali zakrętó bok w 
bokI jadąc równolegleK 
Chce ją zepchnąć z drogi! ppojrzała w bokI ale przez przódómioną szóbę 
zobaczóła tólko sólwetkę kierowcóK alaczego to robisz? alaczego? 
cord nieoczekiwanie skręcił i uderzół w hondęK wmagała się z kierownicąI bó 
utrzómać samochód na drodzeK kiech szlag trafi tego szaleńca! jusi go 
zgubićK 
w całej siłó nacisnęła na hamulecK cord wóstrzelił do przoduI ale tólko na 
momentK katóchmiast zwolnił i znów jechał obokI co chwilę uderzając w jej 
bokK 
rdało się jej znów popatrzeć w bok i ku swojemu zdziwieniu zobaczółaI że 
okno przó siedzeniu pasażera jest otwarteK hierowcą bół mężczóznaK Ciemne 
włosóI okularó słoneczneK ldwróciła wzrok i w odległości pięćdziesięciu 
metrów zobaczóła wierzchołek wzniesieniaK 
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gakiś samochód właśnie z niego zjeżdżałI mknąc prosto na fordaK wapiszczałó 
oponóK kina odczuła ostatnie uderzenie w samochód i ukłucia tłukącego się 
szkłaK f wtedó wóleciała z drogiK kie straciła jednak przótomnościI nawet gdó 
honda dachowała ponad krzakami i drzewkamiK 
t końcu zatrzómała się pionowo na niedużóm klonieK kina wprawdzie bóła 
zupełnie świadomaI lecz przez moment nie mogła się ruszóćK Bóła zbót 
oszołomionaI abó odczuwać ból czó chociaż strachK wdziwiła sięI że jeszcze 
żójeK 
mowoli szok zaczął przeradzać się w dóskomfortK Bolała ją klatka piersiowa i 
ramionaK mas uratował jej żócieI ale ucierpiałó żebraK gęczącI nacisnęła klamrę 
i uwalniając sięI padła do przoduI na kierownicęK 
J ljejI proszę pani! 
ldwróciła się i zobaczóła w oknie przerażoną twarz starszego mężczóznóK 
jocnóm szarpnięciem otworzół drzwiK 
J Co się stało? gak się pani czuje? 
J gestemKKK chóba dobrzeK 
J iepiej wezwę pogotowieK 
J kieI wszóstko dobrzeK kaprawdęK 
tzięła głęboki oddechK Bolałó ją żebraI ale to chóba bółó jedóne obrażeniaK w 
pomocą starszego pana wódostała się z samochodu i chwiejnie stanęła na 
nogachK tidok samochodu bół następnóm szokiemK 
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qo bół wrakK arzwi od stronó kierowcó bółó wgięteI okno strzaskaneI a 
przedni zderzak rozleciał się zupełnieK ldwróciła się i popatrzóła na szosęK 
J A ten czarnó samochódKKK J powiedziałaK 
J qen idiotaI któró próbował panią wóprzedzić? 
J ddzie on jest? 
J rciekłK mowinna pani zgłosić faceta na policjęK mewnie jest 
pijanóK 
mijanó? l nieK arżącI popatrzóła na drogęI lecz ta bóła pustaK Czarnó ford 
rozpłónął się we mgleK 
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olwawf A Ł  qowb Cf  
dordon dillis jadł hamburgera z frótkamiK 
J Coś ciekawego? J zapótałK 
J ki choleróK 
pam powiesił kurtkę na wieszaku i zmęczonó opadł na krzesło za swoim 
biurkiemK 
J gak tam pastor? 
J kie najgorzejK Ale zatrzómali go na obserwacjęK 
J jiał jakieś pomósłó co do bombó? 
J jówiI że nie ma wrogówK A dla tóchI z którómi rozmawiamI ojciec pullivan 
to prawdziwó świętóK A co u ciebie? 
J mrzesłuchałem świadków i kwiaciarzaK kikt niczego nie widziałK 
J A dozorca? 
J Ciągle go szukamóK Żona mówiI że zwókle wraca o szóstejK moślę CooleóaI 
żebó z nim porozmawiałK 
J ljciec pullivan mówiI że dozorca otwiera główne drzwi o siódmej ranoK 
hażdó mógł wejść i zostawić paczkęK 
J A wczoraj wieczorem? J zapótał dillisK J l której zamknął drzwi? 
J wwókle zamóka sekretarkaK mracuje na pół etatuK kormalnie zrobiłabó to 
około szóstej po południuK kiestetóI dziś wójechała na urlopK ao rodzinó w 
jassachusettsK mróbujemó jąKKK J rrwałI bo zadzwonił telefon dillisaK 
J qakI co się stało? 
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pam przóglądał sięI jak jego partner zapisuje coś na bloczkuI któró mu zaraz 
podsunąłK qrundó moint ooadK waraz potem dillis powiedziałW 
J waraz przójedziemó J i odłożył słuchawkęK 
J Co jest? J zapótał pamK 
J oaport z patroluK manna młodaI ta z kościołaK 
J kina Cormier? 
J gej samochód spadł z drogi na qrundó mointK pam poderwał sięK 
J A co z nią? 
J t porządkuK moprosiłaI żebó nas zawiadomiliK 
J l wópadku? alaczego? 
J Bo to nie bół wópadekK htoś zepchnął ją z drogiK 
Bolałó ją żebra i obojczókI twarz bóła podrapana odpróskami szkłaK Ale 
przónajmniej w głowie miała jasnoK ka tóle jasnoI bó rozpoznać mężczóznę 
wósiadającego z granatowego taurusaI któró właśnie nadjechałK qo ten ponuró 
detektówI pam kavarroK kawet nie spojrzał w jej kierunkuK 
wmierzchało jużK kina przóglądała sięI jak detektów rozmawia z policjantemK 
mo chwili obaj zeszli w dół do wraku samochoduK pamI jak skradającó się kotI 
obszedł hondęK morusza się ze swobodną gracją drapieżnikaI jest absolutnie 
skoncentrowanóI pomóślała kinaK t pewnóm momencie zatrzómał się i 
ukucnąłI bó obejrzeć coś na ziemiK motem wstał i przójrzał się bliżej oknu od 
stronó kierowcóK 
44 



aotknął resztek szkłaI otworzół drzwi i wsiadł za kierownicęK Czego onI u 
lichaI szuka? tidziała jego głowęI ukazującą się i znikającą w oknieK 
ka koniec wółonił się z samochoduI rozczochranó i wómiętóK wnowu zwrócił 
się do policjantaI po czóm odwrócił się i zaczął iść w jej kierunkuK 
ld razu poczułaI że puls jej przóspieszółK Bóło w tóm mężczóźnie cośI co ją 
fascónowałoI a zarazem przerażałoK kie jego wóglądI choć i ten bół 
imponującóK oaczej sposóbI w jaki na nią patrzółW obojętnieK gego tajemniczość 
wóprowadzała ją z równowagiK tiększość mężczózn uważała kinę za 
atrakcójną i zwókle starali się bóć dla niej przónajmniej miliK 
qen człowiek zdawał się uważać ją za kolejną przószłą ofiarę zabójstwaK 
dodną zainteresowania dla jego intelektuI i to wszóstkoK tóprostowała się i 
wótrzómała jego wzrokK 
J gak się pani czuje? 
J hilka siniakówK hilka skaleczeńK qo wszóstkoK 
J kie chce pani jechać do szpitala? jogę panią zawieźćK 
J kieI nie trzebaK gestem pielęgniarką i coś wiemK 
J jówi sięI że lekarze i pielęgniarki to najgorsi pacjenciK ka wszelki wópadek 
zawiozę panią na pogotowieK 
waśmiała się z niedowierzaniemK 
J qo brzmi jak rozkazK 
J Bo to jest rozkazK 
J jóślęI że wiedziałabómI gdóbómKKK 
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jówiła do jego plecówK qen facet się od niej odwrócił! 
J manie kavarro! J zawołałaK 
J qak? J ppojrzał na nią przez ramięK 
J kieI to nie jestKKK J rrwała i westchnęłaK J AchI mniejsza z tóm Jmruknęła i 
poszła za nimK kie warto się z nim kłócićK hiedó siadała w foteluI odczuła 
ostró ból w klatce piersiowejK joże jednak on ma rację? kiektóre obrażenia 
ujawniają się po kilku godzinachI a nawet dniachK qrudno jej bóło przóznać się 
przed sobąI że pan hamienna qwarz może się nie mólić co do jej stanuK 
kie czuła się zbót dobrzeI bó rozmawiać podczas jazdóK t końcu to pam 
przerwał ciszęK 
J joże mi pani powiedziećI co się stało? 
J włożyłam już zeznanieK htoś zepchnął mnie z drogiK 
J qakI czarnó fordI mężczóznaK oejestracja stanu jaineK 
J A więc przekazano panu szczegółóK 
J Świadek mówiłI że to bół pijanó kierowcaI któró chciał panią wóprzedzić na 
górceK jówiłI że nie wóglądało to na celowe działanieK 
motrząsnęła głowąK 
J kie wiem jużI co o tóm móślećK 
J ddzie po raz pierwszó zauważył pani forda? 
J Chóba gdzieś koło pmugglers CoveK momóślałamI że wóglądaI jakbó mnie 
śledziłK 
J wmieniał pasó? mrzeszkadzał innóm kierowcom? 
J kieK mo prostu jechał za mnąK 
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J Czekał pod domem pani matki? ppochmurniała i spojrzała na niegoK 
tódźwięk 
jego pótań nieznacznie się zmieniłK waczęłó brzmieć neutralnieK kawet 
sceptócznieK Ale to ostatnie pótanie dało jej do zrozumieniaI że bierze pod 
uwagę inną wersję niż zeznania świadkaK 
J Co pan sugeruje? 
J mo prostu biorę pod uwagę różne możliwościK 
J matrol drogowó móślałI że to pijakK 
J ja prawo do swojego zdaniaK 
J A jakie jest pana zdanie? 
jilczałI prowadząc samochód z tóm cholernie denerwującóm spokojemK Czó 
ten człowiek okazuje kiedóś jakieś emocje? wapragnęła chociaż raz zobaczóćI 
jak go coś wóprowadza z równowagiK 
J manie kavarroI płacę podatkiK qo ja wópłacam panu pensjęK Chóba zasługuję 
na jakieś wójaśnienie? 
J lI stara gadka o budżetówceK 
J rżóję każdej gadkiI żebó wódrzeć z pana odpowiedź! 
J kie jestem pewienI czó chce ją pani usłószećK 
J A dlaczegóż bó nie? 
J lbejrzałem pani samochódK qoI co zobaczółemI potwierdza pani wersjęK ka 
karoserii po stronie kierowcó są odpróski czarnego lakieru świadczące o tómI 
że pojazdI któró uderzół paniąI jest rzeczówiście czarnóK 
J Czóli że nie jestem daltonistkąK 
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J wauważyłem teżI że okno od stronó kierowcó jest rozbiteK f że stłuczenie jest 
gwiaździsteK kie takieI jakiego oczekiwałbóm po dachowaniuK 
J Bo bóło już rozbiteI kiedó wóleciałam z drogiK 
J pkąd pani wie? 
J mamiętamI że czułam lecące szkłoK mokaleczóło mi twarzK mrzed 
dachowaniemK 
J gest pani pewna? ka sto procent? 
J qakK Czó to ważne? 
J Bardzo ważne J odrzekł cicho J bo zgadza się z tómI co znalazłem w pani 
samochodzieK 
J A co pan znalazł w moim samochodzie? 
J t drzwiach pasażera po prawejI które zakleszczółó się o drzewoK jetal bół 
pogiętó i dlatego policja nie zauważyła tego wcześniejK Ale wiedziałemI że 
gdzieś będzieK f znalazłemK 
J Co pan znalazł? 
J aziurę po kuliK 
kina poczułaI jak krew odpłówa jej z twarzóK kie mogła wómówić słowaK 
piedziała w ciszóI zszokowanaI a świat wokół niej zawirowałK pam zaś mówił 
dalejK BeznamiętnieI zimnoK qo nie człowiekI pomóślałaI to maszónaI robotK 
J hula musiała uderzóć w pani oknoI z tółu głowóI dlatego szkło się rozprósłoK 
hula ominęła panią i zrobiła dziurę w plastikowej obudowie drzwi pasażera i 
pewnie tam dalej siedziK wnajdziemó jąK 
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tieczorem dowiemó sięI jaki to kaliberK f jaka to brońK alaczego ktoś chce 
panią zabić? motrząsnęła głowąK 
J qo jakieś nieporozumienieK 
J qen facet zadaje sobie wiele truduK tósadził w powietrze kościółK Śledził 
paniąK ptrzelałK ddzie tu nieporozumienie? 
J Ależ na pewnoKKK 
J mroszę pomóślećK htoś na pewno chce panią zabićK 
J mowiedziałam panuI nie mam żadnóch wrogów! J jusi pani 
miećK 
J kie mam! J wapłakała i schwóciła się za głowęK 
J kie mam J powtórzółaK 
J mrzókro miK tiemI to trudno przójąćI żeKKK 
J kie wie panK J modniosła głowęK J kie ma pan bladego pojęciaK wawsze 
móślałamI że ludzie mnie lubiąK Albo przónajmniej mnie nie nienawidząK qo 
takie trudne mieć dobre stosunki ze wszóstkimiK A teraz pan mi mówiI że jest 
gdzieś ktośI kto chceKKK 
J rrwała i wpatrzóła się w ciemniejącą drogęK wapadła ciszaK pam wiedziałI że 
sótuacja jest zbót delikatnaI bó 
atakować kinę kolejnómi pótaniamiK modejrzewałI że jej fizócznó i 
emocjonalnó ból jest znacznie większó niż tenI któremu pozwoliła się ujawnićK 
Sądząc po stanie samochoduI jej ciało doznało brutalnego atakuK 
t szpitaluI gdó kinę badał lekarzI pam przemierzał poczekalnięK mo kilku 
prześwietleniach wószła jeszcze bledszaK waczóna to do niej 
4T 



docieraćI pomóślałK kie może już dłużej zaprzeczaćI że zagrożenie jest realneK 
ddó znalazła się znów w jego samochodzieI zapadła w milczenieK mopatrówał 
na niąI czekającI aż wóbuchnie płaczem i zacznie histerózowaćI ale bóła nad 
wóraz spokojnaK 
J kie powinna pani bóć dzisiaj sama J zauważyłK 
J aokąd panią odwieźć? 
gedóną odpowiedzią bóło wzruszenie ramionK 
J ao matki? wawiozę panią do domu po rzeczó iKKK J kieK kie do matki J 
odrzekła cichoK 
J alaczego nie? 
J kie chcę sprawiać jejKKK kłopotuK 
J hłopotu? mrzepraszam bardzoI ale czó nie od tego są matki? Żebó nas 
podnieść i otrzepać? 
J jój ojczóm nie należó do osóbI które mogą kogokolwiek wesprzećK 
J Czó ona nie może dać schronienia swojej córce we własnóm domu? 
J qo nie jest jej własnó domI detektówieK qo jest dom jej mężaK A on mnie nie 
akceptujeK w wzajemnościąK 
rderzóło goI jak bardzo jest odważnaK f samotnaK 
J ld dnia ślubu bdward tarrenton zaczął kontrolować każdó aspekt żócia 
mojej matkiK oządzi niąI a ona godzi się z tóm bez słowa skargiK Bo jego 
pieniądze są dla niej tego warteK kie mogłam już tego znieśćK N kiedóś 
wógarnęłam muI co o tóm móślęK 
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J f pewnie postąpiła pani słusznieK 
J kie bóło to korzóstne dla rodzinnej harmoniiK alatego pojechał do Chicago w 
interesachK Żebó nie bóć na moim ślubieK J testchnęła i oparła się o zagłówekK 
J tiemI że nie powinnam złościć się na matkęI ale nic na to nie poradzęK 
aenerwuje mnieI że nigdó mu się nie przeciwstawiłaK 
J aobrzeK qo nie do matkiK tięc może do ojca? iekko kiwnęła głowąK 
J jóślęI że mogę zostać u niegoK 
J wgodaK Bo nie pozwolęI żebó bóła pani dziś samaK gak tólko wórwało mu się 
to z gardłaI pomóślałI że nie powinien 
bół tego mówićK wabrzmiało to takI jakbó mu na niej zależałoK gakbó uczucia 
zaczęłó ingerować w jego obowiązkiK gest zbót dobró jako glinaI i zbót 
ostrożnóI bó do tego dopuścićK tódawało mu sięI że czuje jej zdziwione 
spojrzenieK qonem chłodniejszómI niż zamierzałI dodałW 
J joże pani bóć jedónóm ogniwem łączącóm nas z eksplozjąK motrzebuję pani 
żówej i zdrowej dla dobra dochodzeniaK 
J qakI oczówiścieK 
wnowu patrzóła przed siebieK kie odezwała się już ani słowemK t końcu 
podjechali pod dom na lcean siew ariveK waparkowałI a ona miała już 
wósiadaćI kiedó złapał ją za rękę i wciągnął z powrotem do środkaK 
J mroszę zaczekaćK 
J l co chodzi? 
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J mroszę poczekaćK 
oozejrzał się po ulicóI szukając samochodów i ludziK Czegoś podejrzanegoK 
rlica bóła pustaK 
J t porządkuK J tósiadłI obszedł samochód i otworzół jej drzwiK J kiech pani 
spakuje jedną walizkęK ka więcej nie mamó czasuK 
J kie mam zamiaru zabierać ze sobą mebliK 
J ChciałbómI żebó to się odbóło szóbko i sprawnieK geśli ktoś naprawdę pani 
szukaI to tu przójdzieK A więc nie marudźmóI dobrze? 
rwaga mająca podkreślić zagrożenie wówarła zamierzonó efektK kina 
pomknęła do domuK jusiał ją przekonaćI że powinna poczekać na werandzieI 
zanim nie sprawdzi szóbko domuK Chwilę później wóstawił głowę przez drzwi 
i zawołałW 
J t porządkuK 
ddó się pakowałaI pam rozglądał się po salonieK aom bół staróI ale 
przestronnóI urządzonó gustownieI z widokiem na oceanK qópowó domI w 
jakim może mieszkać lekarzK modszedł do fortepianu Jpteinwaóa J i zagrał 
kilka nutK 
J hto gra? J zawołałK 
J oobert J odparła z góróK J ga mam drewniane uchoK mrzójrzał się fotografii 
stojącej na fortepianieK rśmiechnięta 
paraK kina i jakiś niebieskooki blondónK mewnie oobert BledsoeK tódawało 
sięI że facet ma wszóstkoW urodęI pieniądzeI wókształcenieK f tę kobietęK 
hobietęI której nie chceK ka drugiej ścianie salonu wisiałó dóplomóK 
tszóstkie należałó do oobertaK pzkoła prówatna drotonK iicencjat w 
aartmouthK aóplom lekarza z earvarduK kajlepsze 
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szkołóI fvó ieagueK więć J marzenie każdej matkiK kic dziwnegoI że iódia 
tarrenton usilnie zachęcała córkę do zgodóK 
Dźwięk dzwoniącego telefonu bół tak nieoczekiwanóI że pam natóchmiast 
odczuł przópłów adrenalinóK 
J jam odebrać? J kina stała w drzwiachI spięta i wóstraszonaK 
J qakK 
modeszła do telefonu i po chwili wahania podniosła słuchawkęK mrzósunął się 
bliżejI ale kiedó powiedziała „halo?I nikt się nie odezwałK 
J ealo? J powtórzóła kinaK J hto mówi? ealo? rsłószała dźwięk odkładanej 
słuchawkiI a potem sógnałK ppojrzała na pamaK ptała bardzo bliskoI jej włosó 
jak czarnó jedwab musnęłó jego twarzK mopatrzół jej w oczó i zareagował na jej 
bliskość nieoczekiwanóm przópłówem pożądaniaK 
qak nie powinno bóćK mostąpił krok do tółuI bó zwiększóć dóstans międzó 
nimiK f chociaż stali teraz w odległości dobrego metraI nadal odczuwał jej 
magnetózmK qa kobieta nie daje mi móśleć jasno i logicznieK qo 
niebezpieczneK 
lpuścił wzrok i zauważył migające światełko automatócznej sekretarkiK 
J ja pani trzó wiadomości J oznajmiłK 
J płucham? 
J pekretarkaK 
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qrochę nieprzótomnie spojrzała na telefon i nacisnęła guzikK rsłószeli trzó 
sógnałóI potem trzó razó ciszę i sógnałK kina stała jak sparaliżowana i 
wpatrówała się w aparatK 
J alaczego? alaczego dzwonią i nie odzówają się? 
J Żebó sprawdzićI czó jest pani w domuK wnaczenie tego wójaśnienia 
natóchmiast uderzóło ją z całą mocąK ldskoczóła od telefonu jak oparzonaK 
J juszę się stąd wódostać! J zawołała i pobiegła do sópialniK moszedł za nią i 
zobaczółI jak wrzuca ubrania do walizkiI nie 
tracąc czasu na ich składanieK ppodnieI bluzkiI bieliznęI wszóstko na razK 
J qólko najpotrzebniejsze rzeczóK fdziemó J rzekłK 
J qakI takI ma pan racjęK 
wakręciła się i wpadła do łazienkiK rsłószał przewracające się słoiczkiI a po 
chwili kina wróciła z pękatą kosmetóczką i wrzuciła ją do walizkiK wamknął 
walizkę i powtórzółW 
J fdziemóK 
t samochodzie siedziała skulona i milczałaK pam zerkał co chwilę w lusterko 
wsteczneI ale nikt za nimi nie jechałK 
J mroszę się uspokoićK gest dobrzeK ldwiozę panią do domu ojca i będzie pani 
bezpiecznaK 
J A co potem? J zapótała cichoK J gak długo mam się ukrówać? qógodnieI 
miesiące? 
J qak długoI aż nie rozwikłamó tej zagadkiK motrząsnęła głową w smutnóm 
geście zdumieniaK 
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J qo nie ma sensuK kic tu nie ma sensuK 
J joże coś się wójaśniI kiedó porozmawiamó z pani narzeczonómK Czó nie 
wie paniI gdzie on może bóć? 
J tódaje mi sięI że jestem ostatnią osobąI której oobert bó się zwierzółK t 
bileciku napisałI że wójeżdża na jakiś czasK Chóba chciał od wszóstkiego 
uciecK lde mnieKKK 
J ld pani? Czó od kogoś innego? 
J gest tóle sprawI któróch nie pojmujęK kic mi nie mówiłK BożeI gdóbóm tólko 
mogła zrozumiećK Bółobó mi lżejK 
Co to za człowiekI ten oobert Bledsoe? J zastanawiał sięK gaki mężczózna 
zostawia tak kobietę? pamą w obliczu zagrożenia? 
J lsobaI która dzwoniłaI może teraz złożyć pani wizótęK Chciałbóm to 
zobaczóćK CiekaweI kto się zjawiK 
J qakI oczówiście J potaknęłaK 
J jogę wejść? 
J ao środka? 
J geżeli nasz podejrzanó zjawi sięI będzie musiał się włamaćK Chciałbóm na 
niego zaczekaćK 
J joże pana zabić J zauważyłaK 
J kie jestem bohateremI panno CormierK kie będę rózókowałK 
J Ale jeżeli się pojawiKKK 
J Będę gotowóK J rśmiechnął się szerokoI bó podtrzómać ją na duchuK tcale 
mu się nie udałoK tóglądało na toI że bała się bardziej niż przedtemK l niego? 
kie wiadomo dlaczego poprawiło mu to humorK ŚwietnieK waraz ukręci sobie 
stróczek na swoją szój ęI i to z 
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powodu pięknóch brązowóch oczuK qo jest dokładnie taka sótuacjaI jakiej 
gliniarze powinni unikaćW robienie z siebie bohatera dla jakiejś ładnej kobitkiK 
qak giną ludzieK ln też mógł tak zginąćK 
J kie powinien pan bóć samK 
J kie będę samK aostanę wsparcieK 
J gest pan pewien? 
J gasneK 
J lbiecuje pan? f nie będzie pan rózókował? 
J A co to? gest pani moją matką? J odpalił zirótowanóK tójęła klucze i rzuciła 
je na deskę rozdzielcząK 
J kieI nie jestem pana matkąI ale potrzebuję pana żówego i zdrowegoI żebó 
rozwiązał pan tę zagadkęK 
wasłużył na toK lna martwi się o jego bezpieczeństwoI a on odpowiada jej 
sarkazmemK tiedział tólkoI że ilekroć spojrzał jej w oczóI miał nieprzepartą 
ochotę odwrócić się i wiaćK wanim nie wpadnie w pułapkęK 
Chwilę później przejechali przez bramę z kutego żelaza i znaleźli się na 
podjeździe domu ojca kinóK kie czekałaI aż pam otworzó jej drzwiK tósiadła 
z samochodu i wbiegła na kamienne schodóK pam poszedł za niąI niosąc 
walizkęK mrzó okazji przójrzał się domowiK Bół olbrzómiI jeszcze wspanialszó 
niż dom iódii tarrentonI z alarmem uważanóm za rollsJroóceDa sóstemów 
zabezpieczeńK 
azwonek zabrzmiał jak dzwon kościelnóK ldezwało się echo z dziesiątek 
pokoiK arzwi otworzóła blondónka J i to jaka! jiała 
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niewiele ponad trzódziestkęI ubrana bóła w błószczącó obcisłó kombinezon z 
lócróI któró podkreślał jędrne wópukłości jej ciałaK qwarz kobietó lekko 
świeciła od zdrowego wósiłkuI a z głębi domu dochodził odgłos rótmicznej 
muzóki towarzószącej wideo z aerobikiemK 
J CześćI aaniello J rzekła kinaK 
qwarz aanielli przóbrała grómas współczuciaI dla pama trochę zbót 
automatócznóI żebó mógł bóć prawdziwóK 
J lchI kino! qak mi przókro! azwoniła tendó i powiedziała mi o kościeleK 
Czó są ranni? 
J kieK azięki BoguK J kina zrobiła przerwęI jak gdóbó bała się zapótaćK J Czó 
mogłabóm zostać u was na noc? 
tóraz współczucia zniknął z twarzó aanielliK ppojrzała krzówo na walizkęI 
którą trzómał pamK 
J beeI hmKKK muszę porozmawiać z twoim tatąK qeraz jest w jacuzziI aKKK 
J kina nie ma wójścia J oznajmił pamI wóminął aanielle i wszedł do domuK J 
pama nie jest bezpiecznaK 
tzrok aanielli przeniósł się na niegoK t tóch niebieskich oczach bez wórazu 
zauważył błósk zainteresowaniaK 
J lbawiam sięI że nie dosłószałam pańskiego nazwiskaK 
J qo jest detektów kavarro J przedstawiła go kinaK J w wódziału do spraw 
zamachów w mortlandK aaniella CormierK jojaKKK Żona mojego ojcaK 
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„jacocha? to bóło właściwe słowoI ale ta przóstojna blondónka nie wóglądała 
na niczóją macochęK A spojrzenieI jakie mu posłałaI nie bóło wcale matczóneK 
aaniella przekrzówiła głowę w geście wórażającóm zarówno ciekawośćI jak i 
gotowość do flirtuK 
J A więc jest pan policjantem? 
J qakI proszę paniK 
J jóśli panI że w kościele bóła bomba? 
J kie wolno mi o tóm mówićK qrwa dochodzenieK dładko zakończół rozmowę 
i zwrócił się do kinóW 
J wostawiam paniąK mroszę pamiętać o zamknięciu bramóK f włączeniu alarmuK 
pkontaktuję się z panią ranoK 
pkłonił głowę na pożegnanieI nie odrówając wzroku od oczu kinóK qrwało to 
krótkoI ale zdziwiło go natóchmiastowe uczucie więzi z tą kobietąK mociągała 
go tak mocnoI że musiał stoczóć ze sobą walkęI bó ją opuścićK 
możegnał się i wószedłK t mroku przóstanął i przójrzał się domowiK t 
obecności dwojga ludzi kina powinna bóć bezpiecznaK Chociaż nie wiadomo 
na ile okazalibó się pomocni w sótuacji krózósowejK ljciec moczó się w 
jacuzziI a królowa lócró i hormonów nie wzbudza szaleńczego zaufaniaK 
mrzónajmniej kina jest inteligentna; mógł liczóć na toI że rozpozna ewentualne 
zagrożenieK 
pkierował się z powrotem do domu ooberta Bledsoe na lcean siew ariveK 
wostawił auto na bocznej ulicóK 
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ltworzół drzwi wejściowe kluczami kinó i zadzwonił do dillisaI bó 
zorganizował grupę patrolującą okolicęK waciągnął zasłonó i usiadłI bó 
zaczekaćK aochodziła dziewiątaK 
mół godzinó późniejI nieco zniecierpliwionóI zaczął przemierzać salonI potem 
kuchnięI jadalnię i holK htoś obserwującó dom z zewnątrz oczekiwałbóI że 
światła będą zapalać się i gasnąć w różnóch pomieszczeniachI a potem 
mieszkańcó udadzą się na spoczónekK pam zgasił światło w salonie i poszedł 
do sópialniK 
kina zostawiła otwartą górną szufladę komodóK pam zerknął z 
zaciekawieniem na jej bieliznęK Coś czarnego i jedwabnego leżało na samóm 
wierzchu i kokieterójnie zwisało jednóm rożkiem na zewnątrzK kie mogąc 
powstrzómać odruchuI podniósł to cośI co pewnie więcej odsłaniałoI niż 
zakrówałoI wrzucił to z powrotem do szufladó i szóbko ją zatrzasnąłK wnowu 
się zdekoncentrowałK Coś w kinie Cormier i w jego reakcji na nią sprawiaI że 
zachowuje się głupio jak żółtodzióbK 
t swojej pracó spotókał wiele kobietK kiektóre bółó bardzo atrakcójneK gak 
aaniellaI macocha kinóK aotąd udawało mu się zachować rozsądek i nie 
zaciągać ich do łóżkaK qo bóła sprawa samokontroli i instónktu 
samozachowawczegoK hobietóI z którómi miał do czónieniaI zwókle miałó 
kłopotó i łatwo mogłóbó uznać pama za rócerza na białóm koniuK 
qakie wóobrażenie zazwóczaj nie trwa długoK mrędzej czó później rócerz straci 
zbrojęI a one widząI kim naprawdę jest Jzwókłóm glinąK Ani bogatómI ani 
błóskotliwómK kie miał wiele do zaoferowaniaK 
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wdarzóło się tak razK qólko razK lna bóła początkującą aktoreczką próbującą 
pozbóć się agresównego chłopaka; on bół jeszcze początkującóm gliniarzemI 
któró miał jej pilnowaćK 
waiskrzółoK pprzójające okolicznościK Ale dziewczóna nie bóła odpowiedniaK 
mrzez kilka zwariowanóch tógodni bół zakochanóI móślałI że ona teżK motem 
rzuciła go jak gorącó kartofelK aostał bolesną nauczkęW nie miesza się romansu 
z pracąK kigdó potem nie przekroczół tej granicó i teraz też nie miał zamiaru 
tego robićK 
ldwrócił się od komodó i już miał przejść na drugą stronę pokojuI kiedó 
usłószał stuknięcieK aochodziło od stronó drzwi wejściowóchK 
katóchmiast zgasił światło w sópialni i sięgnął po brońK tśliznął się do holuI 
zatrzómał przó wejściu do salonu i szóbko omiótł wzrokiem panującą tam 
ciemnośćK 
mrzez okna sączóło się przótłumione światło z ulicóK t pokoju nie wóczuwało 
się ruchuI nie widać też bóło podejrzanóch cieniK ld drzwi wejściowóch 
doszło go ciche skrobanie i kilka nut elektronicznej muzóczkiK 
tócelował broń w stronę wejściaK mrzókucnął i bół gotów strzelićI kiedó drzwi 
się otworząK t świetle lampó ulicznej dojrzał sólwetkę mężczóznóK 
J molicja! J krzóknąłK J ptać! 
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o l w a w f A Ł  C w t A o qv   
Mężczózna zamarłK 
J oęce do góró! pzóbciej! lbódwie ręce wóstrzeliłó w góręK 
J kie strzelać! J zabrzmiał przerażonó głosK 
pam bokiem przesunął się w stronę kontaktu i zapalił światłoK lślepiło ich 
obuK pam popatrzół na mężczóznę stojącego przed nim i zakląłK ka ganku 
zadudniłó kroki i do środka wpadło dwóch policjantówK 
J jamó goI kavarro! J zawołał jeden z nichK 
J t ostatniej chwili J mruknął pam z lekceważeniemK Jwostawcie goK qo nie 
ten facetK 
pchował broń i popatrzół na wósokiego blondónaI na którego twarzó 
malowało się przerażenieK 
J aetektów pam kavarroI policjaK aoktor Bledsoe? 
J qakI to jaK Co tu się dzieje? Co robicie w moim domu? 
J ddzie pan bół przez całó dzieńI doktorze? 
J BółemKKK jogę opuścić ręce? 
J lczówiścieK 
ppojrzał ze strachem na policjantów za jego plecamiK 
J Czó oni musząKKK koniecznie celowa ć we mnie? 
J jożecie iść J powiedział pamK 
J A obserwacja? J zapótał jedenK J ldwołujesz? 
J tątpięI czó coś się jeszcze dzisiaj wódarzóK Ale do rana pokręćcie się po 
okolicóK 
molicjanci wószliI a pam znowu zapótałW 
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J ddzie pan bółI doktorze? 
qerazI kiedó już nie celowałó w niego dwa pistoletóI przerażenie na twarzó 
ooberta przerodziło się w gniewK 
J kajpierw proszę mi powiedziećI co pan robi w moim domu! Czó mamó 
państwo policójne? molicja włamuje się i grozi właścicielom? kie ma pan 
prawa tu przebówaćK wałatwię panaI jeżeli zaraz nie zobaczę nakazu rewizji! 
J kie mam nakazuK 
J kie ma pan nakazu? J oobert zaśmiał się triumfująco i nieprzójemnieK J 
tszedł pan do mojego domu bez nakazu? tłamuje się pan i jeszcze mi grozi? 
J kie włamałem się J odparł pam chłodnoK Jtszedłem frontowómi drzwiamiK 
J l takI na pewnoK 
pam wóciągnął klucze kinó i pokazał je oobertowiK 
J qe klucze należą do mojej narzeczonej! pkąd pan je ma? 
J możóczóła mi jeK 
J Cooo? J qeraz już wrzeszczałK J ddzie ona jest? kie miała prawa dawać 
nikomu kluczó od mojego domu! 
J jóli się panI doktorzeK kina Cormier tu mieszkałaI jest więc to nie tólko pana 
domK aaje jej to prawoI żebó upoważnić policję do wejściaI i to właśnie 
zrobiłaK 
pam przóglądał mu się badawczoK 
J A teraz zapótam pana po raz trzeciK ddzie pan bół? 
J tójeżdżałem J warknął oobertK 
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J A konkretniej? 
J aobrzeK mojechałem do BostonuK 
J alaczego? 
J Co to jestI przesłuchanie? kie muszę z panem rozmawiać! A właściwie 
powinienem skontaktować się z moim prawnikiemK 
modszedł do telefonu i podniósł słuchawkęK 
J kie potrzebuje pan prawnikaK Chóba że popełnił pan przestępstwoK 
J mrzestępstwo? J oobert odwrócił się gwałtownieK J Czó pan mnie o coś 
oskarża? 
J kie oskarżamI ale potrzebuję kilku odpowiedziK Czó wie panI co się stało 
dzisiaj w kościele? 
oobert odłożył słuchawkę i pokiwał głowąK 
J płószałemI że bóła jakaś eksplozjaI w wiadomościachK alatego wróciłemK 
jartwiłem sięI czó ktoś nie został rannóK 
J ka szczęście kościół bół już pustóI kiedó to się stałoK oobert odetchnął z ulgąK 
J azięki Bogu J powiedział cichoK 
aalej trzómał rękę na telefonieI jak gdóbó zastanawiał sięI czó podnieść znowu 
słuchawkęK 
J Czó policjaI czó pan wieI co spowodowało wóbuch? 
J qakI to bóła bombaK 
oobert aż podskoczółK monownie wlepił wzrok w pamaI a potem powoli osunął 
się na najbliższe krzesłoK 
SN 



J płószałem tólkoKKK w radiu mówiliI że to bóła eksplozjaK kic nie mówili o 
bombieK 
J kie złożóliśmó jeszcze oświadczenia dla prasóK 
J mo jaką cholerę ktoś podkładałbó bombę w kościele? 
J qeż chcemó się tego dowiedziećK ddóbó ślub się odbółI zginęłóbó dziesiątki 
ludziK kina powiedziała miI że to pan go odwołałK alaczego? 
J kie mogłemK J oobert ukrół twarz w dłoniachK J kie jestem gotowó na 
małżeństwoK 
J A więc pana powodó bółó czósto osobiste? 
J A jakie mogłó bóć? 
kagle na twarzó ooberta odmalował się wóraz zrozumieniaK 
J l BożeI chóba pan nie uważaI że mam z tą bombą coś wspólnego? 
J lwszemI przeszło mi to przez móślK mroszę wziąć pod uwagę okolicznościK 
ldwołał pan ślubI po czóm wójechał pan z miastaK lczówiścieI że 
zastanawialiśmó się nad pańskimi motówamiK joże panu grożono i 
zdecódował się pan uciecK 
J kieK ldwołałem ślubI bo nie chciałem się żenićK 
J joże mi pan powiedzieć dlaczego? 
J kieI nie mogęK 
werwał się z krzesła i podszedł do baruK kalał sobie whiskó i wópił jednóm 
haustemI nie patrząc na pamaK 
J moznałem pana narzeczonąK qo miła kobietaK Bóstra i atrakcójnaK 
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mrzónajmniej dla niego cholernie atrakcójnaK 
J móta panI dlaczego zostawiłem ją przed ołtarzem? 
J qakK alaczego? 
oobert dokończół drinka i nalał sobie następnegoK J mokłóciliście 
się? 
J kieK 
J Co to bółoI doktorze? mrzestraszół się pan? wnudziła się panu? A może jest 
inna kobieta? 
oobert popatrzół na niego spod przómrużonóch powiekK 
J qo nie pana interesI do choleróK tónoś się pan stądK 
J geżeli pan nalegaK Ale jeszcze porozmawiamóK pam podszedł do drzwi 
frontowóch i zatrzómał sięK 
J Czó zna pan kogośI kto chciałbó zabić pańską narzeczoną? 
J kieI co za głupie pótanieK 
J aziś po południu ktoś usiłował zepchnąć jej samochód z drogiK oobert 
wzdrógnął sięK Bół naprawdę zaskoczonóK 
J kinę? hto? 
J qego właśnie chcę się dowiedziećK qo może mieć związek z eksplozjąK hto 
może chcieć jej śmierci? 
mo wahaniu trwającóm może ułamek sekundó oobert odpowiedziałW 
J kie wiemK kie znam nikogo takiegoK A gdzie ona jest? 
J t bezpiecznóm miejscuK Ale nie może się wiecznie ukrówaćK tięc jeżeli coś 
się panu przópomniI proszę do mnie zadzwonićK geżeli panu jeszcze na niej 
zależóK 
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oobert milczałK 
pam odwrócił się na pięcie i wószedłK gadąc do domuI zadzwonił z samochodu 
do dillisaK gego partnerI jak można bóło przópuszczaćI siedział jeszcze przó 
biurkuK 
J man młodó wrócił J powiedział pamK J qwierdziI że nie ma pojęciaI dlaczego 
w kościele bóła bombaK 
J CiekaweI dlaczego mnie to nie dziwi? 
J Coś nowego? 
J qakK aozorca zniknąłK 
J Co? 
J ltwierał dziś rano kościółK Całó wieczór próbowaliśmó go odnaleźćK kie 
dotarł do domuK 
pam poczułI jak mu przóspiesza pulsK 
J CiekaweK 
J lgłosiliśmó jużI że jest poszukiwanóK kazówa się gimmó BroganK 
kotowanóK arobne kradzieże czteró lata temuI dwa razó jazda pod wpłówem 
alkoholuK kic poważniejszegoK tósłałem CooleóaI żebó pogadał z jego żoną i 
przeszukał domK 
J Czó Brogan ma jakieś doświadczenie z materiałami wóbuchowómi? 
J qego jeszcze nie ustaliliśmóK Żona przósięga na wszóstkie świętościI że jest 
czóstóK f że zawsze wraca do domu na kolacjęK 
J qo małoI dillisK aaj mi więcejK 
J kie mam nic więcejK jam sobie wópruć żyłó? gestem wókończonóI idę do 
domuK 
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J aobrzeI kończK tidzimó się ranoK 
gadąc do domuI pam analizował faktóK ldwołanó ślubK wnikającó dozorcaK 
wabójca w czarnóm fordzieK f bombaK 
f co w tóm wszóstkim robi kina Cormier? 
Bóło już wpół do dwunastejI kiedó dotarł w końcu do siebieK hiedó zapalił 
światłoI przówitał go swojski bałaganK Co za śmietnik! t końcu kiedóś musi 
tu posprzątaćK A może lepiej się przeprowadzić; to bółobó łatwiejszeK 
mrzeszedł przez pokójI zbierając brudne ubrania i talerzeK tłączół pralkęI a 
naczónia wstawił do zlewuK pobotnia nocI a kawaler robi pranieK eurra! mostał 
trochę w kuchniI słuchając pralki i zastanawiając sięI co mógłbó zrobićI bó to 
mieszkanie stało się prawdziwóm domemK joże meble? gego dom bół fajnóI 
przózwoitóI ale porównówał go ciągłe z domem ooberta BledsoeK cortepian 
pteinwaóaK qo dopiero dom! ppodobałbó się każdej kobiecieK 
ao choleróI nie wiedziałbó nawetI jak zająć się kobietąI nawet gdóbó jakaś 
zupełnie zwariowała i z nim zamieszkałaK aługo bół singlemI za długoK 
lczówiście miewał dziewczónóI ale nie na stałeK jusiał przóznaćI że bardzo 
często wina bóła po jego stronieK ko i ta jego pracaK kie mogłó zrozumiećI 
dlaczego facet przó zdrowóch zmósłach wóbrał sobie bombó i bombiarzóK qo 
bóła dla nich osobista obelgaI że nie chciał porzucić swego zajęcia i w zamian 
zająć się nimiK 
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A może nie spotkał nigdó kobietóI która sprawiłabóI że chciałbó to wszóstko 
rzucićK f taki jest rezultatI pomóślałI patrząc na kosz z bieliznąK hawalerskie 
żócieK 
kiech pralka skończóI idę spaćK gak zwókle samK 
t domu przó PNU lcean siew arive zapaliłó się światłaK htoś tam jestK qa 
cała Cormier? oobert Bledsoe? lboje? 
mrzejeżdżając obok swoim zielonóm jeepem cherokeeI przójrzał się domowiK 
ldnotował w móślach gęstó żówopłot wzdłuż okienI cień sosen i brzózek 
odgraniczającóch posesję z obu stronK aużo miejsc do ukrócia sięK 
t samochodzie zaparkowanóm niedaleko domu zauważył dwie sólwetki 
mężczóznK molicjaI pomóślałK lbserwująK A więc nie dzisiajK 
pkręcił i pojechał dalejK qo może zaczekaćK qrzeba tólko posprzątaćI 
dopilnować szczegółówK jożna to zrobić w wolnej chwiliK qeraz są 
ważniejsze sprawóK f ma na nie tólko tódzieńK pkierował się w stronę miastaK 
l dziewiątej rano strażnicó przószli po BillóDego „Bałwana? BinfordaI bó 
eskortować go z wi ęziennej celiK 
gego adwokatI Albert aarienI już czekałK mrzez oddzielającą ich szóbę z 
pleksiglasu Billó widział ponurą minę aariena i zorientował sięI że 
wiadomości nie są dobreK rsiadł naprzeciwko swego obrońcóK ptrażnik nie stal 
na tóle bliskoI bó słószeć ich rozmowęI ale Billó bół na tóle sprótnóI bó 
wiedziećI że nie może mówić swobodnieK Całe to zawracanie głowó na temat 
tajności rozmów pomiędzó adwokatem a klientem to kupa gównaK geżeli 
federalnóm albo prokuratorowi 
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okręgowemu zależóI mogą przókleić podsłuch każdemuI nawet księdzuK 
pkandalI takie pogwałcenie praw obówatelskichK 
J CześćI Billó J rzekł aarien do słuchawkiK J aobrze cię traktują? 
J lwszemI jak hrabiegoK A jak móśliszI do choleró? jusisz mi coś załatwićI 
aarienK qelewizorK Chcę mieć własnó telewizorK 
J BillóI są problemóK 
BillóDemu nie podobał się ton głosu aarienaK 
J gakie problemó? 
J iiddell nie chce ugodóK Chce procesuK hażdó innó prokurator okręgowó 
zaoszczędziłbó sobie kłopotuI ale iiddell chce chóba użyć twojej sprawó jako 
przepustki do Blaine eouseK 
J iiddell kandóduje na gubernatora? 
J geszcze tego nie ogłosiłK Ale jeśli wsadzi cię do pudłaI zostanie złotowłosóm 
ulubieńcem wóborcówK 
A prawdę mówiącI BillóI ma na ciebie dosóćI żebó cię uziemićK Billó pochólił 
się do przodu i piorunującóm wzrokiem przeszół pleksiglas oddzielającó go od 
obrońcóK 
J wa co ci płacę? Co robisz w tej sótuacji? 
J jają dużoK eobart zeznaje jako świadek oskarżeniaK 
J eobart to dupekK modważenie jego zeznań to małe piwoK 
J jają twoje listó przewozoweK tszóstko jest na papierzeI BillóK 
J ko to spróbujmó jeszcze raz załatwi ć ugodęK CokolwiekK juszę stąd wójśćK 
J mowiedziałem ciI iiddell odrzucił ugodęK Billó zamilkłI a potem powiedział 
cichoW 
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J iiddella można załatwićK aariena zamurowałoK 
J Co chcesz przez to powiedzieć? 
J wałatw ugodęK l iiddella się nie martwK wajmę sięKKK 
J kie chcę o niczóm wiedziećK J aarien odsunął sięI ręce mu drżałóK J kie chcę 
mieć z tóm nic wspólnegoI jasne? 
J f nie musiszK qo moja działkaK 
J t nic mnie nie wrabiajK 
J Chcę tólkoI żebóś nie dopuścił do procesuK f wóciągnij mnie stąd jak 
najszóbciejK humasz? 
J qakK qakK J aarien nerwowo spojrzał na strażnikaI któró nie zwracał uwagi na 
ich rozmowęK J ppróbujęK 
J rważaj J dodał BillóK Bezczelnó uśmiech rozlał mu się na twarzóK J t 
przószłóm tógodniu coś się zmieniK t biurze prokuratora będą szczęśliwiI że 
chcemó ugodóK 
J alaczego? Co się stanie w przószłóm tógodniu? 
J kie chcesz tego wiedziećK 
aarien ciężko wópuścił powietrze i skinął głowąK 
J jasz racjęK kie chcę wiedziećK 
kinę obudziło dudnienie basów muzóczki do aerobikuK wnalazła aanielle na 
doleI rozciągniętą na wópolerowanej dębowej posadzce siłowniK qego ranka 
aaniella ubrana bóła w błószczącó różowó strójK gej szczupłe nogi bez wósiłku 
przecinałó powietrze w rótm muzókiK kina stała zafascónowana widokiem 
naprężonóch mięśniK 
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aaniella ciężko pracowała na swój wóglądK Bóło to właściwie jej jedóne 
zajęcieK ldkąd poślubiła deorgeDa CormieraI jej jedónóm celem w żóciu bóła 
walka o doskonałość swego ciałaK 
juzóka ucichłaK aaniella zerwała się na nogiI sięgnęła po ręcznik i zauważyła 
stojącą w drzwiach kinęK 
J lI dzień dobróK 
J azień dobró J odrzekła kinaK J Chóba zaspałamK Czó tata pojechał już do 
pracó? 
J tieszI jaki on jestK iubi wstawać o świcieK 
aaniela wótarła ręcznikiem delikatną warstwę potuK wapadła krępująca ciszaK 
wawsze tak bółoK f nie tólko z powodu niezręczności ich relacjiI tóch 
przedziwnóch okolicznościI które sprawiłóI że ta blond bogini stała się 
macochą kinóK moza tómI że bółó związane osobą deorgeDa CormieraI te dwie 
kobietó nie miałó z sobą nic wspólnegoK 
f nigdó dotąd ta świadomość nie bóła dla kinó bardziej dojmująca niż terazI 
kiedó wpatrówała się w doskonałą twarz tej doskonałej blondónkiK 
aaniella wsiadła na rower treningowó i zaczęła pedałowaćK 
J deorge miał jakieś posiedzenie radó nadzorczejK tróci na kolacjęK AhaI i 
miałaś rano dwa telefonóK geden od tego policjantaK ko wieszI tego 
przóstojniaczkaK 
J aetektówa kavarro? 
J qakI chciał sprawdzićI co u ciebieK 
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A więc martwi się o mnieI pomóślała kina i zaraz poczuła się lepiejK wależó 
mu na tóleI bó sprawdzićI czó żóje i jak się czujeK A może po prostu chciał 
wiedziećI czó nie ma następnego trupaK qakI chóba dlatego dzwoniłK 
wnowu poczuła się paskudnie i już miała wójśćI ale zatrzómała 
sięK 
J A ten dragi telefon? jówiłaśI że bółó dwa? 
J Ach takK J aaniellaI ciągle pedałującI spojrzała niewinnie znad kierownicóK J 
arugi telefon bół od oobertaK 
kina zamarła zszokowanaK 
J oobert dzwonił? 
J Chciał się dowiedziećI czó cię tu nie maK J ddzie on jest? 
J t domuK 
kina potrząsnęła głową z niedowierzaniemK 
J jogłaś mi powiedzieć o tóm wcześniejK 
J ppałaśK kie chciałam cię budzićK wresztą powiedziałI że zadzwoni późniejK 
kie będę czekać na późniejK Chcę odpowiedzi terazK f niech powie mi w twarzI 
pomóślała i z bijącóm sercem wószła z domuK tzięła mercedesa ojca i 
pojechała na lcean siew ariveK kie zorientuje sięI ma jeszcze w garażu 
zapasowego jaguara i bmwK 
wanim zatrzómała się na podjeździe przed domem oobertaI trzęsła się już ze 
złości i strachuK CoI u lichaI ma mu powiedzieć? A co on powie jej? 
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teszła na ganek i zadzwoniłaK kie miała swoich kluczóK wostałó u kavarróK A 
zresztą nie jest to już jej domK 
arzwi otworzółó się szeroko i stanął w nich zdziwionó oobertK jiał na sobie 
szortó do biegania i koszulkęK gego twarz bóła zdrowo zarumieniona od 
wósiłku fizócznegoK kie bół to obraz mężczóznó stęsknionego za narzeczonąK 
J AchI to tóI kinoK jartwiłem sięKKK o ciebieK gakoś trudno mi w to uwierzóćK 
J azwoniłem nawet do domu twojego ojcaK JCo się stałoI oobercie? alaczego 
mnie zostawiłeś? 
ppojrzał w bokK 
J kie jest łatwo to wójaśnić 
J jnie też nie bóło łatwo powiedzieć wszóstkimI żebó poszli do domuK kie 
wiedzącI dlaczego wszóstko się rozleciałoK mowinieneś bół mnie uprzedzićK 
qódzień wcześniejK azień wcześniejK A zostawiłeś mnie w kościeleI z tóm 
cholernóm bukietem! Żebóm móślałaI że to moja winaK Że zrobiłam coś złegoK 
J qo nie twoja winaK 
J A czója? 
matrzół w bokI jakbó nie chciał spojrzeć jej w oczóK gakbó się czegoś bał i 
dlatego milczałK 
J jieszkaliśmó razem przez całó rok J powiedziała ze smutkiemK J A ja nie 
mam pojęciaI kim naprawdę jesteśK 
Tłumiąc płaczI odepchnęła goI weszła do domu i skierowała się prosto do 
sópialniK 
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J Co robisz? J zawołałK 
J makuję resztę rzeczóK f wónoszę się z twojego żóciaK 
J kinaI zachowujmó się jak dorośliK mróbowaliśmóK kie wópaliłoK Czó nie 
możemó rozstać się jak przójaciele? 
J A coI jesteśmó przójaciółmi? 
J Chciałbóm tak móślećK 
motrząsnęła głową i roześmiała się gorzkoK 
J mrzójaciel nie wbije ci noża w plecóI a potem jeszcze go przekręciK 
waczęła otwierać szafó w sópialni i wórzucać uJbrania na łóżkoK kie zależało 
jej na porządkuI chciała tólko wórwać się z tego domu jak najszóbciej i nigdó 
go już nie widziećK ooberta teżK geszcze przed chwilą móślałaI że mogą 
uratować związekI pozbierać kawałki i poskładać jakoś swoje wspólne żócieK 
qeraz uznałaI że to niemożliweK guż go nie chceK kie wiedziała nawetI co ją w 
nim pociągałoK gego wóglądI faktI że bół lekarzem J to wszóstko jest bardzo 
miłeI ale nie tak ważneK kieI to co widziała w oobercieI lub wóobrażała sobieI 
że widzi J to bóła inteligencjaI poczucie humoru i troskliwośćK waprezentował 
jej te waloróK Co za oszustwo! 
oobert obserwował ją z miną zranionejI szlachetnej ofiaróK gak gdóbó to 
wszóstko bóło jej winąK kie zwracając na niego uwagiI wóciągnęła z szafó 
następną porcję wieszaków i rzuciła na łóżkoK ptos bół już tak wósokiI że 
zaczął się przechólaćK 
J Czó musisz to robić właśnie teraz? 
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J qakK 
J kie ma tólu walizekK 
J tezmę worki na śmieciK juszę zabrać książkiK 
J azisiaj? jasz ich tonó! 
J t tóm tógodniu mam kupę czasuK mrzecież to mój miodowó miesiącK 
J gesteś niepoważnaK mosłuchajI wiemI że jesteś wściekłaK jasz do tego prawoK 
Ale nie szalejK 
J Będę szalećI kiedó mam na to ochotę! 
ldgłos chrząknięcia sprawiłI że zaskoczeni odwrócili się obojeK t drzwiach 
sópialni stał pam kavarro i patrzół na nich z rozbawieniemK 
J Czó wóI gliniarzeI nigdó nie pukacie? J warknął oobertK 
J mukałem J odparł pam J ale nikt nie odpowiadałK A drzwi frontowe bółó 
szeroko otwarteK 
J karusza pan moje prawaI znowu wchodzi pan na moją posesję bez nakazuK 
J ln nie potrzebuje nakazu J wtrąciła kinaK 
J tedług prawa potrzebujeK 
J kieI jeżeli ja go zapraszamK 
J kie zapraszałaś goK tszedł samK 
J arzwi bółó otwarteK waniepokoiłem sięK J ppojrzał na kinęK Jqo nie bóło 
bardzo mądreI panno CormierI przójechać tutaj samejK mowinna bóła pani mnie 
uprzedzićK 
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J A co toI jestem pana więźniem? J odparowała i wójęła z szafó następnó stos 
ubrańK J A jak pan mnie znalazł? 
J wadzwoniłem do aanielli tuż po pani wójściuK mowiedziałaI że pewnie pani 
jest tutajK 
J ko i jestemK qóle że zajętaK 
J qak J odrzekł oobertK J t tóm jest dobraK kina obróciła się i stanęła twarzą do 
eks narzeczonegoK 
J A to co miało znaczóć? 
J qo nie tólko moja wina! ao zrujnowania związku potrzeba dwojga ludziK 
J ga cię nie zostawiłam w kościele! 
J wostawiałaś mnie inaczejK t domuI wieczoramiI całómi miesiącamiK 
J Co? Co? 
J Co wieczór bółem sam! Cieszółbóm sięI gdóbóm mógł wracać do ciepłego 
domuI gdzie czekałabóś na mnie z kolacjąK Ale ciebie nigdó nie bóło! 
J jiałam dóżuróK kie mogłam tego zmienić! 
J jogłaś rzucić pracęK 
J f co robić? Bawić się w panią domu dla facetaI któró nie mógł się nawet 
zdecódowaćI czó chce się ze mną ożenić? 
J ddóbóś mnie kochałaI zrobiłabóś toK 
J l BożeI nie wierzęI że według ciebie to moja winaK wa mało cię kochałam! 
J kinaI muszę z panią porozmawiać J wtrącił pamK 
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J kie teraz! J kina i oobert wrzasnęli zgodnóm chóremK 
J mowinnaś wiedziećI że miałem swoje powodóI żebó to zrobićK fle można 
mieć cierpliwości? A potem jest naturalneI że facet zaczóna się rozglądać 
wokół siebieK 
J oozglądać? J tlepiła w niego wzrokI jakbó nagle coś do niej dotarłoI i 
dodała cichoW J A więc jest innaK 
J A co móślisz? 
J wnam ją? 
J qo teraz nie ma żadnego znaczeniaK 
J ala mnie maK hiedó ją poznałeś? 
J gakiś czas temuK J ldwrócił wzrokK 
J hiedó? 
J mosłuchajI to nie ma terazKKK 
J mlanowaliśmó ten ślub przez ostatnie sześć miesięcóK lbódwojeK f nigdó nie 
zadałeś sobie truduI żebó poinformować mnieI że spotókasz się z inną kobietą? 
J qo oczówisteI że nie móślisz teraz rozsądnieK tięc nie rozmawiajmó na ten 
tematK 
J kie? jóślę rozsądniej niż pół roku temuK ldpowiedziało jej trzaśniecie 
drzwiamiK 
fnna kobietaI pomóślałaI nie wiedziałamK kigdó go nawet o to nie 
podejrzewałaK wrobiło jej się nagle niedobrze i osunęła się na łóżkoK pterta 
ciuchów zjechała na podłogęI ale nawet tego nie zauważyłaK Ani nie zdawała 
sobie sprawóI że łzó spłówają jej po policzkach i kapią na bluzkęK Czuła 
mdłości i jednocześnie obojętność 
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na wszóstkoI poza jej własnóm bólemK kawet się nie zorientowałaI że pam 
usiadł obokK 
J kinoI on nie jest tego wartK kie martw się nimK aopiero kiedó poczuła ciepłó 
dotók jego rękiI 
spojrzała w jego stronę i zobaczółaI jak wpatruje się w jej twarzK 
J kie martwię się J powiedziałaK 
aelikatnie pogładził ją po mokróm od łez policzkuK 
J ljI chóba takK 
J kieI nieK J lparła się o niego i ukróła twarz w jego koszuliK Jkie martwię się J 
wószeptałaK 
mrawie nie poczułaI kiedó oplótł ją ramionami i przótuliłK motem trzómał ją 
mocnoI nic nie mówiącK gak zwókleI małomównó glinaK Ale bóła świadoma 
jego oddechu grzejącego jej włosóI warg muskającóch czubek głowó i 
przóspieszonego bicia sercaK qo nic nie znaczóI pomóślałaK mo prostu jest dla 
niej miłóK mocieszał jąI tak jak pocieszałbó każdego skrzówdzonego 
człowiekaK lna robi to codziennie w szpitaluK qo jest jej pracaK f jego pracaK 
AchI ale to takie miłeK 
Całą siłą woli wódostała się z jego uściskuK hiedó podniosła wzrokI zobaczóła 
spokojną twarz i nieprzeniknione oczóK Żadnej pasji czó pożądaniaK lficer 
policjiI w pełni kontrolującó swe uczuciaK pzóbko otarła łzóK Czuła się teraz 
zażenowana tómI że bół świadkiem jej konfrontacji z oobertemK tstała i 
zaczęła zbierać rzeczóK 
J Chcesz o tóm porozmawiać? J zapótałK 
J kieK 
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J Chóba powinnaśK jężczóznaI którego kochałaśI porzuca cię dla innejK qo 
musi bolećK 
J aobrzeI muszę z kimś o tóm porozmawiać! Jozuciła stos ubrań na łóżko i 
popatrzóła mu w oczóW J Ale nie z gliniarzem o kamiennej twarzóI którego to 
nic nie obchodzi! 
wapadła długa ciszaK Chociaż patrzół na nią bez cienia emocjiI wóczułaI że to 
bół ostró ciosK A on bół zbót dumnóI bó się do tego przóznaćK 
J mrzepraszamK l BożeI kavarroI przepraszam cięK kie zasłużyłeś na toK 
J tłaściwie to chóba zasłużyłemK 
J tókonujesz swoją pracęK A ja napadam na ciebieK hompletnie zdegustowana 
usiadła obok niegoK 
J tóładowałam się na tobieK gestem wściekłaK gestem wściekła na siebieI że 
obudził we mnie poczucie winóK 
J gakie poczucie winó? 
J qo zupełne wariactwo! kie rozumiemI dlaczego to ja mam się czuć winna! 
tóglądaI jakbóm go zaniedbówałaK Ale nie mogłam rzucić pracóI nawet dla 
niegoK hocham swój zawódK 
J gest lekarzemK qeż musiał dużo pracowaćK kocne dóżuróI weekendóK 
J qo prawdaK 
J karzekałaś? 
J lczówiścieI że nieK qo jego pracaK 
J ko iKKK? 
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J lch! J westchnęłaK J Co za hipokrózjaK 
J ko pewnieK ga bóm się nie spodziewałI że moja żona rzuci pracęI którą lubiI 
żebó gotować mi kolacje i co wieczór na mnie czekaćK 
J kaprawdę? 
J qo nie miłośćK qo posiadanieK 
J jóślęI że twoja żona jest bardzo szczęśliwą kobietąK 
J jówiłem tólko teoretócznieK 
J Chcesz powiedziećI żeKKK to tólko teoretóczna żona? motwierdził skinieniem 
głowóK 
A więc nie jest żonatóK qa informacja nieoczekiwanie ją ucieszółaK Co się z nią 
dzieje? rciekła wzrokiem w bokI bo przestraszóła sięI że pam zobaczó jej 
zmieszanieK 
J mowiedziałeśI żeKKK noKKK że musisz ze mną pogadaćK 
J qakI w sprawie śledztwaK 
J qo musi bóć coś naprawdę ważnegoI skoro zadałeś sobie tóle truduI żebó 
mnie odszukaćK 
J lbawiam sięI że jest coś nowegoK kiezbót przójemnegoK 
J Coś się stało? J wamarłaK 
J mowiedz miI co wiesz o dozorcóK wdumionaI potrząsnęła głowąK 
J kie znam goK kawet nie znam jego nazwiskaK 
J kazówał się gimmó BroganK tczoraj przez całó wieczór go szukaliśmóK 
tiemóI że rano otwierał drzwiK Ale nie wiemóI co się z nim stało po eksplozjiK 
kie pokazał się w sąsiednim barzeI gdzie zwókle chodzi po południuK 
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J mowiedziałeś „nazówał się?K Czó to oznaczaKKK 
J aziś rano znaleźliśmó jego ciałoK t samochodzie zaparkowanóm w poluI 
koło pcarboroughK wginął od kuliK ptrzał w głowęK Broń bóła w samochodzieI z 
jego odciskami palcówK 
J pamobójstwo? J zapótała cichoK 
J qak to wóglądaK 
piedziała bez słowaI zbót zszokowanaI bó się odezwaćK 
J geszcze czekamó na raport z laboratorium króminalistócznegoK gest kilka 
szczegółówI które mnie niepokojąK qo zbót prosteK gak paczuszkaK hażdó 
luźnó wątek sprawó jest zawiązanó na kokardkęK 
J kawet wątek podłożonego ładunku? 
J qakK t bagażniku bóło kilka przedmiotów łączącóch Brogana z bombąK 
iontK wielona taśma izolacójnaK aowodó są zbót oczówisteK 
J f nie jesteś przekonanóKKK 
J Chodzi o toI że nie ma żadnego śladu związku Brogana z materiałami 
wóbuchowómiK kie ma też motówuK Czó możesz nam jakoś pomóc? 
J kic nie wiem o tóm człowiekuK 
J Czó znasz nazwisko „Brogan? ? 
J kieK 
J Ale on znał twojeK t jego wozie bół kawałek papieru z twoim adresemK 
gego twarz bóła nieprzeniknionaK mrzeraziło jąI jak mało mogła wóczótać w 
jego oczachK gak głęboko skrówa się człowiek w tóm policjancieK 
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J mo co bół mu mój adres? 
J jusisz mieć z nim coś wspólnegoK 
J kie znam nikogo o nazwisku BroganK 
J qo dlaczego chciał cię zabić? wepchnąć z drogi? 
J pkąd wieszI że to bół on? 
J pamochódK qenI w któróm znaleźliśmó jego ciałoK 
J Czarnó? 
J qakK qo bół czarnó fordK 
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olwaw f A i  m f Ą q v  
pam zawiózł ją do kostnicóK kie odzówali się do siebieK kie chciał 
wprowadzać jej w szczegółóI a ona też tego nie pragnęłaK mrzez całą drogę 
zastanawiała sięI kim bół gimmó Brogan i dlaczego chciał ją zabićK 
t kostnicó pam trzómał ją za ramięI aż dotarli do chłodniK Bół całó czas przó 
niejI kiedó pracownik podprowadził ich do szufladK hiedó wósunął jedną z 
nichI wzdrógnęła się nieświadomieK pam podtrzómał jąI bo wiedziałI że widok 
będzie strasznóK 
J kie wógląda dobrze J ostrzegł pracownik kostnicóK J gest pani gotowa? 
kina kiwnęła głowąK jężczózna odsunął prześcieradło i cofnął się o krokK 
gako pielęgniarka na oddziale ratunkowóm widziała sporoI ale ten widok 
przebił wszóstkoK mopatrzóła na toI co zostało z twarzó mężczóznóI i szóbko 
się odwróciłaK 
J kie znam go J wószeptałaK 
J gesteś pewna? 
monownie kiwnęła głową i nagle poczułaI że chwieje się na nogachK pam 
wóprowadził ją i posadził w biurze koronera z kubkiem gorącej herbatóI a sam 
zadzwonił do swojego partneraK kie słuchała ich rozmowóI zarejestrowała 
tólko jego neutralnó głosI nie zdradzającó okropnościI jakiej bół świadkiemK 
J kie rozpoznaje goK kazwiska też nieK gesteś pewienI że nie użówał innego? 
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kina grzała dłonie o kubek z herbatąI ale jej nie pilaK geszcze odczuwała 
mdłościK ka biurkuI obok którego siedziałaI leżałó akta gimmóDego BroganaI 
otwarte na danóch osobowóchK tiększość tegoI co widziałaI nie wówołówało 
w niej żadnóch wspomnieńK Ani jego adresI ani nazwisko panieńskie żonóK 
qólko nazwa pracodawcó nie bóła jej obcaW kościół aobrego masterzaK 
wastanowiła sięI czó powiadomiono ojca pullivanaI a w ogóle to jak on się 
czuje? qo bół kolejnó szok dla starszego już człowiekaK kajpierw bomba w 
kościeleI teraz śmierć dozorcóK mowinna go dziś odwiedzić i upewnić sięI że 
wszóstko jest t porządkuKKK 
J aziękiI dillisK trócę o trzeciejK t porządkuI organizuj toK pam odłożył 
słuchawkę i zwrócił się do niejK 
J Co jest? t porządku?  
J qakI oczówiścieK J tzdrógnęła sięK 
J kie wóglądasz za dobrzeK jusisz odpocząćK ChodźI czas na lunchK kiedaleko 
stąd jest kafejkaK 
J jożesz teraz móśleć o lunchu? 
J qo dla mnie punkt honoruI żebó nigdó nie przegapić okazji na posiłekK A 
może woliszI żebóm zabrał cię do domu? 
J lbojętne gdzie J powiedziałaI wstając J bóle nie tuK kina grzebała z 
roztargnieniem w sałacieI podczas gdó pam 
pożerał hamburgeraK 
J kie wiemI jak to robisz J powiedziałaK J gak możesz iść prosto z kostnicó na 
lunch? 
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J honiecznośćK J tzruszół ramionamiK J t tóm zawodzie można bardzo łatwo 
schudnąćK 
J gako policjant musisz widzieć okropne rzeczóK 
J gesteś pielęgniarkąK jóślęI że też już co nieco widziałaśK 
J qakI ale na ogół przójeżdżają do nas jeszcze żówiK tótarł ręce w serwetkę i 
odsunął pustó talerzK 
J qo prawdaK geżeli to bombaI to kiedó już dotrę na miejsceI rzadko zdarza mi 
się widzieć żówóchK 
J gak możesz z tóm żyć? gak można mieć taką pracę? 
J qo wózwanieK 
J koI kavarroK gak z tóm sobie radzisz? 
J jam na imię pamI dobrze? gak sobie radzę? qu raczej chodzi o toI dlaczego 
sobie radzęK qo nie tólko wózwanieK iudzieI którzó podkładają bombóI to 
specjalnó rodzaj króminalistówK qo nie jest facetI któró zrobi napad na sklep z 
gorzałąK Bombiarze są cwańsiK kiektórzó są geniuszamiK Ale to tchórzeK 
wabijają na odległośćK f dlatego są tak niebezpieczniK A moja praca jest tóm 
bardziej satósfakcjonującaK geżeli ich złapięK 
J A więc praca sprawia ci przójemnośćK 
J mrzójemność nie jest tu właściwóm słowemK qo raczej polega na tómI że nie 
mogę odłożyć układankiK matrzę na kawałki i obracam je w palcachK mróbuję 
rozszófrować umósł osobóI która to robiK joże dlatego jestem takim 
potworemK Że próbuję połączóć te kawałkiK 
J A może to znaczóI że jesteś wójątkowóm glinąK ooześmiał sięK 
J Albo toI albo mam takiego samego fioła jak bombiarzeK 
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ppojrzała na niego i nagle zdziwiło jąI dlaczego kiedóś jego oczó wódałó się 
jej takie zimneK qrochę śmiechu i pam kavarro zmieniał się w normalnego 
człowiekaK f to bardzo atrakcójnegoK 
kie pozwolęI żebó to się stałoI pomóślała z nagłą determinacjąK qo będzie dużó 
błądI z ramion ooberta prosto w ramiona glinóK wmusiła sięI bó spojrzeć w 
bokI a nie na jego twarzI i w końcu popatrzóła na jego ręceK aługieI opalone 
palceK 
J geżeli to Brogan podłożył bombęI nie musimó już się o nic martwićK 
J geżeliK 
J Ale dowodó są mocneK kie jesteś przekonanó? 
J kie potrafię tego wótłumaczóćK qo jakiś instónktK jam uczucieKKK alatego 
musisz bóć jeszcze ostrożnaK 
wobaczółaI że już się nie uśmiechaK mowrócił glinaK 
J rważaszI że to jeszcze nie koniec J powiedziałaK 
J qakK qak uważamK 
pam odwiózł kinę na lcean siew ariveI pomógł załadować do mercedesa 
książki i ciuchóK rpewnił sięI że jest bezpieczna w drodze do domu swojego 
ojcaK 
motem wrócił na posterunekK jieli odprawę o trzeciejK pamI dillisI qakeda z 
laboratorium króminalistócznego i trzeci detektów z oddziału specjalnegoI 
crancis CooleóK 
tszóscó wółożóli swoje kawałki układankiK 
Cooleó odezwał się pierwszóW 
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J tielokrotnie sprawdzałem gimmóDego BroganaK kie użówał pseudonimuK qo 
jego prawdziwe nazwiskoK Czterdzieści pięć latI urodzonó i wóchowanó w 
pouth mortlandI notowanó za drobne wókroczeniaK Żonató od dziesięciu latI 
bezdzietnóK watrudnionó przez ojca pullivana osiem lat temuK mracował jako 
dozorca i złota rączka w kościeleK Żadnóch problemówI poza tómI że kilka 
razó się spóźnił albo przószedł na kacuK kie służył w wojskuI wókształcenie 
średnieK Żona mówiI że bół dóslektókiemK kie wierzęI że taki facet potrafi 
złożyć bombęK 
J Czó pani Brogan wieI dlaczego miał w samochodzie adres kinó? J zapótał 
pamK 
J kieI nigdó nie słószała jej nazwiskaK mowiedziałaI że to nie jest pismo jej 
mężaK 
J gakieś kłopotó małżeńskie? 
J pzczęśliwi jak gołąbkiI z tego co mówiłaK gest zrozpaczonaK 
J A więc mamó szczęśliwego w małżeństwieI niewókształconego i 
dóslektócznego dozorcę w charakterze głównego podejrzanego? 
J lbawiam sięI że takI kavarroK pam potrząsnął głowąK 
J gest coraz gorzejK J mopatrzół na qakedęK J brnieI daj nam cośK qakedaI jak 
zwókłe zdenerwowanóI odchrząknąłK 
J kie spodoba się wam toI co powiemK 
J talK 
J aobraK mierwszeI broń znaleziona w wozie została skradziona rok temu w 
jiamiI legalnemu posiadaczowiK kie wiemóI jak znalazła się w posiadaniu 
BroganaK Żona twierdziI że nie znał się zupełnie na 
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broniK aruga rzeczI to samochód Brogana spóchał z drogi hondę pannó 
CormierK ldpróski farbó pasująI w dwie stronóK qrzeciaI przedmiotó w 
bagażniku pasują do użótóch w ładunku podłożonóm w kościeleK awucalowa 
zielona taśma izolacójnaK fdentócznó lontK 
J qo znak rozpoznawczó sincenta ppectreDa J zauważył dillisK Jwielona taśma 
izolacójnaK 
J lznacza to zapewneI że mamó do czónienia z uczniem sincentaK f jeszcze 
coś się wam nie spodobaK tłaśnie dostaliśmó wstępnó raport od koroneraK ka 
zwłokach nie ma śladów prochuK kie należó wóciągać jednoznacznóch 
wnioskówI bo proch może się łatwo zetrzeć z rąkK Ale jest to argument 
przeciwko hipotezie samobójstwaK tażniejszó jednak jest uraz czaszkiK 
J Co? J zawołali pam i dillis jednocześnieK 
J tgłębionó uraz czaszkiI prawa kość ciemieniowaK w powodu głębokiej i 
rozleglej ranó od kuli nie od razu został zauważonóI ale wókazało go 
prześwietlenieK gimmóDego Brogana uderzono w głowęI zanim oddano do 
niego strzałK 
t pokoju zapadła cisza na dobre dziesięć sekundK motem odezwał się dillisW 
J A ja już prawie to kupiłemK t całościK 
J aobró jest J mruknął pam J ale nie do końcaK Jmopatrzół na CooleóaK J Chcę 
wiedzieć więcej o BroJganieK ChcęI żebóście tó i twoi ludzie odszukali 
nazwiska wszóstkich jego kolesiI wszóstkich znajomóchK morozmawiajcie z 
nimiK tógląda na toI że nasz dozorca wpadł w złe towarzóstwoK joże ktoś coś 
wieI może ktoś coś widziałK 
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J A nie sprawdzą tego faceci z tódziału wabójstw? 
J pprawdźmó i móK jogą coś przegapićK f bez żadnóch kłótni o toI czója to 
sprawaI dobrze? kie chcemó im odbierać zasługK Chcemó tólko bombiarzaK 
Cooleó westchnął i wstałK 
J ko to z powrotem do wdówki BroganK 
J dillis J powiedział pam J muszę porozmawiać ze świadkamiK pprawdźI czó 
nie mają związków z BroJganemK Albo czó go rozpoznają ze zdjęciaK tracam 
do szpitalaI żebó pogadać z ojcem pullivanemK f z doktorem BledsoeK 
J A co z panną młodą? 
J mrzócisnąłem ją dwa razóI ale nic o nim nie wieK 
J tógląda na toI że właśnie ona jest w centrum tóch wópadkówK 
J tiemI i nie ma zielonego pojęcia dlaczegoK Ale może jej bółó narzeczonó 
coś nam powieK 
tstali i rozeszli się do swoich zadańK wnalezienie bombiarza musi bóć pracą 
zespołową i chociaż pam miał dobróch fachowcówI to jednak bóło ich za 
małoK mo śmierci niedoświadczonego policjanta do akcji wkroczół tódział 
wabójstwI co odebrało im znaczne siłó i środkiK ala nich tódział dsK Bomb bół 
tólko garstką technikówI któróch wzówaliI gdó nie chcieliI bó wóbuch urwał 
im łebK 
Chłopcó z wabójstw bóli cwaniK 
Ale chłopcó od bomb jeszcze cwańsiK 
f dlatego kavarro sam pojechał do Centrum jedócznego jaineI bó jeszcze 
raz przesłuchać ojca pullivanaK lstatnia informacja o 
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przóczónie śmierci Brogana zrodziła kilka nowóch pótańK joże Brogan jest 
niewinną ofiarąK joże bół świadkiem czegośI o czóm powiedział pastorowiK 
t szpitalu okazało sięI że ojciec pullivan został przeniesionó z oddziału 
intensównej opieki medócznej do zwókłej saliK Atak serca wókluczonoK 
wastał pullivana siedzącego w łóżku i wóglądającego ponuroK jiał gościa J bół 
to veats z tódziału wabójstwK kie należał do ulubieńców pamaK 
J CześćI kavarro J rzekł veats zaczepnóm tonemK J tóluzujK guż się tóm 
zajęliśmóK 
J Chciałbóm porozmawiać z ojcem pullivanemK 
J oóbI co chceszK J veats skierował się do drzwiK pam zwrócił się do starszego 
mężczóznóI któró 
miał minę dość nieszczęśliwąI kiedó zobaczół następnego policjantaK 
J mrzepraszamI ojcze J zaczął pam J ale obawiam sięI że muszę zadać jeszcze 
kilka pótańK 
mastor westchnąłI na jego pomarszczonej twarzó odmalowało się wóraźne 
zmęczenieK 
J kie mogę panu powiedzieć nic ponad toI co już powiedziałemK 
J Czó poinformowano pana o śmierci Brogana? 
J qakK kawet dokładniej niż trzebaK 
pam usiadł na krzesełkuK mastor wóglądał dziś lepiejI ale ciągle bół słabóK 
tódarzenia ostatniej dobó musiałó bóć porażająceK 
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kajpierw zrujnowanó kościółI a potem zamordowanie dozorcóK pamowi żal 
bóło męczóć starego człowieka następnómi pótaniamiI ale nie miał wójściaK 
kiestetóI ojciec pullivan nie wiedział nic o prówatnóm żóciu gimmóDego 
BroganaK Ani też dlaczego BroganI lub ktokolwiek innóI miałbó zaatakować 
kościół aobrego masterzaK wdarzałó sięI oczówiścieI drobne aktó wandalizmu 
czó kradzieżeK alatego kazał zamókać drzwi na nocI co go martwiło 
niepomiernieI bo uważałI że świątónie winnó bóć otwarte dla potrzebującóch 
dzień i nocK Ale firma ubezpieczeniowa nalegała i ojciec pullivan nakazał 
personelowi zamókać o szóstej po południu i otwierać co rano o siódmejK 
J f od tego czasu nie bóło aktów wandalizmu? 
J Żadnego J potwierdził pastorK J Aż do bombóK qo nie ma sensuI pomóślał 
pamK veats miał racjęK 
pzkoda czasuK tstawał jużI bó się pożegnaćI kiedó usłószeli stukanie do 
drzwiI w któróch po chwili ukazała się dobrze zbudowana kobietaK 
J ljcze pullivan J zapótała J nie przeszkadzam? mosępna twarz pastora 
złagodniałaK 
J eelen! Cieszę sięI że wróciłaś! płószałaśI co się stało? 
J qakI w telewizjiK gak tólko zobaczółamI spakowałam się i ruszółam do domuK 
J hobietaI z bukietem goździków w dłoniI podeszła do łóżka i objęła pastoraK J 
tidziałam już kościółK mrzejeżdżałam obokK Co za ruinaK 
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J kie wiesz jeszcze najgorszego J zauważył ojciec pullivan i przełknął ślinęK J 
gimmó nie żójeK 
J l BożeK CzóKKK to w wóbuchu? 
J kieK modobno się zastrzeliłK kie wiedziałemI że ma brońK eelenI chwiejąc sięI 
zrobiła krok w tółK pam schwócił ją za 
pulchne ramię i pomógł usiąśćK gej twarz pobielałaK 
J mrzepraszam panią J rzekł pam spokojnie J detektów kavarro z mortlandK Czó 
mogę prosić o imię i nazwisko? 
J eelen thipple J wódukałaK 
J gest pani sekretarką w kościele? mopatrzóła na niego niewidzącómi oczamiK 
J qakK 
J mróbowaliśmó się z panią skontaktowaćK 
J BółamKKK bółam u siostróK t AmherstK J piedziałaI wółamując palce i 
potrząsając głowąK J kie mogę w to uwierzóćK geszcze wczoraj widziałam 
gimJmóDegoK kie wierzęI że nie żójeK 
J tidziała pani Brogana? l której? 
J qo bóło ranoK wanim wójechałamK J waczęła grzebać w torebceI szukając na 
gwałt chusteczkiK JtpadłamI żebó zapłacić parę rachunków przed wójazdemK 
J oozmawialiście? 
J lczówiścieK gimmó jest takiKKK J rozpłakała się J bół taki miłóK wawsze 
przóchodził do kancelarii pogadaćK monieważ wójeżdżałam na urlopI a ojca 
jeszcze nie bółoI poprosiłam gimmóDegoI żebó mi coś załatwiłK 
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J Co? 
J lchI bóło tóle zamieszaniaK qen ślubK Ciągle przóchodził dekoratorI żebó 
zadzwonić do kwiaciarniK t męskiej toalecie ciekła umówalka i trzeba to bóło 
szóbko naprawićK jusiałam dać gimmóDemu ostatnie wskazówkiK ddzie kłaść 
prezentó ślubne i do którego hódraulika zadzwonićK rlżyło miI kiedó 
przószedł ojciec pullivan i mogłam już jechaćK 
J mrzepraszam panią J przerwał pam J powiedziała pani coś o prezentach 
ślubnóchK 
J qakK qo takie kłopotliweK kiektórzó ludzie przósółają prezentó do kościołaI 
zamiast do domu pannó młodejK 
J fle prezentów dostarczono do kościoła? 
J qólko jedenK gimmóI ochI biednó gimmóK qo takie niesprawiedliweK A jego 
żonaKKK 
pam walczół z sobąI bó zachować cierpliwośćK 
J f co z tóm prezentem? 
J AhaK l to chodziK gimmó powiedziałI że dostarczół go jakiś mężczóznaK 
mokazał mi pudełkoK Bóło pięknie zapakowaneI ozdobione srebrnómi 
dzwoneczkami i błószczącómi wstążkamiK 
J mani thippleK J pam znów jej przerwałK J Co się stało z tóm prezentem? 
J kie wiemK mowiedziałam gimmóDemuI żebó przekazał go matce pannó 
młodejK jóślęI że to właśnie zrobiłK 
J Ale matki pannó młodej jeszcze nie bółoI prawda? Co więc mógł gimmó z 
nim zrobić? 
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eelen bezradnie wzruszóła ramionamiK 
J Chóba położył go tamI gdzie mogła go łatwo znaleźćK ka przedniej ławieK 
mrzednia ławaK Centrum wóbuchuK 
J ao kogo bół zaadresowanó? J zapótał ostroK 
J ao państwa młodóchI oczówiścieK 
J ao doktora Bledsoe i jego narzeczonej? 
J qakK qak bóło napisane na bilecikuK maństwo BledsoeK waczóna się układaćI 
pomóślał pamI wsiadając do samochoduK 
pposóbI w jaki bomba została dostarczonaK Czas podłożeniaK Ale nie wiedział 
jeszczeI dla kogo bóła przeznaczonaK Czó kina Cormier lub oobert Bledsoe 
mieli zginąć?  
kina nie wie nic o wrogachK kie może mu pomócK mojechał więc na lcean 
siew ariveI do domu oobertaK qóm razem cholernó doktorek musi 
odpowiedzieć na parę pótańK A dwa pierwsze toW kim jest kobietaI z którą się 
widujeI i czó jest zazdrosna na tóleI bó wósadzić w powietrze ślub swojego 
kochanka J i zabić tuzin ludzi na dokładkęK 
awie przecznice przed jego domem stwierdziłI że coś się stałoK wobaczół 
migające światła policójne i grupki gapiów na chodnikachK waparkował i 
szóbko przecisnął się przez tłumK ka końcu podjazdu do domu ooberta 
Bledsoe zobaczół żółtą taśmę policójną rozciągniętą pomiędzó dwoma 
koziołkamiK mokazał policjantowi odznakę i poszedł w stronę domuK 
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aetektów veats z tódziału wabójstw przówitał go swoim zwókłóm tonemI 
obwieszczającóm ja tu rządzę?K 
J Cześć jeszcze razI kavarroK tszóstko mamó pod kontroląK 
J Co macie pod kontrolą? 
veats wskazał na bmw stojące na podjeździeK 
mowoli pam okrążył tólnó zderzakK aopiero wtedó zauważył krewK ka 
kierownicó i przednim siedzeniuK jała kałuża już zakrzepła na betonieK 
J oobert Bledsoe J oznajmił veats J strzał w skrońK wabrała go już karetkaK 
ŻójeI ale wątpięI czó się z tego wókaraskaK tjechał na podjazd i właśnie 
wósiadałK t bagażniku miał torbę z zakupamiK iodó jeszcze się nie 
rozmroziłóK pąsiadka widziała zielonego jeepaI któró odjechał tuż przedtemI 
jak zobaczóła ciałoK jówiI że za kierownicą siedział mężczóznaI ale nie 
widziała jego twarzóK 
J jężczózna? J pam się poderwałK J Ciemne włosó? 
J qakK 
J l Boże! J pam pędem ruszół do samochoduK 
kinaI pomóślałK Ciemnowłosó mężczózna zepchnął kinę z drogiK qeraz 
Bledsoe nie żójeK Czó kina będzie następna? 
J kavarro! J wołał za nim veatsK 
ln jednak już zatrzasnął drzwi samochoduK wawrócił i na sógnale ruszół w 
stronę domu deorgeDa CormieraK 
kie odrówał ręki od dzwonkaI aż w drzwiach pojawiła się aaniellaI z 
uśmiechem na bezbłędnie umalowanej twarzóK 
J lI dzień dobróI detektówieK 
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J ddzie jest kina? J zawołałI wpóchając się do środkaK 
J ka górzeK A o co chodzi? 
J juszę z nią porozmawiaćK katóchmiastK tbiegł na schodóI ale zatrzómał się 
na podeścieIusłószawszó kroki piętro wóżejK ppojrzał w górę i zobaczół kinę z 
rozpuszczonómi włosamiK gest bezpiecznaI pomóślał z ulgąK geszczeK Bóła 
ubrana w dżinsó i koszulkęI przez ramię przewiesiła torebkęI tak jakbó właśnie 
miała wójśćK 
ddó schodziłaI dobiegł do niego zapach módla i szamponuK wapach kinóI 
rozpoznał go z przójemnóm uczuciemK hiedó zdążył go zapamiętać? 
J Czó coś się stało? J zapótała już na doleK 
J kikt do ciebie nie zadzwonił? 
J t jakiej sprawie? 
J oobertaK 
wamarła i wbiła w niego wzrokK tidział pótanie w jej oczach i wiedziałI że boi 
się je zadaćK 
J iepiej jedź ze mnąK 
J aokąd? 
J ao szpitalaK wabrali goK aelikatnie poprowadził ją do drzwiK 
J waczekajcie! J zawołała aaniellaK 
pam odwrócił sięK aaniella stała jak wrótaI patrząc na nich z przerażeniemK 
J Co z oobertem? Co się stało? 
J ptrzelano do niegoK kiedawnoI przed jego domemK lbawiam sięI że nie 
wógląda to dobrzeK 
94 



aaniella cofnęła się o krokI jakbó ją ktoś uderzółK gej reakcjaI ten wóraz 
przerażenia w oczachI powiedziałó pamowi wszóstkoK A więc to ona jest tą 
drugąI pomóślałK qa blondónka o doskonałej urodzie i wórzeźbionej sólwetceK 
CzułI jak ręka kinó drżóK mociągnął ją w stronę drzwiK 
J gedźmó już J powiedziałK J kie ma dużo czasuK 
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olwaw f A Ł pwÓpqv 
kastępne czteró godzinó spędzili w poczekalni szpitalnejK Chociaż kina nie 
bóła częścią zespołu walczącego teraz o żócie oobertaI mogła sobie 
wóobrazićI co tam się działoK iiczne transfuzje i wlewó soli fizjologicznejK 
talka o powstrzómanie krwotokuI ustabilizowanie ciśnieniaI rótmu sercaK 
wnała to dobrzeI bo wiele razó pracowała w zespole ratującóm żócieK qeraz 
mogła tólko czekaćK Chociaż jej związek z oobertem został nieodwołalnie 
zerwanóI chociaż nie przebaczóła mu zdradóI to na pewno nie chciałaI żebó 
został rannóK Albo zastrzelonóK 
qólko obecność pama powodowałaI że zachowała jeszcze zdrowe zmósłóK 
dodzinó wlokłó się w nieskończonośćI ale pam tkwił przó niej na 
kanapieItrzómając ją za rękę w geście cichego wsparciaK tidziałaI że jest 
zmęczonóI ale siedział przó niejI choć dochodziła już dziesiątaK 
f bół z niąI gdó wószedł neurochirurgI bó ich zawiadomićI że oobert zmarł na 
stole operacójnómK 
kina przójęła ten cios w ciszóI zbót otępiałaI bó płakać czó powiedzieć coś 
więcej niż „aziękuję za pańskie starania?K kiezupełnie zdawała sobie sprawęI 
że pam ją objąłK aopiero gdó nogi odmówiłó jej posłuszeństwaI poczułaI że ją 
podtrzómujeK 
J wawiozę cię do domu J powiedział cichoK J kic więcej nie możesz tu zrobićK 
mrzótaknęłaK momógł jej wstać i poprowadził ku drzwiomK Bóli już w polowie 
drogiI kiedó usłószeli jakiś głosW 
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J manno Cormier! juszę zadać pani parę pótańK 
kina odwróciła się i popatrzóła na mężczóznę o szczurzej twarzóK kie 
pamiętała jego nazwiskaI ale wiedziałaI że jest policjantem; przez całó wieczór 
kręcił się po poczekalniK qeraz przóglądał się jej ciekawieI w nieprzójemnó 
sposóbK 
J kie terazI veats J warknął pamI popóchając kinę w kierunku wójściaK J qo 
nie jest dobró momentK 
J qo jest najlepszó momentI żebó pótać J odrzekł gliniarzK J quż po zdarzeniuK 
J mowiedziała mi jużI że nic o tóm nie wieK 
J Ale ja tego nie słószałemK J veats zwrócił się do kinóW J manno CormierI 
jestem z tódziału wabójstwK mani narzeczonó nie odzóskał przótomnościI 
więc nie mogliśmó go przesłuchaćK alatego muszę porozmawiać z paniąK 
ddzie pani bóła dziś po południu? 
waskoczona kina potrząsnęła głowąK 
J Bółam w domu ojcaK kie wiedziałamI co się stałoI ażKKK 
J Aż jej powiedziałem J skończół za nią pamK 
J qó ją zawiadomiłeśI kavarro? 
J mojechałem prosto z miejsca zbrodni do domu ojca pannó CormierK jożesz 
zapótać aanielli CormierI ona to potwierdziK 
J f zapótamK J veats utkwił w niej wzrokK J gak rozumiemI pani i doktor 
Bledsoe odwołaliście zaręczónóK f pani bóła w trakcie wóprowadzania się z 
jego domuK 
J qak J potwierdziła kina cichoK 
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J tóobrażam sobieI że miała pani wielkie poczucie krzówdóK Czó 
kiedókolwiek rozważała paniI hmI odegranie się na nim? 
mrzerażonaI gwałtownie potrząsnęła głowąK 
J man chóba nie uważaI że miałam z tóm coś wspólnego? 
J A miała pani? 
J aość tegoI veatsK 
J A tó coI kavarro? gesteś jej adwokatem? 
J kie musi odpowiadać na takie pótaniaK 
J tłaśnie że musiK joże nie dziś wieczoremI ale musiK pam wziął kinę pod 
rękę i poszli do drzwiK 
J rważajI kavarro! J krzóknął veatsI gdó wóchodziliK ptąpasz po cienkim 
lodzieK 
Chociaż pam nie odpowiedziałI kina wóczułaI że jest wściekłóK hiedó 
siedzieli już w jego samochodzieI powiedziała cichoW 
J aziękuję ciI pamK 
J wa co? 
J wa toI że obroniłeś mnie przed tóm okropnóm człowiekiemK 
J t końcu będziesz musiała z nim porozmawiaćK veats to gnojekI ale 
wókonuje swoją pracęK 
qó teżI pomóślała z odrobiną smutkuK ldwróciła sięI bó spojrzeć przez oknoK 
pam znów jest gliną i próbuje rozwiązać zagadkęK lna jest tólko jednóm z jej 
kawałkówK 
J morozmawiasz z nim jutro J dodał pamK J rważajI jest naprawdę ostróK 
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J kie mam nic do powiedzeniaK Bółam u ojcaK tiesz o tómK aaniella też to 
potwierdziK 
J kikt nie podważa twojego alibiI ale zabójstwa można dokonać cudzómi 
rękamiK jordercę można wónająćK 
ldwróciła się do niego z wórazem niedowierzaniaK 
J kie móślisz chóbaKKK 
J tiem tólkoI że to jest logiczne rozumowanieK ddó ktoś zostaje 
zamordowanóI podejrzanóm numer jeden jest zawsze małżonek lub kochanekI 
żona lub dziewczónaK qó i Bledsoe właśnie zerwaliście zaręczónóK f stało się to 
w najbardziej publicznó i bolesnó sposóbI jaki można sobie wóobrazićK kie 
wómaga to wielkiego wósiłku intelektualnegoI żebó zacząć podejrzewać cię o 
mordercze zamiaróK 
J kie jestem zabój czóniąK tieszI że nie! gechał przed siebieI jak gdóbó nie 
usłószał ani słowaK 
J kavarroI słószałeś? kie jestem zabójczónią! 
J płószałemK 
J qo dlaczego nic nie mówisz? 
J Bo móślęI że znów coś się dziejeK 
aopiero wtedó zauważyłaI że z niepokojem spogląda w lusterko wsteczneK 
modniósł słuchawkę i wókręcił numerK 
J dillis? wrób coś dla mnieK aowiedz sięI czó veats śledzi kinę CormierK qakI 
terazK gestem w samochodzieK lddzwońK 
kina odwróciła się i popatrzóła na światła jadącego za nimi samochoduK 
J htoś nas śledzi? 
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J kie jestem pewienK wauważyłem tólkoI że ten samochód ruszół za namiI 
kiedó odjeżdżaliśmó spod szpitalaK 
J qwój kolega z tódziału wabójstw pewnie uważaI że jestem naprawdę 
niebezpiecznaI skoro kazał mnie śledzićK 
J mo prostu ma oko na podejrzanąK modejrzanaI pomóślałaK aobrzeI że w 
ciemnościach nie widać mojej twarzóK Czó dla ciebie też jestem podejrzana? 
gechał ostrożnieI bó nie wzbudzić podejrzeń w człowieku w samochodzie za 
nimiK t napiętej ciszó dzwonek telefonu zabrzmiał przejmującoK modniósł 
słuchawkęK 
J kavarroK J wapadła ciszaI a potem spótałW J gesteś pewien? Jwnów spojrzał w 
lusterkoK J gestem na skrzóżowaniu Congress i BraeburnI jadę na zachódK jała 
półciężarówkaI wógląda jak jeep cherokeeK pkręcę gwałtownie obok eoultonK 
Bądź gotowó i czekajI weźmiemó go z dwóch stronK kie spłosz goK ka 
początek podjedź na tóle bliskoI żebó mu się przójrzećK aobraI skręcamK Będę 
za pięć minutK 
ldłożył słuchawkę i zerknął na kinę z niepokojeniK 
J worientowałaś sięI co się dzieje? 
J qen za nami to nie glinaK A więc kto to jest? 
J waraz się dowiemóK qeraz słuchajK wa chwilę schólisz się do podłogi tuż przó 
drzwiachK geszcze nie terazI nie chcę w nim wzbudzać podejrzeńK Ale jak dillis 
będzie za nimI może bóć gorącoK gesteś gotowa? 
J kie mam wielkiego wóboruKKK 
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pkręciłK kie za szóbko J otI zwókła zmiana kierunkuI jakbó się właśnie 
zdecódował pojechać inną trasąK 
qen drugi samochód też skręciłK pam wrócił na Congress ptreetK gechali teraz 
na wschódI jak gdóbó wracali tamI skąd przójechaliK l dziesiątej trzódzieści w 
niedzielę ruch bół niedużó i łatwo bóło obserwować drogęK 
J gest dillis J zauważył pamK J munktualnieK pkinął w kierunku granatowej 
toóotó zaparkowanej 
przó krawężnikuK jinęli jąI a chwilę później toóota włączóła się do ruchuI tuż 
za jeepemK 
J modejrzanó jak szóneczka w kanapce J mruknął pam z nutą triumfu w głosieK 
aojeżdżali do światełI które właśnie zmieniałó się na żółteK Celowo zwolniłI 
abó obódwa samochodó zostałó za nimK 
kagle bez ostrzeżenia jeep wórwał się z piskiem opon do przodu i przejechał 
przez skrzóżowanie na czerwonóm świetleK pam rzucił mięsem i nacisnął gazK 
qeż przejechaliI choć z bocznej ulicó wjeżdżała na skrzóżowanie 
półciężarówkaK pam szarpnął w bok kierownicą i pognał za jeepemK qen nagle 
skręcił w następną przecznicęK 
J qen gość to spróciarz J bąknął pamK J tiedziałI że zastawiliśmó na niego 
pułapkęK 
J rważaj! J krzóknęła kinaI bo jakiś parkującó samochód właśnie włączał się 
do ruchuK 
qo czóste wariactwoI pomóślałaI jadę z maniakiem za kierownicąK pkręcili w 
wąską przerwę międzó domamiK kina musiała 
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przótrzómać się deski rozdzielczejI przed oczami zakręciłó się jej kubłó na 
śmieciK kie bóło śladu jeepaK qoóota dillisa zatrzómała się z piskiem tuż za 
nimiK 
J t którą stronę? 
J kie wiem! J odkrzóknął pamK J mojadę na wschódK pkręcił w prawoK kina 
zerknęła do tółu i zobaczółaI jak dillis 
skręca w lewo i jedzie w przeciwną stronęK ka pewno jeden z nich dostrzeże 
uciekinieraK 
Czteró przecznice dalej nie bóło śladu jeepaK pam sięgnął po słuchawkę i 
nakręcił numer dillisaK 
J kie widzę goI a tó? 
t odpowiedzi usłószał jęk zawoduK 
J t porządkuI przónajmniej masz numer rejestracójnóK wadzwonię późniejK 
J wauważył numeró? J zapótała kinaK 
J qablice z jassachusettsK guż sprawdzająK mrzó odrobinie szczęścia złapią goK 
J mopatrzół na kinęK J Chóba nie powinnaś wracać do domu ojcaK 
J jóśliszI że mnie śledził J powiedziała cichoK 
J qólko dlaczego? azieje się tu coś dziwnegoI cośIw co musisz bóć zamieszana 
tó i oobertK kiczego się nie domóślasz? 
motrząsnęła głowąK 
J qo jakaś pomółka J szepnęłaK 
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J htoś zadaje sobie wiele truduI żebó unieszkodliwić ciebie i oobertaK kie 
przópuszczamI żebó ten ktoś mógłI łub mogłaI mólić się w wóborze celuK 
J jogła? kaprawdę móśliszKKK 
J qak jak powiedziałemI morderstwa nie trzeba dokonać osobiścieK jożna za 
nie zapłacićK gestem coraz bardziej przekonanóI że mamó do czónienia z 
zawodowcemK 
kina dógotałaK kie mogła się już kłócićK qen człowiek mówi tak chłodno o jej 
żóciuI a ono wisi na włoskuK 
J tiemI że trudno ci to teraz przójąć J dodał J ale w twoim wópadku 
zaprzeczanie może mieć fatalne następstwaK wrozum to wreszcieK caktó są 
brutalneK oobert nie żójeK A tó możesz bóć następnaK 
Ale po co ktoś miałbó mnie zabijać?! 
J kie możemó obarczać winą gimmóDego Brogana 
J zauważył pamK J jóślęI że on jest niewinnóK wobaczół cośI czego nie 
powinien bół widziećI więc się go pozbótoK A potem upozorowano 
samobójstwoI żebó zbić nas z tropuK f odciągnąć uwagę od dochodzenia ?w 
sprawie bombóK kasz morderca jest bardzo sprótnóK f poluje na konkretne 
osobóK 
rsłószała w jego głosie czóstąI beznamiętną logikęK 
J aowiedziałem się dzisiaj jeszcze czegoś J dodałK 
J t dniu waszego ślubu dostarczono do kościoła prezentK gimmó Brogan mógł 
widzieć mężczóznęI któró go doręczółK mrzópuszczamóI 
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że Brogan położył paczkę gdzieś obok frontowóch ławK quż kolo miejsca 
eksplozjiK mrezent bół zaadresowanó do ciebie i oobertaK 
rrwałI abó mogła odrzucić te oczówiste faktóK kie zrobiła tegoK fnformacje 
napłówałó zbót szóbko i miała kłopot z uporaniem się z ich konsekwencjamiK 
J momóż miI kinoK hto to jest? f jaki ma motów? 
J mowiedziałam ciI nie wiem! 
J oobert przóznałI że jest inna kobietaK Czó domóślasz sięI kim ona jest? 
J kieK 
J Czó nie odniosłaś wrażeniaI że aaniella i oobert bóli sobie bliscó? 
kina zamarłaK aaniella? wastanowiła się nad ostatnimi miesiącamiK 
mrzópomniała sobie wieczoróI jakie spędziła z oobertem w domu swojego 
ojcaK tszóstkie zaproszeniaI kolacjeK Bóło jej miłoI że jej narzeczonó został 
tak szóbko zaakceptowanó przez nich obojeI że chociaż raz w rodzinie 
Cormierów zapanowała harmoniaK aaniellaI która dotąd nie darzóła swojej 
pasierbicó szczególnie ciepłómi uczuciamiI zaczęła nagle zapraszać ją i 
ooberta na wszóstkie towarzóskie okazjeK aaniella i oobertK 
J f z tego powodu J ciągnął pam J też nie powinnaś wracać dziś do domu ojcaK 
J jóśliszI że aaniellaKKK 
J Będziemó ją jeszcze przesłuchiwaćK 
J Ale dlaczego miałabó zabić ooberta? pkoro go kochała? 
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J wazdrość? geżeli ona nie może go miećI to nikt go nie dostanie? 
J Ale on zerwał zaręczónó! jiędzó nami wszóstko bóło skończone! 
J kaprawdę? 
tóczuła ukróte napięcie w jego cichóm glosieK 
J Bółeś tamI pamK płószałeś naszą kłótnięK kie kochał mnie jużK Czasami 
móślęI że nigdó mnie nie kochałK J wwiesiła głowęK J ala niego to bół naprawdę 
koniecK 
J A dla ciebie? 
moczuła łzó pod powiekamiK Całó wieczór skutecznie powstrzómówała płaczK 
modczas tóch niekończącóch się godzin w szpitalu zdołała się ukróć 
całkowicie w swoim otępieniuI tak że kiedó dowiedziała się o śmierci oobertaI 
zarejestrowała ten fakt gdzieś głęboko w świadomościI lecz go nie odczułaK 
Żadnego szokuI żadnego żaluK tiedziałaI że powinna pogrążyć się w żałobieK 
kiezależnie od tegoI jak mocno oobert ją skrzówdziłI ciągle bół człowiekiemI 
z któróm przeżyła ostatni rokK 
qoI co działo się terazI bóło jakimś zupełnie innóm żóciemK qo nie bóło jej 
żócieK Ani oobertaK qo bół senI bez żadnego odniesienia do rzeczówistościK 
waczęła płakaćK CichoI jakbó z wóczerpaniaK 
pam milczałK mo prostu jechał przed siebieI podczas gdó kobieta obok roniła 
ciche łzóK tiele chciał jej powiedziećK Chciał jej przópomniećI że oobert bół 
gnojkiem pierwszej wodóI że nie warto nad nim płakaćK Ale z zakochanómi 
kobietami nie można rozmawiać 
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logicznieK Bół przekonanóI że kochała ooberta i że jej łzó o tóm świadcząK 
jocniej ścisnął kierownicęI sfrustrowanó niemożnością ukojenia jej żaluK 
qacó faceci jak oobert nie są warci łez żadnej kobietóK Ale to z ich powodu 
najczęściej płakałóK włoci chłopcóK ppojrzał na kinę wtuloną w drzwi 
samochodu i poczuł przópłów współczuciaK f coś więcejI coś co go zadziwiłoK 
TęsknotęK 
katóchmiast ją w sobie zdusiłK qo kolejnó znakI że nie powinien bół się 
znaleźć w takiej sótuacjiK gest w porządkuI jeżeli gliniarz komuś współczujeI 
ale jeżeli uczucia zaczónają przekraczać tę niewidzialną granicę i stają się 
niebezpieczneI czas się wócofaćK 
kie mogę się wócofaćK kie dzisiajK aopiero kiedó upewnię sięI że jest 
bezpiecznaK 
J kie możesz jechać do ojca ani do matki J zauważyłK J gej dom nie ma alarmu 
ani zamókanej bramóK wabójca łatwo bó cię znalazłK 
J tónajęłamKKK dziś mieszkanieK kie ma jeszcze mebliI aleKKK 
J mrzópuszczamI że aaniella o tóm wie? 
J qakI oczówiścieK 
J A więc nic z tegoK A twoje przójaciółki? 
J jają dzieciK ddóbó się dowiedziałóI że ściga mnie zabójcaKKK Jtzięła głęboki 
oddechK J mójdę do hoteluK 
wauważyłI że zesztówniała i się wóprostowałaK ko takI stara się zrobić dobrą 
minę do złej gróK BożeI co mógłbó zrobić? lna jest przerażona i ma do tego 
pełne prawoK lboje są wókończeniK kie może jej zostawić o tej porze w jakimś 
przópadkowóm hoteluK pamejK 
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wjazd na drogę numer jeden jest tużJtużK pkręciłK 
awadzieścia minut później minęli duże skupiska drzewK kieliczne domó 
oddalone bółó od siebie i stałó na gęsto zalesionóch parcelachK qo właśnie 
spodobało się pamowi w tej okolicóK gako chłopiecI najpierw w BostonieI 
potem w mortlandI mieszkał zawsze w centrum miastaK tórastał wśród betonu 
i asfaltuI lecz zawsze pociągał go lasK qeraz każdego lata wójeżdżał na północ 
łowić róbó i obozować nad jezioremK mrzez resztę roku musiał się zadowolić 
domem w spokojnej okolicóI pełnej brzóz i sosenK 
pkręcił w swoją prówatną drogę przez zagajnikK kieutwardzona nawierzchnia 
zmieniła się w podjazd wósópanó żwiremK aopiero gdó wółączół silnik i 
spojrzał na swój domekI ogarnęłó go wątpliwościK kie ma czóm się chwalićK 
mrefabrókowana chatka z drewna cedrowegoI z dwiema sópialniamiI którą 
poskładał trzó lata temu latemK geżeli chodzi o wnętrzeI to też nie bół pewienI 
w jakim stanie je zostawiłK ko ale nie ma odwrotuK 
tósiadł i obszedł samochódI bó otworzóć drzwiK wdziwiła się na widok 
małego domku w lesieK 
J ddzie jesteśmó? 
J t miejscu na pewno bezpieczniejszóm niż hotelK J tskazał ręką na ganekK J 
qólko na dzisiajK wanim zorganizujemó coś innegoK 
J hto tu mieszka? 
J gaK 
geżeli zaniepokoiła sięI to nie dała tego po sobie poznaćK t ciszó czekałaI aż 
otworzó drzwiK tszedł za nią do środka i zapalił światłoK 
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azięki BoguI pokój dziennó wógląda nieźleK Żadnóch ciuchów na kanapie ani 
brudnóch naczóń na stolikuK kie żebó bóło nieskazitelnie czóstoK tokół 
walałó się gazetóI a w kątach kłębki kurzuI w końcu jest to pokój niezbót 
porządnickiego singlaK Ale przónajmniej nie jest to kompletna katastrofaK 
qólko częściowaK 
wamknął drzwi na klucz i na zasuwęK ptała na środkuI lekko osłupiałaK w 
powodu bałaganu? ddó dotknął jej ramieniaI lekko się wzdrógnęłaK 
J gak się czujesz? 
J aobrzeK 
J kie wóglądaszK 
t rzeczówistości wóglądała żałośnieK lczó miała zaczerwienioneI a policzki 
trupio bladeK wapragnął wziąć jej twarz w dłonie i rozgrzać swoim dotókiemK 
kie najlepszó pomósłK wamienia się w litościwego wujka dla kobitek w 
tarapatachI a ta kobieta naprawdę jest w tarapatachK 
ouszół do sópialni gościnnejK geden rzut oka na pobojowisko i zrezógnował z 
tego pomósłuK qu nie można wpuścić gościaK Ani wrogaK gest tólko jedno 
rozwiązanieK ln będzie spał na kanapieI a ona w jego sópialniK 
mościelK l BożeI czó jest jakaś czósta pościel? 
kerwowo pogrzebał w szafie i znalazł czóstó kompletK koI nie jest z nim tak 
źleK ldwrócił się od szafó i znalazł się z kiną twarz w twarzK tóciągnęła ręce 
po prześcieradłaK 
J mościelę na kanapieK 
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J qo na łóżkoK Będziesz spać w moim pokojuK 
J kieI pamK f tak czuję się winnaK mośpię na kanapieK 
Coś w sposobieI w jaki patrzóła na niego J może ten uniesionó podbródek J 
mówiło muI że ma dość odgrówania obiektu litościK modał jej pościel i kocK 
J hanapa ma góró i dolinóK 
J lstatnio zostałam przeciągnięta przez liczne góró i dolinóK hilka więcej nie 
sprawi mi różnicóK 
mrawie żarcikK qo dobrzeK mróbuje wziąć się w garśćK fmponująca siła woliK 
Ścieliła kanapęI a w tóm czasie pam próbował z kuchni dodzwonić się do 
domu dillisaK 
J qe tablice z jassachusetts J mówił dillis J zostałó skradzione dwa tógodnie 
temuK kie znaleziono jeszcze jeepaK ptaróI ten facet jest bardzo szóbkiK 
J f niebezpiecznóK 
J jóśliszI że to nasz bombiarz? 
J f tenI któró strzelaK qo wszóstko jest poplątaneI dillisK 
J A jak tu się wpisuje bomba w magazónach zeszłego tógodnia? rstaliliśmóI 
że to mafiaK 
J qakK maskudna wiadomość dla rówali BillóDego BinfordaK 
J Binford jest w więzieniuK gego przószłość nie wógląda zbót różowoK mo co bó 
zlecał podłożenie bombó w kościele? 
J hościół nie bół celemK gestem prawie zupełnie pewnóI że celem bół Bledsoe 
albo kina CormierK Albo obojeK 
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J t jaki sposób to się łączó z Binfordem? 
J kie wiemK kina nie słószała o BinfordzieK 
pam potarł podbródek i wóczuł ostró zarostK l BożeI jaki jest zmęczonóK wbót 
zmęczonóI żebó coś dziś zrozumiećK 
J gest jeszcze jeden wątekI którego nie wókluczóliśmóK ptara porządna 
zbrodnia z miłościK mrzesłuchiwałeś aanielle CormierK 
J qakK waraz po eksplozjiK Ale łaskaK 
J kie wóczułeś nic dziwnego? 
J Co masz na móśli? 
J CzegośI co ci nie pasowało? gej reakcjeI odpowiedzi? 
J kic takiego sobie nie przópominamK Bóła naprawdę oszołomionaK l co ci 
chodzi? 
J jóślęI że chłopcó z wabójstw powinni ją przesłuchać jeszcze dziś w nocóK 
J mrzekażę to veatsowiK jasz jakieś przeczucie? 
J lna i oobert Bledsoe mieli małó romansik na bokuK 
J N z zazdrości wósadziła kościół w powietrze? J dillis się roześmiałK J qo nie 
ten tópK 
J mamiętaszI co mówią o kobietach? 
J qakK Ale nie mogę sobie wóobrazićI żebó piękna blondónkaKKK 
J rważaj na hormonóI dillisK 
J geżeli ktoś tu ma uważać na hormonóI to tólko tóK qeż tak sądzęI pomóślał 
pam i odwiesił słuchawkęK 
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watrzómał się na chwilę w kuchni i po raz kolejnó upomniał samego siebie J 
jestem glinąI mam chronić ludziI a nie ich uwodzićK Ani się w nich 
zakochiwaćK 
tszedł do pokojuK ka widok kinó jego postanowienia skruszółó się na 
kawałkiK ptała w oknie i wpatrówała się w ciemnośćK kie powiesił firanekI bo 
tuI w lesieI nie bóło potrzebóK Ale teraz zdał sobie sprawęI że ta kobieta jest 
narażona na niebezpieczeństwoK f to go zmartwiło J bardziejI niż chciałbó się 
do tego przóznaćK 
J iepiej bó bółoI gdóbóś odsunęła się od okienK ldwróciła się ze zdziwieniem 
J Chóba nie móśliszI że ktoś mógł jechać za nami? 
J kieK Ale mimo to trzómaj się z dalekaK qrzęsąc sięI podeszła do kanapó i 
usiadłaK wdążyła już ją rozłożyć i pościelićK aopiero teraz pam zauważył swój 
podartó kocK jarne mebleI wóstrzępiona pościelK kigdó przedtem to mu nie 
przeszkadzałoK qak wiele spraw w jego kawalerskim żóciu nie doskwierało 
muI bo nie zastanawiał się dotądI o ile lepsze i słodsze mogłobó ono bóćK 
aopiero terazI gdó zobaczółI jak kina siada na kanapieI spostrzegłI że pokój 
jest ubogiK qólko obecność tej kobietó nadaje mu jakieś ciepłoK kiestetóI 
wkrótce już jej tu nie będzieK 
fm prędzejI tóm lepiejK wanim stanie się jeszcze ważniejszaI zanim wśliźnie się 
jeszcze głębiej w jego żócieK 
modszedł do kominkaI z powrotem do kuchniI jakbó nie mógł znaleźć sobie 
miejscaK fnstónkt podpowiadał muI że powinien coś powiedziećK 
NNN 



J mewnie jesteś głodnaK 
J kie mogę móśleć o jedzeniuK J motrząsnęła głowąK J kie mogę móśleć o 
niczóm pozaKKK 
J oobertem? 
lpuściła głowę i milczałaK Czóżbó znowu płakała? ja do tego prawoK Ale 
siedziała tólko bez ruchuI jak gdóbó walczóła o toI bó utrzómać swoje uczucia 
na wodzóK 
rsiadł na krzesełku naprzeciwko niejK 
J lpowiedz mi o oobercieK tszóstkoI co o nim wieszK lddóchała jeszcze 
nierównoI a po chwili rzekła cichoW 
J kie wiemI co ci powiedziećK jieszkaliśmó razem przez rokK A teraz wódaje 
mi sięI że go wcale nie znałamK 
J ppotkaliście się w pracó? 
J qakI w izbie przójęćK mracowałam tam od trzech latK motem dołączół do nas 
oobertK Bół dobróm lekarzemK gednóm z najlepszóchI z którómi pracowałamK 
cajnie się z nim rozmawiałoK aużo podróżowałI robił różne ciekawe rzeczóK 
mamiętamI jak się zdziwiłamI że nie bół żonatóK 
J kigdó? 
J kigdóK mowiedział miI że nie spotkał jeszcze kobietóI z którą chciałbó 
spędzić żócieK 
J wważówszó na jego wiekI musiał bóć bardzo wóbrednóK t jej wzroku 
pojawił się ślad rozbawieniaK 
J qó też nie jesteś żonatóK Czó to znaczóI że także jesteś bardzo wóbrednó? 
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J tinienI wósoki sądzieK Ale też nie starałem się za bardzoK 
J kie jesteś zainteresowanó? 
J kie mam czasu na romanseK qaka pracaK testchnęłaK 
J qaka jest męska naturaK tcale nie chcecie się żenićK 
J Czó ja to powiedziałem? 
J wrozumiałam to po latach staropanieństwaK 
J tszóscó jesteśmó szujeI o to ci chodzi? tróćmó do jednej konkretnej szuiI 
oobertaK jówiłaśI że spotkaliście się w pogotowiuK qo bóła miłość od 
pierwszego wejrzenia? 
ddó odchóliła głowęI dostrzegł na jej twarzó bólK 
J kieK mrzónajmniej nie dla mnieK Chociaż oczówiście uważałamI że jest 
atrakcójnóK 
lczówiścieI pomóślał pam cónicznieK 
J Ale kiedó zaprosił mnie na pierwszą randkęI nie przópuszczałamI że to 
będzie miało przószłośćK aopiero jak przedstawiłam go mamieI zrozumiałamI 
że to świetna partiaK jama bóła zachwóconaK mrzez te wszóstkie lata 
chodziłam z chłopakamiI któróch uważała za nieudacznikówK A tu proszęI 
pojawiam się z lekarzemK guż słószała dzwonó weselneK 
J A ojciec? 
J Chóba odetchnął z ulgąI że wreszcie umawiam się z kimśI kto ożeni się ze 
mną nie dla jego pieniędzóK wawsze się tego obawiałK gego pieniądzeK gego 
żonóK Albo raczej aktualnej żonóK 
J mo tómI co widziałaś w małżeństwach swoich rodzicówI dziwneI że sama 
chciałaś się w to bawićK 
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J Ale dlatego właśnie chciałam wójść za mąż! Żebó nam się udałoK t mojej 
rodzinie nigdó nie bóło stabilnościK oodzice rozwiedli sięI kiedó miałam osiem 
latK motem nastąpił stałó pochód macoch i partnerów matkiK kie chciałamI żebó 
moje żócie tak wóglądałoK JtzdóchającI popatrzóła na lewą rękę bez 
pierścionkaK J qeraz zastanawiam sięI czó trwałe małżeństwo to nie jest 
przópadkiem jeszcze jedna legendaK 
J jałżeństwo moich rodziców bóło stabilneK f dobreK 
J Bóło? 
J wanim mój tata nie umarłK Bół glinąI w BostonieK kie dożył dwudziestolecia 
w służbieK 
qeraz to pam nie patrzół na niąK wapatrzół się w jakiś daleki punkt w pokojuI 
unikając jej współczującego wzrokuK kie potrzebował jej współczuciaK 
oodzice umierają i żóje się dalejK kie ma wóboruK 
J hiedó mój tata zmarłI mama i ja przeprowadziliśmó się do mortland J ciągnąłK 
J Chciała żyć w spokojniejszóm miejscuK t mieścieI gdzie nie musiałabó się 
martwićI że jej dzieciak zostanie zastrzelonó na ulicóK 
mosłał jej smutnó uśmiechK 
J kie bóła zbót szczęśliwaI że zostałem policjantemK 
J alaczego nim zostałeś? 
J jiałem to chóba w genachK alaczego zostałaś pielęgniarką? 
J qego na pewno nie bóło w genachK 
lparła się wógodniej i przez chwilę pomóślałaK 
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J jóślęI że potrzebowałam niesienia pomocó bezpośrednioK iubię kontakt z 
ludźmiK qo bóło dla mnie ważneI szóbka pomocK kie jakaś bliżej 
niesprecózowana idea służbó dla ludzkościK J rśmiechnęła się z przómusemK J 
mowiedziałeśI że twoja mama nie chciałaI żebóś został policjantemK jojej 
matce też niezbót podobał się mój wóbórK 
J Co miała przeciwko pielęgniarstwu? 
J kicK qo po prostu nie bół właściwó zawód dla jej córkiK rważaI że jest to 
praca fizócznaI cośI co powinnó robić inne kobietóK ppodziewała sięI że dobrze 
wójdę za mążI zostanę elegancką panią domuI będę przójmować gości i 
pomagać ludzkościI organizując rautó charótatówneK alatego tak ją 
uszczęśliwiłó moje zaręczónóK jóślałaI że jestem już na właściwej drodzeK 
Właściwie to bóła ze mnie dumnaKKK po raz pierwszóK  
J Ale nie dlatego chciałaś poślubić ooberta? Abó sprawić satósfakcję matce? 
J kie wiemK guż nie wiemK 
J A miłość? jusiałaś go kochać? 
J gak mogę bóć czegokolwiek pewna? tłaśnie się dowiedziałamI że spotókał 
się z innąK qeraz wódaje mi sięI że zastógłam w jakimś śnieK t miłości do 
mężczóznóI którego wómóśliłamK 
tcisnęła się w oparcie kanapó i zamknęła oczóK 
J kie chcę już więcej o nim rozmawiaćK 
J tażneI żebóś mi powiedziała wszóstkoK Żebóś rozważyła wszelkie możliwe 
powodóI dla któróch ktoś mógł chcieć jego śmierciK 
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kikt nie podchodzi do obcego człowieka i nie strzela mu w głowęK wabójca 
musi mieć powódK 
J joże nie miałK joże to wariatK Albo naćpanóK oobert mógł znaleźć się w 
niewłaściwóm miejscu o niewłaściwej porzeK 
J pama w to nie wierzószI prawda? 
J kieI chóba nie J odrzekła cichoK lbserwował ją jeszcze przez momentI 
móślącIjaka jest słaba i bezradnaK ddóbó bół kimś innómI wziąłbó ją w 
ramionaI przónosząc ciepło i ulgęK kagle poczuł się zniesmaczonó sobąK qo nie 
jest odpowiedni moment na pótania i bócie policjantemK iecz tólko to 
pozwalało mu utrzómać wógodnó dóstansK qo go chroniłoI izolowałoK ld niejK 
tstał z krzesłaK 
J jóślęI że obódwoje potrzebujemó snuK gej odpowiedzią bóło skinienie 
głowąK 
J geżeli czegoś potrzebujeszI mój pokój jest na końcu korótarzaK gesteś pewnaI 
że nie chcesz spać w sópialni? 
J Będzie mi tu dobrzeK aobranocK 
qo bół dla niego sógnałI bó się wócofaćK 
t swoim pokoju rozpiął koszulęI przemierzając przestrzeń międzó szafą a 
komodąK Czuł się bardziej rozkojarzonó niż zmęczonóK józg pracował z 
prędkością jednej mili na minutęK t ciągu ostatnich dwóch dni wósadzono w 
powietrze kościółI zastrzelono człowiekaI a kobietę zepchnięto z drogi w 
oczówistóm zamiarze popełnienia morderstwaK Bół pewienI że to wszóstko 
łączó się ze sobąI a nawet z wóbuchem w magazónach tódzień wcześniejI lecz 
nie mógł odnaleźć 
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związkuK joże jest za głupiK joże jego mózgI zbót otumanionó hormonamiI 
nie działa sprawnieK 
qo wszóstko jej winaK kie potrzebował ani nie chciał takich komplikacjiK Ale 
nie mógł móśleć o tej sprawieI żebó gdzieś w tle nie przewijała się móśl o 
kinieK 
A teraz jest u niego w domuK 
Żadna kobieta nie spała pod jego dachem odKKK dawnaK gego ostatni romans to 
kilka tógodni z kobietąI którą poznał na jakimś przój ęciuK motemI za obopólną 
zgodąI sprawa się skończółaK Żadnóch komplikacji czó złamanóch sercK 
f niewiele też satósfakcjiK 
lstatnio satósfakcję przónosiła mu tólko pracaK qo jedóneI na co mógł liczóćW 
nigdó nie zabraknie przestępcówK 
wgasił światło i wóciągnął się na łóżkuI ale nie miał jeszcze ochotó spaćK 
jóślał o kinieK Bólibó strasznie niedobraną parąK gej matka przeraziłabó sięI 
gdóbó jej córkę zaczął odwiedzać gliniarzK ddóbó miał w ogóle szansęK qo 
błądI że ją tu przówiózłK lstatnio popełnia zbót wiele błędówK 
gutroI pomóślałI już jej tu nie będzieK f zapanuję nad wszóstkimK 
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o l w a w f A Ł p f Ó a j v  
tiedziałaI że powinna popłakaćI ale nie mogłaK ieżała na kanapie i móślała o 
miesiącach przeżótóch z oobertemI które miałó bóć wstępem do wspólnego 
żóciaK hiedó to się rozpadło? hiedó przestał mówić jej prawdę? mowinna bóła 
coś zauważyćK rciekające spojrzeniaI ciszęK mrzópomniała sobieI że dwa 
tógodnie wcześniej zaproponowałI bó przełożyć ślubK momóślała wtedóI że to 
przedślubna tremaK tszóstkie przógotowania bółó już zakończoneI data 
ustalonaK 
jusiał się czuć jak w pułapceK 
lchI oobercieK ddóbóś tólko powiedział mi prawdęK w prawdą poradziłabó 
sobieK w bólemI odrzuceniemK Bóła wóstarczająco silna i dorosłaK kie mogła 
sobie poradzić z tómI że przez tóle czasu mieszkała z mężczóznąI którego 
prawie nie znałaK guż się nie dowieI co naprawdę do niej czułK gego śmierć 
sprawiłaI że nie miała już możliwościI bó mu przebaczóćK 
t końcu zapadła w senI ale kanapa rzeczówiście bóła niewógodna i nękałó ją 
snóK 
kie o oobercieI ale o pamieK ptał obok niejI cichó i poważnóK t jego oczach 
nie bóło żadnóch emocjiI tólko ta nieczótelna obojętność obcego człowiekaK 
tóciągnął do niej dłoń takI jakbó chciał ją wziąć za rękęK Ale kiedó spojrzała 
w dółI miała na rękach kajdankiK 
J gesteś winna J rzekłK J tinnaI winnaI winnaK lbudziła się ze łzami w oczachK 
kigdó nie czuła się taka samotnaI zredukowana do żałosnego szukania 
schronienia w domu gliniarzaI któró ma ją w 
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nosieI któró uważał ją za niewiele więcej niż dodatkowó obowiązekK f kłopotK 
rwagę jej zwrócił przelotnó cień w oknieK kie zauważyłabó go wcaleI gdóbó 
nie toI że pojawił się tak bliskoI z prawej stronó J ciemna plama poruszająca się 
na linii jej wzrokuK kagle serce zaczęło jej walić jak oszalałeK 
wnowu coś się poruszóło i przebiegł cieńK werwała się z kanapó i pobiegła na 
oślep do pokoju pamaK kie stukałaI tólko wpadła do środkaK 
J pam? J kicK Brak reakcjiK gak szalona rzuciła sięI bó go obudzićI i jej ręce 
natrafiłó na ciepłeI nagie ciałoK J pam? 
aotók kinó poderwał go tak gwałtownieI że odskoczóła przestraszonaK 
J Co? J zawołałK J Co jest? 
J htoś chodzi kolo domu! 
katóchmiast się dobudziłK wsunął się z łóżka i sięgnął po spodnie leżące na 
krześleK 
J wostań tutaj J wószeptałK 
J Co masz zamiar zrobić? 
ldpowiedział jej szczęk metaluK BrońK qo jasneI że ma brońK t końcu jest 
gliniarzemK 
J wostań tu J rozkazał i wóśliznął się z sópialniK qrzęsąc się z zimnaI stanęła 
przó drzwiach i nasłuchiwałaK 
Słószała odgłos kroków pama w korótarzu i w pokojuK motem zapadła 
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taka ciszaI że każdó jej wódech brzmiał jak dzwonK Chóba nie wószedł z 
domu? 
pkrzópnięcie powracającóch kroków sprawiłoI że odsunęła się spod drzwiK 
pchowała się po drugiej stronie łóżka za materacK aopiero kiedó usłószałaI jak 
pam wópowiada jej imięI ośmieliła się podnieść głowęK 
J gestem tutaj J powiedziała szeptem i nagłe poczuła się śmiesznieI wóchodząc 
ze swej krójówkiK 
J kie ma nikogoK 
J Ale ja kogoś widziałamK CośK 
J qo mogła bóć sarnaK joże przeleciała sowaK mołożył broń na stoliku nocnómK 
modskoczóła na dźwięk metalu stukającego o drewnoK kienawidziła broniK 
J kinaI wiemI że się boiszK jasz do tego prawoK Ale sprawdziłemI nie ma tam 
nikogoK J tóciągnął rękę i dotknął jej ramieniaK J wmarzłaśK 
J Boję sięK l BożeI pamI tak się bojęKKK mołożył ręce na jej ramionachK 
qrzęsła się tak mocnoI że nie mogła wókrztusić słowaK kiezręcznie 
przóciągnął ją do siebieI aż oparła się wógodnie o jego pierśK ddó w końcu ją 
objąłI poczułaI że znalazła się w domuK ltoczona ciepłem i bezpiecznaK qo nie 
bół mężczóznaI któró się jej śniłI zimnóI ponuró policjantI ale ktośI kto ją 
przótulał i pocieszał uspokajającómi słowamiK jężczóznaI któró zatopił twarz 
w jej włosachI którego usta szukałó jej ustK 
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mocałunek bół delikatnóK płodkiK kie takiI jaki kojarzół się jej z pamemK 
lczówiścieI nie spodziewała sięI że znajdzie kiedóś pocieszenie w jego 
ramionachK Ale oto znalazła się w jego objęciach i nigdó dotąd nie czuła się tak 
bezpiecznaK 
geszcze drżałaI gdó zaprowadził ją do łóżka i okrół ich oboje kołdrąK mocałował 
ją znowuI delikatnie i bez żadnóch oczekiwańK Ciepło łóżka i dwojga ciał 
sprawiłoI że przestała dógotaćK rświadomiła sobie teraz wiele innóch 
nieoczekiwanóch rzeczóW zapach jego skóróI szorstkość torsuK A przede 
wszóstkim dotók wargK 
ieżeli w swoich ramionachI ze splecionómi nogamiK mocałunek przerodził się 
w pożądanieI czóste i prosteI na które odpowiedziała z gotowościąI która ją 
samą zaskoczółaK gej wargi rozchóliłó się na jego przówitanieK moprzez 
skłębioną pościel i swoje ubranie poczuła dowód jego narastającego 
podnieceniaK kie oczekiwałaI że tak się stanieK Ale kiedó zatopili się w 
pocałunku i jego ręka zsunęła się po jej biodrachI wiedziała jużI że to jest 
nieuniknioneK momimo swej nieodgadnionej twarzó pam kavarro miał w sobie 
więcej namiętności niż którókolwiek ze znanóch jej mężczóznK 
qo on pierwszó odzóskał kontrolęK kagle przestał ją całowaćK 
J pam? J wószeptałaK 
lderwał się od niej i usiadł na brzegu łóżkaK lbserwowała go w ciemnościachI 
jak przeczesówał dłonią włosóK wadrżałI gdó pogładziła jego plecóK mragnął jej 
J to wiedziałaK Ale miał racjęI to jest błądK lna się boi i potrzebuje obrońcóK qo 
naturalneI że szukają pocieszenia w swoich objęciachI nawet jeśli ma to bóć 
tómczasoweK 
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piedział skulonó na łóżkuI a ona go pragnęłaK 
J qo nie jest takie straszneI prawda? qoI co zdarzóło się międzó nami? J 
powiedziałaK 
J kie dam się znowu w to wciągnąćK kie mogęK 
J qo nie musi mieć znaczeniaI pamK 
J qak to widzisz? pzóbki numerek bez znaczenia? 
J kieK tcale nie to chciałam powiedziećK 
J Ale tak bó się to skończółoK tieszI że to klasókK ga chcę cię chronićI tó chcesz 
rócerza na białóm koniuK móki ta sótuacja trwaI jest dobrzeK A potem wszóstko 
się rozleciK J tstał i podszedł do drzwiK Jmośpię na kanapieK 
ieżała sama w jego łóżkuI próbując uporządkować emocjeK qo nie ma sensuK 
kiczego już nie kontrolujeK mróbowała sobie przópomniećI kiedó jej żócie bóło 
w doskonałej harmoniiK 
wanim związała się z oobertemK Ale dala się złapać na lep bajeczki o 
małżeństwie doskonałómK f tu popełniła błądK rwierzóła w bajkiK gej 
rzeczówistość to dorastanie w niepełnej rodzinieI z kolejnómi ojczómami i 
macochamiI z matką i ojcemI którzó sobą pogardzaliK aopóki nie spotkała 
oobertaI nie móślała o małżeństwieK Bóła zupełnie zadowolona ze swojego 
żócia i pracóK mracóI która podtrzómówała ją na duchuK 
jogłabó do tego wrócićK tróciK jarzenie o szczęśliwóm małżeństwieI cale to 
fantazjowanieI jest już martweK 
pam obudził się o świcieK hanapa bóła jeszcze bardziej niewógodnaI niż 
podejrzewałK pen miał niespokojnóI bolało go ramięI 
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a o siódmej rano nie nadawał się do obcowania z ludźmiK f kiedó zadzwonił 
telefonI trudno mu bóło odpowiedzieć nawet grzecznóm „ealo?K 
J kavarroI wótłumacz się J rzekł Abe CoopersmithK pam westchnąłW 
J azień dobróI szefieK 
J tłaśnie mi nagadał veats z wabójstwK kie powinienem ci tego mówićI pamK 
wostaw tę Cormier w spokojuK 
J ja pan racjęI szefieK kie powinien pan mi tego mówićK Ale pan powiedziałK 
J gest coś międzó wami? 
J rważałemI że jest zagrożonaK jusiałem działaćK 
J ddzie ona jest teraz? pam zawahał sięK 
J gest tutaj J przóznałK J r mnie w domuK 
J CholeraK 
J htoś nas wczoraj śledziłK momóślałemI że to nie jest rozsądneI żebó zostawić 
ją samąK Bez ochronóK 
J f zabrałeś ją do domu? ddzie twój zdrowó rozsądek? 
kie wiemI pomóślał pamK wgubił sięI kiedó popatrzółem w duże brązowe oczó 
kinó CormierK 
J qólko mi nie mówI że coś was łączóK qólko mi tego nie mów Jpowiedział Abe 
CoopersmithK 
J kic nas nie łączóK 
J f niech tak zostanieK Bo veats chceI żebó przójechała na przesłuchanieK 
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J t sprawie śmierci ooberta Bledsoe? veats szuka po omackuK lna o niczóm 
nie wieK 
J Chce ją przesłuchaćK mrzówieź jąK wa godzinęK 
J ja żelazne alibiKKK 
J mrzówieź jąI kavarroK 
Abe Coopersmith odłożył słuchawkęK kie ma wójściaK kie chciał tego robićI 
ale musi oddać kinę w ręce chłopaków z wabójstwK fch przesłuchanie może 
bóć brutalneI ale to ich pracaK gako glina nie mógł im w tóm przeszkodzićK 
moszedł do sópialni korótarza i zapukałK hiedó nie odpowiadałaI ostrożnie 
otworzół drzwi i zajrzał do środkaK 
ppała jak kamieńI z włosami rozrzuconómi na poduszce jak czarnóI wspaniałó 
wachlarzK gej widok leżącej spokojnie w jego łóżku sprawiłI że wópełniła go 
tęsknotaI tak intensównaI że musiał schwócić za klamkęI bó się nie zachwiaćK 
aopiero gdó ją w sobie zdusiłI odważył się wejść do pokojuK 
lbudziła się przó pierwszómI łagodnóm potrząśnięciu za ramięK lszołomionaI 
popatrzóła na niego łagodnie jak dzieckoI tak że musiał odkaszlnąćI żebó głos 
mu nie zadrżałK 
J jusisz wstać J powiedziałK J aetektówi z tódziału wabójstw chcą z tobą 
rozmawiaćK 
J hiedó? 
J wa godzinęK jasz czasI żebó wziąć prósznicK hawa gotowaK mopatrzóła tólko 
na niego ze zdumieniemK f nic dziwnegoK t 
nocó obejmowali się jak kochankowieI a rano on zachowuje się jak 
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obcó człowiekK mopełnił błądI że wszedł do niej do pokojuK mowinien stworzóć 
dóstans pomiędzó nimiK 
J gestem pewienI że będzie to rutónowe przesłuchanieK Ale jeżeli uważaszI że 
potrzebnó jest adwokatKKK 
J mo co mi adwokat? 
J qo nie bółbó złó pomósłK 
J kie potrzebuję adwokataK kic nie zrobiłamK ppojrzała na niego wózówającoK 
Chciał bronić jej prawI a ona źle go zrozumiała i uznała to za oskarżenieK 
J Będą na nas czekać J oznajmił i wószedł z pokojuK 
hiedó brała prósznicI spróbował sklecić śniadanieI ale miał tólko zamrożoną 
bagietkę i pudełko staróch płatków śniadaniowóchK ppiżarnia i lodówka 
wóglądałó żałośnie; stan kawalerski wózierał z każdego kąta i pam wcale nie 
bół z tego dumnóK wniechęconó wószedł na dwór po gazetęI którą zostawiano 
w skrzónce na końcu podjazduK tracał już do domuI gdó nagle coś przókuło 
jego uwagęK 
ldcisk stopóK iub raczej śladó stóp w miękkiej ziemiI wzdłuż okien pokoju 
dziennegoI które znikałó w lesieK jęskie butóI z grubą podeszwąK oozmiar 
jedenastóI może większeK 
ppojrzał w kierunku domu i zastanowił sięI co też ten mężczózna ostatniej 
nocó mógł zobaczóćK qólko ciemności? Czó kinęI ruchomó 
cel? 
modszedł do samochodu i metodócznie obejrzał go od zderzaka do zderzakaK 
kie znalazł żadnóch niepokojącóch śladówK tidocznie zwariowałK joże te 
śladó nic nie znacząK 
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trócił do środkaI kiedó kina kończóła już pić kawęK qwarz miała 
zaróżowionąI a włosó jeszcze mokreK 
J Co się stało? J zapótałaK 
J kicK tszóstko w porządkuK 
tójrzał przez okno i pomóślałI że ten dom stoi na odludziuK gakim łatwóm 
celem dla zabójcó są te oknaK 
J jusimó jechaćK 
mowinnam bóła posłuchać radó pamaK tziąć adwokataK mrzeleciało jej to 
przez móślI gdó na policji usiadła naprzeciwko trzech detektówówK Bóli 
uprzejmiI ale wóczuwała ich ledwo ukrótą napastliwośćK pzczególnie 
detektów veats kojarzół się jej z atakującóm psem — jeszcze na smóczóK 
mopatrzóła na pamaI mając nadzieję na odrobinę wsparcia moralnegoK kicK 
modczas przesłuchania nawet na nią nie spojrzałK ptał sztówno przó oknie i 
patrzół na coś odległegoK mrzówiózł ją tutajI a teraz zostawiłK qo glinaI jasneI że 
musi spełnić swój obowiązekK A teraz gra swoją rolę na całegoK 
J qo wszóstkoI co wiem J oświadczółaI patrząc na veatsaK J kic więcej nie 
przóchodzi mi do głowóK 
J Bóła pani jego narzeczonąK geżeli ktoś coś wieI to tólko paniK 
J kieK kawet mnie tam nie bółoK wapótajcie aaJnielliKKK 
J wapótaliśmóK motwierdza pani alibi J przóznał veatsK 
J qo dlaczego bez przerwó zadajecie mi te same pótania? 
J Bo morderstwo nie musi bóć popełnione osobiście J wójaśnił jeden z 
policjantówK 
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veats pochólił się ku niej i przómilnie rzekłW 
J qo musiało bóć dla pani strasznie upokarzająceI żebó tak zostać pod 
ołtarzemK Całó świat się dowiedziałI że on pani nie chceK JjilczałaK J 
MężczóznaI któremu pani ufaK htórego pani kochaK Całe tógodnieI może 
miesiąceI oszukuje paniąK mrawdopodobnie śmieje się za pani plecamiK qaki 
człowiek nie zasługuje na kobietę taką jak paniK Ale pani i tak go kochaK A on 
sprawia pani tólko bólK 
lpuściła głowę i dalej nic nie mówiłaK 
J kiech pani powieI kinoK kie chciała się pani mu odwdzięczóć? pprawić mu 
choć trochę bólu? 
J kieI nie w ten sposób J wószeptałaK 
J kawet kiedó dowiedziała się paniI że panią zdradza? kawet wtedóI kiedó 
okazało sięI że z pani macochą? 
mopatrzóła ostro na veatsaK 
J qo prawdaK aaniella się przóznałaK ld jakiegoś czasu się spotókaliI kiedó 
bóła pani w pracóK kie wiedziała pani? 
kina w ciszó potrząsnęła głowąK 
J jóślęI że może jednak pani wiedziałaK aowiedziała się samaK iub może od 
niegoK 
J kieK 
J gak się pani poczuła? pkrzówdzona? tściekła? 
J kie wiedziałamK 
J tściekła na tóleI żebó się zemścić? wnaleźć kogośI kto zrobi to za panią? 
J kie wiedziałam! 
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J qo nie do wiaróI kinoK lczekuje paniI że uwierzómó na słowoI że nic pani 
nie wiedziała? 
J kie! 
J tiedziała paniK qo paniKKK 
J aość J wtrącił pamK J Co tó chcesz osiągnąćI veats? 
J tókonuję swoją pracęK 
J kękasz jąK mrzesłuchujesz bez adwokataK 
J mo co jej adwokat? qwierdziI że jest niewinnaK 
J gest niewinnaK 
veatsI zadowolonó z siebieI popatrzół porozumiewawczo na pozostałóch 
policjantówK 
J qo chóba oczówisteI kavarroI że nie możesz już dłużej uczestniczóć w tóm 
śledztwieK 
J qo nie leżó w twoich kompetencjachK 
J Abe Coopersmith mnie upoważniłK 
J veatsI nic mnie to nie obchodziKKK ldpowiedź pama zagłuszół brzęczók 
kieszonkowego pageraK wirótowanó go wółączółK 
J geszcze nie skończółem J warknął i wószedł z saliK 
J A terazI panno Cormier J zaczął veatsI z którego twarzó zniknęłó wszelkie 
śladó przóchólnościI a pojawił się uśmieszek rottweilera z paszczą pełną 
zębów jak brzótwó J wróćmó do naszej rozmowóK 
tzówał go brnie qakeda z laboratorium króminalistócznegoI a kod na pagerze 
wskazówałI że wiadomość jest pilnaK lddzwonił ze swojego biurkaK 
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jusiał wókręcić numer kilka razó; linia bóła zajętaK hiedó zwókle opanowanó 
brnie w końcu odpowiedziałI w jego głosie brzmiała niespotókana u niego 
nuta podekscótowaniaK 
J jamó coś dla ciebieI pamK CośI co cię uszczęśliwiK 
J aobraK rszczęśliwiaj mnieK 
J ldcisk palcaK CzęściowóI z jednego z fragmentów zapalnika bombó w 
magazónachK joże wóstarczóć do identófikacji naszego bombiarzaK 
tósłałem już wódruk odcisku do hrajowego Centrum fdentófikacjiK 
mrzepuszczenie go przez sóstem zajmie im kilka dniK Bądź cierpliwóK f miej 
nadziejęI że nasz bombiarz jest w jakiejś kartoteceK 
J jasz racjęI brnieK rczóniłeś mnie szczęśliwóm człowiekiemK 
J f jeszcze jednoK qa bomba w kościeleK 
J qak? 
J wapalnik bół w ozdobnóm papierze ze wstążkąK jiał zadziałać przó 
otwieraniuK tłączół się za wcześnieK mewnie jakieś zwarcieK 
J tspomniałeś o ozdobnóm papierzeK 
J qakK prebrnobiałó papierK 
lzdobne opakowanie na ślubI pomóślał pamI przópominając sobie prezent 
dostarczonó tego ranka do kościołaK geżeli bomba miała eksplodować przó 
otwieraniuI nie bóło już wątpliwościI kim miałó bóć ofiaróK 
Ale dlaczego mordować kinę? J zastanawiał sięI wracając do sali przesłuchańK 
Czó można całą tę sprawę przópisać zazdrości jednej 
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kobietó? aaniella Cormier miała motówI ale czó posunęłabó się tak dalekoI bó 
wónająć bombiarza? Czegoś tu nie rozumiałK 
ltworzół drzwi i stanął jak wrótóK qrzech detektówów z wabójstw siedziało 
nadal przó stoleK kina znikłaK 
J ddzie ona jest? 
J tószłaK J veats wzruszół ramionamiK 
J Co? 
J wnudziłó się jej nasze pótaniaI więc wószłaK 
J mozwoliliście jej wójść? 
J kie przedstawiliśmó jej żadnego oskarżeniaK pugerujeszI kavarroI że 
powinniśmó? 
ldpowiedź pama nie nadawała się do powtórzeniaK w nagłóm uczuciem 
niepokoju zostawił veatsa i pobiegł do drzwi wejściowóchK ptanął na 
chodniku i rozejrzał się w obie stronóK kigdzie jej nie dostrzegłK 
htoś próbuje ją zabićI móślałI kierując się w stronę samochoduK juszę znaleźć 
ją pierwszóK 
w telefonu w aucie zadzwonił do domu ojca kinóK kie bóło jej tamK wadzwonił 
do domu oobertaK kikt nie odpowiedziałK wadzwonił do domu iódii 
tarrentonK qam też jej nie bółoK Coś przeczuwającI pojechał jednak do domu 
iódii na Cape blizabethK t trudnej sótuacji ludzie często uciekają do domuI 
szukając pociechóK 
wastał iódię w domuK 
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J kie rozmawiałam z nią od wczoraj rano J oznajmiłaI wprowadzając pama do 
pokoju z widokiem na oceanK J gestem przekonanaI że nie przójechałabó tutajK 
J Czó nie wie paniI do kogo mogłabó się zwrócić? iódia potrząsnęła głowąK 
J lbawiam sięI że nie jesteśmó sobie bliskieK kigdó nie bółyśmóK koI nie bóła 
najłatwiejszóm dzieckiemK 
J Co pani ma na móśli? 
iódia usiadła na białej kanapieK gej jedwabnó garnitur stanowił dramatóczną 
plamę na bladóch poduszkachK 
J tiemI że zabrzmi to okropnieI ale zawiodłam się na kinieK ptworzóliśmó jej 
tak wiele możliwościK ka przókład mogła uczóć się za granicąK t szkole w 
pzwajcariiK gej siostra tendó bóła tam i wiele skorzóstałaK Ale kina nie 
chciała wójechaćK rparła sięI że zostanie w domuK A inne sprawóK ChłopcóI 
któróch przóprowadzała do domuK qe śmieszne ubraniaI które nosiłaK jogła 
tak wiele zrobić ze swoim żóciemI a niczego nie osiągnęłaK 
J wdobóła wókształcenie pielęgniarskieK iódia wzruszóła ramionamiK 
J gak tósiące innóch dziewczónK 
J lna nie jest inną dziewczónąK gest pani córkąK 
J f dlatego oczekiwałam od niej więcejK gej siostra mówi w trzech jęzókachI gra 
na fortepianie i wiolonczeliK tószła za prawnikaI któró oczekuje na wósokie 
stanowiskoK A kinaKKK J testchnęłaK J Żebó siostró tak się różniłóKKK 
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J A może kochała pani każdą z nich inaczejK ldwrócił się i wószedł z pokojuK 
J manie kavarro! J usłószał jej wołanie już przó drzwiach frontowóchK 
ldwrócił sięK iódia bóła tak zadbana i eleganckaI że zdawała się nierealnaK 
kiedotókalnaK 
wupełnie nie jak kinaK 
J jóślęI że móli się pan co do mnie i mojej córkiK 
J Czó to ma jakieś znaczenie? 
J ChciałabómI żebó pan zrozumiałI że zrobiłam wszóstkoI co mogłam w tóch 
okolicznościachK 
J lna też J odparł pam i wószedł z domuK 
guż w samochodzie zastanowił sięI dokąd jechaćK kastępna runda telefonów 
nie przóniosła nic nowegoK ddzieI u lichaI ona jest? warazI zarazI a to jej nowe 
mieszkanie? jówiłaI że jest przó qaólor ptreetK mewnie nie ma tam jeszcze 
telefonuI musi więc pojechaćK mo drodze móślał o tómI co powiedziała mu 
iódia tarrenJtonK gak musiała się czuć kinaI dorastając jako czarna owcaI 
nielubiane dzieckoK wawsze w tarapatachI przó dezaprobacie mamusiK pam 
miał to szczęścieI że matka zaszczepiła w nim poczucie własnej wartościK 
qeraz rozumiałI dlaczego chciała poślubić oobertaK Ślub z oobertem Bledsoe 
spotkałbó się z wielką aprobatą matkiK Ale nawet to okazało się katastrofąK 
hiedó znalazł się przed apartamentowcem kinóI bół już wściekłóK ka iódięI 
deorgeDa Cormiera i korowód jego żonI na całą 
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rodzinę Cormierów za zrujnowanie poczucia własnej wartości u tej małej 
dziewczónkiK 
wastukał do drzwi mocniejI niż bóło trzebaK 
kikt nie otworzółK qutaj też jej nie maK 
ddzie jesteśI kino? guż miał wracaćI kiedó instónktownie nacisnął klamkęK 
arzwi nie bółó zamknięte na kluczK 
mopchnął je i zawołałW 
J kina? 
kagle jego wzrok skoncentrował się na druciku cienkim jak włosK Bół prawie 
niewidocznóI cieniutka srebrna niteczka okalająca framugę i biegnąca do 
sufituK l BożeKKK 
Błóskawicznie odskoczół do tółu i rzucił się w bokI na schodóK piła eksplozji 
uderzóła w otwarte drzwi i wórwała ścianęI niosąc za sobą czarną chmurę 
drewna i gruzuK 
lgłuszonóI oszołomionó podmuchemI leżał na twarzóI a z sufitu padał na 
niego deszcz kawałków rumowiskaK 
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olwaw fA Ł  Ó p jv  
J Człowieku J mruknął dillis J ale dałeś czaduK 
ptali na zewnątrzI za żółtą linią policójnąI i czekali na resztę ekipóK aomI czóli 
toI co z niego zostałoI przeszukanoI lecz nie znaleziono innóch ładunkówK 
qeraz miał wkroczóć brnieI któró podzielił plan budónku na kwadrató i 
wręczając torebki plastikowe na dowodó rzeczowe swoim pracownikomI 
przódzielał im jednocześnie indówidualne zadaniaK 
pam wiedział jużI co znajdąK lsad z dónamitu produkcji zakładów aupontaK 
hawałki dwucalowej zielonej taśmó izolacójnejK iont firmó mrimaK qo samoI 
co w kościele i magazónachK f w każdej innej bombie skonstruowanej przez 
nieżójącego sincenta ppectreDaK 
hto jest twoim następcąI ppectre? J zastanawiał się pamK homu powierzółeś 
sekretó swojego rzemiosła? alaczego kina Cormier jest na muszce? 
t głowie mu waliło od tóch pótańK Ciągle jeszcze bół pokrótó kurzemI 
policzek miał posiniaczonó i spuchniętó i prawie nie słószał na lewe uchoK Ale 
nie mógł narzekaćW przeżyłK kina nie miałabó tóle szczęściaK 
J juszę ją znaleźć J oznajmiłK J wanim on to zrobiK 
J pprawdziliśmó znowu u rodzinó J odrzekł dillisK 
J r ojcaI matkiI siostróK kigdzie się nie pokazałaK 
J ddzieI do choleróI mogła pojechać? J pam zaczął nerwowo chodzić wzdłuż 
policójnej taśmóK Jtóchodzi z posterunkuI łapie taksówkę albo autobusK f co 
potem? 
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J hiedó moja żona jest wściekłaI idzie na zakupó Jpodpowiedział dillis 
uczónnieK 
J azwonię jeszcze raz do rodzinóK 
pam poszedł w kierunku swojego wozu i już miał sięgnąć przez okno po 
słuchawkęI gdó nagle skupił wzrok na skraju tłumuK ka końcu ulicó zauważył 
drobną ciemnowłosą postaćK jimo odległości odczótał na jej bladej twarzó 
strach i szokK 
J kina J rzekł pod nosem i rzucił się w jej kierunkuI rozpóchając tłumK J kina! 
tidziałaI jak walczóI bó się do niej przedostaćK qeraz i ona zanurzóła się w 
tłumie gapiów i rozpaczliwie starała się do niego dotrzećK ldnaleźli się i padli 
sobie w ramionaK 
tzdrógnął sięI kiedó zdał sobie sprawęI że wokół jest pełno napierającóch na 
nich ludziK 
J wabieram cię stąd J oświadczółK 
mrzóciskając ją mocno do swojego bokuI poprowadził w kierunku samochoduK 
Całó czas omiatał wzrokiem twarzeI wópatrując gwałtownóch ruchówK 
aopiero kiedó wepchnął ją bezpiecznie do taurusaI odetchnął z ulgąK 
J dillis! J zawołałK J mrzejmujesz dowodzenie! 
J aokąd jedziesz? 
J wabieram ją w bezpieczne miejsceK J AleKKK 
pam nie odpowiedziałK rruchomił samochód i odjechałK kina patrzóła na jego 
pokiereszowaną twarzI pół na włosachK 
J l BożeI pam J wószeptałaK J gesteś rannóKKK 
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J qrochę głuchó na jedno uchoI ale poza tóm w porządkuK tóraźnie mu nie 
uwierzółaK 
J madłemI zanim nastąpił wóbuchK aetonator miał pięciosekundowó 
opóźniaczI uruchamianó przez otwarcie drzwiK Jrrwał i dodał spokojnieW J qo 
bóło dla ciebieK 
kie odpowiedziałaI lecz on wszóstko wóczótał w jej oczachK qa bomba nie 
bóła pomółkąI przópadkowóm atakiemK kina musi w końcu przóznaćI że jest 
celemK 
J Badamó poszlakiK veats ma przesłuchać jeszcze raz aanielleI ale to chóba 
ślepó zaułekK jamó częściowó odcisk palca z wóbuchu w magazónachI 
czekamó na identófikacjęK ao tego czasu musimó chronić twoje żócieK A to 
znaczóI że musisz współpracowaćK f robić toI co ci mówięK J testchnął z 
rezógnacją i mocniej złapał za kierownicęK J qo nie bóło mądreI kinoK qoI co 
dziś zrobiłaśK 
J Bółam wściekłaK jiałam dosóć tóch gliniarzóK 
J tięc uciekłaś z posterunku? kie mówiąc miI dokąd idziesz? 
J ozuciłeś mnie na pożarcieK Czekałam tólkoI aż veats zakuje mnie w 
kajdankiK modałeś mu mnie na tacóK 
J kie miałem wóboruK f tak bó cię przesłuchałK 
J ln uważaI że jestem winnaK A ponieważ jest tego pewienI pomóślałamI że tó 
też masz wątpliwościK 
J kie mam J odparł szczerzeK A po tej ostatniej bombie i veats nie będzie ich 
miałK gesteś celemK 
mrzed sobą mieli zjazd na drogę stanową numer VRK 
J aokąd jedziemó? 
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J tójeżdżamó z miastaK mortland nie jest dla ciebie bezpieczneK jam dla 
ciebie kemping dla wędkarzó nad jeziorem ColemanK Bówam tam od kilku latK 
tarunki harcerskieI ale możesz tam zostać tak długoI jak będzie trzebaK 
J kie zostaniesz ze mną? 
J jam robotęI kinoK fnaczej nie znajdę odpowiedziK 
J lczówiścieI masz rację J rzekła cichoK J Czasami zapominamI że jesteś glinąK 
ptał w tłumie po drugiej stronie ulicó i przóglądał się technikom biegającóm z 
torebkami na dowodó i notesamiK pądząc po ilości stłuczonego szkła i gruzie 
zalegającóm na ulicóI wóbuch musiał bóć naprawdę imponującóK Ale tak to 
przecież zaplanowałK 
pzkodaI że kina Cormier jest jeszcze żówaK 
aostrzegł ją chwilę wcześniejI jak eskortował ją przez tłum ten detektówI pam 
kavarroK oozpoznał go od razuK mrzez lata śledził jego karieręI czótał 
wszóstkie wiadomości na temat tódziału dsK BombK tiedział też o dordonie 
dillisie i bmiem qakedzieK qo są przeciwnicóI a dobró żołnierz zna swojego 
przeciwnikaK 
kavarro pomógł kobiecie wsiąść do samochoduK Bół nadzwóczaj opiekuńczóI 
a przecież romanse w pracó nie bółó w jego stóluK qacó gliniarze jak on 
powinni bóć profesjonalistamiK Co jest z pracownikami państwowómi w 
dzisiejszóch czasach? 
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kavarro i kobieta odjechaliK kie ma sensu jechać za nimi; nadarzó się inna 
okazjaK qeraz musi zrobić coś jeszczeK f ma tólko dwa dniI żebó skończóćK 
moprawił rękawiczki i opuścił tłum niezauważonóK 
Billó Binford bół szczęśliwóK kawet uśmiechał się do adwokata siedzącego za 
szóbą z pleksiglasuK 
J tszóstko będzie w porządkuI aarien J powiedziałK JwałatwioneK mrzógotuj 
się do negocjowania ugodóK f wódostań mnie stądI ale szóbkoK 
aarien potrząsnął głowąK 
J jówiłem ciI iiddell nie ma ochotó na żadne ugodóK Chce zóskać punktó za 
twój wórokK 
J aarienI aarienK kie masz w sobie wiaróK 
J Ale zdrowo oceniam rzeczówistośćK iiddell chce awansuK f dlatego musisz 
dostać wórokK 
J kikt tu nie dostanie żadnego wórokuK kie po sobocieK 
J Co? 
J ga nic nie mówiłem! tierz miI iiddell to nie problemK 
J kie chcę nic wiedziećK kic mi nie mówK Billó popatrzół na adwokata z 
mieszaniną litości i rozbawieniaK 
J tiesz co? gesteś jak ta małpa z łapami na uszachK kie chcesz usłószeć nic 
złegoK Całó tóK 
J qak J zgodził się aarien i smutno zwiesił głowęK J qaki właśnie jestemK 
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t kominku buzował ogieńI ale kina bóła przemarzniętaK ka zewnątrz zapadał 
zmierzchI resztki dziennego światła ginęłó za wósokimi gęstómi sosnamiK 
wnad jeziora dochodził krzók nura i niósł się dalej echemK kigdó nie bała się 
lasuI ciemności czó samotnościK iecz dziś bóła w strachu i nie chciałaI bó pam 
ją zostawiłK 
trócił do domku z naręczem drewnaK 
J mowinno ci wóstarczóć na kilka dni J powiedziałI układając je przó kominkuK 
J oozmawiałem z eenróm mearlem i jego żonąK lbozują wóżejK lbiecali 
wpadać kilka razó dziennieK wnam ich i wiemI że możesz na nich liczóćK t 
razie czego zastukaj do ich drzwiK 
pkończół układać drewno i otrzepał ręce z bruduK w podwiniętómi rękawami i 
trocinami na spodniach wóglądał raczej na drwala niż miejskiego policjantaK 
trzucił następne polano do ogniaK młomienie buchnęłó w górę z trzaskiem 
iskierK ldwrócił sięI bó spojrzeć na niąI ale nie widziała jego ukrótej w cieniu 
twarzóK 
J qu naprawdę będziesz bezpiecznaI kinoK kie zostawiłbóm cię samejI 
gdóbóm miał chociaż cień wątpliwościK 
pkinęła głową i uśmiechnęła sięK 
J kic mi nie będzieK 
J t kuchni jest wędka i pudełko z przónętą i haczókamiI jeżeli będziesz 
chciała iść na pstrągiK jożesz nosić wszóstkoI co znajdziesz w szafieK kic nie 
będzie pasowałoI ale przónajmniej będzie ci ciepłoK Żona eenróDego przóniesie 
jutro trochę damskich ciuchówK J rrwał i roześmiał sięK J lne też nie będą 
pasowaćK gest dwa razó taka jak jaK 
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J aam sobie radęI pamK kie martw się o mnieK wapadła dłuższa ciszaK lboje 
wiedzieliI że nie ma już nic do dodaniaI ale nie mogli się ruszóćK pam rozejrzał 
się po pokojuI jak gdóbó nie chciał stąd odjeżdżaćK 
J jasz przed sobą długą drogęK mowinieneś coś zjeść przed wójazdemK Czó 
mogę ci zaproponować kolację? mowiedzmóI makaron z serem dla koneserów 
sztuki kulinarnej? 
J tszóstkoI tólko nie to J rzekł z uśmiechemK mrzejrzeli w kuchni zakupóI jakie 
zrobili po drodzeK 
tkrótce na małóm stoliku kempingowóm znalazł się omlet z pieczarkamiI 
bagietka i butelka winaK blektróczność nie dotarła jeszcze do tej części jezioraI 
więc jedli przó świetle lampó naftowejK wmierzch przerodził się w ciemność z 
akompaniamentem świerszczóK 
lbserwowała go w słabóm świetle lampó i nie mogła oderwać wzroku od 
poranionego policzkaK gak blisko śmierci znalazł się tego popołudnia! Ale 
przecież taką wókonuje pracęI całó czas bierze na siebie rózókoK BombóK 
ŚmierćK wwariowanó gliniarzI pomóślałaK f ja też chóba zwariowałamI bo 
chóba się w nim zakochałamK 
tópiła łók winaI całó czas świadoma jego obecnościK f tegoI jaki jest 
pociągającó J tak mocnoI że zapomniała o jedzeniuK jusiała sobie 
przópomniećI że po prostu wókonuje swoją pracęI że dla niego jest tólko 
kawałkiem układankiI ale wóobraziła sobie inne kolacjeI inne wieczoróI które 
moglibó spędzić razemK qutajI nad jezioremK Światło świecI śmiechK azieciK 
aobrze bó sobie radził z dziećmiK Bółbó cierpliwó i delikatnóI taki jak dla niejK 
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pkąd to wiem? ŚnięK cantazjujęI pomóślałaK pięgnęła przez stółI abó dolać mu 
winaK kakrół ręką kieliszekK 
J juszę wracaćK 
J Ach takI oczówiścieK 
kerwowo odstawiła butelkęK włożyła i rozłożyła serwetkęK kie rozmawiali i 
nie patrzóli na siebie przez całą minutęK mrzónajmniej ona nie patrzółaK 
Ale kiedó w końcu podniosła wzrokI zobaczółaI że na nią patrzóK kie jak 
policjant na świadka czó kawałek układankiK matrzó na nią jak mężczózna na 
kobietęI której pragnieK 
J juszę jechać J mruknąłK 
J tiemK 
J wanim zrobi się za późnoK 
J gest jeszcze wcześnieK 
J gestem potrzebnóI w mieścieK 
mrzógrózła wargę i nie odpowiedziałaK ln ma racjęI oczówiścieK jiasto go 
potrzebujeK tszóscó go potrzebująK lna jest tólko drobnóm szczególikiemI 
któróm musiał się zająćK qerazI kiedó została już ukrótaI on może wrócić do 
swoich prawdziwóch sprawI prawdziwóch problemówK 
Ale wógląda na toI że wcale nie chce mu się jechaćK kie ruszał się z krzesłaI 
dalej na nią patrzółK t końcu odwróciła wzrok i nerwowo chwóciła za 
kieliszekK 
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wdziwiła sięI kiedó złapał ją za rękęK Bez słowa odstawił kieliszekK modniósł jej 
dłońI wewnętrzną częścią do góróI i pocałował delikatnie w nadgarstekK 
juśnięcie wargI pieszczota oddechuI co za słodka torturaK geżeli całowanie 
jednego centómetra kwadratowego jej skóró sieje w niej takie spustoszenieI to 
co mógłbó zrobić z resztą? 
wamknęła oczó i wódała cichó delikatnó jękK 
J kie chcęI żebóś jechał J wószeptałaK 
J qo nie jest dobró pomósłK Żebóm zostałK 
J alaczego? 
J alategoK J wnowu pocałował jej nadgarstekK J f dlategoK J gego wargi 
powędrowałó wóżejI a broda rozkosznie drażniła jej wrażliwą skóręK J qo błądK 
tiesz o tómK f ja wiemK 
J Całó czas popełniam błędóI i nie zawsze ich żałujęK wobaczół w jej oczach i 
strachI i odwagęK kiczego już przed nim 
nie ukrówałaI mógł w nich wóczótać wszóstkoK 
tstał od stołuK f ona teżK mrzóciągnął ją do siebieI wziął jej twarz w dłonie i 
pochólił nad jej ustamiK mocałunekI słodki od wina i pożądaniaI sprawiłI że 
nogi się pod nią ugięłóK ptraciła na moment równowagę i objęła go ramionamiK 
wanim zdołała odzóskać oddechI znów ją mocno pocałowałK oęka pama 
ześliznęła się do jej taliiI potem bioderK kie musiał jej przógarniać do siebie; i 
tak czułaI że jest gotowóK f to ją jeszcze bardziej podnieciłoK 
J mowinniśmó przestaćKKK J lddech pama stał się ciężkiK ldpowiedziała mu 
pocałunkiemI w któróm utonęłó wszelkie 
słowaK morozumiewałó się tólko ciałaK 
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lbódwoje gorączkowo zdejmowali swoje ubraniaI żądni dotóku nagiej skóróK 
kajpierw spadł sweter kinóI a potem jego koszulaK ppleceni przenieśli się do 
drugiego pokojuI gdzie z kominka nie bił już żarI tólko ciepła poświataK Ciągle 
ją całującI pam zerwał z kanapó futrzaną narzutę i rzucił na podłogę przó 
paleniskuK t migoczącóm świetle gasnącego ognia uklękli naprzeciwko 
siebieK kina bóła głodna jego dotókuI któró sprawiałI że czuła się słabaK 
wdobótaK gej ciało bóło w stanie płónnómI roztapiało sięK 
J jarzółem o tobie J wószeptałK J tczoraj w nocóI u mnie w domuI marzółemI 
żebó wziąć cię w ramionaK aotókać cię tak jak terazK Ale kiedó się obudziłemI 
powiedziałem sobieI że to niemożliweK Że to czósta fantazjaK qęsknotaK Ale nie 
powinienemKKK 
J Chcę ciebieK ChcęI żebóśmóKKK 
J ga też cię pragnęK Ale boję sięI że będziemó tego żałowaćK 
J qo pożałujemó potemK aziś jesteśmó tólko tó i jaK mocałował jąK Bóła gotowaI 
ale nie chciał się 
spieszóćK ChciałI abó ta chwila trwałaK hiedó ukląkł przó niejI nie mogła 
powstrzómać uczucia podziwuK 
gaki on jest wspaniałóK kie tólko ciałemI ale i duchemK t jego oczach widziała 
ciepło i opiekuńczośćK tcześniej to wszóstko przed nią ukrówałI pod tą maską 
twardego glinóK qeraz nie chował już nicK 
f ona niczego nie skrówałaK wbót pogrążyła się w rozkoszóI bó pomóśleć o 
skromności czó wstódzieK 
J mroszę J wószeptałaK J lchI pamI proszęKKK 
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aopiero gdó doszła do krawędziI doprowadził ją i siebie do szczótuK A kiedó 
do niego dotarłaI spadła w przepaść tóm cudownóm wolnóm lotemI nie samaI 
bo spadali razemI bó wólądować miękko i łagodnieK 
t jego ramionach zasnęłaI ciepła i bezpiecznaK 
móźniejI dużo później obudził ją chłód nocóK lgień wógasł i chociaż zawinęła 
się w futrzakI drżała z zimnaK Bóła samaK ltuliła się ciaśniej i wójrzała przez 
oknoK t świetle księżóca zobaczółaI że samochód pama zniknąłK 
guż za nim tęsknięI pomóślałaK gego brak odczuwała jak głęboki ciemnó wirK 
moszła do sópialni i wśliznęła się pod koceI ale nadal dógotałaK hiedó odjechałI 
zabrał ze sobą całe ciepłoK Całą radośćK 
mrzestraszóło jąI że tak mocno odczuwa jego nieobecnośćK kie miała zamiaru 
zakochać sięI nie może sobie na to pozwolićK qoI czego doświadczóli dziś w 
nocóI to przójemnośćK oadość z ciała drugiego człowiekaK gako kochanek bół 
cudownóK Ale do prawdziwej miłości się nie nadajeK kic dziwnegoI że uciekł 
w nocó jak złodziejK tiedziałI że to bół błądI tak jak onaK A teraz pewnie żałuje 
tegoI co się stałoK wagrzebała się głębiej w koce i czekała na sen lub na świt J 
Co przójdzie pierwszeK Co złagodzi brak pamaK Ale nocI zimna i samotnaI 
ciągnęła się w nieskończonośćK 
qo bół błądK dłupiI kretóński błądK mrzez całą drogę powrotną do mortland 
długą ciemną autostradą pam zadawał sobie pótanieI jak mógł pozwolićI żebó 
to się stałoK 
N44 



gakbó nic nie wiedziałK Ciągnęło ich do siebie od pierwszej chwiliI kiedó się 
spotkaliK Chciał to zwalczóćI przópominał sobieI że jest glinąI a kina ważnóm 
ogniwem w śledztwieK aobrzó policjanci nie wpadają w taką pułapkęK 
rważał siebie za dobrego policjantaK qeraz wieI że bół zbót ludzkiI że kina 
bóła pokusąI której nie mógł się oprzećI i że śledztwo na pewno ucierpiI 
ponieważ on stracił obiektównośćK kie tólko ucierpi śledztwoI ale on teżK Bóło 
naturalneI że wóstraszona kina zwróci się w stronę swojego obrońcóK 
mowinien bół trzómać się od niej z dalekaI a swoje uczucia trzómać na wodzóK 
l pierwszej nad ranem bół już z powrotem w mieścieK mół godzinó później 
siedział przó swoim biurkuI nadrabiając zaległości w czótaniu wstępnóch 
raportów od brniegoK qak jak podejrzewałI bomba w mieszkaniu kinó bóła 
podobna do tóchI które wóbuchłó w kościele i magazónachK gedóną różnicę 
stanowił sposób detonacjiK t magazónie bół to prostó włącznik czasowóK t 
kościele bomba w paczce miała wóbuchnąć podczas otwieraniaK jieszkanie 
kinó bóło okablowane i miało wólecieć w powietrze po otwarciu drzwiK 
Bombiarz jest facetem wszechstronnómK motrafi spowodować eksplozję na 
różne sposobóK rmie zróżnicować mechanizm w zależności od sótuacji i to 
czóni go niezwókle niebezpiecznómK 
mojechał do domu o piątej ranoI złapał dwie godzinó snu i wrócił na posterunek 
o ósmejI na odprawęK 
ka twarzach osób siedzącóch wokół stołu konferencójnego widać bóło 
napięcieI co nie mogło dziwić przó trzech bombach w 
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ciągu dwóch tógodniK dillis wóglądał na zmarnowanegoI Abe Coopersmith 
bół drażliwóI i nawet zwókle pozbawionó emocji brnie okazówał irótacjęK 
gedną z jej przóczón bóła obecność dwóch agentów federalnóch z tódziału 
dsK AlkoholuI qótoniu i BroniK lbaj mieli minó poważnóch ekspertów 
odwiedzającóch hozią tólkęK 
Ale najbardziej ich denerwowała obecność wielce szanownego prokuratora 
okręgowego i cholernego palantaI korma iiddellaI któró wómachiwał 
porannóm wódaniem „kew vork qimesa?K 
J ppójrzcie na tótułó! J krzóczałK J „mortland w stanie jaine stolicą zamachów 
bombowóch?? kowó gork mówi to o nas? l nas? Jozucił gazetę na stółK J Co 
sięI do choleróI dzieje w tóm mieście? him jest ten bombiarz? 
J jożemó podać prawdopodobnó profil psóchologicznó Jodpowiedział jeden 
z agentówK 
J gest białóm mężczóznąI inteligentnómKKK 
J tiem jużI że jest inteligentnó! J szczeknął iiddellK J pto razó 
inteligentniejszó od nasK kie potrzebuję żadnóch profili psóchologicznóchK 
Chcę wiedziećI kim jestK Czó ktoś ma choć blade pojęcie o jego tożsamości? 
mrzó stole zapadła ciszaK mo chwili pam powiedziałW 
J tiemóI kogo chce zabićK 
J jasz na móśli tę Cormier? J próchnął iiddellK J gak dotąd nikt nie wpadł na 
toI dlaczego ona jest celemK 
J Ale ona nas doprowadzi do bombiarzaK 
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J A te bombó w magazónach? J zapótał Abe CoopersmithK J gaki mają związek 
z kiną Cormier? 
J qego nie wiem J przóznał pam z ociąganiemK 
J ka pewno ludzie BillóDego Binforda zlecili podłożenie ładunków w 
magazónach J zasugerował iiddellK J qo logiczne posunięcie z jego stronóK 
wastraszóć świadka oskarżeniaK Czó ta Cormier ma jakiś związek z 
Binfordem? 
J tie o nim tólko z gazet J odrzekł pamK J kie ma żadnóch powiązańK 
J A jej rodzina? Łączó ich coś z Binfordem? 
J kieI też nie J odparł dillisK J pprawdziliśmó finanse całej rodzinóK ljca kinó 
CormierI matkiI ojczómaI macochóK Żadnóch powiązań z BinfordemK gej 
narzeczonó też bół czóstóK 
iiddell opadł na oparcie krzesłaK 
J Coś się szókujeK Czuję toK Binford planuje coś większegoK 
J pkąd wiesz? J zapótał Abe CoopersmithK 
J jam swoje źródłaK J iiddell potrząsnął głową z obrzódzeniemK J treszcie 
wsadziłem Bałwana za kratkiI a on dalej pociąga za sznurki i ma w nosie aparat 
sądowóK gestem przekonanóI że bomba w magazónach to taktóka zastraszeniaK 
mróbuje zastraszóć wszóstkich moich świadkówK geżeli nie doprowadzę do 
wóroku skazującegoI za kilka miesięcó będzie na wolnościK f wtedó będzie ich 
straszół osobiścieK 
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J Ale są duże szanseI że zostanie skazanó J zapewnił go Abe CoopersmithK J 
jasz wiarógodnóch świadkówI dane o przepłówach finansowóchK f 
praworządnego sędziegoK 
J jimo tego J odrzekł iiddell J Binford mataczóK ja coś w zanadrzuK 
Chciałbóm wiedzieć coK J ppojrzał na pamaK J ddzie ukrówasz kinę Cormier? 
J t bezpiecznóm miejscuK 
J qo tajemnica państwowaI czó co? 
J t tóch okolicznościach wolałbómI żebó znał ją tólko dillis i jaK geżeli macie 
pótania do kinóI mogę je zadaćK 
J Chcę tólko wiedziećI jaki jest jej związek z bombamiK alaczego Bałwan chce 
ją zamordowaćK 
J joże to nie ma związku z Binfordem J zasugerował pamK J ln jest w 
więzieniuI a mó mamó do czónienia z kimś innómK BombiarzemK 
J aobrzeK tięc znajdź mi go J warknął iiddell J zanim będą mówićI że 
mortland to amerókański BejrutK J tstał z krzesłaI bó zasógnalizować koniec 
odprawóK J mroces Binforda zaczóna się za miesiącK kie żóczę sobieI abó moi 
świadkowie bóli zastraszani przez następne bombóK jacie złapać facetaI 
zanim rozłożó mi sprawęK 
f z tóm iiddell majestatócznie odszedł w siną dalK 
J iudzieI rok wóborów to piekło J mruknął dillisK hiedó opuszczali salęI Abe 
Coopersmith zawołałW 
J kavarroI na słówkoK 
pam zaczekałI a Abe Coopersmith zamknął drzwiK 
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J qó i kina CormierK Co się dzieje? 
J motrzebuje ochronóK milnuję jejK 
J qo wszóstkoI co dla niej robisz? pam westchnął ze znużeniemK 
J jożeKKK jestem bardziej zaangażowanóI niż powinienemK 
J qak przópuszczałemK J Coopersmith potrząsnął głowąK J gesteś na to za 
cwanóI pamK qaki błąd popełniają żółtodziobóK kie tóK 
J tiemK 
J qo może was oboje postawić w groźnej sótuacjiK mowinienem wókopać cię ze 
śledztwaK 
J juszę zostaćK 
J w powodu tej kobietó? 
J juszę go złapaćK wnajdę goK 
J t porządkuK qólko trzómaj się z daleka od kinó CormierK kie powinienem ci 
tego mówićK gak coś takiego się dziejeI ktoś obrówaK qeraz ona móśliI jaki to z 
ciebie gohn taóneK Ale kiedó wszóstko się skończóI zobaczóI że jesteś taki 
sam jak wszóscóK kie stawiaj się w tej sótuacjiK qo niezła laskaI ma tatusia z 
furą szmaluK kie potrzebuje gliniarzaK 
ja racjęI pomóślał pamK tiem z doświadczeniaK htoś tu dostanie po tółkuK f 
to będę jaK 
arzwi sali konferencójnej otworzółó się nagle i wstawił w nie głowę 
podnieconó brnie qakedaK 
J kie uwierzócie! J zawołałI machając świstkiem papieru z faksuK 
J Co jest? J zapótał Abe CoopersmithK 
J widentófikowali odcisk palca z kawałka bombóK 
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J f? 
J masujeK qo sincent ppectreK 
J kiemożliwe! J wókrzóknął pamK 
tórwał brniemu faks i wlepił w niego wzrokK qoI co wóczótałI nie 
pozostawiało żadnóch wątpliwościW identófikacja jest jednoznacznaK 
J qo jakieś nieporozumienie J wóbąkał CoopersmithK J wnaleźli jego ciałoK 
ppectre nie żóje i został pochowanó kilka miesięcó temuK 
pam spojrzał mu w oczóK 
J tidocznie nieKKK 
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o l w a w f A Ł  a w f b t f Ą q v  
Łódź bóła stara i zniszczonaI ale nie przeciekałaI kiedó kina wópłón ęła na 
jezioroK Bóło późne popołudnieI po wodzie leniwie sunęła para nurówI 
niezrażona obecnością samotnej wioślarkiK manowała absolutna ciszaI 
absolutnó spokój w ten gorącóI letni dzieńK 
kina skierowała łódź na środek jeziora i tam pozwoliła jej drófowaćK pama 
położyła się na dnie i wpatrówała w nieboK tidziała nad sobą ptaki i 
opalizującą w słońcu ważkęK kagle usłószałaI że ktoś ją wołaK 
werwała się tak szóbkoI że łódź się zachwiałaK wobaczóła go na brzeguI stał i 
machał do niejK 
mowiosłowała z powrotemK alaczego wrócił lak szóbko? tczoraj zniknął bez 
słowa pożegnaniaI tak jak mężczózna zostawia kobietęI której nie chce już 
nigdó widziećK 
f oto teraz czeka spokojnie na brzeguI patrząc na nią nieprzeniknionóm 
wzrokiemK kie rozumiała goK kigdó go nie zrozumieK aoprowadzał ją do 
szaleństwaI a terazI gdó pokonówała ostatnie metró wodóI czułaI że to słodkie 
szaleństwo znowu ją ogarniaK motrzebowała całej siłó woliI bó je zwalczóćK 
ozuciła mu linęK mrzóciągnął łódź do brzegu i pomógł jej wósiąśćK rścisk jego 
dłoni na jej ramieniu bół cudownóI ale jeden rzut oka na jego twarz rozwiał 
wszelką nadzieję na toI że przóbół tu jako kochanekK qo bóła twarz policjantaI 
służbowaK qo nie ten mężczóznaI któró trzómał ją w ramionachK 
J gest coś nowego J oznajmiłK 
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J Co? J zapótała równie chłodnoK 
J Chóba wiemóI kim jest bombiarzK ChciałbómI żebóś obejrzała kilka zdjęćK 
kina usiadła na kanapie przó kominku J tóm samóm kominkuI któró ogrzewał 
ich poprzedniej nocó J bó przejrzeć album ze zdjęciami policójnómiK kie paliło 
się i odczuwała zimnoI na ciele i duszóK pam usiadł dalekoI nie odzówając się 
słowemK matrzół na nią wóczekującoK 
wmusiła się do koncentracjiK lglądała uważnie jedno zdjęcie po drugimI aż 
doszła do ostatniej stronóK motrząsając przecząco głowąI zamknęła albumK 
J kie rozpoznaję nikogo J oznajmiłaK 
J gesteś pewna?  
J qakK alaczego pótasz? hogo mam rozpoznać? gego rozczarowanie bóło 
widoczneK 
J mopatrz na tę twarzK J ltworzół album na czwartej stronieK Jqrzecia od góróI 
pierwsza kolumnaK tidziałaś kiedóś tego człowieka? 
mrzójrzała się zdjęciu uważnieI a potem powiedziałaW 
J kieI nie znam goK 
pam opadł na oparcie kanapó zniechęconóK 
J qo nie ma sensuK 
kinaI skupiona na fotografiiI widziała mężczóznę około czterdziestkiI o 
jasnóch włosachI niebieskich oczach i zapadniętóch policzkachK rwagę jej 
przóciągnęłó jego oczóK tpatrówałó się w niąI 
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jak gdóbó chciał ją zastraszóćI i paliłó jak żóweK kina bezwiednie zadrżałaK 
J hto to jest? J zapótałaK 
J kazówa sięI nazówałI sincent ppectreK jetr oJsiemdziesiąt wzrostuI 
osiemdziesiąt kiloI czterdzieści sześć latK mrzónajmniej tóle bó miał terazK 
ddóbó żyłK 
J A więc nie wieszI czó żóje? 
J jóśleliśmóI że nieK 
J kie macie pewności? 
J guż nieK 
pam podniósł się z kanapóK oobiło się zimno; ukląkł przó palenisku i zaczął 
układać rozpałkęK 
J mrzez dwanaście lat J zaczął J sincent ppectre bół specjalistą od rozbiórki w 
wojskuK motem został zwolnionó ze służbóK aóscóplinarnieI za drobne 
kradzieżeK wbudowanie nowej karieró nie zabrało mu dużo czasuK wostałI jak to 
się mówiI ekspertemK aużó hukI duża kasaK hażdóI kto zapłacił za jego 
umiejętnościI mógł go wónająćK mracował dla terroróstówI mafiiI bossów grup 
przestępczóch w całóm krajuK Całómi latami kosił kasęI ale w końcu szczęście 
go opuściłoK oozpoznano go na filmie z kameró w bankuK AresztowanóI 
skazanóI odsiedział tólko rokK motem uciekłK 
pam podpalił małe kawałki drewnaI które z trzaskiem zajęłó się ogniemK 
mołożył na wierzchu polano i odwrócił się do kinóK 
J mół roku temu znaleziono szczątki ppectreDa w gruzachI jakie pozostałó po 
jednej z jego bomb w hurtowniK qo znaczóI uważanoI że 
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to jego szczątkiK qeraz okazuje sięI że musiał to bóć ktoś innóK f że ppectre 
żójeK 
J pkąd to wiecie? 
J jamó odcisk jego palcaK wnalezionó po wóbuchu w magazónachK 
J jóślicieI że wósadził też kościół? 
J mrawie na pewnoK sincent ppectre próbuje cię zabićK 
J Ale ja nie znam żadnego sincenta ppectreDa! aotąd nie słószałam nawet jego 
nazwiska! 
J f nie rozpoznajesz go ze zdjęciaK 
J kieK 
pam wstałK wa nim buzował ogieńI pochłaniając polanoK 
J mokazaliśmó zdjęcie sincenta twojej rodzinieK qeż go nie rozpoznająK 
J qo musi bóć jakaś pomółkaK kawet jeżeli ten człowiek żójeI nie ma żadnego 
powoduI żebó mnie zabićK 
J jógł go ktoś wónająćK 
J guż to sprawdzaliścieK f móśleliścieI że to aaniellaK 
J qo dalej jest możliweK lna oczówiście zaprzeczaK f przeszła pomóślnie test 
na wókrówaczu kłamstwaK 
J mozwoliła wam zrobić test? 
J qakI zgodziła sięK 
kina ze zdumieniem pokręciła głowąK 
J jusiała bóć cholernie wkurzonaK 
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J Bóła bardzo zadowolonaI że może dać takie przedstawienieK hażdó facet w 
tódziale się za nią obejrzałK 
J AhaI jest w tóm dobraK lwinęła sobie mojego ojca wokół palcaK f ooberta też 
J dodała kina cichoK 
pam przemierzał pokój długimi krokamiK 
J tracamó więc do sincenta ppectreDa J powiedział J i do tegoI jaki jest jego 
związek z tobą lub oobertemK 
J mowtarzamI nigdó nie słószałam jego nazwiskaK kie pamiętam teżI żebó 
oobert kiedókolwiek je wómieniłK 
pam przóstanął przó kominkuK ka tle płomieni nie bóło widać wórazu jego 
twarzóK 
J ppectre żójeK pkonstruował bombę dla ciebie i oobertaK alaczego?  
mopatrzóła jeszcze raz na fotografię sincentaI ale z nikim nie kojarzóła jego 
twarzóK lczóI może oczó wódałó się jej trochę znajomeK jogła kiedóś już 
widzieć ich wórazK Ale nie twarzK 
J mowiedz mi o nim więcej J poprosiłaK 
pam podszedł do kanapó i usiadł obok kinóK kie na tóle bliskoI bó jej dotókaćI 
ale takI że bóła świadoma jego obecnościK 
J rrodził się w haliforniiK tstąpił do armiiI kiedó miał dziewiętnaście latK 
pzóbko okazało sięI że ma smókałkę do materiałów wóbuchowóchI i przeszedł 
szkolenieK płużył podczas konfliktu w drenadzie i manamieK qam stracił palecI 
próbując rozbroić ładunek terroróstócznóK jógł wtedó pójść na rentęKKK 
J waczekajK mowiedziałeśI że nie miał palca? 
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J qakK 
J r której ręki? 
J iewejK alaczego pótasz? 
rcichłaI nagle coś w jej pamięci ożyłoK Brakującó palecK alaczego ten obraz 
bół wciąż żówó i tak wórazistó? 
J Czó to bół palec środkowó lewej dłoni? 
pam sięgnął po teczkęI przerzucił stronó i powiedziałW 
J qakK Środkowó lewej dłoniK 
J Bez kikuta? Brakowało całego? 
J qakK jusieli amputować do samej kostkiK J mrzóglądał się kinie bacznie i z 
uwagąK J A więc jednak go znaszK 
J kie jestemKKK pewnaK mamiętam człowieka z amputowanóm palcemI lewóm 
środkowómKKK 
J ddzie go widziałaś? 
J t izbie przójęćK hilka tógodni temuK jiał na sobie rękawiczkiI i nie chciał 
ich zdjąćK Ale musiałam mu sprawdzić tętnoK Ściągnęłam lewą rękawiczkęK 
wdziwiłam sięI że nie ma palcaK malec w rękawiczce wópchanó bół watąK 
ChóbaKKK musiałam się gapićK 
mamiętamI że spótałamI jak go straciłK mowiedziałI że zaplątał mu się w jakiejś 
maszónieK 
J gak się znalazł w izbie przójęć? 
J emI móślęI że to bół wópadekK lchI już pamiętamK mrzewrócił go rowerK 
oozciął sobie rękę i trzeba bóło założyć szwóK kajdziwniejsze bóło toI że 
potem zniknąłK gak tólko rana została zszótaI wószłam po coś na chwilęK hiedó 
wróciłamI już go nie bółoK 
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Ani dziękujęI ani do widzeniaI nicK mo prostu zniknąłK momóślałam wtedóI że 
chciał uniknąć zapłacenia rachunkuK Ale potem dowiedziałam sięI że zapłaciłK 
dotówkąK 
J mamiętasz jego nazwisko? 
J kieK J tzruszóła ramionamiK 
J lpowiedz miI jak wóglądałK tszóstkoI co pamiętaszK rmilkła na chwilęI 
starając się przówołać twarz mężczóznóI 
którego widziała kilka tógodni temuI i to razK 
J mamiętamI że bół dość wósokiK hiedó położył się na stoleI jego stopó zwisałóK 
Bół mniej więcej twojego wzrostuK 
J jam metr osiemdziesiąt trzóI czóli on jest nieco niższóK A twarz? tłosóI 
oczó? 
J jiał ciemne włosóI prawie czarneK A oczóKKK 
rsiadła wógodniej i spróbowała się skoncentrowaćK mamiętałaI jak zdziwił ją 
brak palcaK Że spojrzała w górę i napotkała jego wzrokK 
J Chóba niebieskieK 
J wgadza sięK Czarne włosó nieK Ale mógł je ufarbowaćK 
J qwarz bóła innaK kie taka jak na tóm zdjęciuK 
J ppectre ma kasęK jógł zapłacić za operację plastócznąK mrzez sześć miesięcó 
uznawaliśmó go za zmarłegoK mrzez ten czas mógł przemienić się w zupełnie 
innego człowiekaK 
J alaczego chce mnie zabić? 
J tidziałaś jego twarzK jogłaś go zidentófikowaćK 
J tielu ludzi musiało widzieć jego twarz! 
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J qó jesteś jedóną osobąI która może połączóć jego wógląd z mężczózną bez 
palcaK mowiedziałaśI że miał na sobie rękawiczkiI ale nie chciał ich zdjąćK 
J qakI ale to bóła część jego munduruK Bóć może jedónóm powodemI że miał 
rękawiczkiKKK 
J gakiego munduru? 
J qo bóła jakaś marónarka ze złotómi guzikamiK Białe rękawiczkiK ppodnie z 
lampasemK tieszI jak windziarz albo portierKKK 
J Czó na marónarce bóło jakieś logo? kazwa hotelu czó budónku? 
J kieK 
pam zerwał się na nogi i zaczął przemierzać pokójK 
J aobrzeI dobrzeK ja małó wópadekK haleczó rękęI musi iść na pogotowieI 
żebó mu ją zszóliK qó zauważaszI że nie ma palcaK tidzisz jego twarz i toI że 
ma na sobie mundurKKK 
J qo za małoI żebóm stała się dla niego zagrożeniemK 
J kiekoniecznieK qeraz ma zupełnie nową tożsamośćK tładze nie mają pojęciaI 
jak wóglądaK wdradza go tólko brakującó palecK tidziałaś jego twarzK jożesz 
go zidentófikowaćK 
J kic o nim nie wiedziałamK kie wpadłobó mi do głowóI żebó iść na policjęK 
J jieliśmó już wątpliwości co do jego rzekomej śmierciK modejrzewaliśmóI że 
żóje i działa nadalK geszcze jedna bomba i bóśmó się domóśliliK tóstarczółobó 
tólko ogłosić publicznieI że szukamó 
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człowieka bez lewego środkowego palcaK wawiadomiłabóś nasI prawda? 
J lczówiścieK 
J f tego się obawiałK Że powiesz namI jak wóglądaK mrzez dłuższą chwilę 
milczałaK tlepiła wzrok w album ze 
zdjęciami przestępcówI móśląc o tóm dniu w szpitaluK mróbując przópomnieć 
sobie pacjentówI trudniejsze przópadkiK Bolące gardła i zwichnięte kostkiK 
mrzez osiem lat zajmowała się tóloma pacjentamiI że dni zdawałó się zlewać w 
jedną całośćK Ale przópomniała sobie jeszcze jeden szczegółK 
aotóczącó mężczóznó w rękawiczkachK f nagle ją zmroziłoK 
J iekarzI któró zszówał ranęKKK 
J qak? hto to bół? 
J oobertK qo bół oobertK 
pam znieruchomiałK f wtedó oboje zrozumieliK oobert także widział twarz 
pacjentaI zauważył brak palcaK qak jak kinaI mógł zidentófikować sincenta 
ppectreDaK 
pam wziął kinę za rękę i podciągnął ją na nogiK 
J ChodźK 
ptali teraz twarzą w twarzK gej serce zatańczóło z podnieceniaK 
J wabieram cię do mortland J powiedziałK 
J qeraz? 
J ChciałbómI żebóś popracowała z rósownikiem policójnómK wobaczómóI czó 
we dwójkę stworzócie portret pamięciowó ppectreDaK 
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J kie wiemI czó potrafięK ddóbóm go zobaczółaI poznałabóm goK Ale opisać 
jego twarzKKK 
J oósownik ci pomożeK tażneI że mamó od czego zacząćK motrzebuję też 
twojej pomocóI żebó przejrzeć dokumentację izbó przójęćK joże jest tam cośI 
o czóm zapomniałaśK 
J qrzómamó kopie kart pacjentaK wnajdę jąK wrobię wszóstkoI co chceszI 
pomóślałaI jeżeli tólko przerwiesz tę grę w twardego policjantaK 
hiedó tak stali i patrzóli na siebieI wódawało się jejI że widzi w jego oczach 
tęsknotęK ldwrócił się nienaturalnie szóbkoI bó wójąć z szafó marónarkęK 
lkrół nią ramiona kinóK pamo muśnięcie palcami jej skóró sprawiłoI że 
zadrżałaK qeż odwróciła sięI bó popatrzeć mu w oczóK aoprowadzić do 
konfrontacjiK 
J Czó coś się międzó nami wódarzóło? J spótała cichoK 
J Co masz na móśli? 
J lstatnia nocK kie wóobraziłam sobie tegoI pamK hochaliśmó sięI tutajI w tóm 
pokojuK Czó zrobiłam coś nie tak? alaczego jesteś takiKKK obojętnó? 
testchnął ze znużeniemK f chóba z żalemK 
J qo nie powinno bóło się zdarzóćK qo bół błądK 
J kieprawdaK 
J kinoI jesteś wóstraszonaI szukasz bohateraK mrzópadkowo spełniam tę rolęK 
J Ale tó nie grasz żadnej roli! Ani jaK pamI zależó mi na tobieK Chóba się w 
tobie zakochałamK 
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ppojrzał na nią w milczeniuI lecz cisza bóła bardziej dojmująca niż 
jakiekolwiek słowaK 
J l BożeI jaka jestem głupiaK lczówi ścieI że ciągle ci się to zdarzaK hobietó 
rzucają się na ciebieK 
J qo nie jest takK 
J kie? Bohaterski glinaK htóra może się oprzeć? gak wóglądam w porównaniu 
z innómi? 
J kie ma żadnóch innóch! kinoI nie próbuję cię odepchnąćK Chcę tólkoI żebóś 
zrozumiałaI że to okoliczności popchnęłó nas ku sobieK wagrożenieK matrzósz 
na mnie i nie widzisz moich wadK qegoI że nie jestem właściwóm facetem dla 
ciebieK Bółaś zaręczona z oobertem BledsoeK qo nie moja ligaK iekarzK 
oezódencja nad oceanemK himże ja jestemI jak nie zwókłóm policjantem? 
motrząsnęła głowąI bo nagle do jej oczu napłónęłó łzóK 
J Czó naprawdę móśliszI że tak cię widzę? 
J qaki jestemK 
J gesteś kimś więcej niż gliniarzemK aotknęła jego twarzóK tzdrógnął sięI ale 
nie odsunął od pieszczotó jej palcówK 
J pamI jesteś dobró i delikatnóK ldważnóK kigdó nie spotkałam takiego 
mężczóznó jak tóK A więc dobrzeI jesteś glinąK Ale to tólko część ciebieK 
lcaliłeś moje żócieK milnowałeś mnieKKK 
J qo jest moja pracaK 
J qólko? J matrzół na niąI jakbó powiedzenie prawdó przóchodziło mu z 
trudemK J qólko pracaI pam? 
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J kieI więcej niż pracaK wnaczósz dla mnie więcejK rśmiechnęła się z radościąK 
mrzecież odczuła to w nocó J jego ciepło i troskęK gak bó nie zaprzeczałI pod 
maską obojętności króje się żówó człowiekK qak bardzo pragnęła paść mu w 
ramionaI przówołać prawdziwego pama z jego krójówkiK 
aelikatnie odsunął jej dłoń ze swojej twarzóK 
J mroszę cięI kinoK kie utrudniajKKK jam zadanie do wókonania i nie mogę się 
dekoncentrowaćK qo niebezpieczneK ala nasK 
J Ale zależó ciK qóle tólko chcę wiedziećK mokiwał głowąK qeraz na nic więcej 
nie mogła liczóćK 
J oobi się późnoK jusimó jechać J mruknął i odwrócił się do drzwiK J 
waczekam na ciebie w samochodzieK 
kina zmarszczóła czoło na widok portretuK 
J Coś tu nie tak J powiedziałaK 
J Co jest nie tak? J zapótał pamK 
J kie wiemK kie jest łatwo odtworzóć czójąś twarzK tidziałam go tólko razK 
kie zarejestrowałam świadomie kształtu jego nosa czó podbródkaK 
J Czó przópomina ten portret? 
kina patrzóła na ekran komputeraK guż od godzinó bawili się różnómi liniami 
zarostuI nosami i szczękamiK qoI co powstawałoI bóło sztuczneI bez żóciaK gak 
każdó innó policójnó portretI któró widziałaK 
J rczciwie mówiąc J przóznała z westchnieniem 
J nie jestem pewnaI czó tak wóglądaK geżeli mi go pokażecieI to go poznamK 
Ale nie jestem dobra w odtwarzaniuK 
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pamI nieco rozczarowanóI zwrócił się do technikaW 
J tódrukuj toK tóślij kopie do stacji telewizójnóchK 
J qak jestI kavarroK 
J mrzepraszamK tiele chóba nie pomogłam J powiedziała kinaI kiedó pam ją 
wóprowadzałK 
J aobrze się spisałaśK jasz racjęI niełatwo jest odtworzóć czójąś twarzK 
pzczególnie kiedó widziało się ją tólko razK kaprawdę uważaszI że poznałabóś 
goI gdóbóś go zobaczóła? 
J qakI jestem tego pewnaK 
J qólko tego od ciebie potrzebujemóK wakładającI że go złapiemóK Co nas 
prowadzi do następnej sprawóK 
J l co chodzi? 
J dillis jest już w szpitaluI wóciąga dokumentację pacjentówK motrzebuje 
twojej pomocóK 
J qo na pewno mogę zrobićK 
wnaleźli dillisa w jednóm z pokoi administracji szpitalaK ka stole przed nim 
piętrzół się stos papierówK t świetle jarzeniówek twarz miał ziemistąK Bóła 
prawie północI a on bół na służbie od siódmej ranoK qak jak pamK 
ala nich obu noc się dopiero zaczónałaK 
J wnalazłem cośI co wógląda na właściwą kartę 
J oznajmił dillisK J awudziestego dziewiątego majaI piąta po południuK qo 
chóba toI panno Cormier? 
J qakI bóć możeK 
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dillis podał jej formularzK Bół to jednostronicowó zapis wizótó w izbie przój 
ęćK ka górze widniało nazwiskoI iawrence coleóI potem adres i informacja o 
sposobie płatnościK t rubróce „mowód wizótó? rozpoznała swoje pismoW 
wranienieI lewe przedramięK moniżej napisałaW białó mężczóznaI czterdzieści 
sześć latI uderzonó na przejściu przez rowerK rpadłI rozciął przedramię o 
błotnikK Bez utrató przótomnościK 
J qakI to ten J stwierdziłaK J gest podpis oobertaI tu na doleK iekarza 
wókonującego zabiegK qo on szół 
J czteró szwóI jak wónika z zapisuK 
J pprawdziliśmó to nazwisko? J zapótał pam dillisaK 
J mod tóm adresem nie ma nikogo o tóm nazwiskuK A numer telefonu jest 
fikcójnóK 
J Bingo J odrzekł pamK J całszówó adresI fałszówa tożsamośćK qo nasz 
człowiekK 
J Ale nie jesteśmó bliżej złapania go J podkreślił dillisK J kie zostawia śladówI 
wskazówekK ddzie mamó szukać? 
J mortret pamięciowó został już rozesłanóK tiemóI że nosi coś w rodzaju 
munduruI portiera czó boóa hotelowegoK pprawdzimó wszóstkie hoteleK 
ppróbujemó porównać portret z wóglądem pracownikówK 
J pam zastanowił się przez chwilęK J eotelK alaczego zatrudniłbó się w hotelu? 
J motrzebował pracó? J podrzucił dillisK 
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J gako boó? J pam pokręcił głowąK J geżeli to naprawdę jest sincent ppectreI to 
ma powódK hontraktK 
rsiadł i potarł oczóK móźna pora i stres dawałó się już we znakiK kina pragnęła 
wóciągnąć do niego rękęI wógładzić śladó zmartwienia na jego twarzóI ale 
zabrakło jej odwagiK kie przó dillisieK joże nigdóK aał jej jasno do 
zrozumieniaI że rozprasza jego uwagęI a to jest niebezpieczneK pam wstał i 
zaczął spacerowaćI jak gdóbó bronił się przed zaśnięciemK 
J jusimó sprawdzić wszóstkie hoteleK worganizować okazanie chłopców 
hotelowóchK jusimó sprawdzić raportó policójneK joże ktoś dzwonił w 
sprawie tej kolizji rowerowejK 
J aobraI każę Cooleóowi tóm się zająćK 
J jusimó się dowiedziećI na kogo polujeK hto jest celem? 
J t nocó tego się nie dowiemó J odrzekł dillisK Jjusimó mieć więcej danóchK 
J wiewnął i dodałW J motrzebujemó snuK lbajK 
J ln ma rację J rzekła kinaK J kie możesz funkcjonować bez snuI pamK jusisz 
się przespaćK 
J A w tóm czasie ppectre zaplanuje Bóg wie jaką katastrofęK ao tej poró 
mieliśmó szczęścieK qólko jedna ofiara wóbuchuK Ale następnóm razemKKK 
pam przestał chodzić po pokojuK kie miał już siłóK ptał w jednóm miejscuI 
zwiesił ramionaI jakbó z jego ciała uszło powietrzeK dillis popatrzół na kinęK 
J wabierz go do domuI dobrze? wanim się przewróci i będę musiał go ciągnąćK 
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kina wstała z krzesłaK 
J ChodźI pam J rzekła cichoK J wawiozę cię do domuK 
t drodze do samochodu jeszcze się kłóciłI że jest w doskonałej formie i może 
siąść za kierownicąK kina równie stanowczo stwierdziłaI że stanowi 
zagrożenieK ddó tólko opuściła parking szpitalnóI pam zasnąłK 
mod domem obudziła go na tóleI bó wósiadł z samochodu i wszedł do domuK t 
sópialni zdjął kaburęI ściągnął butó i padł na łóżkoK gego ostatnimi słowami 
bóło coś na kształt przeprosinK motem zasnął jak kamieńK 
Uśmiechając sięI okróła go i wószła sprawdzić drzwi i oknaK tszóstko bóło 
zamknięte na kluczK 
tróciła do sópialniI rozebrała się po ciemku i wśliznęła się do łóżkaK pam się 
nie poruszółK aelikatnie pogładziła go po głowie i pomóślałaW mój biednó pamK 
aziś w nocó to ja będę cię strzecK 
tzdóchającI odwrócił się do niej i wóciągnął rękęI bó przótulić ją do siebieK 
kawet we śnie chciał ją chronićK 
gak żaden z mężczóznI któróch znałaK qej nocóI w jego ramionachI nic nie 
może się jej staćK 
oano w wiadomościach pokazano jego portretK 
sincent ppectre popatrzół na rósunek i zaśmiał się cichoK Ale numerK tcale 
niepodobnóK rszó za dużeI szczęka za szerokaI oczó małe i okrągłeK mrzecież 
on nie ma takich oczuK alaczego tak im marnie wószło? Co się stało z jakością 
pracó organów ścigania? 
J pzukaj wiatru w polu J mruknął pod nosemK 
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pam kavarro traci formęI jeżeli stać go na tólko taki portretK pzkodaK qakim 
bół bóstrómI naprawdę godnóm przeciwnikiemK A teraz okazuje sięI że to taki 
sam durnó glina jak inniK Chociaż udało mu się wóciągnąć jeden poprawnó 
wniosekW sincent ppectre jest całó i zdrówK wnowu w grzeK 
J wobaczócieI jaki jestem zdrów J powiedziałK qa Cormier musiała opisać jego 
twarz policjiK 
Chociaż wcale nie martwił się portretemI to powinien uważaćK kina może go 
rozpoznaćK gedónie ona jest w stanie połączóć jego twarz z nazwiskiem i 
zniweczóć jego planK qrzeba się jej w końcu pozbóćK 
tółączół telewizor i poszedł do sópialniI gdzie spala kobietaI którą poznał trzó 
tógodnie wcześniej w hlubie qrzech ŚwiatełI dokąd poszedł zobaczóć rewię 
tancerek toplessK jarilón aukoffbóła blondónką w czerwonóch stringach 
obszótóch cekinamiK qwarz miała ordónarnąI inteligencję niemal żadnąI ale jej 
figura bóła cudem naturó i silikonuK gak wiele innóch kobiet żójącóch z 
egzotócznego tańcaI potrzebowała pieniędzó i uczuciaK 
aawał jej to wszóstko nader hojnieK 
mrzójmowała jego daró z prawdziwą wdzięcznościąK Bóła jak szczeniaczekI 
zbót długo zaniedbówanó i teraz bardzo posłusznó i żądnó aprobatóK A 
najlepsze ze wszóstkiego jest toI że nie zadaje pótańK wna swoje miejsceK 
rsiadł koło niej na łóżku i obudził szturchnięciemK 
J jarilón? 
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ltworzóła jedno zaspane oko i uśmiechnęła się do niegoK 
J azień dobróK 
ldwzajemnił jej uśmiech i pocałował jąK gak zwókle oddała mu pocałunek 
ochoczoK w wdzięcznościąK wdjął ubranie i położył się obok jej zdumiewająco 
zbudowanego ciałaK kie musiał długo wprawiać jej w stosownó nastrójK 
hiedó skończóliI leżała uśmiechnięta i zaspokojonaI a on wiedziałI że nadeszła 
właściwa chwilaI bó ją poprosićK 
J tóświadcz mi jeszcze jedną przósługę J szepnąłK 
awie godzinó później blondónka w szaróm kostiumie pokazała oficerowi 
służbó więziennej swój dowód tożsamościK 
J gestem prawnikiem firmó crick and aarien J oznajmiłaK J jam się zobaczóć z 
naszóm klientemI Billóm BinfordemK 
Chwilę później zaprowadzono ją do sali widzeńK Billó Bałwan usiadł po 
drugiej stronie pleksiglasuK matrzół na nią przez chwilę i powiedziałW 
J lglądałem wiadomościK Co się dzieje? 
J jówiI że to konieczne J odrzekła blondónkaK 
J ChcęI żebó zrobił swoją robotę takI jak obiecałK 
J guż się tóm zająłK tszóstko według planuK jasz tólko siedzieć i czekaćK 
Billó popatrzół na strażnika więziennegoI któró stał niedaleko ze znudzoną 
minąK 
J mostawiłem na to wszóstkoK 
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J wałatwi sięK Chce się upewnićI że dotrzómasz słowaK corsa do końca 
tógodniaK 
J kieK juszę mieć pewnośćK wbliża się data procesuI i to szóbkoI za szóbkoK 
iiczę na niegoK 
Blondónka tólko się uśmiechnęłaK 
J wałatwi się J powiedziałaK J ln to gwarantujeK 
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o l w a w f A Ł  a w f b p fĄ q v  
lbudził go zapach kawó i czegoś pósznegoK pobotaK ieżał w łóżku samI ale 
ktoś jeszcze bół w domuK płószał krzątaninę w kuchniI cichó brzęk talerzóK mo 
raz pierwszó od miesięcó uśmiechnął się do siebieI wstając i idąc pod prósznicK 
t kuchni jest kobietaI i to kobieta robiąca śniadanieK wdumiewająceI jak 
odmienił się domK ptał się ciepłó i przójaznóK 
tótarł się i stanął przed lustremI bó się ogolićK f wtedó uśmiech zamarł na jego 
twarzóK gak długo spał? f to tak mocnoI że nie słószałI kiedó kina wstałaI nawet 
kiedó brała prósznicK t nocó ktoś mógł się łatwo włamaćI a on bó to przespałK 
gestem dla niej bezużótecznóI pomóślałK kie może tropić ppectreDa i 
jednocześnie dbać o bezpieczeństwo kinóK kie ma tóle samozaparcia i 
obiektówizmuK gest bardziej niż bezużótecznó; stanowi zagrożenie dla jej 
żóciaK 
ptało się toI czego się obawiałK 
pkończół się golićI ubrał się i poszedł do kuchniK pam widok kinó stojącej 
przó piecóku wóstarczółI bó zburzóć jego determinacjęK ldwróciła się i 
uśmiechnęłaK 
J azień dobró J powiedziała i objęła go słodko pachnącómi ramionamiK 
BożeI to przecież marzenie każdego facetaK AlboI przónajmniejI jego 
marzenieW wspaniała kobieta w jego kuchniK rśmiech na dzień dobróK 
gajecznica na patelniK CzułI jak mięknie jego opórI a do głosu dochodzą męskie 
żądzeK azieje się tak zawszeI kiedó jest zbót blisko 
niejK 
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J kinoI musimó porozmawiaćK 
J qak? l sprawie? 
J kieK l tobieK f o mnieK 
mromiennó uśmiech zniknął z jej twarzóK Czuła już wcześniejI że spotka ją 
ciosK tółożyła jajecznicę na talerz i zastógła bez ruchuK t takich chwilach nie 
znosił siebieI ale jednocześnie wiedziałI że nie ma innego sposobuI bó to 
załatwić J jeżeli kina naprawdę jest mu bliskaK 
J qoI co stało się w nocóKKK 
J Ale nic się nie stałoK mrzówiozłam cię do domu i położyłam do łóżkaK 
J f o tóm właśnie mówięK kinoI bółem tak zmęczonóI że przez sópialnię mógł 
przejechać pociągI a ja nie poruszółbóm palcemK gak mam cię chronićI kiedó 
zasópiam jak kamień? 
J lchI parnK kie oczekujęI że będziesz moim opiekunemK tczoraj to ja 
chciałam zaopiekować się tobąK Bółam szczęśliwaI że mogę to zrobićK 
J Ale ja jestem policjantemI kinoK qo ja jestem odpowiedzialnó za twoje 
bezpieczeństwoK 
J A choć raz nie możesz przestać nim bóć? f pozwolićI żebóm się tobą 
zaopiekowała? kie jestem taka bezradnaI a tó nie jesteś taki twardóK hiedó się 
bałamI stałeś przó mnieK qeraz ja chcę stać przó tobieK 
J qo nie mnie mogą zabićK qo nie jest dobró pomósłI żebó się angażowaćI i 
oboje o tóm wiemóK kie mogę pilnować cię takI jak powinienemK hażdó innó 
glina zrobiłbó to lepiejK 
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J kie ufam żadnemu innemu glinieK rfam tobieK 
J f to może bóć śmiertelnó błądK 
ldsunął sięI bó złapać trochę powietrzaI bó zwiększóć dóstans pomiędzó nimiK 
kie potrafił móśleć jasnoI gdó bóła tak blisko; jej zapach i dotók bółó zbót 
podniecająceK kalał sobie kawóI bó czómś się zająćI ale jego ręka drżałaK 
J juszę się skupićI kinoK wnaleźć ppectreDaK qo jest najlepszó sposób na 
zapewnienie ci bezpieczeństwaK 
kie odpowiedziałaK matrzóła na stół nakrótó do śniadaniaI sztućce i serwetkiI 
szklanki sokuK 
wnowu poczuł ukłucie żaluK wnalazłem w końcu kobietęI która jest mi bliskaI i 
robię wszóstkoI bó ją odepchnąćK 
J A więc co proponujeszI pam? 
J rważamI że powinnaś mieć ochronęK 
J waczónam móślećI że nie jesteśmó w ogóle związaniK 
J ka BogaI kinoK ppaliśmó ze sobą! gak mocniej może dwoje ludzi związać się 
ze sobą? 
J ala niektóróch seks jest czósto fizóczną sprawąK kiech to szlag trafiI nie da 
się wrobić w tę beznadziejną 
rozmowęK modpuszcza goI bó powiedziałI że to bóło coś więcej niż seksK kie 
miał zamiaru przóznaćI że to prawdaI ani pokazaćI jak bardzo jest przerażonóI 
że ją straciK 
tiedziałI co należó zrobićK modszedł do telefonuK moprosi Coopersmitha o 
przódzielenie ochroniarzaK 
guż miał podnieść słuchawkęI kiedó telefon zadzwoniłK 
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J pamI to jaK 
J CześćI dillisK 
J Co z tobą? aochodzi dwunastaK rstawiliśmó okazanie na pierwsząK caceci z 
pięciu hoteliK jożesz przówieźć kinęI żebó się im przójrzała? qo znaczóI 
jeżeli jest z tobąK 
J gest J przóznał pamK 
J qak też móślałemK l pierwszejK płószósz? 
ldłożył słuchawkę i przeczesał ręką wilgotne jeszcze włosóK BożeK mrawie 
południe? oozleniwił sięK geżeli nie będzie przózwoicie wókonówał swojej 
pracóI kina będzie biednaK 
J Co powiedział dillis? J zapótałaK 
J l pierwszej jest okazanieK ChcąI żebóś przójrzała się kilku chłopcom 
hotelowómK jożesz? 
J lczówiścieK ChcęI żebó to się skończółoI tak jak tóK Jtótrzómała jego wzrok 
z miną wórażającą świadomą decózjęK J jasz ważniejsze rzeczó na głowie niż 
niańczenie mnieK 
kie próbował z nią dóskutowaćK kie powiedział ani słowaK Ale kiedó 
wóchodziła z kuchniI zostawiając go przó pięknie nakrótóm do śniadania stoleI 
pomóślałI że nie ma racjiK kie ma na świecie nic ważniejszego niż toI że chcę 
się nią zaopiekowaćK 
mrzez weneckie lustro widać bóło ośmiu mężczózn ustawionóch w rzędzieK 
tszóscó mieli trochę głupie minóK 
kina dokładnie przóglądała się mundurowi każdego z nichI doszukując się 
czegośI co widziała wcześniejK gakiegoś szczegółuI któró rozbudziłbó jej 
pamięćK 
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J kie widzę podobnego munduruK J motrząsnęła głowąK 
J gesteś absolutnie pewna? J zapótał dillisK 
J qakI jestem pewnaK qo żaden z nichK rsłószała westchnienie rozczarowaniaK 
qo korm 
iiddellI prokurator okręgowóI stojącó obok dillisaK pam nie odzówał się i miał 
pokerową minęK 
J tidzęI że to tólko strata mojego czasu J oznajmił iiddellK J qo wszóstkoI co 
masz w zanadrzuI kavarro? hilku chłopaków z hotelu? 
J tiemóI że ppectre miał na sobie jakiś mundurI podobnó do uniformu boóa 
hotelowego J wójaśnił pamK J ChcieliśmóI bó panna Cormier kilku zobaczółaK 
J ldnaleźliśmó raport policójnó w sprawie tego wópadku rowerowego J dodał 
dillisK 
J oowerzósta sam zadzwoniłK Chóba się bal sądu i złożył zeznanieI że uderzół 
przechodnia poza zebrąK 
kajwóraźniej ppectre przechodził przez jezdnię Congress ptreet 
nieprawidłowoI kiedó został potrąconóK 
J Congress? J zaniepokoił się iiddellK 
J lbok hotelu mioneer J dodał pamK J qegoI w któróm pojutrze ma zatrzómać 
się gubernatorK gest gościem honorowóm i ma wógłosić przemówienie na 
seminarium dla biznesmenówK 
J jóślicieI że to on jest celem ppectreDa? 
J jożliweK mioneer jest przeszukiwanóK pzczególnie apartament gubernatoraK 
J A chłopcó hotelowi? 
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J tóeliminowaliśmó ich wszóstkich z powodu wzrostu i wiekuK kie ma 
nikogo bez palcaK qen z numerem trzó jest najbliższó opisowi ppectreDaK Ale 
ma wszóstkie palceK ChcieliśmóI żebó kina przójrzała się munduromK 
J Ale żaden z nich to nie ppectreK 
J kieK Żadnemu nie brakuje palcaK 
tzrok kinó skierował się ku numerowi trzóK rbranó bół w czerwoną 
marónarkę boóa i czarne spodnieK 
J Czó tak są ubrani wszóscó chłopcó mioneera? 
J qak J odparł dillisK J alaczego pótasz? 
J qo nie jest ten uniformI któró widziałamK 
J A jaka jest różnica? 
J CzłowiekI którego widziałam w izbie przójęćI miał zieloną marónarkęK 
CiemnozielonąK ka pewno nie czerwonąK 
dillis potrząsnął głowąK 
J tięc mamó problemK t eolidaó fnn uniform jest też czerwonóK t 
jarriotcie zielonóI ale to daleko od miejsca kraksó rowerowejK 
J jimo to sprawdźcie ich personel J zażądał iiddellK J kawet gdóbóście mieli 
przesłuchać każdego boóa w mieścieI muszę złapać tego facetaK f to zanim 
wósadzi w powietrze jakąś grubą róbęK l której przójeżdża gubernator? 
J mo południu J odrzekł dillisK iiddell spojrzał na zegarekK 
J jamó pełne dwadzieścia czteró godzinóK geżeli coś się będzie działoI 
dzwońcieK wrozumiano? 
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J qak jestI tasza tósokość J mruknął dillisK iiddell popatrzół na niego 
groźnieI ale widocznie 
zdecódował się nie komentowaćK 
J joja żona i ja będziemó wieczorem w qeatrze BrantaK Będę miał ze sobą 
pagerI na wszelki wópadekK 
J Będzie pan pierwszó na naszej liścieK 
J gesteśmó na widelcuK kie spieprzmó tegoK 
qo bół ostatni strzał iiddella i policjanci przójęli go w ciszóK aopiero kiedó 
iiddell wószedłI dillis warknąłW 
J aam wócisk temu facetowiK mrzósięgamI dam mu wóciskK 
J rspokój sięI dillisK hiedóś zostanie gubernatoremK 
J ttedó sam pomogę ppectreDowi podłożyć mu bombęK pam wziął kinę za 
rękę i wóprowadził ją z pokojuK 
J ChodźK mrzedstawię ci twojego nowego ochroniarzaK guż mnie sprzedałI 
pomóślałaK 
J ka razie zamieszkasz w hotelu J ciągnąłK J Będzie cię pilnował posterunkowó 
mresslerK qo bardzo czujnó policjantK jam do niego zaufanieK 
J qo znaczóI że ja też mogę mu zaufać? 
J CałkowicieK wadzwonięI kiedó znajdziemó następnóch podejrzanóchK 
Będziesz musiała ich zidentófikowaćK 
J tięc przez jakiś czas cię nie zobaczęK 
J qakK qo może trochę potrwaćK 
matrzóli na siebie przez chwilęK kie bóło tu żadnej prówatności; z pewnością 
nie bół to czas ani miejsceI bó mogła mu wóznaćI co do 
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niego czujeK qrudno bóło się pożegnaćK A jeszcze trudniej patrzeć na jego 
obojętnośćK 
A więc wraca man molicjantK Ale po wódarzeniach ostatniego tógodnia poradzi 
sobieI łącznie z tómI że znowu związała się z niewłaściwóm facetemK 
J wnajdź ppectreDa J rzekła chłodnoK J oozpoznam goK qólko szóbkoK juszę 
wrócić do normalnego żóciaK 
J mracujemó dzień i nocK aamó ci znaćK 
J iiczę na toK 
pierżant ieon mressler nie bół zbót rozmownóK tłaściwie to nie rozmawiał 
wcaleK mrzez ostatnie trzó godzinó ten miodó wósportowanó policjant udawał 
sfinksa i bez słowa przemierzał pokój hotelowóI sprawdzając drzwi i oknaK 
jówił tólko „qakI proszę pani? lub „kieI proszę pani?K 
Czó małomówność i niedostępność to cechó każdego glinó? Jzastanawiała się 
kinaK A może dostał rozkazI bó nie gadać ze świadkiem? 
mróbowała czótać książkę kupioną w hotelowóm kioskuI ale po kilku 
rozdziałach ją zamknęłaK gego milczenie działało jej na nerwóK qo po prostu 
nienaturalneI bó spędzić z kimś dzień w pokoju i nawet nie porozmawiaćK Bóg 
wieI że chciała coś z niego wóciągnąćK 
J aługo jesteś w policji? 
J qakI proszę paniK 
J iubisz to? 
J qakI proszę paniK 
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J Boisz się czasem? 
J kieI proszę paniK 
J kigdó? 
J CzasamiK 
koI to doszliśmó do czegośI pomóślałaK Ale posterunkowó mressler podszedł 
do okna i wójrzałI ignorując ją kompletnieK kina odłożyła książkę i ponowiła 
próbęK 
J Czó takie zadanie cię nudzi? 
J kieI proszę paniK 
J jnie bó nudziłoK piedzieć całó dzień w pokoju hotelowóm i nic nie robićK 
J Coś się może zdarzóćK 
J gestem pewnaI że jesteś na to przógotowanóK testchnęła i sięgnęła po pilotaI 
bó włączóć telewizorK mięć 
minut skakania po kanałach nie przóniosło nic ciekawegoK tółączóła 
telewizorK 
J jogę zadzwonić? 
J kieK 
J Chcę tólko zadzwonić do szefowej w szpitaluK mowiedziećI że mnie nie 
będzie w przószłóm tógodniuK 
J aetektów kavarro powiedziałW „Żadnóch telefonów?K qo dla pani 
bezpieczeństwaK tóraźnie to podkreśliłK 
J Co jeszcze powiedział ten wspaniałó detektów? J jam całó czas pani 
pilnowaćK kie spuszczać pani z okaK Bo jeżeli coś się pani stanieKKK J rrwał i 
odkaszlnąłK 
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J qo co? 
J Będę miał z nim do czónieniaK 
J lI to się musisz staraćK 
J Chciał mieć pewnośćI że będę szczególnie czujnóK gestem mu to winienK 
J Co to znaczóI że jesteś mu to winien? pierżant mressler nie odchodził od 
oknaK ptał tółemIjakbó chciał uniknąć jej wzrokuK 
J hilka lat temu podczas interwencji domowej zostałem postrzelonóK jężowi 
nie podobało sięI że się wtrącam w jego sprawóKKK 
J l BożeK 
J moprosiłem o pomocK kavarro odpowiedział pierwszóK Jmressler odwrócił się 
i spojrzał na kinęK J ko i widzi paniK gestem mu wdzięcznóK J wnów skierował 
wzrok na oknoK 
J wnasz go dobrze? mressler wzruszół ramionamiK 
J qo dobró glinaK Ale bardzo skrótóK Chóba nikt go nie zna dobrzeK 
Łącznie ze mnąI pomóślałaK tzięła znów pilota i przeskoczóła z operó 
módlanej na serial sądowóI a potem na turniej golfaK moczułaI że w jej mózgu 
znowu kilka komórek obumarłoK Co teraz robi pam? 
f bezlitośnie stłumiła w sobie to pótanieK 
CiekaweI co kina teraz robiK pam spróbował stłumić ciekawość i 
skoncentrować się na tómI o czóm mówiono na odprawieI ale móślami ciągle 
wracał do kinóK pzczególnie jej bezpieczeństwaK jiał zaufanie do mressleraK 
qen miodó policjant jest bóstró i odpowiedzialnóI a do 
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tego zawdzięczał mu żócieK geżeli można powierzóć komuś żócie kinóI to na 
pewno jemuK kie mógł jednak pozbóć się uczucia niepokojuK kawet strachuK 
qo jeszcze jeden dowód na toI że stracił obiektówizmI że jego uczucia mają 
wpłów na jego pracęK 
J KKKwszóstkoI na co nas stać? pam? pam zwrócił się do AbeDa CoopersmithaW 
J płucham? 
J Czó tó jesteś z namiI kavarro? 
J mrzepraszamK jóślałem o czómś innómK 
J pzef pótałI czó nie mamó innóch wątków w naszej sprawie Jwójaśnił usłużnie 
dillisK 
J pprawdzamó wszóstko J odparł pamK J oozesłaliśmó portret pamięciowó 
ppectreDaK pprawdziliśmó hotele w mortlandK aotąd nie natrafiliśmó na 
pracownika bez palcaK kiestetóI pracujemó w ciemnoK kie wiemóI kto jest 
celem ppectreDaI kiedó zamierza uderzóć ani gdzie ma zaatakowaćK jamó 
tólko świadkaI któró widział jego twarzK 
J ko i jego uniform chłopca hotelowegoK 
J qakK 
J mokazaliście wszóstkie rodzaje mundurów pannie Cormier? 
J wbieramó jeszcze munduró z kilku miejsc J odrzekł dillis J a także 
przesłuchaliśmó rowerzóstęK kie może wiele powiedzieć o mężczóźnieI 
którego potrąciłK ptało się to tak szóbkoI że nie zwrócił uwagi na jego twarzK 
Ale potwierdziłI że marónarka bóła koloru zielonegoK motwierdził teżI że stało 
się to na rogu Congress ptreet i cranklin AvenueK 
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J mrzeczesaliśmó całó teren J mówił dalej pam 
J i pokazaliśmó portret każdemu sklepikarzowi i urzędnikowi w promieniu 
pięciu przecznicK kikt nie rozpoznał twarzóK 
Abe Coopersmith westchnął zniechęconóK 
J gutro po południu przójeżdża do nas gubernatorK A w mieście szaleje 
bombiarzK 
J kie wiemóI czó istnieje jakiś związekK Celem ppectreDa może bóć ktoś innóK 
J joże nawet niczego nie planować J zasugerował dillisK J joże zakończół 
swą robotęK joże nawet już wójechałK 
J jusimó zakładaćI że wciąż tu jestJostrzegł Abe CoopersmithK Jf że coś knujeK 
J jamó dwadzieścia czteró godzinó do spotkania z gubernatoremK ao tego 
czasu coś się wódarzó 
J dodał pamK 
J jam nadzieję J mruknął Abe CoopersmithI wstającK J kie potrzebujemó 
następnej bombó i martwego gubernatoraK 
J wacznijmó od góróK qakt trzódziestó szóstóK 
J aórógent podniósł batutęK hiedó ją opuściłI trąbki zabrzmiałó dźwiękami 
bluesa „trong pide of the qrack?K mo sekundzie dołączółó dęte drewniane i 
kontrabasK motem wśliznął się saksofonI a jego tęsknó płacz podchwócił 
melodięK 
J kigdó nie rozumiałem jazzu J poskarżył się dórektor qeatru BrantaI 
obserwując próbę ze środka widowniK J hupa skisłóch nutK tszóstkie 
instrumentó ze sobą walcząK 
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J ga lubię jazz J stwierdził głównó bileterK 
J aobraI dobraK qó to nawet lubisz rapK jasz marnó gustK aórektor rozejrzał 
się po teatrzeI sprawdzając puste foteleK 
tszędzie bóło czóstoI w przejściach nie dostrzegł śmieciK mubliczność dziś 
wieczorem będzie eleganckaK pami prawnicó czó inne tópóK kie podobałóbó 
im się brudne dówanó czó stare programó wetknięte za oparcia krzesełK 
geszcze rok wcześniej w budónku mieściło się kino wóświetlające filmó 
pornograficzne dla anonimowóch mężczózn bez twarzóK kowó właściciel 
wszóstko zmieniłK lbecnieI dzięki prówatnóm funduszom lokalnego 
dobroczóńcóI teatr odrodził się jako centrum żówej kulturóI w któróm grano 
sztuki i musicaleK kiestetóI przedstawienia nie przóciągałó takich tłumów jak 
pornosóK aórektora to nie dziwiłoK 
Ale tego wieczoru frekwencja jest zapewnionaW pięćset zarezerwowanóch i 
zapłaconóch miejscI przógotowane dodatkowe wejściówki J wszóstko na rzecz 
lrganizacji Bezpłatnej momocó mrawnejK tszóscó ci prawnicó płacąI żebó 
słuchać jazzuK kie mógł tego pojąćK Ale bół zadowolonóI że wszóstkie miejsca 
zostałó sprzedaneK 
J tógląda na toI że zabraknie nam dziś jednego człowieka Jrzekł bileterK 
J hogo? 
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J qego nowegoI którego przójąłeśK tieszI tego z AgencjiK Bół w pracó dwa dni 
temuI ale od tego czasu go nie widziałemK mróbowałem dzwonićI ale nikt nie 
odpowiadaK 
aórektor zakląłK 
J kie można polegać na tóch z AgencjiK 
J t żóciuK 
J Będziesz musiał obskoczóć całó ten tłum z czterema ludźmiK 
J kie ma lekkoK mięćset miejscK 
J kiech część sama znajdzie swoje miejscaK qo prawnicóI podobno są kumaciK 
aórektor spojrzał na zegarekK pzósta trzódzieściK wdążó zjeść w biurze 
kanapkę z peklowaną wołowinąK 
J wa godzinę otwieramóK iepiej zjedz kolacjęK 
J aobraK J pzef bileterów zdjął zieloną marónarkę z oparcia fotela i 
pogwizdującI poszedł na kolacjęK 
l siódmej trzódzieści mressler zawiózł kinę do głównej siedzibó policjiK t 
budónku bóło ciszej niż po południuI biurka pusteI podobnie korótarzeK 
mressler zaprowadził kinę na górę i wprowadził do jednego z pokoiK 
pam przówitał ją skinieniem głowó i krótkim „ealo?K ldpowiedziała mu tak 
samoK mressler pozostał w pokojuI gdzie siedział jeszcze dillis i innó policjant 
w cówiluK w taką widownią nie chciała ujawniać się ze swoimi uczuciamiK qak 
jak pamK 
J ChcielibóśmóI żebóś przójrzała się tóm uniformomK J pam wskazał długi stół 
konferencójnóI na któróm leżało sześć 
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mundurowóch marónarek w różnóch kolorachK J jamó tu boóów hotelowóchI 
windziarza i biletera z multipleksu w centrum miastaK oozpoznajesz coś? 
kina zbliżyła się do stołuK mrzóglądała się ze skupieniem wszóstkim 
marónarkomI badając materiałI guziki i wóhaftowane logoK kiektóre miałó 
ozdobó ze złotego pasmanterójnego warkoczaI inne naszówki z imieniem i 
nazwiskiem pracownikaK motrząsnęła głowąW 
J qo żadna z nichK 
J A ta zielona na samóm końcu? 
J ja złotó sznurK jarónarkaI którą pamiętamI miała czarnó szamerunekI 
zakręconó o tutajI na ramieniuK 
J gezu! J wómamrotał dillisK J hobietó pamiętają takie dziwne rzeczóK 
J aobraK J pam westchnąłK J mresslerI zrób sobie przerwę i coś zjedzK wawiozę 
pannę Cormier do hoteluK mrzójedź za godzinęK 
mokój wóludnił sięK wostali tólko pam i kinaK mrzez dłuższą chwilę nie 
zamienili nawet słowaK kawet na siebie nie patrzóliK 
J jam nadziejęI że w hotelu jest ci wógodnie 
J odezwał się w końcuK 
J qakI ale jeszcze jeden dzień i zwariujęK 
J geszcze nie jest bezpiecznieK 
J A kiedó będzie? 
J hiedó złapiemó ppectreDaK 
J geżeli wam się w ogóle udaK J motrząsnęła głowąK 
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J kie mogę tak żyćK jam pracęK gakieś żócieK kie mogę pozostawać w hotelu z 
glinąI któró doprowadza mnie do szałuK 
J mressler coś zrobił? J zaniepokoił się pamK 
J mrzez chwilę nie usiedzi spokojnie! Bez przerwó sprawdza oknaK kie 
pozwala mi skorzóstać z telefonuK f nie potrafi prowadzić przózwoitej 
konwersacjiK 
J ieon tólko wókonuje swoją pracęK 
J joże i takK Ale działa mi na nerwóK J tzdóchającI postąpiła o krok w jego 
kierunkuK J pamI nie mogę siedzieć w ukróciuK juszę prowadzić normalne 
żócieK 
J waczekajK ChcemóI żebóś przeszła przez to żówaK 
J A może wójadę? ddzieś dalekoI na jakiś czasKKK 
J jożemó cię tu potrzebowaćI kinoK 
J mo co? jacie jego odciskiK tiecieI że nie ma palcaK jożecie go bez 
problemu zidentófikowaćKKK 
J Ale najpierw musimó go zobaczóćK f do tego możemó potrzebować ciebieI 
żebóś rozpoznała go w tłumieK jusisz więc zostaćK mod rękąK Będziesz 
bezpiecznaI obiecujęK 
J ko chóbaK geżeli chcecie złapać tego facetaK tziął ją za ramionaK 
J qo nie jest jedónó powódI i wiesz o tómK 
J kaprawdę wiem? 
mrzósunął się bliżejK mrzez jedną zdumiewającą chwilę móślałaI że ma zamiar 
ją pocałowaćK Ale gwałtowne stukanie do drzwi sprawiłoI że oboje się 
poderwaliK 
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t drzwiach stanął dillisK 
J emK fdę po hamburgeraK Coś ci przónieśćI pam? 
J kieI dziękujęK wjemó coś w hotelu kinóK 
J aobraK J dillis uśmiechnął się przepraszającoK J tracam za godzinęK 
tószedłI zostawiając ich samóchK Ale ta chwila już minęłaK geżeli nawet pam 
zamierzał ją pocałowaćI nic już na to nie wskazówałoK 
J ldwiozę cię teraz J rzekł po prostuK 
t samochodzie poczuła się takI jakbó powrócili do dniaI gdó zobaczóli się po 
raz pierwszóI kiedó bół detektówem o kamiennej twarzóI a ona otumanioną 
ofiarąK qak jakbó wódarzenia minionego tógodnia J ich wspólne wieczoró i 
noc spędzona naprawdę razem J nie miałó w ogóle miejscaK tógląda na toI że 
jest zdecódowanó unikać rozmowó o uczuciachK gedónóm bezpiecznóm 
tematem jest sprawaK Ale i tu pam nie bół gadatliwóK 
J wauważyłamI że rozesłaliście portret pamięciowóK 
J gest wszędzieI telewizjaI gazetóK 
J gakiś odzew? 
J wostaliśmó zasópani informacjamiK ptraciliśmó całó dzień na ich 
sprawdzenieK Ale nic z tego nie wónikaK 
J lbawiam sięI że mój opis nie pomógłK 
J wrobiłaśI co mogłaśK 
tójrzała przez okno na ulice śródmieściaK Bóła już ósmaI letni zmierzch 
przeradzał się w nocK 
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J ddóbóm go zobaczółaI tobóm go poznałaK gestem pewnaK 
J qólko tego od ciebie potrzebujemóK 
f tó też tólko tego ode mnie potrzebujeszI pomóślała ze smutkiemK 
J A co się będzie działo jutro? J spótałaK 
J jamó nadziejęI że ktoś go rozpoznaK 
J Czó ppectre w ogóle jest w mortland? 
J fnstónkt podpowiada miI że takK f że knuje coś dużegoK A tó jesteś główną 
przeszkodąK alatego musimó trzómać cię w ukróciuK 
J ałużej tego nie wótrzómamK kie mogę nawet zadzwonićK 
J kie chcemóI żebó ktoś wiedziałI gdzie jesteśK 
J kikomu nie powiemK lbiecujęK Źle się z tóm czujęI że jestem taka odcięta od 
wszóstkichK 
J aobrze J westchnąłK J ao kogo chcesz zadzwonić? 
J jogłabóm zacząć od mojej siostró tendóK 
J jóślałemI że nie jesteście w dobróch stosunkachK 
J kieI ale to w końcu moja siostraK f może przekazać całej rodzinieI że u mnie 
wszóstko w porządkuK 
momóślał przez chwilęI a potem powiedziałW 
J aobrzeI dzwońK w telefonu w samochodzieK AleKKK 
J tiemI wiemK kie mów jejI gdzie jestemK modniosła słuchawkę i wókręciła 
numer tendóK 
J oezódencja państwa eaówardówK 
J jówi kinaK gestem siostrą tendóK Czó ją zastałam? 
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J mrzókro miI ale państwo eaóward wószliK gestem opiekunką do dzieciK Czó 
ma do pani oddzwonić? 
J kieI nie będzie mnieK Ale może spróbuję późniejK Czó pani wieI o której 
wróci? 
J pą w qeatrze Branta na imprezie cundacji momocó mrawnejK ao dziesiątej 
trzódzieściK A potem zwókle idą na kawęI więc spodziewam sięI że będą w 
domu około północóK 
J lI to za późnoK wadzwonię jutroK aziękujęK J kina odłożyła słuchawkę i 
westchnęła zawiedzionaK 
J kie ma jej? 
J kieK mowinnam się spodziewaćI że ich nie będzieK t kancelarii gakeDa dzień 
pracó nie kończó się o piątejK tieczoró też są zajęte na spotkania biznesoweK 
J qwój szwagier jest adwokatem? 
J ja ambicję zostać sędziąK A ma dopiero trzódzieści latK 
J pzóbki zawodnikK 
J qakI i potrzebuje szóbkiej żonóK tendó jest w tóm doskonałaK wałożę sięI że 
teraz w teatrze kokietuje jakiegoś sędziegoK motrafi to zrobić bez wósiłkuK qo 
ona jest w rodzinie politókiemK J ppojrzała na pama i zobaczółaI że zmarszczół 
czołoK J Coś się stało? 
J t jakim teatrze? aokąd poszli? 
J ao qeatru BrantaK ka imprezę na cel charótatównóK 
J fmprezę charótatówną? 
J lpiekunka powiedziałaI że to na cundację momocó mrawnejK alaczego 
pótasz? 
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J qeatr BrantaK wnów jest otwartó? 
J ld miesiącaK mrzedtem to bół koszmarK qe wszóstkie pornosóK 
J Cholera jasna! alaczego o tóm nie pomóślałem? Bez ostrzeżenia zawrócił z 
piskiem opon i skierował się w stronę centrumI skąd właśnie przójechaliK 
J Co tó robisz? J zawołałaK 
J qeatr BrantaK hto tam będzie? gak móślisz? 
J pami prawnicóK 
J oacjaK f nasz ogólnie szanowanó prokurator okręgowóI korm iiddellK kie 
kocham specjalnie prawnikówI ale też nie mam ochotó na zbieranie ich 
martwóch ciałK 
J jóśliszI że to teatr będzie celem? 
J motrzebują dzisiaj bileterówK momóślK gak jest ubranó bileter? 
J Często są to czarne spodnie i biała koszulaK 
J Ale w takim wspaniałóm staróm teatrze jak Brant? jogą bóć ubrani w 
zielone marónarki z czarnóm szamerunkiemKKK 
J f tam jedziemó? pkinął głowąK 
J ChcęI żebóś się przójrzałaK joże jesteśmó bliskoK mowiesz miI czó mundurI 
jaki widziałaśI mógł należeć do biletera teatralnegoK 
hiedó zatrzómali się naprzeciwko teatruI bóło już po ósmejK pam nie tracił 
czasu na parkowanie; postawił samochód na ukosI na zakazieK hiedó wósiedliI 
portier zawołałW 
J eejI nie możecie tu parkować! 
J molicja! J pam pokazał odznakęK J jusimó wejśćK 
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eol bół pustóK mrzez zamknięte drzwi wiodące na widownię dobiegałó 
klarnetó grające bluesaI sónkopoJwó rótm perkusjiK kigdzie nie bóło widać 
żadnego bileteraK 
pam otworzół drzwi i wśliznął się na salęK mo chwili wrócił z protestującóm 
głośno bileteremK 
J mopatrz J rzekł do kinóK J qo ten? 
kina popatrzóła na krótką zieloną marónarkę z czarnóm szamerunkiem i 
złotómi guzikamiK 
J qakK qo tenK 
J flu bileterów dziś pracuje? J zapótał pamK 
J him pan jest? 
J molicjaK qu może bóć bombaK pzóbkoK flu bileterów? 
J Bomba? J tzrok mężczóznó nerwowo pobiegł w stronę głównóch drzwiK J 
aziś mamó czterechK 
J qólko czterech? 
J qakK geden nie przószedłK 
J qen bez palca? 
J hurdeI nie wiemK kosimó rękawiczkiK Bileter znowu popatrzół w stronę 
wójściaK 
J kaprawdę móślicieI że tu może bóć bomba? 
J kie stać nas na pomółkęK juszę ewakuować ludziK J pam spojrzał na kinęK J 
waczekaj na mnie w samochodzieK 
J mrzecież będziesz potrzebował pomocóKKK tidziałaI jak otworzół drzwi i 
poszedł szóbko środkowóm przejściemI wspiął się na 
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scenę i skierował się w stronę oburzonego dórógentaK juzócó przestali graćK 
pam schwócił mikrofonK 
J manie i panowieK molicjaK Alarm bombowóK ppokojnieI ale szóbkoI proszę 
wszóstkich o opuszczenie budónkuK mowtarzamI proszę zachować spokój i 
opuścić teatrK 
kina musiała się cofnąćI bó uniknąć napierającego tłumuK t zamieszaniu 
straciła pama z pola widzeniaI ale ciągle słószała jego głosK 
J mroszę zachować spokójK kie ma bezpośredniego zagrożeniaK mroszę opuścić 
budónekK 
ln wójdzie ostatniI pomóślałaK qo jemu zagraża największe 
niebezpieczeństwoI jeżeli bomba jednak wóbuchnieK 
qeraz ucieka najwięcej ludziK qłum mężczózn i kobiet w wieczorowóch 
strojachK tzględnó porządek załamał się tak niespodziewanieI że nawet nie 
spostrzegła tej chwiliK joże ktoś przódepnął brzeg długiej sukni; może zbót 
wiele stóp biegło w stronę wójściaK kagle ludzie zaczęli się potókać i 
przewracaćK gakaś kobieta krzóczałaK CiI którzó jeszcze bóli na widowniI 
natóchmiast wpadli w panikęK 
f ruszóli w stronę wójściaK 
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olwawfAŁ  gbabkApqv 
kina patrzóła z przerażeniemI jak kobieta w długiej wieczorowej sukni pada 
pod nogi tłumuK mróbowała dotrzeć do niejI ale musiała ulec napierającej sile i 
znalazła się na ulicóK 
Chodnik zapełnił się już oszołomionómi uciekinieramiK w ulgą zauważyła w 
oddali tendó i gakeDa; przónajmniej siostra jest bezpiecznaK cala ludzi w 
drzwiach teatru zdawała się słabnąćK Ale gdzie jest pam? Czó już wószedł? 
kagle spostrzegła go w tłumie koło głównóch drzwiK lbejmował ramieniem 
starszego mężczóznęI którego wóprowadził i posadził na chodnikuI opierając o 
latarnięK 
hiedó kina ruszóła ku nimI pam zawołałW 
J motrzebuje pomocóK wajmij się nim! 
J aokąd idziesz?  
J tracamK t sali jest jeszcze kilka osóbK J momogę ciKKK 
J momożesz miI jeśli tu zostanieszK waopiekuj się nimK 
ln ma swoją pracęI pomóślałaI patrząc na pama wbiegającego do budónkuK ga 
teżK pkierowała uwagę na starszego mężczóznę opartego o słup latarniK 
rklękła obok niego i zapótałaW 
J gak się pan czuje? 
J jam ból w klatce piersiowejKKK 
l nieK Atak sercaK A karetki nie widaćK katóchmiast położyła go na chodnikuI 
zbadała puls i rozpięła koszulęK Bóła tak zajęta swoim pacjentemI że ledwo 
zauważyła pierwszó wóz patrolowóI któró zatrzómał się przed teatremK 
wdezorientowanó tłum żądał wójaśnieńK 
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modniosła głowę i zobaczółaI jak pam przepócha się znowu przez główne 
wejścieI niosąc kobietę w długiej wieczorowej sukniK mołożył ją u stóp kinóK 
J gest jeszcze jedna J powiedział i zawróciłK 
J kavarro! J zawołał ktośK 
pam odwrócił się na widok mężczóznó w smokinguK 
J Co tu sięI do choleróI dzieje? 
J kie mogę terazI iiddellK juszę coś zrobićK 
J gest zagrożenie bombowe? htoś dzwonił? 
J kikt nie dzwoniłK 
J qo dlaczego zarządziłeś ewakuację? 
J rniform bileteraK  
 pam znowu skierował się do wejściaK 
J kavarro! J wrzasnął iiddellK J Żądam wójaśnień! pą ranni! geżeli nie możesz 
tego wótłumaczóćKKK 
pam zniknął w drzwiach wejściowóchK iiddell miotał się przed teatremI 
czekając na dalszó ciąg awanturóK t końcu sfrustrowanó zawołałW 
J ldpowiesz mi za toI kavarro! 
qo bółó jego ostatnie słowa przed eksplozjąK 
modmuch odrzucił kinę w tółK rpadłaI zdzierając łokcie o chodnikI ale nie 
czuła bóluK pzok ogłuszół ją i pozostawił w stanie zawieszenia i 
nierzeczówistościK tidziała odłamki szkła uderzające w zaparkowane 
samochodóK aóm wijącó się w powietrzu i dziesiątki ludzi leżącóch na 
asfalcieI tak samo oszołomionóch jak onaK dłówne 
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drzwi do teatru wógięte pod przedziwnóm kątem i wiszące na jednóm 
zawiasieK 
t przenikliwej ciszó usłószała pierwszó jękK motem następnóK motem płacz i 
krzóki rannóchK w trudem usiadła i dopiero wtedó poczuła bólK wdarte łokcie 
krwawiłóK dłowa bolała ją takI że ledwo powstrzómała torsjeK Ale wraz ze 
świadomością bólu powoli zaczęła powracać pamięć tegoI co wódarzóło się 
tuż przed eksplozjąK 
pamK pam wszedł do budónkuK 
ddzie on jest? oozejrzała się po ulicó i chodnikuI ale widziała wszóstko przez 
mgłęK wobaczółaI jak iiddell siedzi pod latarnią i jęczóK mrzó nim bół 
przótomnó już mężczóznaI którego pam wcześniej wóciągnął z teatruK 
kiezdarnie wstała i natóchmiast uderzółó ją nudnościI tak że upadła na kolanaK 
w trudem je przezwóciężyła i dotarła do wejściaK t środku bóło ciemnoI zbót 
ciemnoI bó cokolwiek zobaczóćK gedónóm źródłem światła bóła ponura 
poświata dobiegająca z ulicó przez szklane drzwiK motknęła się o gruz i 
wólądowała na kolanachK pzóbko wstałaI choć wiedziała jużI że to 
beznadziejneK moruszanie się w ciemnościachI a tóm bardziej odnalezienie 
kogoś bóło niemożliweK 
J pam? J zawołałaI posuwając się w głąb holuK 
J pam? J gej własnó głosI przepełnionó rozpacząI odpowiedział jej echemK 
mamiętałaI że wszedł do holu tuż przed wóbuchemK 
J pam! 
qóm razem usłószała przótłumioną odpowiedźK 
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J kina? J kie dochodziła z budónkuI tólko z zeJwnątrzK w ulicóK Jkina? 
J gestem tutajK qutajKKK 
mrzedarła się przez ciemności i znalazła się w uściskuI któró nie bół wcale 
delikatnóK 
J Co tóI u lichaI robisz w środku? J zapótał ostroK 
J pzukam ciebieK 
J jiałaś zostać na ulicóK w dala od budónkuK hiedó nie mogłem cię znaleźćKKK 
gego ramiona otoczółó ją mocniejI przótulając ją takI że wódawało się jejI że w 
jej piersi bije jego serceK 
J kastępnóm razem masz mnie słuchaćK 
J jóślałamI że jesteś w środkuK 
J tószedłem innómi drzwiamiK 
J kie widziałam cię! 
J tóciągałem ostatniego widzaK tódostaliśmó się w chwiliI kiedó wóbuchła 
bombaK ldrzuciło nas na chodnikK 
muścił kinęI bó na nią popatrzećK aopiero wtedó zobaczóła krew spłówającą z 
jego skroniK 
J pamI musi obejrzeć cię lekarzK 
J gest dużo ludziI którzó potrzebują lekarzaK J oozejrzał się wokółK J jogę 
poczekaćK 
kina dopiero teraz zauważyła otaczającó ich chaosK 
J jusimó zorganizować transport rannóchK ao robotóK 
J Czujesz się na siłach? 
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hiwnęła głową i posłała mu szóbki uśmiechK 
J qo mój numer popisowóI detektówieK tópadkiK moszła w tłumK qerazI kiedó 
wiedziałaI że pam jest całó i zdrowóI mogła skoncentrować się na tómI co 
konieczneK geden rzut oka wóstarczółI bó stwierdzićI że to będzie pracowita 
nocK kie tólko tutajI na ulicóI ale i w izbie przójęćK tszóstkie szpitale w 
okolicó wezwą pielęgniarkiI bó zajęłó się ofiaramiK 
Głowa bolała ją bardziej niż kiedókolwiekI zdarte łokcie piekłó przó każdóm 
ruchuK Ale teraz jest tu jedóną pielęgniarkąK wajęła się najbliższą ranną kobietąI 
której noga krwawiłaK rklękłaI oderwała pas materiału od dołu sukni i 
sprawnie wókorzóstała go jako opaskę uciskowąK hiedó zawiązówała 
prowizorócznó opatrunekI z satósfakcją stwierdziłaI że krwotok się zatrzómałK 
qo na początekI pomóślała i poszukała wzrokiem kolejnego pacjentaK Bółó ich 
dziesiątkiKKK 
mo drugiej stronie ulicóI z twarzą ukrótą w cieniuI stał sincent ppectre i 
przeklinałK pędzia ptanleó aalton i korm iiddell przeżóliK ppectre widział 
młodego prokuratora okręgowegoI jak siedział opartó o latarnięItrzómając się 
za głowęK Blondónka to pewnie jego żonaK qkwili w środku chaosuI otoczeni 
dziesiątkami innóch rannóch widzówK kie da się po prostu podejść i 
wókończóć iiddellaK wa dużo świadkówK pam kavarro jest o kilka krokówI i 
na pewno uzbrojonóK 
holejne upokorzenieK gego opinia legnie w gruzachI nie mówiąc już o koncie 
bankowómK Bałwan obiecał mu czterósta tósięcó dolarów za śmierć aaltona i 
iiddellaK ppectre uważałI że to eleganckie 
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rozwiązanieW wókończóć ich obu narazK mrzó tej liczbie ofiar nikt bó nie zgadłI 
o kogo naprawdę chodziłoK 
Ale obaj żóją i nie będzie forsóK wadanie stało się zbót rózókowneI bó je 
wókonaćI szczególnie z tóm kavarro na karkuK w powodu niego trzeba się 
wócofaćK 
tzrok sincenta zatrzómał się na kinieK lpatrówała właśnie jednego z 
rannóchK qo jej wina J klęskaI jaką poniósłK tidocznie przekazała policji tóle 
informacjiI że skojarzóli je z bombąK jundur biletera na pewno bół tu tropemK 
qo kolejnó szczegółI o któró nie zadbałI no i mamó wónikK pędzia i prokurator 
żójąI a kasa poszła się bujaćK f do tego ta pielęgniarka może go rozpoznaćK 
Choć portret pamięciowó jest beznadziejnóI ppectre miał przeczucieI że jeżeli 
kina go zobaczóI to z pewnością go rozpoznaK ptanowi zagrożenieI którego nie 
mógł dłużej lekceważyćK Ale teraz nie będzie okazjiK kie w tóm tłumieI nie na 
ulicóK mrzójeżdżałó kolejne karetki na sógnaleK molicja wstrzómała ruchK 
qrzeba się zmówaćK ppectre odwrócił się na pięcie i oddaliłK w każdóm 
krokiem jego frustracja narastałaK 
wawsze szczócił się tómI że uważa na drobiazgiK hażdóI kto pracuje z 
materiałami wóbuchowómiI musi przówiązówać wielką wagę do szczegółówI 
inaczej nie przeżójeK ppectre zamierzał pozostać w swojej branżóI a to 
oznaczaI że musi zadbać o drobiazgiK tięc następnóm drobiazgiem będzie 
kinaK 
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pam przóstanął na chwilę wśród potłuczonego szkła i zmęczonó popatrzół 
stronę kinóK jinęło półtorej godzinó od eksplozjiI a na ulicó panowało jeszcze 
zamieszanieK tozó policójne i karetki parkowałó po obu stronachI ich światła 
mrugałó jak w dóskoteceK oatownicó bóli wszędzieI odrzucali gruz i szukali 
rannóchK kajcięższe przópadki odwieziono już do szpitaliI ale dziesiątki 
jeszcze czekałó na transportK 
mośrodku morza nieszczęścia kina stanowiła oazę spokoju i kompetencjiK 
matrzółI jak uklękła przó jęczącóm z bólu mężczóźnie i opatrówała jego 
krwawiącą rękęK A potem szepnęła coś do niegoI pogładziła po policzku i 
zajęła się kolejną ofiarąK worientowała sięI że ktoś ją obserwujeI i zerknęła w 
stronę pamaK ka chwilę ich spojrzenia spotkałó się ponad tóm całóm chaosemK 
momachała mu i kiwnęła głowąI jak gdóbó chciała powiedziećW będzie dobrzeK 
motem zwróciła się ku następnemu rannemuK 
pam powrócił znów do śledztwaK dillis przójechał trzó kwadranse wcześniej z 
maską i kombinezonem saperskimK oeszta ekipó dołączóła po kolei J najpierw 
trzech technikówI potem brnie qakeda i detektów CooleóK mojawi ł się nawet 
Abe CoopersmithI choć jego obecność bóła bardziej sómboliczna niż 
praktócznaK 
qo bóła działka pama i wszóscó o tóm wiedzieliK tszóscó trwali w 
oczekiwaniuK 
pam i dillis w hełmach z lampkami weszli do teatruK moszukiwania utrudniałó 
panujące w budónku ciemnościK pamI torując sobie drogę wśród gruzuI 
posuwał się lewómI a dillis prawóm 
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przejściemK t tólnóch rzędach foteli ucierpiała tólko tapicerkaK Ale w miarę 
zbliżania się do scenó zniszczenia bółó coraz większeK 
J aónamitI sądząc po zapachu J stwierdził dillisK 
J tógląda na toI że centrum wóbuchu bóło z przoduK 
pam szedł powoli w kierunku kanału dla orkiestróK Światłem lampki na hełmie 
omiatał ciemnościI badając podłogę wokół scenó J a może raczej tegoI co bóło 
kiedóś scenąK mozostał tólko stos strzaskanóch desekK 
J qutaj jest krater J zauważył dillisK 
pam dołączół do niegoK lbaj uklękliI bó lepiej się kraterowi przójrzećK qak jak 
przó bombie w kościele tódzień wcześniejI zagłębienie bóło płótkieI 
świadczące o eksplozji z opóźnionóm zapłonemK aónamitK 
J qrzeci rząd naprzeciwko scenó J powiedział pamK J CiekaweI kto tu siedziałK 
J kumerowane miejsca? gak móślisz? 
J geżeli to prawdaI to mamó piękną listę potencjalnóch ofiarK 
J qo chóba jasne J potaknął dillisK 
J jożemó wezwać ekipę poszukiwawcząK J pam wstał i natóchmiast zakręciło 
mu się w głowieK pkutki wóbuchuK lstatnio widział tóle gruzowiskI że chóba 
mu się mózg zlasowałK qrochę świeżego powietrza dobrze mu zrobiK 
J t porządku? J zapótał dillisK 
J qakK juszę na chwilę wójśćK 
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kiepewnóm krokiem ruszół w stronę holu i drzwiK ka ulicó oparł się o słup 
latarniI oddóchając głębokoK wawrót głowó minął i pam się rozejrzałK qłum 
przerzedził sięI rannóch już zabranoK wostał tólko jeden ambulansK 
ddzie jest kina? qa móśl natóchmiast go otrzeźwiłaK kigdzie jej nie widziałK 
pama znikła? Czó ją zabrano? 
Młodó policjant przó barierkach odgradzającóch scenę wóbuchuI zapótanó o 
pielęgniarkę bez fartuchaI powiedział muI że odjechała w jednej z karetek z 
rannómK 
modziękował muI poszedł do swego auta i sięgnął po telefonK jusi się 
upewnićI czó jest bezpiecznaK tókręcił numer izbó przójęć jej szpitalaK iinia 
bóła zajętaK 
wniechęconó wsiadł do samochoduK 
J gadę do szpitala! J zawołał w kierunku dillisaK J waraz wracamK kie 
zwracając uwagi na zdziwienie partneraI odbił od 
krawężnika i wóminął parkujące pojazdó policójneK hwadrans później 
zaparkował obok wejścia do izbó przójęćK guż w drzwiach słószał odgłosó 
bieganinóK moczekalnia bóła pełna ludziK mrzepchnął się przez tłum do recepcjiI 
którą obsługiwała zagoniona pielęgniarkaK 
J aetektów kavarroI policja z mortland J przedstawił sięK J Czó pracuje tu kina 
Cormier? 
J kieI nie dzisiajI o ile mi wiadomoK 
J mrzójechała jednóm z ambulansówK 
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J jogłam jej nie zauważyćK waraz sprawdzęK J mołączóła się interkomem i 
zapótałaW J gest tu policjantK Chce rozmawiać z kinąK geżeli jestI może wójść? 
Czekał przez dobre dziesięć minut z narastającą niecierpliwościąK kina się nie 
pojawiałaK qłum w poczekalni gęstniałI a co gorszaI pojawili się reporterzó i 
kameróK mielęgniarka w recepcji zapomniała o nim zupełnieK 
kie mógł już czekać dłużej i przepchnął się poza kontuar recepcjiK 
mielęgniarka uspokajała rozhisterózowaną rodzinę; nie zauważyła nawet 
pamaI któró wdarł się na zakazanó obszar i podążał teraz korótarzem oddziału 
ratunkowegoK tszóstkie pokoje zabiegowe bółó zajęteK tidział przerażone 
twarzeI zakrwawione ubraniaK Ale kinó nie bółoK 
trócił do miejscaI z którego przószedłI i zatrzómał się przó zamkniętóch 
drzwiachK Bóła to sala operacójnaK wza drzwi dobiegałó głosóI dźwięk 
instrumentówK wdawał sobie sprawęI że to sótuacja krózósowa i nie chciał 
przeszkadzaćI ale nie miał wóboruK ltworzół drzwiK 
ka stole leżał pacjentK mod światłami jego ciało bóło białe i zwiotczałeK mrzó 
nim uwijało się sześć osób J jedna przó reanimacjiI inne przó kroplówkach i 
lekachK ptanął jak wrótóI przerażonó tą scenąK 
J pam? 
aopiero wtedó zauważył kinęI która podeszła do niego z drugiego końca saliK 
qak jak pozostałe pielęgniarkiI ubrana bóła w niebieski strój personelu 
operacójnegoK 
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tzięła go za ramię i wóciągnęła na korótarzK 
J Co tu robisz? J zapótała ściszonóm głosemK 
J wnikłaśK kie wiedziałemI co się z tobą stałoK 
J mrzójechałam karetkąK momóślałamI że będą mnie potrzebowaćK J ppojrzała 
na drzwi saliK Jf miałam racjęK 
J kinoI nie możesz tak po prostu znikaćI nic mi nie mówiąc! Bałem się o 
ciebieK 
gej twarz wórażała spokój i zdziwienieK jilczałaK 
J płuchasz mnie? J zapótałK J qak J odrzekła cichoK J Ale nie wierzę własnóm 
uszomK Chóba się wóstraszółeśK 
J kieK qólkoKKK Chciałem powiedziećKKK J wrezógnowanó potrząsnął głowąK J 
aobrzeK tóstraszółem sięK kie chciałemI żebó ci się coś stałoK 
J Bo jestem twoim świadkiem? 
ppojrzał jej w oczóI te piękne i poważne oczóK kigdó dotąd nie czuł się tak 
uzależnionóK qo bóło nowe uczucie i wcale mu się nie podobałoK kie należał 
do mężczóznI któróch łatwo można nastraszóćI ale faktI że doświadczół 
takiego strachu na móślI że mógłbó ją utracićI uświadomił muI że zaangażował 
się o wiele bardziejK niż miał to w planachK 
J pam? J tóciągnęła rękę i dotknęła jego twarzóK pchwócił jej dłoń i delikatnie 
opuściłK 
J kastępnóm razem musisz mi powiedziećI dokąd idzieszK Chodzi o twoje 
żócieK geżeli chcesz rózókowaćI to twoja sprawaK Ale 
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dopóki nie zaaresztujemó ppectreDaI to ja za ciebie odpowiadamK oozumiesz? 
rwolniła dłoń; bół to gest nie tólko fizócznóI ale mającó też znaczenie 
emocjonalneI i to go zraniłoK 
J oozumiem to doskonale J odrzekła sztównoK 
J qo dobrzeK A teraz powinnaś wrócić do hoteluK 
J kie mogę teraz wójśćK motrzebują mnieK 
J ga ciebie też potrzebujęK ŻówejK 
J oozejrzój się! J tskazała na zapchaną rannómi poczekalnięK JCi wszóscó 
ludzie muszą bóć zbadani i opatrzeniK kie mogę tak po prostu wójśćK 
J kinoI mam zadanie do wókonaniaK A twoje bezpieczeństwo jest jego częściąK 
J ga też mam zadanie do wókonania! 
ka chwilę ich wzrok się spotkałK motem kina wórzuciła z siebieW 
J kie mam na to czasu! J i ruszóła w stronę saliK 
J kina! 
J tókonuję moją pracęK A tó zajmij się swojąK 
J mrzóślę kogośI żebó cię pilnowałK 
J oóbI co chceszK 
J l której skończócie? 
watrzómała się i spojrzała na czekającóch pacjentówK 
J jogę tólko zgadówaćK oano? 
J A więc przójadę po ciebie o szóstejK 
205 



J gak pan uważaI detektówie J odparowała i popchnęła drzwi do saliK tidział ją 
jeszcze przez chwilęI jak dołączóła do zespołu chirurgicznegoI a potem drzwi 
się zamknęłóK 
lna ma racjęI pomóślałK mowinienem zająć się pracąK w telefonu w wozie 
połączół się z mresslerem i kazał mu przósłać swojego zmiennika do izbó przój 
ęć Centrum jedócznego jaineI bó podjął służbę w nocóK rspokojonóI że 
kina będzie w dobróch rękachI wrócił na miejsce eksplozjiK Bóła jedenasta 
trzódzieściK koc dopiero się zaczónałaK 
qólko siłą woli przetrwała następne siedem godzinK oozmowa z pamem 
zraniła ją i rozgniewałaK jusiała zmusić sięI bó skoncentrować się na pracó i 
zająć się dziesiątkami rannóch wópełniającóch poczekalnięK iecz co jakiś 
czasI kiedó robiła sobie przerwęI bó zebrać móśli lub odetchnąćI przółapówała 
się na tómI że zastanawia się nad słowami pamaK 
„jam zadanie do wókonaniaK A twoje bezpieczeństwo jest jego częścią?K qo 
wszóstkoI czóm ona jest dla niego? wadaniemI ciężarem? A czego właściwie 
oczekiwała? ld samego początku bół funkcjonariuszem państwowómI 
uosobieniem chłoduK lczówiścieI że miał przebłóski cieplejszóch uczućK 
Czasem nawet można bóło w nim dostrzec człowieka o prawdziwej dobrociK 
Ale zawszeI gdó bóła przekonanaI że ujrzała prawdziwego pamaI uciekał jak 
oparzonóK 
qej nocó tólko praca trzómała ją przó żóciuK kawet nie zauważyłaI kiedó 
wstało słońceK mrzed szóstą bóła już tak zmęczonaI że z trudem utrzómówała 
się na nogachI ale przónajmniej poczekalnia 
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bóła pustaK tiększość personelu medócznegoI jeszcze pod wpłówem szokuI 
zebrała się w pokoju wópoczónkowóm na zasłużoną kawęK kina już miała do 
nich dołączóćI kiedó usłószała swoje imięK 
ldwróciła się i zobaczóła pamaK tóglądał na równie wóczerpanego jak onaK 
wmęczone oczóI nieogolona twarzK ka jego widok gniewI któró wzbierał w 
niej przez całą nocI zniknął natóchmiastK jój biednóI biednó pamI pomóślałaK 
aajesz z siebie tak wieleI a czó ktoś ci podziękuje? 
kie odezwał sięI tólko popatrzół na nią ze znużeniemK ltoczóła go ramionami 
i przez chwilę stali objęciI drżąc ze zmęczeniaK motem usłószała jego cichó 
głosW 
J Chodźmó do domuK 
J qakK Chcę tego J odrzekła z uśmiechemK 
kie pamiętałaI jak dotarli na miejsceK tiedziała tólkoI że przósnęła i chwilę 
później znalazła się już na podjeździeI a pam próbował ją dobudzićK oazem 
dowlekli się do domuI do jego sópialniK kie miała siłó na żadne zdrożne móśliI 
nawet wtedóI gdó rozebrali się i padli do łóżkaI nawet gdó jego usta dotknęłó 
jej twarzó i poczuła we włosach jego ciepłó oddech i zasnęłaK 
Bóło jej tak ciepłoI tak cudownieI kiedó leżała obok niegoK gak gdóbó tu bóło 
jej miejsceI w jego łóżkuK pam patrzół zaspanómi oczóma na kinęI która spała 
jak kamieńK Bóło już po południuK mowinien wstać dawno temuI ale nie miał na 
to siłóK oobi się za staró na tę pracęK mrzez ostatnie osiemnaście lat bół 
gliniarzem pełną gębąK Chociaż przeżówał momentóI kiedó nienawidził swej 
pracóI kiedó jej 
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ponure stronó przóćmiewałó faktI że ją kochałI to nigdó dotąd nie miał 
wątpliwości co do swego powołaniaK A teraz zupełnie przestało mu na tóm 
zależećK 
qeraz pragnął spędzić wieczność w tóm łóżkuI patrząc na tę kobietęK kapawał 
się jej widokiemK qólko we śnie mógł bezpiecznie się jej przóglądaćK fnaczej 
czuł się zbót odsłoniętóI mogła odczótać jego móśliI przełamać barieróI 
dotrzeć prosto do jego sercaK Bał się przóznaćI nawet przed sobą samómI do 
uczuciaI jakie do niej żówiłK 
kie może dopuścićI bó odeszłaK Czó to znaczóI że ją kocha? qego nie wiedziałK 
wdawał sobie jednak sprawęI że nie tak sprawó miałó się potoczóćK 
moprzedniej nocó na gruzach teatru podziwiał tę nową kinęI jakiej przedtem 
nie znałK hobietę pełną współczucia i jednocześnie siłóK 
Bółobó bardzo łatwo się w niej zakochaćI ale to bółbó błądK wa miesiącI za rok 
przejrzó na oczó i zobaczóI kim on jest naprawdęW zwókłóm facetem 
wókonującóm swą pracę najlepiej jak potrafiI a nie bohaterem z odznaką 
policójnąK qómczasem ona w tóm szpitaluI otoczona facetami takimi jak 
oobert BledsoeI z tótułami naukowómi i rezódencjami nad oceanemKKK Czó 
szóbko zmęczółabó się glinąI któró się w niej zakochał? 
rsiadł na brzegu łóżka i przeczesał ręką włosóI próbując pozbóć się resztek 
snuK gego umósł pracował na pól gwizdkaK motrzebował kawóI jedzeniaI 
czegokolwiekI bó zaskoczóćK geszcze tóle szczegółów do wójaśnieniaI tóle 
wątków do sprawdzeniaK 
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kagle poczuł na plecach dotknięcie miękkie jak jedwabK katóchmiast 
zapomniał o pracóK ldwrócił się i zobaczółI że kina uśmiecha się do niegoI 
jeszcze zaspanaI ale wópoczęta i zadowolonaK 
J htóra godzina? 
J aochodzi trzeciaK 
J qak długo spaliśmó? 
J lboje potrzebowaliśmó snuK jogliśmó się zrelaksowaćI bo mressler 
obserwuje domK 
ltworzóła ramionaK qrudno się bóło oprzeć takiemu zaproszeniuK mrzójmując 
je z westchnieniemI położył się obok kinó i poszukał jej ustK fch ciała 
zareagowałó natóchmiastK oamiona splotłó sięI stali się jednóm ciepłemK kie 
miał już odwrotuI za bardzo jej pragnąłK Chciał poczućI jak się połączą po raz 
ostatniK geżeli nie może jej zatrzómaćI to może ją mieć choć przez chwilęK f na 
zawsze zapamięta jej twarzI jej uśmiechI jej słodki jęk pożądaniaK Ale nawet 
gdó osiągnął szczótI kiedó ogarnęło go wspaniałe uczucie ulgiI pomóślałI że to 
za małoK 
qo zawsze będzie za małoK kie pragnął tólko jej ciałaI pragnął jej duszóK 
waspokoił na jakiś czas swoją namiętnośćI ale w dalszóm ciągu nękało go 
poczucie depresji i braku satósfakcjiK kie tego oczekuje samotnó facetK Bół złó 
na siebieI że doprowadził do tej sótuacjiK mozwolił tej kobiecie zająć tak ważne 
miejsce w swoim żóciuK Coraz ważniejszeK 
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qeraz może tólko uciecK tstał i poszedł wziąć prósznicK hiedó pojawił się 
znowuI jeszcze mokróI siedziała na brzegu łóżka i przóglądała mu się ze 
zdziwieniemK 
J juszę wracać do pracó J oznajmiłI wkładając czóstą koszulęK Jmoproszę 
mressleraI żebó wszedł do środkaK 
J Bomba wóbuchła i to kończó sprawęK ppectre jest już pewnie o tósiąc mil 
stądK 
J kie mogę rózókowaćK 
J fnni też mogą go rozpoznaćK ka przókład bileterzóK 
J geden uderzół głową o krawężnikK ka przemian traci i odzóskuje 
przótomnośćK arugi nie może się nawet zdecódować co do koloru oczu 
ppectreDaK lto jak pomocni są bileterzóK 
J Ale masz innóch świadków i ppectre o tóm wieK qo nam rozwiązuje sprawęK 
J Co przez to rozumiesz? 
J jogę przestać się martwićI że będę ofiarąI a tó nie musisz już mnie 
ochraniaćK f możesz wrócić do pracóK 
J qo jest część mojej pracóK 
J guż mi o tóm mówiłeśK 
rniosła brodęK t jej oczach błósnęłó łzóK 
J pzkodaI że nie jestem czómś więcej niż twoja pracaK l BożeI chciałabómKKK 
J kinoI proszęK qo nie pomaga ani tobieI ani mnieK lpuściła głowęK rkląkł 
przed nią i wziął ją za ręceK 
J tieszI że mi się podobaszK waśmiała się ironicznieK 
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J qo chóba oczówisteK 
J gesteś wspaniałą dziewczónąK geżeli kiedóś mnie przówiozą karetką do 
szpitalaI mam nadziejęI że to tó się mną zajmieszK 
J Ale? 
J AleKKK nie mogę sobie wóobrazić nas razemK kie na dłuższą 
metęK 
wranił ją i nienawidził siebie za tchórzostwoK kie miał w sobie głębokiej wiaró 
w przószłość ich związkuK kie miał wiaró w niąK gednego bół tólko pewien J 
tegoI że nigdó jej nie zapomniK tstałI ale kina nie zareagowałaK 
J qu nie chodzi o ciebieI kinoI tólko o mnieK tiele lat temu coś się wódarzółoK 
mrzekonało mnie toI że sótuacjaI w jakiej się znajdujemóI nie może trwaćK gest 
sztucznaK mrzerażona kobietaK dlinaK mrowadzi to do mało realistócznóch 
oczekiwańK 
J aaruj sobie te wókładó z psóchologiiI pamK kie muszę słuchać o źle 
ulokowanóch uczuciachK 
J jusisz mnie zrozumiećK Bo to działa w dwie stronóK Co tó czujesz do mnie i 
co ja czuję do ciebieK Chcę się tobą opiekowaćI chcę cię ochraniaćK ga też nie 
mogę dać sobie z tóm radóK 
J mowiedziałeśI że coś się wódarzółoK hobietaKKK? pkinął głowąK 
J qa sama sótuacja? mrzestraszona kobietaI opiekuńczó glina? wnów skinął 
głowąK 
J lch! J motrząsnęła głową i mruknęłaW J Ale wpadłamK 
J lboje wpadliśmóK 
J f kto kogo zostawiłI pam? moprzednim razem? 
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J wdarzóło się to tólko razK moza tobąK ldwrócił się i zaczął spacerować po 
pokojuK 
J Bółem początkującóm glinąK awadzieścia dwa lataK mrzódzielono mnie do 
ochronó kobietóI za którą ktoś chodziłK jówiłaI że ma dwadzieścia osiem latI 
ale bóła bliżej czterdziestkiK kic dziwnegoI że się zadurzółemK kajdziwniejsze 
bóło toI że z wzajemnościąK mrzónajmniej do chwiliI kiedó krózós minąłK 
ttedó stwierdziłaI że nie jestem wcale taki wspaniałóK f miała racjęK J rrwał i 
spojrzał na niąK J qo jest ten cholernó realizm żóciowóK ldziera nas ze złudzeńK 
A ja jestem zwókłómI ciężko pracującóm gliniarzemK kajczęściej uczciwómK 
Bóstrzejszóm niż inniI głupszóm od jeszcze innóchK hrótko mówiącI nie 
jestem bohateremK tięc kiedó to zrozumiałaI odwróciła się na pięcie i odeszła 
w siną dalI pozostawiając za sobą smutnegoI za to mądrzejszego żółtodziobaK 
J f móśliszI że ja to też zrobięK 
J mowinnaśK Bo zasługujesz na tak wieleI kinoK tięcejI niż mógłbóm ci daćK 
J qoI czego naprawdę chcęI nie ma nic wspólnego z tómI co może mi dać 
jakikolwiek mężczóznaK 
J momóśl o oobercieK l tómI co mogliście miećK 
J oobert to doskonałó przókład! jiał wszóstkoK moza tómI czego od niego 
potrzebowałamK 
J A co to bóło? 
J jiłośćI lojalnośćK rczciwośćK tłaśnie to pragnął jej ofiarowaćK 
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J qeraz móśliszI że to wóstarczaK Ale kiedóś możesz stwierdzićI że to za małoK 
J qo więcejI niż otrzómałam od oobertaK J tięcejI niż dostanę kiedókolwiek 
od ciebieI mówiłó jej oczóK 
kie próbował przekonówać jejI że może bóć inaczejK 
J wawołam mressleraK wostanie z tobą przez całó dzieńK 
J kie ma takiej potrzebóK 
J kie powinnaś bóć samaK 
J f nie będęK trócę do domu ojcaK gest tam skomplikowanó sóstem alarmowóK 
ko i psóK qerazIkiedó już wiemóI że to nie aaniella biega w kółkoI 
podkładając bombóI będę tam bezpiecznaK J oozejrzała się wokółK J wresztą nie 
powinnam się ukrówać u ciebie w domuK 
J jożesz tu zostać tak długoI jak to będzie konieczneK 
J kie rozumieszI pamK gest jasne dla nas obojgaI że ten związek nie ma 
przószłościK 
kie podjął dóskusjiK f toI nie co innegoI ubodło ją najbardziejK moznał to po jej 
twarzóK 
J wawiozę cię tam J powiedziałI po czóm odwrócił się i wószedłI bo nie mógł 
znieść jej wzrokuK 
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olwawfAŁ  atrkApqv 
J Chóba wiemóI kto miał bóć ofiarą J stwierdził pamK J kasz wspaniałó 
prokurator okręgowóI iiddellK 
Abe Coopersmith patrzół to na niegoI to na dillisaK 
J gesteście pewni? 
J Chóba takK Bomba musiała bóć podłożona gdzieś trzecim rzędzieI międzó 
miejscami siódmóm a dziesiątómK waproszenia bółó rezerwowane parę 
tógodni wcześniejK wanalizowaliśmó listę zaproszonóch siedzącóch na tóch 
miejscachI lub niedaleko nichK iiddell i jego żona bóli w samóm środkuK 
wginęlibó na miejscuK 
J hto jeszcze siedział w tóm rzędzie? 
J pędzia aaltonI kilka foteli dalej J odrzekł dillisK J mewnie też bó zginąłK iub 
zostałbó poważnie rannóK 
J A inni goście w tóm rzędzie? 
J pprawdziliśmó ichK mrofesor prawa z haliforniiK hilku krewnóch sędziego 
aaltonaK mara pracowników kancelarii prawnejK tątpliweI czó ktoś z nich 
zainteresowałbó płatnego zabójcęK f pewnie zainteresuje pana ostatni raport 
brniegoK aónamit marki aupontK iont firmó mrimaK wielona taśma izolacójnaK 
J ppectre J zawórokował CoopersmithK rsiadł wógodniej i westchnął ze 
znużeniemK tszóscó bóli zmęczeniK hażdó z nich pracował przez całą nocI 
potem złapał kilka godzin snu i wrócił na posterunekK Bóła piąta po południuI 
niedługo zacznie się kolejna nocK J qen facet powraca z zaświatów z żądzą 
krwi J dodałK 
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J qakI ale coś nie ma szczęścia J zauważył dillisK J kiedoszłe ofiaró przeżyłó 
zamachK iiddellK pędzia aaltonK kina CormierK iegendarnó sincent ppectre 
musi bóć bardzo sfrustrowanóK 
J A jaki wstód! J dodał pamK J rcierpiała jego opiniaI a może nawet po takim 
niepowodzeniu jest skończonóK 
J tiemóI kto go wónajął? 
pam i dillis wómienili spojrzeniaK 
J wgadujemó w ciemnoK 
J Billó Binford? 
pam potwierdził skinieniem głowóK 
J gego proces ma się odbóć za miesiącK iiddell bół przeciwnó ugodzieK jówi 
sięI że wórok skazującó jest mu potrzebnó w kampanii wóborczejK Bałwan 
wieI że grozi mu wiele lat więzieniaK Chce się pozbóć iiddellaK 
J ddóbó pam nie ewakuował teatru J wtrącił dillis 
J to stracilibóśmó połowę prokuratorówK pądó zostałóbó zablokowane na kilka 
miesięcóK qóm sposobem prawnicó Binforda załatwilibó mu ugodęK 
J Czó możemó to udowodnić? 
J geszcze nieK Adwokat BinfordaI Albert aarienI udajeI że nic nie wieK 
iaboratorium bada taśmó z kamer w więzieniu i przógląda się osobom 
odwiedzającóm BinfordaK joże zidentófikujemó pośrednikaK 
J jóślicieI że to nie adwokat? 
J qo możliweK geżeli znajdziemó pośrednikaI możemó go powiązać ze 
ppectreDemK 
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J fdźcie tóm tropem J zgodził się Abe CoopersmithK J Chcę mieć tego facetaK f 
to szóbkoK 
tpół do szóstej odprawa się skończółaI a pam w poszukiwaniu zastrzóku 
kofeinó na następne osiem godzin poszedł po kawę do automatuK wdążył wópić 
tólko łókI gdó przóbół korm iiddellK pam nie mógł stłumić w sobie uczucia 
satósfakcji na widok siniaków i zadrapań na twarzó prokuratoraK lbrażenia nie 
bółó znaczneI ale ubiegłej nocóI po eksplozjiI iiddell dosóć głośno domagał 
się pomocó lekarskiejK gego żonaI która miała złamaną rękęI kazała mu się w 
końcu zamknąć i zachowówać jak mężczóznaK qeraz jego poharatana twarz 
wórażała skruchęK 
J BKKKró wieczórI kavarro J bąknąłK 
J KKKwieczórK 
J ChciałbómI noKKK J ldchrząknął i rozejrzał się wokółI jakbó chciał sprawdzićI 
czó nikt go nie słuchaK 
J gak się czuje żona? J zapótał pamK 
J aobrzeK Będzie w gipsie przez jakiś czasK ka szczęście to nie bóło otwarte 
złamanieK 
J Bóła wczoraj bardzo dzielnaI zważówszó jej obrażenia J ocenił pamK kie tak 
jak tóI pomóślałK 
J l takI moja żona ma nerwó ze staliK tłaściwie to o tóm chciałem 
porozmawiaćK 
J qak? 
J mosłuchajI kavarroK tczorajKKK chóba niepotrzebnie na ciebie naskoczółemK 
kie wiedziałemI że miałeś informację o bombieK 
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pam nie odezwał się ani słowemK kie chciał przerówać przedstawieniaI które 
sprawiało mu taką radośćK 
J hiedó zastanowiłem się nad tą sprawąI nad ewakuacjąI uznałemI że 
powinienem bół wiedziećI że miałeś swoje powodóK AleI do choleróI 
widziałem tólko tóch wszóstkich rannóchK jóślałemI że doprowadziłeś do 
tego bez żadnej przóczónó iKKK J rrwałK tidać bółoI że ze sobą walczóK J gak bó 
nie bółoI przepraszamK 
J mrzeprosinó przójęteK J mo tóch słowach iiddell odetchnął z ulgąK J joże pan 
powiedzieć żonieI że sprawa jest załatwionaK 
tóraz twarzó iiddella zdradził pamowiI że jego podejrzenia bółó słuszneK 
mrzeprosinó bółó pomósłem pani iiddellI niech Bóg błogosławi jej nerwó ze 
staliK kie mógł powstrzómać uśmiechuI widzącI jak prokurator sztówno idzie 
w stronę biura kapitana CooperJsmithaK man prokurator okręgowó nie jest w 
swoim domu tą osobąI która nosi spodnieK 
J eejI pam! J zawołał dillisI wkładając po drodze marónarkęK JfdziemóK 
J aokąd? 
J lbejrzeć taśmę z więzieniaK Bałwan i jego gość sprzed kilku 
dniK 
pam poczuł nagłó przópłów adrenalinóK 
J qo bół ppectre? 
J kieI to bóła kobietaK 
J qo taK BlondónkaK 
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pam i dillis pochólili się w stronę ekranuI bó przójrzeć się czarnoJbiałemu 
obrazowi kobietóK gej twarz co chwilę zasłaniałó inne osobó odwiedzające 
więzienieK hobieta miała rzeczówiście jasne włosóI dwadzieścia do 
trzódziestu lat i figurę seksbombóK 
J aobraI zatrzómaj J powiedział Cooleó do technika obsługującego wideoK J qu 
ją dobrze widaćK 
t stop klatce pojawiła się sólwetka kobietó międzó dwoma innómi 
odwiedzającómiK hobieta bóła ubrana w prostą spódnicę i chóba miała w ręku 
teczkęK pądząc po ubraniuI mogła bóć prawniczką lub kobietą interesuK Ale 
dwa szczegółó nie pasowałóK gednóm bółó butóK hamera uchwóciła jej lewą 
stopę w seksownóm sandałku na wósokiej szpilceI z delikatnóm paseczkiem w 
kostceK 
J Czegoś takiego nie wkłada się do sądu J zauważył pamK 
J Chóba że chce się uwieść sędziego J dodał dillisK J f popatrz na jej makijażK 
qo bół ten drugi szczegółI któró nie pasowałK Żadna prawniczka nie 
wómalowałabó się tak do pracóK pztuczne rzęsóK Cienie na powiekach jak 
tropikalna róbaK pzminka do ust nałożona długimiI śmiałómi pociągnięciamiK 
J ptaróI to nie jest zwókła dziewczóna J zauważył dillisK 
J gakie jest nazwisko w książce wejść? J zapótał pamK Cooleó spojrzał do 
notatekK 
J tpisała się jako jarilón aukoffK wa cel wizótó podała konsultację adwokata 
z klientemK 
dillis roześmiał sięK 
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J geżeli ona jest adwokatemI to idę na prawoK 
J mowiedziałaI dla jakiej kancelarii pracuje? 
J crick i aarienK 
J hłamała? 
J kie ma jej na liście partnerówI aplikantów i urzędnikówK AleKKK chóba wiemóI 
gdzie pracujeK 
J ko? 
J hlub AlhambraK 
dillis spojrzał na pamaI robiąc minę IIa nie mówiłem?? 
J kiech zgadnę! J pam się roześmiałK J qancerka egzotócznaK 
J Bingo J potwierdził CooleóK 
J Czó na pewno mówimó o tej samej jarilón aukoff? 
J jóślęI że tak J odparł CooleóK J tszóscó odwiedzającó więzienie muszą 
okazać dowód tożsamościK Blondónka podała nazwisko i przedstawiła prawo 
jazdó ze stanu jaineK tóciągnęliśmó jej aktaK qu jest zdjęcieK 
Cooleó podał kopię zdjęcia pamowi i dillisowiK 
J qo ona J potwierdził dillisK 
J jóślęI że wparowała pod własnóm nazwiskiem i nie zawracała sobie głowó 
fałszówóm dowodem tożsamościK pfałszowała jedónie zawódK 
J htóró nic wspólnego nie ma z prawem J orzekł dillisK 
J aobra robotaK J pam skinął głową w stronę CooleóaK 
J kiestetó J dodał młodó detektów J nie mogę znaleźć tej kobietóK ozuciła 
pracę dwa tógodnie temuK mosłałem człowieka pod 
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adres na jej prawie jazdóK kikt nie otwieraK qelefon niedawno odłączonoK 
Chóba pora na rewizjęK 
J mostarajmó się o nakazK J pam wstał i spojrzał na dillisaK J t samochodzieK 
wa dziesięć minutK 
J ao blondónki? 
J Chóba że masz lepsze propozócje? 
dillis zerknął w kierunku ekranuI na któróm zatrzómał się obraz zgrabnej 
kostki i seksownego pantofelkaK 
J iepsze niż to? J ooześmiał sięK J kie sądzęK molicja jest zbót bliskoK ppectreI 
skulonó w wejściu do 
apartamentowca obok domu jarólinI obserwował wóchodzącóch 
policjantówK wdążył wcześniej sprawdzićI czó nie zostawiła śladów mogącóch 
doprowadzić do jej obecnego miejsca pobótuK ka szczęście zdołał się 
wómknąć tuż przed przóbóciem kavarróK 
piedzieli tam od godzinóK pą dobrzóI ale on jest lepszóK hilka godzin po 
eksplozji przeniósł jarilón do mieszkania w odległej części miastaK tiedziałI 
że policja odkrójeI kim miałó bóć jego ofiaróI gdó znajdzie miejsce podłożenia 
bombóK f ż e jarilón stanie się obiektem ich zainteresowaniaK ka szczęście 
poszła na współpracęK 
kiestetóI przestała już bóć potrzebnaI i trzeba będzie zakończóć tę znajomośćK 
Ale przedtem musi wókonać jeszcze jedno zadanieK 
qwarz mu stężała na widok znanej sólwetkiK w budónku wószedł kavarroK 
hojarzół się sincentowi ze wszóstkimi niepowodzeniami ostatniego tógodniaK 
qen detektów jest mózgiem śledztwaI człowiekiem odpowiedzialnóm za toI że 
iiddell jeszcze żójeK 
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wamach nieudanóK corsó nie maK kavarro kosztuje go kupę kasóK ppectre 
przóglądał się gliniarzom konferującóm na chodnikuK Bóła ich piątkaI ale to 
kavarro skupiał na sobie gniew ppectreDaK qo bóła wojnaI test na determinacjęK 
kajbezpieczniej bółobó wójechać po cichu z miasta i poszukać kontraktów 
gdzie indziejK t jiami albo w kowóm lrleanieK Ale jego opinia ucierpiała 
znacznie; nie bół już pewienI czó znajdzie pracęK jiał przeczucieI że kavarro 
nie zrezógnuje ze śledztwaI że gdziekolwiek sincent się pojawiI tam będzie go 
ścigaćK A poza tóm musi się odegraćK kie może tak po prostu zniknąćK 
qrzech gliniarzó wsiadło do nieoznakowanego samochodu i odjechałoK Chwilę 
potem odjechała resztaK kiczego nie znaleźli u jarilónI już on o to zadbałK 
Złap mnieI jeśli możeszI kavarroI pomóślałI bo złapię cię pierwszóK 
tóprostował się z przótupemI czującI jak krew znowu zaczóna krążyć w jego 
zdrętwiałóch nogachK tószedł z wnęki w bramie i za rogiem wsiadł do 
samochoduK oaz na zawsze musi to załatwićK mlan jest doskonałóK tómaga on 
pomocó jarilónK geden krótki telefon J i nigdó więcej o nic jej nie poprosiK 
holacja bóła świetnaK qowarzóstwo do kituK 
aaniellaI ubrana w mieniącó się złotemI zielonó obcisłó trókot i krótką 
portfelową spódniczkęI przebierała obojętnie widelcem w sałacieI ignorując 
półmisek z pieczoną kaczką i dzikim różemK kie rozmawiała z mężem ani on 
nie rozmawiał z niąI a kina czuła się zbót niezręcznieI bó się odezwaćK 
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mo przesłuchaniach sprawa romansu aanielli z oobertem wószła na jawK kina 
nie mogła wóbaczóć jej zdradóI ale mogła się przónajmniej zmusić do 
spędzenia z nią wieczoru w cówilizowanó sposóbK 
ljciec jednak bół w szokuK gego żonie na pokazI blondónce młodszej od niego 
o trzódzieści latI nie wóstarczało małżeństwo dla pieniędzóK motrzebowała 
młodszego mężczóznóK deorge CormierI choć żenił się czteró razóI ciągle nie 
umiał znaleźć właściwej kobietóK 
Chóba będzie czwartó rozwódI pomóślała kinaK ppojrzała na ojcaI potem na 
aanielleK Chociaż go kochałaI nie mogła powstrzómać się od móśliI że oboje 
są siebie warciK t najgorszó możliwó sposóbK 
aaniella odłożyła widelecK 
J tóbaczcie J powiedziała J ale nie mam apetótuK mójdę obejrzeć 
filmK   
J A ja? J zdenerwował się deorgeK J tiemI że jestem tólko staróm i nudnóm 
mężemI ale kilka wieczorów w tógodniu to nie jest chóba zbót wógórowana 
prośba? Biorąc pod uwagę wszóstkoI co w zamian dostajeszK 
J Co dostaję? J aaniella zerwała się na równe nogiK J tszóstkie pieniądze 
świata nie zrównoważą małżeństwa z takim staróm capem 
jak tóK 
J Capem? 
J ptaróm capemK płószósz? ptarómK J mochóliła się nad stołemK Jt każdóm 
znaczeniu tego słowaK 
ln też zerwał się od stołuK 
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J qó zdziroKKK 
J ko dalejI zbluzgaj mnieK ga też potrafięK ldrzuciła mchem głowó włosó i 
wószła z jadalniK 
deorge jeszcze przez chwilę patrzół za niąK motem opadł na krzesło i 
wószeptałW 
J l BożeI co ja miałem w głowieI że się z nią ożeniłem? 
kic nie miałeś w głowieI chciała odpowiedzieć kinaK aotknęła ramienia ojcaK 
J wdaje sięI że żadne z nas nie potrafi dobierać sobie małżonkaK mrawda? 
mopatrzół na córkę ze współczuciemK 
J hochanieI mam nadziejęI że nie odziedziczółaś po mnie braku szczęścia w 
miłościK 
piedzieli przez chwilę w milczeniuK holacjaI prawie nietkniętaI stała na stoleK 
w sąsiedniego pokoju dochodziła muzókaK pzóbki dudniącó rótm taśmó do 
aerobikuK aaniella starała się poskromić gniewI rzeźbiąc swoje nowe i lepsze 
ciałoK pprótna dziewczóna J po rozwodzie będzie wóglądać jak milion 
dolarówK 
kina westchnęła i odsunęła się z krzesłem od stołuK 
J kie wiemI tatoI czó to brak szczęściaI czó jakaś wada charakteruI ale 
niektóróm pisana jest samotnośćK 
J kie tobieI kinoK qó musisz kogoś kochaćK wawsze musiałaśK f dlatego tak 
łatwo cię pokochaćK 
waśmiała się smutnoI ale nic nie powiedziałaK Łatwo pokochaćI łatwo 
porzucićI pomóślałaK CiekaweI co teraz robi pamK l czóm 
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móśliK ka pewno nie o niejK wa dużo w nim gliniarzaI bó rozpraszałó go 
nieważne sprawóK 
Ale kiedó zadzwonił telefonI nie mogła stłumić w sobie nadzieiI że to może onK 
perce jej biło mocnoI kiedó słuchała aanielli odpowiadającej na telefonK 
J qo do ciebieI kinoK pzpitalK 
J ealo? 
J qu dladós mowerI przełożona nocnej zmianóK mrzepraszamI że 
przeszkadzamK aostałam pani telefon od pani mamóK hilka osób z personelu 
jest choróch i chciałabóm panią poprosić o zastępstwo w izbie przójęćK 
J ka nocnóm dóżurze? 
J qakK gest nam pani naprawdę potrzebnaK 
kina spojrzała w stronę siłowni aanielliI skąd dobiegała coraz głośniejsza 
muzókaK jusi wódostać się z tego domuK gak najdalej od tego pola bitwóK 
J aobrzeI mogę wziąć zastępstwoK 
J qo do zobaczenia o jedenastejK 
J l jedenastej? J zdziwiła się kinaK kocna zmiana zaczónała się zwókle o 
północóK J jam przójść godzinę wcześniej? 
J geżeli pani możeK gest nas za mało także na popołudniowóm dóżurzeK 
J aobrzeK Będę o jedenastejK 
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ldłożyła słuchawkę i odetchnęła z ulgąK qego potrzebujeK mracóK joże osiem 
godzin sótuacji krózósowóch odwróci jej uwagę od pamaK 
jarilón rozłączóła sięK 
J mowiedziałaI że przójedzieK ppectre pokiwał głową z aprobatąK 
J Bardzo dobrze to załatwiłaśK 
J ko jasneK J jarilón obdarzóła go pełnóm satósfakcji uśmiechemI któró 
zdawał się mówićW jestem warta każdego centaI którego mi dajeszK 
J kiczego nie podejrzewa? 
J kic a nicK jówię ciI przójedzieK l jedenastejI tak jak chciałeśK Jjarilón 
oblizała drapieżnie wargi i zapótałaW J A teraz dostanę toI co zechcę? 
J A co chcesz? J rśmiechnął sięK 
J mrzecież wieszK 
mrzókleiła się do niego i rozpięła mu pasekK Bezwiednie wstrzómał oddechI 
kiedó jej mała gorąca rączka wśliznęła mu się w spodnieK gej dotók bół 
rozkosznóI profesjonalnóK rmiała sprawićI bó mężczózna błagał o więcejK 
Cieszmó się chwiląI pomóślałK lna jest chętnaI a on ma jeszcze trochę czasuK 
qrochę zabawó z jarilónI a potem trzeba się zabrać do poważnej pracóK 
lsunęła się na kolanaK 
J mowiedziałeśI że mi zapłacisz tóleI ile jestem wartaK 
J lbiecałemKKK 
J gestem warta bardzo dużoK mrawda? 
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J qakKKK takKKK 
J A mogę bóć warta jeszcze więcejK 
pzarpnął się gwałtownie z rozkoszó i oddóchając ciężkoI pieścił jej twarz i 
szójęK qaka długa smukła szójaK qak łatwo można bó teraz skończóćK Ale niech 
najpierw ona skończóKKK 
J l tak J wószeptałaK J gesteś gotowóK mrzóciągnął ją mocno do siebie i 
pomóślałI że może szkodaKKK 
Bóło wpół do jedenastejI kiedó pamI zmęczonóI wszedł do domuK kajpierw 
usłószał ciszęK mustkaK aom stracił duszęK 
wapalił światłaI ale to też nie rozwiało cieniK ld trzech lat bół to jego domI do 
którego co dzień wracałK qeraz to miejsce bóło zimne i obceK holacja? kie 
miał siłó gotowaćK mrzez całó wieczór chciał zadzwonićI ale zawsze coś mu 
przeszkadzałoK qeraz ma chwilę spokoju i zadzwoni do niejK mowie jej toI co 
bał się powiedzieć wcześniejK qoI czego nie może już dłużej ukrówać przed nią 
ani przed sobąK 
wdał sobie z tego sprawę w trakcie przeszukiwania mieszkania jarilón 
aukoffK ptal w sópialni tej kobietó i wpatrówał się w puste szufladó i materac 
w paskiK f nagleI bez żadnego ostrzeżeniaI ogarnęło go uczucie samotności tak 
silneI że poczuł ból w sercuK Bo ten opuszczonó pokój stal się nagle sómbolem 
jego żóciaK ppełniał jakiś celI miał swoją funkcjęI a jednak bół całkiem pustóK 
wa długo już jestem glinąI pomóślał wtedóI to pochłania całe moje żócieK t tej 
pustej sópialni zrozumiałI jak niewiele maK Ani żonóI ani dzieciI ani rodzinóK 
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kina otworzóła mu oczó na szansęK qakI bał sięK tiedziałI jak bardzoI jak 
głęboko zraniłobó goI gdóbó go kiedóś opuściłaK Ale jeżeli nie zarózókujeKKK 
modniósł słuchawkę i wókręcił numer ojca kinóK mo chwili usłószał obojętnó 
głos aanielliK 
J qo pam kavarroK mrzepraszamI że dzwonię tak późnoK Czó mogę rozmawiać 
z kiną? 
J kie ma jejK 
gak to nie ma? jiała pozostawać w bezpiecznóm miejscuI a nie łazić bez 
ochronóK Bóg wie gdzieK 
J joże pani mi powiedziećI dokąd pojechała? 
J ao szpitalaK wadzwoniliI żebó wzięła nocnó dóżurK 
J t izbie przójęć? 
J Chóba takK 
J aziękujęK 
ldłożył słuchawkęK rczucie rozczarowania ciążyło mu takI jakbó bół to 
fizócznó ciężar spoczówającó na jego barkachK ao diabłaI nie będzie dłużej 
czekałK mowie jej od razuK tókręcił numer oddziału ratunkowegoK 
J fzba przójęćK 
J jówi detektów pam kavarroI z policji w mortlandK Czó mogę prosić kinę 
Cormier? 
J kinó nie maK 
J gak przójdzieI proszę jej przekazaćI żebó zadzwoniła do mnie do domuK 
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J azisiaj jej nie będzieK 
KKKKKmowiedziano miI że ktoś do niej zadzwoniłI abó 
przójechała na nocnó dóżurK 
J kic mi o tóm nie wiadomoK 
J Czó może pani to sprawdzić? qo pilneK 
J wapótam przełożonąK mroszę zaczekaćK 
t ciszóI która zapadłaI pam usłószał szum krwi w uszachK Coś tu nie graK 
Włączół się jego instónktK 
J aetektówie J jego rozmówczóni wróciła do telefonu Jprzełożona nic o tóm 
nie wieK wgodnie z grafikiem kina nie ma dóżurów aż do przószłego tógodniaK 
J aziękuję J odrzekł cicho pamK 
piedział przez chwilęI móśląc o telefonie ze szpitalaK htoś wiedziałI że kina 
jest u ojcaK htoś namówił jąI bó opuściła strzeżonó dom wieczoremI kiedó jest 
mało świadkówI którzó mogą zobaczóćI co się dziejeK 
htoś? ppectreK 
t mgnieniu oka wsiadł do samochoduK ouszając z rókiem silnikaI wiedziałI że 
może bóć za późnoK qrzómając kierownicę jedną rękąI pędził w stronę 
autostradóI wókręcając jednocześnie numer dillisaK 
J gadę do szpitala! J krzóknąłI usłószawszó zaspanó głos swojego partneraK J 
ppectre tam jest! 
J Co? 
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J kina miała fałszówó telefon z prośbąI żebó przójechała do pracóK qo na 
pewno onK 
J guż jadę! J zawołał dillisK 
pam skoncentrował się na drodzeK mrędkościomierz pokazówał siedemdziesiąt 
milK lsiemdziesiątK Żebóm tólko zdążyłI modlił sięK mrzócisnął gaz do deskiK 
modziemnó parking szpitala opustoszałI ale kina się tóm nie przejęłaK Często 
korzóstała z niego w nocóI kiedó miała dóżuróK kie na darmo mortland to jedno 
z najbezpieczniejszóch miast w AmeróceK mod warunkiemI że się nie jest do 
odstrzałuI pomóślałaK 
waparkowała i posiedziała jeszcze chwilęI żebó uspokoić nerwóK Chciała 
zacząć pracę w pełni skoncentrowana na swoich zadaniachK kie na 
pogróżkachK kie na pamieK gak już raz wejdzie w te drzwiI będzie przede 
wszóstkim pielęgniarkąK 
ltworzóła drzwi i wósiadłaK Brakuje jeszcze godzinó do końca zmianóK l 
północó parking będzie pełen pracownikówI przójeżdżającóch i 
odjeżdżającóchK qeraz jednak bóło tu pustoK mrzóspieszółaK tinda o dziesięć 
metrówI droga wolnaK 
kie zauważyła mężczóznóI któró wószedł zza samochoduI ale poczułaI jak 
chwócił ją za ramię i przółożył do skroni pistoletK gej krzók ucichłI kiedó 
zabrzmiałó jego pierwsze słowaK 
J wamknij sięI albo stracisz żócieK 
pzarpnął ją spod windó i popchnął w stronę zaparkowanóch autK mrzez moment 
widziała jego twarzK ppectreK Ciągnął ją za ramię z 
229 



przerażającą siłąK pzlochając i potókając sięI walczóła z móśląI że zaraz ją 
zabijeI tuI gdzie nikt nie widziKKK 
Łomot jej własnego pulsu bół tak głośnóI że w pierwszej chwili nie usłószała 
cichego pisku oponK gej prześladowca jednak zamarłI nie zwalniając ucisku 
ręki na jej ramieniuK qeraz i kina usłószała hamulceK 
w niezwókłą siłą ppectre rzucił nią za zaparkowanó wózK qo moja jedóna 
szansa ucieczkiI pomóślałaK 
waczęła się szamotaćI starając mu się wórwaćK f tak ją zabijeK Czó to się zdarzó 
w jakimś ciemnóm kącieI czó tuI na środkuI nie podda się bez walkiK 
hopałaIwalczóła i usiłowała dosięgnąć paznokciami jego twarzóK 
ldwinął się i szóbki cios wólądował na jej podbródkuK Ból ją oślepiłK 
watoczóła się i poczułaI że osuwa się na ziemięK pchwócił ją znów za ramię i 
zaczął wlec po asfalcieK Bóła zbót oszołomionaI bó nadal walczóćK kagle w jej 
oczó wbiło się jaskrawe światłoK wnów usłószała jazgot opon i znalazła się w 
światłach reflektorówK 
J ptać! J pamK qo pam! J muść jąI ppectre! iufa znów znalazła się przó głowie 
kinóK 
J Cóż za precózójne wóczucie czasuI kavarro J zadrwił ppectre bez cienia 
paniki w głosieK 
J mowiedziałemI puść jąK 
J qo rozkaz? jam nadziejęI że nieK Bo biorąc pod uwagę położenie tej młodej 
kobietó J ppectre schwócił kinę za brodę i 
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odwrócił ją do pama J obrażanie mnie może bóć szkodliwe dla jej zdrowiaK 
J tidziałem cięK qwoją twarz znają też bileterzó z BrantaK ptraciłeś powódI 
żebó ją zabić! 
J ptraciłem powód? momóśl trochęK J ppectreI ciągle trzómając broń przó 
skroni kinóI popchnął ją w kierunku pamaK J w drogiI kavarroK 
J kie potrzebujesz jejKKK 
J Ale tó jej potrzebujeszK 
kina dostrzegła na twarzó pama ślad panikiK ptał z wócelowaną broniąI ale nie 
odważył się strzelićI bo ona stała na linii ogniaK mróbowała osunąć się na 
ziemięI ale ppectre bół zbót silnóI bó jej nie utrzómaćK Ciągnął ją ramieniem 
okręconóm wokół szói niczóm stróczekK 
J ldsuń się! 
J kie jest ci potrzebna! 
J Cofnij sięI albo ją rozwalę! 
pam zrobił krok do tółuI potem następnóK gego broń stała się bezużótecznaK 
ddó ich spojrzenia się spotkałóI zobaczóła w oczach pama rozpaczK 
J kina J powiedziałK J kinaKKK 
ppectre wciągnął ją do samochodu pamaI zatrzasnął drzwi i mszół z piskiem 
oponK wobaczóła jeszcze przesuwające się szóbko za oknem zaparkowane 
samochodó i betonowe słupóI a potem wóz 
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przebił się przez szlaban bramki bezpieczeństwaK ppectre nacisnął gaz do 
dechóK w rókiem silnika wópadli na ulicęK 
wanim zebrała móśliI broń znów bóła przó jej skroniK ppojrzała na jego 
przerażająco spokojną twarzK qwarz człowiekaI któró wieI że ma kontrolęK 
J kie mam nic do straceniaI jeżeli cię zabijęK 
J A więc zrób to J wószeptałaK 
J jam planK gesteś jego częściąK 
J gaki plan? ooześmiał się szczerzeK 
J mowiedzmóI że dotóczó on kavarróI jego wódziału i sporej ilości dónamituK 
iubię widowiskowe zakończeniaI a tó? J rzekł z uśmiechemK 
qeraz zrozumiałaI że przed sobą ma potworaK 
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olwawfAŁ  qowvkApqv 
pam desperacko pędził rampą podziemnego parkinguK tópadł z budónku w 
ostatniej chwiliI bó zobaczóć swój wóz ze ppectreDem za kierownicąK ptraciłem 
jąI pomóślałI gdó tólne światła znikłó mu z oczuK jój BożeKKK 
tódał z siebie okrzók gniewuI rozpaczó i usłószał w ciemnościach echoK wa 
późnoK mrzójechał za późnoK 
Błósk reflektorów sprawiłI że się odwrócił i ujrzał światła samochoduI któró 
wójechał zza roguK 
J dillis! J krzóknąłK hierowca nie zdążył jeszcze zahamowaćI kiedó pam już 
wskoczół i zatrzasnął za sobą drzwiK J gedźK gedź! JzawołałK 
J Co? J dillis nie rozumiałI o co chodziK 
J ppectre ma kinę! pzóbciej! 
J t którą stronę? 
J t lewoK qędó! 
dillis skręcił za rógI paląc asfaltI i dwie przecznice dalej dostrzegli tólne 
światła samochodu pamaI jak na skrzóżowaniu skręcał w prawoK 
J tidzę go J rzeki dillis i skręcił tak samoK ppectre musiał ich zauważyćI bo 
chwilę później 
przóspieszół i przejechał skrzóżowanie na czerwonómK pamochodó wpadałó w 
poślizgI bó uniknąć kolizjiK 
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hiedó dillis lawirował międzó pojazdamiI pam wezwał przez telefon 
wszóstkie wozó patroloweK mrzó odrobinie szczęścia otoczą ppectreDaK 
J qen facet to wariat J orzekł dillisK 
J kie zgub jejK 
J ln nas wszóstkich pozabijaK mopatrz! 
mrzed nimi ppectre skręcił na pasó przeciwnego kierunku jazdóI wóminął 
samochód zbliżającó się z naprzeciwka i w ostatniej chwili uciekł z powrotem 
na prawą stronę przed nadjeżdżającą ciężarówkąK 
J qrzómaj się za nimi! J rozkazał pamK 
J oobięI co mogę J odparł dillis i zjechał na lewó pasI ale musiał wrócić na 
swoją stronęK qracili sekundóI które działałó na korzóść ppectreDaK dillis w 
końcu zdołał wóprzedzić jeden samochódI a potem uciec przed nadjeżdżającą 
półciężarówkąK 
ppectreDa nie bóło nigdzie widaćK 
J ddzie on jestI do choleró? 
tpatrówali się w drogęI widzieli tu i tam tólne światła innóch samochodówI 
ale poza tóm droga bóła pustaK gechali dalejI mijali skrzóżowanie za 
skrzóżowaniemI badając wzrokiem boczne uliceK mo każdej przecznicó pam 
wpadał w coraz większą panikęK mól mili dalej musiał zaakceptować faktI że go 
zgubiliK A on utracił kinęK 
dillis prowadził teraz w ponurej ciszóK Żaden z nich tego nie powiedział 
głośnoI ale obaj wiedzieliI że los kinó może bóć przesądzonóK 
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J mrzókro miI pam J powiedział cicho dillisK JBożeI tak mi przókroK 
pam patrzół w przestrzeń ze łzami w oczachK jijałó chwileK Cala wiecznośćK 
wgłaszałó się wozó patroloweK kie bóło śladu samochoduK Ani ppectreDaK 
t końcuI o północóI dillis zaparkowałK 
J gest jeszcze szansa J powiedziałK 
pam zwiesił głowę i podparł ją rękamiK pzansaK pzukaj wiatru w poluK fle bóm 
dał za jedną małą szansęKKK 
gego wzrok spoczął na telefonie dillisaK gedna mała szansaK modniósł 
słuchawkę i wóbrał numerK 
J ao kogo dzwonisz? 
J ao ppectreDaK  
J Co? 
J azwonię na swój numer w samochodzieK płószałI jak telefon dzwoniK mięć 
razóK pześćK 
t końcu ppectre odpowiedział wógłupowóm falseciJkiemK 
J ealoI dodzwoniłeś się na policję w mortlandK kikt nie może odebraćI bo 
zgubiliśmó telefonK 
J qu kavarro J warknął pamK 
J titamI detektówieK gak się pan miewa? 
J Co z nią? 
J w kim? 
J gak dziewczóna? 
J AchI chodzi pewnie o tę młodą damęK joże sama panu powieK 
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kastąpiła przerwaK pam usłószał przótłumione głosó oraz jakbó cichóI daleki 
jękK motem usłószał kinęK 
J pam? 
J kie jesteś ranna? 
J kieI nieK tszóstko w porządkuK 
J ddzie jesteś? aokąd cię zabrał? 
J loo J wtrącił ppectre J zakazanó tematI detektówieK lbawiam sięI że muszę 
zakończóć tę rozmowęK 
J waczekajK waczekaj! J zawołał pamK 
J Chcesz się pożegnać? 
J geśli coś jej się stanieI przósięgamI że cię zabijęK 
J f to mówi obrońca porządku publicznego? 
J jówię poważnieK wabiję cięK 
J gestem w szokuK 
J ppectre! 
ldpowiedział mu cichóI szóderczó śmiechK A potem połączenie gwałtownie 
się urwałoK ooztrzęsionó pam chciał się jeszcze raz połączóćI ale linia bóła 
zajętaK moliczół do dziesięciu i zadzwonił znowuK wajęteK 
J lna żójeK J pam odłożył słuchawkęK 
J ddzie oni są? 
J kie zdążyła mi powiedziećK 
J jinęła godzinaK jogą bóć gdziekolwiek w promieniu pięćdziesięciu milK 
J tiemI wiemK 
236 



pam próbował zebrać móśli i nie ulegać paniceK 
tiele lat bół policjantem i zawsze potrafił zachować zimną krew i zdolność 
koncentracjiK Ale tej nocóI po raz pierwszó w swojej karierzeI paraliżował go 
strachK 
J alaczego jej nie zabił? J zastanawiał się dillisK pam spojrzał na partneraK 
mrzónajmniej mózg dillisa jeszcze funkcjonujeK 
J ja jakiś powód J ciągnął dillisK 
J harta przetargowaK wabezpieczenieI na wópadek gdóbó został złapanóK 
J kieI może uciecK qeraz ona bardziej mu przeszkadzaI niż pomagaK 
wakładnicó spowalniają ucieczkęK homplikują sprawóK Ale pozwala jej żyćK 
ka razieI pomóślał pamI wściekłó z powodu swej bezradnościK ppojrzał znowu 
na telefon i w jego głowie odezwało się echoK mrzópomniał sobie cośI co 
usłószał w telefonie podczas krótkiej przerwóI kiedó to ppectre podawał 
telefon kinieK qen odległó jękI wznoszącó się i opadającóK pórenaK tókręcił 
numerK 
J qelefon alarmowó J usłószałK 
J aetektów pam kavarroI policja w mortlandK mroszę mi podać listę wozów 
wósłanóch w ciągu ostatnich dwudziestu minutK t kierunku południowómK 
J gakiego rodzaju pojazdó? 
J tszóstkieK haretkiI straż pożarnaI policjaK mrzez chwilę panowała ciszaK 
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J aetektówieI mówi kierowniczka zmianóK pprawdziłam południowó mortlandK 
t sumie mamó trzó wójazdó w ciągu ostatnich dwudziestu minutK l 
jedenastej pięćdziesiąt pięć wósłano karetkę na adres OOMP dreen ptreetK l 
dwunastej dziesięć policja pojechała na TRN Bickford ptreetI bo włączół się 
alarmK 
f o dwunastej trzónaście wezwano wóz policójnó w okolice junjoó eillI skąd 
zgłoszono zakłócenie porządku publicznegoK ptrażó pożarnej w tóm czasie nie 
wósółanoK 
J aobraI dziękujęK 
pam zakreślił na mapie trzó miejscaK 
J Co teraz? J zapótał dillisK 
J płószałem sórenę w telefonieI kiedó rozmawiałem ze ppectreDemK qo znaczóI 
że bół niedaleko od karetki lub wozu policójnegoK tósiano je w trzó miejscaK 
dillis popatrzół na mapę i potrząsnął głowąK 
J qu są dziesiątki przecznicK 
J Ale to już jest punkt zaczepieniaK 
J qaki jak stóg sianaK 
J kic więcej nie mamóK wacznijmó od junjoó eillK 
J qo szaleństwoI jeździć tak za sórenamiK 
J junjoó eillI dillisK gedźK 
J gesteś wókończonóK ga teżK tracajmó na posterunek i zaczekajmó na rozwój 
wópadkówK pamI słuchasz mnie? 
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J qakI do diabła! J krzóknął pam w przópłówie furiiK motem z jękiem opuścił 
głowęK J qo moja winaK qo przeze mnie zginieK Bóli tuż przede mnąI a ja nie 
potrafiłem jej ocalićK t żaden sposóbK 
J qóle dla ciebie znaczó? J dillis westchnął ze zrozumieniemK 
J f ppectre o tóm wieI dlatego trzóma ją przó żóciuK Abó mnie dręczóćK f 
manipulować mnąK ja w ręku asa i nim graK jusimó ją znaleźćK 
J qeraz ma przewagęK ja kogośI na kim tobie bardzo zależóK A tó jesteś glinąI 
na któróm chce się zemścićK 
wadzwonił telefonK 
J dillisK J mo chwili rozłączół się i zapalił silnikK 
J gackman Avenue J wójaśniłI włączając się do ruchuK 
J qo może bóć przełomK wnaleźli ciałoK 
pam zastógł w bezruchuK ptrach ścisnął mu krtań takI że nie mógł oddóchaćK 
J Czóje ciało? J zapótał cichoK 
J jarilón aukoffK 
modśpiewówał „aixie?I splatając kolorowe drutó i rozciągając je na podłodzeK 
kina siedziała na ciężkim bujanóm foteluI przówiązana za ręce i nogiK jogła 
mu się tólko bezradnie przóglądaćI jego skrzónce na narzędziaI lutownicó i 
dwóm tuzinom lasek dónamituK 
J aixielandI mój aixielandKKK J ppectre zakończół rozciąganie drutów i zajął się 
dónamitemK mrzó pomocó zielonej taśmó izolacójnej połączół laski w pęczki 
po trzó i ułożył je w kartonowóm pudełkuK JŻyć w aixielandI pić w aixieland 
i umrzeć w słodkim aixie! J róczałI 
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a jego głos odbijał się echem o wósokie ścianó pustej haliK ldwrócił się do 
kinó i głęboko ukłoniłK 
J gesteś szalonó J wószeptałaK 
J Czómże jest szaleństwo? htóż to wie? lwinął zieloną taśmą ostatnie trzó 
laski dónamituIa potem z podziwem przójrzał się swojemu dziełuK 
J gak to mówią? „kie szalejI tólko się zemścij?K kie jestem szalonóK Ale mam 
zamiar się zemścićK 
modniósł pudełko z dónamitemI ruszół w kierunku kinó i nagle się potknąłK gej 
serce stanęłoI kiedó pęczki dónamitu omal nie wópadłó na podłogę tuż pod jej 
nogiK Łapiąc pudełkoI ppectre głośno wciągnął powietrzeI udając przerażenieK 
hu zdumieniu kinó roześmiał sięK 
J ptaró kawał J przóznał J ale zawsze działaK momóślałaI że naprawdę jest 
szalonóI patrzącI jak rozkłada laski dónamitu w równej odległości od siebieK 
J kaprawdę szkoda zmarnować tóle dobrego dónamituI ale muszę zrobić dobre 
wrażenieK f mam już dosóć kavarró i jego dziewięciu żówotówK 
J wakładasz pułapkęK 
J Ale jesteś bóstraK 
J alaczego chcesz go zabić? 
J alategoK 
J ln jest tólko policjantem wókonującóm swoją pracęK 
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J qólko policjantem? J ldwrócił się do niejI ale cień skrówał jego twarzK J ln 
jest kimś więcejK gest wózwaniemK joją nemezisI przeznaczeniemK f 
pomóślećI że po tólu latach sukcesów w Bostonie czó jiami trafię w takim 
małóm mieście na godnego siebie przeciwnikaK kawet nie w mortland w 
lregonieI a w mortland w jaineK J ooześmiał się z obrzódzeniem do samego 
siebieK J pprawa pomiędzó kavarra a mną skończó się w tóm magazónieK 
modszedł do niej z ostatnią paczką dónamituK rsiadł przó foteluI na któróm 
siedziała spętana kinaK 
J manno CormierI dla pani zachowałem ostatnią eksplozję JoznajmiłI 
przóklejając dónamit pod fotelemK J qo się stanie tak szóbkoI że nie 
zorientujesz się nawetI jak wórosną ci anielskie skrzódłaK 
J ln nie jest idiotąK aomóśli sięI że to pułapkaK ppectre zaczął rozwijać kolejne 
metró kabla splecionego z różnokolorowóch drutówK 
J qakI to oczówisteI że to nie jest bóle jaka bombaK qe wszóstkie kable mają go 
zdezorientowaćK kie znajdzie sensuKKK J ldciął białóI a potem czerwonóK 
mołączół końce lutownicąK J A czas uciekaK jinutóI potem sekundóK htóró 
kabel prowadzi do detonatora? htóró powinien przeciąć? mrzetnie 
niewłaściwó i wszóstko idzie z dómemK jagazónK qóK f onI jeżeli wótrzóma do 
końcaK qo beznadziejnó dólematK geżeli zostanieI żebó rozbroić ładunekI 
możecie oboje zginąćK geżeli stchórzó i ucieknieI zginiesz tóI zostawiając go z 
poczuciem winóI od którego już się nie uwolniK t każdóm wópadku kavarro 
będzie cierpiałK 
J kie możesz wógraćK 
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J lszczędź mi moralizowaniaK jam robotęK f nie za dużo czasuK modwiązał 
drutó do pozostałóch paczek dónamituI krzóżując 
koloró i łącząc końcówki z zapalnikamiK jówiłI że nie ma dużo czasuI 
przópomniała sobie kinaK mopatrzóła na przedmiotó leżące na podłodzeK wegar 
cófrowóK kadajnik radiowóK Będzie to mechanizm czasowóI odliczanie 
uruchomi się przez ten nadajnikK ppectre zdążó bezpiecznie opuścić budónek 
po uzbrojeniu bombóK hiedó ta eksplodujeI on będzie już dalekoK 
qrzómaj się z dalaI pamK mroszę cięI żebóś trzómał się z dalaK f żójI pomóślałaK 
ppectre wstał z kolan i spojrzał na zegarekK 
J geszcze godzina i dzwonięK J rśmiechnął się do niejK J qrzecia nad ranemI 
panno CormierK dodzina równie dobra jak inneI żebó umrzećI prawda? 
ieżące na podłodze bezwładne ciało kobietó bóło nagie od talii w dółK aostała 
tólko jeden strzałI w głowęK 
J aostaliśmó wiadomość o dziesiątej czterdzieści pięć Jraportował veats z 
tódziału wabójstwK 
J geden z lokatorów zauważył plamó krwi przesiąkające przez sufit i wezwał 
właścicielkęK ltworzóła drzwiI zobaczóła ciało i wezwała nasK wnaleźliśmó 
dowód tożsamości w torebce ofiaróK f zadzwoniliśmó do ciebieK 
J pą jacóś świadkowie? J spótał dillisK 
J kieK rżył tłumikaI a potem wómknął się takI że nikt go nie zauważyłK 
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pam rozejrzał się po skromnóm pokoikuK Ścianó nagieI szafó prawie pusteI 
pudła z ubraniami na podłodze J wszóstko wskazówało na toI że jarilón 
aukoff nie zdążyła się w nim urządzićK 
Słowa veatsa potwierdziłó jego przópuszczeniaK 
J tprowadziła się wczoraj jako jarilón BrownK wapłaciła gotówką kaucję i 
czónsz za pierwszó miesiącK qo wszóstkoI co właścicielka mogła mi 
powiedziećK 
J jiała jakichś gości? J zapótał dillisK 
J pąsiad zza ścianó słószał wczoraj męski głosK Ale nikogo nie widziałK 
J ppectre J powiedział pamK 
hróminolodzó przeczesówali pokój w poszukiwaniu odcisków palców i 
innóch dowodówK pam wiedziałI że nie znajdą niczegoK guż ppectre o to 
zadbałK kie ma sensu tutaj sterczećI powinni raczej iść śladem sórenóK guż miał 
ruszóć w stronę drzwiI gdó usłószał głos jednego z policjantówW 
J kiewiele w tej torebceK mortfelI kluczeI kilka rachunkówKKK 
J gakie rachunki? J zapótał pamK 
J blektrócznośćI telefonK todaK ka stare mieszkanieK kazwisko aukoffK 
tósłane na skrótkę pocztowąK 
J mokaż mi rachunek za telefonK J lmal nie jęknął z zawoduI kiedó go 
zobaczółK pkładał się z dwóch stronK tómienione w nim bółó rozmowó 
zamiejscoweI większość z nich do BangorI kilka do jassachusetts i na 
cloródęK ldnalezienie numerów zajmie godzinó i doprowadzi jedónie do 
przójaciół i rodzinó jarilónK 
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qoteż skupił się na numerze podanóm na samóm dole rachunkuK Bóła to 
rozmowa na koszt odbiorcóI z numeru w pouth mortlandI z datą sprzed 
dziesięciu dniI o dziesiątej siedemnaście wieczoremK htoś zadzwonił na koszt 
jarilónI a ona zgodziła się ponieść koszt rozmowóK 
J joże coś mamó J móślał głośno pamK 
J wadzwońmó do centrali z samochoduI ale nie wiemI dokąd to ma nas 
zaprowadzić J mruknął dillisK 
J qo przeczucie J przóznał pamK 
ddó znaleźli się z powrotem w wozie dillisaI pam zadzwonił do kierownika 
fnformacji qelefonicznejK 
mo sprawdzeniu w komputerze pracownica potwierdziłaI że rozmowę 
zamówiono z automatuK 
J oóg Calderwood i eardwickI w pouth mortlandK 
J qam jest chóba stacja benzónowa? 
J Bóć możeI detektówieK Ale nie wiem na pewnoK pam rozłączół się i sięgnął 
po mapę pouth mortlandK 
wnalazł to miejsce i pokazał dillisowiK 
J Ale tam są tólko terenó przemósłoweK 
J qóm bardziej dziwneI że ktoś zadzwonił o tak późnej porzeK 
J qo mógł bóć ktoś z rodzinó albo ktoś znajomóK 
J qo musiał bóć ppectre J upierał się pam w nagłóm przópłówie podnieceniaK J 
pouth mortlandK gedziemóK 
J Co? 
pam rzucił dillisowi mapęK 
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J qu masz Bickford ptreetK tósłano tam patrol o dwunastej dziesięćK A tu jest 
Calderwood i eardwickK matrol policójnó musiał tamtędó przejeżdżaćK 
J jóśliszI że ppectre zaszół się gdzieś w okolicó? pam zakreślił na mapie kołoK 
J gest gdzieś tutajK jusi tu bóćK dillis włączół silnikK 
J joże nasz stóg siana się skurczółK 
awadzieścia minut później bóli już na rogu Calderwood i eardwickK 
ozeczówiścieI znajdowała się tam stacja benzónowaI nieczónnaI z napisem 
„ka sprzedaż?K pam i dillis siedzieli w wozie przó pracującóm silniku i 
obserwowali ulicęK kie bóło żadnego ruchuK 
dillis ruszół na eardwickK Budónki przemósłoweK qerenó niezabudowaneK 
Centrum wóposażenia żeglarskiegoK eurtowa sprzedaż drewnaK cabróczka 
mebliK tszóstko zamknięteI parkingi pusteI budónki ciemneK pkręcili w 
CalderwoodK mo przejechaniu niespełna mili pam dostrzegł światłoK BladeI 
słaba poświata dobówająca się z małego okienkaI jedónego w tóm budónkuK 
hiedó zbliżali sięI dillis wółączół reflektoróK 
J qo staró magazón ptimsona J stwierdził pamK 
J kie ma żadnego samochodu na parkingu J zauważył dillis J ale chóba ktoś 
tam jestK mrzecież przetwórnię ptimsona zamknięto w zeszłóm rokuI prawda? 
pam wósiadał już z samochodu 
J eej! J szepnął dillisK J kie powinniśmó poprosić o wsparcie? 
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J wadzwońK mójdę sprawdzićK 
J pam! J sóknął dillisK J pam! 
kaładowanó adrenalinąI pam zignorował ostrzeżenia partnera i ruszół w 
stronę magazónówK Ciemności działałó na jego korzóść; jeżeli ktoś jest w 
środkuI nie może go zauważyćK mrzez szparó w śluzach dla ciężarówek 
zobaczół więcej światłaK lbszedł budónekI ale nie mógł zajrzeć do środkaI bo 
nie bóło okienK qólne i frontowe drzwi bółó zamknięteK mrzó wejściu spotkał 
dillisaK 
J guż jadąK 
J juszę się dostać do środkaK 
J kie wiemóI co tam się dziejeK J dillis stanął nagle i spojrzał na swój 
samochódK 
azwonił telefonK lbaj podbiegliI bó odebraćK 
J kavarroK 
J aetektówie J odezwa! się dóspozótor J mogę przełączóć rozmowę? qo 
podobno pilneK 
kastąpiła przerwaI kilka kliknięć w słuchawce i odezwał się męski głosK 
J Cieszę sięI że się dodzwoniłemI detektówieK qaki telefon w samochodzie to 
dobra rzeczK 
J ppectre? 
J lsobiste zaproszenieI detektówieK qólko dla panaK aawno oczekiwane 
spotkanie z kimśI kto jest obok mnieK 
J Co z nią? 
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J tszóstko w najlepszóm porządkuK J ppectre przerwał i dodał z delikatną 
pogróżkąW J ka razieK 
J Czego żądasz ode mnie? 
J kiczegoK Chcę tólkoI żebóś przószedł i odebrał pannę CormierK pprawia mi 
kłopotK A ja muszę stąd wójechaćK 
J ddzie ona jest? 
J aam ci wskazówkęK ŚledźK 
J Co? 
J joże nazwa ptimson coś ci mówi? moszukaj adresuK mrzepraszamI że mnie tu 
nie będzieI żebó cię przówitaćI ale naprawdę muszę jechaćK 
ppectre wółączół się i uśmiechnął się do kinóK 
J juszę jechaćK qwój kochaś będzie tu za chwilęK 
modniósł skrzónkę z narzędziami i włożył do samochoduI któróm wjechał do 
hali przez śluzęI bó nie bóło go widaćK wostawia mnie na przónętęI pomóślałaK 
t magazónie bóło zimnoI ale poczułaI jak kropla potu spłówa jej po skroniI 
gdó zobaczółaI że ppectre sięga po nadajnikK geśli naciśnie guzik na urządzeniu 
radiowómI zacznie się odliczanie czasu do detonacjiK mo dziesięciu minutach 
bomba wóbuchnieK perce ścisnęło się jej boleśnieI gdó zobaczółaI że sięgnął do 
przóciskuK motem uśmiechnął się do niejK 
J geszcze nie J powiedział J nie chcę zacząć zbót wcześnieK możegnaj ode mnie 
kavarreK mowiedz muI że żałujęI że nie zobaczę wielkiego bumK 
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ldsunął zasuwę na drzwiach śluzó i nacisnął klamkęK arzwi podniosłó się w 
górę ze zgrzótem metaluK Bółó już prawie zupełnie otwarteI kiedó ppectre 
zamarłK quż przed nim zapaliłó się przednie światła samochoduK 
J ptój! J padł rozkazK J oęce na głowę! pamI pomóślała kinaK wnalazłeś mnieKKK 
J oęce do góró! J krzóknął pamK J oęce! tódawało sięI że ppectre zawahał się 
przez chwilęK 
motem powoli podniósł ręce nad głowęK 
J pam! J krzóknęła kinaK J qu jest bomba! ja nadajnik! 
J ldłóż to J rozkazał pamK J ldłóżI bo strzelam! 
J Ależ oczówiście J potaknął ppectreK 
mowoli schólił się i postawił nadajnik na podłodzeK t magazónie rozbrzmiał 
echem wóraźnó odgłos kliknięciaK l BożeI uzbroił bombęI pomóślała kinaK 
J iepiej uciekajcie J powiedział ppectre i dał nura w bokI na stos skrzónekK 
kie bół wóstarczająco szóbkiK pam zdążył strzelić dwa razóK lbódwa razó 
celnieK ppectre padł na kolana i zaczął się czołgaćI jakbó bół pod wpłówem 
alkoholuK gak płówak próbującó swóch sił na piaskuK 
J guż nie żójecieK J Łapał powietrze ze świstem przópominającóm śmiechK J 
tszóscóKKK 
pam ruszół w kierunku kinóK 
J kie! J zawołałaK J ptój! 
O4U 



J Co jest? J zapótał zdumionóK 
J mod fotelem jest bombaK J kina zaczęła płakaćK 
J tóbuchnieI jeżeli przetniesz więzó! 
pam natóchmiast zarejestrował skręcone kable oplatające fotel i podążył za 
nimi wzrokiem do pierwszej wiązki dónamitu leżącej na widokuK 
J oozłożył osiemnaście lasek w całóm budónkuI trzó pod moim fotelemK 
tóbuchną za dziesięć minutK 
fch spojrzenia spotkałó sięK kina zobaczóła w oczach pama panikęI którą 
szóbko stłumiłK mrzekroczół kabel i przókucnął obok jej fotelaK 
J tóciągnę cię stąd J obiecałK 
J gest mało czasu! 
J aziesięć minut? J ooześmiał się nerwowoK J qo kupa czasuK Jrkląkł i zajrzał 
pod siedzenieK kie powiedział nicI ale kiedó się podniósłI spochmurniałK 
ldwrócił się i zawołał dillisaK 
J qutajK jam skrzónkę z narzędziamiK Co jest? 
J qrzó laski pod fotelemI detonator czasowóK 
J pam wósunął najeżonó drutami mechanizm i ostrożnie postawił go na 
podłodzeK J tógląda na prostó obwódK juszę to przeanalizowaćK 
J fle mamó czasu? 
J lsiem minut i czterdzieści pięć sekundI a czas leciK dillis zakląłK 
J kie ma czasu na wezwanie ciężarówki saperskiejK 
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Ciszę nocną przecięło wócie sórenK mrzó śluzie zatrzómałó się dwa wozó 
policójneK 
J jamó wsparcieK J dillis podbiegł do drzwiI żebó powstrzómać ludziK J kie 
wchodzić! jamó bombę! ltoczóć halę! tezwijcie ambulansK 
Ambulans nie będzie potrzebnóI pomóślała kinaK geżeli ta bomba eksplodujeI 
nie będzie co zbieraćK mróbowała uspokoić galopującó rótm sercaI bó nie 
popaść w histerięI ale przejmującó strach utrudniał jej oddóchanieK kie mogła 
zrobić nicI abó ocalić żócieK jiała związane nadgarstki i kostkiK geżeli poruszó 
się zbót gwałtownieI może zdetonować bombęK 
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olwawfAŁ  CwqbokApqv 
pam badał kłębowisko drutówK qóle kabli! motrzebowałbó godzinóI bó 
prześledzić ich drogęI a mają tólko minutóK Chociaż nie powiedział ani słowaI 
kina widziała napięcie na jego twarzó i pierwsze krople potu zbierające się na 
czoleK 
trócił dillisK 
J pprawdziłem budónekK ppectre podłożył piętnaście lub więcej lasekK tięcej 
zapalników nie widziałemK jechanizm kontrolującó jest w twoich rękachK 
J qo zbót proste J mruknął pamI nie spuszczając z oka obwodówK J ln chceI 
żebóm przeciął ten drutK 
J A może to podwójna zmółka? tiedziałI że będziemó podejrzliwiK ppecjalnie 
zrobił to jak najprościejI żebó nas zmólićK 
J qo wógląda jak detonatorI ale pokrówa jest zanitowana na głuchoK mod 
spodem może bóć zupełnie innó przóciskK jagnetócznó lont lub mechanizm 
CastleDaJoobinsaK geżeli zdejmę nakrętkęI może odpalićK 
dillis spojrzał na czasomierzK 
J mięć minutK 
J tiemK 
pam ochrópł z napięciaI ale absolutnie pewną ręką sprawdzał obwodóK gedno 
szarpnięcie niewłaściwego kabla i wszóscó troje wóparująK ka zewnątrz wółó 
kolejne sórenóK płóchać bóło głosó i zamieszanieK Ale w środku panowała 
ciszaK pam wziął głęboki oddech i zerknął na kinęK 
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J t porządku? 
motaknęłaI choć zobaczółI że zaczóna panikowaćK ka to liczół ppectreK 
aólemat bez wójściaK htóró drut przeciąć? geden? Żaden? lbódwoje zginąK 
J awie i pół minutó J oznajmił dillisK 
J tóchodź stąd J rozkazał pamK 
J mrzóda ci się dodatkowa para rąkK 
J A twoim dzieciom ojciecK tónoś sięI do diabłaK dillis nie ruszół sięK pam 
podniósł kombinerki i wóbrał białó kabelK 
J wgadujeszI pamK 
J fnstónktI staróK wawsze mi się udawałoK iepiej wójdźK guż tólko dwie minutóK 
kic mi nie pomożeszK 
J pamKKK  
J tóchodźK 
J Czekam z butelką whiskó J szepnął dillisK 
J aobrzeK A teraz idźK wostali we dwojeK 
KKKKKK pam J wószeptała kinaK 
tódawało sięI że jej nie słószóI bo za mocno koncentrował się na obwodzieK 
hombinerki zawisłó w powietrzuI gdó pam dokonówał wóboru międzó 
żóciem a śmierciąK 
J tójdźI pam J poprosiłaK 
J kinoI to jest moja pracaK 
J qwoją pracą nie jest umieranie!KKKKKkie umrzemóK 
J jasz racjęK qó nieK geżeli teraz wójdzieszKKK 
252 



J kie wóchodzęK oozumiesz? 
wobaczółaI że zdecódował sięK tóbrał żócie J lub śmierć z niąK kie patrzół na 
nią glinaI ale mężczóznaI któró ją kochałK jężczóznaI którego ona kochałaK 
Łzó popłónęłó po jej twarzóK 
J jamó minutęK juszę zgadówaćK geżeli się nie mólęI powinienem przeciąć 
ten drutK J ldetchnął głośnoK J aowiemó się szóbkoK J wbliżył ząbki 
kombinerek do białego kablaK J aobrzeK qo tenK 
J waczekajK 
J l co chodzi? 
J hiedó ppectre wiązał kableI przólutował białó do czerwonegoI a potem 
owinął zieloną taśmąK Czó to ważne? 
pam wpatrówał się w drutI któró miał właśnie przeciąćK 
J Bardzo ważne J odrzekł cichoK J Cholernie ważneK 
J pam! J rozległ się głos dillisa przez megafonK Jaziesięć sekund! 
aziesięć sekundI bó uciecK pam objął ząbkami czarnó kabel i podniósł głowęK 
matrzóli na siebie po raz ostatniK 
J hocham cię J powiedziałK 
pkinęła głowąI po jej twarzó płónęłó łzóK 
J ga też cię kocham J odpowiedziała szeptemK kie odwracali od siebie wzrokuI 
kiedó kombinerki 
ściskałó kabelK ddó ząbki przecinałó plastikową osłonęI pam patrzół na niąI a 
ona na niegoK habel przełamał się na dwie częściK 
ORP 



mrzez chwilę żadne z nich się nie ruszółoK wastógliI sparaliżowani móślą o 
śmierciK kagle dillis zawołał na zewnątrzW 
J pam? honiec odliczaniaK pam! 
pam rzucił się naprzódI bó uwolnić kinę z więzówI po czóm porwał ją w 
ramiona i wóniósł z magazónuK 
rlicę rozjaśniałó migające światła wozów policójnóchI ambulansówI strażó 
pożarnejK pam przeniósł ją poza żółtą taśmę policójną i postawił na nogachK 
katóchmiast otoczół ich tłum policjantówI szef Coopersmith i iiddell pośród 
nichI żądnóch wiadomościK pam ich zignorowałK ptał tólkoI obejmując kinę i 
chroniąc ją przed chaosemK 
J Cofnąć się! J zawołał dillisK J wróbcie im miejsce! Co z bombą? 
J oozbrojonaK Ale uważajcieK ppectre mógł zostawić nam ostatnią 
niespodziankęK 
J wajmę się tómK J dillis ruszół w stronę haliI ale odwrócił sięK JeejI pam? 
J qak? 
J jóślęI że zasłużyłeś na emeróturęK J tószczerzół zębóI a potem poszedłK 
kina popatrzóła na pamaK Chociaż niebezpieczeństwo minęłoI serce mu waliło 
nieprzótomnieI tak jak jejJ kie opuściłeś mnie J szepnęłaK J jogłeśKKK 
J kieI nie mogłemK 
J jówiłam ciI żebóś wószedł! Chciałam tegoK 
ORO 



J A ja chciałem zostaćK J jocno ujął jej twarz w dłonieK J kie bóło dla mnie 
żadnego innego miejscaI kinoI tólko obok ciebieK f zawsze chcę bóć obok 
ciebieK 
tiedziałaI że obserwują ich dziesiątki par oczuK mrzójechała już telewizjaI 
błóskałó reflektoróI obsópówano ich gradem pótańK koc pulsowała głosami i 
wielokolorowómi światłamiK Ale terazI kiedó obejmował jąI kiedó całowali 
sięI poza nimi nie bóło nikogoK 
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bm f ild 
 waczęła się ceremonia ślubnaK 
kinaI pod rękę z ojcemI weszła na leśną polanęK qowarzószóła im 
romantóczna irlandzka melodia grana przez harfę i fletK mod baldachimem 
jaskrawóchI jesiennóch liści czekał pamK rśmiechał się nerwowoI jak 
początkującó glina podczas pierwszego patroluK lbok niego stal jego świadek 
dillis oraz pastor pullivanI obaj również szeroko uśmiechnięciK 
mod drzewami zebrała się mała grupka przójaciół i krewnóchW tendó z 
mężemI szef CoopersmithI koleżanki i koledzó kinó z pracóI iódia pogodzona 
z faktemI że jej córka wóchodzi za mąż za zwókłego glinęK mewnóch rzeczó w 
żóciu nie można zmienićI pomóślała kinaK waakceptowała toK joże i iódia 
kiedóś to zaakceptujeK 
juzóka przócichłaI a jesienne liście spadałó czerwonóm i pomarańczowóm 
deszczemK pam wóciągnął do niej dłońK gego uśmiech powiedział kinie 
wszóstkoI co chciała wiedziećK rjęła go za rękęK 
ORS 
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PROLOG 
 
aobró BożeI czasem przeszłość powracaI żebó nas zniszczóćK 
 
 
aoktor eenró Tanaka spoglądał przez okno gabinetu na smaganó 

deszczem parking i zastanawiał sięI dlaczego po tólu latach wópłónęła 
sprawa zgonu jednej z pacjentekK Bó przóczónić się do jego zgubó? 

ka dworze przemoknięta pielęgniarka w białóm fartuchu 
przemókała chółkiem do samochoduK pkrzówił sięK geszcze jednaI 
która zapomniała parasolaK azieńI jak to zwókle w eonoluluI wstał 
jasnó i słonecznóK gednak około trzeciej od stronó gór hoolau 
nadciągnęłó chmuróI niosąc deszczI któró przeszedł w gwałtowną 
nawałnicęK rlicami popłónęłó strumienie brudnej wodóK f to akurat w 
chwiliI gdó ludzie kończóli pracę i szli do domuK 

eenró  Tanaka  odwrócił się od  okna  i  spojrzał na  listK w dató na 
stemplu wónikałoI że został wósłanó przed tógodniemI lecz jak 
większość korespondencji utonął w stertach medócznóch pism oraz 
katalogów I ofert firm farmaceutócznóchI którómi zawalonó bół całó 
gabinetK ddó tego ranka recepcjonistka dóskretnie mu go podsunęłaI 
przeraził sięI spojrzawszó na nazwisko nadawcóW goseph hahanuI 
adwokatK 

kiezwłocznie otworzół kopertęK Teraz zaś skulił się w fotelu i 
kolejnó raz odczótał suchą treśćW 

pzanownó panie doktorze! 
t imieniu pana Charlesa aeckeraI którego mam zaszczót 

reprezentowaćI zwracam się do pana z prośbą o udostępnienie 
kompletnej dokumentacji medócznej dotóczącej wszelkich zabiegówI 
jakim została poddana pani gennifer BrookI która w chwili zgonu 
przebówała jako pańska pacjentka na oddziale położniczómKKK 

gennifer BrookK aoktor Tanaka miał nadziejęI że zdoła zapomnieć 
to nazwiskoK 

lgarnęło go przemożne znużenie J rodzaj wóczerpaniaI które 
spada na człowiekaI gdó odkrójeI że nie jest w stanie uciec od 
przeszłości sunącej za nim niczóm groźnó cieńK mróbował wókrzesać z 
siebie bodaj tóle energiiI ile potrzebaI bó dowlec się do samochodu i 
ruszóć do domuK BezskutecznieK lgarniętó całkowitóm bezwładem 
woliI siedział nieruchomo przó biurku i wpatrówał się tępo w czteró 



ścianó gabinetuK pwego sanktuariumK gego zgaszone spojrzenie 
przesuwało się po oprawionóch w ramki dóplomachI certófikatachI 
zdjęciachK tokół wisiałó fotki pomarszczonóch noworodków oraz ich 
rozpromienionóch rodzicówK flu dzieciom pomógł przójść na świat? 
aawno temu stracił rachubęK 

t końcu przemógł się i wstał z fotelaI wórwanó z odrętwienia 
odgłosemI któró dobiegł z sąsiadującej z gabinetem poczekalniW bół 
pewnóI że cicho stuknęłó drzwiK waintrógowanó wójrzał na zewnątrzK 

 J meggó? geszcze nie wószłaś? 
t poczekalni nie bóło żówej duszóK Tanaka omiótł spojrzeniem 

kwiecistą sofę i foteleI stojącó obok niski stolik z równo ułożonómi 
kolorowómi pismamiI po czóm zatrzómał wzrok na drzwiach 
prowadzącóch na szpitalnó korótarzK Bółó otwarteK 

Absolutną ciszę opustoszałóch pomieszczeń zakłócił stłumionóI 
metalicznó szczękK eenró chwilę nasłuchiwałK aźwięk dobiegał z 
jednego z gabinetów zabiegowóchK 

 J meggó? J tószedł na korótarz i zajrzał do pierwszego gabinetuK 
wapalił światłoI lecz nie ujrzał nic prócz lśniącej umówalki z 
nierdzewnej staliI fotela ginekologicznego i szafki z medókamentamiK 
mrzeszedł więc do następnego gabinetuK Tu również wszóstko bóło w 
porządkuK 

mrzeszedł na drugą stronę korótarzaI kierując się w stronę 
ostatniego z gabinetówK guż miał zapalić światłoI gdó nagle 
znieruchomiałK fnstónktownie wóczułI iż w ciemności czóha na niego 
śmiertelnó wrógK 

mrzerażonóI zaczął ostrożnie wócofówać się na korótarzK ddó w 
końcu się odwróciłI bó uciecI zrozumiałI że popełnił błądK kapastnik 
przóczaił się bowiem za drzwiamiK 

lstrze z szóbkością błóskawicó przejechało po jego szóiK eenró 
Tanaka zachwiał sięI zatoczół do tółu i przewrócił na stojak z 
narzędziamiK ddó próbował wstaćI wóczułI że podłoga jest lepka od 
krwiK Żócie uchodziło z niego przeraźliwie szóbkoI lecz nawókłó do 
racjonalnego móślenia umósł nie poddawał się bez walkiK iekarz 
błóskawicznie zdiagnozował swoje obrażenia i chłodno 
przeanalizował szanse na przeżócieK 

mrzecięta aortaK t ciągu paru minut nastąpi wókrwawienieK 
Trzeba natóchmiast zatamować krewKKK CzułI że już zaczónają 
drętwieć mu nogiK 



kie zostało mu wiele czasuK ka czworakach podpełzł do szafkiI w 
której trzómano leki i opatrunkiK kikłó blask światła odbitego od 
przeszklonóch drzwi bół dla jego słabnącóch zmósłów latarnią 
morskąI ostatnią nadzieją ratunkuK ttem jakiś cień przósłonił światło 
sączące się do gabinetu z korótarzaK eenró domóślił sięI że napastnik 
stanął w drzwiach i na niego patrzóK jimo to czołgał się dalejK t 
ostatnim przebłósku świadomości zdołał dźwignąć się na nogi i 
otworzóć szafkęK w półek posópałó się na niego paczki sterólnej gazóK 
jacając na oślepI chwócił pierwszą z brzeguI rozdarł opakowanie iI 
wószarpnąwszó opatrunekI przócisnął go do szóiK 

mochłoniętó tą czónnościąI nie widziałI jak ostrze zatacza 
ostatecznó śmiercionośnó łuk nad jego głowąK 

ddó rozpłatało mu karkI próbował krzóczećI lecz dźwiękI któró 
wódobół się z jego gardłaI przópominał ledwie słószalnó szeptK 

To bół jego ostatni oddechK Chwilę później bezwładnie osunął się 
na podłogęK 

 
Charlie aecker leżał nagi w wąskim twardóm łóżkuK aławił go 

zwierzęcó strachK 
wa oknem biła krwista łuna neonuW The sictoró eotelK t 

ostatnim słowie przepaliła się litera tK mozostałe ułożyłó się w napis 
hoelI któró kojarzół mu się ze słowem holeI czóli dziuraK The sictoró 
eoleK jiejsce rzeczówiście zasługiwało na to mało pochlebne mianoK 
Tu każda radość i każde zwócięstwo bezpowrotnie ginęło w czarnej 
otchłaniK 

wamknął oczóI lecz neon nadal płonąłI zupełnie jakbó zdołał 
wcisnąć się ukradkiem pod jego powiekiK ldwrócił się więc plecami 
do okna i zakrół głowę poduszkąK ltoczół go duszącóI obmierzłó 
zapach brudnej pościeliI więc natóchmiast cisnął ją w kątK Ciężko 
dźwignął się z legowiska i podszedł do oknaI bó wójrzeć na ulicęK 
Długowłosa blondóna w mini dobijała targu z klientem w chevrolecieK 
ddzieś niedaleko co chwila wóbuchałó gromkie śmiechóI mieszając 
się z melodią piosenkiW „To już nieważne?K t ciemnóm zaułku unosił 
się fetor gnijącóch śmieci zmieszanó ze słodkim aromatem 
kwitnącóch krzewówW charakteróstócznó zapach bocznej uliczki rajuK 
webrało mu się na wómiotóK Bóło zbót gorącoI bó zamknąć oknoI zbót 
gorącoI bó spaćI a nawet bó oddóchaćK 



mowlókł się do stolika i zapalił lampkęK w pierwszej stronó gazetó 
krzóczał wciąż ten sam tótułW „iekarz z eonolulu zaszlachtowanó we 
własnóm gabinecie?K 

ptrużka potu spłónęła mu po piersiK dwałtownóm ruchem zrzucił 
gazetę na podłogęK motem usiadł i chwócił się za głowęK 

t oddali wóbrzmiałó ostatnie akordó melodii; następna piosenka 
zaczęła się od głośnego jazgotu gitar i huku perkusjiK tokalista 
wókrzóczałW „Tak bardzo tego pragnęI oh óeahI babóI tak bardzoI 
bardzoKKK?K 

Charlie wolno uniósł głowę i spojrzał na zdjęcie gennóK 
Uśmiechała się jak zwókleK lna zawsze bóła uśmiechniętaK aotknął 
fotografiiI próbując przópomnieć sobie kształt i ciepło jej twarzó; 
nieubłaganó czas zatarł część wspomnieńK 

pięgnął po notatnikI otworzół go na czóstej stronie i zaczął pisaćK 
lto co od nich usłószałemW 
„motrzeba czasuKKK 
Czas leczó ranóI pozwala zapomnieć?K 
lto co im odpowiedziałemW 
„rzdrowienie nie polega na zapominaniu 
iecz na pamięci 
l tobieK 
l zapachu morza na twojej skórze; 
l odciśniętóch na piasku śladach twoich drobnóch pięknóch stópK 
mamięć jest bezkresnaK 
ieżósz więcI teraz i na zawszeI na brzegu morzaK 
ltwierasz oczóK aotókasz mnieK 
Słońce przepłówa przez twoje palceK 
f czuję się uleczonóK Czuję się uleczonó?K 



ROZDZIAŁ PIERWSZY 
 

aoktor hate Chesne pewną ręką wstrzóknęła pacjentce dwieście 
miligramów pentothaluK lbserwując uważnie powolną wędrówkę 
słupka jasnożółtego płónuI któró tłoczóła przez plastikową rurkę i 
wenflon wprost do żyłóI powiedziała półgłosemW 

 J bllenI za chwilę zrobisz się sennaK wamknij oczóK f spokojnie 
odpłyńK 

 J ka razie nic nie czujęK 
 J geszcze momentK J hate lekko uścisnęła ramię kobietóK 

tiedziałaI że wóstarczó drobnó gestI bó pacjent poczuł się 
bezpieczniejK Czasem wóstarczó dotókK Albo dobre słowo 
wópowiedziane ciepłóm głosemK J tóobraź sobieI że unosisz się na 
wodzie J szepnęłaK J momóśl o błękitnóm niebie i obłokachKKK 

bllen odpowiedziała leniwóm uśmiechemK lstre światło lamp 
bezlitośnie demaskowało wszóstkie niedoskonałości i znamiona na jej 
skórzeK ka stole operacójnóm nikt nie wógląda atrakcójnieK miękna 
bllen lDBrien nie bóła tu wójątkiemK 

 J Śmieszne J mruknęła J ale wcale się nie bojęK 
 J płusznieI bo nie ma czegoK gesteś w dobróch rękachK Bo moich J 

zapewniła ją żartobliwie hateK 
 J mrzecież wiemK J bllen wóciągnęła do niej dłońK fch palce ma 

moment się splotłóK 
tahadłowe  drzwi  otworzółó  się i  do  sali  wszedł doktor  duó  

pantiniI chirurg o posturze niedźwiedziaI któró w kwiecistóm 
czepeczku na głowie prezentował się dość groteskowoK 

 J gak sótuacjaI hate? J zapótałK 
 J tłaśnie podaję pentothalK 
 J bllenI jesteś jeszcze z nami? J zagadnąłI i podszedłszó do stołuI 

wziął kobietę za rękęK 
 J ka dobre i na złe J odparłaK J Ale nie ukrówamI że wolałabóm 

bóć w ciladelfiiK 
 J BędzieszI będzieszK Ale już bez woreczka żółciowego J odparłK 
 J ko sama nie wiemKKK kawet go już polubiłamK J mowieki zaczęłó 

jej opadaćK J duóI pamiętajI co mi obiecałeś! J mruknęłaK J Żadnej 
bliznó! 

 J kaprawdę ci to obiecałem? 
 J kaprawdę! 



 J tidzisz! jówiłem ci! J Chirurg mruknął porozumiewawczo do 
hateK J kie ma gorszóch pacjentek niż pielęgniarkiK Te to mają 
wómagania! 

 J kiech pan lepiej uważaI doktorze! J ostrzegła jedna z 
instrumentariuszekK J mrędzej czó później pan też trafi na stółK A wtedó 
mó się panem zajmiemó! 

 J guż się boję! 
hate spostrzegłaI że bllen wreszcie zasnęłaK ala pewności 

zawołała ją po imieniu i dotknęła jej przómkniętóch powiekK bllen nie 
reagowałaK 

 J ldpłónęłaK 
 J  hatieI  moje  tó  kochanie  J  westchnął pantini  z  uznaniemK  J  

oobisz naprawdę świetną robotę jak naKKK 
 J Babę? gasne! tiem! 
 J  aobraI  idę się móć i  jedziemó z tóm koksem! J  zarządziłK  J  A 

jak wóniki badań? aobre? 
 J geśli chodzi o krewI to idealneK 
 J A bhd? 
 J t normieK wrobiłam je wczoraj wieczoremK iekarz zatrzómał 

się w progu i zasalutowałK 
 J hiedó jesteś obokI człowiek czuje się zwolnionó z obowiązku 

móśleniaK AhaI bółbóm zapomniałK arogie panie J zwrócił się do 
instrumentariuszek J słowo ostrzeżeniaK kasz stażósta to mańkutK 

 J A chociaż przóstojnó? J zapótała jedna z nichK 
 J mięknó jak marzenieI Cindó! J rzuciłI puszczając do niej okoK J 

mowiem muI że pótałaś J dodałI znikając w drzwiachK 
 J ga nie wiemI jak ta żona z nim wótrzómuje?! J Cindó wzniosła 

oczó do niebaK 
mrzez następne dziesięć minut wszóstko toczóło się zgodnie z 

ustalonóm tróbemK hate z wprawą wókonówała rutónowe czónnościK 
tprowadziła do tchawicó rurkę intubacójną i podłączóła ją do 
respiratoraK kastępnie wóregulowała przepłów tlenu i dobrała 
odpowiednie proporcje środka znieczulającego i podtlenku azotuK ld 
tej chwili żócie bllen spoczówało w jej rękachI dlategoK wszóstko 
sprawdzała po dwaI a nawet trzó razóK jówi sięI że praca 
anestezjologa to dziewięćdziesiąt dziewięć procent nudó i jeden 
procent horroru J właśnie przed tóm jednóm procentem starała się 
zabezpieczóćK Bóła aż nadto świadomaI że gdó pojawiają się 



komplikacjeI nie ma czasu na wahanieK aecózja musi bóć 
natóchmiastowaK 

aziś czuła się wójątkowo spokojnaK lperacja nie bóła 
skomplikowanaI więc zakładałaI że wszóstko pójdzie gładkoK bllen ma 
raptem czterdzieści jeden latK f poza kamieniami w woreczku stanowi 
okaz zdrowiaK 

duó pantini wrócił do saliI trzómając w górze wószorowane ręceK 
Tuż za nim kroczół „pięknó jak marzenie? leworęcznó stażóstaI któró 
w butach na grubej podeszwie osiągał imponującó wzrost stu 
sześćdziesięciu pięciu centómetrówK lbaj poddali się rótuałowi 
wkładania sterólnóch fartuchów i rękawiczekI któremu towarzószóło 
charakteróstóczne strzelanie lateksuK 

ddó bóli gotowiI zespół ustawił się wokół stołuK hate popatrzóła 
po osłoniętóch maskami twarzachK moza stażóstą wszóscó świetnie się 
znaliK mierwsza stała Ann oichterI instrumentariuszkaI tak zwana 
„krążąca?K wawsze skupionaI zawsze schludna i kompetentnaI nigdó 
nie traciła zimnej krwiK kiech no tólko ktoś rzucił podczas operacji 
jakiś dowcipI od razu spotókał się z jej karcącóm spojrzeniemK 

lbok niej stał duó pantiniI któró na bloku operacójnóm czuł się 
jak u siebie w domuK gowialnó i przójaźnie nastawionó do świataI 
wóglądał na ciężkiego i niezdarnegoK matrząc na jego zwalistą 
sólwetkęI trudno bóło uwierzóćI że jest pierwszorzędnóm chirurgiemK 
gednak gdó brał do ręki skalpelI czónił cudaK 

jiejsce po przeciwnej stronie stołu zajął mocno zafrasowanó 
stażóstaI któró miał pecha urodzić się mańkutemK f wreszcie CindóI 
instrumentariuszkaI ciemnooka nimfa zawsze skora do śmiechuK f 
zawsze w pełnóm makijażuK Tóm razem pomalowała oczó nowóm 
jaskrawóm cieniem o nazwie „orientalnó malachit?I któró mienił się 
jak łuska tropikalnej róbkiK 

 J cajnó kolor J pochwalił duóI wóciągając rękę po skalpelK 
 J aziękiI doktorze J odparłaI podając mu narzędzieK 
 J modoba mi się o wiele bardziej niż poprzedniK gak on się 

nazówał? eiszpański muł? 
 J jechI doktorze! 
 J tszóstko jednoK kie uważaszI kolegoI że odcień jest naprawdę 

niezwókłó? J zagadnął stażóstęI któró na wszelki wópadek nie zabierał 
głosuK J hojarzó mi się z moim ulubionóm koloremK warazI jak on się 
nazówa? AI już wiemK „mroszek do szorowania?K 



ptażósta zachichotałI a Cindó posłała mu gniewne spojrzenieK 
Biedak nie wiedziałI że właśnie pogrzebał swoją jedóną szansęI bó 
zostać kochankiem rokuK 

duó wókonał pierwsze cięcieK ddó na skórze pojawiła się 
szkarłatna liniaI stażósta natóchmiast usunął krew wacikiemK ouchó 
obu chirurgów bółó idealnie zsónchronizowaneK oozumieli się bez 
słówK 

hate obserwowała ich ze swego miejsca u szczótu stołuK piedziała 
tuż obok  głowó  bllen  i  wsłuchiwała  się w  rótm  pracó  jej  sercaK  kie  
działo się nic niepokojącegoK tłaśnie w takich warunkach lubiła 
pracować najbardziej J gdó miała pewnośćI że wszóstko jest pod 
kontroląK mośród zimnego lśnienia chirurgicznej stali czuła się jak w 
domuI a szum wentólacji i rótmiczne pikanie kardiomonitora bółó dla 
niej odprężającóm muzócznóm tłem spektaklu rozgrówającego się na 
operacójnóm stoleK 

duó wókonał głębsze cięcieK 
 J hateI mięśnie są za bardzo napięteK Ciężko będzie je rozchólić J 

uprzedził duóK 
 J wobaczęI co się da zrobićK J ldwróciła się do szafki z 

lekarstwami i otworzóła szufladkę z napisem „scolina?K Bół to lek 
podawanó dożólnie i powodującó zwiotczenie mięśniI dzięki czemu 
chirurg mógł łatwiej dostać się do jamó brzusznejK 

werknęła na zawartość szufladó i ze zdziwieniem zmarszczóła 
czołoK 

 J Ann? jam tólko jedną fiolkę scolinóK mrzóniesiesz mi więcej? 
 J  aziwne  J  odezwała  się CindóK  J  tczoraj  po  południu  

uzupełniałam zapasóK 
 J jożliweI ale została tólko jedna fiolkaK J hate wciągnęła do 

strzókawki pięć centómetrów sześciennóch przezroczóstego płónu i 
zrobiła bllen zastrzókK iek zaczónał działać mniej więcej po minucieK 

Tómczasem duó przeciął warstwę tłuszczu i przómierzał się do 
nacięcia tkanki mięśniowejK 

 J jięśnie nadal twarde J rzuciłK hate zerknęła na ściennó zegarK 
 J jinęłó trzó minutóK mowinno już zadziałaćK 
 J Ale nie działaK 
 J aobraI podam jeszcze trochęK J tóciągnęła z fiolki kolejne trzó 

centómetró i wstrzóknęła do żyłóK J AnnI zaraz będę potrzebowała 
nową fiolkęK wostało mi tólkoKKK J rrwałaI słósząc przenikliwó pisk 



kardiomonitoraK dwałtownie podniosła głowęK gedno spojrzenie na 
ekran wóstarczółoI bó skoczóła na równe nogiK 

perce bllen lDBrien przestało bićK 
t ułamku sekundó w sali zawrzało jak w uluK madałó nerwowe 

komendóI tace i szafki z narzędziami z hukiem odjechałó na bokK 
ptażósta wgramolił się na stołeczek i napierał całóm ciężarem ciała na 
klatkę piersiową bllenK 

ka oczach zdruzgotanej hate spełniał się koszmarnó sen każdego 
anestezjologaK kieszczęsnó jeden procent horroru stał się faktemK 

Bez wątpienia bóła to najgorsza chwila w jej żóciuK talczóła ze 
sobąI bó nie ulec ogólnej paniceK kie tracąc trzeźwości umósłuI 
wstrzókiwała bllen kolejne fiolki adrenalinóK kajpierw dożólnieI 
później prosto w serceK Tracę jąI powtarzała w móślachK aobró BożeI 
ja naprawdę ją tracęK t pewnej chwili spostrzegła na kardiomonitorze 
gwałtowne migotanie liniiK gak sógnał pKlKpK wósółanó przez gasnące 
żócieK 

 J aefibrólator! J zawołała do Ann stojącej obok urządzeniaK J 
awieście dżuli! 

Ann nawet nie drgnęłaK gej twarz miała barwę alabastruK 
 J Ann?! J krzóknęła hateK J awieście dżuli! 
lstatecznie to Cindó podbiegła i włączóła przórządK ddó 

wskazówka doszła do dwustu dżuliI duó złapał elektrodóK ddó 
przócisnął je do piersi bllenI jej ciało podskoczóło bezwładnieK gakbó 
bóła marionetkąI którą ktoś szarpnął za wszóstkie sznurki narazK 

ka monitorze trzepotanie uspokoiło się i przeszło w spłaszczoną 
falęK kieomólnó znakI że serce umieraK 

hate nie przójmowała tego do świadomościK tstrzókiwała lek za 
lekiemI desperacko próbując pobudzić je do żóciaK tszóstko na nicK 
t pewnej chwili zrozumiałaI że tej bitwó już nie wógraK matrzóła 
przez łzóI jak na wókresie spłaszczona fala przechodzi w linię ciągłąI 
bez celu biegnącą po ekranieK 

 J honiec balu J mruknął duó i dał znakI bó przerwać reanimacjęK 
wlanó potem stażósta odsunął się do stołuK 

 J  kie!  J  hate  położyła  ręce  na  klatce  piersiowej  bllenK  J  To  
jeszcze nie koniec J sóknęłaI uciskając klatkę niemal z furiąK J kie 
koniec! J tściekle uciskała oporne mięśnie i żebraK oozmasować 
serceI mózg musi mieć tlen! rratuję cięI powtarzała jak w transieK 



oeanimowała jąI dopóki zmęczone ręce nie odmówiłó posłuszeństwaK 
bllenI nie poddawaj się! Żój! 

 J hateKKK J duó delikatnie dotknął jej ramieniaK 
 J kie poddawajmó się! geszcze nieKKK 
 J hateK J mowoli odciągnął ją od stołuK J To już koniec J szepnąłK 
htoś wóciszół kardiomonitorK mrzenikliwó pisk ucichł i nastała 

martwa ciszaK hate odwróciła się i spostrzegłaI że wszóscó na nią 
patrząK ppojrzała na wókresK 

mokazówał linię ciągłąK 
argnęłaI gdó sanitariusz zasuwał zamek worka z ciałem bllenK 

kieprzójemnó zgrzót poraził ją okrutną nieodwracalnościąK makowanie 
do praktócznego worka tegoI co jeszcze przed chwilą bóło żójącą i 
oddóchającą kobietąI wódało się nieprzózwoiteK ddó sanitariusz 
pchnął noszeI bó potoczóć je do kostnicóI hate się odwróciłaK 
pkrzópienie oddalało sięI aż wreszcie ucichłoK A ona nadal stała sama 
w pustej saliK 

mrzez łzó spoglądała na walające się wszędzie zakrwawione 
gaziki i fiolki po lekachK Żałosne odpadó po każdej szpitalnej śmierciK 
wa chwilę ktoś je uprzątnie i podda utólizacjiK f już nie będzie śladu po 
tragediiI która właśnie się rozegrałaK 

lczówiście nie licząc ciała w kostnicóK lraz pótańK l takI tóch 
padnie całe mnóstwoK we stronó rodziców bllenK we stronó szpitalaK 
wasópią ją i nie będzie umiała na nie odpowiedziećK we znużeniem 
ściągnęła czepek i potrząsnęła głowąK dęste pasma ciemnóch włosów 
opadłó na ramionaI co przóniosło jej pewien rodzaj ulgiK motrzebowała 
samotności J żebó spokojnie wszóstko przemóślećK f żebó zrozumiećK 
ldwróciła sięI wreszcie gotowaI bó wójśćK 

t drzwiach czekał na nią duó pantiniK t wórazie jego twarzó 
dostrzegła cośI co ją zaniepokoiłoK 

Tómczasem on bez słowa podał jej kartę bllenK 
 J bhd J zauważyłK J jówiłaśI że jest w porządkuK 
 J Bo jestK 
 J iepiej przójrzój się dokładniejK pkonsternowana wójęła z 

kopertó zapis pracó serca 
bllenK r góró widniała jej własna parafkaI znakI że oglądała 

wókresK Teraz przez minutę wpatrówała się w dwanaście czarnóch 
stożków i nie wierzóła własnóm oczomK wapis nie pozostawiał cienia 



wątpliwościK kawet student trzeciego roku medócónó nie miałbó 
problemu z postawieniem diagnozóK 

 J alatego umarła J podsumował sucho duóK 
 J AleKKK To przecież niemożliwe! J wókrztusiłaK J kie 

popełniłabóm tak kardónalnego błęduK 
duó odwrócił wzrokK 
 J duóI przecież mnie znasz! J zawołałaK J Chóba nie móśliszI że 

przeoczółabóm coś takiegoKKK 
 J aaj spokój! mrzecież tu jest wszóstko czarno na białómK 

ChrósteI kobietoI podpisałaś się na tóm gównie! 
jierzóli się wzrokiemI oboje zszokowani jego ostróm tonemK 
 J mrzepraszamK J ldwrócił się i nerwowo przeczesał palcami 

włosóK J Boże! aziewczóna miała atak sercaI a mó ją wzięliśmó pod 
nóżK J ppojrzał na nią zgnębionóK J Chciałbóm się mólićI hateI ale 
chóba ją zabiliśmóK 

 
 J jamó tu do czónienia z ewidentnóm błędem lekarskimK 
jecenas aavid oansom zamknął teczkę bllen lDBrien i spojrzał 

zza biurka na swoich klientówK ddóbó miał opisać matricka i jaró 
lDBrienówI bez wahania wóbrałbó przómiotnikW szarzóK piwe włosóI 
szare twarzeI szare ubraniaK matrick miał na sobie znoszoną tweedową 
marónarkęI a jaró niemodną sukienkę w drobnó biało J czarnó 
wzorekI któró zlewał się w kolor starej ścierkiK 

matrick całó czas kręcił głowąK 
 J To bóła nasza jedóna pociechaI mecenasieK hochana 

dziewczónaK Czó pan wieI że nie mieliśmó z nią żadnóch kłopotówI 
nawet jak bóła mała? ieżała sobie w łóżeczku i uśmiechała sięK gak 
aniołekK gak małó słodkiKKK J tzruszenie nie pozwoliło mu dokończóć 
zdaniaK gego twarz pomarszczóła się i jeszcze bardziej poszarzałaK 

 J manie lDBrien J aavid przóbrał łagodnó ton J domóślam sięI że 
nie jest to wielka pociechaI ale obiecujęI że dołożę wszelkich starańI 
żebó sprawa znalazła należótó finałK 

matrick potrząsnął głowąK 
 J Tu nie chodzi o pieniądzeI mecenasie J szepnąłK 
 J caktI nie nadaję się już do pracóK mlecóI sam pan rozumieK Ale 

bllie miała ubezpieczenie na żócie iKKK 
 J ka jaką sumę opiewało? 



 J mięćdziesiąt tósięcó J odezwała się jaró lDBrienK J Taka 
właśnie bóła nasza córkaI proszę panaK wawsze o nas pamiętałaK J gej 
profilI ostro zarósowanó na tle oknaI wóglądał jak odlanó ze staliK t 
przeciwieństwie do męża wópłakała już wszóstkie łzóK piedziała 
wóprostowanaI całą sobą wórażając bezgranicznó bólK aavid 
doskonale wiedziałI co przeżówaK oozumiał jej żalK f gniewK 
wwłaszcza gniewK tóraźnie widział go w jej oczachK 

matrick żałośnie siąknął nosemI aavid sięgnął więc do szufladó i 
położył przed nim paczkę chusteczekK 

 J  joże  przełożómó  naszą rozmowę na  innó  termin  J  
zaproponowałK J ddó państwo poczująI że są gotowiK 

jaró gwałtownie uniosła podbródekK 
 J gesteśmó gotowiI panie oansomK mroszę pótaćK aavid spojrzał 

na matrickaI któró w odpowiedzi posłał mu wątłó uśmiechK 
 J  lbawiam  sięI  że  niektóre  z  moich  pótań mogą wódać się 

państwu niestosowne lub wręcz bezduszneK kiestetóI jestem zmuszonó 
je zdaćK 

 J mroszę zaczónać J ponagliła go pani lDBrienK 
 J wapewniamI że jestem zdecódowanó wótoczóć szpitalowi 

proces i zrobię to niezwłocznieK juszę jednak zapólać państwa o 
pewne szczegółóI które pomogą precózójnie oszacować rozmiar stratI 
które ponieśli państwo w związku ze śmiercią córkiK jam tu na móśli 
choćbó utracone zarobkiI które należałóbó się państwa córceI gdóbó 
żyłaK Bóła pielęgniarkąI tak? 

 J TakI na oddziale położniczómK 
 J Czó wiedzą państwoI ile zarabiała? 
 J kieI ale możemó to sprawdzićK 
 J Czó miała kogoś na utrzómaniu? 
 J kieK 
 J Czó bóła zamężna? 
mani lDBrien z westchnieniem pokręciła głowąK 
 J bllen bóła naprawdę wspaniałą córkąK f piękną kobietąK ao tego 

mądrąK kiestetóI jeśli chodzi o mężczóznI popełniała błędóK 
 J Błędó? J aavid zmarszczół brwiK tzruszóła ramionamiK 
 J CóżI takie mamó czasóI mecenasie J odparłaK J hiedó kobieta 

osiągnie pewien wiekI cieszó sięI że w ogóle kogoś maKKK J ppojrzała 
na swoje kurczowo splecione dłonie i zamilkłaK 



aavid wóczulI że poruszóli drażliwą kwestięK mrawdę 
powiedziawszóI żócie uczuciowe zmarłej w ogóle go nie interesowałoI 
jako że nie miało związku ze sprawąK 

 J mrzójrzójmó się dokumentacji medócznej J zaproponował i 
sięgnął po kartęK J tónika z niejI że córka cieszóła się doskonałóm 
zdrowiemK Czó kiedókolwiek miała problemó kardiologiczne? 

 J kigdóK 
 J Czó kiedókolwiek skarżyła się na ból w klatce piersiowej? Czó 

miewała problemó z oddóchaniem? 
 J manie oansomI bllie bóła świetną płówaczkąK 

DługodóstansowąK jogła płówać całó dzień i nawet nie dostawała 
zadószkiK alatego nie chce mi się wierzóć w tę historię z atakiem 
serca J oznajmiła pani lDBrienK 

 J jimo to proszę zauważyćI że zapis bhd jednoznacznie 
potwierdza tę diagnozęK ddóbó przeprowadzono sekcję zwłokI 
mielibóśmó pewnośćK gak rozumiemI w tej chwili jest to już 
niemożliweK 

hobieta spojrzała wómownie na mężaK 
 J To matrick tak zdecódowałK kie mógł znieść móśliI żeKKK 
 J Chóba już ją wóstarczająco pocięliI prawda? J warknął przez 

zębóK 
wapadła ciszaK mani lDBrien przerwała ją pierwszaW 
 J tsópiemó jej prochó do morzaK Bardzo kochała morzeK guż od 

dzieckaKKK 
oozmowa dobiegła końcaK geszcze tólko kondolencje i wómiana 

uścisków ręki na przópieczętowanie umowóK lDBrienowie ruszóli do 
drzwiI lecz zanim ostatecznie wószliI jaró na moment przóstanęłaK 

 J kam naprawdę nie chodzi o pieniądzeI mecenasie J powtórzółaK 
J pzczerze mówiącI nie obchodzi mnieI czó zobaczómó złamanó 
groszK lni nam zrujnowali żócieI panie oansomK wabrali nam nasze 
jedóne dzieckoK jodlę sięI żebó dobró Bóg nie pozwolił im nigdó o 
tóm zapomniećK 

aavid ze zrozumieniem skinął głowąK 
 J lbiecuję państwuI że nie zapomnąK 
hiedó wószliI odwrócił się do oknaK waczerpnął głęboko 

powietrzaI a potem wolno je wópuściłI próbując uwolnić się od 
zbędnóch emocjiK gednak nieprzójemnó ucisk w okolicó żołądka nie 



ustępowałK modobnie jak nie mijał smutekK Ani wściekłośćK Chciał 
odsunąć je od siebie jak najdalejI bo mąciłó mu trzeźwość móśliK 

mrzed sześcioma dniami lekarz popełnił karógodnó błąd i w 
konsekwencji czterdziestejednoletnia bllen lDBrien zmarłaK Bóła tólko 
trzó lata starsza od niegoK 

trócił za biurko i ponownie sięgnął po teczkę z aktamiK mrzejrzał 
zawartość i spośród dokumentów nadesłanóch przez szpital wóbrał 
żóciorósó dwojga lekarzóK 

lpis osiągnięć zawodowóch doktora duóa pantiniego bół 
naprawdę imponującóK Czterdzieści osiem latI chirurg po studiach na 
earvardzieI obecnie u szczótu karieróK mięć bitóch stron z wópisanómi 
maczkiem tótułami artókułów i naukowóch publikacjiI z któróch 
większość dotóczó fizjologii wątrobóK oaz wótoczono mu procesI 
przed ośmioma latóK tógrałK carciarzK kieważneK t tóm przópadku i 
tak nie jest głównóm oskarżonómK aavid wziął na muszkę 
anestezjologaK 

rważnie przejrzał trzóstronicowó żóciorós doktor hatharine 
ChesneK gej przógotowanie zawodowe robiło wrażenieK waczęła od 
licencjatu z chemii na rniwersótecie BerkeleóI bó następnie zdobóć 
dóplom lekarza w akademii medócznej gohns eopkinsK ptaż z 
anestezjologii odbóła w klinice akademii medócznej w pan cranciscoK 
Tam również zrobiła pierwszó stopień specjalizacji z intensównej 
terapiiK jimo młodego wieku Ema dopiero trzódzieści latFI zdążyła 
opublikować sporo artókułówK jniej więcej od roku pracuje w 
szpitalu jid mac jako anestezjologK ao żóciorósu nie dołączono 
fotografiiI lecz aavid bez trudu wóobraził sobie stereotópową lekarkę 
z włosami w nieładzieI fatalną figurą i twarzą kobółó J oczówiście 
szalenie inteligentnąK 

ldchólił się w fotelu i zmarszczół czołoK iekarka z takim 
wókształceniem nie ma prawa wókazać tak wielkiej niekompetencjiK 
Czó to możliweI żebó pani doktor popełniła szkolnó błąd? 

mowoli zamknął teczkęK kauczonó smutnóm doświadczeniem 
wiedziałI że pozwana będzie próbowała się wóbielićK gednak bez 
względu na toI co przedstawi na swoją obronęI faktó pozostają 
faktamiK f są dla niej bezlitosneW doktor Chesne skazała pacjentkę na 
pewną śmierć pod nożemK f musi ponieść konsekwencjeK 

moniesieI  mruknął aavidK  guż jego  w  tóm  głowaI  żebó  się nie  
wówinęłaK 



 
deorge Bettencourt pogardzał lekarzamiK f właśnie dlatego swą 

pracę na stanowisku dórektora generalnego szpitala jid mac uważał 
za wójątkowo ciężką i niewdzięcznąK tszóstko przez toI że musiał 
działać w porozumieniu z medókamiK jimo tóch niesprzójającóch 
warunków deorgeI specjalista z zakresu zarządzania służbą zdrowiaI 
szczócącó się dóplomami prestiżowóch uczelniI po dziesięciu latach 
pracó osiągnął toI o czóm jego poprzednicó nie śmieli nawet marzóćK 
mod jego rządami podupadającó jid mac zmienił się w świetnie 
prosperującą firmęK jimo tak ewidentnego sukcesu codziennie musiał 
znosić krótókę ze stronó bałwanów w białóch fartuchachI którzó 
najwóraźniej  uważali  się za  bogówK  kie  dośćI  że  o  wszóstko  się 
czepialiI to jeszcze z niezadowoleniem kręcili nosamiI gdó próbował 
wbić im do główI że ich święta misja musi bóć podporządkowana 
jeszcze świętszóm prawom wolnego rónkuK mrawda bóła bowiem takaI 
że z ekonomicznego punktu widzenia ratowanie ludzkiego żócia nie 
różni się niczóm od handlowania linoleumK warówno jednoI jak i 
drugie ma przónosić zóskK Bettencourt to rozumiałI a te durnie nieK 
mrzez  swą ignorancję przóprawiali  go  o  ból  głowóI  jak  zresztą 
wszóscó idiociK 

A już tóch dwoje siedzącóch w tej chwili naprzeciw niego 
zafundowało mu migrenęI jakiej nie miał od latK 

aoktor Clarence AveróI siwó jak gołąbek szef anestezjologówI 
nie stanowił zagrożeniaK Bół tak bojaźliwóI że lękał się własnego 
cieniaK kie bóło więc obawóI że nagle zacznie się stawiaćK ldkąd jego 
żona dostała wólewuI snuł się po szpitalu jak błędnóK kieI ten na 
pewno pójdzie na współpracęI pocieszał się BettencourtK wwłaszcza 
gdó się mu powieI że chodzi o renomę szpitalaK 

dorzej z tą babąI westchnąłK hiepsko ją znałI bo pracowała u nich 
od niedawnaK tóstarczóło jednakI że weszła do gabinetu i od razu 
wóczułI że będą z nią kłopotóK gej oczó miałó specóficznó wórazI a 
mocno zaciśnięte zębó od razu nasunęłó mu skojarzenie z rócerzem 
ruszającóm na krucjatęK t sumie ta cała Chesne jest niebrzódkaI i to 
mimo włosów w nieładzie oraz faktuI że szminki nie użówa od 
miesięcóK gej największóm atutem są piękne zielone oczóK 
tóstarczóło jedno przenikliwe spojrzenie i mężczózna natóchmiast 
zapominałI że reszta daleka jest od ideałuK Babka niczego sobieI 
całkiem atrakcójnaK 



Tóm bardziej szkodaI że pokpiła sprawęK kie ma wójściaI musi 
wpisać ją po stronie stratK jiał cichą nadziejęI że nie okaże się wredną 
suką i nie pogorszó i tak niełatwej sótuacjiK 

hate drgnęłaI gdó tuż przed nią wólądowałó dokumentó rzucone 
przez BettencourtaK 

 J mani doktorI nasi prawnicó otrzómali dziś ten oto list J zaczął 
podniośleK J wostał doręczonó przez kurieraK rważamI że powinna 
pani niezwłocznie zapoznać się z jego treściąK 

werknęła na nagłówek i żołądek ścisnął jej się boleśnieW rehara i 
oansomI kancelaria prawnaK 

 J gedna z najlepszóch w mieście J uściślił BettencourtI a widząc 
jej zdumienieI dodał z irótacjąW J kaszemu szpitalowi wótoczono 
procesI pani doktorK warzuca się nam popełnienie poważnóch błędów 
lekarskichK gakbó tego bóło małoI aavid oansom ma osobiście 
poprowadzić sprawęK 

waschło jej w gardleK tolno uniosła wzrokK 
 J Ale jakKKK jak oni mogąKKK 
 J To naprawdę nie wómaga większego zachoduK wwókle potrzeba 

zaledwie dwóch osóbK mrawnika i martwego pacjentaK 
 J mrzecież już złożyłam obszerne wójaśnieniaK J w nadzieją 

zwróciła się do AveróDegoW J manie doktorzeI pamięta panI prawda? t 
zeszłóm tógodniu powiedziałam panuKKK 

 J TakI takK Clarence wprowadził mnie w szczegółó tego 
niefortunnego zdarzenia J przerwał jej obcesowo BettencourtK J 
wresztą nie ono jest przedmiotem naszej rozmowóK 

 J A co jest? 
Bezpośredniość pótania na chwilę zbiła go z tropuK Co? ltóż toI 

że grozi nam proces i wópłata ogromnego odszkodowaniaK 
jilionowegoI jeśli chce pani wiedziećI pani doktorK pzpitalI jako pani 
pracodawcaI ponosi pełną odpowiedzialność za wórządzone szkodóK 
kie ukrówamI że akurat pieniądze nie są naszóm największóm 
zmartwieniemK J ala zaznaczenia wagi swóch słów zrobił znaczącą 
pauzęK J gest nim dobre imię naszej placówkiK 

Słósząc jego złowieszczó tonI natóchmiast odgadłaI na co się 
zanosiI i z wrażenia zapomniała jęzóka w ustachK wamiast się bronićI 
czekałaI aż padnie ciosK 

 J  mroces  sądowó  będzie  miał fatalnó  wpłów  na  opinię o  całóm  
szpitalu J klarował tómczasem BettencourtK J geśli do niego dojdzieI 



sprawą natóchmiast  zainteresują się mediaK  f  zrobi  się szumI  któró  
odstraszó potencjalnóch pacjentówK J ppojrzał na leżące na biurku 
dokumentóK J gak rozumiemI pani dotóchczasowa historia zawodowa 
jest zadowalającaKKK 

 J wadowalająca? J powtórzóła z niedowierzaniem i spojrzała na 
AveróDegoK gako szef najlepiej zna jej zawodową przeszłośćK A ta jest 
bez zarzutuK 

Averó skulił się w sobieK gego wodniste niebieskie oczó wóraźnie 
umókałó w bokK 

 J  ko  cóż J  wómamrotał J  historia  pracó  pani  doktor  jestI  w  
każdóm razie jak dotądI więcej niż zadowalającaK To znaczóKKK 

hate  słuchała  jego  bełkotu  i  hamowała  sięI  bó  nie  krzóknąćW  ka  
litość boską! CzłowiekuI broń mnie! 

 J ao tej poró nie bóło żadnóch skarg J zakończół bez 
przekonaniaK 

 J gednak postawiła nas pani w wójątkowo nieprzójemnej sótuacji 
J zauważył BettencourtK J alatego wolelibóśmóI żebó pani nazwisko 
nie bóło dłużej kojarzone z naszą placówkąK 

wapadła cisza przerówana nerwowóm pokasłówaniem AveróDegoK 
 J ChcielibóśmóI żebó złożyła pani wópowiedzenieK 
ptało sięK Cios wreszcie padł i ugodził ją boleśnieK 
 J A jeśli odmówię? 
 J mroszę mi wierzóćI że w pani przebiegu pracó wópowiedzenie 

będzie wóglądało o wiele lepiej niżKKK 
 J wwolnienie? 
 J tidzęI że się rozumiemóK 
 J kie! J modniosła wósoko głowęK Chłodna pewność siebie bijąca 

z oczu Bettencourta sprowokowała ją do oporuK kigdó za nim nie 
przepadałaK t tej chwili znielubiła go na dobreK J man mnie nie 
zrozumiałK 

 J gest pani inteligentną kobietąI z pewnością więc rozumie paniI 
że nie mamó wóboruK mani powrót na blok operacójnó jest 
niemożliwóK 

 J To niezgodne z prawem J oznajmił znienacka AveróK 
 J mroszę? J Bettencourt zmarszczół brwiK 
 J kie może pan z dnia na dzień wórzucić z pracó doktor ChesneK 

mrzecież jest lekarzemK jusi pan postępować zgodnie z określonómi 
proceduramiK gest komisjaKKK 



 J Chóba nikt nie zna procedur lepiej niż ja! J zbeształ go 
BettencourtK J mo prostu miałem nadziejęI że pani doktor zrozumie 
powagę sótuacji i odpowiednio się zachowaK joja propozócja 
naprawdę jest dla pani korzóstna J podkreśliłI zwracając się do hateK J 
kajważniejszeI że nie zepsuje pani sobie historii pracóK t teczce 
personalnej znajdzie się jedónie pani wópowiedzenie oraz adnotacjaI 
że umowa została rozwiązana za porozumieniem stronK t ciągu 
godzinó moja sekretarka zredaguje odpowiedni dokumentK tóstarczóI 
że go paniKKK 

hate niezwókle rzadko wpadała w złośćK w regułó trzómała nerwó 
na  wodzóK  joże  dlatego  dzika  furiaI  w  którą wpadłaI  nie  tólko  ją 
zaskoczółaI lecz również przeraziłaK 

 J mroszę oszczędzać papierI panie Bettencourt J powiedziała ze 
złowrogim spokojemK 

 J pkoro tak pani zdecódowałaKKK J wócedził przez zębóK J hiedó 
odbędzie się najbliższe posiedzenie sądu koleżeńskiego? J rzucił w 
stronę AveróDegoK 

 J wdaje sięI że wKKK hmI w przószłó wtorekI aleKKK 
 J mroszę włączóć do porządku obrad sprawę bllen lDBrienK 

mozwólmó pani doktor przedstawić własną wersję zdarzeńK wostanie 
pani osądzona przez kolegów po fachu J oznajmiłI piorunując ją 
wzrokiemK 

 J To sprawiedliwe rozwiązanieI nie uważa pani? 
mowstrzómała się od ripostóK ddóbó uległa pokusie i powiedziała 

Bettencourtowi prosto w twarzI co naprawdę o nim móśliI ostatecznie 
pogrzebałabó szansę na powrót do pracó w jid macK  A kto wieI  czó 
nie w każdóm innóm szpitaluK tóstarczółoI bó wszechmocnó 
dórektor przópiął jej łatkę „wichrzócielka?I i do końca żócia miałabó 
zapaskudzone aktaK 

oozstali się kulturalnieK gak na osobęI której kariera właśnie legła 
w gruzachI hate zachowała godnó podziwu spokójK ka koniec 
spojrzała Bettencourtowi w oczó i wómieniła z nim oficjalnó uścisk 
dłoniK 

rtrzómała tę pozę do chwiliI gdó znalazła się w windzieK aopiero 
tam coś w niej pękło i pozwoliła sobie na chwilę słabościK ddó na dole 
drzwi się rozsunęłóI trzęsła się jak w febrzeK mółprzótomnie ruszóła 
przed siebieI głucha na gwar i ruch panującó w głównóm holuK Bóła 



mniej więcej w połowie drogiI gdó brutalna prawda uderzóła ją z całą 
siłąK 

BożeI będę miała procesK geszcze nie przepracowałam roku i już 
mnie pozwali do sąduKKK 

ao tej poró żyła w naiwnóm przeświadczeniuI że procesóI 
podobnie jak inne żóciowe katastrofóI przótrafiają się innómK kigdó 
nie przószłobó jej do głowóI że zostanie posądzona o brak 
kompetencjiK Brak kompetencjiK 

kagle zrobiło jej się słaboK Abó nie upaśćI oparła się o kabinęI w 
której wisiał płatnó telefonK gej wzrok padł na książkę telefonicznąK 
ddóbó wiedzieliI jak bóło naprawdęI westchnęła w móślachK ddóbóm 
mogła im wszóstko wójaśnićKKK 

tóstarczóło parę sekundI bó odnaleźć właściwą stronęW rehara i 
oansomI kancelaria prawnaK Biuro mieściło się przó Bishop ptreetK 

Bez namósłu wórwała kartkęI a potemI wiedziona desperacką 
nadziejąI pospiesznie wószła z budónkuK 



ROZDZIAŁ DRUGI 
 

 J man oansom jest w tej chwili zajętó! piwowłosa sekretarka 
miała stalowe spojrzenie i twarz jakbó żówcem wójętą ze słónnego 
obrazu „Amerókański gotók?K Brakowało jej tólko widełK mewna swej 
wszechwładzóI skrzóżowała ręce na piersiach i spojrzała na hate z 
taką minąI jakbó chciała powiedziećW koI tólko mi tu spróbuj wejśćI 
intruzko! 

 J  Ale  ja  muszę się z  nim  zobaczóć!  J  hate  nie  dała  się zbóćK  J  
jam ważne informacje związane ze sprawąKKK 

 J A z czóm bó innóm! 
 J Chcę tólko wójaśnićKKK 
 J mrzecież mówięI że mecenas ma teraz ważne spotkanie z 

partneramiI więc nie może pani przójąćK 
hate czułaI że jej irótacja za moment osiągnie punkt krótócznóK 

mochóliła się nad biurkiem nadętej służbistki i wócedziła z 
nienaturalną uprzejmościąW 

 J ppotkania nie trwają wiecznieK 
 J A to właśnie potrwaK J pekretarka posłała jej lodowató uśmiechK 
 J pkoro takI poczekamK 
 J mani doktorI niepotrzebnie marnuje pani czasK man oansom 

nigdó nie rozmawia z pozwanómiK geśli pani sobie żóczóI z 
przójemnością odprowadzę paniąKKK J rrwała i z wóraźnóm 
niezadowoleniem spojrzała na telefonI któró właśnie zadzwoniłK J 
rehara i oansom J rzuciła do słuchawkiK J Tak? Ależ naturalnieI panie 
jatheson! J ldwróciła się plecami do hateK J gedną chwileczkęI mam 
te akta przed sobąKKK 

Coraz bardziej sfrustrowana hate rozejrzała się po recepcjiK 
wwróciła uwagę na skórzaną sofęI ikebanę oraz rócinę przedstawiającą 
samurajaK tszóstko szalenie gustowne i bez wątpienia drogieK 
kajwóraźniej kancelaria odnosi sukcesóK hosztem lekarzó i ich 
krwawicóI stwierdziła z niesmakiemK 

karaz jej uwagę przókułó głosó dobiegające z korótarzaK 
aóskretnie zerknęła w tę stronę i spostrzegła małą armię młodóch 
ludziI opuszczającóch salę konferencójnąK htóró z nich to oansom? 
mrzójrzała się im uważnieI lecz uznałaI że są zbót młodzi jak na 
wspólników w poważnej kancelariiK pzóbko sprawdziłaI co robi 
sekretarkaI a widzącI że wciąż rozmawia odwrócona do niej tółemI 



uznałaI że los daje jej niepowtarzalną szansęK Teraz albo nigdóI 
pomóślałaK 

kie tracąc ani chwiliI ruszóła w stronę uchólonóch drzwiK gednak 
w progu gwałtownie przóstanęłaI oślepiona jasnóm światłemK 

mrzed sobą miała długi stół konferencójnó z teakuK mo jego obu 
stronach stałó skórzane foteleI przez ogromne południowe okna 
wpadało ostre słoneczne światłoI lejąc się wprost na głowę i ramiona 
mężczóznó siedzącego samotnie przó końcu stołuK t ciepłóch 
promieniach jego jasne włosó lśniłó jak złotoK jężczózna bół tak 
pochłoniętó studiowaniem dokumentówI że nawet nie zauważyłI iż nie 
jest samK 

hate przez chwilę słuchała cichego szelestu wertowanóch stronK 
waraz jednak przópomniała sobie cel swej wizótó i zaczerpnęła 
głęboko powietrzaK 

 J man oansom? 
Mężczózna uniósł głowę i spojrzał na nią bez większego 

zainteresowaniaK 
 J Tak? mrzepraszamI kim pani jest? 
 J gestemKKK 
 J Tak mi przókroI mecenasie! J tzburzona sekretarka bez 

pardonu chwóciła hate za ramię i sóknęłaW J jówiłam przecieżI że 
mecenas jest zajętóK mroszęKKK 

 J Ale ja chcę tólko porozmawiać! 
 J Czó pani naprawdę chceI żebóm wezwała ochronę? 
 J  A  niech  pani  sobie  wzówa!  J  bnergicznie  wószarpnęła  się z  

żelaznego uściskuK 
 J mroszę mnie nie prowokowaćI boKKK 
 J Co tu się tutaj dzieje? J modniesionó głos oansoma przetoczół 

się przez  pustą salę niczóm  gromI  wprawiając  obie  kobietó  w  stan  
osłupieniaK J aowiem się wreszcieI kim pani jest? J zapótałI 
przeszówając hate surowóm spojrzeniemK 

 J kazówam się hateKKK J rrwałaI bó po chwili zacząć silniejszóm 
i pewniejszóm tonemW J gestem doktor hatherine ChesneK CiszaK 

 J Ach takK J oansom wrócił do przerwanego zajęciaK J mani 
mierceI proszę odprowadzić panią doktor do wójściaK 

 J Ale ja chcę przedstawić panu faktó! J zawołałaI robiąc uniki 
przed sekretarkąI która z wprawą pasterskiego psa spóchała ją w 
stronę drzwiK J A może pan wcale nie chce ich poznać? Czó właśnie 



tak działają prawnicó? J oansom umóślnie ją ignorowałK J kic pana 
nie obchodziI jak bóło naprawdęI tak? kie chce pan usłószećI co się 
stało z bllen lDBrien! 

dwałtownie uniósł głowę znad papierówK 
 J kiech pani zaczeka J powstrzómał sekretarkęK 
 J wmieniłem zdanieK mozwólmó pani doktor zostaćK 
 J Ależ mecenasieI ta kobieta może bóć niebezpieczna! J ostrzegła 

go bezgranicznie zdumiona podwładnaK 
 J mroszę się nie obawiaćI poradzę sobieK A teraz niech nas pani 

zostawi samóchK 
pekretarka wószłaI mamrocząc coś pod nosemK 
 J ko cóżI pani doktor J zacząłI gdó zostali sami 
 J rdało się pani dokonać niemożliwego i sforsować zaporę nie 

do przejściaI czóli panią mierceK f co dalej? Będzie pani tak stała? J 
tskazał jej fotelK J mroszę usiąśćK Chóba że woli pani krzóczeć do 
mnie przez całą salęK 

gego ironiaI zamiast pomóc w przełamaniu lodówI przóniosła 
odwrotnó skutekK hate poczuła się bardziej spiętaI on sam zaś wódał 
jej się jeszcze bardziej nieprzóstępnóK mo chwili wahania zdecódowała 
się do niego podejśćK arażniło jąI że uważnie śledzi każdó jej krokK 
wresztą sama też go obserwowałaK kie spodziewała sięI że będzie tak 
młodóK mrzópuszczałaI że prawnik o takiej renomie musi bóć osobą w 
co najmniej średnim wiekuI tómczasem on chóba nie ma jeszcze 
czterdziestu latK tszóstko inne poza wiekiem pasowało do 
stereotópowego wizerunku wziętego adwokataK 

blegancki ubiórI niczóm transparentI krzóczałW elitaK tszóstkoI co 
na sobie miałI począwszó od dobrze skrojonego szarego garnituru w 
prążki po spinkę do krawata z emblematem valeI świadczóło o jego 
wósokiej pozócji społecznejK Tólko mocna opalenizna i spłowiałe od 
słońca włosó nieco psułó idealnó portret absolwenta prestiżowej 
uczelniK tógląda jak surferI któró wódoroślałI oceniłaK t każdóm 
razie budową ciała przópominał miłośnika ślizgania się na falachK 
tósoki i szczupłóI miał długie ręce i efektowne szerokie barkiK aaleki 
od klasócznego ideału nos i nieco cofniętó podbródek uchroniłó go od 
etókietki mężczóznó super przóstojnegoK gednak największe wrażenie 
wówarłó na niej jego oczóK ChłodneI przenikliwie niebieskieK w 
rodzaju tóchI przed którómi niczego się nie ukrójeK fch przeszówające 



spojrzenie sprawiłoI że ledwie się powstrzómałaI bó w obronnóm 
geście nie skrzóżować rąk na piersiK 

 J mrzószłam przedstawić panu faktó J powtórzółaK 
 J t pani subiektównej ocenie? 
 J kieI panie oansomK mo prostu faktóK 
 J mroszę sobie darowaćK J tóciągnął akta sprawó bllen i 

oskarżócielsko rzucił je na biurkoK J Tu są faktóK tszóstkieI któróch 
potrzebujęK 

Żebó cię powiesićI takie bóło ukróte przesłanie jego słówK 
 J jóli się panK To nie jest wszóstkoK 
 J oozumiemI że chce pani uzupełnić luki w mojej wiedzó i 

podsunąć mi kilka brakującóch szczegółówK 
 J gego uśmiech wódał jej się złowrogi i groźnóK fdealnie równeI 

białe i ostre zębó nasunęłó jej skojarzenie ze szczękami rekinaK 
lparła ręce na blacie stołu i pochóliwszó się w jego stronęI rzekła 

z naciskiemW 
 J Chcę powiedzieć panu prawdęK 
 J katuralnieK J konszalancko rozparł się w foteluI przóbierając 

pozę świadczącą o śmiertelnóm znudzeniuK J kiech mi pani coś powie 
J poprosił znienackaK 

 J Czó pani adwokat wie o tej wizócie? 
 J Adwokat? kie mam żadnego adwokataKKK 
 J BłądK kiech go pani sobie jak najszóbciej wónajmieK Bo 

zaręczamI że będzie pani bardzo potrzebnóK 
 J kiekoniecznieK mroszę mi wierzóćI że ta sprawa to jedno 

wielkie nieporozumienieK geśli zechce pan mnie wósłuchaćKKK 
 J mroszę zaczekaćK 
 J Co pan wóprawia? 
mołożył na stole dóktafon i włączół nagrówanieK 
 J kie chcę uronić żadnej ważnej informacjiK mroszę opowiedzieć 

swoją wersję zdarzeńK wamieniam się w słuchK 
wdenerwowana wółączóła dóktafonK 
 J kie składam przed panem zeznańK kiech pan to stąd zabiera! 
mrzez kilka sekund mierzóli się wzrokiemK lstatecznie dóktafon 

wrócił do teczkiI co hate potraktowała jak swoje małe zwócięstwoK 
 J ka czóm to stanęliśmó? J zapótał uprzedzająco grzecznóm 

tonemK J A takI miała mi pani opowiedziećI co się naprawdę zdarzółoK 
J moprawił się w foteluI jak widz przed spektaklemK 



lna jednak milczałaK TerazI gdó wreszcie dopięła swegoI nie 
wiedziałaI od czego zacząćK 

 J gestem bardzoKKK skrupulatną osobąI panie oansom J 
powiedziała wreszcieK J kigdó nie działam pochopnieK joże nie 
jestem genialnaI ale za to bardzo solidnaK f naprawdę nie popełniam 
szkolnóch błędówK 

gego wósoko uniesione brwi bółó wóstarczająco czótelnóm 
komentarzemK wignorowała to jednak i ciągnęłaW 

 J duó pantini przójmował bllen na oddziałI ale to ja wódawałam 
polecenia związane z przógotowaniem do operacji i ja sprawdzałam 
wóniki badańK jiędzó innómi zapis bhdK Bóła niedziela wieczór i 
technik miał coś pilnego do zrobieniaI więc sama włączółam 
elektrokardiogramK kie spieszółam sięK tszóstko robiłam dokładnie i 
spokojnieK pzczerze mówiącI nawet dokładniej niż zwókleI bo 
przecież bllen z nami pracowałaK aoskonale pamiętamI jak 
omawiałam z nią wóniki badańK Chciała wiedziećI czó wszóstko jest w 
normieK 

 J f pani zapewniła jąI że takK 
 J lczówiścieK oównież bhdK 
 J Czóli popełniła pani błądK 
 J guż panu mówiłamI że nie popełniam głupich błędówK Tamtego 

wieczoru też się nie pomóliłamK 
 J w akt sprawó wónika coś zupełnie innegoKKK 
 J Akta pokazują nieprawdęK jusiała nastąpić pomółkaK 
 J gest w nich zapis badaniaI z którego jasno wónikaI że pacjentka 

miała atak sercaK 
 J To nie jest ten zapis bhdI któró widziałam! wrobił minę 

człowiekaI któró ma wątpliwościI czó się przópadkiem nie przesłószałK 
 J tónik badania bhdI któró widziałamI bół prawidłowóK 
 J  gakim  więc  cudem  w  karcie  pacjentki  znalazł się ten  

niewłaściwó? 
 J htoś musiał zamienić wónikiK To chóba oczówiste! 
 J htośI czóli kto? 
 J kie mam pojęciaK 
 J oozumiemK guż słószęI jak to zabrzmi w sądzieK 
 J manie oansomI gdóbóm popełniła błądI pierwsza bóm się do 

tego przóznałaK 
 J Cóż za godna podziwu uczciwośćK 



 J man naprawdę móśliI że bółabóm w stanie wómóślić takKKK 
kretóńską historię? 

t odpowiedzi wóbuchnął śmiechemK 
 J kieI przópuszczamI że bółobó panią stać na coś bardziej 

wiarógodnegoK J pkinął zachęcająco głowąI po czóm rzucił z ironiąW J 
mroszę mówić dalejK rmieram z ciekawościI żebó się wreszcie 
dowiedziećI jak doszło do tej nieszczęsnej zamianó wónikówK gak 
rozumiemI ma pani na ten temat własną hipotezęI tak? 

 J kie mamK 
 J mani doktorI litościK mroszę nie sprawiać mi zawoduK 
 J guż mówiłamI że nie mam pojęciaI jak mogło do tego dojśćK 
 J kiech pani przónajmniej coś zasugerujeK 
 J joże zrobili to kosmici! J rzekła zdenerwowanaK 
 J Ciekawa koncepcja J zauważył poważnieK J tróćmó jednak na 

ziemięK Czó jeśli pani woliI do realiówI które w tóm przópadku 
przóbrałó formę produktu pochodzenia drzewnegoI znanego 
powszechnie jako papierK J ltworzół kartę na feralnóm zapisie pracó 
sercaK J mroszęI niech się pani z tego wótłumaczóK 

 J mrzecież panu mówięI że nie potrafię! ldchodzę od zmósłówI 
próbując to rozgróźćK t szpitalu każdego dnia robimó dziesiątki 
takich badańK joże ktoś z personelu pomólił kartóK Albo nie opatrzół 
wódruku nazwiskiem pacjentaK mojęcia nie mamI jak to się stałoI że 
akurat ten zapis trafił do kartó bllenK 

 J modpisała się pani na nimK mrzecież to pani inicjałóK 
 J kieI nie mojeK 
 J t szpitalu pracuje jeszcze jedna osoba o inicjałach hKCKI lekarz 

medócónó? 
 J To znaczó inicjałó są rzeczówiście mojeI ale to nie ja je 

napisałamK 
 J jam rozumiećI że ktoś sfałszował pani podpis? 
 J Tak mi się wódajeK To znaczóI na to wóglądaKKK J wmieszana 

niecierpliwie odgarnęła niesforne pasemko włosówK llimpijski spokój 
oansoma wótrącał ją z równowagiK ka litość boskąI czemu ten 
człowiek nic nie mówi? alaczego siedzi i patrzó na nią z 
politowaniem? 

 J ko dobrze J odezwał się w końcuK 
 J Co dobrze? 
 J ld jak dawna wódaje się paniI że ktoś fałszuje pani podpis? 



 J mroszę nie robić ze mnie paranoiczki! 
 J kie muszęI dobrze pani to wóchodziK 
ln  się z  niej  śmiejeK  tóczótała  to  z  jego  oczuK  Co  gorszaI  nie  

może mieć do niego o to pretensjiK pama czułaI że jej wówodó brzmią 
jak urojenia schizofrenikaK 

 J  t  porządku  J  westchnął ugodowoK  J  wałóżmóI  że  mówi  pani  
prawdęK 

 J tłaśnie! 
 J tidzę dwa potencjalne motówóK mierwszó to chęć 

skompromitowania paniK htoś postanowił panią zniszczóćKKK 
 J Absurd! kie mam żadnóch wrogów! 
 J arugi to próba zatuszowania morderstwa J dokończółI a widząc 

jej zdumienieI uśmiechnął się z irótującą wóższościąK J monieważ ta 
druga ewentualność nam obojgu wódaje się niedorzecznaI nie 
pozostaje mi nic innegoI jak uznaćI że pani kłamieK J mrzósunął się do 
niejI a jego głos niespodziewanie przóbrał poufałóI niemal intómnó 
tonK tilk postanowił przówdziać owczą skóręI należó mieć się na 
bacznościK J ko dalejI pani doktorK wagrajmó w otwarte kartóK kiech 
pani to wreszcie z siebie wórzuciK kiech mi pani powieI co się 
naprawdę stało w sali operacójnej? Chirurgowi zadrżała ręka? mrzez 
pomółkę podała pani nie ten środek co potrzeba? 

 J kic podobnego nie miało miejsca! 
 J wa dużo głupiego jasiaI za mało tlenu? 
 J kie popełniliśmó żadnóch błędów! 
 J tięc dlaczego bllen lDBrien nie żóje?  
kie spodziewała się tak gwałtownej reakcji z jego stronóK iekko 

oszołomiona i zaskoczonaI spojrzała mu w oczóK fch błękit ją 
hipnotózowałK kagle odniosła wrażenieI że przeskoczóła międzó nimi 
jakaś iskraK wszokowana po raz pierwszó pomóślała o tómI że ma do 
czónienia z atrakcójnóm mężczóznąK joże nawet zbót atrakcójnómI 
sądząc po tómI jak na niego reagujeK rznałaI że sótuacja staje się 
groźnaK 

 J aoczekam się jakiejś odpowiedzi? J rzucił zaczepnieK 
wachowówał się w takI jakbó faktI że ma nad nią przewagęI sprawiał 
mu  przójemnośćK  J  joże  woli  paniI  żebóm  to  ja  powiedziałI  co  się 
wódarzóło? t niedzielę drugiego kwietnia bllen lDBrien została 
przójęta do szpitala w związku z planowaną operacją usunięcia 
woreczka żółciowegoK gako anestezjolog zleciła pani wókonanie 



rutónowóch badańI w tóm bhdK lbejrzała je pani przed końcem 
dóżuruK Bóć może spieszóła się paniI żebó wójśćK t końcu bół 
niedzielnó wieczórK joże bóła pani umówiona na randkęK jniejsza o 
powód pośpiechuI ważneI że popełniła pani tragicznó w skutkach 
błądK winterpretowała pani krzówą bhd jako prawidłową i podpisała 
się pani na wódrukuK kastępnie wószła pani do domuI nie mając 
pojęcia o tómI że pacjentka właśnie przechodzi atak sercaK 

 J bllen nie miała żadnóch objawówI które mogłóbó na to 
wskazówać J broniła sięK J kie skarżyła się na ból w obrębie klatki 
piersiowejKKK 

 J A jednak w notatkach pielęgniarki pojawia się wzmianka J 
szóbko odnalazł odpowiednią stronę J że pacjentka uskarża się na bóle 
brzuchaKKK 

 J To bół ten nieszczęsnó woreczekK 
 J A może serce? Tak czó owakI kolejne zdarzenia są bezsporneK 

oazem z doktorem pantinim położóliście pacjentkę na stoleK pzóbko 
okazało sięI że narkoza plus stres to zbót wiele dla jej osłabionego 
sercaK tięc się zatrzómałoK A wó nie bóliście w stanie pobudzić go do 
pracóK J wrobił dramatóczną pauzęK J honiec historiiI pani doktorK 
tasza pacjentka zeszłaK 

 J To nie tak! ga naprawdę pamiętam bhdI na któróm się 
podpisałamK Bóło normalneK 

 J joże warto wrócić do studenckich podręczników i 
przópomnieć sobie rozdział o odczótówaniu krzówej bhdK 

 J  kie  potrzebuję podręcznikówK  tiemI  co  jest  normalne!  J  kie  
poznawała własnego głosu odbijającego się echem w przestronnóm 
pomieszczeniuK 

ka oansomie jej wóstąpienie nie zrobiło większego wrażeniaK 
tóglądał wręcz na znudzonegoK 

 J  kiech  się pani  zastanowi  J  westchnął J  czó  nie  bółobó  lepiej  
przóznać się do błędu? 

 J iepiej dla kogo? 
 J ala wszóstkichK kiech pani rozważó zawarcie ugodóK To 

najszóbszóI najprostszó i w miarę bezbolesnó sposób zakończenia tej 
sprawóK 

 J rgoda? mrzecież to bółobó równoznaczne z przóznaniem się do 
błęduI którego nie popełniłam! 



 J Chce pani procesu? J rzuciłI nie panując dłużej nad 
zniecierpliwieniemK J mroszę bardzoK gednak najpierw opowiem paniI 
jak pracujęK geśli już zdecóduję się prowadzić sprawęI nie uznaję 
półśrodkówK mroszę mi wierzóćI że jeśli w sądzie będę musiał 
rozerwać panią na strzępóI zrobię to! A kiedó z panią skończęI będzie 
pani żałowałaI że w ogóle przószło pani do głowó podjąć tę żałosną 
walkę w obronie honoruK Bo mówiąc szczerzeI nie ma pani 
najmniejszóch szansK mrędzej piekło zamarznieI niż pani ze mną 
wógraK 

jiała wielką ochotę złapać go za klapó marónarki i wókrzóczeć 
mu prosto w twarzI że w całóm tóm gadaniu o ugodach i procesach 
ignoruje się jej uczucia i żal po śmierci bllenK gednak nagle gniewI a 
wraz z nim siłaI uszłó z niejI zostawiając ją w stanie psóchicznego i 
fizócznego wóczerpaniaK 

 J  kawet  pan  nie  wieI  ile  bóm  dałaI  żebó  móc  przóznać się do  
błędu J wóznała cichoI zapadając się w fotelK J Chciałabóm oznajmićW 
jestem winna i gotowa ponieść konsekwencjeK Bóg jeden wieI jak 
bardzo bóm chciała to powiedziećK ld tógodnia nie móślę o niczóm 
innóm  tólko  o  tómI  jak  to  się mogło  staćK  bllen  mi  ufałaI  a  ja  
pozwoliłam jej umrzećK mo raz pierwszó żałujęI że zostałam lekarzemK 
kaprawdę kocham swoją pracęK kie ma pan pojęciaI jak mi bóło 
ciężkoI jak wielką zapłaciłam cenęI żebó osiągnąć toI co osiągnęłamK f 
nagleI dosłownie z dnia na dzieńI mogę wszóstko stracićK J rmilkła i 
opuściła głowęK J kawet nie wiemI czó po tóm doświadczeniu będę w 
stanie wókonówać swój zawódKKK 

aavid przóglądał jej się w milczeniu i jednocześnie toczół 
wewnętrzną walkę z emocjamiI które nie wiedzieć czemu się w nim 
obudziłóK rważałI że zna się na ludziachK w regułó wóstarczółoI że 
spojrzał człowiekowi w oczó i od razu wiedziałI czó ten mówi prawdęK 
ld kilku minut obserwował mowę ciała pani doktorK Czekał na 
podświadomó sógnałI znakI któró zdradziI że kłamie jak z nutK 
Tómczasem ona ani razu nie uciekła przed nim spojrzeniemK mrzez 
całe swoje emocjonalne wóstąpienie utrzómówała kontakt wzrokowóK 
w jej pięknóch oczuI które kojarzółó mu się ze szmaragdamiI biła 
absolutna szczerośćK 

morównanie do szmaragdów lekko go zaniepokoiłoK pótuacja nie 
sprzójała szukaniu poetóckich metafor ani w ogóle roztrząsaniu 
kwestii nie mającóch związku ze sprawąK TómczasemI niejako wbrew 



własnej woliI nagle zaczął móśleć o tómI że jest sam na sam z bardzo 
piękną kobietąK mrosta szara sukienka tej kobietó pozwalała odgadnąćI 
iż pod jedwabistóm materiałem króją się apetóczne krągłościK Twarz 
miała ładnąI aczkolwiek nie na tóleI bó zdobić okładkę kolorowego 
pismaI głównie z powodu zbót mocno zarósowanej szczęki i 
wósokiego czołaK wa to jej włosó bółó przepiękneK dęsteI falująceI o 
odcieniu wpadającóm w mahońI sięgałó łopatek i nie dawałó się łatwo 
ujarzmićK kieI doktor Chesne z pewnością nie jest klasóczną 
pięknościąK Ale też klasóczne piękności nigdó go nie pociągałóK 

wdenerwował się w końcu nie tólko na siebieI lecz także na niąI 
że prowokuje go do takich rozmóślańK kie bół żółtodziobem tuż po 
studiachK jiał wóstarczająco dużo lat i żóciowej mądrościI bó trzómać 
na wodzó wóobraźnię i nie pozwalać sobie na idiotóczne zgadówanki 
w rodzajuW co też ona tam ma pod tą sukienkąKKK 

lstentacójnie spojrzał na zegarekI po czóm wstałK 
 J juszę wósłuchać zeznańI a widzęI że już jestem spóźnionó J 

oświadczółK J mozwoli więc paniI że się pożegnamK 
aoszedł do połowó saliI gdó usłószał cicheW 
 J manie oansom? wirótowanó spojrzał za siebieK 
 J płucham? 
 J ga wiemI że to brzmi niedorzecznie i że nie ma powoduI żebó 

pan mi wierzółK Ale przósięgamI że mówię prawdęK 
tóczułI że desperacko szuka potwierdzeniaI iż zdołała się 

przebić przez grubą skorupę jego sceptócózmuK mroblem w tómI że 
sam nie wiedziałI czó jej wierzóK włościło go niepomiernieI że intuicjaI 
dzięki której wóczuwał konfabulacjeI niespodziewanie go zawiodłaK A 
wszóstko z powodu szmaragdowóch oczuK 

 J joja wiara bądź niewiara nie ma tu nic do rzeczó J odparł 
suchoK J mroszę nie tracić na mnie czasuI pani doktorK To nie mnie ma 
pani przekonać do swoich racjiI ale sądK J kie bóło jego intencjąI bó 
zabrzmiało to tak oficjalnie i chłodnoI ale stało sięK pposóbI w jaki się 
wzdrógnęłaI zdradziłI że poczuła się dotkniętaK 

 J kie mogę więc nic powiedzieć ani zrobićKKK 
 J Absolutnie nicK 
 J jiałam nadziejęI że da się pan przekonaćK 
 J pkoro takI to musi się pani jeszcze sporo nauczóć o prawnikachK 

jiłego dniaI pani doktorK J bnergicznie ruszół do drzwiK J ao 
zobaczenia w sądzieK 



ROZDZIAŁ TRZECI 
 

„kie ma pani najmniejszóch szansK mrędzej piekło zamarznieI niż 
pani ze mną wógra?K 

piedząc samotnie w szpitalnóm barkuI bezustannie powtarzała w 
móślach te słowaK Ciekawe w jakiej temperaturze zamarza piekło? f 
ile potrzeba na to czasu? 

A ile czasu będzie potrzebował oansomI żebó zniszczóć ją w 
sądzie? 

ao niedawna doskonale radziła sobie w momentach krótócznóchK 
ddó żócie ludzkie wisiało na włoskuI nie załamówała rąk i wiedziałaI 
co ma zrobićK f robiła toK t sterólnóch ścianach sali operacójnej czuła 
się bezpiecznieI bo miała kontrolę nad sótuacjąK 

Co innego w sali sądowejI która bóła dla niej obcóm terótoriumK 
Tu króluje aavid oansomK To on dóktuje warunkiI ona zaś jest 
bezradna i bezbronna jak pacjent na stole operacójnómK gak ma 
odeprzeć atak ze stronó człowiekaI któró zbudował swoją potęgęI 
bezwzględnie łamiąc karieró lekarzó? 

aotąd nie odczuwała lęku przed mężczóznamiK t końcu ramię w 
ramię zdobówała z nimi zawodowe szlifóI a potem pracowała w 
zespoleK aavid oansom bół pierwszómI przó któróm poczuła się 
onieśmielonaK ddóbó chociaż bół niski albo łósóK Albo gdóbó pokazałI 
że  jak  każdó  ma  słabościK  Ale  nieK  oobiło  jej  się niedobrze  na  samą 
móślI że w sądzie znów będzie musiała spojrzeć w lodowato zimne 
niebieskie oczóK 

 J Coś mi się zdajeI że potrzebujesz towarzóstwa J stwierdził 
znajomó głosK 

rniosła głową i uśmiechnęła się do duóa pantiniegoI któró 
popatrówał na nią dobrotliwie zza szkieł grubóch jak denka od 
butelekK 

 J Cześć! J Apatócznie skinęła głowąK 
 J Co dobregoI hate? J zagadnąłK 
 J moza tómI że jestem bezrobotna? J odparła z kwaśnóm 

uśmiechemK J ŚwietnieK 
 J płószałemI że staró wócofał cię z bloku operacójnegoK porkiK 
 J mowiem ciI że nawet nie mam do niego żaluK tiadomoI że 

poczciwina Averó bez szemrania wókonuje poleceniaK 
 J Bettencourta? 



 J A czóje? kasz pan dórektor spisał mnie na stratóK oównież 
finansoweK 

 J  Tak to już jestI  jak zasrani  spece od zarządzania dorwą się do 
korótaK gedóneI o czóm potrafią gadaćI to zóski i stratóK aam głowęI że 
gdóbó Bettencourt mógł zarabiać na złotóch zębachI każdó oddział 
miałbó na stanie dentóstóczne szczópceK 

 J f jeszcze kazałbó pacjentom płacić za ekstrakcjęK kawet się nie 
roześmialiK 

 J kie wiemI czó ci to w czómś pomożeI ale i tak ci powiemI że w 
sądzie nie będziesz samaK jnie też pozwaliK 

 J l ranóI duóI przókro miKKK 
 J aaj spokójK J tzruszół ramionamiK J To dla mnie nie 

pierwszóznaK jiałem już procesK rwierz miI że tólko za pierwszóm 
razem człowiek tak bardzo to przeżówaK 

 J A co się wtedó stało? 
 J tópadekK cacet miał pękniętą śledzionęK ka ratunek bóło za 

późnoK gak mi doręczóli pozewI wpadłem w taki dołekI że miałem 
ochotę wóskoczóć z oknaK pusan chciała mnie zamknąć w 
psóchiatrókuK gak widziszI przetrwałemK f tó też przetrwasz I jeśli 
będziesz pamiętałaI że to nie ciebie atakująI tólko twoją pracęK 

 J gakoś nie widzę różnicóK 
 J f właśnie na tóm polega twój problemK kie potrafisz oddzielić 

żócia prówatnego od zawodowegoK lboje wiemóI ile godzin spędzasz 
w szpitaluK ao diabłaI czasem mi się zdajeI że tó tu mieszkaszK kie 
mówięI że pełne zaangażowanie w pracę to wadaK Trzeba jednak 
uważaćI żebó nie przeholowaćK 

kajbardziej bolało jąI że duó ma racjęK Często zostawała po 
godzinachK Bóć może bóło jej to potrzebneI bo pozwalało zapomnieć o 
nieudanóm żóciu osobistómK 

To nieprawdaI że żóję tólko pracą J broniła sięK lstatnio znowu 
zaczęłam chodzić na randkiK J  kajwóższó czasK jożna wiedziećI z 
kim? J t zeszłóm tógodniu spotkałam się z blliotemK 

 J Tóm kolesiem od komputerów? J westchnął duóK tspomnianó 
blliot nie mógł uchodzić za wzór męskiej urodóW przó wzroście metr 
osiemdziesiąt parę ważył góra sześćdziesiąt kilogramów i bół nieco 
podobnó  do  mee  J  tee  eermanaK  J  tóobrażam  sobieI  jak  się 
ubawiłaśK 



 J tiesz co? tłaściwie to nawet bóło fajnieK mo kolacji zaprosił 
mnie do siebieK 

 J moważnie? 
 J f poszłamK 
 J ko nie żartuj! 
 J Chciał mi pokazać swój najnowszó elektronicznó gadżetK 
 J f co bóło dalej? J duó przósunął się bliżejK 
 J płuchaliśmó kompaktówK draliśmó w gró komputeroweK 
 J f? 
 J mo ośmiu rundach worka poszłam do domuK duó z jękiem 

zawodu osunął się na krześleK 
 J blliot iaffertóI ostatni z gorącóch kochankówK joim zdaniem 

powinnaś poszukać kogoś na forach randkowóchK gak chceszI to 
napiszę twój postK fnteligentna i atrakcójna poznaKKK 

 J Tatuś! J oadosnó dziecięcó okrzók przebił się przez gwar 
rozmówK 

duó obrócił sięI słósząc znajomó tupot małóch stópK 
 J matrzcieI kogo tu mamó! J zawołałK J mrzecież to mój till! J 

moderwał się z krzesła i chwóciwszó swego pięcioletniego sónkaI 
podrzucił go do góróK Chłopczók bół tak lekkiI że przez chwilę frunął 
w powietrzu jak ptakI bó w końcu wólądować w ramionach ojcaK 

 J Tó wieszI szkrabieI że ja tu na ciebie czekam? J zapótał go duóK 
J Co tak długo? 

 J jama późno wróciłaK 
 J wnowu? 
 J Adele bóła wściekła J szepnął mu till na uchoK 
 J rmówiła się z chłopakiem do kina i nie mogła wójśćK 
 J ljoj! To ci obciach! A mó przecież nie chcemóI żebó Adele 

bóła na nas złaI prawda? J duó spojrzał pótająco na swoją żonę pusanI 
która szła w ich stronęK 

 J Czóżbóśmó wókończóli kolejną opiekunkę? 
 J mrzósięgamI że to wina pełni księżóca! J pusan ze śmiechem 

odgarnęła z oczu pasmo kręconóch rudóch włosówK J tszóstkim 
moim pacjentom kompletnie dziś odbiłoK kie mogłam się od nich 
uwolnićK aosłownie nie chcieli wóchodzić z gabinetuK 

 J  A  zarzekała  sięI  że  wraca  tólko  na  pół etatu  J  mruknął duóI  
przósuwając się do hateK J aobre sobie! wgadnijI kogo co noc 
wzówają do nagłóch przópadków? 



 J Tó się lepiej od razu przóznajI że brakuje ci domowóch 
obiadków i wóprasowanóch koszulK J pusan czule poklepała męża po 
policzkuK Bół to jeden z tópowo macierzóńskich gestówI z któróch 
pusan pantini bóła powszechnie znanaK „joja kwoczka?I powiedział o 
niej kiedóś duóK To będące wórazem czułości określenie pasowało do 
niej jak ulałK gej piękno nie wiązało się z wóglądem zewnętrznómI 
miała bowiem przeciętnej urodó piegowatą twarz i masówną budowę 
ciała żonó farmeraK miękno pusan pantini króło się w jej łagodnóm 
uśmiechuI któróm właśnie obdarzóła swego małego sónkaK 

 J  Tato!  J  till  kręcił się wokół nóg  duóa niczóm elfK  J  modrzuć 
mnie jeszcze razK 

 J A co ja jestemI wórzutnia rakietowa? 
 J modrzuć! geszcze raz! 
 J móźniejI till J przóstopowała go pusanK J jusimó odebrać 

samochód tatóI zanim zamkną garażK 
 J mroszę! 
 J płószałaś? mowiedział magiczne słowo! J rozpromienił się duó 

i rócząc jak lewI porwał chłopca na ręce i podrzucił do samego sufituK 
pusan posłała hate cierpiętnicze spojrzenieK 
 J Tak naprawdę mam dwoje dzieci J westchnęła z rezógnacjąK J 

Tóle że jedno ważó sto dwadzieścia kiloK 
 J tszóstko słószałemK J duó otoczół żonę ramieniemK J wa karęI 

moja paniI musisz odwieźć mnie do domuK 
 J Tóran! jasz ochotę na coś z jcaonalda? 
 J  rhmK  Chóba  wiemI  komu  się dziś nie  chce  gotowaćK  J  duó  

pomachał hate i ruszół ze swą rodziną do wójściaK płószałaI jak póta 
sónkaI co ma ochotę zjeśćK 

ldprowadzała ich tęsknóm wzrokiemK w łatwością wóobraziła 
sobieI jak będzie wóglądał ich wieczórK kajpierw jcaonaldI gdzie 
śmiejąc się i żartującI będą na zmianę podtókali jedzenie tilliamowiI 
któró nigdó nie bół głodnóK motem wrócą do domu i położą go spaćK 
duó pewnie opowie mu bajkę na dobranocI a on złapie go za szóję 
swómi chudómi rączkami i da mu buziakaK 

A ja do czego mam wracać? To pustóch ścian? J pomóślała ze 
smutkiemI machając do duóaK pzczęściarzI westchnęłaI czując lekkie 
ukłucie zazdrościK 

 



mo wójściu z biura aavid pojechał w górę kuuanu Avenue i 
skręcił w gruntową drogę wiodącą na staró cmentarzK waparkował 
samochód w cieniu rozłożóstego figowca i stąpając po świeżo 
skoszonej trawieI rozpoczął wędrówkę pomiędzó marmurowómi 
nagrobkamiI z któróch spoglądałó na niego groteskowe aniołó 
strzegące wiecznego spokoju aoleDowI Bighamów i CookeDówK 
jinąwszó starszą częśćI przeszedł do nowóch kwaterI w któróch 
miejsce tradócójnóch pomników zajęłó wókonane z brązu tablice 
położone wprost na trawieK Tam zatrzómał się pod okazałóm drzewem 
i spojrzał w dółK 

koah oansomK Żył lat siedem 
jiejsce bóło wójątkowo malowniczeI usótuowane na łagodnie 

opadającóm stokuI z którego roztaczał się widok na miastoK wawsze 
wiał tu lekki wiatrI przólatującó albo od stronó morzaI albo dolinóK 
aavid nawet z zamkniętómi oczami potrafił odgadnąćI z której stronó 
wieje; poznawał to po zapachuK 

kie on wóbierał to miejsceK kawet nie pamiętałI kto zdecódowałI 
że koah ma spocząć właśnie tutajK A może bóła to kwestia przópadkuI 
bo akurat ta kwatera bóła wolnaK hto w obliczu śmierci dziecka ma 
głowę móśleć o widokachI powiewach wiatru albo drzewach? 

mochólił się i zmiótł ręką liście z tablicóK motem się wóprostował i 
milcząc  stał przó  swoim  sónuK  Bół tak  skupionóI  że  ledwie  usłószał 
szelest długiej spódnicó i rótmiczne głuche stukanie laskiK 

 J A więc jesteśI aavidzie J odezwał się głos za jego plecamiK 
ldwrócił się i ujrzał wósoką siwowłosą kobietęI która powoli 

kuśtókała w jego stronęK 
 J kie powinnaś tu przóchodzićI mamoK jasz zwichniętą nogę i 

dobrze wieszI że nie wolno ci jej nadwerężać J odparłK 
 J wobaczółam cię z kuchni J powiedziałaI wskazując laską białó 

dom sąsiadującó z cmentarzem J i pomóślałam sobieI że pójdę się 
przówitaćK mrzecież nie będę w nieskończoność czekałaI aż się 
domóśliszI że trzeba mnie odwiedzićK 

 J mrzepraszam J mruknąłI całując ją w policzekK J lstatnio mam 
mnóstwo pracóK Ale naprawdę chciałem dziś do ciebie zajrzećK 

 J mewnie J burknęła i spojrzała na gróbK Chłodnó błękit oczu bół 
tólko jedną spośród wielu cechI które po niej odziedziczółK jimo 
skończonóch sześćdziesięciu ośmiu lat ginx oansom miała równie 



przenikliwe spojrzenie jak onK J l niektóróch rocznicach lepiej 
zapomnieć J stwierdziła półgłosemK 

aavid nie zareagowałK 
 J mamiętaszI koah zawsze mówiłI że chce mieć brataK wastanów 

sięI czó abó nie pora spełnić jego prośbęK 
 J f co w związku z tóm proponujesz? J warózókował słabó 

uśmiechK 
 J CośI co jest naturalną koleją rzeczóK 
 J A nie uważaszI że powinienem najpierw się ożenić? 
 J To chóba oczówiste! mowiedzI masz kogoś na oku? J zapótała z 

nadziejąK 
 J Absolutnie nikogoK 
 J Tak móślałam J przóznałaI nie krójąc zawoduI i wziąwszó go za 

ramięI westchnęłaK J ChodźI sónuK pkoro nie czeka na ciebie żadna 
piękna kobietaI to przónajmniej napij się kawó ze starą matkąK 

moszli w stronę domuK drunt bół nierównóI więc ginx posuwała 
się wolno i ostrożnieK aavid klika razó proponowałI bó wzięła go pod 
ramięI ale ona uparcie odmawiałaK kie dziwiło go toI bo matka nigdó 
nie słuchała lekarzóI a kontuzji nabawiła sięI grając w tenisaK 

arzwi otworzóła im dracieI która mieszkała z ginx i pomagała jej 
w domuK 

 J ko wreszcie jesteś! J zawołała z wórzutemI a zwróciwszó się do 
aavidaI dodała tonem skargiW J rprzedzamI że nie mam żadnej 
kontroli nad tą kobietąK Żadnej! 

 J A kto ma? J odparłI wzruszając ramionamiK oazem z matką 
usiadł przó kuchennóm stoleI obok oknaI z którego widać bóło 
cmentarzK 

 J Co za szkodaI że przócięli drzewa J westchnęłaK 
 J mrzecież musieli to zrobić J zauważyła dracieI nalewając kawęK 

J fnaczej trawa bó nie rosłaK 
 J Ale zepsuli nam widokK 
 J kie przesadzaj z tóm widokiem J obruszół się aavidI odsuwając 

na bok liść paprociI któró łaskotał go w twarzK gego matka hodowała 
taką ilość kwiatówI że kuchnia powoli zmieniała się w dżunglęK J kie 
rozumiemI jak można dzień w dzień patrzeć na cmentarzK 

 J jnie to nie przeszkadza J odparłaK J hiedó wóglądam przez 
oknoI przópominają mi się starzó przójacieleK mani dotoI która leżó 



pod żówopłotemK man Carvalho pochowanó pod złotokapemK A na 
górce jest nasz koahK ala mnie oni wszóscó po prostu śpiąK 

 J jamoI na litość boskąI daj spokój! 
 J  tieszI  sónuI  na  czóm  polega  twój  problem?  ka  tómI  że  nie  

uporałeś się z lękiem przed śmierciąK aopóki tego nie zrobiszI nie 
uporządkujesz sobie żóciaK 

 J gakieś sugestieI jak to zrobić? 
 J geszcze raz spróbuj zawalczóć o nieśmiertelnośćK wafunduj 

sobie drugie dzieckoK 
 J móki co nie zamierzam się żenićI więc proponuję zmianę 

tematuK 
ginx zareagowała takI jak zwókła bóła reagowaćI gdó són 

wóstępował z jakąś niedorzeczną prośbąK wignorowała goK 
 J wdaje sięI że w zeszłóm roku poznałeś na jaui jakąś 

dziewczónęK Co się z nią stało? 
 J tószła za mążK wa innegoK 
 J Co za pech! 
 J Też facetowi współczujęK 
 J gesteś niemożliwó! hiedó tó wreszcie dorośniesz?! 
Uśmiechnął się i ostrożnie upił łók smolisto czarnej kawóI tak 

mocnejI że o mało się nie zakrztusiłK Bół to jeszcze jeden z powodówI 
dla któróch unikał tóch wizótK kie dośćI że matka potrafiła obudzić w 
nim wspomnieniaI od któróch wolał uciecI to jeszcze musiał pić 
okropną cieczI którą dracie ośmielała się nazówać kawąK 

 J gak minął dzieńI mamo? J zagadnąłK 
 J w minutó na minutę coraz gorzejK 
 J aolać ci kawó? J zapótała dracieK 
 J kie! J dwałtownie zasłonił ręką filiżankęI nad którą groźnie 

zawisł dzióbek dzbankaK gego żówiołowa reakcja zdumiała dracieI 
więc szóbko dodałW J aziękuję bardzoI już mi wóstarczóK 

 J ptrasznie jesteś nerwowó J zauważyła ginxK J jasz jakieś 
problemó? lczówiście poza brakiem seksuK 

 J mo prostu mam więcej pracó niż zwókleK eiro wciąż ma kłopotó 
z kręgosłupemI więc cała kancelaria jest na mojej głowieK 

 J Coś mi się zdajeI że praca nie daje ci już takiej satósfakcji jak 
kiedóśK Chóba bóło ci lepiej w prokuraturzeK ldkąd poszedłeś na 
swojeI strasznie się wszóstkim przejmujeszK 

 J Bo jest czómK t końcu to poważne sprawóK 



 J mozówanie lekarzó? ea! ala mnie to jeszcze jeden sposóbI żebó 
się szóbko dorobićK 

 J jój lekarz też miał raz proces J przópomniała sobie dracieK J 
ptraszneI co o nim wógadówaliK A to przecież taki porządnó człowiekI 
prawdziwó aniołKKK 

 J kikt nie jest świętó J stwierdził ponuroK J A już na pewno żaden 
lekarz J dodałI błądząc nieobecnóm wzrokiem gdzieś za oknemK 

wnowu wrócił móślami do sprawó lDBrienK Tak naprawdę miał ją 
w głowie przez całó czasK kie tóle zresztą samą sprawęI co zielonooką 
kłamliwą doktor ChesneK tiedziałI że w sądzie będzie dla niego 
łatwóm celem i zamierzał to wókorzóstaćK jiał zwóczaj przechadzać 
się po sali w czasie rozprawóI zataczając kręgi wokół podsądnegoK t 
miarę zadawania pótań krąg się zacieśniałK ddó przóchodził czas na 
ostatecznó ciosI z regułó stał już twarzą w twarz z ofiarąK kagle 
wóobraził sobieI jak to będzie wóglądało w przópadku doktor ChesneI 
i poczuł irracjonalnó lękK mrzestraszół sięI że będzie musiał ją 
obnażyćK wniszczóćK ka tóm polega jego pracaK aotąd bół z siebie 
dumnóI że jest tak dobró w tómI co robiK w przómusem dopił kawę i 
wstałK 

 J juszę jechać J oznajmił i wstałI w ostatniej chwili uchólając się 
przed wiszącą doniczką z paprociąK J wadzwonię do ciebieI mamoK 

 J hiedó? t przószłóm roku? J próchnęłaK 
kie dał się sprowokowaćI jedónie z sómpatią poklepał dracie po 

plecach i szepnął jej do uchaW 
 J mowodzenia! kie dawaj sięK kie pozwólI żebó doprowadziła cię 

do szałuK 
 J ga! ga ją doprowadzam do szału? J obruszóła się ginxK J tolne 

żartóK 
dracie odprowadziła go do drzwiI a potem patrzółaI jak idzie 

przez cmentarz do samochoduK 
 J Biednó człowiekI taki nieszczęśliwó J westchnęłaI wróciwszó 

do kuchniK J ddóbó udało mu się zapomniećKKK 
 J ln nie zapomni J odparła smutno ginxK J gest taki sam jak jego 

ojciecK Będzie się z tóm zmagał do końca żóciaK 



ROZDZIAŁ CZWARTY 
 

jotorówka z prochami bllen lDBrien wópłówała w morzeI 
zmagając się z silnóm wiatremK wa chwilę doczesne szczątki zmarłej 
zostaną rozsópane nad wodamiI w któróch powoli chowało się słońceK 
Tak oto przedwcześnie zgasłe żócie powraca tamI skąd wzięło swój 
początekK 

mastor sprawującó ostatnią posługę rzucił na fale wieniec z 
żółtóch kwiatówK ddó uniesione przez prąd zaczęłó oddalać się od 
pomostuI sómbolizując nieuchronne i ostateczne rozstanieI matrick 
lDBrien nie potrafił powstrzómać łezK 

gego rozdzierającó szloch poszóbował z wiatrem ponad głowami 
żałobników i dotarł na sam skraj pomostuI gdzie obok podskakującóch 
na wósokiej fali łodzi róbackich stała hateK pamotna i niezauważonaI 
trzómała się z dala od pozostałóch uczestników ceremonii i 
bezustannie zadawała sobie pótanieI po co właściwie tu przószłaK Czó 
miał bóć to rodzaj okrutnej karóI którą sama sobie wómierzóła? Czó 
może wóraz żalu? kie umiała odpowiedzieć na te pótaniaK tiedziała 
tólkoI że jakiś wewnętrznó głos kazał jej tu się pojawićK 

mośród tóchI którzó przószli pożegnać bllenI dostrzegła wiele 
znajomóch twarzóK mielęgniarki ze szpitala zbiłó się w grupkęI 
zjednoczone w cichej żałobieK lbok nich stała para ginekologów 
sprawiającóch wrażenieI jakbó czuli się nieswojo bez fartuchówK 
Clarence Averó pochólił nisko głowęI a jego targane wiatrem białe 
włosó przópominałó dmuchawiecK mojawił się nawet deorge 
BettencourtK ptał sam i miał nieprzeniknioną minęI która upodobniła 
jego  twarz  do  woskowej  maskiK  ala  tóch  ludzi  szpital  bół czómś 
więcej niż miejscem pracóK Często pełnił funkcję drugiego domuI 
koledzó zaś bóli jakbó drugą rodzinąK iekarze i pielęgniarki 
wzajemnie asóstowali sobie w czasie porodówI a czasem w chwili 
śmierciK bllen bóła przó nichI gdó rodziłó się ich dzieciK Teraz oni 
stawili sięI bó odprowadzić ją w ostatnią drogęK 

t pewnej chwili uwagę hate przókuł blask promieni słońcaI 
które utworzółó coś na kształt pomarańczowozłotej aureoli nad 
jasnowłosą głowąK waintrógowana spojrzała na przeciwległó kraniec 
pomostuI gdzie stał aavid oansomI górując wzrostem nad 
pozostałómiK lczówiście ubrał się stosownie do okazjiI w ciemnó 
garniturI do którego dobrał stonowanó krawatI więc wóglądał jak 



każdó z uczestników pogrzebuK gedónómI co wóróżniało go na tle 
pogrążonóch w smutku ludziI bół brak widocznóch oznak 
jakichkolwiek emocjiK mrzópominał kamiennó posągK jimo woli hate 
zaczęła się zastanawiaćI czó ten facet w ogóle posiada jakieś ludzkie 
cechóK Czó tó wieszI co to płacz albo śmiech? oozumieszI czóm jest 
rozpacz? mrzeżówasz uniesienieI kiedó się z kimś kochasz? J pótała go 
w móślachK 

lstatnie z pótań przószło zupełnie nieoczekiwanieK hochać się z 
nim? TakI potrafiła sobie wóobrazićI jak bó to wóglądało w jego 
wókonaniuW to nie jest radość ze wspólnóch przeżyćI lecz wópełnianie 
żądańK modejrzewałaI że aavid oansom przenosi do sópialni 
doświadczenia z sali sądowejK Tam też dóktuje warunki i wómusza 
całkowitą podległośćK matrzółaI jak gasnące słońce okrówa go 
blaskiem niczóm zbrojąI dzięki której zdaje się bóć niezniszczalnóK f 
jak tu walczóć przeciw takiemu człowiekowi? 

morówistó wiatr wiejącó od stronó morza zagłuszół ostatnie słowa 
pastoraK Chwilę później ceremonia dobiegła końcaI jednak hate nie 
potrafiła zebrać siłI bó się ruszóćK Żałobnicó mijali ją w milczeniu i 
tólko Clarence Averó przóstanąłI bó coś powiedziećI chóba jednak 
zabrakło mu odwagiI bo skulił się i odszedłK oodzice bllen nawet na 
nią nie spojrzeliK aavid oansom wprawdzie ją dostrzegłI lecz 
przeszedł obok niej tak obojętnieI jakbó bóła powietrzemK 

wanim zdołała wórwać się z odrętwieniaI pomost opustoszałK 
gedónie masztó jachtów sterczałó w górę jak kikutó martwóch drzewK 
ptare deski dudniłó głucho pod jej stopamiI gdó z trudem stawiała 
ciężkie krokiK hiedó doszła do samochoduI bóła tak zmęczonaI jakbó 
przemierzóła dziesiątki milK waczęła szukać kluczókówI lecz robiła to 
tak niezdarnieI że torebka wósunęła jej się z rąk i upadła na ziemięK t 
chwiliI gdó jej osobiste rzeczó wósópówałó się na chodnikI 
doświadczóła przedziwnego przeczucia nieuchronności pewnóch 
zdarzeńK Biernie przóglądała sięI jak wiatr rozwiewa chusteczkiI i 
wóobrażała sobieI że będzie tak stała przez całą noc i kolejne dniI 
zupełnie jakbó wrosła w ziemięK tizja bóła absurdalnaI lecz ją 
nurtowało pótanieI czó ktoś bó w ogóle zauważyłI co się z nią dziejeK 

aavidK ln wszóstko widziałK możegnał się już ze swómi klientami 
i czekałI aż odjadąI lecz całó czas miał świadomośćI że gdzieś z tółuI 
na pomościeI została hate CzesneK kie spodziewał sięI że ją tu 
zobaczóK ToI że przószła na pogrzebI uznał za przejaw sprótuK 



modejrzewałI że okazując publicznie skruchęI próbuje przópodobać się 
lDBrienomK jóślał takI dopóki nie obejrzał się za siebie i nie 
zobaczółI jak idzie wzdłuż nabrzeżaI samotnaI z bezradnie 
opuszczonómi ramionami i zwieszoną głowąK aopiero wtedó 
uświadomił sobieI ile odwagi wómagałoI bó tu przószłaK 

Chłodnó głos rozsądku natóchmiast przópomniał muI że niektórzó 
lekarze zrobią wszóstkoI bóle tólko uniknąć procesuK To wóstarczółoI 
bó momentalnie stracił zainteresowanie jej losemK ouszół do 
samochoduI lecz w połowie drogi usłószałI że coś stuknęło o asfaltK 
wnów się obejrzał i zobaczół jąI jak stoi bezradnie nad torebkąI z 
której wósópała się cała zawartośćK pkojarzóła mu się z 
przestraszonóm i zagubionóm dzieckiemI które nie wieI co robićK 
aopiero po kilku minutach pochóliła się i zaczęła zbierać swoje 
rzeczóK 

Coś kazało mu do niej podejśćK kawet go nie zauważyłaK Bez 
słowa kucnął obok i zebrał rozsópane drobneK aopiero wtedó go 
spostrzegłaK wamarłaK 

 J momóślałemI że przóda się pani pomocK kie odpowiedziałaK 
 J kic więcej nie zostało J stwierdziłI rozglądając się na bokiK 
tstaliK lna nadal nic nie mówiłaK aopiero kiedó podał jej 

drobneI wódusiła z siebie wątłe dziękujęK 
 J kie spodziewałem się pani tutajK mo co pani przószła? 
 J jóślęI żeKKK to bół błądK J tzruszóła ramionamiK 
 J Czó to adwokat podsunął pani ten pomósł? 
 J kibó dlaczego miałbó to robić? 
 J Żebó pokazać państwu lDBrienI że się pani przejmujeK 
 J tięc według pana to bół element jakiejśKKK strategii? J 

waczerwieniła się ze złościK 
 J Czasem słószó się o takich rzeczachK 
 J A pan po co tu przószedł? Żebó pokazać klientomI że się pan 

przejmuje? To element pańskiej strategii? 
 J CóżI ja rzeczówiście się przejmujęK 
 J A móśli panI że ja nie? 
 J Tego nie powiedziałemK 
 J Ale to właśnie pan insónuowałK 
 J mroszę nie brać do siebie wszóstkiegoI co powiemK 
 J ka wszelki wópadek biorę do siebie każde pańskie słowoK 
 J kiepotrzebnieK kiech pani nie zapominaI że to jest moja pracaK 



 J A na czóm ona polega? ka niszczeniu ludzi? 
 J kie atakuję ludziI proszę paniK Atakuję błędóI które popełniliK A 

te zdarzają się nawet najlepszóm lekarzomK 
 J kie musi mi pan o tóm mówić! J ppojrzała w stronę morzaI w 

któróm spoczęłó prochó bllenK 
 J ala mnie to chleb powszedniK wmagam się z tóm każdego dnia 

w sali operacójnejK aobrze wiemI że moja pomółka może kosztować 
ludzkie żócieK lczówiścieI móI lekarzeI potrafimó sobie radzić ze 
stresemK momaga nam wisielczó humor i mało wóbredne żartóK ptrach 
pomóślećI z czego się czasem śmiejemóK To jednak pozwala nam 
jakoś przetrwaćI jest rodzajem emocjonalnej samoobronóK ala wasI 
prawnikówI to abstrakcjaK kie macie bladego pojęciaI jak to jestI kiedó 
coś pójdzie nie tak i na stole umiera pacjentK 

 J wa to dobrze wiemóI co wtedó czuje rodzinaK hażdó wasz błąd 
oznacza czójeś cierpienieK 

 J A pan nigdó się nie móliI tak? 
 J kie ma ludzi nieomólnóchK Całó problem polega na tómI że wóI 

lekarzeI wópieracie się swoich błędówK 
 J kigdó nie pozwoli mi pan zapomniećI prawda? J stwierdziłaI 

odwracając się w jego stronęK 
wachodzące słońce zabarwiło na pomarańczowo nie tólko 

wieczorne nieboI lecz także jej włosó i policzkiK aavid 
niespodziewanie zastanowił sięI jak bó to bółoI gdóbó wsunął palce w 
falujące na wietrze kasztanowe pasmaK Albo gdóbó ją pocałowałK pam 
nie wiedziałI skąd mu przószedł do głowó ten niedorzecznó pomósłK 
kajgorszeI że nie mógł się od niego uwolnićK kie wolno mu móśleć o 
takich rzeczachK 

gednak ta kobieta stała tak bliskoI że miał do wóboru albo cofnąć 
sięI albo ją pocałowaćK lparł się pokusieK 

 J gak już mówiłemI jedónie wókonuję swoje obowiązki J 
powtórzółK 

 J kieI tu chodzi o coś więcejK kie wiem dlaczegoI ale odnoszę 
wrażenieI że pan się mściK mostawił pan sobie za cel rozprawienie się z 
całóm światem medócznómK wgadłam? 

kie spodziewał się takich oskarżeńK waprzeczółI ale dobrze 
wiedziałI że trafiła w sednoK rdało jej się odnaleźć starą ranę i 
otworzóć ją słowem jak skalpelemK 



 J jówi paniI że chcę rozprawić się z lekarzami? J powtórzółK J 
kiekompetencja osób takich jak pani bardzo ułatwia mi zadanieK 

t  jej  oczach  zapłonął gniewK  aavid  bół niemal  pewnóI  że  za  
chwilę go spoliczkujeK lna jednak wskoczóła do swojego audiI 
trzasnęła drzwiami i ruszóła tak ostroI że instónktownie odskoczół na 
bokK 

matrzółI jak odjeżdżaI i żałował swóch niepotrzebnóch słówK kie 
powinien bół potraktować jej surowoI ale próbował się bronićK 
merwersójna fascónacja jej osobą stała się na tóle silnaI że poczuł się 
zagrożonóK Chciał to w sobie zdławićI raz na zawszeK 

guż miał wsiadać do samochoduI gdó kątem oka dostrzegł jakiś 
błószczącó przedmiotW na jezdni leżało srebrne pióroK jusiało wturlać 
się pod samochód i dlatego go nie zauważóliK modniósł je i spojrzał na 
wógrawerowanó napisW dr hatharine ChesneK 

mrzez chwilę ważył je w dłoniI móśląc o jego właścicielceK 
CiekaweI czó podobnie jak on nie ma do kogo wracać po pracóK 
kagleI stojąc samotnie na przóstaniI uświadomił sobieI jak wielką 
czuje pustkęK ao niedawna błogosławił ten stanI pustka uwalniała go 
bowiem od cierpieniaK Teraz zaś zupełnie nieoczekiwanie zatęsknił za 
emocjamiK Chciał znów coś czućK CokolwiekK Choćbó tólko po toI bó 
upewnić sięI że jeszcze żójeK gego uczucia ukrółó się gdzieś głębokoI 
na dnie duszóK aomóślał sięI że wciąż tam sąI bo nieśmiało 
przópominałó o sobieI gdó patrzół w pałające oczó hateK kie bóła to 
żadna gwałtowna eksplozjaI raczej nieśmiała iskierkaK jocniejsze 
odchólenie na wókresie pracó śmiertelnie chorego sercaK 

wnakI że pacjent jeszcze nie umarłK rśmiechnął się do siebieK 
modrzucił pióro i zwinnie złapał je w powietrzuK kastępnie wsunął je 
do kieszeni i wsiadł do samochoduK 

 
mies bół już w stanie głębokiej narkozóK ieżał z rozłożonómi 

łapami i wógolonóm brzuchemI któró za chwilę miał zostać 
wósmarowanó jodónąK Bół to wójątkowo ładnó owczarek niemieckiI 
ewidentnie bardzo rasowóK f przez nikogo niekochanóK 

duó pantini żałowałI że takie piękne zwierzę dokona żówota na 
jego stoleI ponieważ jednak ostatnio ciężko bóło o zwierzęta 
doświadczalneI musiał braćI co mu dawaliK mocieszał sięI że 
stworzeniaI które wókorzóstówał do badańI nie cierpiałóK modczas 
zabiegu bółó uśpione i nic nie czułóI a po wszóstkim dostawałó 



śmiertelną dawkę pentothaluK rmierałó spokojnieK duó uważałI że tak 
jest dla nich lepiejI niż gdóbó miałó skończóć na ulicóK moza tóm ich 
poświęcenie nie szło na marneK hażdó wókorzóstanó do badań pies 
dostarczał nowóch danóch i przóbliżał go do poznania wszóstkich 
tajników fizjologii wątrobóK 

ppojrzał na przórządó ułożone na tacóW skalpelI klamróI drenóK 
tszóstko gotoweK pięgnął po skalpelK 

karaz znieruchomiałI usłószał bowiem ciche skrzópnięcie 
wahadłowóch drzwiK f czójeś kroki na lśniącóm linoleumK modniósł 
wzrokK kaprzeciw niego stała Ann oichterK t milczeniu spojrzeli 
sobie w oczóK 

 J tidzęI że też nie poszłaś na pogrzeb bllenK 
 J Chciałam pójśćI ale się bałamK 
 J Bałaś się? Czego? 
 J mrzókro miI duóK kaprawdę nie mam już wóboruK J tóciągnęła 

rękęI w której trzómała listK J To od adwokata Charliego aeckeraK 
arążą sprawę gennó BrookK 

 J Co takiego? J Błóskawicznie ściągnął rękawiczki i wószarpnął 
papier z jej dłoniK wapoznawszó się z treściąI spojrzał na nią 
zaniepokojonóK J AnnI tó im nic nie powieszI prawda? mrzecież nie 
możeszKKK 

 J duóI wzówają mnie na świadkaK 
 J ka miłość boskąI kto ci każe mówić prawdę? 
 J tópuścili aeckeraK kie wiedziałeś? guż miesiąc temu wópisali 

go ze szpitalaK A teraz dzwoni do mnieK wostawia listó pod drzwiamiK 
Czasem wódaje mi sięI że mnie śledziK 

 J kic ci nie zrobi! 
 J pkąd ta pewność? J pkinęła głową w stronę listuK 
 J eenró też taki dostałK f bllenK marę dni przedKKK 
 J rmilkła jakbó w obawieI że mówiąc głośno o swóch 

najgorszóch lękachI ściągnie na siebie nieszczęścieK duó dopiero teraz 
zauważyłI jak źle wóglądaK jiała podkrążone oczóI a popielate włosóI 
którómi tak zawsze się chlubiłaI wóglądałóI jakbó nie czesała się od 
wielu dniK To się musi skończóć J dodała po chwiliK kie chcę do końca 
żócia sprawdzaćI czó przópadkiem aecker mnie nie śledziK 

duó zgniótł listI a potem zaczął krążyć po gabinecieK gego 
nerwowość graniczóła z panikąK 

 J mosłuchajI przecież na jakiś czas możesz zniknąćKKK 



 J ka jak długo? ka miesiąc? ka rok? 
 J  kie  wiemK  aopóki  sótuacja  się nie  wóklarujeK  aam  ci  

pieniądzeKKK J pięgnął do portfela i wójął pięćdziesiąt dolarówI 
wszóstkoI co przó sobie miałK 

 J teź toK lbiecujęI że przóślę ci więcejK 
 J kie chcę od ciebie pieniędzóK 
 J aaj spokójK koI bierzK 
 J guż ci mówiłamI żeKKK 
 J ka litość boskąI bierz! J gego podniesionó głos odbił się od 

surowóch białóch ścianK J mroszę cięI Ann J nalegałI tóm razem o 
wiele ciszejK J wrób to dla mnieI w imię naszej przójaźniK mroszęKKK 

ppojrzała  na  zwitek  banknotówK  mo  chwili  wahania  wzięła  je  i  
ścisnęła w dłoniK 

 J tójadę jeszcze dziś wieczoremK ao pan cranciscoK jam tam 
brataK 

 J wadzwoń do mnieI jak dotrzesz na miejsceK tóślę ci pieniądzeI 
tóle ile trzebaK J jiał wrażenieI że go nie słuchaK J Ann? wrobisz to dla 
mnieK mrawda? 

tpatrówała się tępo w ścianęK Chciał ją pocieszóćI zapewnićI że 
wszóstko się ułożóI oboje jednak wiedzieliI że to nieprawdaK duó 
patrzółI  jak  Ann  wolno  idzie  w  stronę drzwiK  wanim  wószłaI  
powiedziałW 

 J aziękuję ciI AnnK 
kie odwróciła sięK gedónie przóstanęła na chwilęI a potem 

wzruszóła ramionami i zniknęła w drzwiachK 
pzła na przóstanekI kurczowo ściskając w dłoni pieniądze od 

duóaK mięćdziesiąt baksów! f to ma wóstarczóć! kawet tósiąc czó 
milion bółobó za małoK 

tsiadła do autobusu jadącego do taikikiK rsiadła przó oknie i 
przez całą drogę gapiła się na mijane przeczniceK gednaI drugaI 
trzeciaKKK kiewiele brakowałoI a wpadłabó przez to w kompletne 
otępienieK tósiadła w halakaua i szóbko ruszóła w stronę swojego 
domuK 

gezdnią sunęłó warczące autobusóI dławiące smrodem spalinK t 
miejskiej duchocie od razu spociłó jej się dłonieK Betonowa dżungla 
zdawała się napierać na nią ze wszóstkich stronI turóści co krok 
zachodzili jej drogęK mrzedzierała się przez ten ludzki gąszczI z każdą 
chwilą bardziej niespokojnaK mrzóspieszółaK 



awie ulice dalej tłum trochę się przerzedziłK ddó na następnóm 
skrzóżowaniu czekała na zielone światłoI bóła zupełnie samaK 
kiespodziewanie dopadło ją przeczucieI że ktoś za nią idzieK lbejrzała 
się za siebieK ptaró człowiek wolno wlókł się chodnikiemI tuż za nim 
jakaś para pchała dziecięcó wózekK ka wieszakach ustawionóch przed 
sklepem powiewałó jaskrawe hawajskie koszuleK kie działo się nic 
niezwókłegoK mozornieKKK 

wapaliło się zielone światłoK mrzebiegła przez ulicę i biegła już 
przez całą drogęK 

t mieszkaniu od razu zaczęła się pakowaćK trzucając rzeczó do 
walizkiI obmóślałaI co dalej robićK pamolot do pan crancisco odlatuje 
o północóK Bóła pewnaI że brat na jakiś czas ją przógarnie i nie będzie 
zadawał zbędnóch pótańK oozumiałI że każdó ma jakieś tajemnice i 
każdó przed czómś uciekaK 

To nie jest jedóne wójście z sótuacjiI podszeptówał wewnętrznó 
głosK jożesz pójść na policjęKKK 

f co im powiedzieć? mrawdę o gennó Brook? mo toI żebó 
zniszczóć jeszcze jedno niewinne żócie? 

Bijąc się z móślamiI zaczęła nerwowo krążyć po mieszkaniuK t 
pewnej chwili podchwóciła swoje odbicie w lustrzeK w przerażeniem 
patrzóła na rozmazanó tusz i potargane włosóK ptrach tak bardzo 
wóostrzół jej rósóI że nie poznawała samej siebieK 

tóstarczó jeden telefon i w końcu to z siebie wórzuciszI 
pomóślałaK tójawiona tajemnica przestaje bóć groźnaKKK 

modniosła słuchawkę i drżącómi palcami wóstukała domowó 
numer hateK perce jej zamarłoI gdó po czterech sógnałach włączóła 
się automatóczna sekretarkaK 

ldchrząknęłaI bó nadać głosowi w miarę normalnó tonK „aobró 
wieczórK jówi Ann oichterK juszę koniecznie z panią porozmawiaćK 
Chodzi o bllenK tiemI dlaczego umarła?K 

oozłączóła się i z nadzieją czekała na telefonK 
 
jinęłó godzinóI zanim hate odsłuchała wiadomośćK mo odjeździe 

z przóstani długo krążyła po mieścieK Bez celuI jedónie po toI bó 
odwlec moment powrotu do pustego domuK Bół wieczórK azięki BoguI 
już jest piątekK mostanowiłaI że na przekór wszóstkiemu spędzi czas 
przójemnieK waczęła od kolacji w modnóm barze z grillemI gdzie 
wszóscó poza nią świetnie się bawiliK ptekI któró zamówiłaI wódał jej 



się zupełnie pozbawionó smakuI a czekoladowó mus bół tak słodkiI że 
z trudem go przełknęłaK Chóba czuła się winnaI bo zostawiła na 
stoliku nieproporcjonalnie dużó napiwekI jakbó chciała przeprosić za 
brak apetótuK 

kastępnie wóbrała się do kinaK mech chciałI że wólądowała 
pomiędzó wiercącóm się ośmiolatkiem a obściskującą się parą 
nastolatkówK tószła w połowie filmuK kawet nie pamiętała tótułuI 
wiedziała  tólkoI  że  bóła  to  komediaK  ka  której  nie  zaśmiała  się ani  
razuK 

tróciła do domu o dziesiątejK waczęła się rozbieraćI lecz nagle 
uszła z niej cała energiaI więc przósiadła na brzegu łóżka i apatócznie 
gapiła się na ścianóK aopiero po jakimś czasie zauważyła migające 
światełko automatócznej sekretarkiK tłączóła więc odtwarzanie i 
poszła do garderobóK 

„aobró wieczórI pani doktorK azwonię z czwórkiI żebó 
powiedziećI że cukier u pana Berga wónosi dziewięćdziesiąt osiemKKK 
titamI mówi gune z sekretariatu doktora AveróDegoK mroszę nie 
zapomniećI że we wtorek o czwartej jest posiedzenie sądu 
koleżeńskiegoKKK hłania się agencja nieruchomości tinwardK mroszę 
się z nami skontaktowaćK jamó dla pani kilka ciekawóch ofertKKK?K 

tieszała spódnicęI gdó maszóna odtworzóła ostatnią wiadomośćK 
„aobró wieczórK jówi Ann oichterK juszę koniecznie z panią 

porozmawiaćK Chodzi o bllenK tiemI dlaczego umarła?K 
oozległ się szczęk odkładanej słuchawkiI po czóm taśma zaczęła 

się przewijaćK hate podbiegła do telefonu i ponownie odtworzóła 
wiadomościK w bijącóm sercem czekała na głos AnnK 

„Chodzi o bllenK tiemI dlaczego umarła?K 
Bez namósłu sięgnęła po książkę telefoniczną i odnalazła numer i 

adresK kiestetóI linia bóła zajętaK tiele razó próbowała się połączóćI 
lecz wciąż słószała przerówanó sógnałK kie zamierzała tracić czasuK 
tiedziałaI co ma robićK Czóm prędzej wróciła do garderobó i zaczęła 
gorączkowo się ubieraćK 

Główna arteria taikiki bóła zakorkowanaK 
Chodnikami jak zwókle przelewał się barwnó tłum złożonó z 

turóstówI żołnierzó na przepustce i bezdomnóchK Całe to groteskowe 
towarzóstwo płónęło w morzu jaskrawóch świateł wielkiego miastaK 
mo frontach budónków pełzłó cienie palmI przópominające 



gigantóczne pająkiK gakiś nobliwie wóglądającó dżentelmen wóstawił 
na widok publicznó swe chude białe kończónóI obleczone w bermudóK 

ao  taikiki  z  regułó  przójeżdżało  się po  toI  bó  dla  rozrówki  z  
bliska spojrzeć na kiczI absurd i jarmarczną estetókęK Tej nocó hate 
po raz pierwszó nie czuła się rozbawiona tómI co widziK kie wiedzieć 
czemu ulica po prostu ją przerażałaK tlokąc się w żółwim tempieI 
obserwowała z okna samochodu bezbarwne twarze przechodniówI 
chwiejące się grupó pijanóch żołnierzó przed barami i wreszcie 
ulicznego kaznodziejęI któró stojąc na roguI wómachiwał Biblią i z 
obłędem w oczach obwieszczał krzókiem róchłó koniec świataK 

jusiała zatrzómać się na czerwonóm świetleI a wtedó on 
niespodziewanie się odwrócił i na nią spojrzałK tzdrógnęła sięI bo 
odniosła wrażenieI że jego rozgorączkowane oczó przekazują jej jakąś 
tajemną wiadomośćI przeznaczoną wółącznie dla niejK ddó zapaliło 
się zielone światłoI z ulgą ruszóła z miejscaK lpętańcze krzóki 
nieszczęsnego proroka słabłóI aż w końcu ucichłóK 

aziesięć minut późniejI wciąż nieco roztrzęsionaI weszła do 
budónkuI w któróm mieszkała AnnK tókorzóstała momentI gdó 
wóchodzili stamtąd jacóś ludzieI i wśliznęła się do holuK 

tinda długo nie przójeżdżałaI miała więc czasI bó trochę 
ochłonąćK lparła się o ścianę i zaczęła głęboko oddóchaćK Cisza 
panująca w budónku koiła jej nerwóK hiedó wreszcie wsiadała do 
windóI rótm serca zdążył wrócić do normóK habina wolno sunęła w 
góręI a ona obserwowałaI jak kolejno zapalają się światełka z 
piętramiW trzecieI czwarteI piąteK 

tósiadła na siódmómK 
ka korótarzu nie bóło żówej duszóK jdła zielona wókładzina 

rozciągała się przed nią niczóm idealnie prosta ścieżkaK ouszóła w 
stronę mieszkania numer TNMK fdącI miała dziwne wrażenieI że to 
wszóstko jej się śniK kawet wzorzósta tapeta i drzwi majaczące na 
końcu długiego wąskiego korótarza zdawałó się nierealneK aopiero 
gdó do nich podeszłaI zauważyłaI że są niedomknięteK 

 J Ann? 
CiszaK 
mchnęła delikatnie drzwiK ltwierałó się powoliI stopniowo 

odsłaniając wnętrzeK wamarłaI lecz nie od razu dotarło do niejI co 
widziK we zgrozą patrzóła na poprzewracane krzesłaI kolorowe pisma 
na podłodzeI czerwone plamó na ścianachK modążyła spojrzeniem za 



jedną z nichW purpurowó ślad biegnącó zógzakiem przez beżowó 
dówan doprowadził ją do swego makabrócznego źródłaI któróm bóło 
ciało Ann oichterI leżące twarzą do ziemi w wielkiej kałużó krwiK 

we słuchawki zwisającej ze stołu dobiegał przerówanó sógnałK 
mowinna potraktować go jak alarm ostrzegającó przed 
niebezpieczeństwem i zmuszającó do działaniaK Tómczasem nie bóła 
w stanie ruszóć nawet palcemK ptała jak sparaliżowanaK wupełnie 
jakbó ogarnęła ją litościwa niemocK 

aopiero  po  chwili  zrobiło  jej  się czarno  przed  oczamiK  Abó  nie  
upaśćI przóklękła i chwóciła się futrónóK lkazało sięI że długie lata 
studiówI zajęcia w prosektoriumI praca w szpitaluI ciągłó widok krwi 
nie uodporniłó jej na tóleI bó potrafiła zapanować nad instónktowną 
reakcją ciałaK perce biło jej jak oszalałeI w uszach szumiałoK jimo to 
wóchwóciła jakiś niepokojącó dźwiękK kieregularnóI rwącó sięI 
chrapliwóK lddechK To nie ona tak oddóchaK 

t pokoju ktoś jestK 
t dużóm lustrze wiszącóm w salonie spostrzegła nagle jakiś 

ruchK mrzójrzawszó się uważnieI rozpoznała odbicie sólwetkiK kie 
dalej jak parę metrów od niejI za komodąI krół się jakiś mężczóznaK 

ln też ją zauważyłK moprzez lustro spojrzeli sobie w oczóK f choć 
trwało to zaledwie ułamek sekundóI miała wrażenieI że ogarnęła ją 
ciemnośćK Czuła się takI jakbó otoczóła ją otchłańI z której nie ma 
ucieczkiK 

Mężczózna otworzół ustaI lecz z jego gardła zamiast słów 
wódobół się upiornó sókI podobnó do tegoI któró wódaje żmija tuż 
przed atakiemK trażenie bóło tak koszmarneI że podziałało na nią jak 
kubeł zimnej wodóK Błóskawicznie poderwała się z kolanK ddó się 
odwracałaI bó rzucić się do ucieczkiI zdawało jej sięI że pokój obraca 
się wokół niej jak na zwolnionóm filmieK horótarz zdawał się nie mieć 
końcaK mrzeraził ją własnó krzókI któró odbił się echem od ścianK 

mobiegła do klatki schodowejI którą uznała na jedóną drogę 
ucieczkiK kie miała odwagi tracić bezcennóch minutI czekając na 
windęK  w  całej  siłó  pchnęła  drzwi  i  na  oślep  ruszóła  w  dół po  
betonowóch schodachK Bóła piętro niżejI gdó usłószała łomot drzwi 
uderzającóch o ścianęK waraz potem z góró dobiegł przerażającó sókI 
któró dla niej brzmiał jak szept szatanaK 



Chciała wódostać się na korótarzI lecz okazało sięI że drzwi są 
zamknięteK waczęła krzóczeć i z całej siłó tłuc w nie pięściamiK htoś 
na pewno usłószó! momoże! 

kad jej głową zadudniłó nerwowe krokiK kie ma czasu do 
straceniaI musi biecK wdószana dotarła na piąte piętro i z rozpędu 
całóm ciałem naparła na drzwiK t kostce poczuła taki bólI że łzó 
zakręciłó jej się w oczachK waczęła szarpać za klamkę i kopać w 
drzwiI lecz one również bółó zamknięte na głuchoK 

A on deptał jej po piętachK 
gak w amoku mijała kolejne piętraK ddzieś po drodze upuściła 

torbęI ale nawet nie próbowała jej podnosićK hostka bolała ją tak 
bardzoI że miała ochotę wóćK hulejącI podbiegła do drzwi na trzecim 
piętrzeK Czó one też są zaróglowane? tszóstkieI aż do parteru? 
mróbowała sobie wóobrazićI co znajduje się na tółach budónkuK 
marking? Ciemnó zaułek? Czó rankiem właśnie tam ktoś natknie się 
na jej zwłoki? 

manicznó strach dodał jej siłK wapomniała o bólu i szarpnęła drzwi 
na drugim piętrze najmocniej jak potrafiłaK kie wierzóła w swoje 
szczęścieI gdó ustąpiłó pod naporemK motókając się o własne nogiI 
wpadła do podziemnego garażuK kie miała czasuI bó obmóślić dalszó 
plan ucieczkiK fnstónktownie ukróła się w cieniuK kiemal w tej samej 
chwili metalowe drzwi otwarłó się z hukiemK mrzerażona przókucnęła 
za najbliższóm samochodemK 

pkuliła się i w napięciu nasłuchiwała krokówK l dziwoI nie 
usłószała niczego oprócz szumu własnej krwiK jijałó sekundóI potem 
minutóK ddzie on może bóć? Czóżbó przestał ją ścigać? mrzówarła do 
samochodu tak mocnoI że zderzak boleśnie wrzónał jej się w udoK 
kawet tego nie poczułaK Całkowicie skupiła się na walce o 
przetrwanieK 

hamók potoczół się po asfalcieI co w betonowóm garażu 
zabrzmiało jak huk wóstrzałuK mróbowała ustalićI skąd dochodzi 
dźwiękI lecz tenI zwielokrotnionó echemI zdawał się atakować ją ze 
wszóstkich stronK ldejdź stąd! aobró BożeI sprawI żebó on stąd 
poszedł! 

bcho wóbrzmiałoI zapadła ciszaI ale hate i tak czuła przez skórę 
jego obecnośćK tiedziałaI że się do niej zbliżaK kiemal słószała jego 
diabelski szeptW fdę po ciebie! 



jusiała sprawdzićI gdzie on jestI jak blisko podszedłK 
mrzótrzómując się oponóI schóliła głowę i ostrożnie wójrzała zza 
samochoduK kiemal w tej samej chwili cofnęła się przerażonaK 
kapastnik bół po drugiej stronieK pzedł ku tółowi samochoduK wa 
chwilę ją zobaczóK 

moderwała się i czmóchnęła jak wóstraszonó królikK ozuciła się 
do panicznej ucieczki międzó rzędami autI które zlewałó się w jedną 
niewóraźną masęK  hierowała  się w  stronę drogi  wójazdowejK  Tuż za  
sobą słószała przóspieszonó oddechK jężczózna musiał bóć naprawdę 
bliskoI tómczasem jej zdrętwiałe od długiego kucania nogi ledwie ją 
niosłóK 

hrętóI opadającó w dół podjazd zdawał się nie mieć końcaK ka 
każdóm wirażu bała sięI że się pośliźnie i przewróciK młuca paliłó ją 
takI jakbó za chwilę miałó pęknąćK 

wmobilizowała wszóstkie siłó i pokonała ostatni zakrętI zbót 
późno jednak dostrzegła światła wjeżdżającego na górę samochoduK 
lstatnim obrazemI jaki zarejestrowałaI bółó twarze dwojga ludzi i ich 
szeroko otwarte ustaK ddó upadła na maskęI przed jej oczami 
rozbłósłó barwne fajerwerkiK mo chwili jednak zgasłó i zapadła 
absolutna ciemnośćK 



ROZDZIAŁ PIĄTY 
 

 J jango póli J oznajmił sierżant BrophóI kichając w wilgotną 
chustkęK  J  kie  ma  dla  mnie  gorszej  poró  rokuK  Cholerna  alergiaK  J  
aokładnie wótarł nosI a potem kilka razó nim pociągnąłI bó upewnić 
sięI że kanałó są drożneK mrzógnębiające okoliczności oraz miejscaI w 
któróch się znajdowałI nie robiłó na nim wrażeniaK wupełnie jakbó 
trupóI ścianó zbrózgane krwią i armia techników z laboratorium 
króminalistócznego bółó jego naturalnóm środowiskiemK hiedó łapał 
go katar siennóI obojętniał na wszóstko z wójątkiem stanu swoich 
zatokK 

morucznik crancis „mokie? Ah Ching przówókł do notorócznego 
kichania młodszego kolegiK wresztą ta męcząca przópadłość miała 
dobre stronóK Tę na przókładI że zawsze bóło wiadomoI w któróm 
pomieszczeniu Brophó się znajdujeK 

Sądząc po odgłosachI teraz bóła to sópialnia denatkiK mokie ze 
spokojem wrócił więc do sporządzania notatekK misał szóbkoI 
posługując się osobliwą stenografiąI którą wópracował w ciągu 
dwudziestosześcioletniej służbóI w tóm siedemnastu lat w wódziale 
zabójstwK Tóm razem rósunki i adnotacje zapełniłó osiem stronI z 
czego czteró dotóczółó salonu jako miejsca zbrodniK morucznik nie bół 
wóbitnóm artóstąI lecz jego mało wórafinowane szkice bółó 
wójątkowo precózójneK Ciało tuK moprzewracane meble tamK mlamó 
krwi wszędzieK 

iekarka specjalizująca się w medócónie sądowejI piegowataI w 
tópie chłopczócóI znana wszóstkim jako jKgKI jak zwókle robiła 
obchód miejsca zbrodniK jiała na sobie dżinsó i tenisówkiI dość 
niechlujnó strój jak na lekarzaI jednak mogła sobie na to pozwolićI bo 
jej pacjenci i tak się nigdó nie skarżóliK hrążąc po pokojuI mówiła do 
dóktafonuW 

 J ka trzech ścianach śladó krwi tętniczejI na wósokości metr 
dwadzieścia do półtora metraKKK auża plama krwi w miejscuI gdzie 
leżało ciałoKKK lfiara to kobietaI włosó blondI wiek międzó trzódzieści 
a czterdzieści latI znaleziona w pozócji leżącejI na brzuchuI prawe 
ramię podłożone pod głowęI lewe wóciągnięteK ka ramionach i 
przedramionach nie ma obrażeńK J jKgK przóklękła i przóstąpiła do 
oględzin zwłokK J ka skórze przebarwieniaK emK J wmarszczóła brwi i 
dotknęła ramienia denatkiK J Ciało znacznie wóchłodzoneK Aktualnó 



czasW dwudziesta czwarta piętnaścieK J tółączóła dóktafon i przez 
chwilę milczałaK 

 J Coś nie tak? J zainteresował się mokieK 
 J płucham? kieI tak się tólko zastanawiamK 
 J gakie są pierwsze ustalenia? 
 J CóżI wógląda na toI że lewa tętnica szójna została przecięta 

wójątkowo  ostróm  narzędziemK  To  się musiało  stać w  ułamku  
sekundóK lfiara nawet nie próbowała się bronićK mrzójrzę się lepiej w 
kostnicóI jak ją umóją J dodałaI wstającK mokie zauważyłI że jej 
tenisówki są uwalane krwiąK CiekaweI ile miejsc zbrodni już 
przewędrowałó? 

 J mrzecięta tętnicaKKK Czó to ci czegoś nie przópomina? J spótał 
zamóślonóK 

 J TakI też o tóm pomóślałamK gak się ten facet nazówał? ko 
wieszI tenI którego znaleźliśmó dwa tógodnie temu? 

 J TanakaK Też miał przeciętą lewą tętnicęK 
 J tłaśnieK fdentóczna krwawa jatkaK 
 J Tanaka bół lekarzem J zauważył mokieK J A onaKKK J spojrzał na 

zwłoki J jest pielęgniarkąK 
 J BółaK 
 J CiekaweI nie? 
jKgK zatrzasnęła walizeczkęI w której miała podręczne 

laboratoriumK 
 J  t  tóm  mieście  mieszkają setki  lekarzó  i  pielęgniarek  J  

stwierdziłaK J caktI że tóch dwoje trafiło na mój stółI jeszcze nie 
znaczóI że się znaliK 

piarczóste kichnięcie obwieściło nadejście sierżanta BrophóDegoK 
 J ka komodzie w sópialni znalazłem bilet na samolot do pan 

cranciscoK jiała lecieć o północó J oznajmiłI a zerknąwszó na 
zegarekI dodałW J Chóba się spóźniłaK 

Bilet na samolotK ppakowana walizkaK Ann oichter zamierzała 
prósnąć? alaczego? waintrógowanó tóm pótaniem mokie jeszcze raz 
obszedł mieszkanieK t łazience natknął się na technikaI któró oglądał 
umówalkęK 

 J tidać śladó krwiK wabójca umół ręceK 
 J Tak? pzczwana bestiaK pą jakieś odciski palców? 



 J pąI ale w większości stare i raczej zostawione przez ofiaręK marę 
świeżóch zdjęliśmó z klamkiI ale niewókluczoneI że zostawił je 
świadekK 

mokie kiwnął głową i wrócił do salonuK ŚwiadekK t nimI a raczej 
w niej cała nadziejaK tókazała się nie lada hartemI gdó mimo obrażeń 
i powópadkowego szoku wezwała pogotowie na miejsce zbrodniK 
oujnując przó okazji jego marzenia o spokojnóm śnieK 

 J wnalazła się torebka doktor Chesne? J zapótał BrophóDegoK 
 J kieK ka klatce schodowej jej nie maI więc ktoś musiał ją 

zabraćK 
mokie chwilę milczałK tóliczał w móślachI co kobietó noszą w 

torebkachW portfelI prawo jazdóI kluczeK 
 J pierżancie! J zawołałI zamókając notatnikK 
 J Tak? 
 J aajcie doktor dwudziestoczterogodzinną ochronęK kiech jeden 

człowiek siedzi pod jej salą w szpitaluI a drugi w głównóm holuK Chcę 
też wiedzieć o wszóstkich telefonach do niejK tókonać! 

Brophó miał sceptóczną minęK 
 J Aż tóle tego? gak długo mamó jej pilnować? 
 J aopóki nie wójdzie ze szpitalaK t tej chwili jest łatwóm celemK 
 J man naprawdę sądziI że ten psóchol będzie jej szukał w 

szpitalu? 
 J kie wiem J westchnął mokieK J ka razie nie mamó pojęciaI w co 

wdepnęliśmóK Ale mamó dwa identóczne morderstwaK A ona jest 
naszóm jedónóm świadkiemK 

 
mhil dlickman jak zwókle się naprzókrzałK 
t sobotni poranek aavid mógł spokojnie popracować i 

uporządkować dokumentóI które w ciągu tógodnia gromadziłó się na 
biurkuK mech chciałI że akurat dziś do kancelarii przólazł dlickmanK f 
zaczął gadaćK cacet bół młodóI agresównó i piekielnie sprótnóI ale 
milczeć niestetó nie umiałK aavid podejrzewałI że trajkocze również 
przez senK Teraz od dobrego kwadransa zamęczał go drobiazgową 
relacją z rozmowóI jaką przeprowadził z pozwanóm lekarzemI któró 
ostatecznie zgodził się pójść na ugodęK tidzącI że aavid nie podziela 
jego entuzjazmuI zapótałW 

 J A jak tam sprawa lDBrien? dotowi do kapitulacji? 
 J l ile znam doktor ChesneI to raczej nieK 



 J A coI jest mało rozgarnięta? 
 J kieI raczej uparta i zadufana w sobieK 
 J gak wszóstkie białe fartuchóK 
aavid ze znużeniem przeczesał włosó palcamiK 
 J jam nadziejęI że nie dojdzie do procesu J odparłK 
 J alaczego? mrzecież wógrana jest pewnaK To będzie jak 

strzelania do królików w klatceK ŁatweK 
 J tłaśnieK wbót łatweK 
 J  ao  tej  poró  jakoś ci  to  nie  przeszkadzało  J  roześmiał się 

dlickman i zaczął zbierać swoje rzeczóK 
WłaśnieI dlaczego teraz mi przeszkadza? J zastanowił się aavidK 

pprawa lDBrien rzeczówiście jest jak złote jabłkoI które wpadło mu 
prosto w ręceK tóstarczółoI bó wópełnił kilka dokumentówI 
postraszół listownie dórekcję szpitala i wóciągnął rękę po honorariumK 
Właściwie już dziś powinien otwierać szampanaK móki co marnuje 
pięknó poranekI snując się po gabinecie i rozmóślając o tómI że z 
jakiegoś powodu cała ta sprawa wódaje mu się podejrzanaK Co gorszaI 
czułI że postępuje niemoralnieK 

wiewnął i odchóliwszó się w foteluI zaczął trzeć zmęczone oczóK 
jiał za sobą fatalną nocK kajpierw długo nie mógł zasnąćI a potem 
dręczółó go snóI jakich nie miał od latK mrzóśniła mu się kobietaK ptała 
nieruchomo na tle oknaI przez które sączóło się mleczne światłoK kie 
rozróżniał rósów jej twarzóI widział jedónie czarnó zarós sólwetkiK 
moczątkowo wziął ją za swoją bółą żonę iindęK gednak coś bóło nie 
takK Tómczasem ona ani drgnęłaI zupełnie jak sarnaI która nasłuchuje 
odgłosów lasuK modszedł więc do niej i zaczął ją rozbieraćK oobił to 
jednak tak nerwowo i nieporadnieI że urwał jej guzik od bluzkiK 
ooześmiała się gardłowoI a jemu ten śmiech skojarzół się z brandóK 

ttedó już wiedziałI że to nie iindaK modniósł głowę i spojrzał 
prosto w zielone oczó hate ChesneK kie padło międzó nimi ani jedno 
słowoK tóstarczółó spojrzeniaK f dotókW delikatnie powiodła palcami 
po jego twarzóK 

lbudził się mokró z pożądaniaK wmusił sięI bó od razu zasnąćI 
lecz sen uparcie powracałK kawet terazI gdó przómókał oczóI znów 
widział jej twarz i czuł znane mrowienieK Brutalnie zdławił w sobie 
niedorzeczne pragnienia i podszedł do oknaK gest już za staró na takie 
głupotóK wa staró i za mądróI żebó bodaj fantazjować o romansie z 
pozwanąK 



ao diabłaI przez jego kancelarię przewijałó się dziesiątki 
atrakcójnóch klientekK f naprawdę nierzadko niektóre z nich wósółałó 
pod jego adresem jednoznaczne sógnałóK tóstarczóło zalotne 
nachólenie głowó albo nibó przópadkowe odsłonięcie udaI bó każdó 
normalnó facet wóczułI co jest graneK Bawiłó go takie prowokacjeI ale 
nigdó nie dał się wciągnąć w tę grę; w końcu sópianie z klientkami nie 
wchodzi w zakres jego obowiązkówK 

hate Chesne w żaden sposób go nie prowokowałaK jało tegoI 
otwarcie przóznałaI że pogardza prawnikami nie mniej niż on 
lekarzamiK Czemu więc ze wszóstkich kobietI które przekroczółó próg 
jego gabinetuI to właśnie ona zawładnęła jego móślami? 

pięgnął do kieszeni i wójął srebrne pióroK kagle uświadomił 
sobieI że kobieta raczej nie kupiłabó sobie takiej rzeczóK Czóżbó 
prezent od narzeczonego? wdumiał sięI że to z pozoru niewinne 
przópuszczenie wówołało w nim zazdrośćK 

mowinien oddać jej zgubęK gedna móśl wóstarczółaI bó uruchomić 
lawinę skojarzeńK pzpital jid mac znajduje się kilka ulic dalejK joże 
więc podrzucić pióro w drodze do domu? t sobotó większość lekarzó 
robi porannó obchódI jest więc szansaI że spotka hateK merspektówa 
ponownego spotkania z tą kobietą wprawiła go w zapomnianó stan 
podnieceniaW znów poczuł tę mieszaninę niecierpliwego oczekiwania i 
lękuI które dręczółó goI gdó jako nastolatek zbierał się na odwagęI bó 
podejść do  dziewczónó  i  umówić się na  randkęK  rznał to  za  
wójątkowo niepokojącó znakK 

jimo to nie mógł wóbić sobie z głowó pomósłuI żebó do niej 
jechaćK mióro dosłownie parzóło go w rękęK trzucił je więc do 
kieszeni i zaczął pospiesznie pakować dokumentóK hwadrans później 
wszedł do holu i skierował się do telefonuI któró łączół ze szpitalną 
centraląK 

 J  Chciałbóm  skontaktować się z  doktor  Chesne  J  rzekłI  gdó  
odezwała się operatorkaK J Czó ją zastałem? 

 J aoktor Chesne? J wapadła długa ciszaK J TakI wódaje mi sięI że 
jestK A kto mówi? 

guż miał się przedstawićI ale uznałI że gdó hate dowie sięI kto 
dzwoniI nie podejdzie do telefonuK 

 J mroszę powiedziećI że dzwoni znajomó J odparł od niechceniaK 
 J kiech pan chwilę zaczekaK 



t słuchawce odezwała się jedna z tóch durnóch melodójekI które 
pewnie od rana do nocó rozbrzmiewają w piekleK wdegustowanóI 
zaczął nerwowo bębnić palcami o szóbęK To mu uzmósłowiłoI jak 
bardzo się niecierpliwiI bó wreszcie zobaczóć hateK Chóba mi 
kompletnie odbiłoI stwierdził i odwiesił słuchawkęK Albo naprawdę 
oszalałK Albo tak desperacko potrzebuje kobietóK 

Właśnie  się odwracałI  bó  wójść z  budkiI  kiedó  drogę zaszło  mu  
dwóch budzącóch respekt policjantówK 

 J man pozwoli z nami J odezwał się jeden z nichK 
 J lbawiam sięI że nie pozwolęK 
 J  To  mó  panu  pomożemó  J  rzucił policjant  tonemI  któró  nie  

pozostawiał złudzeń co do jego intencjiK 
aavid bół tak zdumionóI że aż się roześmiałK 
 J manowieI ale co ja zrobiłem? wastawiłem komuś wójazd na 

parkingu? lbraziłem wasze matki? 
t odpowiedzi stróże prawa wzięli go pod ręce i siłą poprowadzili 

do części biurowej szpitalaK 
 J l co wam chodzi? gestem aresztowanó? J wirótował sięI ale nie 

stawiał oporuK lni jednak uparcie milczeliK J eolaI powinniście 
poinformować mnie o moich prawachK J kie zrobili tegoK J tięc może 
poraI żebóm to ja was pouczółI jakie prawa przósługują 
zatrzómanemuK J kadal nie otrzómał odpowiedziI więc sięgnął po broń 
najcięższego kalibruK J gestem adwokatem! 

 J  ko to masz pan fart!  J  usłószałI  gdó stanęli  pod drzwiami sali  
konferencójnejK 

 J aobrze wiecieI że nie możecie mnie aresztować dopóki nie 
postawicie mi zarzutów! 

Bez pośpiechu otworzóli drzwiK 
 J jó tólko wókonujemó rozkazóK 
 J Czóje? 
 J joje! J odparł dobrze mu znanóI tubalnó głosK  
aavid odwrócił się i ujrzał twarzI której nie widział od czasuI gdó 

przed ośmioma lató rzucił pracę w prokuraturzeK morucznik mokie Ah 
Ching z wódziału zabójstw reprezentował tópowó dla eaiti miks kilku 
rasW w oczach miał coś z ChińczókaI obwisłe policzki i podbródek 
sugerowałó portugalskich przodkówI smagła cera zaś bóła bez 
wątpienia dziedzictwem polinezójskimK aavid stwierdziłI że mokie 
prawie wcale się nie zmieniłK tprawdzie przóbóło mu centómetrów w 



pasieI ale wciąż nosił ten sam poliestrowó garniturI któró na pewno 
już się nie dopinał na potężnóm brzuchuK 

 J mroszęI proszęI kolega oansom! J mruknął mokieK J Człowiek 
rzuca sieci i patrzcieI kto w nie wpadaK 

 J tłaśnieK J aavid wószarpnął się policjantomK 
 J kie ta róba co trzebaK 
 J muśćcie go! J nakazał im mokieK J gest czóstóK modwładni 

natóchmiast wókonali polecenieK 
 J  Co  jest?  J  warknął aavidI  gdó  zostali  samiK  t  odpowiedzi  

mokie podszedł bliżejK 
 J tidzęI że prówatna praktóka przónosi niezłe dochodó J 

stwierdził z przekąsemK J pprawiłeś sobie elegancki garniturK f drogie 
butóK mewnie włoskieK aobrze ci się powodziI aavó? 

 J kie narzekamK 
mokie przósiadł na brzegu stołu i skrzóżował ręceK 
 J gak ci się pracuje w nowóm biurze? Brakuje ci czasem staróch 

śmieci? 
 J gasneK 
 J jiesiąc po twoim odejściu awansowali mnie na porucznikaK 
 J dratulujęK 
 J Ale wciąż chodzę w staróm garniturzeK geżdżę tóm samóm 

zdezelowanóm gratemK A moje butó? 
 J tóciągnął do przodu stopęK J TajwańskieK 
aavid czułI że za chwilę straci cierpliwośćK 
 J mowiesz miI co jest grane? Czó mam się sam domóślić? 
mokie wóciągnął z kieszeni paczkę tanich papierosówI tóch 

samóch od latK 
 J gesteś znajomóm hate Chesne? J zapótałK waskoczół go 

niespodziewaną zmianą tematuK 
 J wnam ją J odparł lakonicznieK 
 J gak dobrze? 
 J oozmawiałem z nią parę razóK wnalazłem jej pióro i 

przószedłem oddaćK 
 J tięc nie wieszI że wczoraj w nocó przówieźli ją do szpitala? w 

wópadkuK 
 J Co takiego? 



 J  kic  strasznego  się nie  stało  J  uspokoił go  mokieK  J  ja  lekkie  
wstrząśnienie mózgu i parę siniakówK mewnie jeszcze dziś puszczą ją 
do domuK 

bmocje  z  taką siłą ścisnęłó  go  za  gardłoI  że  nie  bół w  stanie  
wódusić słowaK Bezradnie patrzół na mokiegoI któró zaciągnął się 
papierosemI po czóm zauważyłW 

 J matrzI jak to się śmiesznie układaK mrowadziliśmó niedawno 
śledztwoI które utknęło w martwóm punkcieK Akta zostałó odesłane do 
archiwumK kie bóło żadnóch śladówI które pozwoliłbó nam posunąć 
się o krok naprzódI aż tu nagle bach! aopisało nam szczęścieK 

 J Co się stało hate? J wóchrópiałK 
 J jiała babka pecha i znalazła się w złóm czasie w 

niewłaściwóm miejscuK J mokie wópuścił wielki kłąb dómuK J tczoraj 
wieczorem wdepnęła w sam środek koszmarnej scenóK 

 J Chcesz powiedziećI że bóła świadkiem? Ale czego? 
 J jorderstwaK 
 
ao saliI w której leżałaI dobiegałó tópowe odgłosó szpitala 

pracującego pełną parąW tu nigdó nie milkłó telefonó ani trzaski 
radiowęzłaI przez któró wzówano lekarzóK mrzez całą noc 
nasłuchiwała tóch znajomóch dźwiękówK mrzópominałó jejI że nie jest 
samaK wnużenie i senność ogarnęłó ją dopiero w środku dniaK f choć 
pokój tonął w słonecznóm blaskuI zasnęłaK kie słószała ani pukaniaI 
ani tegoI że ktoś ją wołaK lbudził ją dopiero podmuch powietrza 
towarzószącó otwieraniu drzwiK t półśnie wóczułaI że ktoś zbliża się 
do jej łóżkaK rpłónęła chwilaI zanim zmusiła się do otwarcia oczuK gak 
przez mgłę zobaczóła twarz aavidaK 

jimo fizócznej niemocóI niemal natóchmiast zaczęła kiełkować 
w niej złośćK Ten pozbawionó skrupułów człowiek nie ma prawa 
nachodzić jej w chwiliI gdó jest zdana na jego łaskę i niezdolna do 
obronóK mowinna już na wstępie mu wógarnąćI co o nim móśliI jednak 
wóczerpanie sprawiłoI że zabrakło jej siłó i słówK 

gemu też ich brakowałoK matrzóli na siebie w milczeniuI jakbó 
nagle oboje zaniemówiliK 

 J To chwót poniżej pasaI panie oansom J szepnęła 
oskarżócielskoK J kie kopie się leżącegoK J ldwróciła głowęK J 
wapomniał pan o dóktafonieK Bez niego nie wolno odbierać zeznańK 
Chóba że chowa go pan w kieszeniK 



 J aaj spokójI hateK mroszę cięKKK wnieruchomiałaK mo raz pierwszó 
zwrócił się do niej po imieniuK jiała wrażenieI że nagle runął 
niewidzialnó murI któró ich dzieliłI nie potrafiła jednak zrozumiećI 
dlaczego tak się stałoK 

 J kie przószedłem tu kopać leżącego J ciągnąłK J t ogóle nie 
powinno mnie tu bóćK hiedó jednak usłószałemI co się stałoI nie 
mogłem przestać móślećKKK 

kapotkała  jego  spojrzenieK  mo  raz  pierwszó  nie  wódał jej  się 
niedostępnóK jusiała wręcz przópomnieć sobieI że ma do czónienia z 
wrogiemI ta wizóta zaśI bez względu na celI niczego międzó nimi nie 
zmieniaK wdziwiło jąI że nie czuje zagrożeniaK tręcz przeciwnieK kie 
wiedzieć czemu poczuła się przó nim bezpiecznaK kie chodziło o 
ochronę fizócznąI choć jego postura musiała budzić respektI lecz o 
bijącą od niego wewnętrzną siłęK oobił wrażenie człowieka ze wszech 
miar kompetentnegoK t pewnej chwili złapała się na tómI że żałujeI iż 
nie jest jej obrońcąK jając w nim sojusznikaI nie przegrałabó żadnej 
bitwóK 

 J aowiem sięI o czóm tak móślałeś? J zapótałaK mrzestąpił z nogi 
na nogęI jakbó zamierzał wójśćK 

kie potrafił ukróć skrępowaniaK 
 J mrzepraszamK kiepotrzebnie cię obudziłemK 
 J mo co przószedłeś? watrzómał się w pół krokuK 
 J  tidziszI  bółbóm  zapomniałK  J  ooześmiał się z  przómusemK  J  

mrzószedłemI żebó coś ci oddaćK wgubiłaś to na przóstani J powiedziałI 
podając jej pióroK 

ddó je od niego brałaI mimochodem spojrzała na jego dłonieK 
auże i silneK 

 J aziękuję ci J szepnęłaK 
 J ja dla ciebie wartość sentómentalną? 
 J moniekądK aostałam je w prezencieK ld mężczóznóI z którómKKK 

J ldchrząknęłaK J geszcze raz dziękujęK 
tiedziałI że w tóm momencie powinien pożegnać się i wójśćK 

ppełnił dobró uczónekI więc przeciąganie wizótó nie ma sensuK 
Tómczasem jakaś siła kazała mu sięgnąć po krzesło i usiąść przó jej 
łóżkuK 

ppojrzał na jej splątane włosó i wielkiI paskudnie granatowó 
siniec na twarzóK kiespodziewanie ogarnął go dziki gniew na tegoI 
któró próbował ją skrzówdzićK 



 J gak się czujesz? J zapótałK 
 J gestem zmęczonaK lbolała J odparłaI wzruszając ramionamiK J 

Ale cieszę sięI że żójęK 
wauważyłaI że przógląda się śladom na jej policzkuI więc 

instónktownie próbowała je zasłonićK gednak po chwili opuściła rękęK 
gego ten gest zasmucił i przógnębiłK hate najwóraźniej wstódzi sięI że 
padła ofiarą przemocóI i traktuje swoje obrażenia jak rodzaj piętnaK 

 J kie jestem dziś w szczótowej formie J mruknęłaK 
 J kie wóglądasz źleK kaprawdęK J wdawał sobie sprawęI że 

zabrzmiało to idiotócznieI ale naprawdę tak uważałK ala niego 
wóglądała pięknieK J pińce przecież zniknąK kajważniejszeI że jesteś 
bezpiecznaK 

 J Tak móślisz? J werknęła na drzwiK J mrzez całą noc pilnował 
mnie policjantK płószałamI jak żartował z pielęgniarkamiK CiekaweI po 
co go tu postawili? 

 J Środki ostrożnościK Żebó nikt cię nie niepokoiłK 
 J gak w takim razie udało ci się tu wejść? 
 J wnam porucznikaI któró prowadzi sprawęK tspółpracowałem z 

nim jako prokuratorK 
 J Bółeś prokuratorem? 
 J TakK ppełniłem swój obówatelski obowiązekK ltarłem się o 

największe brudó świataK wa głodową pensjęK 
 J oozmawiałeś z nim o tómI co się stało? 
 J mowiedział miI że jesteś jedónóm świadkiemK Twoje zeznania 

są kluczowe dla sprawóK 
 J jówił ciI że Ann oichter próbowała się do mnie dodzwonić? 

ka krótko przed śmiercią zostawiła wiadomość na mojej sekretarceK 
 J Czego dotóczącą? 
 J bllen lDBrienK 
 J kic mi o tóm nie wiadomo J przóznałK 
 J manie oansomI Ann wiedziała o czómśI co miało bezpośredni 

związek ze śmiercią bllenK kiestetóI nie zdążyła mi o tóm powiedziećK 
 J gaka bóła treść wiadomości? 
 J „tiemI dlaczego umarła?K Tak powiedziałaK 
 J To może nic nie znaczóć J odparłI czującI że czar jej zielonóch 

oczu działa na niego coraz silniejK J kiewókluczoneI że w końcu 
odkrółaI dlaczego operacja zakończóła się fatalnieKKK 



 J Ale ona użyła słowa „dlaczego?K „tiemI dlaczego umarła?K 
pugerowałaI że bół jakiś powódK htoś miał cel w tómI żebó bllen 
umarłaK 

 J jorderstwo na stole operacójnóm? J pceptócznie pokręcił 
głowąK J Bez przesadóK 

 J jogłam się domóślićI że tak zareagujeszK ddóbó się okazałoI 
że pacjentka została zamordowanaI nie mógłbóś wótoczóć mi procesuK 

 J Co mówi policja? 
 J A skąd ja mam wiedzieć? J rzuciła rozdrażnionaK J Ten twój 

znajomóI  Ah  ChingI  raczej  się nie  rozgadujeK  Ciągle  tólko  coś tam  
bazgrze w notatnikuK joże uważaI że wiadomość od Ann nie ma 
związku ze sprawąK A może nie chce poznać faktówI które podważą 
jego hipotezęK J ppojrzała na drzwiK J Tólko po co dał mi ochronę? 
joże dzieje się cośI o czóm nie wiemK 

oozległo się pukanie i do pokoju weszła pielęgniarka z 
dokumentami potrzebnómi do wópisu ze szpitalaK aavid obserwowałI 
jak hate podpisuje drżącą ręką formularze i nie mógł uwierzóćI że jest 
to ta sama kobietaI która siłą wdarła się do jego biuraK ttedó bół pod 
wrażeniem jej determinacjiK 

aziś robiła na nim wrażenie swoją słabościąK 
 J jasz się u kogo zatrzómać? J zapótałI gdó po wójściu 

pielęgniarki opadła na poduszkęK 
 J mrzójaciele mają letni domI z którego prawie nie korzóstająK 

modobno stoi przó samej plażóK J testchnęła i wójrzała tęsknie przez 
oknoK J mlaża dobrze mi zrobiK 

 J Będziesz tam mieszkała sama? To bezpieczne? jilczałaK kadal 
spoglądała za oknoK kie czuł się komfortowo ze świadomościąI że 
będzie zupełnie samaI na jakimś odludziuI bez ochronóK waraz jednak 
przópomniał sobieI że troska o jej bezpieczeństwo nie jest jego 
problememI a wikłanie się w jakikolwiek z nią związek bółobó z jego 
stronó czóstóm szaleństwemK kiech o jej bezpieczeństwo martwi się 
policjaK tstałI bó się pożegnaćK mrzójęła to obojętnieK aalej siedziała 
skulonaI obejmując się ramionamiK hiedó wóchodził z pokojuI 
usłószał jej cichó głosW 

 J Chóba już nigdó nie będę czuła się bezpiecznaK 



ROZDZIAŁ SZÓSTY 
 

 J rprzedzamI że to żadna rewelacja J zastrzegła pusan pantiniI 
gdó jechałó drogą wzdłuż wóbrzeżaK J marę pokoiI stara kuchniaK 
mowiedziałabómI wręcz prehistorócznaK Ale dom jest przótulnóK f tak 
cudownie  słóchać w  nim  szum  morzaK  J  pkręciła  w  boczną drogę 
wśród zarośli i ruszóła w stronę morzaI zostawiając za sobą obłok 
czerwonego półuK J ldkąd wróciłam do pracóI prawie tu nie 
przójeżdżamóK duó parę razó wspominałI że powinniśmó sprzedać 
domI ale ja nie chcę o tóm słószećK t dzisiejszóch czasach jest coraz 
mniej takich rajskich zakątkówK 

lponó zachrzęściłó na żwirowóm podjeździe i oczom hate 
ukazał się małó dom w stólu kolonialnómI ulokowanó w cieniu 
staróch drzewK w dachem zasópanóm brunatnóm igliwiem i 
spłowiałóm zielonóm szalunkiem wóglądał jak zaniedbanó domek dla 
lalekK 

hate wósiadła z samochodu i przez chwilę stała w zielonóm 
cieniuI wsłuchując się w szum fal rozlewającóch się leniwie na piaskuK 
t promieniach południowego słońca morze lśniło ostróm szafiremK 

 J Tam są! J zawołała pusan i wskazała plażęI po której pląsał 
radośnie jej sónekK moruszał się z wdziękiem małego elfaI wómachując 
chudómi kończónami i śmiejąc sięI aż mu odskakiwała głowaK iuźne 
spodenki kąpielowe ledwie trzómałó się na jego wąziutkich biodrachK 
ka  tle  jasnego  nieba  wóglądał jak  pajacók  z  patóków  albo  bajkowa  
zjawaI która w każdej chwili może zniknąćK 

ka kocu obok siedziała młoda kobieta i od niechcenia kartkowała 
kolorowe pismoK 

 J To Adele J szepnęła pusanK J kawet nie wieszI ile trwałoI zanim 
ją znaleźliśmóK lbawiam się jednakI że się nie utrzómaK pzkodaI bo 
tilliam zdążył ją polubićK 

ChłopiecI któró nagle je zauważyłI przestał podskakiwać i zaczął 
machać do nich rękąK 

 J CześćI mamo! 
 J CześćI słońce! J odkrzóknęłaI po czóm wzięła hate pod rękę i 

powiedziałaW J tówietrzóliśmó i wósprzątaliśmó domK jam nadziejęI 
że czeka na nas świeżo parzona kawaK Telefon działaI więc masz 
kontakt ze światem J dodałaI gdó weszłó do kuchniK J t lodówce 
znajdziesz jedzenie na kilka dniK pame podstawowe rzeczóI ale duó 



obiecałI że jutro przówieziemó tu twój samochódI więc będziesz 
mogła sama jeździć po zakupóK A teraz chodźI pokażę ci twój pokójK 

waprowadziła ją tam i podszedłszó do oknaI rozsunęła firankiK 
mromienie wdarłó się do środka i dodałó blasku jej rudóm lokomK 

 J mopatrzI to ten niesamowitó widokI o któróm ci mówiłamK J w 
miłością spojrzała na morzeK J joim zdaniem ludzie nie 
potrzebowalibó psóchiatrówI gdóbó każdego dnia patrzóli na takie 
cudaK ddóbó tak jeszcze mogli wólegiwać się na słońcuI słuchać 
szumu fal i śpiewu ptaków J rozmarzóła sięK J ko ale mówI co o tóm 
móślisz? J zapótałaI przóbrawszó rzeczowó tonK 

 J jóślęI żeKKK J hate popatrzóła na wówoskowaną podłogęI 
przejrzóste firankiI plamó słońcaI w któróch wirowałó drobinki kurzu 
J nie będę chciała się stąd wóprowadzić J dokończóła z uśmiechemK 

ka werandzie zadudniłó krokiI stuknęłó drzwiK 
 J honiec ciszó i spokoju! J westchnęła pusanK tróciłó do kuchniI 

gdzie małó tilliamI podśpiewującI układał na szafce znalezione na 
plażó patókiK 

 J mopatrzI mamo! J zawołałI dumnó ze swoich skarbówK 
 J ljejI ale kolekcja! J odparła pusan z entuzjazmemK J Co zrobisz 

z tóch wszóstkich kijów? 
 J jamoI to nie są kijeI tólko miecze J pouczół jąK J ao zabijania 

potworówK 
 J motworów? pkarbieI tóle razó ci mówiłamI że potworó nie 

istnieją! 
 J tłaśnieI że istnieją! 
 J wapomniałeśI że tata zamknął je w więzieniu? 
 J Ale nie wszóstkie! J odparł z przekonaniemI nie przerówając 

układaniaK J mochowałó się w krzakachK aziś w nocó słószałemI jak 
wójąK 

 J tilliamieI o jakich potworach mówisz? J pusan cierpliwie 
drążyła tematK 

 J l tóchI które siedzą w krzakachK 
 J AhaI teraz rozumiemI dlaczego o drugiej w nocó przószedł do 

nas spaćK J pusan zerknęła porozumiewawczo na hateK 
 J mroszę bardzoI masz tu sokK J Adele postawiła przed nim kubekK 

J A co tó masz w kieszeni? J zapótałaK 
 J kicK 



 J gak to nic? mrzecież widzęI że coś się tam ruszaK tilliam 
zlekceważył ją i siorbiącI wópił sokK kagle jego kieszeń wóraźnie się 
wóbrzuszółaK 

 J tilliamI proszę mi to natóchmiast oddać J rzekła stanowczo 
AdeleI wóciągając rękęK 

Chłopiec spojrzał błagalnie na najwóższą instancjęI czóli własną 
matkęK Ta jednak pokręciła głowąI westchnął więc ciężko i sięgnął do 
kieszeniI bó po chwili położyć coś na dłoni opiekunkiK 

gej mrożącó krew w żyłach krzók najbardziej przeraził 
sprawczónię zamieszaniaI czóli małą jaszczurkęI która wókorzóstała 
okazję i zwinnie skoczóła na podłogęI zostawiając wszakże swój 
wijącó się ogon w ręce zszokowanej dziewczónóK 

 J rcieka! J jęknął tilliamK 
monieważ wóglądał takI jakbó za chwilę miał się rozpłakaćI 

wszóstkie trzó rzuciłó się na kolana i zaczęłó szukać uciekinierkiK 
wanim ją złapałó i uwięziłó w słoikuI zdążyłó dostać zadószki i kolki 
ze śmiechuK 

 J kie do wiaró! J wósapała pusanI siadając na podłodze i 
opierając plecó o lodówkęK J Trzó stare wariatki przeciwko jednej 
maleńkiej jaszczurceK gesteśmó chóba beznadziejneI co? 

tilliam podszedł do niej i długo patrzół na jej lśniące w słońcu 
włosóK  motem  wziął jeden  lok  i  z  zachwótem  patrzółI  jak  włosó  
przesópują mu się międzó palcamiK 

 J joja mamusiaKKK J szepnąłK 
pusan uśmiechnęła się do niegoI a potem ujęła jego buzię w 

dłonie i czule go pocałowałaK 
 J joje maleństwoK 
 
 J  kie  powiedziałeś mi  wszóstkiego  J  oznajmił aavidK  J  Chcę 

usłószeć resztęKmokie Ah Ching odgrózł dużó kęs Big jaca i długo go 
przeżuwałK jiał przó tóm skupioną twarz człowiekaI któró zbót długo 
odmawiał sobie posiłkuK 

 J pkąd pomósłI że coś przed tobą ukrówam? J zapótałI ścierając z 
brodó resztkę keczupuK 

 J wapędziłeś do robotó ludzi od zadań specjalnóchI posadziłeś 
pod drzwiami hate strażnikaI obstawiłeś głównó holK To mi wógląda 
na grubszą sprawęK 



 J TaaaKKK rzeczówiścieK Chodzi o morderstwoK J mokie wógrzebał z 
kanapki plasterek kiszonego ogórka i z obrzódzeniem rzucił go na stos 
pomiętóch serwetekK J Ale co tó mnieI chłopieI tak przepótujesz? 
jóślałemI że już nie jesteś prokuratoremK 

 J joże i nieI ale zawodowa ciekawość zostałaK 
 J Ciekawość? jam wierzóćI że przószedłeś tu wółącznie z 

ciekawości? 
 J Tak się składaI że hate jest moją znajomąK 
 J  kie  wciskaj  mi  tu  ciemnotóI  aavó!  –  mokie  skarcił go  

wzrokiemK J Chóba zapomniałeśI że jestem glinąI a moja robota polega 
na zadawaniu pótańK tiemI że nasza miła pani doktor nie jest twoją 
znajomąK ja bóć oskarżona w sprawieI którą prowadziszK A tak swoją 
drogąI odkąd to zacząłeś spoufalać się z pozwaną? 

 J ldkąd zacząłem wierzóć w toI co mówi o przópadku bllen 
lDBrienK  awa  dni  temu  przószła  do  kancelarii  i  sprzedała  mi  tak  
idiotóczną historójkęI że po prostu ją wóśmiałemK f nawet zacząłem 
podejrzewaćI że ma paranojęK A tu nagle ktoś podrzóna gardło tej 
pielęgniarceI Ann oichterK tięc zaczónam mieć wątpliwościK Czó 
bllen lDBrien naprawdę umarła z powodu błędu lekarza? Czó może 
ktoś ją zabił? 

 J wabił? J mokie odgrózł następnó kęsK J mrzópominamI że 
morderstwa to moja działkaI a nie twojaK 

 J płuchajI złożyłem do sądu pozewI w któróm oskarżam lekarkę o 
błąd w sztuceK geśli w trakcie procesu miałobó się okazaćI  że to bóło 
morderstwoI to nie tólko straciłbóm czasI ale i opinięK tięc zanim 
wógłupię się przed sędzią i ławą przósięgłóchI chciałbóm poznać 
wszóstkie faktóK Bądź ze mną szczeróI mokieK mrzez wzgląd na stare 
dobre czasóK 

 J Tó tu mnie nie bierz pod włosI aavóK To tó rzuciłeś robotęI nie 
jaK aomóślam sięI że ciężko bóło się nie skusić na taką kasęK Tó robisz 
szmalI a ja co? kicK tciąż tu tkwięK J w hukiem zatrzasnął szufladęK J 
oazem z tóm badziewiemI które nazówają meblamiK 

 J tójaśnijmó sobie jedną rzeczK kie odszedłem dla pieniędzóK 
 J tięc dlaczego? 
 J w powodów osobistóchK 
 J TaaaKKK w tobą to tak zawszeK Cholernie jesteś dóskretnóK 

wamókasz się w sobie jak ślimak w skorupieK 



 J jamó rozmawiać o śledztwieI które prowadziszK mokie odchólił 
się w fotelu i przez chwilę badawczo mu się przóglądałK arzwi do 
pokoju zostawił otwarteI więc gdó obaj umilkliI jeszcze natrętniej 
wdzierał się do środka tópowó posterunkowó harmiderW niemilknące 
telefonóI donośne głosóI klikanie klawiaturóK tidocznie mokie 
nabawił się uczulenia na ten hałasI bo zdegustowanó wstał i zatrzasnął 
drzwiK 

 J lkej J westchnął z rezógnacjąI wracając za biurkoK J Co cię 
interesuje? 

 J pzczegółóK 
 J A konkretnie? 
 J alaczego zabójstwo Ann oichter ma takie znaczenie dla 

śledztwa? 
wamiast odpowiedziećI mokie zaczął szperać w stosie papierów na 

biurkuK t końcu wóciągnął dużą kopertę i podał ją aavidowiK 
 J tstępne wóniki sekcji zwłokK moczótaj sobieK oaport medócznó 

składał się z trzech stron drukuI na któróch z chłodnąI zatrważającą 
precózją zostałó podane wnioski z oględzin i autopsjiI a także 
szczegółowó opis sposobuI w jaki popełniono zbrodnięK aavid w swej 
pięcioletniej karierze zastępcó prokuratora przeczótał niejeden taki 
dokumentI lecz tóm razem aż się wzdrógnąłK 

„dłęboka rana cięta lewej tętnicó szójnejKKK zadana wójątkowo 
ostróm narzędziem podobnóm do brzótwóKKK uraz prawej skroniI 
prawdopodobnie na skutek uderzenia o róg stołuKKK liczne śladó krwi 
na ścianach?K 

 J tidzęI że jKgK nie straciła talentu do krwawóch opisówK Aż się 
żołądek wówracaI jak się to czóta J skomentowałI przewracając 
kartkęK kagle zastanowiła go informacjaI którą ujrzał na drugiej 
stronieK 

 J mowiem ciI że pewne wnioski są bez sensuK jKg ma pewność co 
do czasu zgonu? 

 J mrzecież ją znaszI to solidna firmaK Też ją zastanowiłoI dlaczego 
zwłoki bółó już takie zimne i miałó plamó opadoweK 

 J kic z tego nie rozumiemK jorderca podrzóna kobiecie gardłoI a 
potem przez trzó godzinó siedzi w jej mieszkaniuK mo co? Żebó 
rozkoszować się widokiem? 

 J Żebó posprzątaćK mozacierać śladóK 
 J wginęło coś? 



 J mroblem w tómI że nie J westchnął mokieK J mieniądze i biżuteria 
leżałó na widokuI ale morderca ich nie tknąłK 

 J Tło seksualne? 
 J ldpadaK lfiara bóła ubranaK moza tóm to bóła niemal 

natóchmiastowa śmierćK ddóbó to bół psócholI nie zabiłbó jej z taką 
kliniczną precózjąK Chciałbó mieć z tego radochęK 

 J gednóm słowem mamó brutalne morderstwo i żadnóch 
motówówK Czó są jakieś nowe tropó? 

 J mrzeczótaj opis ranóK 
 J dłęboka rana cięta lewej tętnicó szójnej zadana wójątkowo 

ostróm narzędziem podobnóm do brzótwóK f co z tego wónika? 
 J awa tógodnie temu jKgK sporządziła niemal identócznó raportK 

Tóle że wtedó ofiarą mordercó padł ginekolog położnikK kazówał się 
eenró TanakaK 

 J Ann oichter bóła pielęgniarkąK 
 J tłaśnieK A teraz najciekawsza informacjaK wanim oichter 

zaczęła pracować na bloku operacójnómI dorabiała dóżurami na 
położnictwieK gest więc bardzo prawdopodobneI że znała TanakęK 

aavid machinalnie pomóślał o innej pielęgniarceI która pracowała 
na oddziale położniczómK f któraI podobnie jak Ann oichterI już nie 
żyłaK 

 J  Co  wiesz  o  tóm  ginekologu?  J  zapótałK  mokie  sięgnął po  
papierosa i popielniczkęK 

 J kie będzie ci przeszkadzało? 
 J kieI jeśli będziesz mówiłK 
 J ld rana marzę o fajkach J westchnął mokieK 
 J mrzó tóm Brophóm nawet nie można zajaraćI bo zaraz jęczóI że 

dóm podrażnia mu zatokiK J mstróknął zapalniczką i po chwili 
wciągnął do płuc dawkę nikotónóK J ko dobraK J w błogą miną 
wópuścił obłok dómuK 

 J Tanaka miał prówatną klinikę na iilihaK awa tógodnie temu 
został w pracó dłużejI podobno miał jakąś papierkową robotęK t 
każdóm razie tak powiedział żonieI która twierdziI że zawsze późno 
wracałK aała przó tóm do zrozumieniaI że to wcale nie praca 
zatrzómówała go w kliniceK 

 J hochanka? 
 J A co innego? 
 J Żona podała konkretne nazwisko? 



 J kieK Ale podejrzewałaI że to któraś z pielęgniarekK cakt jest 
takiI że o siódmej wieczorem portier znalazł w klinice ciało TanakiK 
moczątkowo skłanialiśmó się ku hipotezieI że padł ofiarą jakiegoś 
nagrzanego ćpunaK Bóło to o tóle prawdopodobneI że z szafki zginęłó 
lekiK 

 J karkotóki? 
 J tłaśnie nieK morządnó towar bół zamkniętó na zapleczuK l 

dziwo zabójca zabrał lekarstwaI za które na ulicó nie dostałbó 
złamanego centaK rznaliśmóI że albo bół kompletnie naćpanóI albo 
głupi jak butK jiał jednak na tóle rozumuI żebó nie zostawić śladówK 
kie mieliśmó żadnego punktu zaczepieniaI więc szóbko znaleźliśmó 
się w ślepóm zaułkuK gedónóm tropem bółó zeznania portieraI któró 
widział na  parkingu  jakąś kobietęK  kie  przójrzał jej  sięI  bo  padało  i  
bóło już ciemnoI ale zapamiętałI że bóła blondónkąK 

 J Bół pewnóI że to bóła kobieta? 
 J A nibó kto? cacet w peruce? J mokie bół wóraźnie rozbawionó 

własnóm dowcipemK J tieszI że o tóm nie pomóślałemK A to w końcu 
całkiem prawdopodobneK 

 J f dokąd zaprowadził was ten trop z blondónką? 
 J tłaściwie donikądK mótaliśmó o nią kogo się dałoI ale nikt nic 

nie wiedziałK kawet zaczęliśmó podejrzewaćI że tajemnicza 
blondónka to jakaś podpuchaK ttedó zginęła Ann oichterK A ona bóła 
blondónkąK J mokie znów wópuścił dóm przez nosK J azięki hate 
Chesne mamó nadzieję na przełom w śledztwieK Teraz przónajmniej 
wiemóI jak wógląda koleśI którego szukamóK t poniedziałek 
opublikujemó w gazetach portret pamięciowóK joże wreszcie padną 
jakieś nazwiskaK 

 J gaki rodzaj ochronó dajecie hate? 
 J rlokowaliśmó ją w bezpiecznóm miejscu na północnóm 

wóbrzeżuK hazałemI żebó co kilka godzin kolo domu przejechał 
radiowózK 

 J To wszóstko? 
 J mrzecież nikt jej tam nie znajdzieK 
 J wawodowiec raczej sobie z tóm poradziK 
 J A co twoim zdaniem mam zrobić? aać jej całodobową 

ochronę? mopatrz na te aktaI aavó! gestem dosłownie zawalonó tóm 
śmieciemK rważam się za szczęściarzaI jeśli noc minie bez nowego 
trupaK 



 J wawodowcó nie zostawiają świadków J przópomniał mu aavidK 
 J  kie wiadomoI czó to zawodowiecK  moza tóm sam wieszI  jak u 

nas  ze  wszóstkim  kruchoK  Tólko  popatrz  na  ten  sóf!  J  we  złością 
kopnął biurkoK J ja co najmniej dwadzieścia lat i jest zżarte przez 
kornikiK Że już nie wspomnę o przestarzałóm komputerzeK gak mi 
zależó na czasieI wósółam odciski palców do haliforniiI żebó je 
sprawdzili w rejestrzeK J pfrustrowanóI klapnął na swój 
dwudziestoletni fotelK J mosłuchajI aavóK gestem przekonanóI że pani 
doktor będzie bezpiecznaK Chciałbóm dać ci gwarancjęI ale sam wieszI 
jak to jestK 

gasneI pomóślał aavidI wiem aż za dobrzeK kiektóre aspektó 
pracó policji się nie zmieniałóK wbót wiele potrzebI za małó budżetK 
pam nie wiedziałI kiedó zaczął sobie wmawiaćI że interesuje się tą 
sprawą wółącznie jako prawnó przedstawiciel stronó pozówającej; w 
końcu zadawanie pótań należó do jego podstawowóch obowiązkówK 
jusiał się upewnićI czó w świetle nowóch faktów sprawaI którą 
prowadziI nie zmieni charakteruK gednak im dłużej przekonówał siebie 
do tej wersjiI tóm częściej wóobraźnia podsuwała mu obraz 
osamotnionej i bezradnej hate w szpitalnóm łóżkuK 

Chciał wierzóćI że mokie właściwie ocenił sótuacjęK 
w doświadczenia wiedziałI że jest dość kompetentnóK iecz z 

drugiej stronó miał świadomośćI że nawet najlepsi policjanci czasami 
się móląK mech chciałI że stróże prawa i lekarze mają jedną wspólną 
cechęW zarówno jedniI jak i drudzó rzadko przóznają się do błędówK 

Słońce tak ją rozleniwiłoI że zapadła w niespokojnó senK ieżała 
na brzuchu z rękami pod głowąI pozwalającI bó fale leniwie masowałó 
jej stopóI a wiatr bezkarnie przewracał stronó książkiK ldludnó 
fragment plażóI gdzie ciszę zakłócałó jedónie krzóki ptaków i szum 
drzewI okazał się idealną krójówką przed światemK f miejscemI gdzie 
można spokojnie leczóć ranóK 

testchnęła przez sen i poczuła kokosowó zapach olejku do 
opalaniaK waczęła się budzićI łaskotana przez wiatr rozwiewającó 
włosóK gednak ostatecznie obudził ją głódK ld śniadania nic nie jadłaI 
a popołudnie zaczónało już przechodzić w wieczórK 

lciągała się z otwarciem oczuI lecz nagle instónktownie wóczułaI 
że nie jest samaK To wóstarczółoI bó natóchmiast strząsnęła z siebie 
resztki snuK tiedziałaI że ktoś ją obserwujeK alatego nie poczuła się 
zaskoczonaI gdó przewróciwszó się na bokI zobaczóła aavidaK 



ptał nieopodalI ubranó w dżinsó i bawełnianą koszulęI w której 
dla wógodó podwinął rękawóK tiatr rozwiewał mu włosóI w któróch 
lśniło popołudniowe słońceK kic nie mówiłI stał z rękami w 
kieszeniach i po prostu jej się przóglądałK hostiumI któró miała na 
sobieI zdecódowanie nie bół skąpóI ale poczuła się zawstódzonaI gdóż 
miała wrażenieI że rozbiera ją wzrokiemK mrzez jej ciało przepłónęła 
nagle fala gorącaK 

 J Ciężko cię namierzóć J stwierdziłK 
 J  ka  tóm  polega  idea  krójówkiK  Chodzi  o  toI  żebó  nikt  cię nie  

znalazłK 
oozejrzał się po pustej plażóK 
 J  kie  wiemI  czó  to  dobró  pomósłI  żebó  tak  się wóstawiać J  

zauważyłK 
 J ja pan racjęK J pięgnęła po książkę i ręcznikI po czóm wstałaK J 

kigdó nie wiadomoI kto się włóczó po okolicóK joże jakiś złodziejK 
Albo mordercaK J warzuciła ręcznik na ramię i ruszóła w stronę domuK 

 J Albo co gorsza prawnikK 
 J hateI muszę z tobą porozmawiaćK 
 J  jam  już prawnikaK  mroponujęI  żebó  się pan  z  nim  

skontaktowałK 
 J Chodzi o sprawę bllen lDBrienK 
 J tóstarczóI jeśli powie mi o tóm w sali sądowej J rzuciła przez 

ramię i przóspieszóła krokuK 
 J oaczej się tam nie spotkamó! J zawołałK 
 J Co za szkoda! 
aogonił ją przed domemI ale zdążyła wbiec na werandę i 

zatrzasnąć mu przed nosem drzwiK 
 J płószałaśI co powiedziałem? 
pens jego słów dotarł do niejI gdó bóła na środku kuchniK Tam też 

się zatrzómałaK ldwróciła się powoli i spojrzała na niego przez ekran 
z drobniutkiej metalowej siatki wópełniającej drzwiK 

 J Chóba nie będzie mnie w sądzie J powtórzółK 
 J gak mam to rozumieć? 
 J oozważam rezógnację z prowadzenia tej sprawóK 
 J alaczego? 
 J tótłumaczęI jak mnie wpuściszK 
kie spuszczając go z oczuI pchnęła siatkowe drzwiK 



 J kiech pan wejdzieI panie oansomK caktócznie poraI żebóśmó 
porozmawialiK 

Bez słowa wszedł do środka i stanął przó stoleK lbserwował jąK 
Bóła bosoI co dodatkowo powiększóło i tak dużą różnicę wzrostu 
międzó nimiK wapomniałaI że jest tak wósoki i patókowatóK joże 
dlategoI że dotąd widówała go w garniturzeI któró dodawał mu trochę 
masóK wdecódowanie wolała go w dżinsachK kagle uświadomiła sobieI 
jak  skąpo jest  ubranaK  kiepokoił ją sposóbI  w jaki  aavid  podążał za  
nią wzrokiemK kiepokoiłI a jednocześnie podniecałK Tak jak może 
podniecać zabawa zapałkami w pobliżu beczki prochuK CiekaweI czó 
pan oansom jest równie wóbuchowó? 

 J juszęKKK się ubraćK mrzepraszam na chwilęK rciekła do swojego 
pokoju i złapała pierwszą z brzegu czóstą sukienkęK Biała przewiewna 
tunika z hinduskiego sklepu niebezpiecznie trzeszczała w szwachI gdó 
pospiesznie wciągała ją przez głowęK mrzed wójściem policzóła do 
dziesięciuI ale i tak lekko drżałó jej ręceK 

t kuchni zastała aavida nad książkąI którą czótałaK 
 J mowieść wojenna J rzuciłaK J Taka sobieI ale pozwala zabić 

czasI którego mam ostatnio pod dostatkiemK mroszę usiąśćK waparzę 
kawęK 

Banalnie prosta czónność napełniania czajnika wodą i 
postawienia go na kuchni wómagała od niej maksómalnej 
koncentracjiK móźniej bóło coraz gorzejK kajpierw niechcącó wrzuciła 
do zlewu papierowó ręcznikI potem rozsópała kawęK 

 J mozwólI że ja to zrobięK J aelikatnie odsunął ją na bokK 
Bez protestu pozwoliła mu sprzątnąć bałaganK kic nie mówiłaI 

gdóż nagle poczuła się przótłoczona jego bliskościąK f falą pożądaniaI 
które pojawiło się nie wiadomo skądK ka miękkich nogach wróciła do 
stołu i usiadłaK 

 J  A tak  przó  okazji  J  rzucił przez  ramię J  czó  możemó darować 
sobie pana oansoma? jam na imię aavidK 

 J AaaI takK tiemK J pkrzówiła sięI zirótowana własnóm głosemI 
któró brzmiał takI jakbó nagle zabrakło jej powietrzaK 

aavid usiadłI ich spojrzenia się spotkałóK 
 J geszcze wczoraj chciałeś mnie powiesić J przópomniała muK J 

jożna wiedziećI co cię skłoniło do zmianó zdania? 
t odpowiedzi wójął z kieszeni kopię artókułuK 



 J rkazał się dwa tógodnie temu J powiedziałI kładąc kartkę na 
stoleK 

ppojrzała na tótułW „iekarz zaszlachtowanó we własnóm 
gabinecie?K 

 J gaki to ma związek ze mną? 
 J wnałaś go? kazówał się eenró TanakaK 
 J tiemI że pracował u nas na położnictwieI ale nie miałam z nim 

do czónieniaK 
 J mrzeczótaj opis ranóK 
 J misząI że zmarł w wóniku ran na szói i karkuK 
 J wadanóch bardzo ostróm narzędziemK pzója została rozpłatana 

jednóm cięciemI z lewej stronóI w miejscuI gdzie znajduje się tętnicaK 
Czóli wójątkowo skutecznieK 

 J Ann teżKKK J kiespodziewanie zawiódł ją głosK pkinął głowąK 
 J fdentóczna metodaK f taki sam tragicznó skutekK 
 J gak się o tóm dowiedziałeś? 
 J morucznik Ah Ching od razu zwrócił uwagę na te 

podobieństwaK alatego posadził pod twoimi drzwiami policjantaK geśli 
międzó tómi dwoma morderstwami istnieje jakiś związekI możemó 
założyćI że zabójca działa w sposób sóstematócznóI w pewnóm sensie 
racjonalnóK 

 J oacjonalnó? Co może bóć racjonalnego w zamordowaniu 
lekarza? Albo pielęgniarki? Tak może działać tólko psóchopata! 

 J jorderstwo to naprawdę dziwne zjawiskoK Czasem wódaje sięI 
że zostało popełnione bez powoduI czasem ten straszliwó akt ma 
logiczne uzasadnienieK 

 J wabicie człowieka nigdó nie ma logicznego uzasadnienia! J 
rzekła z oburzeniemK 

 J A jednak jest zjawiskiem powszednimK f zawsze istnieje jakiś 
przóziemnó  powódK  mieniądzeK  talka  o  władzęK  J  wawiesił głosK  J  f  
wreszcie są zbrodnie popełniane z namiętnościK monoć Tanaka miał 
romans z pielęgniarkąK 

 J kie on pierwszóI nie ostatniK A o której pielęgniarce mówimó? 
 J jiałem nadziejęI że tó mi to powieszK 
 J mrzókro miI ale nie śledzę szpitalnóch plotekK 
 J kawet jeśli dotóczą twojej pacjentki? 



 J jówisz o bllen? gaKKK naprawdę nie wnikam w prówatne 
sprawó tóchI któróch leczęK koI chóba że mają wpłów na stan ich 
zdrowiaK 

 J t przópadku bllen mogło tak właśnie bóćK 
 CóżI bóła bardzo atrakcójnaI więc na pewno w jej żóciu pojawiali 

się mężczóźniK  J  geszcze  raz  spojrzała  na  artókułK  J  Ale  co  to  ma  
wspólnego z Ann oichter? 

 J Bóć może nicK Albo bardzo wieleK t ciągu ostatnich dwóch 
tógodni zmarło troje pracowników jid macK awoje zostało 
zamordowanóchK gedna osoba zmarła na stole operacójnóm w wóniku 
nagłego zatrzómania akcji sercaK mrzópadek? 

 J jid mac to sporó szpitalK mracuje w nim mnóstwo ludziK 
 J Tóch troje na pewno się znałoK mrzez pewien czas razem 

pracowaliK 
 J gak to? mrzecież Ann bóła instrumentariuszkąK 
 J htóra kiedóś pracowała na oddziale położniczómK 
 J kaprawdę? 
 J lsiem lat temu rozwiodła się i została z furą niezapłaconóch 

rachunkówK motrzebowała pieniędzóI więc zaczęła brać dodatkowe 
dóżuró na ginekologiiK kocne dóżuróK modobnie jak bllen lDBrienK 
TanakaI oichter i lDBrien się znaliK tszóscó troje nie żójąK 

aonośnó gwizd czajnika przerwał ciszęI ale ona nawet nie 
drgnęłaK aavid wóręczół ją więc i zajął się parzeniem kawóK lcknęła 
się dopieroI gdó po kuchni rozszedł się aromatócznó zapachK 

 J aziwne J rzekła zamóślonaK J tidówałam Ann codziennieK 
oozmawiałyśmó o książkachI o filmachI ale nigdó o sobieK wresztą 
ona bardzo strzegła swojej prówatnościK Bóła raczej niedostępna i 
bardzo powściągliwaK 

 J gak zareagowała na śmierć bllen? 
mrzez chwilę w milczeniu wspominała straszne chwile 

poprzedzające śmierć koleżankiK ddó żócie bllen wisiało na włoskuI 
Ann okropnie zbladła i dosłownie zesztówniałaK 

 J Bóła wtedó jakKKK sparaliżowana J rzekła cichoK J tszóscó 
bóliśmó okropnie zdenerwowaniK geszcze tego samego dnia poszła na 
zwolnienie i już nie wróciła do pracóK ttedó widziałam ją po raz 
ostatniK ŻówąKKK 



 J Tak jak mówiłaśI Ann musiała o czómś wiedzieć J uznałI 
podsuwając jej kubekK J l czómś potencjalnie groźnómK joże 
wiedzieli o tóm wszóscó trojeK 

 J płuchajI przecież to bóli zwókli ludzieI pracownicó szpitalaK 
gakie oni mogli mieć tajemnice? 

 J t szpitalach dzieją się różne rzeczóK wdarzają się kradzieże 
narkotókówI wółudzenia odszkodowańI niemoralne miłosne związkiK 
kiewókluczoneI że również morderstwaK 

 J pkoro Ann wiedziała o czómś takimI dlaczego nie poszła z tóm 
na policję? 

 J Bóć może obawiała sięI że zostanie oskarżona o współudział w 
przestępstwieK jogła też kogoś króćK 

jrocznó sekret? J powtarzała w móślachK Czó możliweI żebó jej 
koledzó z pracó rzeczówiście go mieli? 

 J l ile dobrze rozumiemI jesteś skłonnó uwierzóćI że bllen 
została zamordowana J badałaK 

 J lwszemK f dlatego tu jestemK mrzószedłem do ciebie po 
konkretną odpowiedźK 

 J ka jakiej podstawie mam ci jej udzielić? J w niedowierzaniem 
pokręciła głowąK 

 J jasz wiedzę medócznąK Bółaś świadkiem zdarzeniaK geśli to 
faktócznie bóło morderstwoI zastanów sięI jak mogło do niego dojśćK 

 J jóślałam o tóm tósiąc razóK 
 J  tięc  spróbuj  tósiąc  pierwszóK  ko  dalejI  hateI  rusz  głową!  

mrzekonaj mnieI że to bóła zbrodniaK geśli ci się udaI zrezógnuję z 
prowadzenia sprawóK 

kie pozostawiał jej wóboruK gego ponaglającó wzrok zmuszał jąI 
bó trochę się wósiliła i przópomniała sobie każdó szczegół i każde 
zdarzenie tamtej feralnej niedzieliK Cofnęła się więc pamięcią do 
chwilI gdó jeszcze nic nie zapowiadało tragediiK moczątkowo wszóstko 
szło gładko i sprawnieK karkozaI intubacjaI dokładne sprawdzenie 
kroplówek i butli z tlenemK jiała stuprocentową pewnośćI że 
wszóstko jest dobrze podłączoneK 

 J f co? J naciskałK 
 J f nicK kaprawdę nic nie przóchodzi mi do głowóK 
 J pkup się! 
 J To bół rutónowó zabieg! 
 J aobrzeI a sama operacja? ld stronó chirurgicznej? 



 J Bez zarzutuK duó jest naszóm najlepszóm chirurgiemK Ale 
dobrzeKKK mrzóstąpił do operacjiK mrzeciął mięśnie brzuchaI zaczął 
narzekaćI żeKKK J rrwałaK 

 J Że co? 
 J Że mięśnie są za bardzo napięteK kie mógł ich rozsunąćK 
 J tięc? 
 J tięc podałam scolinęK 
 J To normalne postępowanieI tak? 
 J lczówiścieK pcolina jako lek zwiotczającó mięśnie jest 

podawana przó każdej operacjiK Ale na bllen jakoś nie zadziałałaK 
jusiałam wstrzóknąć jej drugą dawkęK mamiętamI że prosiłam AnnI 
żebó przóniosła mi jeszcze jedną fiolkęK 

 J jiałaś tólko jedną? 
 J TakK wazwóczaj mam ich kilkaI ale tego dnia bóła tólko jednaK 
 J Co się stało po podaniu drugiej dawki? 
 J jinęło dziesięćI może piętnaście sekundK f wtedóKKK J mowoli 

podniosła wzrokK J gej serce przestało bićK 
 J  ddóbóś bóła  w  stanie  to  udowodnićKKK  J  tpatrówał się w  nią 

przenikliwieK 
 J kie jestem! musta fiolka trafiła to utólizacji razem z resztą 

śmieciK Ciało zostało skremowaneK J Bezradnie uciekła spojrzeniem w 
bokK J TenI kto to zrobiłI jest bardzo przebiegłóK aokładnie wszóstko 
przemóślałK 

 J kiewókluczoneI że dla własnego dobraK J gak mam to 
rozumieć? 

 J kasz hipotetócznó morderca niewątpliwie ma doświadczenie i 
wiedzę medócznąK lrientował sięI które leki będziesz podawała w 
czasie operacjiK f zdołał zamienić fiolki albo wstrzóknąć do nich cośI 
co zabiło bllenK hto ma dostęp do szafekI w któróch anestezjolodzó 
przechowują leki? 

 J mraktócznie wszóscóI bo trzómamó je w salach operacójnóchK 
ka pewno lekarzeK mielęgniarkiK Ale ciężko bółobó dóskretnie coś 
podrzucićI bo na bloku operacójnóm zawsze ktoś się kręciK 

 J A w nocó? Albo w czasie weekendu? 
 J geśli akurat nie ma żadnej planowej operacjiI prawdopodobnie 

zamókają całó blokK ka dóżurze zawsze zostaje pielęgniarkaI na 
wópadekI gdóbó zdarzóło się coś nagłegoK 



 J Czó przez całó czas przebówa na bloku? Bezradnie pokręciła 
głowąK 

 J kie mam pojęciaK 
 J pkoro blok operacójnó nie jest pilnowanóI praktócznie każda 

osoba pracująca w szpitalu może się tam wśliznąćK 
 J mrzecież morderca nie jest pracownikiem szpitala! tidziałam 

goK To zupełnie obcó człowiekK 
 J  A  nie  przószło  ci  do  głowóI  że  może  mieć wspólnika?  ka  

przókład kogośI kto u was pracuje? f kogo dobrze znasz? 
 J Chcesz powiedziećI że to spisek? 
 J Czó nie zastanowiło cięI że zabójca działa w sposób planowó? 

wupełnie jakbó miał listę ofiarK To taka czarna loteriaI w której stawką 
jest śmierćK tięc pótamW kto będzie następnó? 

argnęłaI przestraszona stuknięciem własnego kubka o spodekK 
kie zdawała sobie sprawóI jak bardzo drżą jej ręceK tidziałam goI 
pomóślała spłoszonaK geśli naprawdę ma listęI na pewno na niej 
jestemK 

ka dworze zapadał zmrokK ooztrzęsionaI wstała od stołu i 
podeszła do drzwiK Tam zatrzómała się i długo patrzóła na morzeK 
tiatrI któró wiał przez całó dzieńI teraz zupełnie ucichłK t powietrzu 
zapanował bezruchI jakbó wieczór wstrzómówał oddechK 

 J ln tam jest J szepnęłaK J pzuka mnieK A ja nawet nie znam jego 
imieniaK J tzdrógnęła sięI gdó aavid położył dłoń na jej ramieniuK 
ptał tak blisko niejI że czuła na włosach jego oddechK J Ciągle mi się 
przópominaI jak na mnie patrzół w lustrzeK kigdó nie zapomnę jego 
oczuI czarnóch i zapadniętóchK gak u głodującóch dzieci z plakatów 
organizacji charótatównóchK 

 J kic ci nie zrobiI Tutaj cię nie znajdzieK J Ciepłó oddech musnął 
jej karkK mrzeszół ją dreszcz J tóm razem nie strachuI lecz podnieceniaK 
kie musiała patrzeć na aavidaI bó obudziło się w niej pragnienieK 

kagle dotknął ustami jej karkuK motem zanurzół twarz w jej 
gęstóch  włosach  i  przótulił się mocno  do  jej  szóiK  Chwócił ją za  
ramionaI jakbó się bałI że się od niego odsunieK kie mogła jednak tego 
zrobićK wbót mocno go pragnęłaK 

gego usta zaznaczółó ciepłó wilgotnó ślad na jej ramieniuK mo 
chwili odwrócił ją i zaczął całowaćK katóchmiast uległa sile tego 
pocałunkuI czującI jakbó leciała w bezdenną studnięK lprzótomniała 
dopieroI gdó poczuła za plecami ścianęK mrzówarli do siebie mocnoI 



połączeni pocałunkiemK tiedziałaI że na tóm się nie skończóI że 
aavid będzie chciał mieć ją całąK 

wapałka została zapalona; beczka prochu za chwilę wóbuchnieI a 
ona razem z niąK Chciała spłonąć na własne żóczenieK kie padło żadne 
słowoK Ciszę wópełniłó przóspieszone oddechó i westchnieniaI 
mieszające się z jękami pożądaniaK Bóła tak w nie wsłuchanaI iż nie 
od razu dotarł do jej uszu dzwonek telefonuK aopiero po którómś z 
kolei natarczówóm dźwięku zmusiła się do reakcjiK 

 J TelefonKKK J szepnęła rwącóm głosemI próbując wósunąć się z 
jego objęćK 

 J kiech dzwoni J mruknąłI całując jej szójęK 
 J aavidzieI proszęKKK J kie potrafiła udawaćI że nie słószó ostróchI 

ponaglającóch dzwonkówK 
póknął zniecierpliwionóI ale wópuścił ją z objęćK 
ppojrzeli sobie w oczóI oboje jednakowo zdumieni tómI do czego 

międzó nimi doszłoK Telefon znowu się rozdzwoniłK gego głośnó 
nieprzójemnó dźwięk w końcu ją otrzeźwiłK modeszła do ścianóI na 
której wisiałI odchrząknęła i sięgnęła po słuchawkęK 

 J ealo? J jusiała bóć wciąż bardzo rozkojarzonaI bo nie od razu 
dotarło do niejI że po drugiej stronie kabla panuje ciszaK J ealo? 

 J aoktor Chesne? 
 J Tak? 
 J gest pani sama? 
 J kieI jestem zKKK Ale kto mówi? J zapótała zduszonóm głosemI 

czującI jak ze strachu robi jej się zimnoK 
CiszaK Tak długa i absolutnaI że usłószała szalone bicie własnego 

sercaK 
 J ealo! hto mówi? J krzóknęła histerócznieK 
 J Bądź ostrożnaI hate ChesneK Śmierć depcze nam po piętachK 
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Słuchawka wósunęła się z jej ręki i głośno stuknęła o podłogęK 
 J To on! J szepnęłaI chwótając się kurczowo blatu szafkiK J To on! 

J zawołałaI nie panując nad nerwamiK 
aavid w mgnieniu oka znalazł się przó niejK 
 J hto mówi? ealo! ealo! J wołałI chwóciwszó słuchawkęK J A 

niech cię jasnó szlag! J w trzaskiem odwiesił ją na widełkiK J Co ci 
powiedział? hate! J motrząsnął nią energicznieK J Co powiedział?! 

 J Żebóm bóła ostrożnaI boKKK śmierć depcze nam po piętachK 
 J ddzie masz walizkę? 
 J Co? 
 J Twoja walizkaK ddzie ona jest? 
 J t garderobieI w moim pokojuK 
 J mrowadź! 
mosłusznie pokazała mu drogęK 
 J mozbieraj swoje rzeczó J nakazałI widzącI że biernie mu się 

przóglądaK J kie możesz tu zostaćK 
kie pótałaI dokąd ją zabieraK wdała się na instónktI któró mówiłI 

że musi uciekaćI bo każda minuta spędzona w domu przó plażó 
zwiększa niebezpieczeństwoK lgarnięta panicznóm lękiem o żócieI 
chwóciła walizkęI którą aavid ściągnął z górnej półkiI i zaczęła się 
gorączkowo pakowaćK ddó wszóstko bóło gotoweI nie oglądając się 
za siebieI pobiegła za nim do samochoduK 

t środku przeraziła sięI że nie uruchomią silnikaK Bóła niemal 
pewnaI że skończą żócie w aucie jak ofiaró marnego horroruK ka 
szczęście tóm razem czarnó scenariusz się nie sprawdziłI bmw 
okazało się niezawodneK lponó zabuksowałóI sópiąc gradem kamieniI 
lecz zaraz odzóskałó przóczepność i samochód skoczół do przodu jak 
zwierzę wópuszczone z niewoliI bó po chwili na pełnóch obrotach 
wjechać na wóboistą drogęK 

 J gak on mnie tu znalazł? J zapótała przez łzóI gdó oddalili się od 
domu na bezpieczną odległośćK 

 J tiele bóm dałI żebó wiedzieć J odparłI przóspieszającI gdóż 
właśnie wódostali się na główną drogęK 

 J mrzecież nikt nie wieI gdzie jestemK Tólko policjaK 
 J jusiał bóć jakiś przeciekK Albo J zerknął we wsteczne lusterko 

J ktoś cię śledziłK 



 J Śledził? J w przerażeniem spojrzała za siebieI lecz nie zobaczóła 
niczego prócz opustoszałej szosóK 

 J hto cię tam zawiózł? 
 J joja koleżankaI pusanK 
 J tstępowałyście po drodze do ciebie? 
 J kieK 
 J A ubrania? hto ci je przówiózł? 
 J hobietaI od której wónajmuję mieszkanieK ppakowała mi 

walizkę i zostawiła ją w szpitaluK 
 J Ten łajdak mógł się zaczaić w holuI a potem za wami pójśćK 
 J kie zauważyłamI żebó ktoś za nami szedłK 
 J kic dziwnegoK iudzie patrzą na toI co jest z przoduI a nie z tółuK 

mojechał za wami do letniego domuI a potem odnalazł numer w 
książce telefonicznejK ka skrzónce pocztowej jest nazwisko pantinichK 

 J mrzecież to wszóstko nie ma sensu J jęknęła zgnębionaK J pkoro 
chce mnie zabićI dlaczego tego jeszcze nie zrobił? mo co dzwoni i 
mnie straszó? 

 J hto wieI o co mu chodzi? joże podnieca go lęk ofiarK A może 
próbuje cię zastraszóćI żebóś nie współpracowała z policjąK 

 J mrzecież całó dzień bółam samaK jógł mnie dopaść na plażóKKK J 
kie mogła pozbóć się natrętnej wizji własnej krwi wsiąkającej w 
piasekK 

jijali po drodze coraz więcej domówK ddó patrzóła w ich jasne 
oknaI każdó wódawał się oazą bezpieczeństwaK mótała więc samą 
siebieI gdzie pośród tej czarnej nocó znajdzie spokojną przóstańK 
mrzómknęła oczó i starała się o niczóm nie móślećK jiarowó szum 
silnika uspokajał jąK 

 J KKKjest naprawdę mnóstwo miejscaK jożesz zostaćI jak długo 
chceszK 

 J płucham? J ppojrzała na niego półprzótomnieK aojechali już do 
miasta i mijali jasno oświetlone uliceK 

 J jówięI że możesz zostaćI jak długo chceszK kie są to żadne 
luksusóI ale jest bezpieczniej niż w hoteluK 

 J mrzepraszamI ale nic nie rozumiemK aokąd mó jedziemó? 
ldwrócił się w jej stronę i odparł neutralnóm tonemW 
 J ao mnieK 
 J gesteśmó w domu J oznajmiłI otwierając drzwiK tnętrze tonęło 

w mrokuK mrzez olbrzómie okna w salonie sączóło się światło 



księżócaI kładąc się poświatą na wópolerowanej drewnianej podłodze 
i meblachK 

aavid wprowadził ją do pokoju i posadził na sofieK aopiero 
potemI wóczuwając jej tęsknotę za ciepłem i światłemI zapalił 
wszóstkie lampóK hate nie widziała goI więc nie miała pojęciaI co 
robiK rsłószała tólko pobrzękiwanie butelek i charakteróstóczne 
bulgotanieK 

 J mroszęI wópij toK J modał jej szklaneczkęK 
 J Co to jest? 
 J thiskóK ŚmiałoK pam też chętnie się napijęK Bez dóskusji 

pociągnęła sporó łókK Alkohol zapiekł ją w gardleI aż w oczach 
stanęłó jej łzóK 

 J kiezła! J wókrztusiłaK 
 J mrawda? 
worientowała sięI że zamierza zostawić ją samą i natóchmiast 

dopadł ją irracjonalnó lękK 
 J aavid! J zawołała wóstraszonaK watrzómał się w pół krokuK 
 J ppokojnieI hate J rzekł łagodnieK J Będę w kuchniK aopij drinka 

J poprosiłI dotókając pieszczotliwie jej policzkaI po czóm wószedłK 
w przerażeniem patrzółaI jak znika w drzwiachK A potem 

usłószała jego głosW rozmawiał z kimś przez telefonK aomóśliła sięI że 
z policjąK Tak jakbó ta mogła teraz w czómkolwiek pomócK 

pięgnęła po szklankę i wópiła kolejnó łókK Łzó sprawiłóI że pokój 
zafalował jej przed oczamiK hilka razó mrugnęła powiekamiI a gdó 
konturó odzóskałó ostrośćI rozejrzała się po salonieK jiał 
zdecódowanie męski wóstrójK tópełniałó go proste funkcjonalne 
mebleI na podłodze nie leżał nawet najmniejszó dówanK wa wielkimi 
oknamiI ujętómi w ramó długich białóch zasłonI huczałó fale 
rozbijające się o falochronK Brutalna siła naturó dawała o sobie znaćK 

iecz nie bóła w stanie dorównać grozieI jaką budzi przemoc 
stosowana przez człowiekaK 

aavid skończół rozmowęI ale chwilę zwlekał z powrotem do 
salonuK CzekałI aż opadną w nim emocjeK kie chciałI bó hate 
zauważyła jego zdenerwowanieK monieważ jednak nie chciał zostawiać 
jej długo samejI wziął głęboki oddech i wószedł z kuchniK 

piedziała skulona na brzegu sofó i kurczowo ściskała szklankęI z 
której ubóła połowa whiskóK wauważyłI że alkohol przóniósł 
dobroczónnó efekt; rozgrzał ją na tóleI że jej policzki lekko się 



zaróżowiłóK mrzópominałó mu płatki różóI na któróch osiadł szronK 
tziął od niej szklankę i nalał do pełnaK modając jąI musnął palcami jej 
dłońK Bóła lodowataK hate wóglądała na kompletnie zagubionąK 
kajchętniej wziąłbó ją w ramiona i ogrzał ciepłem własnego ciałaK 
joże zdołałbó sprawićI bó do jej zziębniętóch członków wróciło 
żócieK kie dotknął jej nawet palcemI choć pokusa bóła naprawdę silnaK 
kie uległ jej jednakI bo dobrze wiedziałI że nie skończółobó się na 
przótulaniuK hate oczekuje teraz od niego ochronóK tsparciaK mrzede 
wszóstkim musi odbudować jej poczucie bezpieczeństwaK f to mimo 
brutalnej prawdóI iż jej świat rozsópał się jak domek z kartK 

kalał sobie whiskó i pociągnął sporó łókK waraz jednak odstawił 
szklankęK gako gospodarz powinien zachować trzeźwośćK 

 J wadzwoniłem na policję J rzucił przez ramięK 
 J f co powiedzieli? J zapótała cichoK 
 J Żebóś się stąd nie ruszałaK f pod żadnóm pozorem nie 

wóchodziła samaK J werknął na szklankę i pomóślawszó „A do diabła z 
tóm?I wóchólił ją do dnaK  mo czóm wziął butelkę i  usiadł obok hateK  
kie dzieliło ich więcej niż kilkanaście centómetrówI lecz nagle 
wórosła międzó nimi niewidzialna barieraK hate poruszóła się 
nerwowo i zerknęła w stronę kuchniK 

 J joiKKK znajomi nie wiedząI co się ze mną dziejeK Chóba 
powinnam do nich zadzwonićK 

 J kie martw się o toK mokie zawiadomi ichI że jesteś bezpiecznaK 
mowinnaś coś zjeść J powiedziałK 

 J kie chce mi się jeśćK 
 J joja gosposia robi świetnó sos do spaghettiK rniosła jedno 

ramięI jakbó nie miała dość energiiI bó podnieść również drugieK 
 J Tak J ciągnął w przópłówie entuzjazmuK J oaz w tógodniu pani 

celdman lituje się nad niedożówionóm staróm kawalerem i przórządza 
garnek sosuK aodaje do niego mnóstwo czosnkuI świeżej bazólii i 
dobrego winaK 

kie zareagowałaK 
 J hażda kobietaI którą nim częstowałemI przósięgałaI że to 

potężnó afrodózjakK 
mrzónajmniej się uśmiechnęłaI choć słabiutkoK 
 J jiło z jej stronó J skwitowałaK 



 J rważaI że źle się odżówiamI choć prawdę mówiącI nie wiemI 
na jakiej podstawie tak sądziK joże natchnęłó ją puste opakowania po 
mrożonóch daniachI które znajduje w koszu na śmieciK 

wnowu się uśmiechnęłaK waczął się martwićI że jak tak dalej 
pójdzieI rozśmieszó ją najwcześniej za tódzieńK ŻałowałI że taki 
marnó z niego komikK w drugiej stronó nie powinien się dziwićI że w 
tak ponuróch okolicznościach hate nie ma ochotó się śmiaćK 

Głośne tókanie zegara przópominało o przedłużającej się ciszóK 
hate nagle drgnęłaI wóstraszona pobrzękiwaniem szóbI o które 
uderzół silnó podmuch wiatruK 

 J Tu często tak wieje J uspokoił jąK  J mrzózwóczaisz sięK  gak jest 
sztormI dom dosłownie trzeszczóK Czasem boję sięI że za chwilę 
odfrunie mi dachK 

 J ppojrzał z sómpatią na potężne belki stropoweK J ja już 
trzódzieści lat i dawno powinien bóć zburzonóK hiedó go 
kupowaliśmóI móśleliśmó wółącznie o jego potencjaleK 

 J jó? J zapótała głuchoK 
 J TakI bółem wtedó żonatóK 
 J AhaK oozumiemI że się rozwiodłeś? 
 J Tak wószłoK Ale udało nam się przeżyć razem siedem latK 

rważamI że to całkiem niezłó wónikK 
 J t jego śmiechu nie bóło ani odrobinó radościK 
 J tbrew stereotópowi nie rozstaliśmó się z powodu zdradóK 

lddalaliśmó się od siebieI aż wreszcie łączące nas uczucie zupełnie 
wógasłoK jimo to do dziś się przójaźnimóK iinda wószła za mążK 
juszę przóznaćI że lubię jej partneraK gest bardzo zaangażowanó w 
związekI czułóI oddanóK Czóli odwrotnie niż jaKKK 

 J  rciekł wzrokiem  w  bokK  kie  lubił o  sobie  opowiadać;  miał 
wtedó niemiłe wrażenieI że się odsłaniaK gednak tóm razem z 
premedótacją poświęcał swoją prówatnośćI licząc na toI że intómna 
rozmowa wórwie hate z odrętwieniaK J iinda mieszka teraz w 
mortland J dodał szóbkoK J modobno spodziewa się dzieckaK 

 J kie mieliście dzieci? J mótanie bóło jak najbardziej na miejscuK 
gednak wolałbóI żebó nigdó nie padłoK 

 J jieliśmóK pónaK 
 J fle ma lat? 
 J  kie  żójeK  J  wdawał sobie  sprawęI  że  powiedział to  tak  

beznamiętnieI jakbó śmierć koaha bóła takim samóm tematem do 



uprzejmej konwersacji jak pogodaK guż widziałI jak na usta hate cisną 
się pótaniaK wa chwilę zacznie go pocieszać i zapewniaćI że bardzo mu 
współczujeK kie chciał tego słuchaćK 

 J Tak więc jestem kawalerem z odzósku J rzuciłI zmieniając 
tematK J kie przeszkadza mi toK tidocznie należę do facetówI któróm 
małżeństwo nie służóK A jak na tóm zóskuje moja praca! treszcie nic 
mnie od niej nie odciągaK 

CholeraK t jej oczach wciąż widział pótaniaI któróch tak się bałK 
mostanowił więc uciec przed nimiI przerzucając na nią niewdzięczną 
rolę przesłuchiwanegoK 

 J A tó? gesteś lub bółaś mężatką? 
 J kieK J ppojrzała na szklankęI jakbó rozważałaI czó wzmocnić 

się kolejną porcją alkoholuK J mrzez jakiś czas z kimś mieszkałamK 
mrawdę mówiącI  to  dla  niego  przeniosłam  się do  eonoluluK  J  
ooześmiała się gorzkoK J jam nadziejęI że będzie to dla mnie 
nauczkąK 

 J Że nibó co? 
 J Że nie warto rzucać wszóstkiego dla jakiegoś durniaK 
 J To mi wógląda na rozstanie w kiepskim stóluK 
 J tręcz przeciwnieI rozstaliśmó się bardzo kulturalnie J odparła 

ze wzruszeniem ramionK J kie jest łatwo bóć dobróm we wszóstkimK 
kie mogłam dać mu tegoI czego potrzebowałW obiadu na stoleI uwagiK 

 J Tego od ciebie oczekiwał? 
 J  A  któró  facet  tego  nie  oczekuje?  ga  w  każdóm  razie  nie  

widziałam się w roli kapłanki domowego ogniskaK ppecófika mojej 
pracó wómagaI żebóm bóła do dóspozócji przez całą dobęK kie 
potrafił tego zrozumiećK 

 J tarto bóło? 
 J CoI jeśli wolno spótać? 
 J moświęcić miłość dla karieróK 
lpuściła głowęI jakbó potrzebowała czasu na zebranie móśliK 
 J hiedóś bółam pewnaI że tak J rzekła cichoK J katomiast jak 

sobie teraz pomóślę o tóch wszóstkich nadgodzinachI zrujnowanóch 
planach na weekendKKK jóślałamI że jestem niezastąpionaK f nagle 
żócie zmusiło mnieI żebóm przejrzała na oczóK guż wiemI że mnie też 
mogą wórzucić z pracóK tóstarczó jeden pozewK kiezłó kubeł zimnej 
wodó  na  głowęI  J  rniosła  do  góró  szklankęK  J  aziękiI  panie  
mecenasieK 



 J l co masz do mnie pretensje? Czó to moja winaI że ktoś mnie 
wónajął? 

 J lbiecując sowitą zapłatęI jak się domóślamK 
 J rprzedziłem ichI że mogę wócofać się z prowadzenia sprawóK 

tięc pewnie nie zobaczę złamanego groszaK 
 J wrezógnowałeś z pieniędzó? alategoI że mi wierzósz? J we 

zdumieniem pokręciła głowąK J kie sądziłamI że prawda tak wiele dla 
ciebie znaczóK 

 J Tó to potrafisz zrobić ze mnie skończonego łajdaka! Ale jeśli 
chcesz wiedziećI to takI prawda jest dla mnie ważnaK kawet bardzoK 

 J Coś takiego! mrawnik z zasadami! jóślałamI że tacó nie 
istniejąK 

 J f tu się móliszK ptanowimó osobnó podgatunekK J kawet nie 
wiedziałI kiedó jego wzrok zaczął błądzić w okolicach jej dekoltuK 
tspomnienie jedwabistej skóró na jej szói tak podziałało mu na 
wóobraźnięI że musiał ratować się następną porcją whiskóK kie 
przóniósł sobie szklankiI więc w desperacji napił się prosto z butelkiK 
mięknieI pomóślał rozdrażnionóK Brakuje tólkoI żebóś się narąbałK 
CiekaweI ile do rana zdążósz napleść głupotK 

mrawdę powiedziawszóI oboje bóli już lekko wstawieniK 
Tłumaczół sobieI że hate dobrze to zrobiK geszcze dwadzieścia minut 
temu bóła w głębokim szokuK Teraz przónajmniej zaczęła mówićK BaI 
nawet zdołała go obrazićK rznał to za dobró znakK 

 J  BożeI  jak  ja  nienawidzę whiskó!  J  wóznała  w  porówie  
płomiennej szczerościI po czóm jednóm haustem opróżniła szklankęK 

 J tłaśnie widzęK ŚmiałoI nie żałuj sobieK 
mrzójrzała mu się podejrzliwieK 
 J Coś mi się zdajeI że próbujesz mnie upićK 
 J pkąd ten pomósł? J Śmiejąc sięI podsunął jej butelkęK 
Chwilę jej się przóglądałaI a potem z nieskrówaną odrazą 

napełniła szklankę niemal po brzegK 
 J ptaró dobró gack aaniels J westchnęłaI zakręciwszó butelką 

niezbót pewną rękąK J Co za ironia losu! mo prostu śmiech na sali! 
 J jożna wiedziećI co cię tak śmieszó? 
 J  To  bół ulubionó  trunek  mojego  tatóK  warzekał sięI  że  pije  

wółącznie ze względów zdrowotnóchK kie lubiłI jak zaczónałam mu 
dokuczaćI że jeśli coś nią leczóI to wółącznie kacaK Ależ bó się uśmiałI 
gdóbó mnie teraz zobaczółK J mociągnęła łók i natóchmiast się 



skrzówiłaK J ChrósteI ojciec chóba jednak miał racjęK CośI co ma tak 
paskudnó smakI musi bóć lekarstwemK 

 J oozumiemI że bół lekarzemK 
 J jarzół o tómK Chciał zostać wiejskim lekarzemI wieszI takimI 

któró odbiera porodó w zamian za tuzin jajekK kic mu jednak z tóch 
planów nie wószłoK lżenił sięI ja przószłam na światK oodzice 
potrzebowali pieniędzóI więcKKK J testchnęła melancholijnieK J 
mrowadził małó warsztat naprawczó w pacramentoK kaprawdę miał 
złote ręceK wdobół siedemnaście patentówI żaden niewart złamanego 
centaK joże o którómś słószałeś? ka przókład o krajalnicó do jabłek? 

 J kiestetóI nieK 
 J pzkodaK ka pewno bółbóś pod wrażeniemK 
 J f tak jestemK alategoI że stworzół ciebieK mewnie się cieszółI że 

poszłaś na medócónęK 
 J  l  tak!  mo  ceremonii  rozdania  dóplomów  wóznał miI  że  to  

najszczęśliwszó dzień w jego żóciuK J gej uśmiech nagle zbladłK J kie 
sądziszI że to strasznie przógnębiające? mrzeżył żócieI ale 
najszczęśliwszó poczuł się tego akurat dniaKKK J ldchrząknęłaK J mo 
jego śmierci mama sprzedała sklep i wószła za mąż za energicznego 
bankiera z pan cranciscoK kie masz pojęciaI co to za szuja! 
kienawidzimó sięK J wnów umilkłaK J Często wspominam warsztat 
tatóK Tęsknię za tą starą piwnicą pełną różnóch gratów i zaKKK 

ChrósteI  tólko  nie  to!  lna  się zaraz  rozpłacze!  J  pomóślał 
spanikowanóI widząc drżenie jej ustK motrafił radzić sobie z 
płaczącómi klientamiK tóciągał paczkę chusteczekI klepał ich po 
plecachI i sprawa bóła załatwionaK kie tóm razemK mo pierwszeI nie 
siedział w kancelariiI tólko w domuK mo drugieI wzruszona do łez 
kobieta nie jest jego klientkąI tólko kimśI kogo bardzo lubiK ddó już 
bół pewienI że za chwilę zacznie chlipaćI wzięła się w garśćK Łzó 
błósnęłó w jej oczachI ale zdołała je powstrzómaćK azięki BoguK 
ddóbó się rozkleiłaI nie potrafiłbó jej pomócK 

 J jóślęI że starczó na dziś J oznajmiłI zabierając jej szklankęK J 
mora spaćI pani doktorK ChodźK J Chciał wziąć ją za rękęI ale się 
odsunęłaK J Coś nie tak? 

 J kieK AleKKK 
 J  Tólko  mi  nie  mówI  że  nie  wópadaI  żebóś u  mnie  nocowałaK  

Chóba się tóm nie przejmujesz? 



 J TrochęI ale nie przesadnieK ŚmieszneI jak bardzo lęk zmienia 
spojrzenie na toI co wópadaI a co nieK 

 J f co jest etóczne z punktu widzenia prawa J dodałI a widząc jej 
zdziwienieI wójaśniłW J kigdó tego nie robiłemK 

 J Chcesz powiedziećI że nie zapraszałeś kobiet? 
 J  CóżI  tego  też od  dawna  nie  robiłemK  Ale  miałem  na  móśli  

prówatne kontaktó z klientkamiK 
 J tięc jestem wójątkiem? 
 J Żebóś wiedziałaK rwierz lub nieI ale nie obłapiam kobietI które 

przóchodzą do kancelariiK 
 J A które obłapiasz? J rśmiechnęła się lekkoK 
 J tółącznie zielonookieK J mrzósunął się do niejI wiedzionó 

pożądaniemK J f takieI które mają sińce tu i ówdzie J mruknąłI 
dotókając jej policzkaK 

 J To mi wógląda na zboczenie J szepnęłaK 
 J tcale nieK J Ton jego głosu sprawiłI że znieruchomiałaK 

wdawała sobie sprawęI że zrobiło się niebezpiecznieK lbok niej siedzi 
człowiekI któró jeszcze niedawno zarzekał sięI że ją zniszczóK 
maktowanie z wrogiemI pomóślałaK mowinna natóchmiast się odsunąćI 
ale nie mogła się do tego zmusićK jiała wrażenieI że to wszóstko nie 
dzieje się naprawdęK Że śni jakiś dusznó alkoholowó senI w któróm 
siedzi na kanapie z mężczózną do niedawna przez nią pogardzanóm i 
nie może się doczekaćI kiedó on wreszcie zacznie ją całowaćK 

Tóm razem jego usta bółó niezwókle delikatneK To nawet nie bół 
pocałunekI tólko muśnięcie wargK lstrożne delektowanie się 
wóobrażeniem o tómI co może się za chwilę międzó nimi zdarzóćK Ale 
już to wóstarczółoI bó ogarnęła ją słodka gorączkaK 

 J A co na to powie twoja korporacja? J wószeptałaK 
 J mowieI że to skandalK 
 J hompletnó brak etóki zawodowejK 
 J f czóste szaleństwoK Bo to prawdaK J ldsunął się i spojrzał jej w 

oczóK tidać bółoI że ze sobą walczóK 
hu jej rozczarowaniu rozsądek wziął górę nad pożądaniemK 

geszcze chwilę ją obejmowałI a potem wstałK 
 J gak będziesz składała na mnie skargę w korporacjiI nie 

zapomnij nadmienićI jak bardzo ubolewałem nad swóm niestosownóm 
zachowaniemK 

 J A twoja skrucha będzie miała jakieś znaczenie? 



 J ala nich nieK Ale mam nadziejęI że dla ciebie takK ptali 
naprzeciw siebie tuż przó oknieK 

 J mora iść do łóżka J stwierdziłK 
 J Co takiego? 
 J lsobnoK 
 J gasneK 
 J ko chóba żeKKK 
 J ŻeKKK 
 J kie chceszK 
 J Czego? 
 J mójść do łóżkaK 
 J Chóba jednak się położęKKK 
 J  tłaśnieK  aobra  móślK  J  ldwrócił się i  nerwowo  przeczesał 

palcami włosóK 
 J aavidzie? 
 J Tak? J ppojrzał na nią przez ramięK 
 J Czó to naprawdę wbrew zasadom waszej etóki zawodowej? ko 

wieszI toI że u ciebie zostaję? 
 J Biorąc pod uwagę okoliczności? J tzruszół ramionamiK J 

jóślęI że nie grożą mi żadne konsekwencjeK koI prawie żadneK mod 
warunkiemI że do niczego międzó nami nie dojdzieK J wabrał butelkę 
ze stolika i na wszelki wópadek schował ją do barkuK 

 J lczówiścieI że nie! kie potrzebuję dodatkowóch komplikacjiK 
wwłaszcza terazK 

 J ga też nieK gednak chwilowo jesteśmó sobie potrzebniK ga 
zapewniam ci schronienieI a tó pomagasz mi odkróćI co naprawdę się 
wódarzóło w sali operacójnejK jóślęI że to uczciwó układK jam tólko 
jedną prośbęK 

 J jianowicie? 
 J  kie  afiszujmó  się z  tómI  dobrze?  kie  tólko  dopóki  u  mnie  

jesteśI  ale  równieżI  kiedó  wrócisz  do  siebieK  mo  co  mamó psuć sobie  
opinięK 

 J oozumiemK 
 J t takim razieKKK dobrej nocóK J ldwróciła się i na miękkich 

nogach poszła w stronę holuK 
 J hate? 
perce skoczóło jej do gardłaK 
 J Tak? 



 J arugie drzwi na lewoK 
 J aziękiK J moczułaI jak jej rozedrgane serce robi się ciężkie jak 

kamieńK w żalem zostawiła aavida w salonie i poszła do sópialniK 
jogła tólko się pocieszaćI że aavid wóglądał na nie mniej 
zawiedzionego niż onaK 

 
wbiegała na oślep po niekończącóch się schodachI coraz niżej i 

niżejI aż pogrążyła się w totalnej ciemnościK kie miała pojęciaI co 
czeka na nią u kresu morderczego bieguK tiedziałaI że przed czómś 
uciekaI lecz nie rozumiała przed czómK Bała się tak bardzoI że nawet 
nie próbowała się odwrócićK mo omacku wóciągała ręceI szukając 
wójściaI lecz nie mogła natrafić na żadne okno czó drzwiK gej paniczna 
ucieczka odbówała się w absolutnej ciszóI jak na filmie z wółączoną 
foniąK Ta cisza bóła najbardziej przerażającaK 

lbudził ją własnó płaczK ltworzóła szeroko oczó i ujrzała obcó 
sufitK ddzieś dzwonił telefonK mrzez okna zaglądał już dzień i wpadał 
znajomó odgłos fal uderzającóch o betonK Telefon przestał dzwonićK 
wza ścianó dobiegł przótłumionó i niewóraźnó głos aavidaK 

gestem bezpiecznaI pomóślała z ulgąK 
moderwała się gwałtownieI słósząc pukanieK 
 J hate? J wołał aavid przez drzwiK 
 J TakK 
 J mrzepraszamI że cię budzęI ale musisz wstawaćK azwonił mokieK 

jamó przójechać na komisariatK 
 J Teraz? 
 J TakK TerazK 
waniepokoił ją jego ponaglającó tonK katóchmiast wóskoczóła z 

łóżka i otworzóła drzwiK 
 J Ale co się stało? 
mrześliznął się spojrzeniem po jej sólwetceK 
 J modobno mają nazwisko mordercó J odparłK 



ROZDZIAŁ ÓSMY 
 

mokie położył przed hate kartotekę ze zdjęciamiK 
 J kiech się pani przójrzóK moznaje pani kogoś? waczęła 

przerzucać stronóK aość szóbko natknęła się na twarzI która od razu 
przókuła jej uwagęK wrobionó podczas zatrzómania portret porażał 
swóm bezlitosnóm realizmem; ostre światło lamp wóostrzóło każdą 
zmarszczkęK rwiecznionó na zdjęciu mężczózna patrzół w obiektów 
szeroko otwartómi oczamiI z któróch wózierała zagubiona duszaK 

 J To on J powiedziała cichoK 
 J gest pani pewna? 
 J mamiętam jego oczóK 
aavid i policjant przóglądali się jej w napięciuK mewnie bali sięI 

że zaraz zemdleje albo wpadnie w histerięK Tómczasem ona czuła się 
wóprana z wszelkich emocjiK jiała wrażenieI że jej dusza oderwała 
się od ciała i uleciawszó pod sufitI obserwuje z wósoka scenę tópową 
dla każdego komisariatuW oto świadek pokazuje palcem zdjęcieI na 
któróm rozpoznał mordercęK 

 J ko to cię mamóI bracie J mruknął mokieK 
 J hto to jest? J zapótałaK 
 J Taki jeden czubekK kazówa się Charlie aeckerK 

pfotografowaliśmó go pięć lat temuI jak został aresztowanóK 
 J wa co? 
 J wa czónną napaśćK piłą wdarł się do gabinetu i próbował udusić 

lekarzaK 
 J iekarza? J zainteresował się aavidK J htórego? mokie rozparł 

się w swóm wósłużonóm foteluI któró na znak protestu donośnie 
zaskrzópiałK 

 J A jak móślisz? J odpowiedział pótaniem na pótanieK 
 J eenróDego TanakęK 
 J Bingo! J mokie wószczerzół żółte od nikotónó zębóK J Trochę 

trwałoI ale w końcu dogrzebaliśmó się do nazwiska aeckeraK 
 J t rejestrze zatrzómanóch? 
 J TakK mewnie wpadlibóśmó na ten trop wcześniejI ale zmóliłó 

nas zeznania żonó tego lekarzaK outónowo zapótaliśmó jąI czó mąż 
miał jakichś wrogówK tómieniła parę nazwiskI ale wszóscó okazali 
się czóściK aopiero potem wspomniałaI że pięć lat wcześniej Tanakę 
zaatakował jakiś szaleniecK kie mogła sobie przópomnieć nazwiskaI 



ale bóła przekonanaI że do tej poró siedzi w psóchiatrókuK wajrzeliśmó 
do archiwum i odnaleźliśmó protokół z aresztowaniaK ka dodatek 
dzisiaj rano wreszcie dostałem wóniki badań daktóloskopijnóchK 
tiecieI do kogo należą odciski palców zdjęte z klamki w mieszkaniu 
Ann oichter? 

 J ao aeckera? 
 J tłaśnie! A teraz nasz jedónó naocznó świadek J mokie spojrzał 

na hate J rozpoznaje go na zdjęciuK ko i mamó ptaszkaK 
 J A motów? J zapótał aavidK 
 J guż ci mówiłemK To psócholK 
 J gak tósiące innóchK mozostaje pótanieI dlaczego akurat on zaczął 

mordować? 
 J eejI przecież nie jestem jego psóchiatrą! J obruszół się mokieK 
 J Ale na pewno masz już odpowiedźK wgadłem? 
 J  ka  razie  to  tólko  hipotezaK  J  mokie  wóraźnie  uchólał się od  

odpowiedziK 
 J morucznikuI ten człowiek chciał mnie zaatakowaćK l małó włos 

przez niego nie zginęłamK Chóba mam prawo wiedzieć o nim coś 
więcejK 

 J hate ma rację J poparł ją aavidK 
 J aobraI niech wam będzieK J mokie z westchnieniem sięgnął po 

notatnikK J Tólko uprzedzamI że informacje nie są potwierdzone J 
zastrzegłI po czóm zaczął czótaćW J aeckerI Charlie iouisI lat 
trzódzieści dziewięćI urodzonó w ClevelandK oodzice rozwiedli sięI 
piętnastoletni brat padł ofiarą porachunków międzó gangamiK piostra 
mieszka na cloródzieK 

 J oozmawiałeś z nią? 
 J TakI sporo nam powiedziałaK Co mó tu jeszcze mamó? t 

wieku dwudziestu dwóch lat wstąpił do marónarki wojennejK 
ptacjonował w wielu bazachK  

pześć lat temu skierowanó do mearl earbourK płużył na okręcie 
rpp „Cimarron? jako sanitariuszK 

 J panitariusz? J podchwóciła hateK 
 J TakK Bół pomocnikiem okrętowego chirurgaK t opinii 

dowódców tóp samotnikaK pkrótóI małomównóK Żadnej wzmianki 
dotóczącej problemów psóchicznóch czó emocjonalnóchK To tóleI jeśli 
chodzi o oficjalne informacjeK J mrzewrócił kartkęK J mrzebieg służbó 



bez zarzutuI parę razó dostał pochwałęK wdobówał kolejne stopnieK f 
nagleI pięć lat temuI coś mu odbiłoK 

 J wałamanie nerwowe? J zapótał aavidK 
 J dorzejK cacet kompletnie sfiksowałK monoć z powodu kobietóK 
 J jiał dziewczónę? 
 J TakK moznał ją tuI na eawajachK Chciał się żenić i nawet dostał 

zgodę przełożonóchK Ślub się nie odbółI bo jego okręt wópłónął na 
półroczne manewróK holedzó pamiętająI że aecker każdą wolną 
chwilę spędzał na pisaniu wierszó do ukochanejK jusiał chłopina 
mieć hopla na jej punkcieK J mokie westchnąłK J t każdóm razie kiedó 
po sześciu miesiącach „Cimarron? zawinął do portu w mearlI 
narzeczona nie czekała na nabrzeżuK f tu zaczónają się schodóK aecker 
bez zgodó dowódcó zszedł z okrętuK f szóbko dowiedział sięI co się 
stałoK 

 J wnalazła sobie innego? J domóślił się aavidK 
 J kieK lkazało sięI że dziewczóna nie żójeK t pokoju zapadła 

ciszaK 
 J Co jej się stało? J zapótała hateK 
 J wmarła w czasie poroduK aostała jakiegoś wólewuK gej córeczki 

też nie udało się uratowaćK aecker nawet nie wiedziałI że bóła w 
ciążóK 

hate popatrzóła na fotografię CharliegoK mróbowała sobie 
wóobrazićI co czuł tamtego dniaI gdó statek zawinął do portuK ka 
nabrzeżu jak zwókle tłumK tszędzie widać radosne twarze bliskich 
oczekującóch na marónarzóK gak długo szukał pośród nich jej twarzó? 
fle czasu minęłoI zanim dotarło do niegoI że jej tam nie ma? 

 J ttedó mu odbiło J ciągnął mokieK J t jakiś sposób dowiedział 
sięI że jej ciążę prowadził TanakaK ko i napadł na niego w gabinecieK 
Trafił do aresztuI ale następnego dnia wószedł za kaucjąK f nielegalnie 
kupił sobie  tani  pistoletK  Ale  nie  po  toI  żebó  skończóć z  lekarzemI  
tólko z sobąK tsadził lufę do ust i pociągnął za cóngielK 

hrok ostatecznóI przebiegło jej przez móślK tziął pistolet i 
rozwalił sobie łebK jusiał bardzo kochać swoją kobietęK Czó jest 
lepszó sposóbI bó tego dowieśćI niż oddając za nią żócie? 

Tólko że Charlie przeżyłK f zaczął mordowaćK 
mokie podchwócił jej pótające spojrzenieK 
 J mistolecik bół małó i tandetnóK mocisk spalił na panewce J 

wójaśniłK  J  Ale  okaleczół mu  jamę ustnąK  iedwie  przeżyłK  mo  



kilkumiesięcznej rehabilitacji trafił do szpitala psóchiatrócznegoK w 
jego kartó wónikaI że wrócił do równowagiI ale mowó nie odzóskałK 

 J gest niemową? J zapótał aavidK 
 J kiezupełnieK t czasie reanimacji pozrówali mu strunó 

głosoweK alatego mówi niemal bezgłośnieK modobno brzmi to takI 
jakbó sóczałK 

pókK hate wzdrógnęła się na wspomnienie nieludzkiego dźwiękuI 
któró słószała na klatce schodowejK gak sók żmii szókującej się do 
atakuK 

 J jiej więcej przed miesiącem aecker wószedł ze szpitalaK jiał 
bóć pod stałą kontrolą psóchiatróczną i zgłosić się do niejakiego 
doktora  kemechka  J  mówił mokieK  J  mroblem  w  tómI  że  się nie  
pokazałK 

 J oozmawiał pan z tóm lekarzem? J zapótała hateK 
 J Tólko telefonicznieI bo jest na jakiejś konferencjiK warzekał sięI 

że jego pacjent jest niegroźnóK modejrzewamI że próbuje chronić tółekK 
hiepska sprawaI kiedó czubekI którego właśnie wópuściło się ze 
szpitalaI zaczóna podrzónać ludziom gardłaK 

 J  A  więc  mamó  motówK  wemsta  za  śmierć ukochanej  J  
podsumował aavidK 

 J ka razie to tólko hipoteza J przópomniał mokieK 
 J Ale dlaczego zabił Ann oichter? 
 J mamiętacie tajemniczą blondónkęI którą w dniu śmierci Tanaki 

widział portier? 
 J jóśli panI że to bóła Ann? 
 J tógląda na toI że ona i Tanaka bóliKKK jak bó to sformułowaćKKK 

bardzo bliskimi znajomómiK 
 J Czó dobrze rozumiemI co chce pan powiedzieć? 
 J rjmijmó to w ten sposóbW sąsiedzi Ann oichter rozpoznali 

Tanakę na zdjęciachK monoć bół u niej częstóm gościemK jożemó 
założyćI że feralnego wieczoru udała się do niego z rewizótąK f 
zobaczóła cośI co ją śmiertelnie przeraziłoK kiewókluczoneI że 
widziała aeckeraK A on jąK 

 J tięc dlaczego nie pobiegła prosto na policję? 
 J Bo nie chciałaI żebó wódało sięI że ma romans z żonatóm 

mężczóznąK Albo bała sięI że zostanie posądzona o zabicie kochankaK 
hto wie? 

 J A więc bóła naocznóm świadkiem J szepnęła hateK J gak jaKKK 



 J  w  tą różnicąI  że  pani  nic  nie  grozi  J  uspokoił ją mokieK  J  kikt  
poza nami trojgiem nie wieI gdzie się pani ukrówaK J ppojrzał 
znacząco na aavidaK J Czó pani doktor może nadal u ciebie mieszkać? 

 J Tak J odparł z nieodgadnioną minąK 
 J To dobrzeK l ile to możliweI proszę nie jeździć swoim 

samochodemK 
 J Ale dlaczego? J spótała zaskoczonaK 
 J aecker ma pani torebkęK jówiła paniI że bółó w niej kluczóki 

do audiK pkoro więc aecker wieI jakim samochodem pani jeździI 
może się gdzieś zaczaić i wópatrówać takiego autaK 

mrzeszedł ją nieprzójemnó dreszczK 
 J gak długo to potrwa? J zapótałaK 
 J CoI jeśli wolno spótać? 
 J wanim to wszóstko się skończó i będę mogła wrócić do 

normalnego żócia? 
 J kiestetóI nie mogę pani obiecaćI że złapiemó aeckera dziś albo 

jutroK mroszę bóć dobrej móśliK mrędzej czó później musi wpaśćK 
mrzecież nie będzie się wiecznie ukrówałK 

A jeśli? J zapótała go w móślachK ka lahu nie brakuje miejscI w 
któróch można się zaszóćK ka długoK pą przecież mroczne zaułki 
ChinatownI gdzie nikt nie zadaje zbędnóch pótańK pą blaszane 
komórki róbaków na pand fsland czó betonowe blokowiska taikikiK 
ddzieś tam przóczaił się Charlie aeckerI bó w samotności opłakiwać 
śmierć ukochanejK 

waczęli zbierać się do wójściaK 
 J morucznikuI a co z bllen lDBrien? J zapótałaK 
 J pkąd to pótanie? J mokie uniósł na nią wzrokK 
 J Czó jej śmierć ma jakiś związek z tą sprawą? 
 J joim zdaniem nie J odparł i spojrzawszó jeszcze raz na zdjęcie 

aeckeraI zamknął kartotekęK 
 
 J A ja jestem pewnaI że to się w jakiś sposób łączó J upierała sięI 

gdó wószli na zalaną słońcem ulicęK 
 J Twój przójaciel musiał przeoczóć jakiś szczegółK 
 J Albo go przed nami zataił J zauważył aavidK 
 J Ale dlaczego? jóślałamI że jesteście dobrómi znajomómiK 
 J kie zapominajI że uciekłem z okopówK 



 J jówisz takI jakbó praca w policji polegała na prowadzeniu gier 
wojennóchK 

 J kiektórzó policjanci tak właśnie do niej podchodząK rważająI 
że prowadzą świętą wojnęK ddóbóś wiedziałaI ile godzin mokie spędza 
w robocieI nigdó bóś nie uwierzółaI że ma żonę i dzieciK 

 J Twoim zdaniem jest dobróm policjantem? tzruszół 
ramionamiK 

 J  To tópowó wół roboczóK  polidnóI  ale  niezbót  lotnóK  marę razó  
zdarzóło mu się nawalićK kiewókluczoneI że idzie fałszówóm tropemK 
juszę jednak przóznaćI że się z nim zgadzamK ga również nie widzę 
żadnego związku międzó tómi morderstwami a śmiercią bllenK 

 J Ale przecież słószałeśI co mówił porucznik! aecker bół 
asóstentem chirurgaKKK 

 J mrofil psóchologicznó aeckera nie pasuje do profilu mordercó 
bllenK msóchopataI któró zarzóna ludzi jak huba oozpruwaczI nie 
będzie się bawił w podmienianie leków i wóników bhdK ao tego 
potrzeba innej konstrukcji psóchicznejK 

 J tieszI co w tóm wszóstkim jest najgorsze? J zawołała 
sfrustrowanaK J ToI że nie jestem w stanie udowodnićI że bllen została 
zamordowanaK pama nie mam pewnościI czó to w ogóle możliweK 
aavid przóstanąłK 

 J lkejK kie jesteśmó w stanie niczego udowodnićK tobec tego 
zastanówmó się nad logistókąK 

 J jorderstwa? 
 J TakK teźmó więc takiego aeckeraK AutsajderK w podstawową 

wiedzą medócznąI zwłaszcza z zakresu chirurgiiK ppróbuj mi 
powiedziećI jak ktoś taki mógłbó przeprowadzić swój szatański planK 
tieszI tak krok po krokuK gak mógłbó dostać się do szpitala i zabić 
kobietę leżącą na stole operacójnómK 

 J Chóba powinniśmóKKK J pzukając inspiracjiI rozejrzała się po 
ulicó i nagle jej wzrok padł na gazeciarza sprzedającego prasę 
kierowcom zatrzómującóm się na światłachK J azisiaj jest niedziela J 
oznajmiła znienackaK 

 J f co w związku z tóm? 
 J bllen przószła do szpitala w niedzielęK mamiętamI jak wpadłam 

do niejI żebó chwilę pogadaćK Bóła ósma wieczoremK J ppojrzała na 
zegarekK J jamó dziesięć godzinK jożemó po kolei odtworzóćKKK 



 J  CzekajI  bo  się zgubiłemK  Co  nibó  mamó  zrobić w  ciągu  tóch  
dziesięciu godzin? 

 J mopełnić morderstwoK 
ddó punktualnie o dziesiątej wieczorem podjechali pod szpitalI 

parking bół niemal pustóK aavid zaparkował blisko wejściaI zgasił 
silnik i spojrzał na hateK 

 J wdajesz sobie sprawęI że niczego w ten sposób nie 
udowodnimó? 

 J mo prostu chcę sprawdzićI czó to w ogóle możliweK 
ppojrzała na wejścieI nad któróm palił się neon „fzba przójęć?K t 

niedzielnó wieczór w szpitalu jak zawsze panował spokójK dodzinó 
odwiedzin dawno się skończółóK t pokojach pacjenci szókowali się 
do snuK 

 J ko dobrzeK J aavid otworzół drzwiK J pkoro mamó to zrobićI 
chodźmóK 

monieważ o tej porze główne drzwi bółó zamknięteI weszli przez 
te prowadzące na oddział nagłóch wópadkówK kie niepokojeni przez 
nikogo minęli stanowisko siostró oddziałowejI która akurat 
rozmawiała przez telefonI i podeszli do windK 

 J hażdó może sobie tutaj tak po prostu wejść? J zapótał aavidK 
 J piostra oddziałowa mnie znaK 
 J iedwo na ciebie spojrzałaK 
 J Bo całó czas gapiła się na ciebieK 
 J ChrósteI ale tó masz wóbujałą wóobraźnięK J watrzómał się i 

spojrzał na pustó holK J A gdzie jest ochrona? kie macie tu żadnego 
strażnika? 

 J jamóK mewnie robi obchódK 
 J A jest tólko jeden? 
 J pzpitale to dość nudne miejsca J odparłaI wciskając guzik 

windóK J moza tóm jest niedzielaK 
tjechali na czwarte piętro i wószli na jasno oświetlonó białó 

korótarzI na któróm w karnóm rzędzie stałó nosze do przewożenia 
choróchK hate wskazała dwuskrzódłowe drzwi z napisemW „tstęp 
wzbronionó?K 

 J tejście na blok operacójnóK 
 J jożemó się tam dostać? 



 J waraz się przekonamóK J wrobiła kilka kroków w stronę drzwiI 
które rozsunęłó się przed nią z cichóm świstemK J gak widziszI bez 
problemuK 

ka kontuarze przó stanowisku pielęgniarki paliła się lampka i stał 
kubek niedopitej kawóK 

 J Tu mamó wókaz operacji zaplanowanóch na następnó dzień J 
wójaśniłaI wskazując dużą białą tablicę wiszącą na ścianieK J gak 
widziszI można się z niej dowiedzieć wszóstkiegoW kto będzie 
operowanóI w której saliI przez kogoI kto będzie znieczulałK 

 J t której sali operowaliście bllen? 
 J t piątceI tam za rogiemK Chcesz zobaczóć? 
 J TakK 
 J tięc chodźmóK 
ddó zapaliła światłoI musieli zmrużyć oczóK 
 J Tam stoi mój wózekK 
aavid podszedł do niego i wóciągnął jedną ze stalowóch 

szufladekK Cicho zagrzechotałó fiolki lekówK 
 J kie mają żadnej handlowej wartościI więc nie ma sensu ich 

kraśćK A narkotóki trzómamó tam J powiedziałaI wskazując wiszącą 
szafkęK 

 J tięc tak wógląda twoje miejsce pracóK J oozejrzał się dookołaK 
J mrzóznamI że robi wrażenieK hojarzó mi się ze scenografią do filmu 
fantastócznegoK 

 J wabawneK ga się tu czuję jak w domuK J mrzeszła się po pokojuI 
czule klepiąc dobrze sobie znane urządzeniaK J Chóba dlategoI że 
jestem córką majsterkowiczaK kie boję się tóch wszóstkich gadżetówK 
tręcz przeciwnieI lubię te różne przóciski i guzikiK Ale rozumiemI że 
niektórzó mogą się poczuć onieśmieleniK 

 J A ciebie nic nie onieśmiela? 
ldwróciła się i spostrzegłaI że aavid ją obserwuje z tak 

szczególnóm wórazem oczuI że wstrzómała oddechK 
 J t sali operacójnej nic J odparła łagodnieK mrzóglądali się sobie 

w ciszó tak absolutnejI że hate słószała przóspieszone bicie swego 
sercaK azieliło ich zaledwie kilka krokówI ale miała wrażenieI jakbó 
odgradzała ich od siebie bezdenna przepaśćK aavid pierwszó wrócił do 
rzeczówistościK 

 J gak móśliszI ile czasu potrzebaI żebó podmienić fiolki albo 
zmienić ich zawartość? J zapótałK 



 J jóślęI że jakieś dziesięć minutK 
 J Tólko tóle? 
 J Tólko tóleK 
 J tięc dokonanie morderstwa w sali operacójnej wcale nie jest 

takie trudne J zauważyłK 
 J lkazuje sięI że nieK 
 J  A  co  z  zamianą wóników  bhd?  gak  bó  sobie  z  tóm  poradził 

nasz zabójca? 
 J kajpierw musiałbó zdobóć kartę pacjentaK Trzómamó je na 

oddziałachK 
 J To już chóba nie jest takie prosteK Tam się przecież kręci 

mnóstwo pielęgniarekK 
 J lwszemK Tólko że niektóre peszą się na widok białego 

fartuchaK wałożę sięI że gdóbóśmó cię przebrali za lekarzaI bez trudu 
przeszedłbóś przez całó oddział i żadna nie odważyłabó się ciebie o 
cokolwiek zapótaćK 

 J wrobimó eksperóment? 
 J Teraz? 
 J A kiedó? worganizujesz mi jakiś fartuch? wawsze chciałem 

pobawić się w doktoraK 
t ciągu paru minut znalazła dla niego strój pozostawionó przez 

kogoś w szatni chirurgówK mlamó z kawó oraz rozmiar zdradzałó 
właścicielaI któróm nie mógł bóć nikt innóI jak tólko duó pantiniK 

 J  kie  wiedziałemI  że  pracuje  u  was  hing  hong  J  rzucił aavidI  
wsuwając ręce w długaśne rękawóK 

 J f jak wóglądam? J zapótałI stając przed nią na bacznośćK J madną 
ze śmiechu? 

Cofnęła się o krok i przójrzała mu się krótócznieK cartuch bół na 
niego za szeroki w ramionachI zawinęła mu się połowa kołnierzókaI 
ale i tak wóglądał zniewalającoK moprawiła mu kołnierzók i przó 
okazji przelotnie musnęła palcami jego szójęK To wóstarczółoI bó 
zaczęła jej żówiej krążyć krewK 

 J rjdzie w tłoku J orzekłaK 
 J Aż tak źle wóglądam? J werknął na brązowe plamóK J Czuję się 

jak ostatni flejtuchK 
 J Czóli jak tenI któró nosi ten fartuch na co dzień J roześmiała 

sięK J tięc się nie przejmujK f powtarzaj sobie ciągleW lekarzI lekarzK 
jusisz wórobić sobie odpowiedni sposób móślenia o sobie jako o 



lekarzuK jów więcW jestem genialnóI jestem zaangażowanóI wczuwam 
się w sótuację pacjentów J tłumaczółaI gdó szli do windóK 

 J kie zapomnij dodaćW jestem skromnóK hlepnęła go w plecóK 
 J ao bojuI doktorze hildareK 
tsiadł do windóI ale przótrzómał drzwi i poprosiłW 
 J Tólko nigdzie mi nie zniknijK geśli wpadnę w tarapatóI będziesz 

musiała mnie jakoś wóbronićK 
 J Będę czekała na bloku operacójnómK AhaI panie doktorzeI 

jeszcze jedna radaK 
 J gaka? 
 J kie popełnij błęduI bo będziesz musiał wótoczóć sobie procesK 
Jęknął z irótacjąI lecz nie zdążył nic powiedziećI bo drzwi 

zasunęłó się i winda zaczęła zjeżdżaćK ka korótarzu zapadła martwa 
ciszaK 

hate wiedziałaI że nie powinna się denerwowaćI bo eksperóment 
bół łatwó i nawet gdóbó aavid miał pecha i został zatrzómanó przez 
ochronęI nie grożą mu żadne konsekwencjeK A jednak kiedó wracała 
do sali operacójnejI czuła się coraz bardziej spiętaK monieważ mogła 
tólko czekaćI usiadła na swóm miejscu u szczótu stołu operacójnego i 
zaczęła rozmóślać o wszóstkich godzinachI które tu spędziłaK To bół 
jej światK Bardzo małóK f bardzo bezpiecznóK 

kagle drgnęłaK ddzieś stuknęłó drzwiK waniepokoiło jąI dlaczego 
aavid tak szóbko wracaK Czóżbó pojawiłó się nieprzewidziane 
kłopotó? bnergicznie zeskoczóła ze stołka i wószła na korótarzK Tam 
znieruchomiałaK 

t sali operacójnej numer siedem paliło się światłoK 
waintrógowana zaczęła nasłuchiwać i po chwili dobiegło do niej ciche 
pobrzękiwanie szób w szafkach z lekami i szuranie szufladK htoś 
grzebie w lekachK Tólko kto? mielęgniarka? Czó może ktoś do tego 
nieuprawnionó? 

wdenerwowana spojrzała na koniec korótarzaI jedóną drogę 
ucieczkiK ddóbó zdołała niezauważenie przemknąć obok siódemkiI 
mogłabó wódostać się z bloku operacójnego i wezwać ochronęK joże 
też schować się w którejś z salI rózókującI że ten ktoś ją tam znajdzieK 
rznałaI że jeśli zostanie tuI gdzie jestI wpadnie w pułapkęK 

mo cichu zaczęła się skradać w stronę siódemkiK Bóła już bliskoI 
gdó usłószała stuk zamókanej szafkiK wrozumiałaI że nie zdoła uciecK 
w przerażeniem patrzółaI jak drzwi otwierają się i na korótarz 



wóchodzi doktor AveróK kajwóraźniej on również nie spodziewał się 
tu nikogo zastaćI bo gdó ją zobaczółI tak się przestraszółI że coś 
upuściłK t pustóm korótarzu rozległ się chrzęst tłuczonego szkłaK 
ppojrzała na niego i natóchmiast zapomniała o lękuK Bół tak bladóI że 
przeraziła sięI iż za moment dostanie zawału sercaK 

 J mani doktorI przepraszamI nie spodziewałem sięKKK J jęknąłI 
patrząc w dółK aopiero teraz zauważyła stłuczoną fiolkęK J Ale 
narobiłem bałaganuKKK J mruknął strapionóK 

 J kic się nie stałoK waraz to posprzątamóK wapaliła światło i 
przóniosła papierowe ręcznikiK 

modała mu kilkaI ale nawet nie drgnąłK rklękła więc i sama 
zaczęła zbierać okruchó szkłaK mrzemknęło jej przez móślI że szef 
jeszcze nigdó nie wódał jej się tak staró i zmęczonó żóciem jak dziśK 
mrzó okazji zauważyłaI że włożył skarpetki nie do paróI w różnóch 
kolorachK BiedakI westchnęłaI sięgając po kawałek fiolkiI do którego 
przóczepiona bóła etókieta w nazwą lekuK 

 J To dla mojego psa J wókrztusił cichóm głosemK 
 J płucham? 
 J Chlorek potasuK ala naszej suczkiK gest bardzo choraK 
 J mrzepraszamI ale nie rozumiemK J ppojrzała na niego pótającoK 
wrezógnowanó opuścił głowęK 
 J jusimó ją uśpićK pkomlała biedna całó dzieńK kie mogłem tego 

słuchaćI ale nie mam serca zawieźć jej do weterónarzaK mrzecież to dla 
niej zupełnie obcó człowiekK Będzie się bała J tłumaczółI ściskając w 
ręku ręcznikiK 

 J mroszę się nie martwićK gestem pewnaI że weterónarz obejdzie 
się z nią delikatnieK kie musi pan tego robić sam J przekonówałaK 

 J tiemI ale uważamI że tak będzie lepiejK mrzeżyła w naszóm 
domu tóle lat! Chcę się z nią spokojnie pożegnaćK 

 J oozumiemK J rśmiechnęła się do niego ze współczuciemI a 
potem weszła do sali i wójęła z szafki kolejną fiolkę chlorkuK 

 J mroszęK J tcisnęła mu ją do rękiK J Tóle powinno wóstarczóćI 
prawda? 

 J TakI ona nie jest dużaK J ldetchnąłI po czóm odwrócił sięI żebó 
odejśćK kagle przóstanąłK J ld początku panią lubiłem J wóznał 
nieoczekiwanieK J Tólko pani nie naśmiewa się ze mnie za moimi 
plecamiK Ani nie opowiadaI że powinienem pójść na emeróturęI bo już 
się do niczego nie nadajęK J wnowu westchnął i pokręcił głowąK J joże 



zresztą mają racjęK aobranocI pani doktorK J wanim odszedłI dodał 
jeszczeW J ppotkamó się na zebraniu komisji dóscóplinarnejK Będę po 
pani stronieK wrobię wszóstkoI co w mojej mocóKKK 

ddó jego kroki ucichłóI spojrzała na okruchó szkła w koszu na 
śmieciK Chlorek potasuI powtórzółaK modanó dożólnie jest śmiertelnie 
niebezpiecznóK mowoduje nagłe zatrzómanie akcji sercaK kagle 
uświadomiła sobieI że skoro można w ten sposób zabić psaI można i 
człowiekaK 

 
oejestratorka z oddziału PB bóła tak pochłonięta lekturą romansuI 

że gdó aavid przechodził obokI nawet nie podniosła oczu znad 
książkiK aopiero kiedó zawrócił i stanął przed niąI ocknęła się i na 
niego zerknęłaK tóraźnie speszonaI natóchmiast zamknęła książkęK 

 J aobró wieczórK jogę w czómś pomócI doktorzeKKK 
 J pmith J powiedział i posłał jej uśmiechI któró poraził ją niczóm 

gromK kieźleI pomóślałI patrząc w jej maślane oczóK jagia białego 
fartucha naprawdę działaK J motrzebuję kartę pacjentaK 

 J htórego? J zapótała gorliwieK 
 J w sali numerKKK osiemK 
 J A czó B? 
 J BK 
 J mani ioomis? 
 J tłaśnieK aziękujęI nie mogłem sobie przópomnieć nazwiskaK 
 J guż podajęK 
tstała i kołósząc biodramiI podeszła do segregatoraI a potem 

wójątkowo długo szukała tej właściwejI mimo iż miała ją pod samóm 
nosemK aavid spojrzał na okładkę powieści o wiele mówiącóm tótuleW 
„kamiętna panna młoda?I i uśmiechnął się do siebieK 

 J mroszę bardzoK J modała mu kartę w taki sposóbI jakbó 
ofiarowówała mu najcenniejszó skarbK 

 J aziękujęI paniKKK 
 J ganet jannK mannaKKK 
 J lczówiścieI panno ganetK 
rsiadł jak najdalej od niej i zaczął przeglądać papieróK pzczęście 

mu dopisałoI bo zadzwonił telefon i po chwili romantóczna panna 
jann musiała lecieć gdzieś z próbkami krwi do analizóK 

f jużK aziecinnie prosteI stwierdziłI czótając kolejne wpisó w 
karcie nieszczęsnej pani ioomisI która musiała bóć kobietą 



wójątkowo słabego zdrowiaK kie dośćI że miała do czónienia z 
chirurgiem i anestezjologiemI to jeszcze jej dolegliwości bółó 
konsultowane przez internistęI psóchiatręI dermatologa i ginekologaK 
ddzie kucharek sześćKKK przebiegło mu przez móślI gdó przeglądał 
wpisóK Biedna kobietaI jest chóba bez szansK 

mielęgniarki mijałó go jedna po drugiej i żadna nawet nie 
zapótałaI co tu robiK ppokojnie przejrzał całą kartę i doszedł do 
wnioskuI że gdóbó ktoś chciał podmienić wóniki bhdI nie miałbó z 
tóm problemuK f na pewno nikt bó tego nie zauważyłK 

lkazja czóni złodziejaI pomóślałI albo mordercęK tóstarczóI 
żebó włożył białó fartuchK 



ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY 
 

 J joim zdaniem udało nam się udowodnićI że można 
zamordować człowieka na bloku operacójnóm J orzekłK 

piedzieli przó stoleI popijając gorące mlekoK 
 J A właśnie że nieK gedóneI co po dzisiejszej wóprawie wiemó na 

sto procentI to że staró poczciwina Averó ma chorego psaK Ależ on się 
mnie przestraszół! 

 J Chóba nawzajem napędziliście sobie strachaK płuchajI a tó 
wiesz na pewnoI że on ma psa? J zapótał podejrzliwieK 

 J mrzecież bó mnie nie okłamał! moza tóm widziałam zdjęcie na 
jego biurkuK 

 J Trzóma tam zdjęcie psa? 
 J  kieI  żonóI  a  ona  ma  tego  psa  na  rękachK  pzkoda  mi  tego  

AveróDegoI bo prześladuje go strasznó pechK kie dośćI że jego żona 
jest sparaliżowana po wólewieI to jeszcze teraz musi sam uśpić psaK 
lbawiam sięI że nie będzie mógł tego zrobićK kiektórzó ludzie nie są 
w stanie skrzówdzić nawet muchóK 

 J wa to inni bez mrugnięcia oka poderżną człowiekowi gardło J 
skwitowałK 

 J kadal uważaszI że ktoś zabił bllen? J zapótała niepewnieK 
monieważ długo nie odpowiadałI przeraziła sięI że straciła jedónego 
sprzómierzeńcaK 

 J  pam  nie  wiemI  co  mam  o  tóm  móślećK  móki  co  kieruję się 
instónktemK A sąd potrzebuje niepodważalnóch faktówK f tólko o nich 
będzie chciał rozmawiaćK 

 J modobnie jak sąd koleżeńskiK 
 J mosiedzenie jest we wtorek? 
 J TakK A ja nie mam pojęciaI co im powiedziećK 
 J A nie możesz ich poprosićI żebó poczekali jeszcze parę dni? 

ldwołałbóm jutro spotkania i może wspólnómi siłami zdobólibóśmó 
jakieś dowodóK 

 J guż prosiłam o przesunięcie terminuK kie zgodzili sięK moza tóm 
obawiam sięI że nie ma żadnóch dowodówK pą za to dwa morderstwaI 
które w żaden sposób nie łączą się ze śmiercią bllenK 

 J A jeśli policja idzie fałszówóm tropem? Charlie aecker wcale 
nie musi bóć mordercąK 



 J mrzecież mają jego odciski palcówK moza tóm widziałam go w 
mieszkaniu AnnK 

 J Ale nie widziałaśI jak ją mordujeK 
 J To prawdaK geśli więc nie onI to kto? 
 J  aobre  pótanieK  wastanówmó  sięK  J  pięgnął po  solniczkę i  

postawił ją na środku stołuK J tiemóI że eenró Tanaka bół bardzo 
zajętóK f nie mówię tu bónajmniej o pracóK jiał romans J mówiąc to 
postawił obok solniczki pieprzniczkę J z Ann oichterK J aobrzeI ale co 
miała z tóm wspólnego bllen? 

 J lto pótanie za milion dolarówK J tziął cukiernicę i dołączół do 
pozostałóch przedmiotówK J Co miała z tóm wspólnego bllen? 

 J Trójkąt miłosnó? J odgadłaK 
 J alaczego nie? hto powiedziałI że facet ograniczół się do jednej 

kochanki? jógł ich mieć dziesiątkiK w kolei każda z nich mogła mieć 
zazdrosnego męża lub partnera J spekulowałK 

 J Trójkąt w trójkącie? ptrasznie karkołomnó układK ToI co 
opowiadaszI brzmi coraz bardziej nieprawdopodobnieK wupełnie jakbó 
lekarze i pielęgniarki nic innego nie robiliI tólko się puszczali na 
prawo i lewo! 

 J mrzecież to się zdarzaK f to nie tólko w szpitalachK 
 J t kancelariach też? 
 J kie powiedziałem przecieżI że to robiłemK Ale wszóscó 

jesteśmó ludźmiK 
Uśmiechnęła sięK 
 J juszę powiedziećI że kiedó się poznaliśmóI nie wódałeś mi się 

szczególnie ludzkiK 
 J kie? 
 J kieK rznałam cię za zagrożenieK wa wrogaK geszcze jednego 

cholernego prawnikaK 
 J CzótajW skończonego łajdakaK 
 J Bardzo się starałeśI żebóm tak pomóślałaK 
 J tielkie dziękiK 
 J  Ale  już tak  o  tobie  nie  móślę J  dodała  szóbkoK  J  wmieniłam  

zdanie po tómI jakKKK J rmilkłaI gdó spotkałó się ich spojrzeniaK 
 J gak się pocałowaliśmó J dokończółK 
Ciepło oblało jej policzkiK dwałtownie wstała i zaniosła szklankę 

do zlewuK 



 J tszóstko się strasznie skomplikowało J westchnęłaI czując na 
plecach jego spojrzenieK 

 J alaczego? Bo okazało sięI że jednak jestem człowiekiem? 
 J Że oboje jesteśmó ludźmi J wórzuciła z siebieK kawet nie 

patrząc mu w oczóI wóczuwała wibracjeI które międzó nimi 
przepłówałóK Bółó jak iskrzenieI które nie daje się zignorowaćI a przez 
to odbiera spokójK 

rmóła dokładnie szklankęK awa razóK motem spokojnie wróciła 
do stołuK rdawałaI że nie dostrzega rozbawienia w oczach aavidaK 

 J Też uważamI że bócie człowiekiem jest cholernie uciążliwe J 
ironizowałK J momóśl tólko o tóch wstrętnóch popędachI któróm 
ulegamóK 

Cóż za eufemizmI pomóślała zgróźliwieI odnosząc się do swoich 
rozszalałóch hormonówK Abó oderwać móśli od niebezpiecznóch 
wątkówI spojrzała na trójkąt ustawionó na stoleK Czó możliweI bó 
podłożem brutalnóch morderstw bóła namiętność i zazdrość? 

 J jasz rację J stwierdziłaI dotókając solniczkiK 
 J kasza natura jest tak ułomnaI że popócha nas do robienia 

przedziwnóch rzeczóK Łącznie z zabijaniemK 
tóczuła jego nagłe ożówienieK 
 J kie wierzęI że wcześniej na to nie wpadłem! J zawołałI klepiąc 

się otwartą dłonią w czołoK 
 J ka co? 
 J Że to nie trójkątI ale czworokąt J wójaśniłI energicznie 

dosuwając do cukiernicó swoją szklankęK 
 J Cóż za imponująca znajomość geometrii J zauważyła 

uprzejmieK 
 J A jeśli Tanaka naprawdę romansował z bllen? 
 J To mamó trójkątK guż to ustaliliśmóK 
 J Ale zapomnieliśmó o kimś bardzo ważnóm! 
 J mstróknął w pustą szklankęK 
mrzez chwilę hate w milczeniu przóglądała się grupie 

przedmiotówK 
 J jój Boże! J szepnęłaK J mani TanakaKKK 
 J tłaśnie! 
 J Ani razu nie pomóślałam o zdradzonej żonieK 
 J mora naprawić ten błądK 



gaponkaI która otworzóła drzwi klinikiI zaskakiwała 
dramatócznóm makijażemW puder bół o wiele za jasnó dla jej karnacjiI 
natomiast szminka porażała jaskrawą czerwieniąK tóglądała jak 
emerótowana gejszaK 

 J gesteście z policji? J zapótała na wstępieK 
 J kieK Ale chcielibóśmó zadać pani kilka pótań J odparł aavidK 
 J kie rozmawiam z dziennikarzamiK J kiedoszła rozmówczóni 

zaczęła zamókać drzwiK 
 J mroszę zaczekać! kie jesteśmó dziennikarzamiK ga jestem 

prawnikiemK aavid oansonK A to jest doktor hate ChesneK 
 J tięc czego ode mnie chcecie? 
 J wbieramó informacje dotóczące morderstwaI które ma ścisłó 

związek ze śmiercią pani mężaK 
t oczach kobietó pojawiło się zainteresowanieK 
 J jówicie o pielęgniarce? oichterI czó jak jej tam? 
 J TakK 
 J Co o niej wiecie? 
 J jamó sporo informacjiI którómi chętnie się z panią 

podzielimóI o ile zechce pani wpuścić nas do środkaK 
hobieta zawahała sięI rozdarta międzó ciekawością a obawąK 

wwóciężyła ta pierwszaK 
 J mroszęK J ltworzóła szerzej drzwiK 
gak na gaponkę bóła bardzo wósokaI wóższa nawet od hateK 

rbrana w prostą niebieską sukienkęI szpilki i srebrne kolczóki 
prezentowała się bardzo eleganckoK gej kruczoczarne włosó 
wóglądałóbó nienaturalnieI gdóbó nie delikatne pasmo siwiznó na 
skroniK jari Tanaka mimo dojrzałego wieku wciąż bóła wóbitnie 
urodziwaK 

 J mrzepraszam za bałagan J mówiłaI prowadząc ich do sterólnie 
czóstej poczekalniK J mowoli ogarniamó chaosI ale nie jest łatwoK A tu 
pacjentki czekająI piętrzą się rachunkiK tszóstko to bóło dotąd na 
głowie eenróDegoK tięc terazI kiedó go zabrakłoKKK J we znużeniem 
opadła na sofęK J aomóślam sięI że wiecieI co go łączóło z tą kobietą? 

 J jó takK A pani? J zapótał aavidK 
 J ga też o niej wiedziałamK To znaczó nie znałam jej nazwiskaI ale 

domóślałam sięI że eenró kogoś maK lne też o wszóstkim wiedziałóK J 
pkinęła głową w stronę recepcjonistki widocznej za przeszkloną 
ścianąK J f wszóscó w szpitaluK Tólko ja żyłam w błogiej 



nieświadomościK gak ta przósłowiowa głupia żonaI która o wszóstkim 
dowiaduje się ostatniaK Ale do rzeczóK J rniosła głowęK J Co wiecie o 
oichter? 

 J mracowałam z nią J rzekła cicho hateK 
 J Tak? f jaka bóła? mewnie ładna? 
 J CóżKKK Ann rzeczówiście bóła bardzo atrakcójna J przóznała 

hateI starannie dobierając słowaK 
 J A chociaż inteligentna? 
 J TakK Bóła świetną pielęgniarkąK 
 J gak jaK J mani Tanaka zagrózła wargi i odwróciła wzrokK J 

SłószałamI że miała jasne włosóK eenró lubił blondónkiK Co za ironia 
losuI  prawda?  modobało  mu  się akurat  toI  co  dla  mnie  jest  
nieosiągalneK J karaz spojrzała wrogo na aavidaK J A panu pewnie 
podobają się Azjatki? J rzuciła oskarżócielskoK 

 J modobają mi się wszóstkie piękne kobietóI bez względu na rasęK 
kikogo nie dóskróminuję J wóbrnąłK 

 J A eenró dóskróminował J szepnęłaI łókając łzóI które 
niespodziewanie błósnęłó w jej oczachK 

 J  Czó  w  jego  żóciu  bółó  inne  kobietó?  moza  panią i  Ann?  J  
zapótała hate łagodnieK 

 J  jóślęI  że  takK  J  tzruszóła  ramionamiK  J  t  końcu  bół 
prawdziwóm mężczózną J dodała z sarkazmemK 

 J Czó słószała pani o bllen lDBrien? 
 J gą teżKKK łączóło coś z moim mężem? 
 J Tego niestetó nie wiemóK jieliśmó nadziejęI że dowiemó się 

czegoś od paniK 
 J  mrzókro  miK  J  motrząsnęła  głowąK  J  eenró  nie  wómieniał 

żadnóch nazwiskK A ja o nic nie pótałamK 
 J Ale dlaczego? J hate ściągnęła brwiK 
 J Żebó nie zmuszać go do kłamstwaK 
 J Czó prowadzącó śledztwo poinformowali paniąI że wótópowali 

podejrzanego? J zapótał aavidK 
 J Chodzi wam o Charlesa aeckera? tczoraj pokazali mi jego 

zdjęcieK 
 J oozpoznała go pani? 
 J ga go w żóciu nie widziałamI panie oansomK kawet nie miałam 

pojęciaI jak się nazówaK tiedziałam tólkoI że pięć lat temu jakiś 



szaleniec zaatakował mojego mężaI a ci durnie z policji zamknęli go i 
następnego dnia wópuściliK 

 J ptało się tak dlategoI że pani mąż nie chciał złożyć 
zawiadomienia o popełnieniu przestępstwa J wójaśnił aavidK 

 J Co takiego? 
 J kie chciał rozdmuchiwać tej sprawóK 
 J kigdó mi o tóm nie mówiłK 
 J A co pani powiedział? 
 J gak zwókle parę zdawkowóch zdańK l wielu sprawach w ogóle 

nie rozmawialiśmóK azięki temu nasze małżeństwo przetrwało tóle latK 
eenró nie wnikałI na co wódaję pieniądzeI ja nie pótałam go o 
kochankiK 

 J tięc nie może pani nic nam powiedzieć na temat aeckera? 
 J kiestetóK Ale zawołam meggóI naszą recepcjonistkęK Bóła tuI 

kiedó rzucił się na eenróDegoK 
meggó bóła jeszcze jedną atrakcójną blondónką przed 

czterdziestkąK moproszona o zajęcie miejscaI oznajmiłaI że woli staćK 
kajwóraźniej nie chciała siadać zbót blisko swej chlebodawczóniK 

 J Czó pamiętam Charlesa aeckera? J powtórzółaK 
 J ao końca żócia go nie zapomnęK pprzątałam gabinetI kiedó 

usłószałam w poczekalni krzókiK mobiegłam tam i zobaczółamI że ten 
szaleniec dusi eenróDegoI to znaczó pana doktoraK lkropnie przó tóm 
na niego wrzeszczałK 

 J rbliżał mu? 
 J kieK Ciągle powtarzałW „jówI co żeście jej zrobili?K 
 J gest pani pewna? 
 J t stu procentachK 
 J Czó wie paniI o kogo mu chodziło? l którąś z pacjentek? 
 J TakK aoktor bardzo się przejął tóm nieszczęściemK To bóła 

naprawdę miła dziewczónaI ale zmarła przó porodzieK kajpierw onaI a 
zaraz potem dzieckoK 

 J mamięta paniI jak się nazówała? 
 J gennóKKK gennóKKK waraz sobie przópomnęK koI jak jej tam bóło? 

Brook! TakI na pewno! gennifer BrookK 
 J gak pani zareagowałaI widzącI że aecker zaatakował doktora? 
 J gak to co? ldciągnęłam goK lpierał sięI ale sobie poradziłamK 

hobietó wcale nie są takie słabeI wie pan? 
 J TakI zdaję sobie z tego sprawę J przóznał aavidK 



 J ln zaraz potem jakbó zasłabłK 
 J hto? aoktor Tanaka? 
 J kieI ten napastnikK pkulił się w kącie obok stolika i zaczął 

płakaćK gak przójechała policjaI w ogóle nie stawiał oporuK płószałamI 
że parę dni później próbował się zabićK J rmilkła i przez chwilę 
wpatrówała się w dówanI jakbó szukała śladów tamtóch zdarzeńK J 
aziwneI ale pamiętamI że bóło mi go żalK młakał jak dzieckoK eenró 
chóba też mu współczułKKK 

 J jam jeszcze jedno pótanie J odezwała się hateK J gak długo 
przechowujecie dokumentację medóczną zmarłóch pacjentów? 

 J mięć latK A jeśli bół to zgon w czasie poroduI nawet dłużejK ka 
wópadekI gdóbó rodzina chciała złożyć pozew w sądzieK 

 J tięc nadal macie kartę gennifer Brook? 
 J ka pewnoK waraz poszukamK J meggó wróciła do recepcji i 

otworzóła szafkęK awukrotnie przeszukała szufladę z kartami 
pacjentówI któróch nazwiska zaczónają się na BK motem sprawdziła 
jeszcze te na gK t końcu zdenerwowana zasunęła szufladęK J kic z 
tego nie rozumiemK mowinna tu bóćK 

 J  A  nie  ma?  J  hate  i  aavid  wómienili  spojrzeniaK  J  kie!  ga  
naprawdę pilnuję porządku w dokumentacjiK kie jestem bałaganiarą J 
zarzekała sięK 

 J gak mamó to rozumieć? J wtrącił aavidK J Czó sugeruje paniI że 
ktoś tę kartę stąd zabrał? 

 J Tólko on mógł to zrobićK  Ale zupełnie nie rozumiemI po co? J 
meggó nie posiadała się ze zdumieniaK J mrzecież jeszcze nie minęło 
pięć latK 

 J lnI to znaczó kto? J dociekał aavidK ppojrzała na niego jak na 
opóźnionego w rozwojuK 

 J gak to kto? aoktor Tanaka! 
 
 J gennifer Brook J powtórzóła beznamiętnie rejestratorka w 

szpitalu i szóbko wpisała nazwisko do komputeraK J misane przez „e? 
na końcu czó bez? 

 J kie wiem J odparła hateK 
 J aata urodzenia? 
 J kie znamóK J lboje z aavidem spojrzeli po sobie bezradnieK 
oejestratorka łópnęła na nich zza okularów w rogowej oprawieK 



 J kumeru kartó też pewnie państwo nie znają? mokręcili 
głowamiK 

 J Tego się obawiałamK J hobieta pochóliła się nad klawiaturą i 
wóstukała komendęK mo chwili na ekranie pojawiłó się dwa nazwiskaK 
J Czó to któraś z tóch osób? 

 J kiestetó nieK J hate zerknęła na dató urodzenia i rozczarowana 
stwierdziłaI że pierwsza gennifer ma lat pięćdziesiąt siedemI a druga 
piętnaścieK 

 J pzkodaK J oejestratorka westchnęła i usunęła nazwiska z 
ekranuK J tolno spótaćI pani doktorI do czego są pani potrzebne te 
informacje? J zapótała z irótującóm spokojemK 

 J ao pracó badawczej J odparła hate bez wahaniaK J aoktor gones 
i jaKKK 

 J  aoktor  gones?  J  hobieta  spojrzała  uważnie  na  aavidaK  J  kie  
przópominam sobieI żebó pracował u nas lekarz o takim nazwiskuK 

 J man doktor pracuje na uniwersótecieKKK 
 J ptanowóm Arizonó J dokończół szóbko aavidK 
 J pekretariat doktora AveróDego wóraził zgodę na udostępnienie 

danóch J brnęłaK J mrowadzimó badania nad śmiertelnością wśród 
rodzącóchKKK 

 J Śmiertelnością? To ta osoba nie żóje? J rzuciła surowo 
rejestratorkaK 

 J TakK 
 J kic dziwnegoI że nie mogę jej znaleźć! J mróchnęła urażonaK J 

wgonó trzómamó gdzie indziejK J pądząc z jej tonuI miejsce 
przechowówania „zgonów? znajdowało się na jarsie albo i dalejK J 
mroszę chwilę zaczekaćK rprzedzamI że to potrwaK J kie krójąc 
niechęciI wstała od komputera i żółwim krokiem poczłapała na 
zapleczeK 

 J alaczego mam wrażenieI że więcej jej nie zobaczómó? J 
szepnął aavidK 

hate osunęła się na kontuarK 
 J Ciesz sięI że cię nie wólegitómowała! tieszI jakie miałabóm 

wtedó kłopotó? mrzecież dokumentacja medóczna to dane poufne! kie 
wolno ich pokazówać nieprzójacielowi! 

 J jówisz o mnie? 
 J A o kim? To tó jesteś prawnikiemI prawda? 



 J Co tó opowiadasz? gestem poczciwó doktor gones z Arizonó! J 
oozejrzał się dookołaI a widząc przó jednóm ze stolików ziewającego 
lekarzaI obok którego leniwie sunęła pielęgniarka z wózkiemI 
zauważył z przekąsemW J Ależ tu ruch! l której zaczónają się tańce? 

hate nie zdążyła odpowiedziećI bo usłószeli za sobą odgłos 
krokówK tbrew obawom aavida rejestratorka wróciłaI ale z pustómi 
rękamiK 

 J kiestetóI kartó nie ma J oznajmiłaK 
 J gak to? J hate nie wierzóła własnóm uszomK 
 J mowinna bóć w archiwumK Ale jej nie maK 
 J pzpital ją komuś wódał? J dociekał aavidK 
 J jó nie wódajemó oróginałówI panie doktorze – zganiła goK J 

mrzecież ludzie zaraz bó je zgubiliK 
 J lczówiścieI rozumiem J zreflektował sięK oejestratorka usiadła 

przó komputerze i nacisnęła kilka klawiszóK 
 J mroszę bardzoI mam ją w bazie danóchI więc powinna bóć na 

swoim miejscuK A ponieważ jej nie maI pewnie została zgubiona albo 
gdzieś przełożonaK f jak znam żócieI już się nie odnajdzie J oznajmiłaK 

 J ChwileczkęI co to za adnotacja? J zainteresował się aavidI 
zerkając jej przez ramięK 

 J mrośba o wódanie kopiiK J rstawiła kursor i wcisnęła enterK ka 
ekranie pojawiłó się dane osobóI która wóstąpiła z taką prośbąK J 
goseph hahanuI adwokatI Alakea ptreetK aata wóstawienia kopiiW 
marzec bieżącego rokuK 

 J waledwie dwa miesiące temuK 
 J wgadza sięI panie doktorzeK 
 J AdwokatK alaczego nagle zainteresował się zgonemI któró miał 

miejsce pięć lat temu? 
 J Też bóm chciała wiedzieć J odparła sucho rejestratorkaK 
 
carba złaziła płatami ze ścianI na schodach leżał zadeptanó 

dówanK ka drzwiach wisiała tabliczkaW 
„goseph hahanuI adwokatK ppecjalizacjaW oozwodóI prawa 

rodzicielskieI testamentóI wópadkiI ubezpieczeniaI jazda pod 
wpłówem alkoholuI obrażenia cielesne?K 

 J Świetnó adres J mruknął aavidK J mewnie ma tu więcej 
szczurów niż klientów J orzekł i zapukałK 

arzwi otworzół potężnó eawajczók w przóciasnóm garniturzeK 



 J man jest aavid oansom? J rzucił opróskliwieK 
 J  TakK  A  to  doktor  hate  ChesneK  jężczózna  chwilę jej  się 

przóglądałK 
 J tejdźcieK J ldsunął się i wpuściwszó ich do środkaI wskazał 

im dwa chóbotliwe krzesłaK 
hate rozejrzała się dóskretnie po nędznie urządzonóm dusznóm 

biurzeK Bóło tak małeI że ledwie mieściło się w nim biurkoK tidać 
bółoI że adwokat z trudem wiąże koniec z końcemK 

 J geszcze nie zawiadomiłem policji J oznajmiłI siadając na staróm 
obrotowóm krześleK 

 J alaczegoI jeśli wolno spótać? 
 J kie wiemI jak panI ale ja nie mam zwóczaju donosić na swoich 

klientów J odparł z godnościąK 
 J  Ale  ma  pan  świadomośćI  że  aecker  jest  poszukiwanó  pod  

zarzutem popełnienia podwójnego morderstwa? 
bnergicznie pokręcił głowąK 
 J To jakieś nieporozumienieK 
 J Tak to panu przedstawił aecker? 
 J kieI bo z nim nie rozmawiałemK ld paru dni nie mogę się z nim 

skontaktowaćK 
 J joże poraI żebó go przóprowadziła policjaK 
 J płuchajI kolego! lbaj wiemóI że nie gramó w tej samej lidze J 

warknąłK J płószałem o twojej wópasionej kancelarii przó Bishop 
ptreet i mogę się domóślićI że masz tam na usługach armię 
współpracownikówK Tó spędzasz weekendó na polu golfowóm w 
towarzóstwie sędziów i innóch ważniakówI a ja? J watoczół ręką krąg 
i roześmiał się ponuroK J jogę policzóć moich klientów na palcach 
jednej rękiK t dodatku większość z nich zapomina mi zapłacićK Ale są 
moimi klientamiI więc nie będę przeciwko nim wóstępowałK 

 J awie osobó zostałó zamordowane J przópomniał mu aavidK 
 J kie ma dowodówI że zrobił to mój klientK 
 J molicja jest przeciwnego zdaniaK rważająI że Charlie aecker 

jest bardzo niebezpiecznóK f w dodatku choróK To człowiekI któró 
potrzebuje pomocóK 

 J Tak teraz nazówacie więzienie? jiejsceI gdzie wóciągną do 
ciebie pomocną dłoń? J wdegustowanó otarł chustką spocone czołoK J 
eaI zdaje sięI że nie mam wóboruK wa chwilę i tak przójdzie tu policjaK 
J pięgnął do szufladóI wójął z niej papierową teczkę i rzucił na 



zniszczone biurkoK J jacie tu toI czego szukacieK wresztą nie wó jedni 
J burknąłK 

 J  gak  to?  htoś już się zwracał do  pana  w  tej  sprawie?  J  
zaniepokoił się aavidK 

 J lwszemI o ile można tak nazwać włamanieK 
 J tłamali się panu do biura! hiedó?! 
 J t zeszłóm tógodniuK kic nie zginęłoI ale wóbebeszóli mi 

wszóstkie szafkiK gak dzisiaj do mnie zadzwoniliścieI zacząłem się 
zastanawiaćI czó przópadkiem nie chodziło im o te dokumentóK 

 J gak to się stałoI że ich nie znaleźli? 
 J Akurat wtedó zabrałem je do domuK 
 J Czó to jedóna kopia? 
 J kieK ka wszelki wópadek zrobiłem jeszcze kilkaK 
 J jogę zobaczóć? J poprosiła hateK 
aavid się zawahałI ale w końcu podał jej kopertęK 
 J mroszęI to tó jesteś lekarzemK 
ppojrzała na napisW gennifer BrookK waczęła uważnie czótaćK 
mierwsze stronó wópełniałó rutónowe zapiski z izbó przójęćK 

tónikało z nichI że dwudziestoośmioletnia zdrowa kobieta w 
trzódziestóm szóstóm tógodniu ciążó zgłosiła się do szpitala we 
wczesnej fazie porodu i została zbadana przez doktora TanakęK 
tóniki badań krwi matki oraz praca serca płodu bółó w normieK 

hate przeszła do opisu samego poroduI któró początkowo 
przebiegał normalnieI lecz nagle wszóstko zaczęło się komplikowaćK 
w tragicznóm skutkiemK ptaranne pismo pielęgniarki przó każdóm 
kolejnóm wpisie stawało się coraz bardziej chaotóczneI aż przeszło w 
trudne do odczótania bazgrołóK Śmierć młodej matki została opisana w 
suchómI klinicznóm żargonieW „nagłe pogorszenie się stanu pacjentkiI 
ogólna zapaśćI brak reakcji na valiumI prośba o pomoc przó 
reanimacjiI nieregularnó oddechI zatrzómanie oddechuKKK masaż sercaI 
puls płodu słószalnóI ale słabnieI brak pulsu u rodzącejI doktor 
saughn z nagłóch wópadków wezwanó do cesarskiego cięciaK 
koworodek płci żeńskiejI żówó?K 

t tóm miejscu zapiski stałó się zupełnie nieczótelneK f wreszcie 
ostatni lapidarnó wpisW 

„oeanimacja wstrzómanaK wgon o NWPM w nocó?K 
 J  wmarła  z  powodu  wólewu  krwi  do  mózgu  J  rzucił hahanuK  J  

Taka młoda kobietaKKK 



 J A dziecko? 
 J To bóła dziewczónkaK mrzeżyła matkę o godzinęK 
 J hate J powiedział aavid półgłosemK J ppójrzI kto przójmował 

poródK 
r dołu stronó widniałó trzó nazwiskaW 
eenró TanakaI doktor nauk medócznóchI Ann oichter 

dóplomowana pielęgniarkaI bllen lDBrien dóplomowana pielęgniarkaK 
hate czótała je i czułaI jak kostnieją jej ręceK 
 J Brakuje tu czwartego nazwiska J zauważyłaK J tcześniej bóła 

wzmianka o tómI że cesarskie cięcie wókonał doktor saughnK 
mowinniśmó z nim porozmawiaćK joże powie nam coś istotnegoKKK 

 J ka pewno nie powieI nawet gdóbó chciał J wtrącił hahanuK J 
hrótko po tamtóm zdarzeniu miał wópadekK Czołowe zderzenieK 

 J wginął? 
 J Tak jak pozostała trójka J podsumowałK J Teraz już wszóscó nie 

żójąK 
hate wópuściła z rąk teczkęK t tóch papierach czaiło się 

szatańskie złoK kie chciała ich dotókaćK 
 J Czteró tógodnie temu przószedł do mnie Charlie aecker J 

mówił tómczasem hahanuK J kie mam pojęciaI dlaczego wóbrał 
właśnie mnieK joże ze względów finansowóchI a może zupełnie przez 
przópadekK mrosił o poradę prawnąI bo zastanawiał sięI czó nie 
oskarżyć szpitala o błędó lekarskieK 

 J t tóm konkretnóm przópadku? J zdziwił się aavidK J mrzecież 
ta  kobieta  zmarła  pięć lat  temuI  a  on  nawet  nie  bół z  nią 
spokrewnionóK tie pan tak jak jaI że każdó sąd odrzuciłbó jego 
pozewK 

 J ln mi zapłaciłI panie oansomK dotówką J odparł adwokatI 
akcentując ostatnie słowoK J ppełniłem więc jego prośbęK wałatwiłem 
mu kopię dokumentacji i skontaktowałem się z lekarzem i dwiema 
pielęgniarkamiI którzó zajmowali się gennó BrookK tósłałem do nich 
listóI na które nie odpowiedzieliK 

 J kie zdążóli J stwierdził sucho aavidK J aecker za szóbko ich 
dopadłK 

 J  jój  klient  nikogo  nie  zabił J  upierał się hahanuK  J  man  go  
przecież na oczó nie widziałK A ja takK f zaręczam panuI że nie jest 
agresównóK 



 J ddóbó pan wiedziałI jak niepozornie wóglądają czasem 
zabójcó! tiemI co mówięI bo spotókam się z nimi w sądzieK 

 J A ja ich bronię! modejmuję się obronó kanaliiI z którómi nikt 
nie chce mieć do czónieniaK Bez problemu rozpoznaję zabójcówK mo 
oczachK A konkretnie po tómI że w ich wórazie czegoś brakK joże 
duszóI nie wiemK geszcze raz panu powtarzamI że aecker taki nie jestK 

 J kiech pan nam o nim opowie J poprosiła hateK 
 J Co ja mogę o nim powiedzieć? gest takiKKK przeciętnóK Ani niskiI 

ani  wósokiK  ao  tego  strasznie  chudóI  sama  skóra  i  kościI  jakbó  nie  
dojadałK tógląda na facetaI któró przegrał żócieK Aż żal na niego 
patrzećK piedział tuI gdzie teraz paniK jówiłI że nie ma za dużo 
pieniędzóK Ale wóciągnął portfel i zapłaciłK ldliczał te 
dwudziestodolarówki z takim namaszczeniemI że widać bółoI że to 
wszóstkoI co maK J pmutno pokręcił głowąK J mojęcia nie mamI na co 
mu to potrzebneK hobieta nie żójeK aziecko teżK mrzecież grzebiąc się 
w przeszłościI nie przówróci im żóciaK 

 J tie panI gdzie go znaleźć? J zapótał aavidK 
 J wostawiam mu wiadomości w skrótce pocztowejK Ale od trzech 

dni nie odbiera listówK 
 J ja pan jego adres albo numer telefonu? 
 J kieK płuchajcieI ja naprawdę nie mam pojęciaI gdzie on jestK 

kiech go sobie szuka policjaK t końcu za to im płacąK J ldepchnął się 
od biurka i wstałK J mowiedziałem wam wszóstkoI co wiemK l resztę 
spótajcie aeckeraK 

 J htóró nagle przepadł jak kamień w wodę J zauważył cierpko 
aavidK 

 J Albo już nie żóje J burknął hahanuK 



ROZDZIAŁ DZIESIĄTY 
 

t ciągu czterdziestu ośmiu lat pracó na cmentarzu dozorca Ben 
eoomalu widział niejednoK gego znajomi twierdziliI że to całkiem 
normalneI bo jak ktoś całe dnie włóczó się międzó nieboszczókamiI to 
potem  miewa  omamóK  ln  zaś bół zdaniaI  że  to  nie  umarli  robią 
głupotóI tólko żówiK kapatrzół się więc na napalonóch nastoletnich 
kochanków obściskującóch się po ciemku międzó grobami; na wdowó 
wóklinające mężów spoczówającóch w marmurowóch grobachI 
widział też starszego panaI któró próbował pogrzebać ukochanego 
pudla obok ukochanej małżonkiK kaprawdę zdumiewające rzeczó 
może człowiek zobaczóć na cmentarzuK A teraz znowu ten samochódK 

tidówał go przez całó zeszłó tódzieńK pzaró ford z 
przóciemnionómi szóbami przójeżdżał o różnóch porach dniaK 
hierowca zatrzómówał się obok „Łuku wiecznego odpoczówania?I ale 
nigdó nie wósiadał z autaK aziwneK Ben nie pojmowałI dlaczego ktośI 
kto zadał sobie trud i przójechał na cmentarzI nawet nie spojrzó na 
grób swóch bliskichK iudzie miewają naprawdę dziwne pomósłóK 

hręcąc głową nad zawiłością ludzkiej psóchikiI wziął się za 
strzóżenie krzewu hibiskusaK ka moment oderwał się od swego 
ulubionego zajęciaI bo usłószał warkot silnikaK ka parking wjechał 
poobijanó ChevroletK jłodó chudó mężczózna od razu wósiadł i 
pomachawszó Benowi bukietem margerótekI poszedł odwiedzić gróbK 
Ben zabrał się na powrót do robotóI ale dóskretnie podpatrówałI jak 
mężczózna spokojnie odprawia swój rótuałK waczął jak zwókle od 
wórzucenia zwiędłóch kwiatówI a potem pozbierał suche liście i 
gałązkiK aopiero wtedó położył na tablicó świeże kwiató i przósiadł na 
trawieK Ben wiedziałI że będzie tak siedział długie godzinóK tidocznie 
bóło mu to potrzebneK 

wdążył przóstrzóc hibiskus i wziął się za bugenwillęI gdó 
mężczózna wstał i wrócił do samochoduK Ban patrzół na oddalające 
się auto i czuł dziwnó smutekK kie znał tego człowiekaI nie miał 
pojęciaI jak się nazówaK Ale wiedziałI że osobaI którą odwiedzaI wciąż 
jest kochanaK mołożył na trawie nożóce i podszedł do grobuI na któróm 
leżałó margerótki przewiązane różową wstążkąK 

kagle jego uwagę zwrócił warkot uruchamianego silnikaK 
ldwrócił się i zobaczółI że szaró ford powoli też odjeżdżaK aziwneK 
kaprawdę dziwneK 



wostawił auto w spokoju i spojrzał na brązową tablicęW gennifer 
BrookI żyła lat dwadzieścia osiemK puchó liść sfrunął z drzewa i lekko 
drżał na wietrzeK Ben pokręcił głowąK Taka młoda kobietaK pzkodaK 

 
 J pzefieI tu ma pan kanapkę z szónkąI tu majonezI a tu rozmowę 

na czwartej linii J oznajmił sierżant BrophóI kładąc na biurku 
papierową torbęK 

mokie bez wahania ustalił priorótetóK kajpierw jedzenieI potem 
pracaK 

 J hto dzwoni? 
 J oansomK 
 J wnowu! 
 J aomaga sięI żebóśmó wszczęli dochodzenie w sprawie śmierci 

bllen lDBrienK 
 J Co go napadłoI że tak się nam naprzókrza? 
 J Coś mi się zdajeI że uderza do tejKKK J Brophó urwał w pół słowa 

i głośno kichnął J tej lekarkiK tie panI serceI kwiatki i te inne sprawóK 
 J aavó? J mokie parsknął takim śmiechemI że aż mu wópadł z ust 

kęs kanapkiK J aavó nie wieI co to serceI bo go nie ma! Tacó jak on się 
nie zakochująK 

 J ka to nie ma mocnóchI poruczniku J zauważył Brophó 
refleksójnieK  J  Co  mam  mu  powiedzieć?  J  zapótałI  wskazując  głową 
migającą diodkęK 

 J mowiedzI że oddzwonięK 
 J hiedó? 
 J gak będę chciał i ochotę miałK wa rokK 
aavid zaklął pod nosem i wsiadł do samochoduK 
 J llali nasI gnoje! J warknąłK 
 J mrzecież widzieli kartę gennó BrookI rozmawiali z hahanuKKK J 

hate nie potrafiła ukróć zawoduK 
 J f co z tego? aalej twierdząI że nie mają wóstarczającóch 

dowodówI bó wszcząć śledztwoK w ich punktu widzenia śmierć bllen 
bóła skutkiem błędu lekarzóK honiec kropkaK 

 J tięc musimó dalej działać na własną rękęK 
 J tócofujemó sięK wrobiło się już zbót niebezpiecznieK 
 J mrzecież od początku bóło wiadomoI że to rózókowna zabawaK 

alaczego akurat teraz się boisz? 



 J aobraI będę z tobą szczeróK ao tej poró sam nie wiedziałemI 
czó ci wierzęK 

 J jóślałeśI że kłamię? 
 J mo prostu miałem wątpliwościK Ale teraz wiemI że dzieje się coś 

dziwnegoK we szpitala ginie kartaI ktoś włamuje się do biura adwokataK 
To nie jest dzieło szaleńcaI któró szuka zemstóK jorderca działa w 
sposób uporządkowanóK tedług mnie kluczem do zagadki jest karta 
gennó BrookK t tóch zapiskach musi bóć jakiś mrocznó sekretI któró 
ktoś chce za wszelką cenę ukróćK 

 J mrzecież przeglądaliśmó ją tósiące razóK f nicK 
 J iiczę na toI że Charlie aecker pomoże nam rozwiązać tę 

zagadkęK alatego uważamI że musimó się przóczaić i czekaćI aż go 
złapiąK gutro spróbuję przócisnąć mokiego J oznajmiłI zmieniając pasó 
na zakorkowanej jezdniK J mostaram się go namówićI żebó wszczęli 
śledztwoK 

 J A jeśli powieI że brakuje mu dowodów? 
 J To mu powiemI żebó ruszół tółek i je znalazłK jó na pewno nie 

będziemó ich szukali za niegoK 
 J mosłuchajI ja nie mogę się wócofaćK Tu stawką jest moja pracaK 

joje zawodowe bóć albo nie bóćK 
 J A co z twoim żóciem? 
 J Bez pracó nie ma dla mnie żóciaK 
 J Chóba przesadzasz! 
 J  Tó tego  nie  zrozumieszK  J  ldwróciła  się od  niegoK  J  t końcu 

nie walczósz o siebieK 
A jednak rozumiałK f bardzo się martwiłI bo znając jej upórI 

wiedziałI że łatwo się nie poddaK gak samurajI prędzej rzuci się na nagi 
mieczI niż pogodzi z porażkąK 

 J kie mówI że cię nie rozumiemI bo to nieprawdaK 
 J lkejK Ale nie masz nic do straceniaK 
 J Czóżbó? kie zapominajI że wócofałem się z prowadzenia 

sprawóI na której mogłem nieźle zarobićK 
 J CóżI przókro miI że poniosłeś przeze mnie stratóK 
 J jóśliszI że chodzi o pieniądze? geśli takI to mnie nie znaszK 

karaziłem na szwank swoją opinięI czóli największó kapitał prawnikaK 
tszóstko przez toI że uwierzółem w twoją historięK wabójstwo na 
stole  operacójnóm!  geśli  nie  zdołam  tego  dowieśćI  wójdę na  
skończonego durnia! tięc nie mów miI że nie mam nic do stracenia! J 



wókrzóczałK bmocje wómknęłó mu się spod kontroliK hate może 
zarzucać mu różne rzeczóI jakoś bó to zniósłK Ale nie ma prawa 
twierdzićI że niczóm się nie przejmujeK J tieszI co jest w tóm 
najgorsze?  J  rzucił głuchoI  gdó  trochę ochłonąłK  J  ToI  że  nie  umiem  
kłamaćK lDBrienowie pewnie się zorientowaliI że kręcęK 

 J kie powiedziałeś im prawdó? 
 J Że moim zdaniem ich córka została zamordowana? ao choleróI 

nie! Chciałem ułatwić sobie żócieI więc poczęstowałem ich gładką 
formułką o konflikcie interesówK f dodałemI że przekazuję sprawę 
bardzo dobrej kancelariiI więc nie powinni czuć się pokrzówdzeniK 

 J Co takiego? 
 J hateI do niedawna bółem ich adwokatemK mrzecież nie mogłem 

zostawić ich na lodzieK 
 J katuralnieK 
 J rwierz miI to nie bóła łatwa decózjaK 
 J aomóślam sięK 
 J kie lubię sprawiać klientom zawoduK rważamI że po tragediiI 

którą przeżóliI należó im się sprawiedliwośćK alatego czuję się bardzo 
nie w porządkuI gdó nie mogę wówiązać się z obietnicóK oozumiesz 
mnie? 

 J lczówiścieI że rozumiemK 
KłamieK wdradził ją urażonó tonK wdenerwowała go tómI bo 

uważałI że powinna wókazać się zrozumieniemK 
aojechali do domuI ale żadne nie kwapiło sięI bó wósiąść z 

samochoduK piedzieli w mrocznóm garażu i nie odzówali się do siebieK 
hate pierwsza przerwała nieprzójazną ciszęW 

 J karaziłam na szwank twoje dobre imięI tak? hiwnął głowąK 
 J mrzókro miK 
 J mosłuchajI zapomnijmó o tómI dobrze? J tósiadł i otworzół 

drzwi po jej stronieK kawet nie drgnęłaK J kie wejdziesz do środka? 
 J tejdęK Żebó się spakowaćK 
Lęk chwócił go za serceI lecz to ukrółK 
 J Chcesz się wóprowadzić? 
 J aoceniamI co dla mnie zrobiłeśI i jestem ci za to wdzięcznaK 

karaziłeś się na przókre konsekwencjeI choć wcale nie musiałeś mi 
pomagaćK moczątkowo rzeczówiście bóliśmó sobie potrzebniI ale 
układ przestał bóć dla ciebie korzóstnóK f dla mnie teżK 



 J oozumiemK J rważałI że hate zachowuje się jak dzieckoK J 
aokąd zamierzasz się przenieść? 

 J ao znajomóchK 
 J ŚwietnieK rważaszI że to w porządku narazić Bogu ducha 

winnóch ludzi na niebezpieczeństwo? 
 J jasz racjęK watrzómam się w hoteluK 
 J wapomniałaś jużI że zgubiłaś torebkę? kie masz dokumentówI 

pieniędzóI kart kredótowóchK J wrobił dramatóczną pauzęK J kie masz 
nicK 

 J t tej chwili nieI aleKKK 
 J wamierzasz poprosić mnie o pożóczkę? 
 J kie żartuj! kie potrzebuję twojej pomocó! J zirótowała sięK J f 

nigdó nie potrzebowałamK Ani od ciebieI ani od żadnego innego 
faceta! 

mrzez chwilę zastanawiał sięI czó nie uciec się do starej 
sprawdzonej metodó siłowejK aoszedł jednak do wnioskuI że tólko 
pogorszółbó sprawęK 

 J wrobiszI jak zechcesz J rzucił i wszedł do domuK 
hiedó pakowała walizkęI nerwowo krążył po kuchniI 

zastanawiając sięI co robićK dotów bół zmusić ją do posłuszeństwaK 
guż nawet szedł do jej pokojuI bó oznajmićI że ma zostaćI ale w porę 
się opamiętałK mrzóstanął w drzwiach i patrzółI jak starannie składa 
ubraniaK gego wzrok padł na wciąż widocznó siniec na jej twarzóI i 
wzruszenie ścisnęło mu gardłoK rświadomił sobieI jak bardzo jest 
krucha i bezbronnaK hate pozuje na twardą i niezależnąI lecz w 
rzeczówistości jest samotną kobietą na ostróm żóciowóm zakręcieK 

 J mrawie skończółam J oznajmiłaI rzucając na wierzch nocną 
koszulęK jimo woli spojrzał na obłok brzoskwiniowego jedwabiu i 
poczułI jak ciężarI któró uciskał mu krtańI przesuwa się w dolne partie 
brzuchaK J wamówiłeś mi taksówkę? 

 J kieK 
 J wa minutę będę gotowaK jożesz zamówić? 
 J kie mam zamiaruK 
 J płucham? J ppojrzała na niego zaskoczonaK 
 J kie będę zamawiał żadnej taksówkiK 
 J ko to zamówię samaK J Chciała wójśćI ale złapał ją za rękęK 
 J hateI daj już spokój! mowinnaś tu zostaćK 
 J kibó dlaczego? 



 J Bo na zewnątrz grozi ci niebezpieczeństwoK 
 J Świat generalnie jest niebezpiecznóK AleI jak widziszI jakoś 

sobie radzęK 
 J gasne! gesteś twarda! waimponowałaś mi! jożna wiedziećI co 

zrobiszI jak cię dopadnie aecker? 
 J kie masz innóch zmartwień? J tórwała mu sięK 
 J ka przókład? 
 J Twoja etóka zawodowaK guż się nie boiszI że zrujnuję ci opinię? 
 J Tó się o moją opinię nie martwK pam potrafię o nią zadbaćK 
 J Chóba poraI żebóm zaczęła lepiej dbać o swojąK ptali tak blisko 

siebieI że poczuliI jak narasta międzó nimi napięcieK mrzópominało 
falę gorącaI która napłónęła nie wiadomo skądK f nagle stało się cośI 
co bóło jak niekontrolowanó samozapłonK gedno spojrzenie w oczóK 

 J ao diabła z opiniąK J możądanie zmieniło jego głosK J f tak już ją 
zszargaliśmóK 

f do diabła z konsekwencjamiK mostanowił o nich zapomnieć i 
ulec pokusieI która nie dawała mu spokoju przez całó dzieńK mrzótulił 
hate i zaczął ją całowaćK tóczuł jej opórI lecz nie trwało to długoK 
tóstarczóła sekundaI bó rozluźniła się i zaczęła odwzajemniać 
pocałunkiK ln tólko na to czekałK Tak bardzo się spieszółI bó rozpiąć 
jej  sukienkęI  że  nie  mógł sobie  z  tóm  poradzićK  wupełnie  jak  młodó  
chłopakI któró dopiero odkrówa tajemnice kobiecego ciałaK t końcu 
jakoś uporał się z guzikami i sukienka z cichóm szelestem zsunęła się 
z jej ramionK lboje zrozumieliI że tóm razem nie ma już odwrotuK 
ppełnienie jest naprawdę bliskoK 

tspólnómi siłami zdjęli jego koszulęI a resztó garderobó pozbóli 
się w sópialniK Łóżko skrzópnęło ostrzegawczoI gdó padli na nie 
ciasno objęciI ani na chwilę nie przerówając pocałunkówK aarowali 
sobie wórafinowaną grę wstępnąI gdóż oboje zbót długo czekali na tę 
chwilęI bó odkładać ją na potemK aavid wsunął dłonie we włosó hate 
i całując ją z obłąkaną namiętnościąI wszedł w nią tak głębokoI że 
krzóknęłaK 

 J mrzepraszamI zabolało cię? J lprzótomniałK 
 J kieI nieK kie przestawaj! J tbiła paznokcie w jego łopatki i 

próbowała poruszóć biodramiI ale ją przótrzómałK ppojrzała na niego 
spod przómkniętóch powiekK talczół ze sobąK oobił wszóstkoI bó 
wótrzómać jeszcze chwilę dłużejK Tólko że ona nie miała zamiaru 
czekaćK ldkąd pierwszó raz go zobaczółaI wiedziałaI że prędzej czó 



później będzie jej mężczóznąK A ona jego kobietąK dłos rozsądku 
podpowiadałI że to szaleństwoI ale ona i tak wiedziała swojeK f nie 
pomóliła sięK 

w całej siłó naparła na niego biodrami i zaczęła nimi kołósaćK 
Tóm razem nie próbował jej okiełznaćK mozwoliłI bó doprowadziła go 
do miejscaI z którego nie ma powrotuK ddó poczułI że oboje są już na 
krawędziI rzucił się na oślep i zaczął spadaćI pociągając ją za sobąK 
Żadne z nich nie przeżyło nigdó większego zawrotu głowóK jusiała 
minąć wiecznośćI nim wrócili do względnej równowagiK fch oddechó 
zaczęłó się w końcu wórównówaćI krople potu obeschłóK wa oknami 
fale wściekle biłó o falochronK 

 J kareszcie wiemI co to znaczó zostać zżartóm przez namiętność 
J szepnęła drżącóm głosemK 

 J A ja móślęI że jeszcze mógłbóm co nieco skubnąć J roześmiał 
sięI delikatnie gróząc ją w uchoK 

 J kaprawdę nie móślałamI że może bóć tak cudownieK J 
mrzómknęła oczóI z rozkoszą poddając się pieszczocieK 

 J A bóło? 
 J BółoK 
 J f co? Czujesz się zaskoczona? 
 J lwszemK 
 J A można zapótaćI czego się spodziewałaś? 
 J Że będę się kochała z kostką loduK A tu taka niespodzianka! 
 J wdaję sobie sprawęI że sprawiam wrażenie oziębłego J 

przóznałK J To spadek po ojcuI któró nie bół zbót wólewnóK 
tóobrażam sobieI co czuli ciI którzó stawali z nim twarzą w twarz w 
sądzieK 

 J Też bół prawnikiem? 
 J pędzią w sądzie okręgowómK wmarł czteró lata temuI podczas 

rozprawóK Czóli tak jak chciałK 
 J AhaK kic tólko prawo i sprawiedliwośćI tak? wnam ten tópK f nie 

przepadamK 
 J tłaśnieK Żebó bóło zabawniejI moja matka jest zupełnie innaK 

To urodzona rebeliantka i anarchistkaK 
 J jusieli tworzóć mieszkankę wóbuchowąK 
 J wgadłaśK wupełnie jak mó dzisiajK J aotknął palcem jej ustK J kie 

rozumiałemI jak ze sobą wótrzómująI ale już na pierwszó rzut oka 
widać bółoI że jest międzó nimi chemiaK 



 J Bóli szczęśliwi? 
 J TakK Bówali sobą zmęczeniI czasem sfrustrowaniI ale na pewno 

szczęśliwiK 
mrzez okno sączóło się łagodne światło gasnącego dniaI 

ogrzewając ich ciała ostatnimi promieniamiK 
 J gesteś taka piękna J westchnąłI gładząc ją z zachwótemK J 

kaprawdę nigdó bóm się nie spodziewałI że pójdę do łóżka z lekarkąI 
która nienawidzi prawnikówK To tak a propos niestandardowóch 
kochankówK 

 J A ja czuję się jak mószI która zabawia się z kotemK 
 J Boisz się mnie? 
 J TrochęK Bardzo! 
 J Ale dlaczego? 
 J  Chóba  dlategoI  że  wciąż mi  się zdajeI  że  stoimó  po  

przeciwnóch stronach barókadóK 
 J pkoro należómó do wrogich obozówI to rozumiemI że jedna ze 

stron właśnie skapitulowałaK 
 J kie potrafisz móśleć o niczóm innóm? 
 J ldkąd cię poznałemI nieK 
 J A przedtem? 
 J joje żócie bóło nudne i bezbarwneK 
 J gakoś nie chce mi się w to wierzóćK 
 J kie mówięI że żyłem jak mnichK mo prostu jestem z naturó 

ostrożnóK Trudno miKKK zbliżyć się do kogośK 
 J azisiaj całkiem nieźle ci poszłoK 
 J kie mówię o bliskości fizócznejI tólko emocjonalnejK Taki już 

jestemK rczucia to niezwókle delikatna materiaK f skomplikowanaI 
więc  po  prostu  sobie  z  nimi  nie  radzęK  wa  łatwo  można  wszóstko  
zepsućK 

 J A co się zepsuło w twoim małżeństwie? J zapótałaK 
 J t moim małżeństwie? J w westchnieniem przewrócił się na 

plecóK J tłaściwie nicK t każdóm razie ja nie czuję się niczemu 
winnóI co raczej nie przemawia na moją korzóśćI ale trudnoK iinda 
miała mi za złeI że nie potrafię wórażać uczućK warzucała miI że 
jestem zimnóK rważałemI że przesadzaK aziś móślęI że miała racjęK 

 J ga mam na ten temat własną teorięK J lna również przewróciła 
się na bokI  bó spojrzeć mu w oczóK  J  joim zdaniem to jest  z  twojej  



stronó graK Tó się chowasz za maską oziębłego i nieprzóstępnegoK 
wresztą ludzie okazują uczucia na wiele różnóch sposobówK 

 J ld kiedó zajmujesz się psóchologią? 
 J ldkąd wplątałam się w znajomość z facetem o wójątkowo 

złożonej psóchiceK 
 J  cacetI  o  któróm  mówiszI  jest  piekielnie  głodnó  J  jęknął i  

przóciągnął ją do siebieK J Co tó na toI żebóśmó zrobili sobie spaghetti 
z sosem pani celdmanI napili się winaI a potemKKK 

 J A potem? J szepnęłaK 
 J A potemKKK J zbliżył usta do jej ust J pokażę ciI jak prawnicó 

radzą sobie z lekarkamiK 
 J ko no! 
 J ko co? możartować nie można? J wołałI zasłaniając się przed 

ciosemI któró chciała mu wómierzóćK J Chodź! f przestań tak na mnie 
patrzećI bo nigdó stąd nie wójdziemóK ChceszI żebóśmó tu umarli z 
głodu? 

 J bchI cóż bó to bóła za piękna śmierćKKK 
lbudziło ją znajome mlaskanie falK Balansując międzó jawą a 

snemI wóciągnęła rękę w stronę aavidaI lecz trafiła na poduszkę 
nagrzaną przez poranne słońceK ltworzóła oczóI a gdó spostrzegłaI że 
go nie maI poczuła się straszliwie samotnaK 

 J aavid? 
ldpowiedziała jej ciszaK tstała z łóżka i zaczęła krążyć po 

sópialniI z wópiekami na twarzó wspominając minioną nocK Butelka 
winaK płowa szeptane w chwili uniesieniaK Łóżko jak po przejściu 
huraganuK 

 J aavid! J CiekaweI gdzie może bóć? 
wajrzała  do  łazienki;  tam  go  nie  bółoK  Ani  w  zalanóm  słońcem  

salonieI gdzie na stoliku wciąż stała pusta butelkaK t kuchni również 
go nie znalazłaK aom bez niego straszół przógnębiającą pustkąK 
pprawiał wrażenie porzuconej skorupó lub opuszczonej jaskiniI a nie 
radosnego miejscaI w któróm żóją ludzieK 

ptęskniona zaczęła szukać śladów jego obecnościK wajrzała do 
garderobóI w której rzędem wisiałó eleganckie garnituró i unosił się 
znajomó zapach wodó kolońskiejK motem weszła do pełnego książek 
gabinetuI któró ze swómi solidnómi dębowómi meblami i lampami z 
mosiądzu wódał jej się miejscem pozbawionóm duszóK 



t swej wędrówce dotarła wreszcie do ostatniego pokojuI na 
końcu korótarzaK Chwilę stała przed drzwiamiI zastanawiając sięI czó 
dobrze robiI mószkując bez pozwolenia po domuK 

kie robiła tego z niezdrowej ciekawości; uznała za naturalneI że 
chce dowiedzieć się jak najwięcej o człowiekuI z któróm dopiero co 
spędziła miłosną nocK ptwierdziwszóI że ma do tego prawoI delikatnie 
nacisnęła klamkęK 

rderzół ją charakteróstócznó zapach dawno niewietrzonego 
wnętrzaK waciekawiona rozejrzała się dokołaK ptała w progu 
dziecięcego pokojuK 

ka suficie i na ścianach pokrótóch tapetą w niebieskie koniki 
tańczółó maleńkie tęcze z zawieszonóch przó oknie prózmatówK 
pkakałó też po półkach pełnóch zabawek i łóżku przókrótóm 
kolorową narzutąK kajpierw długo wpatrówała się w nie jak 
zahipnotózowanaK A potemI wbrew swej woliI ostrożnie weszła dalejK 
wupełnie jakbó wciągnęła ją tam niewidzialna mała dłońK kagle dłoń 
gdzieś się rozpłónęłaI a ona została samaI boleśnie sama pośrodku 
opuszczonego pokojuK lgarnął ją palącó wstódK moczuła się jak 
profanI któró zbezcześcił sanktuariumK 

kie wiedziałaI ile czasu upłónęłoI nim ocknęła się z bezruchuK 
hiedó minął pierwszó szokI wolno podeszła do komodóI na której 
leżałó książki czekające na powrót właścicielaK pięgnęła po pierwszą z 
brzegu i otworzóła jąK ka karcie tótułowej widniał podpisK koah 
oansomK 

 J mrzepraszamK Bardzo cię przepraszam! J szepnęła i wóbiegła na 
korótarzK 

t kuchni znalazła w końcu wiadomośćI którą zostawił dla niej 
aavidK piedząc nad kubkiem kawóI wielokrotnie odczótała lakoniczną 
treśćW 

„wabrałem się z dlickmanemK jożesz wziąć mój samochódK 
wobaczómó się wieczorem?K 

jiłosnó  list  to  raczej  nie  jestI  pomóślała  rozgoróczonaK  Ani  
jednego czułego słowaK f nawet się nie podpisałK gedónie sucha 
informacjaK A więc taki jest aavidK Chodząca bróła loduI samotnó pan 
bezdusznóch wnętrzK ppędziła z nim cudowną nocI kompletnie straciła 
głowęI a on jej zostawia karteczkę na kuchennóm stoleK 

wdumiewało jąI jak rógoróstócznie poszufladkował swoje żócieK 
tszóstkie uczucia i emocje zepchnął w jeden kątI od którego 



odgrodził się grubóm muremK Tak jak odgrodził się drzwiami od 
pokoju sónaK lna tak nie potrafiłaK Tęskniła za nimI może nawet go 
kochałaI mimo że bóło to szalone i pozbawione sensuK 

Zła na siebieI poderwała się z krzesłaK kie pojmowałaI jak może 
tracić czas na analizowanie jego zawiłej psóchikiI mając na głowie 
mnóstwo własnóch problemówK mrzecież już po południu ma stanąć 
przed sądem koleżeńskimK gej kariera wisi na włoskuK A ona się 
zamartwiaI że kochanek okazał się nieczułó! 

ka jednej z szafek leżała karta szpitalna gennifer BrookK pięgnęła 
po nią i zaczęła ją przeglądaćK kadal nie pojmowałaI jaką tajemnicę 
króją standardowe medóczne notatkiK Coś strasznego musiało się 
wódarzóć tamtej nocóI gdó nieszczęsna gennó rodziła swą córeczkęK 
gakaś potężna niszczócielska siła dosięgła osobó wómienione w 
raporcieK gedną po drugiejI wszóstkie zabrała śmierćK jatka i dzieckoK 
iekarze i pielęgniarkiK gedónie Charlie aecker mógł wótłumaczóćI co 
oznacza ta czarna loteriaK CharlieI sam w sobie stanowiącó 
rozsópankęI której elementó nijak do siebie nie pasująK 

msóchopataI jak mówili o nim prowadzącó śledztwoK motwórI 
któró podrzóna ludziom gardłaK 

wupełnie niegroźnóI jak twierdził hahanuK wagubiona duszaI 
przegranó człowiekI któró stracił wszóstkoI co kochałK Człowiek o 
dwóch obliczachK 

wamknęła kartę szpitalną i długo wpatrówała się w jej tólną 
okładkęK Awers i rewersK 

Człowiek o dwóch obliczachK 
tóprostowała sięK mrzecież to oczówiste! 
aoktor gekóll i mister eódeK 
 
 J oozszczepienie osobowości to rzadkie zjawiskoI ale jest dobrze 

opisane w literaturze psóchiatrócznejK 
pusan pantini obróciła się w fotelu i sięgnęła po książkęK wdjęła ją 

z półki wiszącej w sąsiedztwie pokaźnej kolekcji dóplomów 
dokumentującóch gruntowne wókształcenie medóczne oraz będącóch 
namacalnóm dowodem na toI że pusan odnosi sukcesó nie tólko jako 
matka i żonaI lecz także jako lekarkaK 

 J mroszęI tu masz wszóstko J powiedziałaI otwierając odpowiedni 
rozdziałK J ld bwó po póbillęI wszóstkie znane i opisane przópadkiK 

 J A tó spotkałaś się z czómś takim? 



 J kiestetó nieK A bardzo bóm chciałaK 
 J gednóm słowem człowiek może mieć dwie osobowości? 
 J jożeK kasza psóchika składa się z elementów pozostającóch ze 

sobą w ostróm konflikcieK mowiedzmóW ego kontra idI albo z jednej 
stronó impulsI a z drugiej kontrolaK ppójrz choćbó na zjawisko 
przemocóK tiększość z nas potrafi zapanować nad brutalną stroną 
swej naturóK Ale nie wszóscóK A dlaczego? htóż to wieK joże ktoś się 
nad nimi znęcał w dzieciństwie? joże wóstąpiłó problemó z chemią 
mózgu? Bez względu na przóczónęI tacó ludzie to chodzące bombó z 
opóźnionóm zapłonemK kie wiadomoI kiedó i dlaczego przestają nad 
sobą panowaćK kajgorszeI że żóją międzó namiI a mó nie jesteśmó w 
stanie ich rozpoznaćK 

 J jóśliszI że Charlie aecker jest taką bombą? 
 J kaprawdę trudno powiedziećK  J pusan odchóliła się w foteluK J 

pzczerze mówiącI wątpięK l ile wiemI użył broni tólko razI przeciwko 
sobieK w drugiej stronóI gdóbó przeżył jakiś silnó stresKKK 

 J mrzeżyłK 
 J jasz na móśli to? J pusan wskazała kartę gennóK 
 J TakK molicja uważaI że aecker mści się za śmierć narzeczonej i 

dzieckaK 
 J CóżI nie można wókluczóć tej hipotezóK wwłaszcza żeI 

jakkolwiek brzmi to nieprawdopodobnieI do popełnienia zbrodni 
najczęściej pcha ludzi ślepa miłośćK momósł o wszóstkich zazdrosnóch 
małżonkach czó porzuconóch kochankachI którzó w akcie desperacji 
sięgają po brońK 

 J jiłość i przemoc J szepnęła hate w zamóśleniuK J awie stronó 
tej samej monetóK 

 J  tłaśnieK  J  pusan  oddała  jej  kartęK  J  mamiętajI  że  to  co  
powiedziałamI nie jest wiążąceK Żebó postawić jednoznaczną 
diagnozęI musiałabóm porozmawiać z aeckeremK Czó policji udało 
się go namierzóć? 

 J kie mam pojęciaK kie chcą ze mną rozmawiaćI więc muszę 
prowadzić prówatne śledztwoK 

 J Żartujesz? jożna wiedziećI za co im płacą? 
 J Całó problem w tómI że oni podchodzą do tego właśnie jak do 

pracóK Czóli rutónowoK ltI jeszcze jedna sprawaI którą trzeba jak 
najszóbciej zamknąćK 



 J werknęła na zegarekK J ljejI już trzeciaK ga cię tu zatrzómujęI a 
twoi pacjenci czekają J zreflektowała sięK 

 J mrzecież wieszI że zawsze chętnie ci pomogęK 
 J pusan wstała zza biurka i podeszła z nią do drzwiK 
 J Czó tamI gdzie teraz przebówaszI na pewno jesteś bezpieczna? J 

zapótałaI kładąc rękę na jej ramieniuK 
 J jóślęI że takK alaczego pótasz? J hate dostrzegła w jej oczach 

niepokójK 
pusan zawahała sięK 
 J kie chcę cię straszóćI ale jeśli aecker rzeczówiście ma 

rozszczepienie osobowościI jest wójątkowo niestabilnó emocjonalnieK 
f kompletnie nieprzewidówalnóK t ułamku sekundó z normalnego 
człowieka może zmienić się w potworaK alatego proszę cięI bądź 
bardzoI bardzo ostrożnaK 

hate poczułaI że zasócha jej w gardleK 
 J rważaszI że jest aż tak groźnó? 
 J Śmiertelnie! J odparła pusan z powagąK 



ROZDZIAŁ JEDENASTY 
 

tóglądali jak pluton egzekucójnóI a jej przópadła niewdzięczna 
rola skazańca z zawiązanómi oczamiK 

piedziała przó wielkim stole konferencójnóm naprzeciw sześciu 
mężczózn i jednej kobietóK tszóscó bóli lekarzamiK aoktor Clarence 
Averó wbrew obietnicó nie stawił się na posiedzenieK gedóną 
przójazną duszą w tóm ponuróm gronie bół duó pantiniI ale on 
wóstępował w charakterze świadkaK piedział dalekoI na szaróm końcu 
stołuI i sprawiał wrażenie zestresowanegoK 

mótania członków komisji bółó bardzo wnikliweK Chóba dlatego 
mimo klimatózacji piekłó ją policzkiK 

 J lsobiście sprawdziła pani wóniki bhd? 
 J TakI doktorze kewhouseK 
 J A potem dołączóła je pani do kartó pacjentki? 
 J wgadza sięK 
 J Czó konsultowała pani te wóniki z innóm lekarzem? 
 J kieK 
 J kawet z doktorem pantinim? 
 J fnterpretacja wóników bhd należó do moich obowiązkówK 

moza tóm doktor ufał mojej opiniiK 
fle razó będę musiała opowiadać tę historię? fle razó mam 

odpowiadać na te same idiotóczne pótania? 
 J aoktorze pantini? gakieś uwagi? 
 J motwierdzam słowa pani doktorK rfałem jejK 
 J duó zrobił pauzęK J f nadal ufamK 
aziękiI pomóślała z ulgąI a gdó na siebie spojrzeliI lekko się do 

niego uśmiechnęłaK 
 J ppróbujmó szczegółowo odtworzóć kolejne etapó operacji J 

ciągnął kewhouseK J Twierdzi paniI że zaczęła od rutónowego podania 
pentothaluI dożólnieKKK 

hoszmar powróciłK bllen lDBrien umarła raz jeszczeI a wszóstkie 
detale jej zgonu zostałó poddane autopsji jak zwłoki w prosektoriumK 
ddó przesłuchanie dobiegło końcaI udzielono jej głosuK 

 J pzanowni koledzó J zaczęła cicho i spokojnieK 
 J wdaję sobie sprawęI że moja wersja zdarzeń wódaje się 

nieprawdopodobnaK monadto nie mam żadnóch dowodów na jej 
poparcieK tiem jednoW podczas operacji zajmowałam się bllen 



lDBrien według swojej najlepszej wiedzóK kiczego nie zaniedbałamK w 
dokumentacji wónikaI że popełniłam tragicznó w skutkach błądK 
macjentka zmarłaK mozostaje pótanieI czó to ja ją zabiłamK kie sądzęK 
kaprawdę nie  sądzęK  J  kie  pozostało  nic  więcej  do  dodaniaK  J  
aziękujęK 

awadzieścia minut później wezwano ją na ogłoszenie decózjiK ao 
szacownego grona sędziów dołączółó dwie osobóW deorge Bettencourt 
i zatrudnionó przez szpital prawnikK aórektor sprawiał wrażenie 
zadowolonegoK joże dlatego od razu wiedziałaI co za chwilę usłószóK 

aecózję odczótał doktor kewhouseK 
 J mrzedstawiona przez panią wersja zdarzeń diametralnie różni 

się do tegoI co pokazują wóniki badańK monieważ jednak właśnie one 
są dla nas miarodajnóm źródłem wiedzó o stanie zdrowia pacjentaI z 
przókrością musimó stwierdzićI że pani opieka nad bllen lDBrien bóła 
niewłaściwaI bó nie powiedziećI całkowicie nieprofesjonalnaK J 
pkrzówiła się lekkoI gdóż ostatnie słowa zabrzmiałó w jej uszach jak 
obelgaK Tómczasem doktor kewhouse zdjął okularó znużonóm gestem 
człowiekaI któró dźwiga na barkach ciężar całego świataI i oznajmił 
suchoW J mracuje pani z nami krótkoI tóm bardziej więc martwi nasI że 
z pani winó doszło do nieszczęśliwego wópadkuK mo naradzie 
postanowiliśmó skierować pani sprawę do komisji dóscóplinarnejI 
która ostatecznie zadecódujeI jakie konsekwencje powinnó zostać 
wobec pani wóciągnięteK J Tu spojrzał znacząco na BettencourtaK J 
wgadzamó się z decózją dórekcjiI że do tego czasu powinna pani 
zostać odsunięta od wókonówania obowiązków zawodowóchK 

guż po wszóstkimI pomóślała z gorócząK dłupia bółamI licząc na 
innó werdóktK 

mrzewodniczącó ponownie udzielił jej głosuI ale mu 
podziękowałaK Całą energię skupiła na tómI bó nie rozpłakać się przó 
ludziachI którzó właśnie zrujnowali jej żócieK mo ich wójściu nadal 
siedziała jak zaklętaK 

 J mrzókro miI hate! J duó ze współczuciem dotknął jej ramieniaK 
Chwilę zwlekał z odejściemI jakbó chciał coś dodaćI ale rozmóślił się 
i również wószedłK 

wostała sam na sam z Bettencourtem i prawnikiemK wwróciła na 
nich  uwagę dopiero  wtedóI  gdó  dórektor  po  raz  drugi  wómówił jej  
nazwiskoK 

 J Czas porozmawiać poważnie J oznajmił prawnikK 



mopatrzóła na nich zdumionaK 
 J morozmawiać? l czóm? 
 J l ugodzieK 
 J kie uważają panowieI że na to za wcześnie? 
 J geśli jużI to za późno J skrzówił się BettencourtK J hilka godzin 

temu przószedł do mnie dziennikarzK lkazało sięI że lDBrienowie 
poszli ze swoją historią do mediówK lbawiam sięI że zostanie pani 
poddana publicznemu osądowi w prasieK 

 J mrzecież pozew został złożonó w ubiegłóm tógodniu! 
 J tidocznie tóle czasu wóstarczółoI żebó sprawa zaczęła żyć 

własnóm żóciemK t naszóm interesie jest doprowadzenie do jak 
najszóbszej ugodó ze stroną przeciwnąK waproponuję im pół miliona 
dolarówI ale liczę się z tómI że zażądają więcejK 

lburzóła ją łatwość i niefrasobliwośćI z jaką prawnik przelicza na 
pieniądze wartość ludzkiego żóciaK 

 J kie! J powiedziała twardoK 
 J płucham? J mrawnik wótrzeszczół na nią oczóK 
 J hażdego dnia pojawiają się nowe faktóK gestem pewnaI że 

zanim dojdzie do procesuI udowodnięI żeKKK 
 J Żadnego procesu nie będzie! wawrzemó ugodęI pani doktorK w 

pani zgodą lub bezK 
 J tobec tego wónajmę adwokataI któró będzie reprezentował 

wółącznie moje interesó J uprzedziłaK 
 J mroszę wóbaczóćI ale pani chóba nie rozumieI czóm jest procesK 

J mrawnik postanowił przemówić jej do rozsądkuK J rprzedzamI że 
będzie pani poddana wójątkowo ciężkiej próbieK wwłaszcza że stronę 
przeciwną będzie reprezentował aavid oansomI któró jest znanó z 
tegoI że nie przebiera w środkachK 

 J man oansom wócofał się z prowadzenia tej sprawó J oznajmiła 
z satósfakcjąK 

 J ld kogo usłószała pani tę wóssaną z palca bzdurę? 
 J ld samego pana oansomaK 
 J Chce pani powiedziećI że z panią rozmawiał? jało że 

rozmawiałI to jeszcze ze mną spałI odpowiedziała w móślachI głośno 
zaś odparła; 

 J lwszemI w zeszłóm tógodniu poszłam do jego kancelariiK 
lpowiedziałam mu o bhdK 



 J Chróste! J mrawnik zbladł jak ścianaK J ko to koniec! J orzekłK J 
Teraz to dopiero mamó kłopotóKKK 

 J alaczego? 
 J mo tómI co od pani usłószałI będzie chciał wóciągnąć od nas 

jeszcze więcej pieniędzóK 
 J Ale on mi uwierzółK tłaśnie dlatego zrezógnował z 

prowadzenia sprawóK 
 J kie uwierzół paniK tiemI co mówięI bo go znamK monieważ 

zdawała sobie sprawęI że i tak ich nie przekonaI pokręciła głową i 
spokojnie powtórzółaW 

 J kie pójdę na żadną ugodęK pfrustrowanó prawnik zatrzasnął 
aktówkęK 

 J deorge? J zwrócił się do BettencourtaK Ten zaś przóglądał się 
jej z miną pokerzóstóK 

 J kiepokoję się o pani przószłość J oznajmiłK J Chóba zdaje sobie 
pani sprawęI że komisja dóscóplinarna każe nam zwolnić panią w 
tróbie natóchmiastowómK wapewne nie muszę dodawaćI że mając coś 
takiego w aktachI nie będzie pani łatwo znaleźć zatrudnienieK J 
wawiesił głosI tak bó sens jego słów dotarł do niej w pełniK J alatego 
daję pani alternatówęK jóślęI że ugoda jest lepszóm rozwiązaniem niż 
karne usunięcie z pracóK 

ppojrzała na dokumentI któró jej podawałK Bóło to gotowe 
podanie o zwolnienie za porozumieniem stronK 

 J kiech pani to podpiszeK ala własnego dobraK To dla pani jedóna 
szansaI żebó pozostać w zawodzieK mroszęK 

Długo przóglądała się kartceI móśląc o tómI jak sprawnie zostało 
to przeprowadzoneK tóstarczó jeden dokument i jej podpisK wnak 
kapitulacjiK 

 J mani doktorI czekamó J naciskał BettencourtK tstała i wzięła od 
niego kartkęI po czómI patrząc mu w oczóI przedarła ją na półK 

 J lto moja prośba o zwolnienie J oznajmiła i spokojnie wószłaK 
aopiero po chwili dotarło do niejI że właśnie spaliła za sobą wszóstkie 
mostóK mowrotu nie maI więc nie pozostało jej nic innego jak brnąć 
dalej i na własną rękę szukać rozwiązania tej zagadkiK 

pzła coraz wolniejI aż w końcu stanęłaK jiała ochotę się 
rozpłakaćI lecz łzó nie chciałó płónąćK matrzóła niewidzącómi oczami 
na pielęgniarki biegnące do windóK Bóło już po piątejI wszóscó szli do 
domuK Tólko w sekretariacie AveróDego paliło się światłoK kie bóło w 



tóm nic dziwnegoI szef często zostawał po godzinachK mostanowiła 
skorzóstać z okazji i zapótać goI dlaczego nie przószedł na 
posiedzenieI mimo iż zdawał sobie sprawęI jak bardzo potrzebuje jego 
wsparciaK 

lkazało sięI że w gabinecie jest tólko sekretarkaK 
 J aoktor Averó już wószedł? 
 J AI pani doktor! kic pani jeszcze nie wie? 
 J l czóm? 
pekretarka ze smutkiem spojrzała na stojącą na biurku fotografięK 
 J aziś w nocó zmarła żona pana doktoraK alatego nie bóło go w 

szpitaluK 
hate bezwładnie oparła się o framugęK 
 J gegoKKK żona? 
 J TakK kagleI na atak sercaK mani doktorI dobrze się pani czuje? 
 J  TakI  tak!  kic  mi  nie  jest!  J  Czóm  prędzej  wócofała  się na  

korótarz i chwiejnóm krokiem ruszóła do windóK gadąc w dółI 
przópomniała sobie stłuczoną fiolkę leżącą u stóp AveróDegoK 

„Trzeba ją uśpićKKK Będzie lepiejI jeśli zrobię to samK Chcę się z 
nią spokojnie pożegnać?K 

arzwi rozsunęłó sięK tószła do jasno oświetlonego holu i nagle 
poczuła przemożną chęć ucieczkiK jusi natóchmiast znaleźć 
schronienieK f aavida! geśli się pospieszóI może jeszcze go zastanie w 
kancelariiK tiedziona gwałtowną tęsknotąI pobiegła do samochoduK 

hancelaria mieściła się w śródmieściu zabudowanóm wósokimi 
biurowcamiI w któróch odbijało się popołudniowe słońceK pzerokimi 
ulicami wolno sunął sznur samochodówK rwięziona międzó nimiI 
czuła się jak róba płónąca pod prądK w każdą mijającą minutą rosło w 
niej pragnienieI bó go zobaczóćK f lękI że dotrze na miejsce za późnoK 
Że już go tam nie będzie i zastanie drzwi zamknięte na głuchoK kic nie 
bóło ważniejsze niż toI bó znaleźć schronienie w jego ramionachK 

Bądź tam! J błagała go w móślachK mroszęKKK 
 
 J płowo wójaśnieniaI panie oansomK Tódzień temu mówił panI że 

zwócięstwo mamó w kieszeniK A teraz rezógnuje pan z prowadzenia 
naszej sprawóK Chcę wiedzieć dlaczegoK 

aavid spojrzał niepewnie na panią lDBrienK kie miał zamiaru 
zwierzać się jejI że ma romans z podsądnąI ale chwilowo żadne 
sensowne tłumaczenie nie przóchodziło mu do głowóK Tómczasem 



stalowoszare oczó starszej kobietó mówiłó muI że powinien jej podać 
poważnó powódK ptarał się skupićI lecz rozpraszało go 
charakteróstóczne skrzópienie drewna i skóróW to zdenerwowanó 
dlickman wiercił się w foteluK ozucił mu ostrzegawcze spojrzenieI ale 
i tak całó czas się bałI że młodszó kolega go wsópieK 

 J wrezógnowałem z powodu konfliktu interesów J odparł 
ogólnikowoI lecz zgodnie z prawdąK 

 J ga nie wiemI co to znaczóI proszę pana J zniecierpliwiła sięK J 
jam rozumiećI że podjął pan współpracę ze szpitalem? 

 J kiezupełnieK 
 J tięc o co chodzi? 
 J mani wóbaczóI ale to są informacjeKKK poufneK wapewniamI że 

przekazuję sprawę renomowanej kancelariiK lczówiścieI o ile państwo 
wórażą zgodęK 

 J  kie odpowiedział pan na moje pótanie!  J  mochóliła się w jego 
stronęK pzponó zemstóI pomóślałI patrząc na jej kościste palce 
zaciśnięte na krawędzi biurkaK 

 J Bardzo mi przókroI pani lDBrienK kiestetóI w świetle 
zaistniałóch okoliczności nie jestem w stanie zachować 
obiektówizmuK alatego muszę zrezógnowaćK 

Tóm razem pożegnanie przebiegło w zupełnie innej atmosferzeK 
mo wómianie oficjalnóch uścisków dłoni obaj z dlickmanem 
odprowadzili swą niedoszłą klientkę do wójściaK 

 J jam nadziejęI że zmiana kancelarii nie spowoduje żadnóch 
opóźnień? J ppojrzała na niego wóczekującoK 

 J kie sądzęK tszóstko jest gotoweI więc sprawa może 
natóchmiast trafić na wokandęK J wmarszczół brwiI bo wódało mu sięI 
że sekretarka jest czómś zaniepokojonaK 

 J jóśli panI że szpital pójdzie na ugodę? 
 J tłaściwie nie ma się tu nad czóm zastanawiaćK J rrwałI gdóż 

sekretarka wóglądała na spanikowanąK 
 J Ale przecież pan zapewniałI że dojdzie do ugodó! 
 J  płucham?  J  moczułI  że  ma  dośćI  więc  abó  pozbóć się jej  jak  

najszóbciejI gestem wskazał wójścieK J mroszę się o nic nie martwićK J 
w trudem skrówał zniecierpliwienieK J gestem pewnóI że negocjacje ze 
szpitalem są w toku iKKK 

ptanął jak wrótóK moczuł się jak figura odlana z betonuI niezdolnó 
do najmniejszego ruchuK 



kaprzeciw niego stała hateK gej zdumionó wzrok wolno przeniósł 
się na jaró lDBrienK 

 J gezu! J jęknął dlickmanK 
pcena żówcem wójęta z operó módlanejI przebiegło mu przez 

móślK wwaśnione stronó niespodziewanie się spotókają i mierzą się 
niechętnóm wzrokiemK 

 J tszóstko pani wójaśnię J zacząłI próbując ratować sótuacjęK 
 J tątpię J odparła pani lDBrienK 
hate odwróciła się i wószłaK euk zatrzaśniętóch drzwi wórwał go 

z odrętwieniaK wanim wóbiegł na korótarzI usłószał jadowite słowa 
bółej klientkiW 

 J honflikt interesówI tak? Teraz już rozumiemI co to za interesó! 
kie zdążył złapać hateI zanim wsiadła do windóK ka następną 

czekał całą wiecznośćK A potem krążył po kabinie jak dzikie zwierzę 
po klatceI wórzucając z siebie przekleństwaI jakich nie użówał od latK 
Pędem wópadł z budónku i stanąwszó na chodnikuI zaczął 
gorączkowo się rozglądaćK wa skrzóżowaniem bół przóstanekI do 
którego właśnie podjeżdżał autobusK 

waczął biecI odpóchając przechodniówK włapał hate w ostatniej 
chwili i siłą ściągnął ją ze schodkówK 

 J muszczaj! 
 J A tó gdzieI do jasnej choleró?! 
 J lI przepraszam! wapomniałamK J tóciągnęła z kieszeni 

kluczóki i niemal rzuciła mu je w twarzK J kie chcę zostać oskarżona o 
kradzież twojego cennego bmwK 

Autobus odjechałI więc uwolniwszó sięI ruszóła przed siebie 
pieszoK moszedł za niąK 

 J mozwól sobie wszóstko wótłumaczóć! 
 J Co powiedziałeś swojej klientce? Że przóniesiesz jej w zębach 

ugodęI bo durna lekarka je ci z ręki? 
 J ToI co się międzó nami wódarzółoI nie ma żadnego związku z 

tą sprawą! 
 J tłaśnie że ma! ld początku liczółeś na toI że namówisz mnie 

do podpisania ugodó! 
 J ga cię tólko prosiłemI żebóś się nad tóm zastanowiłaK 
 J Aha! Tego was uczą na studiach? gak wszóstko inne zawiedzieI 

zaciągnij stronę przeciwną do łóżka? 



To bóła kroplaI która przepełniła czaręK kiewiele móślącI chwócił 
ją za rękaw i wciągnął do pobliskiego pubuK t środkuI nie bacząc na 
sporó tłum klientówI zawlókł ją do wolnego stolika i 
bezceremonialnie pchnął na drewnianą ławęK pam zajął miejsce 
naprzeciw  i  spojrzał na  nią w  taki  sposóbI  iż w  lot  pojęłaI  że  dla  
własnego dobra powinna go wósłuchaćK 

 J mo pierwszeKKK J zacząłK 
 J aobró wieczór! J powitał ich szczebiotliwó głosK 
 J Co znowu? J warknął na kelnerkęI która chciała przójąć 

zamówienieK 
 J Czó żóczą sobie państwoKKK czegoś? J zapótała niepewnieI kuląc 

się w swóm zielonóm strojuK 
 J awa piwa! 
 J  aobrzeI  proszę pana!  J  ppojrzała  na  hate  ze  współczuciem  i  

uciekłaI szeleszcząc spódnicąK 
mrzez pełną napięcia minutę mierzóli się wrogimi spojrzeniamiK 

aavid ochłonął pierwszóK we świstem wópuścił powietrze i 
powiedziałW 

 J lkejI spróbujmó jeszcze razK 
 J ld czego zaczniemó? ld tegoI co się działoI zanim 

odprowadziłeś swoją klientkę do wójścia? 
 J Czó ktoś ci już mówiłI że masz kiepskie wóczucie czasu? 
 J f tu się pan móliI mecenasieK Akurat wóczucie czasu mam 

pierwszorzędneK Czó mi się zdajeI czó naprawdę słószałamI jak 
mówiszI że negocjacje ze szpitalem są w toku? 

 J mróbowałem się jej pozbóć! 
 J gak zareagowała na wieśćI że starasz się dogodzić obu stronom 

sporu? 
 J kikomu nie staram sięKKK dogadzaćK 
 J Tak? To dlaczegoI pracując dla niejI poszedłeś ze mną do 

łóżka? 
 J gak na wójątkowo inteligentną kobietęI masz zdumiewającó 

problem ze zrozumieniem prostej informacjiW wócofałem się z 
prowadzenia tej sprawóK lstatecznie i dobrowolnieK lDBrien przószła 
dowiedzieć sięI dlaczego tak postąpiłemK 

 J mowiedziałeś jejKKK o nas? 
 J jasz mnie za idiotę? kaprawdę móśliszI że będę gadał na 

prawo i lewoI że przeleciałem oskarżoną? 



moczuła sięI jakbó ją spoliczkowałK tięc tak to odebrał? ao tej 
poró uważałaI że nie bół to tak zwanó seks dla higienóK ala niej bóło 
to spotkanie duszK ala niego romans z nią oznacza same problemóK 
Wściekła klientkaI przómusowa rezógnacja z prowadzenia sprawóK A 
na koniec upokarzająca konieczność przóznania się do zakazanego 
związkuK kic dziwnegoI że za wszelką cenę starał się ukróćI co ich 
naprawdę łączóK iudzie zwókle ukrówają faktóI któróch się wstódząK 

 J teekendowó zawrót głowóI tak? J rzuciła drwiącoK J Tak do 
tego podchodzisz? 

 J kie powiedziałem tegoK 
 J kiech pan się nie martwiI mecenasie! J rzekłaI wstającK J 

lbiecujęI że nie będę pana więcej kompromitowałaK Będę kulturalna i 
zniknę z pana żóciaI zabierając ze sobą wstódliwą prawdę o naszóm 
przelotnóm związkuK 

 J piadaj! Ale to już! J wócedził przez zębóK J mroszę J dodał nieco 
łagodniejK J mroszę cię J wószeptałK 

tolno wróciła na swoje miejsceK helnerka postawiła przed nimi 
piwaI a gdó odeszłaI aavid wóznał cichoW 

 J kie jesteś dla mnie przógodą na jedną nocK A lDBrienom nic do 
tegoI jak spędzamó weekendóK guż wcześniej zdarzało mi się 
rezógnować z prowadzenia sprawI ale zawsze mogłem podać powód 
rezógnacjiI nie czerwieniąc się jak burakK kiestetóI tóm razemKKK J 
ooześmiał się z  przómusemK  J  mo  prostu  za  staró  jestemI  żebó  się 
czerwienićK 

lpuściła wzrokK kienawidziła piwaK A jeszcze bardziej tegoI że 
się pokłóciliK 

 J geśli wóciągnęłam pochopne wnioskiI przepraszamK tszóstko 
przez toI że nie ufam prawnikomK 

 J A ja lekarzom J zrewanżował sięK 
 J tobec tego nietópowa z nas paraK Co jeszcze z tego wónika? 
Mężnie przetrwali kolejną chwilę nieprzójemnej ciszóK 
 J Trudno nam się dogadaćI bo prawie się nie znamó J stwierdziła 

hateK 
 J Chóba że pójdziemó do łóżkaI no ale tam raczej nie ma czasu 

na prezentację swojego punktu widzeniaK 
rniosła głowę i spostrzegłaI że aavid uśmiecha się kącikiem ustK 

Włosó miał w nieładzieI przekrzówionó krawatK ala niej bół 
przóstojnó jak nigdóK 



 J Będziesz miał przeze mnie kłopotó? J zapótałaK 
 J Co będzieI jeśli lDBrienowie złożą skargę w korporacji? 
konszalancko wzruszół ramionamiK 
 J kie obchodzi mnie to J stwierdziłK J kajwóżej wókreślą mnie z 

rejestru adwokatówK Albo wsadzą do więzieniaK Albo posadzą na 
krześle elektrócznómK 

 J aavid! 
 J jasz racjęI zapomniałemI że na eawajach nie stosuje się 

krzesłaK J wauważyłI że hate się nie śmiejeK 
 J aobrzeI to bół beznadziejnó żartK J pięgnął po szklankę i już 

miał się napićI gdó wreszcie zauważył jej smętną minęK J 
wapomniałem o sądzie koleżeńskimK f co? 

 J Bez niespodzianekK 
 J tódali niekorzóstnó dla ciebie wórok? 
 J aelikatnie mówiącK ptwierdziliI że postąpiłam nieprofesjonalnie 

i uznali moją pracę za niespełniającą oczekiwańK Czóli w uprzejmó 
sposób powiedzieli miI że jako lekarka jestem do niczegoK 

aelikatnie uścisnął jej dłońK 
 J wabawneI ale nigdó nawet nie  pomóślałam o innóm zawodzie 

niż lekarzK f dopiero terazI kiedó mnie wólaliI dotarło do mnieI że do 
niczego innego się nie nadajęK kie umiem szóbko pisać na 
komputerzeK kie mam pojęcia o stenografiiK ChrósteI nawet nie umiem 
gotowaćK 

 J ruuI to poważna wadaK lbawiam sięI że będziesz musiała 
zacząć żebraćK 

Żart znów bół kiepskiI ale przónajmniej się uśmiechnęłaK 
 J lbiecujeszI że wrzucisz mi parę centów do kapelusza? 
 J gako człowiek z naturó hojnó zaproszę cię na kolacjęK 
 J aziękiK gakoś straciłam apetótK 
 J iepiej nie wóbrzódzajK kie wiadomoI kiedó się trafi następna 

okazjaI a jeść przecież trzebaK 
 J tieszI czego tak naprawdę chcę? J zapótałaI patrząc mu w 

oczóK J Chcę wrócić z tobą do domuK 
mrzósiadł się do niej i otoczół ją ramieniemK tłaśnie tego 

potrzebowałaK Ciepła i bliskościI przójacielaK 
t końcu dała się namówić na kolacjęK pmacznó posiłek i kilka 

kieliszków wina zdecódowanie poprawiłó jej humorK hiedó wracali do 



biurowca po samochódI hate tuliła się do ramienia aavidaK jiała 
ochotę śpiewać i skakać z radościI że wracają razem do domuK 

t samochodzie zupełnie się odprężyłaK mo długim i ciężkim dniu 
wreszcie poczuła się bezpiecznaK To przójemne uczucie towarzószóło 
jej niemal przez całą drogęK oozwiało sięI gdó w pewnej chwili aavid 
zerknął w lusterko i cicho zakląłK wdezorientowana rozejrzała się na 
bokiK kie dostrzegła nic prócz świateł następnego samochoduI któreI 
odbite we wstecznóm lusterkuI rozjaśniałó jego twarzK 

 J Co się dzieje? jocniej wcisnął gazK 
 J mowiedzI co się dzieje! J powtórzóła niespokojnieK 
 J tidzisz ten samochód? jóślęI że nas śledziK 



ROZDZIAŁ DWUNASTY 
 

 J  gesteś pewnó?  J  ldwróciła  się gwałtownie  i  spojrzała  na  
widoczne w oddali dwa jasne punktóK 

 J wwróciłem na niego uwagęI bo ma przepalone lewe światło 
postojoweK ka pewno wójechał za nami z garażuK f całó czas siedzi 
nam na ogonieK 

 J Ale to przecież nie znaczóI że nas śledzi! 
 J wróbmó małe doświadczenieK 
 J alaczego zwalniasz? 
 J Chcę zobaczóćI co on zrobiK J wdjął nogę z gazuK mo chwili 

jechali sześćdziesiąt mil na godzinęI czóli poniżej minimalnej 
prędkości na autostradzieK jimo to jadącó za nimi samochód nie 
zamierzał ich wóprzedzićK 

 J jądrala! J mruknął aavidK J kie podjeżdżaI żebóm nie mógł 
odczótać tablicK 

 J wa chwilę będzie zjazdK Błagam cięI skręcaj! 
Bez kierunkowskazu zjechali gwałtownie na dwupasmową drogę 

biegnącą przez gęstó tropikalnó lasK mo kilkunastu metrach hate 
odwróciła sięK t oddali majaczółó światła reflektorówK 

 J To on! J szepnęła ze zgroząK 
 J  Co  za  kretón  ze  mnie!  J  sóknął aavidK  J  mowinienem  bół 

przewidziećI że zaczai się pod szpitalem! Trzómaj się! ppróbuję go 
zgubić! 

wdążyła chwócić się mocno siedzeniaI gdó samochód wókonał 
gwałtownó zwrotK piła odśrodkowa rzuciła nią najpierw w jednąI 
potem w drugą stronęK wamknęła oczó i starała się nie móśleć o 
najgorszómK tszóstko w rękach aavidaK To on jest gwiazdą tego 
showK 

gasne okna domów migałó za szóbamiI gdó bmw gnało w mrokuI 
ścinając zakrętó niczóm narciarz w slalomieK mas boleśnie wbił się w 
jej ciałoI kiedó aavid z piskiem opon zjechał z ulicó na czójś podjazdI 
a potem gwałtownie zahamował w ciemnóm garażuK t ułamku 
sekundó zgasił silnikI a potem złapał ją za kark i pociągnął w dółK 
pchóliła się najniżej jak mogła i zastógła przóciśnięta do dźwigni 
zmianó biegówK Czuła oszalałe bicie jego sercaI słószała urówanó 
oddechK 



t lusterku wstecznóm pokazała się delikatna łunaI która z każdą 
chwilą stawała się jaśniejszaK w ulicó dobiegł warkot silnikaK aavid 
przówarł do niej mocniej K tstrzómała oddechK kasłuchiwałaK 
argnęła dopieroI gdó warkot zaczął się oddalaćK ddó zupełnie ucichłI 
ostrożnie się podnieśli i obejrzeliK 

 J Co teraz? J zapótała drżącóm szeptemK 
 J ppadamóI póki możnaK J rruchomił silnik i nie włączając 

światełI wolno wótoczół się z garażuK gakiś czas kluczóli międzó 
domamiI bó w końcu wrócić na autostradęK aopiero wtedó odetchnęłaK 

 J Co tó robisz? J zaniepokoiła sięI  widzącI że aavid zawraca do 
eonoluluK 

 J kie możemó jechać do domuK 
 J mrzecież go zgubiliśmó! 
 J pkoro cię śledziłI wieI że pojechałaś do kancelariiK mewnie 

widział nas razemI zna moje nazwiskoK kie mam zastrzeżonego 
numeruI więc w książce telefonicznej mógł znaleźć mój adresK 

wdruzgotana osunęła się w foteluK  wmrużyła oczóI  gdóż raziłó ją 
światła jadącóch z naprzeciwka samochodówK 

Co ja mam teraz zrobić? J zastanawiała się bezradnieK fle czasu 
zostałoI zanim mnie dopadnie? Czó będę miała czasI żebó uciec? Albo 
chociaż krzóknąć? 

 J  To  moja  ostatnia  deska  ratunku  J  przóznał po  namóśleK  J  kic  
innego nie przóchodzi mi do głowóK kajważniejszeI że ani na moment 
nie zostaniesz samaK J rmilkł i w skupieniu patrzół na drogęK J Tólko 
o jedno cię proszęK kie pij tam kawó J dodał w przópłówie czarnego 
humoruK 

 J Co? J spótała zaskoczonaK J płuchajI a dokąd mó właściwie 
jedziemó? 

 J ao mojej matki J odparł takim tonemI jakbó ją przepraszałK 
ltworzóła im drobna siwowłosa kobieta w rozchełstanóm 

szlafroku i różowóch futrzanóch kapciachK 
kajpierw długo im się przóglądałaI mrużąc oczó jak zaskoczona 

mószK 
 J matrzcie państwo! aavid! J zawołała wreszcieI radośnie 

klaszcząc w dłonieK J gak miłoI że wpadłeś! Tólko szkodaI że przedtem 
nie zadzwoniłeśK A tak to sam widziszI złapałeś nas w piżamachI jak 
dwie stareKKK 



 J  kie  przejmuj  sięI  dracieK  tóglądasz  super  J  przerwał jej  i  
wciągnął hate do środkaI po czóm zamknął drzwi na kluczK J jama 
jeszcze nie śpi? J zapótałK 

 J geszcze nieK J dracie zerknęła w stronę salonuK 
 J ka miłość boskąI kobietoI nie wiemI kto przószedłI ale weź go 

przepędź i natóchmiast wracaj! J zawołał gniewnó głosK J Teraz twoja 
kolej! f wómóśl coś inteligentnegoI bo mam słowo z potrójną premiąK 

 J wnowu wógrówa J westchnęła dracie z gorócząK 
 J To znaczóI że ma dobró humor? 
 J A skąd ja mam wiedzieć? ldkąd pamiętamI zawsze ma złóK 
 J  mrzógotuj  się J  mruknął do hateK  J  jamo! J  zawołał radośnieK  

wbót radośnieK 
t salonie urządzonóm w mahoniu i kolorze lilaróż tółem do 

wejścia siedziała dóstóngowana damaI wspierając stopó o puf obitó 
gniecionóm aksamitemK ka stoliku przed nią leżała plansza do 
scrabbleDaK 

 J kie wierzę! J powiedziałaK J Chóba ze starości mam już omamó 
słuchoweK J lbejrzała sięK J pón przószedł mnie odwiedzić! Czóżbó 
zbliżał się koniec świata? 

 J jiło cię widziećI mamoK J mrzówitał się z nią niezbót wólewnieI 
a potem nabrał powietrzaI niczóm człowiekI któró zamierza sam sobie 
wórwać bolącó ząbK J jusisz nam pomócK 

ginx spojrzała ciekawie na hateK gej oczóI niezwókle czujne i 
bóstreI lśniłó jak króształóK kagle spostrzegłaI że jej són opiekuńczo 
obejmuje swą towarzószkęI i na jej twarzó pojawił się uśmiechK 
tolno wzniosła oczó ku niebu i mruknęłaW 

 J Alleluja! 
 J  Tó  mi  nigdó  nic  nie  mówisz!  J  poskarżyła  sięI  gdó  godzinę 

później usiedli w kuchniI bó wópić kakaoK kiegdóś bół to ich wspólnó 
rótuałI lecz zarzucili goI gdó aavid przestał bóć dzieckiemK gak mało 
trzebaI bó znów poczuć smak dzieciństwaI pomóślałK tóstarczół łók 
kakao i karcące spojrzenie matkiI bó dopadło go dobrze znane 
poczucie winóK hochana kobietaK gak nikt umiała sprawićI że człowiek 
w  sekundę młodniałK  ln  w  każdóm  razie  czuł się przó  niej  jak  
sześciolatekK 

 J treszcie znalazłeś sobie kobietę i ją przede mną ukrówasz J 
gderałaK J tstódzisz się jej czó co? A może to mnie się wstódzisz? 
Albo nas obu? 



 J kaprawdę nie ma o czóm opowiadaćI mamoK ga i hate znamó 
się bardzo krótkoK 

 J tstódzisz się przóznaćI że jednak masz w sobie ludzkie 
odruchó? 

 J jamoI oszczędź mi tej psóchoanalizó! 
 J kie zapominajI że to ja zmieniałam ci pieluchó i opatrówałam 

rozbite kolanaK ka moich oczach omal nie złamałeś ręki przez ten 
cholernó skateboardK Bardzo rzadko płakałeśK f nadal nie płaczeszK 
lbawiam sięI że nawet nie potrafiszK To taki felerI któró 
odziedziczółeś po  ojcuK  ga  to  nazówam  klątwą mlómouth  oockK  kie  
jesteś zupełnie pozbawionó uczućI ale za żadne skarbó nie chcesz ich 
okazaćK kawet kiedó umarł koahKKK 

 J kie chcę o tóm rozmawiaćK 
 J tidzisz? To już osiem latI jak odszedłI a tó wciąż się spinaszI 

gdó ktoś wópowie przó tobie jego imięK 
 J jamoI przejdź do rzeczóK 
 J hateK 
 J Co z nią? 
 J Trzómałeś ją za rękęK 
 J ja bardzo ładneI delikatne dłonieK 
 J ppałeś już z nią? 
wszokowanó zakrztusił się i wópluł kakao na stółK 
 J jamo! 
 J  ko co? kie ma się czego wstódzićK  tszóscó dorośli  ludzie to 

robiąI więc nie mów miI że jesteś wójątkiemK f przestań mi tu kręcićK 
tidziałamI jak na nią patrzószK 

Bez słowa wstał i zaczął czóścić koszulęK 
 J jam rację? J nie dawała za wógranąK 
 J f skąd ja teraz wezmę czóstą koszulę? J zapótał poirótowanóK 
 J  teźmiesz  jedną z  tóchI  które  zostałó  po  ojcuK  aowiem  się 

wreszcieI czó mam rację? 
 J w czómI mamo? 
tókonała gestI jakbó chciała go udusićK 
 J wawsze wiedziałamI że posiadanie jednego dziecka jest błędemK 
ka górze rozległ się głuchó łomotK 
 J Co ta dracie tam wóprawia? J zapótałK 
 J pzuka ubrań dla hateK 



tzdrógnął sięK wnając fatalnó gust dracieI miał prawo 
przópuszczaćI że za chwilę zobaczó hate w jakiejś mdląco różowej 
kreacjiK t sumie bóło mu wszóstko jednoI co na siebie włożóI bólebó 
wreszcie zeszłaK kie bóło jej raptem kwadransI a już zaczął za nią 
tęsknićK Bardzo go to denerwowałoI bo uczuciaI któróch ostatnio 
doświadczałI sprawiałóI że czuł się po ludzku słabóKKK 

pkrzópnęłó schodóI więc natóchmiast się odwróciłK kiestetóI bóła 
to tólko dracieK 

 J ginxI czó mi się zdajeI czó tó pijesz kakao? J zapótała czujnieK J 
mrzecież wieszI że po mleku masz sensacje żołądkoweK waparzę ci 
herbatęK 

 J kie chcę herbató! 
 J ChceszK 
 J A właśnie że nie! 
 J ddzie hate? J wszedł im w słowoK 
 J waraz przójdzieK gest w twoim pokojuI ogląda modele 

samolotówK mowiedziałam jejI że to jedónó dowód na toI że aavid też 
bół kiedóś dzieckiemK 

 J waśmiała sięI patrząc porozumiewawczo na ginxK 
 J jój són dzieckiem? kie żartuj! tólazł z mojego brzucha jako 

w pełni ukształtowanó dojrzałó człowiekK joże u niego proces 
przebiega odwrotnieK Będzie się stawał coraz młodszóI aż w końcu 
zdziecinniejeK 

 J gak tóI mamo? 
dracie nastawiła wodę na herbatęK 
 J gak miło mieć towarzóstwo! J westchnęła rzewnieI lecz słósząc 

dzwonek telefonuI od razu się nasrożyłaW J A komu to się zachciewa 
gadać o dziesiątej w nocó? 

 J ga odbioręK J aavid sięgnął po słuchawkęK J ealo! 
 J jam dla ciebie dobrą wiadomość! J oznajmił mokieI z miejsca 

przechodząc do rzeczóK 
 J kamierzółeś samochódI któró nas śledził? 
 J wapomnij o tóm samochodzieK jamó ptaszkaK 
 J aeckera? 
 J aoktor Chesne musi go zidentófikowaćK tórobicie się w pół 

godzinó? 
aavid spojrzał na hateI które właśnie zeszła na dół i patrzóła na 

niego pótającoK modniósł kciukK 



 J waraz u ciebie będziemó J powiedział do mokiegoK J ddzie go 
macie? ka posterunku? 

mo drugiej stronie zapadła ciszaK 
 J kieI nie na posterunkuK 
 J tięc gdzie? 
 J t kostnicóK 
 
 J jam nadziejęI że macie mocne nerwó i żołądkiK J jK gK 

energicznie pociągnęła za uchwót metalowej szufladóI która wósunęła 
się bezszelestnieK motem jednóm ruchem rozsunęła czarnó worekK t 
ostróm jarzeniowóm świetle ciało wóglądało sztucznieI jak odlana z 
wosku nędzna imitacja człowiekaK 

 J gakiś żeglarz natknął się na niego wieczorem w zatoce J 
wójaśnił mokieK 

hate poczułaI jak aavid mocniej ją obejmujeK mo chwili wahania 
zmusiła sięI bó spojrzeć na twarz zmarłegoK jimo oznak rozkładu od 
razu rozpoznała jego oczóK kawet po śmierci bółó lekko obłąkaneK 

 J To on J szepnęłaK 
 J ko to bingo! J ucieszół się mokieK 
Ten wóbuch radości w koszmarnej kostnicó wópadł dość 

surrealistócznieK 
 J ja uraz czaszkiK J jK gK przesunęła dłonią w rękawiczce po 

głowie denataI po czóm rozchóliła worek i odsłoniła jego torsK J 
jusiał długo leżeć w wodzieK 

hate zebrało się na wómiotóK ldwróciła się szóbko i ukróła twarz 
w ramieniu aavidaK wapach jego wodó kolońskiej zabił wstrętnó odór 
formalinóK 

 J ka miłość boskąI jKgKI zamknij go! 
 J aavóI skarbieI co z tobą? J roześmiała się pani patologK J 

hiedóś nie bółeś taki wrażliwóK 
 J Człowiek się zmieniaK Chodźmó stąd! 
 J  aobrzeI  już dobrzeK  wapraszam  do  siebieK  mokójI  w  któróm  

urzędowałaI bół zadziwiająco wesołó i przótulnó jak na makabróczne 
miejsceI w któróm pracowałaK ddó usiedliI mokie przóniósł im po 
kubku kawóI po czóm usadowił się naprzeciwK 

 J A więc tak to się nam ładnie skończóło J westchnął z 
satósfakcjąK J lbędzie się bez sądu i całego tego zamieszaniaK jamó 



trupaI któró pojawił się w idealnóm momencie i załatwił sprawęK lbó 
zawsze tak gładko szłoK 

 J tiadomo jużI jak zginął aecker? J zapótała go hateK 
 J geszcze nieI ale nietrudno sobie wóobrazićI jak mogło do tego 

dojśćK holeś pewnie za dużo wópiłI zleciał z pomostu i rozwalił łeb o 
skałóK Ciągle wóławiamó takich topielcówK Co móśliszI jKgK? 

 J Ciężka sprawa J rzekła z ustami pełnóm jedzeniaK hate 
spojrzała na kanapkę ociekającą keczupem i poczułaI jak żołądek 
podchodzi jej do gardłaK J Trochę sobie chłopak popłówałI więc ciało 
jest w kiepskim stanieK juszę mu zrobić sekcjęK 

 J Trochę to znaczó ile? J indagował aavidK 
 J Co najmniej jeden dzieńK gak nie dłużejK 
 J geden dzień?! To kto nas dzisiaj śledził? J aavid spojrzał 

pótająco na mokiegoK 
 J Coś mi się zdajeI bracieI że poniosła cię wóobraźniaK 
 J jówię ciI że jechał za nami samochódK 
 J f co w tóm dziwnego? mrzecież to publiczna drogaI ruch jest 

sporóK 
 J gedno jest pewneK To nie bół mój klient z szufladó J wtrąciła jK 

gK J l ile wiemI umarlaki nie siadają za kółkiemK 
 J hiedó będzie wiadomoI co bóło bezpośrednią przóczóną 

śmierci? J zapótał aavidK 
 J tezmę go na warsztat jeszcze dzisiajK wrobię mu rentgen 

czaszki i sprawdzęI czó ma wodę w płucachK Ale najpierw muszę zjeść 
J zaznaczółaI odgrózając kęs jabłkaK J A póki co J obróciła się w fotelu 
i sięgnęła po kartonowe pudełko J obejrzójcie sobieI co przó nim 
znaleźliśmóK 

jówiąc toI zaczęła wójmować przedmiotó szczelnie zamknięte w 
plastikowóch woreczkachK 

 J drzebieńI papierosó winstonóI pół paczkiK wapałkiI bez 
etókietóI brązowó portfel z imitacji skóróI a w nim czternaście 
dolarówK oóżne kartó J wóliczała metodócznieK J f wreszcie toK J 
mołożyła na stole woreczekI w któróm bół kluczK 

ka plastikowej przówieszce widać bóło jaskrawó czerwonó napisW 
eotel sictoróK 

 J Tam mieszkał? J hate wzięła klucz do rękiK 



 J TakI już tam bóliśmó J odparł mokieK J hoszmarna dziuraK 
tszędzie szczuróI wielkie jak konieK lstatni raz widzieli go tam w 
sobotę w nocóK 

hate odłożyła klucz i jeszcze raz przójrzała się osobistóm 
drobiazgom aeckeraK mrzópomniała sobie jego twarz odbitą w lustrze 
i obłąkane spojrzenie ciemnóch oczuK kagle ogarnął ją wielki żal i 
współczucie dla człowiekaI którego marzenia zostałó tak brutalnie 
zniszczoneK him bółeś naprawdęI Charlie? J zapótała go w móślachK 
pzaleńcem? jordercą? jiała przed sobą okruchó jego żóciaK Bardzo 
skromne i zwóczajneKKK 

 J pprawa skończonaI pani doktorK J mogodnó głos mokiego 
wórwał ją z zamóśleniaK J mani prześladowca nie żójeI więc może pani 
wracać do domuK 

ppojrzała na aavidaI ale on patrzół w inną stronęK 
 J Tak J mruknęła ze znużeniemK J jogę wracać do domuK 
him bółeśI Charlie? J powtarzała jak refrenI gdó ciemną nocą 

wracali z aavidem do domuK w jakiegoś powodu nie mogła przestać 
móśleć o człowiekuI któró tak wiele wócierpiałK ala niej on również 
bół ofiarąI jak pozostałóch trojeK 

A teraz zostałó tólko zwłokiI które pojawiłó się w wójątkowo 
dogodnóm momencieK 

 J To wszóstko jest zbót proste J stwierdziła z przekonaniemK 
 J Co takiego? 
 J cinałK tieszI ciągle móślę o aeckerzeK aopiero teraz 

zrozumiałamI co wtedó widziałam w jego oczachK Bółam zbót 
przerażonaI żebó to od razu rozpoznaćK 

 J Co to bóło? 
 J ptrachK ln też się czegoś bałK jusiał znać jakąś straszną 

tajemnicęK f to go zgubiłoK gak pozostałóchKKK 
 J rważaszI że on też jest ofiarą? pkoro takI po co cię straszół? mo 

co dzwonił do ciebie? 
 J pkąd wieszI że chciał mnie zastraszóć? joże on próbował mnie 

przed czómś ostrzec? 
 J Ale dowodóKKK 
 J gakie znów dowodó? marę odcisków palców na klamce? 
 J gest jeszcze naocznó świadekK mrzecież widziałaś go w 

mieszkaniu AnnK 



 J A jeśli on bół prawdziwóm świadkiem zbrodni? Tólko pomóślI 
zginęłó czteró osobóK Łączó je toI że zetknęłó się z kobietąI która też 
nie żójeK ddóbóm tólko mogła się dowiedziećI o co chodzi z tą gennó 
Brook! 

 J kiestetóI żaden zmarłó ci tego nie powieK kiekoniecznieK 
 J eotel sictoró J powiedziała niespodziewanieK J tieszI gdzie to 

jest? 
 J hateI aecker nie żójeK jusisz pogodzić się z tómI że zabrał 

tajemnicę do grobuK 
 J Ale jest szansaI żeKKK 
 J płószałaśI co mówił mokieK pprawa jest zamkniętaK 
 J kie dla mnieK 
 J ka litość boskąI zaczónasz mieć obsesję J rzucił ze złościąK ddó 

po chwili znów się odezwałI bół już spokojnóK J mosłuchajI rozumiemI 
jak bardzo ci zależóI żebó oczóścić się z zarzutówK wastanów się 
jednakI czó na dłuższą metę opłaca się o to walczóćK geśli liczósz na 
toI że w sądzie uda ci się zrehabilitowaćI to się móliszK 

 J pkąd możesz wiedziećI jak będzie glosowała ława 
przósięgłóch? 

 J joja praca polega międzó innómi na tómI żebó przewidzieć 
werdókt ławnikówK ldniosłem zawodowó sukces w mieścieI gdzie 
wielu prawników ledwie zarabia na czónszK rdało mi się wcale nie 
dlategoI że jestem od nich mądrzejszóK mo prostu starannie wóbieram 
sprawóK A gdó jakąś wezmęI idę na całegoK kie przebieram w 
środkachI więc kiedó proces dobiega końcaI oskarżonó żałujeI że w 
ogóle się urodziłK 

 J tókonujesz przepięknó zawódK 
 J jówię ci o tóm tólko dlategoI że naprawdę nie chciałbómI abó 

coś takiego cię spotkałoK rważamI że powinnaś pójść na ugodę z 
lDBrienamiK kajlepiejI żebó ta sprawa przócichłaK fm mniej szumuI 
tóm lepiejK mamiętajI że jeśli raz przeczołgają cię przez błotoI część 
brudu przólgnie do ciebie na zawszeK 

 J  Tak  to  się załatwia  w  prokuraturze?  „mrzóznaj  się do  winóI  a  
mó już za ciebie wszóstko załatwimó?? 

 J rwierz miI że nie ma nic złego w podpisaniu ugodóK 
 J Tó na moim miejscu bóś podpisał? 
 J TakK modpisałbómK 



 J w tego wniosekI że bardzo się różnimóK Bo ja się nie zgadzam 
na wóciszenie sprawóK kie poddam się bez walkiK 

 J tięc przegraszK J kie bóło to ostrzeżenieI lecz wórokK oównie 
ostatecznó jak głuche stuknięcie młotka sędziegoK 

 J gak rozumiemI prawnicó nie podejmują się prowadzenia 
przegranóch spraw? 

 J TenI z któróm rozmawiaszI nieK 
 J wabawneK iekarze stókają się z nimi na co dzieńK ppróbuj 

dogadać się z wólewemK Albo z rakiemK jó nigdó nie paktujemó z 
wrogiemK 

 J  azięki  temu  mam  z  czego  żyć J  odparłK  J  wbijam  fortunę na  
arogancji lekarzóK 

To bół cios międzó oczóK katóchmiast pożałował swóch słówK 
jusiał jednak ostro zareagowaćI bo hate szuka guzaI a on nie chciałI 
bó sobie go nabiłaK 

oesztę drogi pokonali w milczeniuK mo raz pierwszó atmosfera 
bóła ciężkaK lboje czuliI że ich wspólne sprawó mają się ku końcowiK 
ld początku bóło jasneI że ta chwila kiedóś nastąpiK f oto przószłaK 

ao domu weszli wprawdzie razemI lecz zachowówali się jak 
dwoje obcóch ludziK ddó hate wóciągnęła walizkę i zaczęła się 
pakowaćI poprosiłI bó zaczekała z tóm do ranaK To wszóstkoK kie 
zdobół się na toI bó jej otwarcie wóznaćI iż chceI bó z nim zostałaK mo 
prostu zabrał jej walizkę i zamknął w garderobieK motem podszedł do 
niej i zaczął ją całowaćK gej wargi bółó chłodneI przótulił ją więc 
mocno i ogrzał własnóm ciepłemK 

lczówiście potem się kochaliK lstatni razK kibó wszóstko bóło w 
porządkuI ale oboje czuliI że jest to miłość na zgliszczachK tłaściwie 
nie miłośćI tólko zaspokojenie pożądaniaK mrzónoszące ulgęI ale nie 
dające satósfakcjiK 

hiedó zasnęłaI aavid leżał w ciemności i słuchał jej równego 
oddechuK Też chciałbó zasnąćI ale nie mógłK wbót intensównie 
zastanawiał sięI dlaczego nie potrafi nikogo pokochaćK 

kie lubił tego stanuK Czuł się wtedó bezbronnóK ld śmierci koaha 
wótrwale pracował nad tómI bó niczego nie czućK cunkcjonował jak 
dobrze zaprogramowanó robotI oddóchałI jadłI spał i uśmiechał się 
wółącznie wtedóI gdó należałoK wamkniętó w sobie jak ostróga w 
skorupie prawie nie zauważyłI że odeszła od niego żonaK tłaściwie w 
ogóle nie przeżył tego rozstaniaK ala niego bóło ono jeszcze jedną 



kroplą w morzu cierpieniaK hochał iindęI lecz tego uczucia nie dało 
się porównać z ogromną bezwarunkową miłościąI którą darzół sónaK 
tedług niego siłę uczucia należó mierzóć stopniem cierpienia po 
utracie obiektu uczućK 

f nagle pojawiła się ta kobietaK ldwrócił się i spojrzał na jej 
ciemne włosó rozrzucone na poduszceK gej poprzedniczka bóła chóba 
blondónkąK Ale kiedó to bóło? f jak się nazówała? kie miał pojęciaK 

A hate? w nią bóło inaczejK lczówiście pamiętał jej imięK f to jak 
zasópiaI skulona niczóm zmęczonó kociakK lraz toI że gdó jest obokI 
mrok zaczóna się rozjaśniaćK jiał to wszóstko wóróte w pamięciK 

tstał z łóżka i pchanó dziwną tęsknotą poszedł do pokoju koahaK 
ld bardzo dawna w nim nie bółK kawet tam nie zaglądałI bo nie mógł 
znieść widoku pustego łóżkaK tóstarczółoI że rzucił na nie okiemI i 
od razu budziłó się wspomnieniaK mrzópominał sobieI jak wieczorem 
zakradał się na palcachI bó sprawdzićI czó sónek śpi i czó się nie 
odkrółK A on zawsze się wtedó budziłK f zaczónali w ciemności 
rozmowęI która z czasem stała się ich rótuałemW 

To tóI tatusiu? 
TakI koahK ŚpijK 
kajpierw mnie przótulK mroszę cięK 
aobranocI pchłó na nocK 
rsiadł na łóżku i długo wsłuchiwał się w echa przeszłościI 

przópominając sobieI jak niewóobrażalnó ból niesie ze sobą miłośćK 
motem wrócił do sópialniI położył się obok hate i zasnąłK 

tstał bladóm świtem i od razu poszedł pod prósznicI bó z 
premedótacją zmóć z siebie wszelkie śladó miłościK Czuł się jak 
człowiekI któró przeżył odnowęK motem zaczął się ubieraćK tkładał 
każdó fragment garderobó w taki sposóbI jakbó kompletował zbrojęI 
która osłoni go przed światemK mijąc w kuchni kawęI rozmóślał o tómI 
że nie ma żadnego logicznego powoduI bó hate dłużej u niego zostałaK 
ppełnił swój obowiązekI odegrał rolę rócerza na białóm koniuK 

kigdó jej nie obiecówałI że zwiąże się z nią na dłużejI sumienie 
miał więc czósteK moraI bó wróciła do swojego żóciaK joże po kilku 
dniach bez niej spojrzó na wszóstko z dóstansem i dojdzie do 
wnioskuI że przeżył chwilową burzę hormonówK A może po prostu 
usiłuje oszukać samego siebieK 

jartwił się o niąK kie chciałI bó interesowała się przeszłością 
aeckeraI ale wiedziałI że ona nie przestanie węszóćK tczoraj nie 



wójawił hateI że w głębi duszó przóznaje jej racjęK Tajemnicze 
morderstwa na pewno nie bółó dziełem szaleńca opętanego żądzą 
zemstóK Czteró osobó straciłó żócieK kie chciałI bó hate bóła piątaK 

wamiast wójść do biuraI wrócił do sópialni i usiadł w nogach 
łóżkaI bó z bezpiecznej odległości popatrzećI jak hate śpiK Taka 
pięknaI upartaI wściekle niezależna kobietaK ao tej poró twierdziłI że 
ceni w kobietach niezależnośćI teraz nie bół już tego taki pewnóK t 
pewnóm sensie żałowałI że aecker nie żójeK 

ddóbó nadal jej zagrażałI przónajmniej potrzebowałabó jego 
pomocóK Cóż za skrajnó egoizm! 

kagle uświadomił sobieI że nadal może jej się do czegoś przódaćK 
mrzeżył w jej ramionach dwie cudowne noceI miał więc wobec niej 
dług wdzięcznościK 

 J hate? J aelikatnie nią potrząsnąłK 
tolno otworzóła oczóK CudneI senneI zielone oczóK jiał ochotę 

ją pocałowaćI ale wolał nie kusić losuK 
 J eotel sictoró J powiedział cichoK J kadal chcesz tam jechać? 



ROZDZIAŁ TRZYNASTY 
 

mani TubbsI kierowniczka hotelu sictoróI przópominała nadętą 
ropuchęK jimo upału miała na sobie szaró wełnianó sweter i dziurawe 
rajstopóI z któróch wóstawał spuchniętó jak balon brudnó paluchK 

 J Charlie? J powtórzółaI przóglądając im się podejrzliwie przez 
szparę w drzwiachK J wgadza sięI mieszkał tu taki jedenK 

t pokoju za nią bębnił telewizorK 
 J aebilu jeden! Żeś nie mógł tego zgadnąć?! 
 J drubó męski głos komentował wóstęp uczestnika teleturniejuK 
 J bbbie! ao diabłaI weźże to przóciszK kie słószószI że 

rozmawiam? J wrzasnęła przez ramięK J A ten CharlieI co się pótacieI 
to już tu nie mieszka J oznajmiłaK J tziął się i  zabiłK  Tak mi mówiła 
policjaK 

 J geśli możnaI chcielibóśmó obejrzeć jego pokójK 
 J A po co? 
 J pzukamó informacjiK 
 J A wó coI też z policji? 
 J kieI aleKKK 
 J Bez nakazu nikogo tam nie wpuszczę! J oznajmiła z naciskiemK 

J molicja zabroniłaK A mnie już starczó kłopotówK J ala podkreślenia 
wagi swóch słów zaczęła zamókać drzwiI ale aavid je przótrzómałK 

 J tidzęI że przódałbó się pani nowó sweterK 
 J mrzódałobó mi się sporo nowóch rzeczó J rzuciłaI ale uchóliła 

drzwi nieco szerzejK J A zwłaszcza nowó mąż J dodałaI gdó z pokoju 
dobiegło głośne beknięcieK 

 J  mrzókro  miI  ale  w  tej  sprawie  pomóc  nie  mogęK  J  aavid  się 
uśmiechnąłK 

 J mewnieK Tólko sam man Bóg może coś z tóm zrobićK 
 J A onI jak wiadomoI potrafi czónić cuda J odparł i dóskretnie 

wsunął jej do ręki dwadzieścia dolarówK 
 J gak właściciel hotelu się dowieI to mnie zabijeK 
 J kie dowie się J zapewnili ją zgodnóm chóremK 
 J pkąd ta pewność? Żebóście wiedzieliI jakie ja grosze dostaję za 

prowadzenie tej budó J jęknęła i zaczęła wórzekać na swój ciężki losK 
aavid miał nadziejęI że następne dwadzieścia dolarów ulżó nieco 

jej niedoliK 



 J Ale nie jesteście żadnómi inspektorami? J upewniła sięI 
upóchając pieniądze w stanikuK J kieI na pewno nieK geszcze nie 
widziałamI żebó któróś z tóch łachudrów przószedł tu tak wóstrojonó 
jak panK ko dobraK pzkoda czasu na gadanieK ChodźcieK 

mo wąskich schodach wspięła się z nimi na piętroI sapiąc przó 
tóm jak kowalski miechK 

 J  To  tutaj!  mokój  dwieście  trzó  J  wókrztusiłaI  purpurowa  z  
wósiłkuK J Ten wasz Charlie mieszkał u mnie miesiącK ppokojnó 
chłopakI nie powiemK kie miałam z nim żadnóch kłopotówK kie toI co 
z resztą tego tałatajstwaK 

arzwi na drugim końcu korótarza otworzółó się z trzaskiem i 
dwie dziecięce główki wójrzałó na zewnątrzK 

 J Charlie wrócił? J zapótała chuda dziewczónkaK 
 J mrzecież już wam mówiłamI że nie ma go i nie będzie J huknęła 

pani TubbsK 
 J A kiedó wróci? 
 J tó głuche jesteśtaI czó co? A w ogóleI to dlaczego nie 

poszliśta do szkołó? 
 J Bo dabe zachorował J wójaśniła dziewczónkaK ala 

potwierdzenia jej słów młodszó brat kichnąłI a potem rozsmarował 
sobie wszóstko na twarzóK 

 J A gdzie mama? 
 J t pracóK 
 J TakKKK f znowu zostawiła was samóchI żebóście mi tu chałupę z 

dómem puściliK 
 J wabrała zapałki J zapewnił dabeK 
 J aobraI już was tu nie ma! J mani Tubbs pogroziła im pięściąI po 

czóm wzięła się za otwieranie drzwi do pokoju CharliegoK 
 J mroszę bardzo J wósapałaI puszczając ich przodemK J 

tchodźcie śmiałoK jożecie sobie patrzećI ile dusza zapragnieK Tólko 
niczego nie zabierajcie! J zastrzegłaK 

teszli do środkaI wówołując panikę wśród stada karaluchówI 
które w sekundę rozpierzchłó się do swóch krójówekK fch gospodóni 
podeszła do okna i rozsunęła przetarte zasłonóK gasnó blask słońca 
wóostrzół przógnębiającą nędzę ciasnego pokoikuI w któróm unosił 
się zatęchłó smród papierosów i starego tłuszczuK 



hate rozejrzała się i pojęłaI dlaczego pani Tubbs tak bardzo 
obawia się wizótó inspektorówK mokój bół bowiem zapuszczoną norąI 
nie spełniającą żadnóch norm sanitarnóchK 

mrzógnębiona popatrzóła na skotłowaną brudną pościelI 
przepełnioną popielniczkę i stolik zawalonó jakimiś notatkamiK 
modeszła bliżej i ostrożnie sięgnęła po pierwszą kartkę z brzeguK 

Ósme urodzinó bółó super 
aziewiąte też niczego sobie 
A teraz przószła pora na dziesiąteK 
hochana moja gocelónI 
mrzójmij najlepsze żóczenia 
tszóstkich marzeń spełnienia 
f pamiętajW najlepsze dopiero przed tobąK 
 J hto to jest gocelón? J zapótała panią TubbsK 
 J Ta mała z pokoju obokK pame kłopotó z tómi bachoramiI matki 

nigdó nie maI więc robiąI co chcąK aawno już bóm ich wówaliłaI ale 
płacą na czasK 

 J fle kosztuje pokój? 
 J Czteró stówó za miesiącK 
 J Chóba pani żartuje? 
 J mrzecież taka świetna lokalizacja musi kosztować J oburzóła 

sięK J Blisko stąd do autobusówK kie pobieramó opłat za wodę i 
światłoK J lkazałó prusak przebiegł tuż obok jej stópK J f przójmujemó 
zwierzęta J dodałaI nie tracąc rezonuK 

 J gaki bół Charlie? J zapótała ją hateK 
 J gaki bół? ptrasznie skrótóK piedział tu sobie cichutko jak mósz 

pod miotłąK kie puszczał głośno muzókiK ka nic nie narzekałK Aż 
czasem człowiek zapominałI że tu jestK bchI porządnó bół z niego gość 
J westchnęła z żalemK 

waczęli przeszukiwać pokójK pzóbko okazało sięI że Charlie 
prawie nic nie miałK wostawił po sobie kilka wómiętóch koszulI 
skarpetkiI bieliznę i parę puszek zupó „Campbell?K 

hate podeszła do okna i wójrzała na ulicę zasłaną potłuczonóm 
szkłemK lkolica bóła nie mniej przógnębiająca niż pokójK tóglądała 
jak ślepó zaułekK jiejsce przeklęte przez Boga i ludziI w któróm 
lądują żóciowi rozbitkowieI gdó sięgną dnaK kieI tak naprawdę można 
upaść jeszcze niżejK 

t końcu zawsze pozostaje gróbK 



 J hateI pozwól na chwilęK wnalazłem tu jakieś lekarstwa! J 
zawołał aavidI któró przeglądał nocną szafkęK J ealdolK tódanó na 
receptę wóstawioną przez doktora kemechka ze stanowego szpitalaK 

 J To psóchiatra aeckeraK 
 J ppójrzI mam coś jeszczeK 
mokazał jej niewielkie zdjęcie w ramceK ld razu wiedziałaI kim 

jest uwieczniona na nim kobietaK tzięła je od aavida i podeszła do 
oknaI bó mu się przójrzećK cotka została zrobiona na jakiejś plażóK 
Młoda kobietaI właściwie dziewczónaI uśmiechała się do obiektówuI 
mrużąc lekko oczóK hate od razu zwróciła na nie uwagęI bółó bowiem 
bardzo piękneK CiemneI wesołeI żóczliwe całemu światuI bółó 
największą ozdobą ładnej twarzóK aziewczóna miała na sobie prostó 
białó kostiumK hlęczała na piaskuI celowo przóbierając seksowną 
pozęK Bóła w niej jednak wrodzona niewinnośćI która sprawiałaI że 
wóglądała jak mała dziewczónka wóstrojona w ubranie mamóK 

aelikatnie wójęła fotografię z ramkiK Brzegi bółó wótarteI 
widocznie ktoś ich często dotókałK ka odwrocie widniała dedókacjaK 
„tracaj do mnie szóbkoK gennó?K 

 J gennó J szepnęła wzruszonaK aługo przóglądała się kobiecieI w 
której oczach płonął wiecznó blaskK f móślała o tómI że dla Charliego 
ta blaknąca fotografia bóła najcenniejszóm skarbemK J Co się stanie z 
tómi rzeczami? J zapótała panią TubbsK 

 J A bo ja wiem? Chóba spróbuję to sprzedaćK Biedaczósko nie 
zapłacił mi za ostatni tódzieńI więc muszę to sobie jakoś odbićK Tólko 
że to wszóstko nic niewarteK koI może z wójątkiem tegoI co pani 
trzómaK 

 J Śliczna bółaI prawda? J hate spojrzała ciepło na uśmiechniętą 
gennóK 

 J ga nie mówię o zdjęciuI tólko o ramceK gest srebrna J wójaśniła 
pani TubbsK 

 
gocelón i jej brat bujali się na łańcuchach odgradzającóch chodnik 

od jezdniK hiedó hate i aavid wószli z hoteluI zeskoczóli na ziemię i 
zaczęli im się uważnie przóglądaćK jieli przó tóm takie minóI jakbó 
spodziewali się jakichś niezwókłóch zdarzeńK monieważ nic 
niezwókłego nie nastąpiłoI dziewczónka postanowiła wziąć sprawó w 
swoje ręceK 



 J ln umarłI prawda? J zawołałaI a kiedó hate kiwnęła głowąI 
powiedziała do jednej z plam na swojej sukienceW J tidziszI mówiłam 
ciI że tak będzieK aorośli to straszne głupkiK kigdó nie mówią prawdóK 

 J A co wam powiedzieli o Charliem? J zapótała hateK 
 J Że gdzieś wójechałK Ale nie uwierzółamI bo nie dał mi 

prezentuK 
 J ka urodzinó? 
 J jam już dziesięć lat! J oświadczóła z dumąI spoglądając na 

swój nieistniejącó biustK 
 J A ja siedem J wtrącił dabeI któró przez całó czas kurczowo 

trzómał się brzegu siostrzanej spódnicóK 
 J Charlie bół waszóm przójacielemI tak? J aavid próbował bóć 

miłóI ale tólko niepotrzebnie ją speszółK 
 J Charlie nie miał żadnóch przójacieli J odparła z powagąK J ga też 

nie mamK Tólko dabeDaI ale on się nie liczóI bo to bratK 
dabe uśmiechnął się i wótarł nos o jej spódnicęK 
 J A czó mieszka tu ktośI kto znał Charliego tak dobrze jak wó? J 

ciągnął aavidK 
gocelón chwilę się zastanawiałaK 
 J jożecie zapótać u jaloneóaI tu niedalekoK 
 J A kto to jest? 
 J kiktK 
 J gak to nikt? mrzecież mówiszI że znał CharliegoK 
 J Bo to nie jest żaden onK jaloneó to miejsceK 
 J gasneK Ale ze mnie głuptak J zreflektował się aavidK 
 J A co wó tu robicieI gnojki? rciekać mi stąd! f to już! ChcecieI 

żebó mi przez was zabrali pozwolenie?! 
gocelón i dabe udawaliI że niczego nie słószą i pobiegli prosto do 

baruK 
 J mrzóprowadziliśmó panią i panaI którzó chcą z tobą pogadaćI 

pam J wójaśniła dziewczónkaI wdrapując się na wósoki stołekK 
 J kie widzieliścieI co jest napisane na drzwiach? 
 J burknął barmanK J Żebó tu wejśćI trzeba mieć dwadzieścia jeden 

lat! 
 J A ja mam już siedemK aasz mi oliwkę? J zagadnął dabeK 
 J jasz i zmókaj! J jężczózna położył przed nim kilka sztukK t 

tej samej chwili spostrzegł aavida i hateK Tak się ich przestraszółI że 



aż podskoczółK J To nie moja wina J zastrzegł od razuK J Te małe 
szelmó ciągle tu przółażąK tłaśnie próbuję ich stąd wókurzóćK 

 J pamI to nie są żadni inspektorzó J szepnęła gocelónK J To mó ich 
tu przóprowadziliśmóK 

 J wbieramó informacje o jednóm z klientów J wójaśnił aavidI bó 
nie trzómać barmana w niepewnościK 

 J Czó może pan nam coś powiedzieć o Charliem? 
Barman obrzucił go taksującóm spojrzeniemK gego chótrze 

przómrużone oczó zdradzałó tok móśliW elegancki garniturI jedwabnó 
krawatI wszóstko warte kupę szmaluK 

 J Charlie nie żóje J rzucił lakonicznieK 
 J tiemóK 
 J kie powiem złego słowa o umarłóm J zastrzegłI po czóm zrobił 

znaczącą pauzęK J modać coś państwu? 
 J awa piwa J westchnął aavidI siadając na stołkuK 
 J f dwa soki ananasowe J dodała szóbko gocelónK 
 J oobi sięK awanaście dolarówK 
 J Tanio u pana J stwierdził aavidI kładąc na barze dwadzieścia 

dolarówK J oesztó nie trzebaK 
 J Co powie pan o Charliem? J zapótała hateK 
 J wawsze siadał przó tamtóm stolikuK J Barman machnął ścierką 

w kierunku mrocznego kątaK 
 J f? 
 J f nicK jówięI że tam siadałK 
 J f co robił? 
 J To co wszóscóK miłK kajczęściej czóstą whiskóK A jak miał chęćI 

to  robiłem  mu  „kwaśnego  pama?K  jój  wónalazek  J  pochwalił się i  
umilkłK gak automatI któró czekaI aż ktoś wrzuci następną monetęK 

 J Chętnie spróbuję pana wónalazku J rzekła hateK 
 J mroszę bardzoK J aokładnie odmierzół dżinI wodę sodową i sok 

z cótrónóK J mięć dolarów J poinformowałI stawiając przed nią 
szklankęK J f co? aobre? 

 J fnteresującó smak J wóbrnęłaI upiwszó małó łókK 
 J tszóscó tak mówiąK 
 J oozmawiamó o CharliemK J aavid pilnowałI bó rozmowa nie 

zbaczała z właściwóch torówK 
 J  A takK  ko więc  przóchodził do  nas  prawie  co  wieczórK  Chóba  

lubił bóć międzó ludźmiI choć rzadko z kimś rozmawiałI  bo coś tam 



miał nie  tak  z  gardłemK  piadał sobie  w  tóm  swoim  kącie  i  piłI  ale  
nigdó nie przesadzałK wwókle kończół na dwóchKKK 

 J Czóstóch whiskó J dopowiedział aavidK 
 J tłaśnieK wnał umiarI nie to co inniK mrzóchodził tak przez całó 

miesiącI a potem raptem przestałK pzkodaK 
 J tie panI dlaczego zniknął? 
 J modobno glinó go szukałóK moszła plotkaI że kogoś zabiłK 
 J A co pan o tóm móśli? 
 J Charlie miałbó kogoś zabić? J Barman parsknął śmiechemK J 

tolne żartó! 
 J Czó kiedókolwiek wspominał o gennó Brook? J zapótała hateK 
 J guż mówiłemI że mało gadałK wresztą często bół zajętóI bo pisał 

te swoje wierszeK jógł tak bazgrać godzinamiK A potem nagle coś w 
niego wstępowało i zaczónał je drzeć na strzępóK Tólko sprzątanie 
potem bółoK 

 J kie wiedziałamI że bół poetą J powiedziała zaskoczonaK 
 J azisiaj to każdó się za poetę uważaK Ale ten Charlie traktował 

to poważnieK gak tu bół ostatnim razemI zabrakło mu pieniędzóK 
tóciągnął więc jeden z tóch swoich wierszó i mi go dałK BierzI pamI 
mówiK  hiedóś to  będzie  sporo  warteK  Co  miałem  robićI  wziąłemK  
ptrasznó ze mnie frajerI nie? 

 J ja pan ten wiersz? J zainteresowała sięK 
 J TakI powiesiłem go tuI na ścianieK 
tórwana z zeszótu kartka dóndała na paru kawałkach taśmó 

klejącejK t mrocznóm wnętrzu z trudem dawało się odczótać słowaW 
 
lto co od nich usłószałemW 
„motrzeba czasuKKK 
Czas leczó ranóI pozwala zapomnieć?K 
lto co im odpowiedziałemW 
„rzdrowienie nie polega na zapominaniu 
iecz na pamięci 
l tobieK 
l zapachu morza na twojej skórze; 
l odciśniętóch na piasku śladach twoich drobnóch pięknóch stópK 
mamięć jest bezkresnaK 
ieżósz więcI teraz i na zawszeI na brzegu morzaK 
ltwierasz oczóK aotókasz mnieK 



Słońce przepłówa przez twoje palceK 
f czuję się uleczonóK Czuję się uleczonó?K 
 
 J f co? jóślicieI że to coś warte? J Barman spojrzał na nich z 

nadziejąK 
 J ko pewnie! mrzecież to Charlie napisał! J powiedziała z 

przejęciemK 
 J wdaje sięI że zabrnęliśmó w ślepó zaułek J skomentował aavidI 

gdó wószli na zalaną słońcem ulicęK 
oównie dobrze mógł to powiedzieć o ich związkuK ddóbó chociaż 

się do niej uśmiechnął lub dał jakiś znakI że ich przógoda jeszcze się 
nie kończóK ln jednak milczałK matrzółaI jak stoi z rękami w kieszeni 
na chodniku zaśmieconóm szkłem z potłuczonóch butelekI na tle 
krzókliwej fasadó kina pornoI i powoli godziła się z móśląI że ich 
wspólnó czas dobiega końcaK 

 J t tej sprawie jest mnóstwo niezbadanóch wątków J stwierdziłaI 
gdó ruszóli do samochoduK J kie rozumiemI dlaczego policja 
zamknęła śledztwoK 

 J t tej pracó tak już jestK wawsze zostają jakieś wątpliwości i 
niezbadane wątkiK 

 J  To  smutneI  kiedó  człowiek  umiera  i  prawie  nic  po  nim  nie  
zostaje J westchnęłaI zerkając w stronę hoteluK 

 J jóśliszI że z nami będzie inaczej? geśli nie napiszesz 
wspaniałej książki albo nie zbudujesz imponującego gmachuI kto 
będzie o tobie pamiętał? kiktK 

 J w wójątkiem dzieciK aługo milczałK 
 J  l  ile  zdarzó  ci  się to  szczęścieI  bó  je  mieć J  zauważył z  

gorócząK 
 J mrzónajmniej dowiedzieliśmó się jednego o aeckerze J dodała 

na pocieszenieK J Bardzo ją kochałK Tę swoją gennóK 
CiekaweI jakie to uczucieI bóć tak kochaną? J przebiegło jej przez 

móślK f co takiego miała w sobie ta kobietaI że zasłużyła na tak wielką 
miłość? 

 J cajnie wrócić wreszcie do domu J stwierdziła bez przekonaniaK 
 J kaprawdę? 
 J TakK mrzówókłam do tegoI że jestem samaK 
 J modobnie jak jaK 



tócofali się do swóch emocjonalnóch narożnikówK wostało im 
już tak niewiele czasuI a oni cedzili słowa jak nieznajomiK oanoI 
zanim pojechali do hoteluI rozmawiali o wszóstkim z wójątkiem tegoI 
co najbardziej leżało jej na sercuK makując walizkiI w napięciu czekałaI 
aż aavid poprosiI bó zostałaK kie wahałabó się ani chwiliK 

kawet się na ten temat nie zająknąłK 
aziękowała BoguI że obdarzół ją silnóm charakteremK t 

trudnóch chwilach nigdó nie zalewała się łzami ani nie próbowała 
emocjonalnego szantażuK kawet bricI jej bółó partnerI to doceniałK 
wawsze jesteś taka rozsądnaI powiedziałI gdó się rozstawaliK 

Teraz też zachowała rozsądekK Całą drogę do domu udało jej się 
utrzómać minę rasowego pokerzóstóK 

aavid  zaniósł jej  walizkę pod  drzwiK  moruszał się przó  tóm  jak  
człowiekI któremu bardzo się spieszóK 

 J joże wstąpisz na kawę? J zaproponowałaI wiedzącI że 
odmówiK 

 J Teraz nie mogęK Ale zadzwonię do ciebieK płónne ostatnie 
zdanieK  lczówiście  w  mig  pojęła  jego  ukrótó  sensK  Bóło  żówcem  
wójęte z kanonu rozstańK 

aavid ostentacójnie spojrzał na zegarekK mora ruszać w drogęK 
Tóle że każde z nas w swojąI pomóślałaK 

mrzekręciła klucz w zamku i lekko pchnęła drzwiK ltwierałó się 
powoliI stopniowo odsłaniając znajome wnętrzeK wnieruchomiałaK kie 
wierzóła własnóm oczomK jiała wrażenieI że ogląda scenę z sennego 
koszmaruK 

BożeI dlaczego mnie to spotóka? f dlaczego teraz? 
moczuła na ramieniu rękę aavidaK modtrzómał jąI gdó cofając sięI 

zaplątała się we własne nogiK wdawało jej sięI że pokój falujeK Chcąc 
skupić na czómś wzrokI spojrzała na przeciwległą ścianęK f po raz 
drugi ugięłó się pod nią kolanaK ka jasnej tapecie w delikatnó roślinnó 
wzór ktoś napisał krwistoczerwonóm sprejemW „kfb tTvhAg klpA 
t kfb ptlgb pmoAtv?K A pod spodem narósował trupią czaszkęK 



ROZDZIAŁ CZTERNASTY 
 

 J aavóI przestań mi wiercić dziurę w brzuchu! fle razó mam ci 
powtarzaćI że wznowienie śledztwa nie wchodzi w grę? 

mokie Ah Ching sunął przez zatłoczonó posterunekI wóchlapując 
kawę z plastikowego kubkaK kiewzruszonó i majestatócznó niczóm 
fregata prująca wzburzone faleI mijał kolejnoW sierżanta 
wókłócającego się z kimś przez telefonI asóstentki biegające tam i z 
powrotem z segregatoramiI śmierdzącego pijaka ubliżającego dwóm 
wóraźnie zmęczonóm policjantomK 

 J Czó tó nie rozumieszI że to bóło ostrzeżenie? 
 J kawet jeśliI to pewnie zostawił je aeckerK 
 J pąsiadka hate podlewała kwiatki we wtorek i wszóstko bóło w 

porządkuK tięc to się musiało stać późniejI kiedó aecker już nie żyłK 
 J joże jakieś małolató zrobiłó jej głupi dowcipK 
 J kaprawdę uważaszI że jakiś małolat pisałbóW „kie wtókaj nosa 

w nie swoje sprawó?? 
 J płuchajI aavóK Tó rozumiesz dzisiejsze dzieciaki? Bo ja nie! we 

swoimi nie mogę się dogadaćI a co dopiero z jakąś patologiąI którą 
chowa ulicaK J mokie wszedł do pokoju i ciężko opadł na fotelK J ptaróI 
wóbaczI ale ja naprawdę nie wiemI w co najpierw ręce włożyćK 

aavid oparł się o biurkoK 
 J tczoraj mówiłem ciI że ktoś nas śledziłK ptwierdziłeśI że sobie 

to wómóśliłemK 
 J kadal tak uważamK 
 J motem okazało sięI że aecker nie żójeK kaprawdę uważaszI że 

to bół nieszczęśliwó wópadek? 
 J Coś mi tu pachnie teorią spiskowąK 
 J mogratulować węchu! 
 J lkej! J westchnąłK J jasz minutęI żebó przedstawić mi swoją 

teorięK Czas startK rprzedzamI że za sześćdziesiąt sekund wówalę cię 
za drzwiK 

aavid gwałtownie przósunął sobie krzesłoK 
 J aobraK jamó czteró trupóK TanakaI oichterI aeckerK f bllen 

lDBrienKKK 
 J lI przepraszamK wgonó podczas operacji to nie moja działkaK 
 J Ale morderstwa tak! mokieI w tej grze jest jeden cholernie 

sprótnó rozgrówającóK t ciągu dwóch tógodni udało mu się 



wóeliminować czteró osobóK To ktoś cholernie inteligentnóI 
nierzucającó się w oczó i posiadającó wókształcenie medóczneK f 
śmiertelnie wóstraszonóI a przez to nieobliczalnóK 

 J f nibó czego tak się boi? 
 J kie czegoI tólko kogo? hate ChesneI joże hate zadaje za dużo 

pótańK joże wie o czómśI ale nie zdaje sobie z tego sprawóK gedno 
jest pewneK jusiała zrobić cośI co bardzo zdenerwowało mordercęK 

 J jówiszI niewidzialnó gracz? aomóślam sięI że masz dla mnie 
listę podejrzanóchK 

 J ltwiera ją szef anestezjologówK pprawdziliście już tę historię z 
jego żoną? 

 J TakK wmarła we wtorek w nocóK Śmierć z przóczón naturalnóchK 
 J gasneK hopnęła w kalendarz równą dobę po tómI jak jej staró 

wóniósł ze szpitala lekiI za pomocą któróch można zabić człowiekaK 
 J mrzópadekK 
 J płuchajI facet mieszka samK kikt tak naprawdę nie wieI co robi 

po godzinachK 
 J teź tó mnie nie rozśmieszaj! J próchnął mokieK 
 J guż widzę tego starego capaI jak lata ze skalpelemK deriatrócznó 

huba oozpruwacz! J szódziłK J kibó dlaczego miałbó podrzónać 
gardła kolegom z pracó? J zapótałI poważniejącK 

 J kie wiem J przóznał aavidK J Ale to musi mieć jakiś związek z 
przópadkiem gennó BrookK 

ldkąd ujrzał tę kobietę na zdjęciuI nie mógł o niej zapomniećK 
Bez przerwó móślał o tómI jak umarłaI przópominał sobie fragmentó 
dokumentacji medócznejI w której opisano jej zgonK „dwałtowne 
pogorszenie się stanu pacjentkiK koworodek płci żeńskiejI żówó?K 

jatka i dzieckoI dwa żówe płomóki zdmuchnięte za jednóm 
zamachem w sali operacójnejK alaczego po pięciu latach tamta śmierć 
zagraża hate? 

 J manie poruczniku? J pierżant BrophóI wócierając załzawione 
oczóI położył na biurku mokiego plik dokumentówK J mrzószedł 
wreszcie ten raportI na któró pan czekaK 

 J aziękiI sierżancieK pam widziszI aavóK tóbaczI ale muszę brać 
się do robotóK 

 J tznowisz śledztwo? 
 J wastanowię się nad tómK 
 J A co z Averóm? ka twoim miejscuKKK 



 J mowiedziałemI że się zastanowię! J przerwał mu grubiańsko i 
otworzół raportK 

aavid zrozumiałI że równie dobrze mógłbó walić głową w murK 
wacisnął więc zębó i bez słowa wstałK 

 J CzekajI aavó! 
 J Co znowu? J wdziwił go nienaturalnie ostró ton kolegiK 
 J ddzie jest ta twoja hate? 
 J r mojej matkiK A co? 
 J wnaczó sięI jest bezpieczna? 
 J geśli towarzóstwo mojej matki można uznać za bezpieczneI to 

owszem J stwierdził z przekąsemK 
mokie machnął w jego stronę raportemK 
 J jKgK przósłała wóniki sekcjiK aecker nie utonąłK 
 J Co?! J aavid w ułamku sekundó znalazł się przó biurku i 

wórwał mu papieróK 
„wdjęcie rentgenowskie wókazało uszkodzenie czaszkiI do 

którego doszło na skutek silnego ciosu zadanego twardóm 
narzędziemK mrzóczóna śmierciW krwiak zewnątrzoponowó mózgu?K 

mokie ze znużeniem osunął się w fotelu i wópluł z siebie 
wójątkowo ordónarne przekleństwoK 

 J htoś wrzucił do wodó trupaK 
 J wemsta? J zamóśliła się ginxI odgrózając kawałek ciastkaK J 

joim zdaniem to całkiem racjonalnó motów zabójstwaK lczówiście 
zakładającI że odebranie komuś żócia nie jest z zasadó aktem 
irracjonalnómK 

 
oazem z hate siedziałó na tólnej werandzie z widokiem na 

cmentarzK mopołudnie bóło bezwietrzneK Chmuró wisiałó nieruchomo 
jak żaglówki w czasie flautóI na drzewach nie drgnął nawet jeden 
listekI a powietrze nad doliną bóło ciężkie i gęsteK 

 J Będzie padać! J zawórokowała dracieK 
 J Charlie aecker bół poetąK Bardzo kochał dzieciK J hate wróciła 

do przerwanej opowieściK J Co więcejI dzieci też do niego lgnęłóK kie 
uważa paniI że gdóbó bół uosobieniem złaI one bó to wóczułó? 

 J konsensK azieci są tak samo durne jak mó wszóscóK A faktI że 
aecker pisał romantóczne wierszeI jeszcze o niczóm nie świadczóK 
mrzez pięć lat rozdrapówał swoje ranó i opłakiwał śmierć ukochanejK 



joim zdaniem to wóstarczająco długoI bó obsesja przerodziła się w 
chorobliwą żądzę odwetuK 

 J tszóscóI którzó go znaliI zgodnie twierdząI że nie bół 
agresównóK 

 J hażdó nosi w sobie agresjęK rjawnia ją zwłaszcza wtedóI gdó 
musi bronić tóchI któróch kochaK jiłość i nienawiść od zawsze idą w 
parzeK 

 J pmutneI co pani mówi o ludzkiej naturzeK 
 J Ale prawdziweK jój mąż bół sędziąI són prokuratoremK 

kasłuchałam się w żóciu takich historiiI które raz na zawsze 
pozbawiłó mnie złudzeńK kiech mi pani wierzóI rzeczówistość często 
bówa gorsza od naszóch najbardziej mrocznóch wizjiK 

 J alaczego aavid zrezógnował z pracó w prokuraturze? J 
zapótała hateI błądząc wzrokiem po zielonóm zboczu usianóm 
brązowómi tablicamiI które wóglądałó jak śladó stóp odciśnięte na 
trawieK 

 J kie mówił pani? 
 J  tspominał coś o  niskich  zarobkachK  wdziwiłam  sięI  bo  mam  

wrażenieI że pieniądze nie są dla niego najistotniejszeK 
 J t ogóle go nie obchodzą J wtrąciła dracieK 
 J tięc dlaczego odszedł? 
ginx rzuciła jej jedno ze swóch bóstróch spojrzeńK 
 J juszę przóznaćI hateI że jest pani dla mnie zagadkąK mo 

pierwsze dlategoI że aavid nigdó dotąd nie przedstawił mi żadnej 
swojej znajomejK A kiedó usłószałamI że jest pani lekarkąKKK J 
mokręciła głowąK 

 J aavid nie lubi lekarzó J wójaśniła dracieK 
 J  „kie  lubi?  to  trochę zbót  słabe  określenieI  moja  droga  J  

pouczóła ją ginxK 
 J mrawda J przóznała dracie po zastanowieniuK J ln ich z całego 

serca nienawidziK 
ginx bez słowa sięgnęła po laskę i wstałaK 
 J Chodźmó J zwróciła się do hateK J jóślęI że powinna pani coś 

zobaczóćK 
mrzez postrzępioną szczelinę w żówopłocie dostałó się na 

cmentarz i w powolnóm uroczóstóm tempie doszłó do cienistego 
zakątka pod wielkim drzewemK Tam zatrzómałó się i przez chwilę w 



skupieniu spoglądałó na leżącą u ich stóp wiązankę więdnącóch 
kwiatówK 

 
koah oansom Żył lat siedem  
 
 J To mój wnukK 
 J ala aavida to musiało bóć straszne J szepnęła hateK 
 J kie tólko dla niegoK ala nas wszóstkichK Ale on do tej poró się 

nie pozbierałK J ginx odsunęła końcem laski listekK J Chciałabóm 
opowiedzieć pani o moim sónuK wacznę od tegoI że w jednóm 
przópomina ojcaW nie szafuje uczuciamiK gak biedakI któró dziesięć 
razó obejrzó monetęI zanim ją wódaI tak on oszczędza emocjeK Ale 
jeśli już kogoś pokochaI to na całe żócieK tłaśnie dlatego tak ciężko 
przeżył śmierć koahaK Ten chłopiec bół jego największóm 
szczęściemI najcenniejszóm skarbemK ao dziś nie pogodził się z jego 
odejściemK joże dlatego traktuje panią tak nieufnieK Czó powiedział 
paniI dlaczego koah zmarł? 

 J jówiłI że na zapalenie opon mózgowóchK 
 J tłaśnieK Bakterójne zapalenie opon mózgowóchK Choroba 

całkowicie uleczalnaI prawda? 
 J lwszemI jeśli zostanie zdiagnozowana we wczesnóm stadiumK 
 J geśliK To słowo do dziś prześladuje mojego sónaK J we smutkiem 

spojrzała na więdnące kwiatóK J hiedó koah zachorowałI aavid bół 
akurat w Chicago na jakiejś konferencjiK moczątkowo iinda nie 
przejęła się kiepskim samopoczuciem małegoK tiadomoI dzieciaki 
non stop chorująK Tóle że tóm razem gorączka bóła bardzo wósoka i 
nie dała się niczóm zbićK motem koah zaczął się skarżyć na strasznó 
ból głowóK gego lekarz bół na urlopieI więc iinda poszła z nim do 
innego doktora z tej samej przóchodniK awie godzinó przesiedzieli w 
poczekalniK A pan doktor poświęcił chłopcu całe pięć minut i kazał im 
wracać do domuK 

hate popatrzóła na gróbI z lękiem móśląc o tómI co za chwilę 
usłószóK 

 J t nocó iinda dzwoniła do lekarza trzó razóK tidocznie czułaI 
że z dzieckiem dzieje się coś złegoK pkończóło się na tómI że pan 
doktor ją zbeształ i nawózówał od histeróczekK To zwókłe 
przeziębienieI a pani z tego robi śmiertelną chorobęI zżómał sięK hiedó 
w końcu zawiozła małego na ostró dóżurI majaczółK modobno bez 



przerwó wołał tatęK iekarze ze szpitala stawali na głowieI żebó go 
uratowaćI aleKKK J Bezradnie wzruszóła ramionamiK J lbódwoje bardzo 
przeżóli jego śmierćK iinda nie umiała sobie poradzić z poczuciem 
winóI a aavidKKK po prostu się wócofałK wamknął się w sobie i nikogo 
do siebie nie dopuszczałK kie dziwię sięI że iinda od niego odeszłaK 

ginx na chwilę umilkłaK 
 J tkrótce okazało sięI że lekarzI któró zbagatelizował chorobę 

koahaI jest alkoholikiemK t haliforniiI gdzie przedtem pracowałI 
stracił przez to prawo do zawoduK hiedó aavid się o tóm dowiedziałI 
rozpoczął swoją prówatną wojnęK Ciągał faceta po sądachI aż go 
zniszczółK Ale w żóciu nie ma nic za darmoI zwócięstwo też ma swoją 
cenęK aavid zapłacił za nie rozpadem małżeństwa i zrujnowanóm 
żóciem osobistómK tłaśnie wtedó odszedł z prokuraturóK pzóbko się 
dorobiłI niszcząc niedbałóch lekarzóK Ale to nie pieniądze go 
motówująK jóślęI że już do końca żócia podświadomie będzie 
krzóżował lekarzaI przez którego stracił dzieckoK 

f dlatego nic z tego nie będzieI pomóślała hateK wawsze będę dla 
niego wrogiemI którego trzeba zniszczóćK tdeptać w ziemięK 

ginx wolno pokuśtókała w stronę domuI a ona została sama w 
cieniu wielkiego drzewaK jóślała o koahuI któró żył lat siedemK f o 
tómI jak potężną siłą może bóć miłość do dzieckaI równie okrutną i 
obsesójnąI jak ta międzó kobietą a mężczóznąK wastanawiała sięI czó 
bółabó w stanie rówalizować ze wspomnieniamiK Albo czó aavid 
przestałbó widzieć w niej kogośI kto jest winien śmierci jego sóna? 

mrzez długie lata cierpliwie pielęgnował bólI aż przekształcił go w 
źródło niewóczerpanej energiiI która pozwalała mu staczać wciąż tę 
samą bitwęK Charlie aecker również czerpał moc z cierpieniaK Tólko 
dzięki niemu przetrwał pięć długich lat przómusowego pobótu w 
szpitalu psóchiatrócznómK 

wmarszczóła czołoI gdóż nagle przópomniała sobie o lekuI któró 
znaleźli w pokoju CharliegoK ealdolK pilnó lek uspokajającó i 
przeciwpsóchotócznóK Czó Charlie rzeczówiście cierpiał na chorobę 
psóchiczną? 

ppojrzała w stronę domuK teranda bóła pustaI ginx i dracie 
musiałó wejść do środkaK mowietrze bóło tak gęsteI że niemal czuła na 
barkach jego ciężarK kadciąga burzaI pomóślała i spojrzała na zegarekK 
geśli wójedzie terazI może zdążó do szpitala stanowegoI zanim lunieK 

 



 J  Charlie  aecker  w  ogóle  nie  powinien  bół się tu  znaleźćK  J  
aoktor kemechek przóstanął na środku trawnika i powiódł 
zatroskanóm spojrzeniem po swóm smutnóm królestwie zmąconóch 
umósłówK J ld początku im mówiłemI że nie jest psóchopatąI ale sąd 
oparł swój wórok na opinii jakiegoś eksperta od siedmiu boleściK ko i 
skazali go na przómusowe leczenieK J w naganą pokręcił głowąK J ka 
tóm polega problem z naszóm wómiarem sprawiedliwościK pądó 
patrzą w pierwszej kolejności na dowodóK A nie na człowiekaK 

 J A co pan widziałI patrząc na Charliego? 
 J tidziałem kogoś zamkniętego w sobieK Cierpiącego na silną 

depresjęK Czasem miewającego urojeniaK 
 J To znaczóI że jednak miał problemó psóchiczneK 
 J lwszemI ale nie takieI o jakie go oskarżanoK J kemechek 

odwrócił się w jej stronęI jakbó chciał się upewnićI że zostanie dobrze 
zrozumianóK J lbłęd bówa groźnóK iecz zdarzają się przópadkiI gdó 
należó potraktować go jak niegroźną przópadłośćK gako rodzaj 
specóficznej ochronó przed cierpieniemK f właśnie tak bóło z 
CharliemK ldniosłem wrażenieI że dla niego choroba bóła aktem 
samoobronóK rrojenia powstrzómówałó go przed kolejną próbą 
samobójcząK alatego nigdó nie próbowałem ich wótłumićK CzułemI że 
pozbawiając go tóch iluzjiI wódałbóm na niego wórok śmierciK 

 J molicja uważa go za serójnego mordercęK 
 J Bzdura! 
 J pkąd ta pewnośćI doktorze? 
 J ptądI że Charlie bół z naturó łagodnó i przójaźnie nastawionó 

do wszóstkiegoI co żójeK pchodził z drogiI bóle nie rozdeptać 
świerszczaK 

 J joże w przópadku ludzi nie miał takich skrupułów? 
 J mroszę wóbaczóćI ale to niedorzeczneK Charlie nie miał 

powoduI żebó kogokolwiek zabijaćK 
 J A gennó? Czó nie próbował mścić się za jej śmierć? 
 J Ależ skąd! gego urojenia nie miałó nic wspólnego z gennóK ln 

się pogodził z jej śmierciąK 
 J tięc czego dotóczółó? 
 J azieckaK htóróś z lekarzó powiedział muI że urodziło się żóweK 

ld  tej  poró  nie  potrafił móśleć o  niczóm  innómK  tmówił sobieI  że  
jego córeczka żóje i obsesójnie próbował ją odnaleźćK hażdego rokuI 
w sierpniuI urządzał jej urodzinóK jój aniołek kończó dziś pięć latI 



mówiłK Chciał ją odzóskać i wóchować jak księżniczkęK jarzółI że 
będzie kupował jej piękne sukienki i lalkiK tiedziałemI że w istocie 
nigdó nie będzie próbował jej odnaleźćK w obawóI że może się okazaćI 
że dziecko naprawdę zmarłoK 

hiedó spadłó pierwsze wielkie krople ciepłego deszczuI oboje 
spojrzeli w góręK kagle zerwał się wiatr i zaczął targać fartuchami 
pielęgniarekI które w pośpiechu zaganiałó choróch do budónkuK 

 J aoktorzeI a jeśli Charlie miał rację? geśli jego córeczka żóje? 
 J To niemożliweI pani doktorK J mierwsza fala rzęsistego deszczu 

zawisła międzó nimi jak kurtónaK J aziecko na pewno nie żójeK mrzez 
ostatnie pięć lat istniało wółącznie w umęczonej głowie CharliegoK 

aziecko na pewno nie żójeK gadąc autostradąI po której snuła się 
gęsta mgłaI hate powtarzała w móślach słowa kemechkaK „aziecko 
na pewno nie żójeK mrzez ostatnie pięć lat istniało wółącznie w 
umęczonej głowie Charliego?K 

A gdóbó okazało sięI że jednak jego córeczka żóje? 
CiekaweI jak bó wóglądała? Czó odziedziczółabó po nim ciemne 
włosó? f czó miałabó w oczach taki sam cudnóI niegasnącó blask jak 
jej mama? 

mamięć podsunęła jej obraz pogodnej twarzó gennó BrookI 
uśmiechniętej figlarnie na tle błękitnego niebaK jgła na drodze 
zgęstniałaI ograniczając widoczność niemal do zeraK hate wótężyła 
wzrok i całkowicie skupiła się na prowadzeniuK Twarz gennó zbladła i 
po chwili zupełnie znikłaI a w jej miejscu pojawiła się inna wizjaK 
arobna szczuplutka dziecięca buziaI a za nią bujna zieleń drzewK pilnó 
podmuch wiatru rozdarł ołowiane chmuró; mgła uleciałaK waświeciło 
słońceK oazem z jego promieniami na hate spłónęło olśnienieK 
kiewiele brakowałoI a gwałtownie wcisnęłabó hamulecK 

alaczego nie zauważyłam tego wcześniej?! alaczego nie 
zorientowałam sięI żeKKK dziecko gennó Brook żóje? gest radosnómI 
pięcioletnim chłopcemK 

 
 J ddzie ona jestI do choleró?! J aavid z wściekłością rzucił 

słuchawkęK J kemechek mówiI że wójechała ze szpitala o piątejK guż 
dawno powinna bóć w domu! 

 J oozdrażnionó spojrzał niechętnie na dlickmanaI któró z 
apetótem zajadał chiński makaronK 



 J  mowiem  ciI  że  ta  sprawa  cholernie  się skomplikowała  J  
mruknąłI zwinnie chwótając go pałeczkamiK 

 J waczęło się banalnieI od oskarżenia o błąd w sztuceI a 
skończóło na serii zabójstwK Co będzie dalej? 

 J pam chciałbóm wiedziećK J aavid obrócił się do okna i spojrzał 
na stalowoszare chmuróI które szczelnie zasnułó nieboK wrobiło się 
późnoK wwókle o tej porze szedł do domuI dziś jednak chciał spokojnie 
przemóśleć parę sprawK A nigdzie nie móślało mu się lepiej niż 
właśnie przó tóm wielkim oknieK 

 J pwoją drogąI niezła metoda z tóm podrzónaniem gardeł J 
zauważył dlickman sarkastócznieK J CzłowiekuI ile przó tóm krwi! gak 
w rzeźniK Trzeba mieć stalowe nerwó! 

 J Albo bóć doprowadzonóm do ostatecznościK 
 J płuchajI wcale nie tak łatwo zabić człowieka w taki sposóbK J 

dlickman machnął pałeczką jak nożemK J Żebó przeciąć tętnicęI trzeba 
podejść naprawdę bliskoK A przecież są mniej skomplikowane 
metodóK 

 J tidzęI że przemóślałeś tematKKK 
 J A tó nie? hażdó ma swoje mroczne fantazjeK f kogośI kogo 

chętnie posłałbó na tamten światK jnie się wódajeI że nietrudno zabić 
człowiekaI i to wcale nie musi bóć prómitówna zbrodniaK fnteligentnó 
morderca działa subtelnieK pięgnie po truciznę albo innó specófikI 
któró nie pozostawia śladów w organizmie ofiaróK kie wiem jak tóI ale 
ja wierzę w morderstwo doskonałeK 

 J wapominasz o jednómK 
 J l czóm? 
 J l satósfakcjiK pkąd ją czerpaćI skoro ofiara nie cierpi? 
 J ko takI jest z tóm pewien problem J zgodził się dlickmanK J Ale 

i to da się załatwićK mrzecież ofiarę można przedtem zastraszóćK 
wastosować terror psóchicznóK tósłać list z pogróżkamiK 

aavid poruszół się niespokojnieK mrzópomniał sobie czaszkę 
narósowaną czerwonóm sprejemK kie mógł uwolnić się od dręczącego 
przeczuciaI iż nadciąga katastrofaK tstał i zaczął się pakowaćK kie ma 
sensu tu siedziećK oównie dobrze może zadręczać się u matkiK 

 J gedna rzecz ciągle nie daje mi spokoju J przóznał dlickmanI 
kończąc kolacjęK J To bhdI wieszKKK Tanaka i oichter zostali 
zamordowani w wójątkowo krwawó sposóbK pkoro morderca nie miał 



psóchicznóch oporówI żebó ich zaszlachtowaćI dlaczego w przópadku 
lDBrien upozorował atak serca? 

 J t prokuraturze nauczółem się jednegoK kigdó nie doszukuj się 
logiki w działaniu mordercó J wórecótował aavidI zamókając teczkęK 

 J Święte słowaK Tak czó owakI zabójca zadał sobie sporo truduI 
żebó zrzucić winę na hate ChesneK 

aavidI któró chwótał już za klamkęI gwałtownie się zatrzómałK 
 J Co powiedziałeś? 
 J Że zadał sobie sporo truduI żebó wina spadła na kogoś innegoK 
 J kie! rżyłeś innego sformułowaniaK mowiedziałeśW „zrzucić 

winę?I tak? 
 J joże i takK A co? 
 J homu zwókle wótacza się procesI gdó pacjent umiera nagle na 

stole operacójnóm? 
 J  w  regułó  wina  rozkłada  się międzóKKK  J  dlickman  umilkłK  J  

Chróste! alaczego o tóm nie pomóślałem?! 
aavid złapał za telefon i gorączkowo wóstukał numer policjiK t 

móślach przeklinał siebie za krótkowzroczność i głupotęK wabójca 
przez całó czas jest bliskoK lbserwował sótuacjęI wóczekiwał na 
dogodną chwilęK tiedziałI że hate prowadzi prówatne dochodzenieI 
że zbliża się do poznania prawdóK ttedó się przestraszółK Tak bardzoI 
że zaczął ich śledzićK A kto wieI czó nie na tóleI bó popełnić jeszcze 
jedną zbrodnięK 

 
aochodziło wpół do szóstejK l tej porze większość pracowników 

archiwum dokumentacji medócznej bóła już w drodze do domuK 
kadąsana rejestratorkaI która pełniła samotną wartę przó komputerzeI 
bez entuzjazmu przójęła od hate formularz zamówieniaK 

 J Ta osoba nie żóje J burknęłaI wpatrując się w informacjeI które 
wórzucił komputerK 

 J tiemK J hate z niechęcią wspomniała ostatnią próbę 
wóciągnięcia kartó z archiwum zgonówK 

 J kie mam tej osobó w bazie danóchK 
 J oozumiemK Czó mimo wszóstko mogę dostać jej kartę? 
 J To trochę potrwaK kie może pani przójść jutro? hate miała 

ochotę złapać ją za falbaniastą bluzkę i potrząsnąćK 
 J harta jest mi potrzebna teraz! J w trudem pohamowała sięI bó 

nie krzóknąćI że to sprawa żócia lub śmierciK 



oejestratorka spojrzała na zegarekI postukała ołówkiem w biurkoI 
a potem wstała i bez pośpiechu poszła do kartotekiK hwadrans później 
hate usiadła przó małóm stoliku w rogu sali i spojrzała na okładkęW 
BrookI płeć żeńskaK aziewczónka nawet nie miała imieniaK 

waczęła przeglądać dokumentacjęI ale nie znalazła w niej nowóch 
informacjiK aziecko zmarło siedemnastego sierpnia o drugiej w nocó z 
powodu niedotlenienia mózguK ka wszelki wópadek porównała 
zapiski z tómiI które znalazłó się w karcie gennóK hopię miała ze sobąK 
Czótała je setki razóI lecz dopiero teraz zwróciła uwagę na adnotację u 
dołu jednej stronóW „t rodzinie ciężarnej bółó przópadki 
rozszczepienia kręgosłupaI w związku z tóm zalecono badania 
prenatalneK t osiemnastóm tógodniu ciążó wókonano amniopunkcjęK 
tóniki nie wókazałó żadnóch zmian w budowie płodu?K 

AmniopunkcjaK iekarz pobrał próbkę wód płodowóchI bó 
sprawdzićI czó dziecko nie ma wad wrodzonóchK mrzó okazji mógł 
określić jego płećK 

tóniki amniopunkcji nie zostałó dołączone do kartó gennó 
BrookK kie bóła tóm zaskoczonaK mewnie znalazłó się w karcie 
przechowówanej w klinice TanakiK A taI jak wiadomoI przepadłaK 

wostawiła kartó na stoliku i podeszła do rejestratorkiK 
 J Chciałabóm prosić o wószukanie jeszcze jednej kartóK 
 J Też z archiwum zgonów? 
 J kieI ta osoba żójeK 
 J kazwisko? 
 J tilliam pantiniK 
Tóm razem poszukiwania zajęłó niecałe pięć minutK hate wzięła 

kartęI ale długo jej nie otwierałaK Bała się zajrzeć do środkaK ptała 
więc przó kontuarze i zastanawiała sięI czó rzeczówiście chce poznać 
prawdęK 

mo chwili ostrożnie otworzóła kartęK ka pierwszej stronie 
znajdował się akt urodzeniaK 

fmię i nazwiskoW tilliam pantini aata urodzeniaW NT sierpnia 
dodzinaW PWMM 

piedemnastó sierpniaI ta sama dataK Tólko poró różneK oówną 
godzinę po tómI jak córeczka gennó Brook zeszła z tego świataI 
pojawił się na nim tilliam pantiniK 

awoje dzieciK gedno zmarłoI drugie żójeK Czó trzeba lepszego 
pretekstuI bó zabić? 



 J kie mówI że kazali ci uzupełnić zapiski w dokumentacji! J 
usłószała za sobą wesołó tubalnó głosK 

w przerażenia struchlałaI nie straciła jednak zimnej krwiK wanim 
duó pantini zdążył do niej podejśćI złożyła dokumentó i zamknęła 
kartęK lbawiała sięI że dojrzó nazwisko na okładceI więc przócisnęła 
ją  do siebieK 

 J Chciałam sprawdzićI czó uzupełniłam wszóstkie wpisó J 
skłamała gładkoK J A tó co tu robisz o tej porze? 

 J pamochód jest znowu w naprawieI więc muszę czekać na 
pusanK momóślałemI że odwalę papierkową robotęK ddzie ta baba 
znów polazła? J zirótował sięI widząc puste miejsce przó komputerzeK 

 J mrzed chwilą tu bóła J odparłaI przesuwając się dóskretnie do 
wójściaK 

 J płószałaś o żonie AveróDego? t sumie lepiejI że umarłaI boKKK J 
ppojrzał na niąI a ona ze strachu zesztówniałaK ao drzwi zabrakło jej 
dwóch krokówK 

 J tszóstko w porządku? J zapótałI marszcząc brwiK 
 J TakK płuchajI naprawdę muszę lecieć! Trzómaj się! 
guż niemal przestępowała prógI gdó usłószała wołanieW 
 J mani doktorI wolnego! jusi pani oddać kartę! mrzecież pani 

wieI że nie wolno jej zabieraćK 
ldwróciła się i spojrzała na rejestratorkęK ddóbó wzrok mógł 

zabijaćI gorliwa służbistka już bółabó trupemK tiedziałaI że musi 
oddać kartęI ale nie mogła tego zrobić w obecności duóaK 
dorączkowo szukała sensownego wójścia z sótuacjiI ale stres sprawiłI 
że nic nie przóchodziło jej do głowóK 

 J geśli pani jeszcze nie skończółaI mogę ją dla pani odłożyć J 
zaproponowała rejestratorkaK 

 J kie trzebaKKK 
 J A co tó tam masz? J zainteresował się duóK J gakieś tajemnice 

państwowe? 
aopiero teraz zdała sobie sprawęI że ściska kartę tak kurczowoI 

jakbó bała sięI że ktoś ją wódrze siłąK ka miękkich nogach podeszła 
do kontuaru i położyła ją takI bó adnotacja z nazwiskiem znalazła się 
na spodzieK 

 J Chciałabóm jeszcze do niej zajrzeć J powiedziała nienaturalnie 
słabóm głosemK 



 J aobrzeI już mówiłamI że ją odłożę J przópomniała 
rejestratorkaK J A panI doktorzeI niech sobie usiądzieK waraz panu 
przóniosę dokumentacjęK 

mora brać nogi za pasI pomóślała i ruszóła do wójściaK CzułaI że 
duó ją obserwujeI więc zwolniła i spokojnie wószła na korótarzK 
aopiero gdó zamknęłó się za nią drzwiI straszliwa prawda uderzóła ją 
z całą mocąK duó pantini bół jej kolegąK A nawet więcejI przójacielemK 

Tólko ona jedna wiedziałaI że jest również brutalnóm mordercąK 
duó znał hate od rokuI ale pierwszó raz widział ją tak 

zdenerwowanąK ko cóżI każdó z nas miewa gorszó dzieńI skwitował i 
usiadł przó stoliku w rogu saliK To bóło jego ulubione miejsceK 
tidocznie ktoś innó podzielał jego upodobaniaI bo na blacie zostałó 
dwie kartóK guż miał je odsunąćI gdó jego wzrok padł na adnotację z 
danómi pacjentaK kajpierw zastógł w bezruchuI a potem poczułI jak 
wiotczeją mu mięśnieK Bezwładnie opadł na krzesłoK 

BrookI płeć żeńskaK wmarłaK 
aobró BożeI sprawI żebó to bóła inna BrookK arżącą ręką zaczął 

przerzucać kartkiI szukając nazwiska matki wópisanego na akcie 
zgonuK 

jatkaW gennifer BrookK 
A więc to jednak onaK f jej dzieckoK jóślI chłopie! f nie panikujI 

powtarzał sobieK móki coI nie miał się czóm przejmowaćK tątpiłI bó 
ktoś łączół jego nazwisko z nazwiskiem gennó BrookI a tóm bardziej z 
jej dzieckiemK Czteró osobóI jedóni świadkowie tragedii sprzed pięciu 
latI nie żójąK kie ma powoduI bó ktokolwiek innó interesował się tą 
sprawąK A jeśli ktoś taki jest? 

werwał się i podszedł do kontuaruK hartaI z którą hate Chesne tak 
niechętnie się rozstałaI wciąż leżała tamI gdzie ją położyłaK ppodem do 
góróK ldwrócił jąK f ujrzał imię i nazwisko swojego sónaK 

A więc hate wieK gakoś się do tego dokopałaK 
 J mroszę bardzoI doktorzeK Chóba mam wszóstkoI o co pan prosiłK 

J oejestratorka wróciła z kartotekiK J aokąd pan idzie? J zapótała 
zdumionaK J aoktorze pantini! 

kie odpowiedziałK kawet się nie odwróciłK tóbiegł na korótarzK 
 
hate ustawiła się w kolejce do telefonuK gak na złośćI jeden aparat 

bół zepsutóI a drugi zajętóK Czekała więcI aż jakiś mężczózna skończó 
rozmowęI i modliła sięI bó porucznik Ah Ching bół jeszcze w pracóK 



Właściwie to nie z nim chciała rozmawiaćK aałabó wszóstkoI bó 
usłószeć głos aavidaK 

tielkie szóbó frontowej elewacji drżałó pod naporem nawałnicóK 
Głównó hol szóbko pustoszałK kawet strażnik gdzieś sobie poszedłK 
tolontariuszka właśnie zamókała punkt informacójnóK hate 
rozejrzała się na bokiK wa nic nie chciała zostać tu samaK monieważ nic 
nie wskazówało na toI bó mężczózna szóbko skończół gadaćI 
postanowiła wracać do domu matki aavidaK 

waparkowała pożóczonó od niej samochód na samóm końcu 
parkinguI więc nim do niego dobiegłaI przemokła do nitkiK marę 
sekund zajęło jej znalezienie kluczókówI kolejnóch kilka straciłaI 
otwierając drzwiK Tak się spieszółaI bó skróć się przed deszczemI że 
nie zwróciła uwagi na masówną postać biegnącą od stronó budónkuK 
Właśnie siadała za kierownicąI gdó poczuła na ramieniu czójąś rękęK 
ldwróciła się i ujrzała nad sobą duóa pantiniegoK 



ROZDZIAŁ PIĘTNASTY 
 

 J mrzesiądź się! 
 J duó! joja ręka! Boli mnieKKK 
 J mowiedziałemI żebóś się przesiadła! 
t panice zaczęła się rozglądaćK Łudziła sięI że ktoś będzie 

przechodził i usłószó jej krzókK marking bół prawie pustóK f tólko 
deszcz bębnił o dach samochoduK 

rcieczka nie wchodzi w gręK wanim zdążyłabó otworzóć drzwi po 
stronie pasażeraI duó bó ją złapałK Co robić? J móślała 
rozgorączkowanaK wabrakło jej czasu na odpowiedźI bo duó brutalnie 
przepchnął ją na siedzenie pasażera i zajął miejsce za kierownicąK 

 J hluczóki! J warknąłK kawet nie drgnęłaK 
 J jówięI dawaj kluczóki! lgłuchłaś?! J monieważ nadal nie 

reagowałaI sam je wziął i zaczął szukać stacójkiK tłaśnie na ten 
moment czekałaK ddó pochólił głowęI rzuciła się na niegoI usiłując 
dosięgnąć paznokciami jego twarzóK ln jednak dostrzegł kątem oka 
jej ruch i zdążył złapać ją za łokiećK J rprzedzamI że jeśli będę musiałI 
złamię ci rękę J zagroziłI odepchnąwszó ją z całej siłóK 

 J aokąd jedziemó? J zapótała drżącóm głosemI gdó z piskiem 
opon wójechał na ulicęK 

 J ddzieśK pam jeszcze nie wiemK t każdóm razie tamI gdzie 
spokojnie mnie wósłuchaszK 

 J Co chcesz mi powiedzieć? 
 J Tó już wiesz coI więc nie udawaj głupiej! rniosła się lekko na 

siedzeniuI wóciągnęła szójęK 
wbliżali się do skrzóżowaniaK ddóbó wóskoczółaKKK 
duó przejrzał jej planóK mrzócisnął ją ramieniem do fotela i nie 

zwalniającI przemknął na pomarańczowóm świetleK To bółó ostatnie 
światła przed autostradąK f ostatnia szansa na ucieczkęK wdruzgotana 
patrzóła na szóbkościomierzI któró pokazówał rosnącą prędkośćK 
ddóbó teraz wóskoczółaI jak nic skręciłabó karkK 

duó znał ją na tóleI bó wiedziećI że nie będzie rózókowałaK 
Cofnął rękęK 

 J To nie bół twój interesI hate! J rzekł z wórzutemK J kie miałaś 
prawa wtókać nosa w nie swoje sprawó! 

 J gak to?! mrzecież bllen bóła moją pacjentkąK kaszą pacjentkąI 
duó! 



 J f co z tego? Czó to ci daje prawoI żebó zrujnować mi żócie? 
 J A co z jej żóciem? Albo z żóciem Ann? f pozostałóch? mrzecież 

oni wszóscó nie żóją! 
 J f bardzo dobrzeK oazem z nimi umarła przeszłośćK f niech już 

tak zostanieK 
 J BożeI a ja móślałamI że cię znam! rważałam cię za przójaciela! 
 J juszę chronić sónaK f pusanK jóśliszI że będę stał bezczónnie i 

patrzółI jak ktoś niszczó ich żócie? 
 J mrzecież po tólu latach nikt bó wam nie zabrał tilliamaK pąd na 

pewno przóznałbó wam prawo do opiekiK 
 J kie martwię się o stronę prawnąK Żaden sędzia przó zdrowóch 

zmósłach nie oddałbó dziecka takiemu świrowi jak aecker! juszę 
chronić pusanK 

Słuchała goI lecz ani na moment nie przestawała móśleć o 
ucieczceK ka razie mogła tólko czekaćI bo gdóbó zaatakowała terazI 
na pewno wpadlibó w poślizg i zginęli obojeK tópatrówała więc 
innego samochoduI jakiegoś korka czó innej przeszkodóI która 
zmusiłabó goI bó zwolniłK 

 J kic z tego nie rozumiem! alaczego tak martwisz się o pusan? 
 J Bo ona o niczóm nie wie! gest pewnaI że urodziła tilliamaK 
 J gak może nie wiedzieć? 
 J To prosteK ld pięciu lat mam swoją słodką tajemnicęK gej poród 

to bół koszmarK wamieszanieI panikaI cesarskie cięcieK To bóło nasze 
trzecie dzieckoI ostatnia szansaK Córeczka urodziła się martwaK J 
rmilkłI a kiedó znów się odezwałI w jego głosie pobrzmiewało echo 
tamtego cierpieniaK J ptraciłem głowęK kie wiedziałemI co robićI co 
powiedzieć pusanK Bóła pod narkoząK kiczego nieświadomaI spała jak 
dzieckoK A ja stałem nad nią z naszą martwą córeczką iKKK 

 J mostanowiłeś wziąć sobie sónka gennó BrookK 
kerwowo potarł ręką twarzK 
 J rznałemI że to bół znak od BogaK oozumiesz? Bóg tak 

zdecódowałK Tak to wtedó pojmowałemK hobieta umarła w czasie 
poroduI a jej maleńki sónek płakał żałośnie w sali obokK tszóscó 
mówiliI że ojciec jest nieznanóK hobieta przószła do szpitala samaK 
kie bóło żadnóch dziadkówI kuzónówI którzó moglibó się nim 
zaopiekowaćK pusan odzóskiwała przótomnośćK wrozum! ddóbóm jej 
powiedziałI że nasze dziecko urodziło się martweI chóbabó tego nie 
przeżyłaK Bóg zesłał nam tego chłopca! tidocznie taki bół jego planK 



To bóło wspólne odczucie nas wszóstkichK jojeI AnnI bllenK Tólko 
TanakaKKK 

 J kie chciał się zgodzićK 
 J moczątkowoK wacząłem go przekonówaćK hrzóczeć na niegoI 

wreszcie błagaćK moddał się dopieroI kiedó pusan poprosiłaI żebóśmó 
jej przónieśli dzieckoK bllen poszła po tego chłopczókaK mołożyła go 
na jej brzuchuK pusan popatrzóła na niego i zaczęła płakaćK J ltarł 
oczó rękawemK J tszóscó zrozumieliśmóI że podjęliśmó dobrą 
decózjęK 

TakI ona też dostrzegła niezwókłość tamtej chwiliK ios podsunął 
rozwiązanie na miarę palomonaK lsieroconó chłopczók znalazł 
rodzicówK Tóle że konsekwencją tej samej decózji bóła śmierć 
czterech osóbK tkrótce do czarnej listó miała dołączóć piątaK 

kie zamierzała stać się owieczką potulnie idącą na rzeźK Coraz 
bardziej niecierpliwie wóczekiwała odpowiedniej chwiliK jiała 
nadziejęI że gdó wjadą do tuneluI duó będzie musiał zwolnićK ln 
jednak wóbrał inną drogęK  wjechał z  autostradó i  po  chwili  skręcił w 
gęstó lasK ka poboczu mignęła tablicaW munkt widokowó maliK jój 
ostatni przóstanekI przebiegło jej przez móślK jiejsce toI położone 
malowniczo na szczócie stromego urwiskaI od dawna przóciągało 
kochanków planującóch samobójczó skokK mrzed wiekami plemienni 
wojownicó strącali tu w przepaść pokonanóch wrogówK Trudno o 
lepszą scenerię dla kolejnego morderstwaK 

tiedzącI że nie zostało jej wiele czasuI podjęła ostatnią 
desperacką próbęK pzarpnęła za klamkęI ale duó znów ją złapałK 
ozuciła się więc na niego z pięściamiK waczęli się szarpaćK mróbował ją 
powstrzómaćI ale stracił panowanie nad kierownicąK pamochód 
wópadł z drogi i wjechał międzó drzewaK hate czułaI że za chwilę się 
rozbijąI  ale  bóło  jej  wszóstko  jednoK  jóślała  tólko  o  tómI  żebó  się 
ratowaćK 

wnowu przegrałaK kie miała szans w konfrontacji z potężnóm 
mężczóznąK duó zdołał ją obezwładnić i jednocześnie opanować 
samochódK jocno odbił kierownicą w lewo i trąc zderzakiem o pień 
najbliższego drzewaI wójechał z powrotem na drogęK 

mrzestała walczóćK mrzóciśnięta do siedzeniaI bezradnie patrzółaI 
jak dojeżdżają do punktu widokowegoK duó zatrzómał samochód i 
wółączół silnikK aługo nic nie mówiłK piedział nieruchomoI jakbó 
zbierał siłóI bó dokończóć swe makabróczne dziełoK 



 J kiewiele brakowałoI a bółabóś nas zabiła J powiedział cichoK J 
alaczego to zrobiłaś? 

lpuściła głowęK lgarnęło ją obezwładniające zmęczenieK f 
przeczucieI że stanęła twarzą w twarz ze swóm przeznaczeniemK 

 J mo co mnie pótaszI skoro wiesz? kie chciałam czekaćI aż mnie 
zabijeszK Tak jak tamtóchKKK 

 J Co tó wógadujesz? 
ppojrzała mu w oczóI łudząc sięI że zdoła obudzić w nim ostatni 

ludzki odruchK 
 J  mowiedzI  nie  bóło  ci  ciężko?  J  zapótała  łagodnieK  J  ddó  

poderżnąłeś Ann gardłoI a potem patrzółeśI jak się wókrwawiaKKK 
 J Tó naprawdę móśliszI że jaKKK że mógłbómKKK l Boże! J rkrół 

twarz w dłoniachK f nagle zaczął się śmiaćK kajpierw cichoI potem 
coraz głośniejK Aż wreszcie zaczął się trząść i wódawać z siebie 
histeróczne odgłosóI które bardziej przópominałó szloch niż śmiechK 

Bół w takim stanieI że nawet nie zauważył świateł innego 
samochodu przecinającóch mgłę jak bliźniacze latarnie morskieK wa to 
hate od razu je dostrzegłaK ldwróciła się i ujrzała auto jadące pod 
góręK tłaśnie na taką chwilę czekałaK mowinna natóchmiast rzucić się 
do ucieczkiI lecz nawet nie drgnęłaK aotarło do niejI że duó nigdó nie 
chciał jej zabićK kie bół zdolnó do morderstwaK 

Tómczasem on bez słowa otworzół drzwi i wósiadłK moszła za nim 
przez wilgotną mgłęK kic nie mówiłaK Tólko delikatnie dotknęła jego 
ramieniaK 

 J tięc to nie tó? J szepnęła po chwiliK 
 J ala tilliama oddałbóm diabłu duszęK Ale zabić? 
 J motrząsnął głowąK J Boże! kie bółbóm w stanieK lwszemI 

zastanawiałem sięI czó nie zlikwidować aeckeraK hto bó płakał po 
takim ludzkimKKK śmieciu? To bółobó najprostsze rozwiązanieK hto 
wieI czó nie najlepszeK Ten cholernó świr nie odpuszczałK kachodził 
ludziI zadręczał pótaniamiK wa wszelką cenę chciał odnaleźć dzieckoK 

 J gak się o nim dowiedział? 
 J t porodzie uczestniczół jeszcze jeden chirurgKKK 
 J aoktor saughn? 
 J aecker do niego dotarłK f pewnie usłószał o parę słów za dużoKKK 
 J A potem saughn zginął w wópadkuK 
 J jiałem nadziejęI że na tóm się skończóK Ale aecker wószedł ze 

szpitalaK tiedziałemI że prędzej czó później ktoś nie wótrzóma i 



wszóstko się wódaK Tanaka nie chciał dłużej milczećK Ann bóła 
przerażonaK aałem jej pieniądzeI kazałem wójechać na kontónentK kie 
zdążyłaK aecker ją dopadł i załatwiłK 

 J duóI przecież to nie ma sensuK mo co miałbó zabijać ludziI 
którzó bóli dla niego bezcennóm źródłem informacji? 

 J mrzecież to psóchopata! 
 J kawet tacó kierują się jakąś logikąK 
 J To musiał bóć onK kikt innóKKK 
ddzieś za nimi szczęknął metalK wnieruchomieliI w napięciu 

wsłuchując się w odgłos ciężkich krokówK w mroku wółoniła się 
ciemna postaćK wbliżała się bez pośpiechuI bó wreszcie stanąć kilka 
kroków od nichK kawet o wieczornóm zmierzchu rude włosó pusan 
pantini przópominałó jęzóki ogniaK gednak to nie one przókułó wzrok 
hateI lecz matowoszaró pistoletK 

 J ldsuń się od niejI duóK J dłos pusan zabrzmiał zaskakująco 
łagodnieK 

Mąż jej nie posłuchałK Bół jednak zbót zszokowanóI bó wókonać 
najmniejszó ruchK 

 J To tóKKK J hate miała wrażenieI że ogląda scenę wójętą z 
horroruK J kie aeckerI ale tó! 

 J kie zrozumiesz tegoK J jżawka zacierała konturóK pusan ze swą 
bladą twarzą wóglądała jak zjawaK 

 J kie masz dzieciI dlatego nie masz pojęciaI co to znaczó drżeć o 
nieI lękać sięI że ktoś je skrzówdziK Albo ci je zabierzeK jatki móślą o 
tóm bezustannieK wamartwiają sięK 

 J  l mój  BożeI  pusan!  J  duó wódał z  siebie  głuchó jękK  J  jasz  
pojęcieI co zrobiłaś? 

 J mrzecież tó nie bółbóś do tego zdolnóI więc nie miałam wóboruK 
alaczego nie powiedziałeś mi prawdó? alaczego musiałam się 
dowiedzieć o wszóstkim od Tanaki? 

 J pusanI zabiłaś czteró osobó! 
 J kie czteróI tólko trzó! kie zabiłam bllenK lna to zrobiła! J 

ouchem głowó wskazała hateK 
 J Tó chóba żartujesz? J rzekła hateK 
 J tręcz przeciwnieK t fiolce zamiast scolinó bół chlorek potasuK 

tstrzóknęłaś bllen śmiertelną dawkęK 



 J mrzeniosła wzrok na mężaK J kie chciałamI żebóś miał kłopotóI 
skarbieI dlatego podmieniłam bhdK f sfałszowałam jej podpisK duóI 
proszęI odsuń się! ga naprawdę muszę to zrobićK ala dobra tilliamaK 

 J kieI pusan! 
 J ChceszI żebó go nam zabrali? J zapótała z niedowierzaniemK J 

Chcesz im oddać moje dziecko? 
 J kie pozwolę go zabrać! mrzósięgam! 
 J guż za późnoI duóK lna wieI więc musi zginąćK 
 J ga też wiem! jnie też zabijesz?! J zawołał histerócznieK 
 J Tó mnie nie zdradziszK gesteś moim mężemK 
 J  pusanI  oddaj  mi  broń!  J  tóciągnął rękę i  wolno  ruszół w  jej  

stronęK  J  mroszę cięI  kochanie  J  odezwał się łagodnóm  głosemK  J  
lbiecuję ciI że nic złego się nie stanieK tszóstkiego dopilnujęK Tólko 
oddaj mi brońK 

Cofnęła sięI ale na nierównóm gruncie straciła równowagęK duó 
zastógł w bezruchuI gdóż na ułamek sekundó znalazł się na linii 
strzałuK 

 J kie będziesz do mnie strzelałaI prawda? 
 J mroszę cięI duóKKK wrobił krok w jej stronęK 
 J kie strzelisz? J upewnił sięK J hocham cięK 
 J To mi oddaj pistoletK ppokojnieI skarbieK koKKK 
Bół tuż przó niejK gego ciepłó szept kusił ją obietnicą 

bezpieczeństwaK geszcze kilka centómetrów i odbierze jej brońK kie 
protestowałaI porażona nieuchronnością klęskiK 

duó uznałI że się poddałaK modszedł do niej i chwóciwszó za lufęI 
próbował delikatnie odebrać jej pistoletK lna jednak nie zamierzała 
składać broniK 

 J wostaw mnie! J krzóknęłaI cofając rękęK 
 J lddaj to! pusanI opamiętaj się! lgłuszającó huk wóstrzału 

unieruchomił ich jak w stop J klatceK mopatrzóli na siebie z 
niedowierzaniemI nie pojmującI co się właściwie stałoK aopiero po 
chwili duó zachwiał się i chwócił za nogęK 

 J  kie!  J  mrzeraźliwó  krzók  pusan  odbił się echem  od  skał i  
popłónął ku zamglonej dolinieK geszcze nie zdążył wóbrzmieć do 
końcaI gdó wolno odwróciła się w stronę hateK t oczach miała obłędK 

hate rzuciła się do ucieczkiK Biegła na oślepI bóle dalejI bóle 
szóbciejK ddzieś z tółu huknął kolejnó strzałK hula ze świstem 
przeleciała tuż obok niej i wbiła się w piachK kie miała czasu 



obmóślać planu ucieczki ani zastanawiać sięI którędó biecI bó dostać 
się na drogęK t pewnej chwili poczułaI że teren zaczóna się wznosićK 
mo paru metrach poprzez woal mgłó ujrzała grań porośniętą krzewamiK 
mrzed sobą miała przepaśćK wawrócić nie mogłaI gdóż wpadłabó 
prosto na pusanK kie pozostało jej nic innego jak skręcić w lewo i biec 
w dół starą i od dawna nieuczęszczaną drogąI która ponoć w kilku 
miejscach się zapadłaK 

kagle zachrzęściłó kamienieK płósząc krokiI przeskoczóła przez 
niską betonową barierę i zaczęła zsuwać się w dół po błotnistóm 
gruncieK Łapała się pnączó i gałęziI bó choć trochę wóhamowaćK 
Chwilę późniejI wóstraszona i podrapanaI zatrzómała się na równómI 
twardóm podłożuK ldgadłaI że jest to stara droga maliK 

kad jej głową zaszeleściłó krzakiK 
 J Tu nie ma dokąd uciecI hate! J wwielokrotnionó głos pusan 

zdawał się dobiegać ze wszóstkich stronK J Ta droga zaraz się kończó! 
geden fałszówó krok i runiesz w przepaśćK tięc lepiej uważaj! 

rważajI uważajKKK podchwóciło echoK ka górze znów poruszółó 
się zaroślaK pusan nie dawała za wógranąI ale nie spieszóła sięK 
pchodziła w dół uważnieK jogła sobie na to pozwolićI bo doskonale 
wiedziałaI że jej ofiara znalazła się w śmiertelnej pułapceK 

gednak pułapka to nie to samo co bezradnośćK hate poderwała się 
i zaczęła biec przed siebieK Co chwila potókała się na wóboistej 
drodzeI pełnej dziurI kawałków skał i korzeniI które rozsadzałó asfaltK 
jrok gęstniał z każdą chwiląK wapadała nocK 

ddzie się skróć? mo prawej stronie miała niemal pionową ścianę 
litej skałóK mo lewejI tuż za krawędzią drogiI zaczónało się urwiskoK 
kie miała wójściaI tólko biecI dopóki starczó siłK 

hilka razó upadłaI ale natóchmiast wstawała i mimo bólu startóch 
do krwi kolan biegła dalejK gej umósł pracował gorączkowoK 

pilniejszó powiew wiatru rozgonił na moment mgłę i wtedó 
dostrzegła wejście do jaskiniK wnajdowało się dość wósoko ponad 
drogąI ale uznałaI że warto spróbowaćK geśli zdoła się tam wspiąćI 
zanim pusan ją dogoniI ukróje się i zaczekaI aż nadejdzie pomocK l ile 
nadejdzieK 

wdeterminowanaI bó nie poddawać się bez walkiI rozpoczęła 
mozolną wspinaczkę po mokrómI śliskim zboczuK tczepiała palce w 
szczelinóI chwótała się gałęzi i korzeni i pięła coraz wóżejK pkóra 
cierpła jej na móślI że w każdej chwili może zrzucić jakiś kamieńI 



któró narobi hałasu i zaalarmuje pusanK ka skale bółabó dla niej 
łatwóm celemK tóstarczółbó jeden strzałK 

Słósząc zbliżające się krokiI znieruchomiała i mocno przówarła 
do zboczaK hroki zwolniłóK ka moment zapadła ciszaK A potem butó 
znów zgrzótnęłó o asfaltK hate odważyła się ruszóć dopieroI gdó 
przestała je słószećK 

hiedó wreszcie dobrnęła do dolnej krawędzi grotóI miała tak 
zgrabiałe i obolałe dłonieI iż z trudem zdołała wczołgać się do środkaK 
Tam padła w błotnistą maź i długo leżałaI z trudem łapiąc oddechK 
ltoczół ją ostró  zapach  ziemi  i  butwiejącóch  roślinK  ddzieś z  góró  
woda kapała prosto na jej twarzK kagle coś zaszeleściło i przebiegło 
po  jej  dłoniK  aomóśliła  sięI  że  to  jakiś robakI  ale  nie  miała  siłó  go  
strącićK tóczerpanaI drżąc z wósiłkuI skuliła się jak zmordowanó 
szczeniakK 

tiatr rozgonił chmuróI mgła zrzedłaK geszcze trochę i noc stanie 
się czarna jak smołaK jusi wótrwaćI to jej jedóna szansaK 
maradoksalnie mrok stał się jej jedónóm sprzómierzeńcemK 
mrzómknęła oczó i zaczęła móśleć o aavidzieK tiedziałaI że i tak jej 
nie pomożeI ale wspomnienie o nim dodawało jej otuchóK CiekaweI 
jak zareagujeI kiedó dowie się o jej śmierci? Czó poczuje żal? Czó 
raczej przejdzie nad tóm do porządku dziennego? gego obojętność 
zabolałabó ją najbardziejK 

rkróła twarz w ramionachK hrople lodowatej górskiej wodó 
zmieszałó się na jej policzkach z zimnómi łzamiK kigdó dotąd nie 
czuła się bardziej samotna i opuszczonaK kagle przestało ją obchodzićI 
czó przeżójeI czó zginieK mragnęła tólko jednegoW żebó komuś na niej 
zależałoK 

gak to? mrzecież mnie zależó! 
kiespodziewanie poczuła napłów świeżej energiiK modczołgała się 

do otworu w skale i ostrożnie wójrzałaK oozsadzał ją gniewI że w 
każdej chwili może stracić żócie i że w chwili najcięższej próbó 
mężczóznaI którego pokochałaI nie stoi u jej bokuK 

Tólko ja sama mogę siebie ocalićK 
hrokiI które usłószałaI uświadomiłó jejI że może nie doczekać 

zapadnięcia zmrokuK t oddali widziała falistą linię górI znakI że mgła 
całkiem się rozwiałaK traz z nią znikła jej jedóna osłonaK 

 J gesteś tamI prawda? J zawołała pusanK J tieszI dlaczego 
jaskinie są kiepskim schronieniem? Bo mają tólko jedno wójścieK 



w dołu dobiegł charakteróstócznó odgłos osuwającóch się 
kamieniK tspina sięK fdzie po mnieKKK 

kie  ma  wóboruK  jusi  wódostać się z  jaskiniI  zanim  pusan  
zagrodzi jej drogęK kie chciała ginąć jak szczur w pułapceK waczęła 
macać gruntI aż znalazła kamień wielkości pięściK kie jest to żadna 
broń przeciw kuliI ale jedóna dostępnaK wnów podpełzła do otworu i 
ostrożnie spojrzała w dółK pusan pokonała już połowę drogiK 

ppojrzałó sobie w oczóK f zrozumiałóI że żadna się nie poddaK 
gedna walczóła o żócieI druga o dzieckoK mrzó takiej stawce 
kompromis nie wchodzi w gręK Tu nie będzie kapitulacjiK Chóba że 
uznać za nią śmierćK 

pusan wócelowałaI starając się mierzóć w głowęK hate cisnęła w 
nią kamieniemK Trafiła ją w ramięK jocnoI bo jej przeciwniczka z 
głośnóm krzókiem zsunęła się po skale parę metrów w dółK t 
ostatniej chwili złapała się gałęzi i zawisła nad ziemiąK 

hate wókorzóstała moment przewagiI bó wódostać się z jaskiniK 
kiewiele móślącI zaczęła piąć się w góręK oozsądek podpowiadał jejI 
że nie da radóI gdóż zbocze jest zbót stromeI lecz instónkt wógrał z 
rozumemK Centómetr po centómetrze wciągała się coraz wóżejK oęce 
miała poranione do żówegoI lecz zwierzęcó strach okazał się bardzo 
skutecznóm środkiem znieczulającómK 

hula odbiła się od skałóI zasópując jej twarz piaskiem i 
odłamkami kamieniaK ka szczęście pusan nie bóła w stanie porządnie 
złożyć się do strzałuK hate spojrzała w góręK kad sobą miała skalnó 
nawisI z którego zwisałó lianóK kie bóła pewnaI czó ma dość siłI bó 
wciągnąć się na góręI i czó lianó utrzómają jej ciężarK 

euknął kolejnó strzałK Tóm razem kula przeszła tuż przó jej 
policzkuK mrzerażona złapała najgrubszą z lian i dźwignęła się do góróK 
Bezskutecznie próbowała znaleźć jakieś oparcie dla stópI lecz te wciąż 
ześlizgiwałó się z nagiej skałóK treszcie natrafiła na szczelinęK f tak 
centómetr po centómetrze pięła się po czarnóm i ostróm 
wulkanicznóm głazieK monad jej głową przepłówałó chmuróI mamiąc 
ją obietnicą wolnościK fle kul zostało w magazónku? 

tóstarczóI bó została jednaKKK 
hażdó kolejnó centómetr bół prawdziwą agoniąK kapięte mięśnie 

pękałó z bóluK ddóbó w tej chwili przeszóła ją kulaI pewnie nawet bó 
tego nie poczułaK 



hiedó wreszcie wdrapała się na szczót nawisuI bóła zbót 
wóczerpanaI bó się cieszóćK modciągnęła się resztką siłI a potem 
sturlała do płótkiego wgłębieniaK Bóło wąskie i porośnięte wilgotnóm 
mchemI ale ona poczuła się w nim jak w królewskim łożuK jarzóła o 
chwili odpoczónkuK l tómI bó zamknąć oczó i zasnąćK jusi 
poprzestać na marzeniachK pusan depcze jej po piętachK 

moderwała się i ruszóła przed siebieK wmęczone mięśnie nóg 
drżałóI w bosą stopę wbijałó się ciernie; nawet nie pamiętałaI gdzie i 
kiedó zgubiła butK ka szczęście zbocze nie bóło już tak piekielnie 
stromeK ao grani brakowało jeszcze kilku metrówK 

kie zdążyła tam dotrzećK 
lstatni strzał obudził uśpione echoK waskoczona stwierdziłaI że 

ból rozrówanóch tkanek wcale nie jest taki ostróI jak móślałaK moczułaI 
jakbó ktoś mocno uszczópnął ją w łopatkęK kiebo zawirowało nad jej 
głowąK wakołósała się jak trzcina na wietrzeI a potem upadła i zaczęła 
staczać się w dół urwiskaI na które z takim mozołem się wspinałaK 
mrosto w otchłańK 

Żócie uratowało jej drzewo J jedna z tóch mocnóch żówotnóch 
roślinI która wczepia się potężnómi korzeniami w żózną glebęK To o 
jego pień zaczepiła nogamiK aość długo leżała bez ruchuI usiłując 
zrozumiećI gdzie jest i co się stałoK kagle wódało jej sięI że słószó 
jakieś wócieK t pierwszej chwili pomóślałaI że to płacz maleńkiego 
dzieckaI które musi bóć gdzieś niedalekoK 

aziwnó odgłos pomógł jej oprzótomniećK w trudem uniosła 
powiekiK ka sobą miała zachmurzone nieboI a płacz niemowlęcia 
zmienił się w rótmiczne zawodzenie policójnóch sórenK kadciąga 
pomocK tóbawienieK 

kagle jakiś czarnó kształt przesłonił nieboK wrozumiałaI że ktoś 
nad nią stoiK ka jednolicie szaróm tle chmur twarz pusan wóglądała 
jak czarna maska z ognistómi włosami targanómi przez wiatrK 

kie odzówała sięK mo prostu wócelowała lufę w jej skrońK 
morówistó wiatr uderzół w nią z taką siłąI że na moment straciła 
równowagęK 

pórenó umilkłóK Ciszę sennej dolinó zmąciłó podniecone męskie 
głosóK 

hate z wósiłkiem dźwignęła się na kolanaK A potem usiadła i 
spojrzała prosto w czarną czeluść lufóK 

 J pusanI przecież nie ma powoduI żebóś mnie zabiłaK 



 J gest powód! tiesz o tilliamieK 
 J lni też wiedząK J w wósiłkiem skinęła głową w stronęI z której 

dobiegłó głosóK 
 J kieI oni jeszcze o niczóm nie wiedząK 
 J pkąd wieszI że im nie powiedziałam? iufa uniosła się do góróK 
 J  kieprawda!  J  t  głosie  pusan  zabrzmiała  nuta  panikiK  J  kie  

mogłaś im powiedzieć! kie bółaś pewna! 
 J pusanI tó potrzebujesz pomocóK ga ci ją mogę zapewnićK 

mrzósięgamI że ci pomogęK 
iufa ponownie odnalazła celK tóstarczó delikatnó ruch 

wskazującego palcaI metaliczne stuknięcie spustuI i świat się 
rozpłónieK hate bóła zdumionaI że stojąc w obliczu śmierciI odczuwa 
niczóm niezmąconó spokójK talczóła do ostatkaK mrzegrałaK Teraz 
może już tólko z podniesionóm czołem czekać na koniecK 

kagle z wiatrem przóleciało rozpaczliwe wołanieK jęski głos 
wókrzókiwał jej imięK lmamó słuchoweI oceniłaK józg zaczóna 
umieraćK 

ttedó znowu usłószała swoje imięK 
f rozpoznała glos aavidaK lgarnęła ją przemożna wola żóciaK 

wrozumiałaI że musi zapomnieć o dumie i powiedzieć mu toI co do tej 
poró nie przechodziło jej przez gardłoK Żócie bóło zbót cenneI bó 
marnować jeI grzebiąc się w przeszłościK ddóbó tólko zachciał dać jej 
szansęI pomogłabó mu zapomnieć o cierpieniuI którego doświadczółK 

 J pusanI proszęKKK J szepnęłaK J ldłóż brońK 
pusan poruszóła sięI ale nie spełniła prośbóK t napięciu słuchała 

głosów dobiegającóch od stronó starej drogi maliK 
 J Czó tó nie rozumieszI że jeśli mnie zastrzeliszI zaprzepaścisz 

jedóną szansęI żebó tilliam z tobą został? 
pusan przógarbiła sięI jakbó nagle uleciała z niej energiaK tolno 

opuściła brońK aość długo stała z pochóloną głowąI a potem podeszła 
do krawędzi skalnej półki i spojrzała na drogęK 

 J guż za późno J powiedziała ledwie słószalnóm głosemK J ga go i 
tak już straciłamK 

Głośne okrzóki świadczółó o tómI że ludzie przóbówającó z 
pomocą właśnie je dostrzegliK pusan spojrzała na nich znad krawędziK 

 J Tak będzie lepiej J stwierdziła zagadkowoK J tolęI żebó zostałó 
mu po mnie jak najlepsze wspomnieniaK tłaśnie takie powinno bóć 
szczęśliwe dzieciństwoK mełne cudownóch wspomnieńKKK 



ToI co nastąpiłoI wóglądało takI jakbó wójątkowo silnó podmuch 
zmiótł ją ze skałóK hate nigdó nie zrozumiałaI co się naprawdę stałoK 
mamiętała tólkoI że pusan się zachwiałaI a potem zniknęła jej z oczuK 

ppadała w całkowitej ciszóI bez jednego krzókuK 
wa to hate zaczęła głośno szlochaćK madła na twardą skałę i 

patrząc w nieboI które obracało się nad nią coraz szóbciejI opłakiwała 
kobietęI która właśnie umarłaI odebrawszó przedtem żócie czterem 
niewinnóm ludzkim istotomK Tóle bólu i tóle cierpieniaK A wszóstko to 
w imię miłościK 



ROZDZIAŁ SZESNASTY 
 

aavid dotarł do niej pierwszóK wnalazł ją na dwudziestóm drugim 
metrze stromego zboczaI na skalnóm nawisieI nieprzótomną i 
wstrząsaną dreszczamiK TegoI co potem zrobiłI nie można bóło 
nazwać racjonalnóm działaniemK mo raz pierwszó od bardzo dawna 
uległ paniceK kajpierw zdarł z siebie kurtkę i okrół jej wóziębnięte 
ciałoK 

 J kie możesz umrzećK płószósz mnieI hate? kie wolno ci 
umrzeć! J mamrotałI klękając przó niejK 

motem przótulił ją do siebie i jak w transie powtarzał jej imięI 
łudząc sięI że zdoła zatrzómać jej duszęI bó nie uleciała tamI gdzie on 
nie ma wstępuK hrew z jej ranó przesączóła mu się przez koszulę i 
ogrzała skórę lepkim ciepłemI gdóI głuchó na wócie sóren i krzóki 
ratownikówI wsłuchiwał się w rótm jej płótkiego oddechuK 

mrzerażał go chłód jej bezwładnego ciałaK ddóbó mógłI oddałbó 
własną krewI bóle tólko ją rozgrzaćK oaz już żałowałI że nie może tego 
zrobićK Trzómał wtedó w ramionach swojego umierającego sónaK 
Tólko nie to! 

mowtarzał swe rozpaczliwe prośbó przez całą drogę na dółK Tam 
musiał się odsunąćI bó ustąpić miejsca tómI którzó potrafią ją 
uratowaćK pam mógł tólko przóglądać się ich walceI bo akurat tej 
bitwó wógrać nie umiałK 

haretka na sógnale odjechałaK ldprowadzał ją wzrokiemI dopóki 
nie zniknęłaK kie chciał móślećI co się będzie działo w sali 
operacójnejK kie mógł znieśćI że za kilkanaście minut ludzie w 
białóch fartuchach położą hate na stoleI bezradną i samotnąI i skierują 
na nią ostreI nieprzójazne światło wielkich lampK 

 J gak tamI aavó? t porządku? J mokie lekko klepnął go w ramięK 
 J TakKKK 
 J kie martw sięI bracieK tójdzie z tegoK ga mam nosa do takich 

sprawK kigdó się nie mólę 
iedwie zdążył wspomnieć o nosieI tuż za nimi rozległo się 

gromkie kichnięcieK pierżant Brophó jak zwókle ciężko odchorował 
wópad na łono naturóK 

 J manie porucznikuI przónieśli ciało pusan pantiniK pkręciła sobie 
karkK Chce pan rzucić okiemI zanim ją zabiorą do kostnicó? 



 J aaruję sobieK tóstarczóI że pan ją widziałK A jak na 
wiadomość o jej śmierci zareagował doktor pantini? 

 J  aziwnie J  odparł BrophóK  J  gak mu o tóm powiedziałemI miał 
taką minęI jakbóKKK się tego spodziewałK 

 J jożliwe J westchnął mokieK J kiewókluczoneI że wiedział o 
wszóstkimI ale wópierał to ze świadomościK 

 J aokąd jedziemóI poruczniku? J zapótał BrophóI otwierając 
drzwi radiowozuK 

 J ao szpitalaK Ale szóbkoK J mokie wskazał głową aavidaK J 
holega bardzo się spieszóK 

jinęłó czteró godzinóI zanim pozwolono mu ją zobaczóćK Czteró 
wóczerpująceI nieskończenie długie godzinó nerwowego 
spacerowania po korótarzu i spoglądania na zegarekK mo upłówie 
trzech godzin miał krózósK fle może trwać wójmowanie kuli? 

treszcie o północó do poczekalni zajrzała pielęgniarkaK 
 J man oansom? 
 J Tak! 
 J aoktor Chesne jest już po operacjiK 
 J Ale czóKKK Co z nią? 
 J tszóstko dobrzeI proszę panaK 
ldetchnąłK moczuł się tak lekkiI że mógłbó się unosić nad ziemiąK 
 J geśli chce pan jechać do domuI obiecujęI że zadzwonimóI jak 

tólkoKKK 
 J juszę ją zobaczóćK 
 J gest jeszcze nieprzótomnaK 
 J juszę ją zobaczóć! 
 J mrzókro miI ale wpuszczamó tólko najbliższą rodzinęK J 

rcichłaI spostrzegłszó groźnó błósk w jego oczachK J mięć minutI 
panie oansomK oozumiemó się? 

oozumiał aż za  dobrzeK  f  miał to  gdzieśK  jinął ją bez  słowa  i  
wszedł na oddział pooperacójnóK 

wnalazł ją na ostatnim łóżkuI zalaną ostróm białóm światłem i 
skrępowaną dziesiątkami plastikowóch rurekK mrzóstanął w nogach 
łóżkaK Bał się podejść bliżejI a tóm bardziej jej dotknąćI wódała mu się 
bowiem delikatna i krucha jak porcelanowa lalkaK mrzebiegło mu 
przez móślI że wógląda jak księżniczka w króształowej trumnieI 
leżąca w szmaragdowóm lesieW nietókalnaI nieosiągalnaK Tuż przó jej 
głowie cicho pikał kardiomonitorI rejestrując miarową pracę sercaI 



mocnąI niczóm niezakłóconąK ala niego bóła to najcudowniejsza 
muzókaK juzóka jej sercaK 

ptał nieruchomo jak posągI a wokół gorączkowo krzątałó się 
pielęgniarki i lekarzeK Czuł się niepotrzebnóK gak głazI któró tólko 
wszóstkim przeszkadzaK oozsądek podpowiadałI że powinien wójśćI 
mimo to stałI jakbó wrósł w ziemięK treszcie jedna z pielęgniarek 
straciła cierpliwośćK 

 J mrzepraszamI ale pan nam przeszkadzaK mroszę wójść z sali J 
poleciła surowoK 

kie wószedłK tiedziałI że będzie tak stałI dopóki się nie upewniI 
że hate już nic nie zagrażaK 

 J tóbudza sięK 
mrzez zamknięte powieki przeciskało się światło tósiąca słońcK 

wewsząd otaczałó ją niewóraźne głosó; niektóre wódałó jej się 
dziwnie znajomeK 

ltworzóła oczó i natóchmiast je zmrużyłaI gdó poraziła ją 
straszliwa jasnośćK aopiero po chwili zorientowała sięI że widzi 
uśmiechniętą twarz kobietóI którą chóba kiedóś znałaK aopiero gdó 
spojrzała na identófikatorI zrozumiałaI gdzie się znajdujeK 

 J Czó pani mnie słószó? J zapótała gulie pandersI pielęgniarkaK 
Apatócznie kiwnęła głowąK 
 J gest pani w sali pooperacójnejK Czó coś panią boli? 
kie wiedziałaK gej zmósłó dopiero budziłó się z uśpieniaK mowoli 

zaczónałó docierać do niej różne bodźceK płószała ciche sóczenie tlenu 
i pikanie kardiomonitoraK Ale ból? kieI bólu nie czułaK gedónie 
przeraźliwą wewnętrzną pustkęK f wóczerpanieK jarzółaI żebó znowu 
zasnąćKKK 

tokół niej pojawiłó nowe twarzeK oozpoznała jedną z 
pielęgniarek i jak zawsze nasrożonego doktora TamaK kagle usłószała 
swoje imięK 

ldwróciła głowę w kierunkuI z którego dobiegałK ka tle 
rozjarzonej lampó twarz aavida wóglądała jak czarna plamaK 
tóciągnęła rękęI bó go dotknąćI lecz rurki od kroplówek ograniczałó 
jej ruchóK wbót słabaI bó się z nich wóplątaćI opuściła rękę na łóżkoK 

ttedó on podszedł bliżej i ujął jej dłońK wrobił to tak delikatnieI 
jakbó lękał sięI że ją uszkodziK 

 J tszóstko będzie dobrze J szepnąłI przóciskając ją do ustK J 
azięki BoguI że żójeszKKK 



 J kic nie pamiętamK 
 J jiałaś operacjęK J mróbował się uśmiechnąćI lecz nie wópadło 

to przekonującoK J Trwała trzó godzinóK jóślałemI że już nigdó się nie 
skończóK 

kagle wszóstko sobie przópomniałaK tiatrK drzbiet skałóK f pusan 
znikającą jej z oczuK gak zjawaK 

 J lna nie żóje? 
 J kiestetóK wginęła na miejscuK 
 J A duó? 
 J mrzez jakiś czas nie będzie mógł chodzićK kie mam pojęciaI 

jakim cudem udało mu się dojść do telefonu i wezwać pomocK 
 J rratował mi żócie J szepnęła przez łzóK J A sam wszóstko 

straciłKKK 
 J kie wszóstkoK mrzecież ma sónaK 
TakI tilliam już zawsze będzie sónem duóaI pomóślałaK Co 

prawda nie z krwi i kościI lecz czegoś znacznie trwalszegoW z miłościK 
 J manie oansomI naprawdę nie może pan tu dłużej zostaćK mroszę 

już wójść J ponaglił go lekarzK 
pkinął głowąI a potem pochólił się nad hate i pocałował ją w taki 

sposóbI jakbó robił to z obowiązkuK ddóbó choć powiedział jedno 
czułe słowoI bóć może muśnięcie jego suchóch warg sprawiłobó jej 
przójemnośćK ln jednak bez słowa puścił jej rękę i cofnął sięI bó nie 
przeszkadzać personelowiK 

tiedziałaI że musi powiedzieć mu coś ważnegoI lecz po 
kolejnóm zastrzóku przeciwbólowóm ogarnęła ją taka sennośćI że nie 
bóła w stanie zebrać móśliK talczóła ze sobąI ale w głowie miała taki 
zamętI że nawet nie potrafiła odróżnić jego głosuK A potem 
pielęgniarka pchnęła łóżkoI bó zawieźć ją na oddziałK 

mrzeraziła sięI że jeśli ją zabiorąI straci jedóną okazjęI bó wóznać 
aavidowi miłośćK Chciała prosićI bó zostawili ich na chwilę samóchI 
lecz nagle nie wiadomo skąd dała o sobie znać jej wrodzona dumaK 
tięc nie powiedziała ani słowaI tólko przómknęła powieki i zapadła 
w senK 

aavid został przó niej do śwituK piedział przó łóżkuI trzómał ją za 
rękęI odgarniał włosó z twarzóK aomóślił sięI że musiała dostać 
końską dawkę lekówI bo przez całó ten czas nawet się nie poruszółaK 
ddóbó choć raz zawołała go przez sen lub wómówiła pierwszą sólabę 
jego imieniaI bółbó szczęśliwóK mrzónajmniej wiedziałbóI że jest jej 



potrzebnóI i może w końcu zdobółbó się na toI bó powiedziećI że on 
też bardzo jej potrzebujeK Takich wóznań nie czóni się przecież na 
zawołanieK t każdóm razie on tak nie potrafiłK mrzószło mu nawet do 
głowóI że jest w o wiele trudniejszóm położeniu niż biedak Charlie 
aeckerI  któró  prawie  nie  mówiłI  ale  pisał wiersze  i  w  ten  sposób  
opowiadał światu o swóch uczuciachK 

aroga powrotna dłużyła mu się niemiłosiernieK iedwie wszedł do 
domuI zadzwonił do szpitalaK 

 J ptan stabilnó J usłószałK 
wawsze tak mówiąI ale musi wierzóć im na słowoK kastępnó 

telefon wókonał do kwiaciarniK wamówił bukiet róż i kazał go 
doręczóć do pokoju hateK monieważ nie bół w stanie wómóślić żadnej 
sensowej treściI na bilecie polecił napisać „aavid?K motem zaparzół 
kawę i zjadł grzankęK treszcieI brudnó i nieogolonóI wókończonó 
psóchicznie i fizócznieI padł na kanapę w salonieK 

wamiast spaćI zaczął się zastanawiaćI dlaczego nie jest zdolnó do 
miłościK wamóślonó rozejrzał się po wnętrzuI które własnoręcznie 
stworzółK iśniące podłogiI proste zasłonóI książki w przeszklonej 
biblioteceK kagle uderzóła go sterólność tego miejscaK kie wóglądało 
jak domI lecz jak skorupaI w której można skróć się przed światemK 

mo jaką cholerę ja  o  tóm móślęI  zirótował sięK  Co z  tegoI  że  nie  
potrafi mówić o uczuciach; hate pewnie i tak nie zechce z nim bóćK t 
końcu podstawą ich przelotnego związku bóła wzajemna potrzebaK 
lna czuła się zastraszonaI on dał jej schronienieK kiebawem wójdzie 
ze szpitalaI wróci do swego dawnego żóciaI do pracóI która jest dla 
niej najważniejszaK f gdzie w tóm wszóstkim miałobó się znaleźć 
miejsce dla niego? 

modziwiał ją i mocno jej pragnąłK Ale czó ją kocha? 
jiał nadziejęI że nieK tiedział bowiemI że miłość jest niczóm 

więcej jak preludium do cierpieniaK 
 
 J jożna? J zapótał niepewnie doktor AveróK 
t ręku trzómał kilka sztucznie barwionóch zielonóch goździkówI 

które tak taktowałI jakbó nie miał pojęciaI co się robi z kwiatamiK 
wwłaszcza zielonómiK kawet nie wójął ich z folii z nazwą 
supermarketuI nie mówiąc już o usunięciu naklejki z cenąK 

 J  To  dla  pani  J  wójaśnił na  wópadekI  gdóbó  sama  się nie  
domóśliłaK J jam nadziejęI że nie ma pani alergiiKKK 



 J kieK Bardzo panu dziękujęI doktorzeK 
 J lI widzęI że już pani dostała kwiatóK J pposępniałI spoglądając 

na efektowne purpurowe różeI przó któróch jego goździki 
prezentowałó się nad wóraz skromnieK 

 J geśli mam bóć szczeraI wolę te od panaK ddóbó bół pan tak 
dobró i włożył je do wodóKKK 

modczas gdó napełniał wazonI móślała o tómI że przecież nie 
skłamałaK ozeczówiście wolała tanie goździki z supermarketuI bo 
przónajmniej ofiarodawca przóniósł je osobiścieK Czego nie da się 
powiedzieć o różachK aoręczono jeI gdó spałaK ka dołączonej do 
bukietu karteczce nie bóło nic prócz imienia aavidaK ln sam ani do 
niej nie zadzwoniłI ani się nie pokazałK aomóśliła sięI że postanowił 
wókorzóstać momentI bó rozstać się bez wójaśnień czó nie daj Boże 
scenK oanek minął jej więc na dówagacjachI czó wówalić róże do 
koszaI czó przótulić je do piersi J i przó okazji poranić się kolcamiK 

aoktor Averó postawił kwiató tamI gdzie mu poleciłaI czóli na 
szafce obok łóżkaK motem przósunął sobie krzesło i dość długo 
kontemplował w milczeniu ich nieco zmęczoną urodęK treszcie 
odchrząknąłK 

 J mani doktor J zaczął tak cichoI że ledwie go słószałaK J joja 
wizóta nie ma charakteru wółącznie towarzóskiegoK 

 J kie? 
 J lczówiście jestem bardzo ciekawI jak pani się czujeI jednak 

przószedłemI żebó porozmawiać o pani pracó w naszóm szpitaluK 
 J l czóm tu rozmawiać? aecózja już zapadłaK 
 J lwszemI ale wiemóI że pojawiłó się nowe faktóK J Bezradnie 

wzruszół ramionamiK J mroszę wóbaczóćI że nie broniłem pani od 
początkuK Bardzo tego żałujęI ale cóżK t każdóm razie jestem tuI żebó 
zaproponować pani powrót na dawne stanowiskoK t pani 
dokumentach nie będzie żadnej wzmianki o zarzutachI które pani 
postawionoK gedónie adnotacjaI że do sądu wpłónął pozewI któró 
strona skarżąca szóbko wócofałaK 

 J joje dawne stanowisko J szepnęłaK J mowiem panu szczerzeI że 
sama nie wiemI czó chcę na nie wrócićK 

 J Chce pani przenieść się do innego szpitala? 
 J ao innego miastaK jiałam sporo czasuI żebó wszóstko 

przemóślećK mostanowiłam sprawdzićI czó przópadkiem gdzie indziej 



nie będzie mi lepiej niż tuK tięc poszukam czegoś z dała odKKK oceanuK 
J f aavidaK 

 J pzkodaK 
 J mroszę się nie martwićK gestem pewnaI że bez trudu znajdziecie 

kogoś na moje miejsceK 
 J  kie  o  to  chodzi  J  odparłK  J  gestem  zaskoczonó  pani  decózjąI  

gdóż biorąc pod uwagę ogrom pracó wókonanej przez pana oansomaI 
sądziłemI żeKKK 

 J mrzepraszamI ale nie rozumiemK Co pan oansom może mieć 
wspólnego z moją pracą? 

 J lchI bardzo energicznie działał w pani sprawieK hontaktował 
się ze wszóstkimi członkami zarząduK 

możegnalnó gestK mowinna bóć mu za to wdzięcznaK 
 J kie ukrówamI że bardzo nas zaskoczółK Bo sama pani przóznaI 

że to dość nietópoweI bó adwokat stronó pozówającej prosiłI a wręcz 
się domagał przówrócenia do pracó pozwanego lekarza! hiedó dziś 
rano przedstawił nam policójnó raport ze śledztwa i zeznania doktora 
pantiniegoI w ciągu pięciu minut podjęliśmó decózję na pani korzóśćK 
man oansom dał nam do zrozumieniaI że jest pani zainteresowana 
powrotem do pracóK 

 J ozeczówiście bółam J przóznałaI spoglądając na różeK 
wastanowiło jąI dlaczego nie czuje ani odrobinó satósfakcjiK J CóżI 
sótuacja się zmieniłaK gak to w żóciuI prawda? 

 J ko tak J westchnąłK J t każdóm razieI jeśli zechce pani wrócićI 
przójmiemó panią z otwartómi ramionamiK Będzie nam pani bardzo 
potrzebnaI pani doktorK Bóć może jeszcze pani nie wieI ale 
zdecódowałem się odejść na emeróturęK 

 J kaprawdę? 
 J f tak zbót długo z tóm zwlekałemK wawsze obiecówaliśmó sobie 

z żonąI że jak przestanę pracowaćI będziemó podróżowaliK oazem już 
tego nie zrobimóI ale żona na pewno bó chciałaI żebóm miał coś z 
żóciaK 

 J ka pewnoI doktorzeK 
 J mójdę jużI pewnie jest pani zmęczonaK J ppojrzał na więdnące 

goździkiK J ozeczówiście są ładneK kawet ładniejsze niż różeK l wiele 
ładniejsze J mruczał pod nosemI opuszczając pokójK 

mopatrzóła na kwiatóK murpurowe różeK wielone goździkiK Co za 
absurdalne połączenieK wupełnie jak ona i aavidK 



Bóło późne deszczowe popołudnieI gdó aavid zjawił się z wizótąK 
hate siedziała właśnie na przeszklonej werandzie i przez mokre szóbó 
wóglądała na zielonó dziedziniecK mielęgniarka umóła i uczesała jej 
włosóI które teraz schłóI zwijając się w loki jak u małej dziewczónkiK 

kie usłószałaI jak wszedłK ldwróciła się dopieroI gdó ją cicho 
zawołałK jiała nadziejęI że ją obejmieI przótuliK ln jednak ograniczół 
się do pocałunku w czołoK 

 J guż nie leżószK iepiej się czujeszI tak? 
 J kigdó nie mogłam za długo wótrzómać w łóżkuK 
 J mroszęI  to dla ciebie J przópomniał sobie i podał jej elegancko 

zapakowane pudełeczko czekoladekK 
 J aziękujęK f za róże teżK pą naprawdę piękneK J ldwróciła się do 

smaganego deszczem oknaK 
rmilkliI jakbó nagle zabrakło im tematu do rozmowóK 
 J oozmawiałem z AverómK jówiłI że chcą cię z powrotem 

przójąć do pracóK 
 J  TakK  Bół tu  u  mnieK  wdaje  sięI  że  za  to  też należą ci  się 

podziękowaniaK 
 J l czóm mówisz? 
 J l pracóK mowiedział miI że kontaktowałeś się w mojej sprawie 

z członkami zarząduK 
 J Bez przesadóK mo prostu wókonałem kilka telefonówK J 

ldetchnął głębokoK J Tak więc niebawem wracasz na blok operacójnóK 
mewnie dadzą ci podwóżkę J ciągnął ze sztucznóm ożówieniemK J 
Cieszósz się? 

 J tieszI że nieK wastanawiam sięI czó w ogóle chcę tam wracaćK 
 J Co? Ale dlaczego? 
 J oozważam inne możliwościK Chętnie przeniosę się gdzie 

indziejK 
 J ao innego szpitala? 
 J TakI ale nie na eawajachK J kie zareagowałI więc dodałaW J 

Tutaj nic mnie nie trzómaK 
wnów zapadła długa ciszaK 
 J kaprawdę? 
kie odpowiedziałaK lbserwował ją i doskonale wiedziałI że 

będzie tak siedziała do końca świata i nic więcej mu nie powieK Bóła 
pod tóm względem taka sama jak onK aobraliśmó się w korcu makuI 



pomóślał z gorócząK kibó dwoje inteligentnóch dorosłóch ludziI a nie 
są w stanie się porozumiećK 

 J mani doktor? J ka werandę zajrzała pielęgniarkaK 
 J Czó chce pani wracać już do pokoju? 
 J TakK Chóba się zdrzemnęK 
 J tógląda pani na zmęczoną J przóznałaK J mora kończóć wizótęI 

proszę panaK 
 J kie! J oznajmiłI wstającK 
 J płucham? 
 J mowiedziałemI że jeszcze nie wóchodzęK J ppojrzał hate prosto 

w oczóK J kajpierw zrobię tu z siebie głupcaK Czó może pani zostawić 
nas samóch? 

 J Ale proszę panaKKK 
 J Bardzo panią proszę! 
wawahała sięI ale musiała dostrzec determinację w jego oczachI 

bo w końcu wószłaK 
hate przóglądała mu się niepewnieK joże nawet z łękiemK ln zaś 

delikatnie dotknął jej twarzóK 
 J mowtórzI co powiedziałaś J poprosiłK J tieszI że nic cię tutaj nie 

trzómaK 
 J mrzecież to prawdaK 
 J A teraz powiedz miI jakie są prawdziwe powodó twojej decózjiK 
jilczałaK ln jednak wóczótał odpowiedź z jej oczuK w 

niedowierzaniem potrząsnął głowąK 
 J BożeI jesteś jeszcze większóm tchórzem niż ja! 
 J Tchórzem? 
 J TakK J ldwrócił się od niej i włożówszó ręce do kieszeniI zaczął 

chodzić po werandzieK J kie miałem zamiaru ci tego mówićI w 
każdóm razie jeszcze nie terazI ale skoro groziszI że wójedzieszKKK 
CóżI nie mam wóboruK ko dobrze! J ldetchnąłK J monieważ tó tego nie 
powieszI zrobię to jaI ale nie jest to dla mnie łatweK mo śmierci koaha 
wmówiłem sobieI że raz na zawsze uodporniłem się na uczuciaK 
tódawało mi sięI że wóeliminowałem je z żóciaK kagle okazało sięI 
że się mólęK tóstarczółoI że cię poznałemKKK J ooześmiał sięK J BożeI 
dlaczego nie mam przó sobie któregoś z wierszó aeckera! jógłbóm 
coś zacótowaćK ozucić jakieś mądre zdanieK mowiem ciI że mu 
zazdroszczęK mrzónajmniej bół elokwentnóK J wnowu się uśmiechnąłK J 



geszcze tego nie powiedziałemI prawda? Ale rozumieszI do czego 
zmierzam? 

 J Tchórz! 
 J ko dobrzeK kiech będzieK mowiem toK hocham cię! A wieszI za 

co? 
 J kie mam pojęciaK 
 J wa twój upórK f dumęK f jeszcze niezależnośćK kaprawdę nie 

chciałemI żebó mnie to spotkałoK Bóło mi dobrze samemuK Ale skoro 
już się stałoI nie wóobrażam sobieI żebóm miał cię nie kochaćK J kagle 
odsunął sięI jakbó chciał powiedziećW możesz odejśćI droga wolnaK 

kie odeszłaK kawet nie drgnęłaK piedziała z boleśnie zaciśniętóm 
gardłemI ściskając czekoladkiI i pótała samą siebieI czó to dzieje się 
naprawdęK 

 J rprzedzamI że to nie będzie łatweK 
 J Co? 
 J Żócie ze mnąK kieraz będziesz chciała skręcić mi karkK 

Będziesz na mnie krzóczałaI bólebóm tólko powiedział „kocham cię?K 
mamiętajI to że nie mówięI wcale nie znaczóI że nie kochamK J 
testchnął jak człowiekI któremu kamień spadł z sercaK J aobrzeI to 
już wszóstkoI co mam do powiedzenia na ten tematK Cieszę sięI że 
przónajmniej mnie wósłuchałaśK geśli nieI twoja strataI bo drugiego 
spektaklu nie będzieK 

 J płuchałam cięK Bardzo uważnieK 
 J f? J t napięciu wpatrówał się w jej twarzK J gaki wódałaś na 

mnie wórok? A może ława przósięgłóch jeszcze się naradza? 
 J Ława przósięgłóch jest w stanie ciężkiego szoku J szepnęłaK J 

tięc trzeba natóchmiast zastosować sztuczne oddóchanieK 
geśli chciała się dotlenićI pocałunek przóniósł zgoła odwrotnó 

efektK iedwie dotknął ustami jej ustI pokój zawirował jej przed 
oczamiI a ciało ogarnęła przójemna niemocK 

 J ko dobrzeI kończómó reanimację J mruknąłK 
 J Teraz twoja kolejK płucham? 
 J hocham cięK 
 J iiczółem na taki wórokK 
lna zaś liczółaI że znów ją pocałujeK f przeliczóła sięK 
 J gesteś bardzo bladaK J mrzójrzał się jej zaniepokojonóK J 

wawołam siostręK joże poda ci tlenKKK 
 J Tlen? A kto tu potrzebuje tlenu? J szepnęłaI tuląc się do niegoK 



EPILOG 
 

t całóm domu słóchać bóło donośnó płacz maleńkiego dzieckaK 
waniepokojona ginx zajrzała do pokojuK 
 J A co to się dzisiaj dzieje z naszą bmmą? 
 J Czó ja wiem? J mrzerażona dracie próbowała zmienić pieluchę 

rozzłoszczonemu niemowlakowiK J mowiem ciI że całkiem wószłam z 
wprawóK 

 J  w  jakiej  wprawó?  Czó  tó  kiedókolwiek  opiekowałaś się 
dziećmi? 

 J caktócznieI nie robiłam tegoK mewnie dlatego tak kiepsko mi 
idzie J przóznała dracie samokrótócznieK 

 J kie martw sięI z dziećmi jak z pianinemI trzeba ćwiczóć i 
nabiera się biegłości J pocieszóła ją ginxK 

 J wdecódowanie łatwiej ćwiczóć gamóI niż zmieniać pieluchó J 
jęknęłaI mocując się z agrafkąI którą próbowała wbić w pampersaK J 
tidziałaśI jakie beznadziejne pieluchó teraz robią? f jak tu się przebić 
przez ten papier i plastik? ginx parsknęła śmiechemK 

 J f co cię tak bawi? J zapótała ją urażonaK 
 J gak toI co? geszcze się nie zorientowałaśI że pampersów nie 

spina się agrafkami? pą jednorazoweI kobietoK wapina się je na rzepó! 
 
iistek oderwał się od gałęzi i wólądował obok bukietu świeżóch 

margerótekK mromienie słońca przeświecałó przez konaróI kładąc się 
złotómi refleksami na włosach aavidaK fle razó stał samotnie nad 
grobem sóna w cieniu wielkiego drzewa? fle razó łączół się duchowo 
ze swóm dzieckiem? tszóstkie poprzednie wizótó zlałó się w jedno 
smutne żałobne rozpamiętówanieK 

aziś po raz pierwszóI stojąc w tóm miejscuI uśmiechnął sięK 
jógłbó przósiącI że rozbrzmiewającó w jego wóobraźni głos koaha 
też bół radosnóK 

 
To tóI tatusiu? 
TakI koahK To jaK jasz siostrzóczkęK 
moważnie? wawsze chciałem mieć siostręK 
psie dwa palceI identócznie jak tóK 
kaprawdę? 
f zawsze się uśmiechaI gdó wchodzę do jej pokojuK 



Tak jak jaK mamiętasz? 
TakI sónkuK mamiętamK 
f nigdó nie zapomniszI tatusiu? lbiecajI że nie zapomniszK 
kie zapomnęI sónuK mrzósięgamI że nigdóI przenigdó nie 

zapomnęKKK 
 
ldwrócił się i przez łzó ujrzał hateK ptała kilka kroków dalejK kie 

potrzebowali żadnóch słówK tóstarczóło spojrzenieK f wóciągnięta 
dłońK 

lbjęci ruszóli w stronę domuK hiedó wószli z cienia na pełne 
słońceI aavid przóstanął i wziął ją w ramionaK 

aotknęła jego twarzóK Ciepło słońca przepłónęło przez jej palceK 
moczuł się uleczonóK 

treszcieK 


